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W A R S Z A W A ,  E L E K T O R A L N A  i i .

P R Z E D M O W A

Polska, to jest wielka rzecz, a jedną 
z  największych cząstek tej wielkiej rzeczy 
jest polska szkoła.

Kazimierz Twardowski.

Zasadą tą, wygłoszoną jeszcze zv r. igoy, 'wszyscy uzna­
waliśmy. Stąd, skoro tylko pąkły okowy niewoli, z etiergją 
i  zapałem zabrano sią do budowy szkolnictwa. Po za 
wojskiem, nie wiem, czy jakaś dziedzina je s t  tak rozbu­
dowana, ja k  właśnie szkolnictwo. A  choć gdzieniegdzie 
nie bez słuszności dają sią słyszeć głosy o przeroście i nad­
miarze, wszak gimnazjów mamy dwa razy wiącej niż 
Francja, wszak uniwersytety dosłownie nie mogą pomieścić 
nadmiaru zgłaszających sią adeptów, czujemy, że daleko 
nam do kresu, że bezmiary pracy przed nami. Nie tylko 
mamy miljony analfabetózu, nie tylko tysiące dzieci, nawet 
w stolicy, nie znajdują miejsca w szkole, ale i tam, gdzie 
warunki są poprawne, przecie nurt oświatowy, choć rozlał 
sią czasem szeroko, jednak jest płytki i  nie dość silny. 
Pogłąbić go je st pierwszorządnem naszem zadaniem.

Mimo trudności uchwycenia związku przyczynowego 
miądzy oświatą a materjalną nawet siłą społcczeiistwa, 
łączność ta jest niezbita. Możnaby sądzić, że np. nauki 
humanistyczne nie mogą mieć wpływu na rozwój ekono­
miczny i  podniesienie dobrobytu, który raczej powinny po- 
tągować chyba tylko studja jacliowe. Tymczasem statystyka 
wykazała, że zv miarą rozpowszechnienia sią w Danji
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ogólnokształcących uniwersytetów ludowych, olbrzymio wzro­
sła produkcja rolna i hodowlana. „Cywilizacja więc— jak  
mówi A . Świętochowski—jest siłą materjalną. Naród nie 
ma do wyboru w walce o byt być ciemnym lub oświeconym: 
on musi ucywilizować się, jeżeli nie chce zginąć“ .

„ Wiedza i karność —  pisał w swych „ Aforyzmach“ 
Szczepanowski —  są niejako uzbrojeniem duszy ludzkiej 
do walki z ;wrogami. Tak samo, ja k  nie wolno narażać 
armjt na klęskę przez niezaopatrzenie je j  w dobrą brott, 
tak samo każdy Polak powinien się starać, żeby w broń 
duchoioą, t. j .  wiedzę i umiejętność był zaopatrzony lepiej 
od nieprzyjaciela“.

„ Żadna szkoła nie zastąpi wykształcenia życiowego!... 
Najlepsza szkoła jest ta, która zaopątruje w metodę ucze­
nia, która uczy się uczyć, która wychowuje zdrową od­
porność, śmiałą dzielność i zaufanie do sił własnych“.

Uczymy się przecie przez całe życie, a kio nie po­
stępuje, ten się cofa, czasem aż do analfabetyzmu w do- 
słownem i przenośnem znaczeniu. Stąd doniosłość oświaty 
pozaszkolnej, j e j  organizacji i metod. Przy najlepszym 
i najbogaciej urządzonym systemie szkolnictwa nie zmniej­
sza się j e j  znaczenie, a wymaga jedynie stosownych jorm.

U nas dołącza się jeszcze inne zadanie. Nie tylko 
nasz system szkolny daleki jest od wykończenia i dosko­
nałości, ale z powodu powszechnego przesilenia gospodar­
czego nie ma nadziei na rychłą poprawę i postęp, owszem 
musimy być przygotowani nawet na ograniczenie świadczeń 
ze strony państwa, które, jak się okazuje, zbyt wiele cię­
żarów wzięło na siebie. A  przecie oświata, to skarb i s 'ła. 
Jakże głębokie i  piękne powiedzenie tego posła ludowego 
z pierwszych tygodni sejmu ustawodawczego: „Cóż dla 
nas znaczy przydzielenie ziemi, jeśli młodzież chować się 
będzie w ciemnocie, je ś li oświaty nie będziemy mielił“ Spo­
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łeczeństwu nie wolno opuścić rąk, wobec ciężkich warunków, 
praca musi wreć tern silniej i goręcej. To dalsze zadania 
pozaszkolnej oświaty, nie mniej ważne.

A le  w poczynaniach naszych nie powinniśmy iść lu­
zem, po omacku, lecz czerpać z doświadczeń tak własnych, 
ja k  i obcych. Oczywiście nie bezkrytycznie przyjmoioać 
wszelkie „nowinki zagraniczne“, lecz przeszczepiać na naszą 
glebę tylko to, co najlepsze i dla nas najodpowiedniejsze. 
Nie rzadko konieczną jest „dezinfekcja prądów zagra­
nicznych“, przeróbka lub przystosowanie do odmiennych 
potrzeb i stosunków, czasem pomysł obcy wzbudzi rodzimą 
twórczość i oryginalne, nowe, lepsze projekty i urządzenia. 
IV  każdym razie znajomość doświadczeń obcych uchronić 
nas może przed licznemi pomyłkami i rozczarowaniami, 
oszczędzić zbędnych prób i  niepotrzebnych, a nieraz boles­
nych lub kosztownych, zawodów, ustrzec przed marnowa­
niem s ił i środków.

W  tern doniosłość pracy Dra Niesiołowskiego, która 
fest tern cenniejsza, że nie tylko uwzględnia bogatą lite­
raturę przedmiotu, ale —  co najważniejsze —  opiera się 
ia szerokiej osobistej pracy, obserwacji i  krytycznej 
lutopsji.

Ludwik Jaxa Bykowski.



OD A U T O R A .

Oddając niniejszą pracą do rąk Czytelnika, poczu­
wam się do obowiązku udzielenia na wstąpię kilku wyjaśnień.

Książka ta stanowi o p r a c o w a n i e  wy k ł a d ó w ,  
wygłoszonych na Uniwersytecie Poznańskim w roku 1930I31. 
Opiera sią ona przedewszystkiem na materjałach, uzyska­
nych w czasie podróży naukowej, którą odbyłem w r. 19jo  
jako stypendysta F u n d u s z u  K u l t u  r y  N a r o d o w  e j, 
zwiedzając przeszło 90 stowarzyszeń i instytucyj oświato­
wych w S z w e c j i ,  D a n j i ,  N i e m c z e c h ,  B e l g j i ,  
S z w a j c a r j i ,  W ł o s z e c h  i  A u s t r j i .  Oczywiście nie 
na nich jedynie. Uwzglądnione zostały organizacje p o l ­
s k i e  —  choć raczej tylko porównawczo i okazyjnie. Cha­
rakter sprawozdawczy pracy zmuszał bowiem autora do 
wysuniącia na plan pierwszy faktów 1 stosunków u nas 
nieznanych. Zawsze jednak myślą przewodnią pozostało 
zastosowanie praktyczne na n a s z y m  g r u n c i e .  Praca 
wyrosła jednatł poza ramy sprawozdania i stała sią próbą 
ującia s y s t e m a t y c z n e g o  za pomocą pojąć socjologicz­
nych dziedziny, w której dotąd —  bynajmniej zresztą n ie  
t y l k o  w naszej literaturze —  wszechwładnie panowała re­
fleksja c z y s t o  p r a k t y c z n a ,  a p o p u l a r n e  ujmowanie 
przedmiotu należało do dobrego tonu. Dla tak nastawio­
nego Czytelnika lektura książki tej z pewnością nastręczać 
będzie poważne trudności. Ich przezwyciężenie, połączone 
z wytworzeniem sobie aparatu myślowego pojąć so­

cjologicznych, je s t jednak nieodzownym warunkiem wejścia 
na szlaki m yśli objektywnej i naukowej. B e z  s t w o r z e ­
n i a  t e o r j i  o ś w i a t y  j e j  t e c h n i k a  n i g d y  n i e  
w y j d z i e  p o z a  d z i s i e j s z y  p o z i o m  s u b j e k t y w -  
ny ch d o ś w i a d c z e ń  i modnych „zasad“. Kto zagłębi się 
w zagadnienia, które otwierają się przed myślą teoretyczną 
iv tej dziedzinie, nie pożałuje z pewnością włożonego trudu. 
Lecz b e z  zv y s i  ł  k u bramy, w te dziedziny wiodącej, otwo­
rzyć nie można —  na to nikt sposobu nie wymyśli.

Teoretyczność ujęcia nie oznacza jednak, że chodzi 
tu o z u p e ł n e  o d e r w a n i e  się od realnej, konkretnej 
rzeczywistości. Teorja oświaty, szczególnie w pierwszej 
ja zie  rozwoju, zbyt daleko od jakiów oddalać się nie może. 
Chodzi tu tylko o wydobycie z nich p i e r w i a s t k a  o g ó l­
n e g o  i p  e w n y  ch p o w s z e c h n i  e j  s z y  ch z w i ą z k ó w  
p r z y c z y n o  wy ch. A z  drugiej strony te fakty ogólne 
i  wyłaniające się zarysy prawidłowości wymagają ciągłego 
sprawdzania ich miarą realnie danych przykładów). IV  tyfh 
cehi nieodzowne było opisywanie, bądź to —  w miarę moż­
ności, ja k  przy uniwersytetach ludowych— niektórych form  
w pewnym całokształcie, bądź też jedynie w formie wy­
branych przykładów typowych lub przodujących instytucyj 
danego typu.

Nie trzeba chyba podkreślać, że chodzi tu o przykłaa, 
a same uogólnienia opierają się na materjale bez porówna­
nia szerszym. Tkzui zv nich przedeioszystkiem i kilkanaście 
lat własnych doświadczeń autora na różnych polach pracy 
społeczno-oświatowej, wcześnie ju ż  połączonej z teoretyczną 
refleksją.

IV  ujęciu naszego przedmiotu wypadnie nam pogo­
dzić dwa odrębne zadania: o p i s o w e  i  t e o r e t y c z n e .  
Musimy dać pewną o r j  e n t a c j ę  w nieprzejrzanem mnó­
stwie form  i  ich konkretnej realizacji, a równocześnie ma-

IX
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terjał ten s y s t e m a t y c z n i e  u p o r z ą d k o w a ć  i zilu­
strować nim pewne u o g ó l n i e n i a .  Pogodzimy te cele 
w ten sposób, że, dając krótki, o g ó l n y  p o g l ą d  na 
daną dziedzinę, w miarę posiadanych materjalów omówi­
my bardziej szczegółowo —  choć oczywiście bez możliwości 
pełnego wyczerpania tematu —  niektóre wy b r a n e  orga­
nizacje, z któremi autor miał sposobność zetknąć się pod­
czas swej podróży. Ponieważ pian zwiedzania był oparty 
na informacjach ze źródeł miarodajnych, były to po więk­
szej części najpoważniejsze i najciekawsze jormy ruchu 
oświatowego. W  dosyć nielicznych wypadkach wpłynęły 
zewnętrzne przeszkody na- wybór zwiedzonych objektów. 
Oczywiście nie wszystkie ze zwiedzonych organizacyj 
oświatowych będziemy tu mogli omówić i bynajmniej nie 
będziemy się kierować 'względami na jakąś zewnętrzną 
proporcję, o ile chodzi o ilość miejsca, którą poszczególnej 
form ie poświęcimy. Będzie to zależało nietylko od je j  zna­
czenia, ale i od materjałów, bardzo nierównomiernej ilości 
i  jakości. Najobszerniej potraktujemy u n i w e r  sy t e t y  
l u d o w e ,  jako formę najbardziej wykończoną, a zarazem 
praktycznie szczególnie doniosłą.

W nioski swoje oprzemy zarówno na instytucjach za­
granicznych, zwiedzonych podczas podróży, jak i polskich 
których jednak, przypuszczając ich znajomość bliżej opi­
sywać nie będziemy. Okazyjnie sięgniemy i do innych kra­
jów, dążąc zawsze do tego, by przy uogólnieniach nie wy­
kluczyć i innych, nieopisanych tutaj form.

Przedmiot traktować będziemy o p i s o w o  a n a l i ­
t y c z n i e ,  sprowadzając część h i s t o r y c z n ą  do mini­
mum, niezbędnego do zrozumienia stdtyyki i dynamiki 
danej form y pracy oświatowej.

Co do literatury przedmiotu, to za wprowadzenie 
służyć może wspomniane dzieło Wiesego. Ogromny mater-
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j a ł  daje obszerna książka lVł. Wolerta1) ,  docenta W olnej 
Wśzechnicy, a zwięzły przegląd angielski podręcznik, za­
wierający sprawozdanie z międzynarodoiuej konferencji 
oświatowej zv Cambridge2). Szczegółowe zestawienie litera­
tury podajemy na końcu.

Próba je st śmiałą i  autor uświadamia sobie dobrze 
b r a k i  swej pracy. Wiele z nich tłumaczy fakt, że książka 
powstała etapami; trudne warunki wydaionicze zmusiły do 
podwójnego wykorzystania zestawu. Oprócz pierwszego 
arkusza i  dodatków książka stanowi odbitkę z O ś w i a t y  
P o l s k i e j .

Zdaję sobie z tego sprawę, że niejedna teza wy­
woła dyskusję właśnie fachowców —  oby jednak najbardziej 
ozoocną. Toć je s t  to właściwie p i e r w s z a  próba socjolo­
gicznej systematyzacji— narazie ogólnej— zagadnień oświa­
towych. Spełni ona zupełnie swe zadanie, je ś li pobudzi do 
dalszych wysiłków w tvm kierunku. D la socjologji samej 
książka, ja k  sądzę, będzie przyczynkiem do ujęcia w ramę tej 
nauki nowego odcinka życia społecznego.

Podkreślać pewno nie potrzebuję, że zo pracy tej, jako  
naukowej, starałem się zupełnie w y ł ą c z y ć  o s o b i s t e  
p r  z e k o łi a n i  a światopoglądozoe, jorm ułując zawsze 
oceny jedynie z podaniem założeń.

Niech m i będzie wolno na tern miejscu złożyć ją k ­
nął serdeczniejsze podziękowanie Panu P r o j e s o r o w i  
J  ą x i e  B y  k o  w s k i e m  u, który, jako ówczesny dziekan 
wydziału humanistycznego Uniwersytetu Poznańskiego, stał 
się inicjatorem stworzenia placówki naukowej w tej tak 
ważnej, a dotąd przez uniwersytety zaniedbanej dziedzinie,

1) Wl. Wolert. Demokracja i Kultura. Praca oświatowa za ­
granicą. Warszawa, 1930; sir. 704.

2) International Handbook o f  adult educałion. London 1929.

v
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którą jest Oświata Pozaszkolna, Z  ar z ą do w i  F u n d u s z u  
K u l t u r y  N  ar  o do w e j  za umożliwienie mi odbycia po­
dróży naukowej, z której ta książka wyrosła, P a n u  P o  s l o w  i 
J  a n o  w i  K o  r n e c k i  e mu  za inicjatywę, napisania i wydru­
kowanie te] obszernej pracy na łamach „Oświaty Polskiej*, 
P a n u  D y r e k t o r o w i  J ó z e f o w i  S t e n i  l e r o w i  
i  T o w a r z y s t w u  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  
za ofiarne podjęcie się w tak ciężkich warunkach wydaw­
nictwa poważnej książki, oraz Panu P r o f e s o r o w i  K a ­
z i m i e r z o w i  K r  ól  o w i  za łaskawą pomoc przy korekcie.

A U T O R

W S T Ę P.

I. ZA D A N IA  PRACY.

W z r o s t  z n a c z e n i a  oświaty pozaszkolnej w os ta t ­
nich dziesięcioleciach,  a szczególnie w okresie p o ­
wojennym, je s t  zjawiskiem powszechnem i zupełnie 
zrozumiałem. Im większe w y m a g a n i a  stawia nam 
życie zawodowe, kul turalne i społeczno-obywatelskie ,  
im większa  konieczność p r z y s t o s o w a n i a  się do 
nowych,  coraz szybszej przemianie  ulegających warun­
ków bytu,  — tem mniej  może wystarczyć  wychowanie  
i wykształcenie szkolne wszelkich stopni i odmian. 
Czuje to zresztą najlepiej  szkolnictwo samo, które dziś 
tak gorączkowo szuka nowych, doskonalszy cli metod, 
by podołać  swym coraz trudniejszym zadaniom. P o ­
jawiły się t e ż  p o g l ą d y  p e d a g o g i c z n e ,  które nie­
zależnie od tvch aktualnych potrzeb oświa tow 3Tch uznały,  
że jedynie  doros łego można  skutecznie wychowywać.

Pomimo tych warunków, pomimo wspaniałego  
rozwoju  samej  oświaty  pozaszkolnej ,  w którym Polska 
wzięła w yb i tny  udział ,  i pomimo wzros tu  literatur}'  
przedmio tu ,  t e o r e t y c z n e  badanie m e tod  i zadań 
oświaty  pozos ta ły  do tąd  te renem  mocno z a n i e d b a ­
n y m 1). Z  oficjalnych un iw ersy te tó w  — o ile nam wia-

*) P ie rw s z ą  p o w a ż n ie j s z ą  p ró b ą  u jęc ia  n a u k o w e g o  tych 
z a g a d n ie ń  s ta n o w i  dz ie ło  L. v. W i e s e ’go, S oz io log ie  des  V olks­
b i ld u n g s w e s e n s .  (P raca  z b io ro w a )  M onach jum  1921. Książka
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dom o — Poznan  był  d rug im w Europ ie  (po L ipsku^  
k tó ry  p rzedm io t  ten wciągnął do zakresu  p rzedmio tów 
sys tem atyczn ie  wykładanych.  Pozatem istnieją, nieliczne 
ka ted ry  tego p rzedm io tu  przy  innego rodza ju  wyższych 
uczelniach, jak  np. p rzy  W olne j  W szechn icy  w W a r ­
szawie,  albo przy A kademji  Poli tycznej  w Berlinie.  S ą  
i spec ja lne ins ty tu ty  badawcze,  jak  np. przy  un iw ersy ­
tecie lu dow ym  prof. W e i t sc h a  w D re is s igacker  pod 
Meiningen, lub założony w r. 1928 „Insti tut  für n e u ­
zeit l iche V o lk sb i ld u n g sa rb e i t“ w Dortm undzie .  W szy s tk o  
to są  jednak dop ie ro  początki .

Opóźnien ie  to ma swoje  p r z y c z y n y .  Znaczenie  
w ychow an ia  doros łych  z rozum iano  w Europ ie  dopiero  
s to su n k o w o  późno. Pom ija jąc  swoisty ,  lecz ograniczony 
do pewnej  w a rs tw y  społecznej  ruch oświecenia  w daw ­
nych demokracjach  greckich,  możem y powiedzieć ,  że 
dop ie ro  wiek  X I X 1) zrodzi ł  ruch oświatowy w naszem 
pojęciu .  P op rzedz i ły  go n iezwykle  żywe już w erze 
re formacji ,  a później  i oświecenia,  a k c j e  o ś w i a t o w e  
o c h a r a k t e r z e  p r o p a g a n d y  r e l i g i j n e j  c z y

ta  d a je  s fo rm u ło w a n ie  n ie k tó ry c h  p ro b le m a tó w  ze s tan o w isk a  
soc jo log ji  W ie s e g o  (k tó ry  ro zu m ie  p rzez  so c jo lo g ję  n au k ę  o s to ­
su n k ac h  spo łecznych) .  W ie s e  n ie  dochodz i je d n a k  do s y s t e ­
m a ty c z n e g o  u p o rz ąd k o w an ia  m a te r ja łó w  i zag ad n ień .  W s p ó ł ­
p r a c o w n ic y  je g o  n ao g ó ł  nie w y c h o d zą  p o za  o p ra co w an ie  p ra k -  
ty c z n o - in fo rm a c y jn e ,  (z asam i z p o g łę b ie n ie m  filozo ficznem , 
a częs to  n a w e t  z a d o w a la ją  się in fo rm acy jn em  u jęc iem . Nie 
b ra k n ie  t e ż  czysto  p o lem iczn y c h ,  s u b ie k ty w n y c h  ocen  i p o ­
s tu la tó w .

ł) W p r a w d z ie  ju ż  w  w ie k u  XVIII nie b rak ło  p o w ażn y ch  
z a p ę d ó w ,  jak  n. p. p o czynan ia  B rzo s to w sk ich  w  Polsce. Lecz 
b y ły  to d o p ie ro  p ie rw s z e  jaskó łk i.  Por. H. O rsza . P oczą tk i p ra c y  
o ś w ia to w e j  w  P o lsce .  W  pracy' zb io ro w e j:  P ra c a  o św ia to w a ,  
j e j  z a d an ie ,  m e to d y ,  o rg a n iz ac je .  K raków  1931.
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l i b e r a l n e j .  O pa rc ie  o św ia ty  doros łych  na p o d s ta ­
w ach  s p e c j a l n e j  t e o r j i  p e d a g o g i c z n e j  j e s t  
za s ługą  G r u n d t v i g a .  P o  raz p ie rw s z y  w y s tąp i ł  on 
w  r. 1832 z swem i  poglądam i na w ychow anie ,  k tó rych 
p ra k ty czn ą  konsekw enc ją  są  u n iw e r s y te ty  ludowe.

U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  są  do dziś j e d y n ą  
fo rm ą  oświa ty  doros łych  ze s to su n k o w o  dobrze  s k ry ­
s ta l izow aną  do k t ry n ą  pedagog iczną .  W i ą ż e  się to 
n iew ą tp l iw ie  n ie ty lko z ich histor ją ,  ale i z faktem, że 
m a m y  tu do czynienia  z fo rm ą  p racy  o św ia tow e j  n a j ­
b a r d z i e j  z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n ą ,  o p a r tą  na 
p racy  f a c h o w c ó w ,  i z p o w a ż n ą  już  t r a d y c j ą .  
W  innych dz ia łach praca  opiera ła  się  do n iedaw na  
je szcze  w  lwiej  części  na  — bezpła tnej  zwykle  — dzia­
łalności  a m a t o r ó w  typu  f i l an t rop i jno-spo łecznego  lub 
ideologicznego,  a lbo na f u n k c j o n a r j u s z a c h  bez fa­
c h o w eg o  p rzy g o to w an ia .  Brak  w id o k ó w  na  możliwość  
realizacji  k o n s e k w e n tn ie  o p r a c o w a n y c h  d o k t y n  n au k o ­
w y c h 1) dzia ła ł  tu n iew ą tp l iw ie  rów nież  hamująco .  Są  
p o za tem  i inne p rz y c z 3'ny.

Ksz ta łcen ie  d o ros łych ,  a lbo  też doras ta jące j  m ło ­
dzieży,  p o zo rn ie  n a s t r ęc z a  m n i e j  t r u d n o ś c i ,  a zatem 
i bodźców  do refleksji ,  niż praca  nad dziećmi.  O ś w ia to ­
wiec,  m a ją cy  do czyn ien ia  z doros łym ,  ma  p rzedm io t  
o d d z ia ły w an ia  do n iego  sam e g o  psych iczn ie  bardziej  
p o d o b n y  niż dziecko, ro z u m n y  i zwykle  do  p e w n e g o  
s topn ia  ś w i a d o m y  celów  nauki.  D o p ie r o  po  wyjściu 
tej p ra c y  z fazy a m a t o r s t w a  w y s t ę p u ją  coraz  to głębie j  
s i ę g a ją c e  je j  p ro b le m a ty .

') J a k  s tw ie r d z a  D r. M. W a c h o w sk i .  P r a w o  od p o - 
w ied n io śc i  w  w y c h o w a n iu  s z k o ln e m  i o ś w ia c ie  p o za sz k o ln e j .  
P o z n a ń  1930. s t r .  56.
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Dalsza przyczyna  tkwi niewątpl iwie  w tem, że, p o ­

dobnie  zresztą jak  pedagogika  — i an d rag o g ik a  (peda ­
gogika dorosłych),  jako dyscypl ina  o charakte rze  przede-  
w szys tk iem 1) praktycznym, nie pos iada  właśc iwej t y l k o  
s o b i e  m e t o d y  n a u k o w e j  i s tanowi z konieczności  
t e r e n  współdziałania  różnych nauk  sam odz ie lnych ,  
które tu w y s tęp u ją  w charak te rze  pom ocn iczym .

W ś r ó d  nauk tych, między k tó rem i  d o tą d  d om i­
nowała  psychologja,  nab iera  os ta tn io  coraz  w ię k sz e g o  
znaczenia s o c j o 1 o g j a, rozwija jąca  się ob ecn ie  w t e m ­
pie  bardzo  szybkiem.

W  dziedzinie oświaty  do ro s ły ch  w y s u w a  s ię  ona 
bardziej  jeszcze niż w p edagog ice  na p lan  p ie rw szy .  
Umożl iwia nam ona p r z e d e w s z y s tk ie m  s y s t e m a t y c z ­
n e  u j ę c i e  poszczególnych form pracy  o św ia to w e j  
i ich st ruktury  spo łeczno-organ izacy jne j ,  a t a k ż e  analizę 
metod oddziaływania  oraz  ro d z a jó w  reakcj i .  N ie  m o ż e  
jednak  być mowy o rezygnacji  z p sycho log j i ,  j ako  nauki  
o i n d y w i d u a l n y c h  s tanach i p ro c e sa ch  p s y c h ic z n y c h * 2).

Nasza  p róba  opisu  s y s te m a ty c zn e g o  i ana l izy  k r y ­
tycznej form i m etod  pracy  o św ia tow e j  w  w y m ie n io n y c h  
krajach Europy  będzie  się  j e d n a k  p ra w ie  w y łą c z n ie  
obracać  na gruncie  s o c j o l o g i c z n y m .  P o s u w a j ą c  
się na  terenie,  tak  mało je szcze  p r z e o r a n y m  p rz e z  r e ­
fleksję w ścisłem znaczeniu  nau k o w ą ,  m u s im y  z k o n ie cz ­
ności zadowolić  się na raz ie  d o s y ć  o g ó l n y m  
s z k i c e m .  S y n te z a  n a u k o w a  w in n a  s ię  o p i e r a ć  na  b a ­
daniach monograf icznych p oszczegó lnych  d z iedz in  i za-

’) Ale n ie  w y łączn ie ,  m o ż n a  b o w ie m  i o ś w ia tę  d o ro s ły c h  
t ra k to w a ć  opisow o, jako  fak t sp o łecz n y ,  j a k  to  czyni so c jo lo g ia  
w y c h o w a n ia  (L ochner ,  Z nan ieck i) .

2) P a trz  Z nan ieck i .  S o c jo lo g ia  w y c h o w a n ia  t. I. W a r  
s z a w a  1928, s t r .  15.

gadnień.  Z drugiej  s t rony  jed n ak  badania  te nie m o g ą  
ruszyć  z miejsca bez szkicowego chociażby p lanu  całości . 
Będzie  to pewnego  rodza ju  k o n s t r u k c j a  p r o w i z o ­
r y c z n a ,  w ym agająca  p rz e b u d o w y  w  m iarę  p o s tę p u  
szczegółowych  badań.

O p rze  się ona z konieczności n ie jednokro tn ie  j e szcze  
na analizie faktów ogólnych, dążąc  jed n ak  stale do za­
stąpienia  ich przez  mate rja ły  g run tow n ie j  już  o p ra c o ­
wane.  O gó ln ikow e  te fakty  w ys ta rczą  nam jed n ak  do  
przeprow adzen ia  pewnej  k l a s y f i k a c j i  socjo logiczne j 
na jważnie jszych  form oświaty  i up rzy tom nien ia  sob ie  
ich s t r u k t u r y .  U m oż l iw ią  nam one rów n ież  s f o r ­
mułow an ie  pewnych zagadnień i częściowo ich h ip o te ty c z ­
ne rozwiązanie .

Począ tku jące  nauki są  zwykle  bardziej  sk łonne  do 
w n iosków  p r a k t y c z n y c h ,  niż daw ne  i m e todyczn ie  
ugrun tow ane .  Nie chc ie l ibyśm y p o p ad ać  w  ten sam 
błąd i w y su w a ć  w niosków p rzedw czesnych .  Z  drugie j  
s t rony  t rzeba  pamię tać ,  że pedagog ika  do ros łych  je s t  
dyscypl iną  p rak tyczną  i nie m oże  z rezygnow ać ,  n aw e t  
w  p ie rwszej fazie sw ego  rozwoju ,  z dążnośc i  do w y s n u ­
cia wskazań prak tycznych .  Chodzi  ty lko o to,  by  zaw sze  
zachować k ry ty c y z m  i u św iad a m ia ć  sob ie  s t o p i e ń  
uzasadnien ia  n a u k o w eg o  danych w n iosków  praktycznych.

K onieczną  j e s t  tu  jeszcze  p e w n a  u w a g a  co do  
ź r ó d e ł .  Częs to  p o w o ły w a ć  się  b ę d z ie m y  na p ro sp e k ty ,  
a r tyku ły  i t. p. m a te r ja ły  o ch arak te rze  t e ndency jnym ,  
uję te  popu la rn ie  i agitacyjn ie ,  a lbo i na informacje  
o sob is te  działaczy. W  pracach  socjo log icznych  tego  
rodza ju  m a te r ja łu  odrzucać  nie można, g d y ż  n a w e t  
t e n d e n c y j n a  a u t o r e k l a m a  j e s t  f a k t e m  
s p o ł e c z n y m  — w y razem  pew nej  is tn ie jącej  rea ln ie  
dążności.  T rze b a  tylko um ie ję tn ie  tego  rodza ju  ma-
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te r ja ł  w y k o r z y s t a ć ,  zdając sobie  s p ra w ę  z t e n d e n ­
cyjności i poziomu myślowego.  P r o s p e k t  n. p. nie m o ż e  
być  źródłem do określenia wartośc i  in s ty tucji ,  ani na ­
w e t  jej rzeczywistych zadań, k tóre  m o g ą  być  z a m a s k o ­
wane,  ale mówi on nam o tem,  w  j a k ie m  św ie t le  
dana  organizacja p r a g n i e  się  opinji  z a p r e z e n t o w a ć 1).

II. K L A S Y F I K A C J A  F O R M  P R A C Y  O Ś W I A T O W E J .

P r z e z  p r a c ę  o ś w i a t o w ą  r o z u m i e m y  w s z e l ­
ką* 2) c e l o w ą 3) d z i a ł a l n o ś ć  j e d n o s t e k ,  s t o ­
w a r z y s z e ń  l u b  i n s t y t u c y j 4 * *), m a j ą c ą  n a  c e l u  
r o z s z e r z e n i e  i p o g ł ę b i e n i e  o g ó l n e j  k u l t u r y  
u m y s ł o w e j  i w o l i c j o n a l n o - e m o c j o n a l n e j ,

*) Por .  Z nan ieck i .  Ü b e r  die S a m m lu n g  u n d  V e r w e r tu n g  
des  soziologischen M ateria ls .  Z e i t s c h r i f t  fü r  V ö lk e r p s y c h o lo ­
gie u nd  Soziologie . L e ipz ig .  1927 H e f t  3. o d b i tk a ,  s tr.  283 n., o ra z  
Dr. Inż. O rsini R o s e n b e rg .  P r o g r a m  b a d a ń  s o c jo lo g iczn y c h  
w  zakres ie  sp o łeczn eg o  p o d ło ż a  ży c ia  g o s p o d a r c z e g o .  P o z n a ń  
1929, s tr .  16 n.

2J A w ięc  n ie  j e d y n ie  b e z p o ś r e d n i o  w y c h o w a w c z ą ^  
jak  chce W ach o w sk i  (Is to ta  o św ia ty  p o zaszk o ln e j .  O d b .  z P r z e ­
w o d n ik a  S p o łeczn eg o .  P o z n a ń  1931, s t r .  11), l e c z  i p ra c ę  o r g a ­
n izac y jn ą  it .  p. m a ją c ą  p o ś re d n io  n a  c e lu  o s ią g n ie c ie  w y n ik ó w  
w y c h o w aw c zy ch .

3) T. j. św iad o m ą  celu, a le  nie k o n ie c z n ie  m e to d ,  a w i ę c  
n ie  p lanow ą w  sensie Z n a n ie c k ie g o .  (S o c jo lo g ja  w y c h o w a n ia ,  t.
I str. 4). D zia ła lność  w y c h o w a w c z a  m o ż e  b y ć  t e ż  n ie ś w ia d o m ą .

4) In s ty tu c ją  o św ia to w ą  n a z y w a m y  tak i  ko m p lek s  c z y n ­
ności, k tó ry  o d p o w iad a  n a s tę p u ją c y m  w y m a g a n io m :  1) c z y n n o ś c i  
te  sp e łn ia  się w  i m i ę  ja k ie j ś  w ię k s z e j  g ru p y ;  2) s ą  one  u n o r ­
m o w a n e ,  to znaczy , ż e  p r a w a  i o b o w ią z k i ,  w ią ż ą c e  t e  p o d ­
mioty społeczne, k tó re  d a n ą  c z y n n o ś ć  o ś w ia to w ą  w y k o n y w u ją ,
oraz  p rz e d m io t  ich o d d z ia ły w a n ia  są  o k re ś lo n e  i p o d le g a j ą  
p ew n y m  san k c jo m  z a in te re s o w a n e j  g ru p y  n a d r z ę d n e j ;  3) w y ­
k o n y w a n ie  ty ch  czy n n o śc i  j e s t  n ie z a le ż n e  od  in d y w id u a ln y c h
s tan ó w  p sy ch iczn y ch  fu n k c jo n a r ju sz a ;  p r z y n a jm n ie j  w  zasadzie , .
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s z c z e g ó l n i e  w a r s t w  s p o ł e c z n i e  n i ż s z y c h 1) 
p o z a  r a m a m i  s z k o l n i c t w a  o g ó l n o k s z t a ł c ą ­
c e g o  i z a w o d o w e g o  w s z e l k i c h  s t o p n i  2).

czynności te są b e z o s o b o w e ;  4) w a ru n k ie m  u z n a n ia  in s ty ­
tucji za rea ln ie  istn ie jącą je s t  p e w n e  m i n i m u m  t r w a n i a ,  
konieczne dla uzyskania  sankcji op in ji  (pa trz  Ks. Dr. F. M irek, 
E lem en ty  sp o łecz n e  parafji  rzym sko-kato l ick ie j .  P o z n a ń  1928, 
str. 259. n.)

Jako  dalszą, choć n ie is to tną ,  ce ch ę  insty tuc ji  o ś w ia to w e j  
d o d ać  możemy7, że  m a  o n a  zw ykle  jak ąś  u c h w y tn ą  f o r m ę  
m a t e r j a l n ą :  lokal, budynek , u rz ą d z e n ia  i t. p. C zęs to  insty7- 
tuc ja  s tanow i oso b ę  p ra w n ą .

W  s tosunku  do s to w a rz y s z e ń  ró ż n ic e  są n a s tę p u ją c e :  1) 
s to w a rz y s z e n ie  je s t  au to n o m iczn e  co do ce ló w  — i n ie  p o t r z e ­
b u je  (choć m o że)  spełn iać  sw ej działa lności w  im ię  g ru p y  
n a d rz ę d n e j ;  2) u n o rm o w a n ie  p r a w  i o b o w ią z k ó w  d o ty czy  t  y71 k o 
c z ł o n k ó w  i p o d le g a  ich w łasne j sankcji,  p om ija jąc  w y k r o ­
czen ie  p rz ec iw  p ra w u  g ru p  n ad rz ę d n y c h ;  3) b e z o s o b o w o ś ć  
czynnośc i  o b o w iązu je  w  za sad z ie  i w  s to w arzy szen iu ,  lecz  
o tyle w  m nie jszym  stopniu , że  ocena  j e s t  b a rd z ie j  osobista ; 4) 
t r w a n i  e jako ce ch a  n ie  o d g ry w a  ro l i  — s to w a r z y s z e n ie  m a  
p e łn e  p r a w a  n a ty ch m ias t  po  z a w ią z ą n iu  i lega l izac j i  (uzy7skaniu  
zw yk le  p o t rz e b n e j  sankcji pańs tw a).

W a ż n a ,  choć n ie  z a w s z e  ścisła, ale  b a rd z ie j  rz u c a ją c a  się 
w  oczy  ró ż n ic a  p o le g a  na tem , że  s to w a rz y s z e n ie ,  k tó re  z r e s z t ą  
m o że  by7ć z a ło ż y c ie le m  in s ty tu c j i  a lbo  i w łaśc ic ie lem , m a  swój 
p u n k t  c iężk o śc i  w  p ra c y  c z ł o n k ó w ,  g d y  in s ty tu c ja  o p ie ra  
się b a rd z ie j  n a  p r a c y  f u n k c j  o n  a r  j u s z y .  S to w a rz y s z e n ie  
dz ia ła  też  b a rd z o  często , a n a w e t  zwy7kle, n a  w e w n ą t rz ,  n a  
cz łonków , gdy7 i n s t y t u c j a  m a  z a w s z e  j a k o  p r z e d ­
m i o t  d z i a ł a l n o ś c i  g r u p ę  s z e r s z ą ,  k tó re j  służy, 
a r a c z e j  te jej jed n o s tk i ,  k tó r e  z n ią  w  s ty ezn o ść  w ch o d zą .  
P rzy k ład e m  ins ty tuc ji  je s t  np. u n iw e r s y te t  lu d o w y  lub p o ­
w sz e c h n y ,  a lbo  b ib l jo te k a  pub liczna .

*) Z w y k lu czen iem  p o p ie ra n ia  a w a n s u  s p o łecz n eg o  p o z a  
r a m y  w ła sn e j  g ru p y  spo łecznej .

2) Por. def in ic je  E r d b e r g a  i L a m p y  (A. L am p a .  K r i t i s ch es  
z u r  V olksb ildung. B e r l in  1927, str. 5)
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Dla klasyfikacji, do tąd  jeszcze  nie  us ta lonej ,  fo rm  
pracy  oświatowej,  trzeba p rz e d ew szy s tk ie m  znaleźć 
jakąś  is totną z a s a d ę  p o d z i a ł u .

W  każdej akcji społecznej  logicznie  ro z ró ż n ia m y  
dwa człony: p o d m i o t 1) t. j. o so b ę  albo o so b y ,  p r o ­
wadzące  akcję, i p r z e d m i o t ,  t. j. tych,  na  k tó ry c h  s ię  
oddziaływuje.  Dla socjo loga  s to su n e k  w zajem ny  tych  
dwóch członów je s t  kw es t ją  p o d s t a w o w ą .

Z tego punktu  widzenia  m o ż e m y  fo r m y  pracy  
oświatowej podzielić na:

1) takie, w których w y o d rę b n ia  s ię  p o d m i o t  
z przedmiotu;

2) takie, w których p rz e d m io t  j e s t  sam  r ó w n o c z e ś ­
nie podm io tem  (chociażby się  p o s lu g iw a ł fu n k c j o -  
narjuszami,  jak  np. k i e ro w n ic y  cen tra l i  i z a a n g a ­
żowani działacze,  k tó rzy  j e d n a k  p r a c u j ą  z j e g o  
mandatu).

P ie rwszy rodzaj  to n a j ró ż n ie j s z e  o r g a n iz a c j e * 2) 
o ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z e ,  o c h a r a k te rz e  o p ie k i3), 
drugi  to r u c h  s a m o k s z t a ł t o  w a n i a 4), w y r a ż a j ą c y  
się w formie zespołów sam o k sz ta ł ce n ia  i s t o w a r z y s z e ­
niach ideowych. J e s t  j e d n ak  je szcze  t rzec i  typ .  P u n k t  
ciężkości pracy  nie leży tu  ani w b e z p o ś r e d n i e m  o d ­
dzia ływaniu  na innych, ani w  b e z p o ś r e d n ie m  s a m o k s z ta ł -  
towaniu,  lecz celem organ izac j i  j e s t  d o s ta r c z a n ie

ł) T e rm in o lo g ię  tę  ro z w i ja  s z e r z e j  ks. dr. W .  A d a m s k i .  
Z arys  socjologji s to sow ane j,  t. I. P o z n a ń  1928, s tr .  50 n.

*) T e rm in u  „ o rg an izac ja“ b ę d z ie m y  u ż y w a ć  ja k o  n a d r z ę d ­
nego  d la  insty tucy j i s to w a rz y s z e ń .

3) U zasad n ien ie  teg o  t e rm in u  p a t rz :  C z ę ś ć  d ru g a .  Z a s a d y  
ogólne.

4) T e rm in e m  „ s a m o k s z ta ł to w a n ie “ o b e jm u je m y  jako  n a d ­
rzęd n y m  sam okszta łcen ie  ( in te lek tu a ln e )  i s a m o w y c h o w a n ie  
(w olic jonalno-em ocjonalne) .
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m a t e r j a ł ó w  o ś w i a t o w y c h  i ś r o d k ó w  p o m o c ­
n i c z y c h ,  czyli s twarzanie  w a r u n k ó w  dla tej 
pracy  kulturalnej ,  w ychowawczej  czy' s am o w y c b o w aw -  
czej. Mamy tu na myśli różne  wydawnictwa,  bibljoteki, 
muzea,  wypożyczalnie  przeźroczy, czytelnie,  świetl ice  
itp. Ten  trzeci  rodzaj s tow arzyszeń  czy ins ty tucyj  
nazwiemy pomocniczemu

Oczywiście,  w praktyce wszys tk ie  te fo rm y  aż 
nazbyt  częs to sp la ta ją  się w jednol i tą  całość.  Izolacja 
nasza, jak  zawsze,  będzie  sztuczną.  Niemniej  j e s t  ona  
konieczna,  jako  w arunek  wszelkiej  sy'stematy'zacji.  Że  
nie j e s t  ona jednak  p rzypadkową,  lecz w yn ika  z i s to ty  
rzeczy', o tem najlepiej  świadczy fakt, że mimo w sp ó ł ­
działania i przenikania  się wzajem nego  form, umożliwia  
nam ona w ygodne  p o seg regow an ie  realnych, i s tn ie jących  
w nieprzejrzanej ilości odmian  akcji oświatowej  i u c h w y ­
cenie  ich w ewnętrzne j  s t ruk tury .

W e w n ę t r z n y  podzia ł  tyTch trzech g ru p  n as t ręcza  
pow ażne  t rudnośc i .  Mając do w y b o ru  j e d n o l i t y ,  ale 
b e z p ł o d n y  (ze w zględu  na różn o ro d n o ść  punk tu  
c iężkości danej formy) s z a b l o n ,  lub też  n ie jednol i tość  
dos to sow ane j  do treści ,  ale zato  płodnej zasady 'podzia łu ,  
w ybra l i śm y  tę d r u g ą  a l te rnatywę.

I. O p iek a  k sz ta łtu ją c a .

Niezwykle  różno rodne ,  z łożone fo rmy p racy  o św ia ­
tow o -w y ch o w aw cze j  o charak te rze  opieki,  podz ie l imy ze 
s tanow iska  soc jo log icznego  na trzy  g łów ne  rodza je ,  
z punktu  w idzen ia  c h a r a k t e r u  s p o ł e c z n e g o  p o d ­
m i o t u  o r a z  j e g o  s t o s u n k u  do p rzedm io tu .  Każda 
z tych fo rm dopuszcza  pos ług iw an ie  s ię  w szy s tk iem i  
m e t o d a m i  w ych o w an ia  i kszta łcenia,  jak  wykład ,  kurs ,  
zespó ł  samoksz ta łcen ia ,  lektura ,  śp iew, wycieczki i t. p.



Pie rw szy  typ  s tanowi fo rm ę  na jbardz ie j  i n t e n ­
s y w n e g o 1) oddziaływania ,  drugi j e s t  ba rdz ie j  e k s te n ­
sy w n y  (w różnym stopniu),  w  t rzecim ró w n ież  p r z e w a ­
żają. m etody  o mniejszej  in tensyw nośc i .

1. I n t e r n a t o w e  z a k ł a d y  o ś w i a t o w o - w y ­
c h o w a w c z e  (un iw ersy te ty  lu d o w e  i szko ły  o r g a n i ­
z ac y jn e * 1 2). P rzed m io t  je s t  tu czasow o  pod  p e ł n y m  ( t . j .  
obe jm ującym  całokształt  życia) w p ły w e m  p o d m io tu .  
Może on i musi c a ł ą  s w ą  e n e r g j ę  p o św ięc ić  p ra c y  
nad zdobyciem wiedzy  i w y ro b ie n ie m  w ła sn em .

2. O ś r o d k i  o ś w i a t o w e  r ó ż n y c h  t y p ó w  
(un iw ersy te ty  powszechne ,  ku rsy ,  s t o w a r z y s z e n ia  inno-  
r z ą d n e 3), centrale  o św ia tow e  i t. p.). P r z e d m i o t  w c h o ­
dzi jedynie  w częśc iow ą  (n o r m a ln i e  r z e cz o w ą ,  a n ie  
osob is tą )  styczność z p r z e d m io te m  i m o ż e  być  d o b ie r a n y  
ą lbo wyłącznie  z pośród  cz łonków  jak ie jś  i s t n i e j ą c e j  
już  szerszej  g rupy  (np. w y z n an io w e j ) ,  lub  też  s t w o ­
r z o n e j  w celu o ś w i a to w y m  g r u p y  s p e c ja ln e j ,  a lbo  
z w s z y s t k i c h  chę tnych  b ez  o g ra n ic ze ń  (lub z n ie -

J) P o ję c ia  „ in te n s y w n o ś ć “ i „ e k s te n s y w n o ś ć “ n ie  u ż y ­
w a m y  tu  w  z n a c z e n iu  w a r to ś c iu ją c e m ,  k t ó r e  p r z e s ą d z a ł o b y  
o w y ższo śc i  j e d n e g o  z ty c h  k i e r u n k ó w .  C hodz i  n a m  tu  j e d y n i e
0 fakt, że  in d y w id u a l iz ac ja  o d d z ia ły w a n ia ,  w  m y ś l  z a s a d y  o d -  
p o w ie d n io śc i ,  o k tó re j  p a t r z  W a c h o w s k i  ( P r a w o  o d p o w ie d -  
n iości  — passim), a t a k ż e  n o r m a l n e  j e g o  w a r u n k i  z e w n ę t r z n e
1 p o p ro s tu  i lość  w y s iłk u ,  p o ś w ię c o n a  p o s z c z e g ó l n e j  j e d n o s t c e  — 
m a le ją  ró w n o le g le  z r o z s z e r z a n i e m  z a k re s u  d z ia ła n ia .  N ie w y ­
n ika  z t e g o  j e s z c z e  w n io sek ,  k t ó r a  fo rm a  o ś w ia ty  z p u n k t u  np .  
ek o n o m ji  ś ro d k ó w  b ę d z ie  w o g ó le  cz y  w  d a n y m  w y p a d k u  
w łaśc iw szą .

J) U z a sa d n ie n ie  t e r m in o lo g j l  p o d a m y  p r z y  o m a w ia n iu  
d a n y c h  form.

3) T. j. r z ą d z o n e  p r z e z  p r z e d s t a w ic i e l i  in n e j ,  n a d r z ę d n e j ,  
grupy- Z a l ic z am y  je  do o p iek i ,  a n ie  do ru c h u .
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wie lk iemi zas trzeżeniami),  za op ła tą  lub bez.  P o d ­
m i o t e m  może być  j e d n o s t k a  (działacz p ry w a tn y  
o charak te rze  przedsiębio rcy  lub fi lan tropa  a lbo funkcjo- 
narjusz  np. gminy  wyznaniowej)  lub  g r u p a  ( t o w a rz y ­
s tw o  oświatowe,  p rzeważnie  z łożone  z cz łonków  g ru p  
społecznie wyższych  (typ fi lantropijny),  in s ty tuc ja ,  np. 
naukowa,  jak  un iw ersy te t ,  ko m u n a  lub  w re sz c ie  p a ń ­
stwo). O środk i  m o g ą  być imprezam i 1 o k a l n  e m i  lub akc ją  
s c e n t r a l i z o w a n ą ,  obe jm ującą  w i ę k s z y  t e r e n .

3. O ś w i a t a  w e w n ę t r z n a  (oświa ta  w zw iąz ­
kach zawodowych ,  pa r ty jne  centra le  o św ia tow e ,  „ w y ­
chowanie  p r z e m y s ło w e ” w ram ach  p rzed s ięb io r s tw ) .  
P rzedm io tem  akcji o św ia tow e j  są  tu w y łączn ie  cz łon­
kowie  jakie jś  gJupy,  ś c i ś l e  w y o d r ę b n i o n e j  (part ja ,  
związek zaw odow y,  fabryka) ,  z i n n e m i  zadaniami,  niż 
oświata .  P o d m io te m  j e s t  k i e r o w n i c t w o  danej g ru p y ,  
a c e l  j e s t  p o d p o r z ą d k o w a n y  j e j  i n t e r e s o m .

HO. Ruch sam okształM tow ania  
(o ś w ia to w o -s a m o w y c h o w a w c z y ) .

R uch  s am o k sz ta ł to w an ia  op ie ra  się na  fo rm ie  czę ­
ściowo (patronat)  lub w  pe łn i  s a m o r z ą d n y c h  s t o ­
w a r z y s z e ń  l u b  z e s p o ł ó w .

Ze w zg lędu  na c e l  ro z ró ż n ia m y  tu:
1) Kółka  i zesp o ły  sam oksz ta łcen ia  z zadan iam i  

i n t e l e k t u a l n e m u
2) S to w a rz y sze n ie  i d e o w e ,  k tó re  p o d p o r z ą d k o w u j ą  

pracę  o św ia tow ą  jak ie jś  szersze j  ideologji  i o b e jm u ją  
zwykle  i inne  te re n y  pracy  kul tura lne j ,  a także  n ie raz  
spor tow ej ,  r o z ry w k o w e j  i t. p. P u n k t  c iężkośc i  leży tu 
na  zadaniach  w y c h o w a w c z y c h .

O b ie  g ru p y  pod lega ją  je szcze  da lszem u  podz ia łowi  
po d  k ą tem  w idzen ia  w i e k u  członków na  s to w ar zy sze n ia
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doros łych  i młodzieży oraz  ze względu  na p ł e ć ,  na  m ę ­
skie,  żeńskie  i mieszane.  Z punk tu  w idzen ia  c e l u  m a m y  
organizacje wszechs t ronne  i spec ja lne.  Z a ró w n o  op ieka  
jak  ruch może mieć s fo im u łow any  p o g l ą d  n a  ś w i a t  
lub też zachować neutra lność  w  s to sunku  do w alczących  
obozów religijnych, społecznych i po li tycznych.

DIS. O rgan izacje  ś r o d k ó w  p o m o c n ic z y c h .

D o grupy  tej zaliczamy ty lko te o rgan izac je ,  k tó ­
rych g ł ó w n e m  zadan iem  je s t  d os ta rczan ie  danych  
ś rodków pomocniczych. W  w ięk szo śc i  innych fo rm  
oświatowych  zała twia  się to w e w n ę t r z n ie  w e  w ła sn y m  
zakres ie  (np. bibljoteki w s to w arzyszen iach ,  centra le  
przeźroczy w wielkich ins ty tucjach oświa tow ych) .  P o d z ia ł  
będzie  tu ze względu na p u n k t  c iężkości ,  leżący  w  c h a ­
r a k t e r z e  ś r o d k ó w  p o m o c n i c z y c h ,  o p ie rać  
się na nim właśnie,  a nie na formie  u s t ro jo w e j .  W y r ó ż ­
niamy jako grupy najważnie jsze:

1. C z y t e l n i c t w o  (bib l jo teki lokalne ,  w ę d r o w n e  
i czytelnie, oraz  centrale  p r o p a g a n d o w e  czy kwali fi ­
kujące oraz wydawnicze) .

2. N auka  ko re sp o n d en cy jn a .
3. Muzea i w ystawy.
4. P r z e ź r o c z a  i f i l m y .
5. R a d j o.
6. Ś w i e t l i c e .
7. O r g a n i z a c j a  w y w c z a s ó w ,  wycieczki,  k o -  

lonje wakacyjne i t. p.
T o  ostatnie  to już  te ren  g ran iczny  z a i n t e r e s o w a ń  

ruchu oświatowego, s tanowiący  raczej j ego  u zu pe łn ien ie .
Środki pomocnicze  s tan o w ią  o g r o m n ą  dz iedz inę ,  

w ym agającą  odrębnych  metod. O p r a c o w a n ia  tych  za ­
gadnień  nie wciągn iemy już  do zadań naszej r o z p r a w y .

%

C Z Ę S C  P I E R W S Z A

O P I E K A  K S Z T A Ł T U J Ą C A
Z a s a d y  o g ó ln e .

W  m yśl  naszej definicji za l iczy l i śm y  d o  o p ie k i  
ksz ta ł tu jącej  — w p rz e c iw ie ń s tw ie  do  r u c h u  s a m o k s z t a ł t o -  
wania ,  te  ro d z a je  akcji o ś w i a to w e j ,  w  k t ó r y c h  p u n k t  
c i ę ż k o ś c i  s p o c z y w a  n a  d z ia ł an iu  w y r a ź n i e  w  s t o ­
s u n k u  do p r z e d m i o t u  w y o d r ę b n i o n e j  j e d n o s t k i  l u b  
g r u p y  w y c h o w u jąc e j .  P r z e d m io t ,  czyli  ci, n a  k tó r y c h  s i ę  
o ddz ia ływ a ,  n i e  j e s t  t u  r z e c z y w i s t y m  m a n d a t a r j u s z e m  
sam y c h  nauczyc ie li  czy p r a c o w n i k ó w  lub  k i e r o w n i ­
ków  o rg an izacy jn y ch ,  lecz  p o d m i o t  dz ia ła  z in i c j a ty w y  
własne j  lub  jak ie jś  g r u p y  n a d rz ę d n e j .  W z o r e m  p  s y c h i c z -  
n y m 1) j e d n o s t k i  z g r u p y  p o d m i o t u  ( k tó r y  j e s t  z w y k le  
c ia łem  z b i o r o w e m  czyli  o s o b ą  p r a w n ą )  j e s t  a k t y w ­
n o ś ć  w  ś w i a d o m e m  o d d z i a ł y w a n i u  n a  p r z e d ­
m i o t .  K o r e l a t y w n y m  w  s t o s u n k u  do  w z o r u  p o d m i o t u  
j e s t  w z ó r  p sy ch ic z n y  j e d n o s t k i  — p r z e d m i o t u ,  r e c e p ­
t y  w n  o - w s p ó ł d z i a ł a j ą c y .  C e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z ­
ną  ew oluc j i  r u c h u  o ś w i a t o w e g o  o s ta tn ich  d z ie s i ę c io lec i  
j e s t  co raz  s i ln ie j sze  a k c e n t o w a n i e  p o s t u l a t u  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a ,  a w ię c  a k t y w i z a c j a  p r z e d m i o t u .  T y p  
pracy ,  p r z y  k tó re j  p r z e d m io to w i  p r z y p a d a  ro la  w y ł ą c z ­
nie  b ie rn ie  r e c e p t y w n a ,  j a k  np .  z w y k ł y  w y k ł a d  bez

U W z o r e m  p s y c h ic z n y m  n a z y w a m y  p o ję c i e  n o r m a t y w n e  
(t. j. u s ta la ją c e  p e w n e  w y m a g a n ia ) ,  k t ó r e s o b i e  z a i n t e r e s o w a n a  
g r u p a  w y t w o r z y ł a  o t y p i e  p s y c h ic z n y m  j e d n o s tk i ,  s p e łn i a j ą ­
ce j  d a n ą  r o l ę .
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d y s k u s j i  czy w s p ó ł p r a c y  z e s p o ło w e j ,  t rac i  dziś coraz  
b a r d z i e j  na  znaczen iu .  K o n c e p c j a ,  w  k t ó r e j  t a  
b i e r n a  r e c e p t y  w  n o ś ć  w y ł ą c z n i e  d o m i n u j e ,  
n a l e ż y  j u ż  d o  p r z e ż y t k ó w .  N ie m n ie j  z az n a ­
cza s ię  ju ż  dziś  p e w n a  r e a k c j a  p r z e c iw k o  p r z e ­
s a d n e j  tendenc j i  do ak tyw izac j i ,  k tó ra  chcia ła  wszelka, 
r e c e p t y w n o ś ć  (a w ięc  np.  w sz e lk i  w y k ła d  b e z  dyskusj i )  
p r a w i e  z u p e łn i e  w y e l i m i n o w a ć  i z a s tą p ić  s a m o d z ie ln ą  
p r a c ą  czy  te ż  w s p ó ł p r a c ą  p r z e d m i o t u .  S ą  to re f leksy  
p r ą d ó w ,  p a n u ją c y c h  dz iś  w  p e d a g o g i c e  ( szko ła  tw órcza ,  
s y s t e m  da l tońsk i) .

N i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e s a d y  w  a k ty w iz o w a n iu  
l e ż y  w  tern,  że  w y t w a r z a  się t y p  s p o łe c z n ie  szk o d l iw y  
g a d u ł y ,  k tó ry  w s z y s t k o  s a m  chce  na j lep ie j  w iedz ieć  
i za t rac i ł  ju ż  z u p e łn i e  u m i e j ę t n o ś ć  s ł u c h a n ia  innych  
i p r z y j m o w a n i a  od  n ich  p o u c z e n ia .  Ze s a m o d z ie ln o ś c ią  
m u s i  s ię  ł ą czy ć  s a m o k r y t y c y z m ,  inacze j  o ś w i a t a  b ę d z ie  
p a c z y ć  c h a r a k t e r y ,  w y t w a r z a ć  z a r o z u m ia ły c h  p ó ł m ę d r -  
k ó w ,  „ f i lozofów “ lu d o w y c h ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  d e m a ­
g o g ó w .  T e g o  r o d z a ju  „ o ś w ie c a n ie “ ozn acza  racze j  z a ­
c i e m n i a n i e  w r o d z o n e j  in t e l ig e n c j i  i k o n k r e t n e g o  
s p o s o b u  u j m o w a n i a  z jaw isk ,  t. zw. „ r o z u m u  c h ł o p ­
s k i e g o “, k tó ry  ze  s t a n o w i s k a  u ż y te c z n o ś c i  ż y c io w e j  
j e s t  s t o k r o ć  w ięce j  w a r t ,  n iż  n i e s t r a w i o n a  i p o w i e r z c h o ­
w n a  w i e d z a  k s i ą ż k o w a ,  a t a k ż e  —  co w a ż n i e j s z e  j e s z c z e  — 
s t a n o w i  l e p s z ą  z n ac z n ie  p o d b u d o w ę  i n t e l e k t u a l n ą  
c h a r a k t e r u .

P r a c a  o ś w i a t o w a  j e s t  c z y n n o ś c i ą  b a r d z o  o d p o ­
w i e d z i a l n ą .  N ie  k a ż d e  z a b i e r a n i e  s ię  do  k s z t a ł t o ­
w a n i a  d u s z  ludzk ich  j e s t  c z y n n o ś c i ą k o n s t r u k t y w n ą ,  n a w e t  
g d y  m a  k u l t u r a l n i e  t w ó r c z e  i e t y c z n e  z a m i a r y .  N i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  j e s t  te rn  w ię k s z e ,  im  m n ie j  k o n t r o l o ­
w a n e  p r z e z  ludz i  o d p o w i e d z i a l n y c h  i d o j r z a ł y c h  s ą  d a n e
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p o czy n an ia  o św ia tow e .  Z  tego  to p o w o d u  w y d a je  
nam  się, że  o p i e k a  c z y  r u c h  p a t r o n a c k i  z a ­
s a d n i c z o  d a j e  w i ę k s z e  g w a r a n c j e  d o j r z a ­
ł o ś c i ,  n i ż  z u p e ł n i e  s p o n t a n i c z n e ,  s a m o d z i e l ­
n e  s a m o k s z t a ł t o w a n i e ,  co oczywiśc ie  nie  zm ien ia  
faktu,  że ew oluc ja  idzie w  k ie ru n k u  s to p n io w e g o  (byle  
nie p rzed w czesn eg o )  u sam odz ie ln ien ia .

Niezwykle  w ażn y m  czynn ik iem  w każde j  akcj i  s p o ­
łecznej j e s t  z a s a d a  d o b o r u  d z i a ł a c z y  i s e l e k ­
c j i  p r z e d m i o t u .

R uch  o ś w ia to w y  je s t  p o d  ty m  w z g lę d e m  w  p o ł o ­
ż en iu  w zg lędn ie  szczęś l iwem.  P o n i e w a ż  p ra c a  o św ia ­
to w a  n i e  d a j e  e k w i w a l e n t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  
choc iażby  w  p rzy b l iżen iu  ró w n o w a ż ą c y c h  n ak ład  w ł o ­
żonej  energ j i ,  p o c iąga  ona  j e d y n ie  tych,  k tó rzy  p o s i a ­
d a ją  r z e c z y w i s t e  z a m i ł o w a n i e  do  t e g o  t ru d n e g o  
z a w o d u  i są  o b d a rz en i  d u ż y m  z m y s ł e m  sp o łec z n y m .  
O ś w ia t a  (we w łaśc iwem  s łow a  znaczeniu) nie  da je  też  
n ao g ó ł  w ię k sz y c h  p e r s p e k t y w  na  k a r j e r ę  p o l i t j ^ c z -  
n ą, nie  po c iąg a  w ię c  ona  j e d n o s t e k  o b d a rz o n y ch  ż ą d z ą  
władzy.  W ła ś c i w e m  n a s t a w ie n ie m  p sy c h ic z n e m  o ś w i a ­
to w c a  j e s t  o d d z i a ł y w a n i e  n a  d u s z e  l u d z k i e  ze 
w z g l ę d u  n a  i c h  w a r t o ś ć  lub w  im ię  jak ich ś  ideałów.  
O św ia to w ie c  r a s o w y  nie  p r a g n ie  „ r z ą d u  d u s z “ jak  p o ­
li tyk,  ani nie  w k ład a  się  cały  w  p o szu k iw a n ie  a b s t r a k -  
cy jnych  p ra w d  lub  ich p r o p a g a n d ę ,  lecz  p u n k te m  w y jśc ia  
j e g o  p o c z y n a ń  j e s t  s tan  u m y s ł o w y  i m o ra ln y  tych, nad  
k tó rym i  p r a c o w a ć  p ra g n ie ,  czy to w  ro li  w y c h o w a w c y  
czy p rz o d o w n ik a .  W e d ł u g  kla syf ikac j i  S p r a n g e r a  x) j e s t  
to  t y p  s p o ł e c z n y .

>) E d w a r d  S p r a n g e r .  L e b e n s fo rm e n .  G e is t e s w is s e n s c h a f t ­
l ich e  P s y c h o lo g ie  u n d  E th ik  d er  P e r s ö n l ic h k e i t .  H a lle  1924. 
s t r .  171 i n as t . .
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Również  pod w zg lęd em  d o b o r u  p r z e d m i o t u  
praca  ośw ia tow a  j e s t  w  znacznie  l e p sz e m  p o ło ż en iu ,  x) 
niż szkolnic two, k tó re  albo  m a  do  czyn ien ia  z m a te -  
r ja łem zupełn ie  n ie se lekc jonow anym ,  a n a w e t  s e l e k c j o ­
now anym  nega tyw n ie  (szkoły  p o w sz e c h n e ) ,  lub  też  
z d o b o re m  pod ką tem w idzen ia  a sp i r a c y j  s p o łe c z n y c h  
czy zawodowych .  P raca  o ś w i a to w a  d a je  d o p i e r o  n a  
drugim  planie  p e r s p e k ty w y  korzyści  a lb o  a w a n s u  s p o ­
łecznego* 2). Ich z u p e ł n e  w y k lu c ze n ie  p o z o s t a n i e  w p r a w ­
dzie n ieos ięga lnym  idea łem  i nie  w i a d o m o  n a w e t ,  czy 
g odnym  wysi łku,  a lbow iem  b e z p o ś r e d n ie  z a i n t e r e s o w a n i a  
m ogłyby  się  okazać za s ł a b ą  s i lą  m o to r y c z n ą .  Z a s a d n i ­
czo jed n ak  dobór  p r z e d m io tu  d o k o n y w a  s ię  t u  na  
zasadzie  b e z p o ś r e d n i c h  z a i n t e r e s o w a ń ,  a lb o  t e ż  p o ­
średnich  o charak te rze  i d e a l i s t y c z n y m ,  l u b  w y p ł y ­
wających ze z d r o w e j  a m b i c j i .

Is tn ien ie  tak iego  n a s ta w ie n ia  p o t w i e r d z a  a n k ie ta ,  p r z e p r o ­
w a d z o n a  p rz e z  a u to ra  w ś ró d  s łu c h a c z y  U n i w e r s y t e t ó w  L u d o -  , 
w ych  w  Dalkach, O d o lan o w ie  o ra z  a b s o lw e n te k  Ż e ń s k ie g o  
U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  w  N eu k irch  (S z w a jc a r i a ) .  W s k a z a ł a 3) 
ona, że  w  D alkach  62,4% a ,w O d o la n o w ie  83,3% u c z n ió w  k i e r o ­
w ało  się p rz y  w s tąp ien iu  n a  U n i w e r s y t e t  L u d o w y  m o t y w a m i  
id ea l is ty czn em i (w z g lę d y  s p o łe c z n e  lub d ą ż e n i e  d o  w ł a s n e g o  
ro z w o ju  d u ch o w eg o ) ,  a ty lko 37,% i 16,7% m ia ło  n a  m yśli

') P a t r z  G ru b e r :  V o lk s h o c h s c h u le  L e o h a u s  im  e r s t e n  
J a h r e  ih res B e s te h e n s .  M ü n c h e n  1920, s tr .  16.

2) A w a n s  s p o łe c z n y  p o le g a  w  m y ś l  d e f in ic j i  C h a ła s iń -  
sk iego  (D rogi a w a n su  s p o łe c z n e g o  r o b o t n i k a .  P o z n a ń  1931. s t r .  
6 i 7), na  p o d n ie s ie n iu  się  w  h i e r a r c h j i  m i e j s c  s p o łe c z n y c h , ,  
s tan o w iąc y ch  w y ra z  fu n k c y j ,  p e ł n i o n y c h  p r z e z  d a n ą  j e d n o s t k ę *  
w  d y n a m ic z n y m  p ro c e s ie  z b i o r o w e g o  ż y c ia .  C h o d z i  t u  w i ę c  
z a ró w n o  o z m ian ę  za w o d u ,  j a k  o w y b ic ie  s ię  n a  czo ło  w  ż y c i u  
o rg a n iz acy jn e m .

3) W p r a w d z ie  o d p o w ie d z i  z p e w n o ś c i ą  n i e  z a w s z e  b y ł y  
szczere ,  i często uczeń  p isa ł to ,  co j a k  s ąd z ił ,  b ę d z i e  s ię  p o d o b a ć  
n au c zy c ie lo w i,  n ie m n ie j  j e d n a k  i w  t y m  w y p a d k u  o d p o w i e d ź  
j e s t  o d b ic ie m  teg o ,  co u c z e ń  u w a ż a ł  z a  w ł a ś c i w e ,  p o ż ą d a n e  
m o ty w y .
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ce le  u ty l i ta rn e  (korzyści w  p racy  za w o d o w e j ,  lub zm iana  
zaw o d u  n a  w yżej p o s taw io n y  w  h ie ra rch j i  sp o łeczn e j) .

O dpow iedzi uczen ie  z N eu k irch  b y ły  je s z c z e  b a rd z ie j  
jed n o l ic ie  idea l is tyczn ie  z o r je n to w an e .  O k re ś la ły  one  p r z e w a ż ­
n ie  jako m o ty w  w s tą p ie n ia  d ąż en ie  do p o g łę b ie n ia  sw eg o  ży c ia  
duchow ego , do z ro zu m ien ia  w ie lu  z a g a d n ie ń  ży c io w y ch ,  a tak że  
do p rzem ian y  sw eg o  c h a ra k te ru .1)

Podobny w y n ik  d a ła  ank ie ta ,  p rzep ro w ad zo n a  p rzez  Dr. 
G rubera w  U n iw e rs y te c ie  L u d o w y m  w  L eo h a u s  (Bawarja), po  
roku eg zy s ten c ji  zakładu.

D obór  tego rodza ju  gwaran tu je  na ogół pew ne  
m i n i m u m  k o n i e c z n e j  a k t y w n o ś c i  i umożl iwia  
przeważnie  zupełną  r e z y g n a c j ę  z e  ś r o d k ó w  r e ­
p r e s y j n y c h ,  które  zresz tą  nie mia łyby  dosyć  si lnego 
punktu  oparcia ze względu na to, że dla p rzedm io tu  
nie wchodzą  tu w  grę  korzyści osob is te  w  sensie  ma- 
terjalnym, k tórych u t ra tą  grozi np. wydalenie  z zakładu, 
dającego korzyści materja lne,  ani też nie dysponu je  
się sankcjami pańs tw ow em i ,  jak  szkoła powszechna. 
Przeciwnie ze względu  na s to sunkow o  s łabszą  siłę 
at rakcyjną celów ideal istycznych podmiotowi  tu zależeć  
musi na pozyskaniu ,  względnie  u t rzymaniu  p rzed m io tu 2).

') S z c z e g ó ło w e  op racow an ie  w sp o m n ian e j  ank ie ty ,  o k tó ­
rej je szcze  w  in n y m  zw iązku  b ę d z ie  m ow a, u k aże  się w k ró tc e  
w .P rz ew o d n ik u  S p o łe c z n y m “.

2) W a ch o w sk i  (1. c.) w y s u w a  bardzo  p o w a ż n e  a rg u m en ty  
w  obronie p rzy m u su ,  k tó ry  p rag n ą łb y  w p ro w ad z ić  w  m ia rę  
m ożności i w  o św iac ie  p o zaszk o ln e j .  Z g ad z am y  się n a  p sy c h o lo ­
giczną trafność  a rg u m e n tó w ,  ż e  p r z y m u s  d o p o m a g a ,  
w r a z i e  r o z d w o j e n i a  w o l i ,  d o  p r z e z w y c i ę ż e n i a  
t e j  p r z e c i w n e j  t e n d e n c j i  i m o że  b y ć  p o żą d an y m  
sp rzy m ie rzeń cem  w  w a lc e  z w ła sn ą  s łab o śc ią  (fakt t e n  o cz y ­
w iśc ie  n ie  w c h o d z i  w  z a k re s  socjo logji) .  D latego m o że  on b y ć  
sk u tecz n y  po m im o , ż e  j e s t  u w a ż a n y  jako  „dz ia łan ie  n ie p rz y ­
j a z n e “. D z ia ła  tu  n ie ty lk o  o b aw a ,  a le  i u z n a w a n y  p rzez  n i e ­
k tó ry ch  so c jo lo g ó w  „ in s ty n k t  p o d p o rz ą d k o w a n ia  s i ę “.

P o w s t a j e  j e d n a k  k w e s t ja ,  czy  tam , g d z ie  n ie m a  sku tecz -
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N i e  j e s t  je d n ak  z jawiskiem dodatn iem,  g d y  to z a l e ż e n i a  
p r z e k s z t a ł c a  się w  z b y t  wie lką  za leżność  od  s ł u c h a c z y ,  
s zc z eg ó ln ie  w sens ie  m ate r ja lnym .  W t e d y  d z ia ł a ln o ść :  
p o d m i o t u  m oże  ulec spaczen iu  p rzez  p o g o ń  za ł a t w e j  
p o p u la r n o ś c i ą  i przez  konces je  dla  n ie p o ż ą d a n y c h  c e c l*  
p rz e d m io tu .

W  s to sunku  do f o r m  p ra c y  s a m o w y c h o w a w c z e j  
g d z i e  p rz e d m io t  j e s t  — przyna jm nie j  idealn ie  — p o d m i o ­
t e m ,  zw ykły  p r z e d m i o t  p ra c y  w y c h o w a w c z e j  b y n a j -  
m n ie j  n i e p o t r z e b u j e  r e p r e z e n t o w a ć  t y  p  n  
b a r d z i e j  b i e r n e g o .  Różn ica  na k o rz y ś ć  f o r m y  
sa m o w y c h o w a w c z e j  m oże  się zaznaczyć  d o p ie ro  n a  
b a r d z o  w ysok im  poziomie  realizacji .  S a m o w y c h o w a n i e  
o c zy w iśc ie  ak tyw izu je  i u s am o d z ie ln ia  więce j,  n i £  
r e c e p ty w n o ś ć .  D o tyczy  to j e d n a k  b a r d z i e j  s t r o n y  
s p o ł e c z n e j  n i ż  i n t e l e k t u a l n e j .

A  n aw et  m ożna  s tw ie rdzić ,  że p o z io m  u m y s ł o w y  
p r a c y  samokszta łceniowej w r a m a c h  s t o w a r z y s z e ń  b ę d z i e  
n a  ogó ł  znacznie  niższy,  niż tam,  g d z ie  i s tn ie je  f a c h o w e  
k ie ro w n ic tw o  nauczyciela  w yk łada jącego .  A k t y w n o ś ć  
p r z e n o s i  się  tu bardziej  na  s a m ą  p r a c ę ,  m ia s t  z u ­
ż y w a ć  się w jej formach, j a k  k ie ro w n ic tw o  s t o w a r z y ­
s z e n ia  i sp raw y  o rgan izacy jne .  N i e  m o ż n a  w i ę c  
a b s o l u t n i e  t w i e r d z i ć ,  b y  f o r m a  p r a c y  w y -

n y c h  p rz ez  skutki m a te r ja ln ie  o d c z u w a ln e  ś r o d k ó w  r e p r e s j i ,  
p rz y m u s  w o g ó le  je s t  m o ż l iw y m . O c z y w iś c ie ,  ż e  m o ż l i w e  
i p o ż ą d a n e  są  różne  sankc je  o c h a ra k te rz e  p r z e d e w s z y s t k i e m  
m o ra ln y m .  Nie b ę d z ie  to je d n a k  p rz y m u s  w e  w ł a ś c i w e m  
s ł o w a  zn a cze n iu ,  lecz  j e d y n ie  p r e s j a  m o r a l n a .  T a k i  t e ż  
j e d y n i e  m a  cha rak te r  „ p rzy m u s“ w  u n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m ,  
o  k tó ry m  au to r  w sp o m in a .  P re s ja  m o ra ln a  m o ż e  j e d n a k  W p e w ­
n y c h  w a ru n k ach ,  j a k  np. w  in te rn ac ie ,  m ie ć  c h a ra k te r  a b s o ­
l u t n e j  sk u teczn o śc i ,  p o m im o  n a w e t  z a s tr z e ż e ń ,  ż e  p r z y m u s u  
s ię  n ie  s to su je  (str. 25 nast.).  D laczego  p o z a te m  n ie  u w a ż a m y  
p r z y m u s u  za p o ż ą d a n y  o k aż e  s ię  w  c ią g u  d a ls z y c h  r o z w a ż a ń .
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c h o w a w c z e j  s t a n o w i ł a  c o ś  n i ż s z e g o  w  s t o ­
s u n k u  d o  s a m o w y c h o w a w c z y c h  s t o w a r z y ­
s z e ń .  S t o w a r z y s z e n ia  są  l ep sze  jako  s z k o ła  s a m o d z ie l ­
ności spo łecznej ,  a le  na  ogó ł  p o z i o m  n a u k o w y  ich  
p r a c y  będz ie  n iższy .

II
I N T E R N A T O W E  Z A K Ł A D Y  W Y C H O W A W C Z E .

C ech y  o g ó ln e .

Cechą  zasadn iczą  i n t e r n a t o w y c h  z a k ła d ó w  w y c h o ­
wawczych  j e s t  w y r w a n i e  u c z n i ó w  z i c h  z w y ­
k ł e g o  ś r o d o w i s k a i  s k u p ie n i e  ich w  ś r o d o w i s k u  
n o w e m, z o r g a n iz o w a n e m  p o d  k ą t e m  w id z e n ia  z a m i a r ó w  
w y c h o w a w c zy c h  ins ty tuc j i .  W  ten  s p o s ó b  u c z e ń  w c h o d z i  
n i e  t y l k o  j e d n ą  c z ę ś c i ą  sw e j  o sobow rości  w  r a m y  
s y s t e m u  w y c h o w a w c z e g o ,  Ł) lecz  i ca łe  p r a w i e  j e g o  
ż y c i e  p r y w a t n e  z o s t a j e  t y m  c e l o m  p o d p o ­
r z ą d k o w a n e .  D z ie je  s ię  to  d r o g ą  a lbo  p r e s j i  i n a d ­
zoru  — a lbo d r o g ą  d o b r o w o l n e j  asym i lac j i  i w z a j e m n e g o  
oddzia ływania .  S t o s u n e k  do  w y c h o w a w c y  s t a j e  s ię  
m o r a l n o - o s o b i s t y ,  m ia s t  czy^sto r z e c z o w e g o ,  k t ó r y  
na ogół p a n u je  w  szko ln ic tw ie .

Zak ład y  i n t e r n a t o w e  d l a  m ł o d z i e ż y  m a j ą  
do zwalczania  w ie lk ie  t ru d n o śc i ,  l e żą c e  g łó w n ie  w  dz ied z i ­
nie d y s c y p l i n a r n e j .  W y c h o w a w c y  s t a n o w i ą  tu  
w  s to su n k u  do '  u c zn ió w  g r u p ę  obcą ,  n a d r z ę d n ą ,  
a raczej s ą  oni je j  p r z e d s t a w ic i e l a m i .  G r u p a  u c z n ió w  
ma w ła sn ą  s o l id a rn o ść  g r u p o w ą  i w ł a s n e  n o r m y  e ty cz n e .  
Konflik t  tych  d w ó ch  g r u p  i ich n o r m  i id e a ł ó w  j e s t  tu  
n o rm a ln e m  z jawisk iem .  R o z s z e r z a n i e  t e r e n u  w p ł y w ó w

')  Por. Dr. J. C h a ła s iń sk i  W y c h o w a n i e  w  d o m u  o b c y m  ja k o  
in s ty tu c ja  s p o łe c z n a ,  P o z n a ń  1928, s tr .  214.
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w ychow aw czych  i nadzoru rozszerza  płaszczyznę ta rc ia  
i konfliktu.

Inaczej przeds tawia  się sp raw a  z internatami  d l a  
d o r o s ł y c h ,  które  nas  tu interesują, (suponując p o p r a w n e  
ich ujęcie).

Chodzi tu o u c z n i ó w  d o b r o w o l n y c h ,  którzy- 
p o b y t  w in ternacie u w a ż a j ą z a  p r z y j e m n e w y r w a -  
n i e  z m o n o t o n n e g o  t r y b u  i c h  z a j ę ć  z a w o ­
d o w y c h .  W y c h o w a w ca  nie je s t  tu p rzeds taw ic ie lem  
g rupy  obcej,  lecz p r z e w o d n i k i e m .  W s p ó łż y c i e  
towarzysk ie ,  rozwin ię te  szczególnie  w u n iw ersy te tach  
ludowych, w y tw arza  zbliżenie osob is te  na p la t fo rm ie  
z a s a d n i c z e j  r ó w n o ś c i ,  k tó ra  w tej chwili  p r z e w a ż a  
nad  faktyczna, n ierównością  społeczna, i in te lektualną^ 
U czeń  czuje  się przez to wspó łżyc ie  p o d n i e s i o n y  
— i p r  z y c i ą g  n i ę t y .  Ideały nauczyc ie la  p rzew odn ika  
uw aża  za ideały s w o j e j  g r u p y  i odnos i  się do n ich  
z gó ry  p o z y t y w n i e .  So l idarność  i w p ły w  w z a je m n y  
działa ją  na korzyść  tych ideałów. N a s tę p u je  p r o c e s  
dobrowolne j ,  mniej  lub więce j św iadom ej  akom odac j i .

T a k  u ję ty  in te rna t  j e s t  k o n s t ru k c ją  soc jo log iczn ie  
trafną i d la tego w ynik  m oże  być  w  w y so k im  s to p n iu  
dodatni .  S to p ień  tej skutecznośc i zależy  o c zy w iśc ie  
p rz e d ew szy s tk ie m  o d  t a l e n t u  p e d a g o g i c z n e g o  
nauczyc iela  jak również  i od d o b o ru  uczn iów .  W a r u n k i e m  
j e s t  m a ł a  l i c z e b n o ś ć  uczniów.  P o n a d  30 — 40 j u ż  
n iema tej możliwości o s o b i s t e g o  zżycia .  Im w ię k s z y  
in te rnat,  tern bardziej  zbliża  s ię  on do  ty p u  k o s z a ­
r o w e j  m a s ó w k i ,  w które j  z kon iecznośc i  m u s z ą  s i ę  
po jaw ić  m e to d y  d y scy p l in a rn e g o  n a d zo r u  i p r e s j i  
a  zn iknąć  w spółżyc ie  i oddz ia ływ an ie  indyw idua lne .
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1 U n iw e r s y te ty  lu d o w e .
a) Definicja.

U n iw e rsy t e t  lu d o w y  s tanow i  ty p  i n t e r n a t o w e g o  
zakładu o ś w ia to w e g o  o celach n a jw y łączn ie j  w y c h o w a w ­
czych i na jbardzie j  zb l iżony  do  idea łu  w y c h o w a n ia  
in tensywnego .  Z a razem  j e s t  to j e d n a  z n a j s t a r s zy ch ,  
najbardziej  w ykończonych  fo rm  p r a c y  o ś w ia to w e j ,  k tó r a  
w na jnowszych czasach  nabra ła  s zczeg ó ln eg o  znaczen ia .  
Z  tych p o w o d ó w  p o św ięc im y  tej fo rm ie  p ra c y  n ieco  
więcej uwagi.

U n i w e r s y t e t a m i  l u d o w e m i  n a z y w a m y  
i n t e r n a t o w e  s z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h  o c e l a c h  
c z y s t o  w y c h o w a w c z y c h . 1).

G enus p ro x im u m  tej d e f in ic ji :  u n i w e r s y t e t  — t o j p r z y j ę t e  
o k re ś len ie  d la  w y ż s z e j  s z k o ły  d la  d o ro s ły c h .  D i f f e re n t ia  s p e -  
cifica „ lu d o w y “ o z n a c z a  s z k o łę  p r z e z n a c z o n ą  d la  o s ó b  b e z  
p rz y g o to w a n ia  do s tu d jó w  w y ż s z y c h ,  n o r m a l n i e  z  u k o ń c z o n ą  
szkołą p o w sz e c h n ą .  T a k ie  p o j ę c i e  n ie  p r z e s ą d z a  j e d n a k  j e s z c z e  
n t e r n a t o w e g o  c h a r a k te r u .  D o d a te k  t e n  „ i n t e r n a t o w y “ o p u s z ­
czam y, p o n ie w a ż  d la  o k r e ś le n ia  ty p u  n i e i n t e r n a t o w y c h  u n i ­
w e r s y te tó w  lu d o w y c h  m a m y  do d y s p o z y c j i  t e r m i n ,  r ó w n i e ż  
p rz y ję ty ,  i p r z e w a ż n i e  w  ty m  s e n s i e  u ż y w a n y ,  m ia n o w ic ie  
„ u n iw e rs y te t  p o w s z e c h n y “. P o m i ja ją c  p e w n e ,  c h o ć  n ie  o s ta ­
teczne  j e s z c z e  u s ta le n ie  s ię  t y c h  t e r m i n ó w ,  m o ż e m y  d o d a ć  
na ich u s p r a w ie d l iw ie n ie ,  ż e  z u n i w e r s y t e t ó w  lu d o w y c h  k o r z y s ta  
p rz e w a ż n ie  n a z y w a n y  z w y k le  „ l u d e m “ lu d  w ie j s k i ,  a z m i e j ­
skich z n o w u  n a  o g ó ł  i in n e  w a r s tw y ,  b a rd z ie j  z r ó ż n i c z k o w a n e  
pod  w z g lę d e m  p o z io m u  i n t e l e k tu a ln e g o .  U s p r a w i e d l i w i a  to  
n azw ę  „ u n i w e r s y t e t  p o w s z e c h n y “. T o  u s t a l e n i e  t e r m in o lo g j i  
j e s t  o cz y w iśc ie  n a s z ą  p ro p o z y c ją ,  k tó rą  p o d d a j e m y  d y s k u s j i .

b) Geneza uniwersytetów ludowych w Danji.

O jczyzną  u n i w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h  je s t ,  j a k  w i a ­
domo, Danja .  W  dz ie jach  t e g o  k r a j u  i n s t y t u c j a  ta *)

*) W  n a j s z e r s z e m  s ł o w a  z n a c z e n iu ,  a  w ię c  z w ł ą c z e n i e m  
ksz ta łcen ia  in te le k tu a ln e g o .
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odegra ła  rolę n iezwykle  donios łą .  Opin ja  pow szech n a  
uw aża  u n iw e rsy te ty  ludow e za g ł ó w n y  c z y n n i k  
o d r o d z e n i a  kultu ra lno-gospodarczego  tego narodu,, 
k tó rem u  po s iedmioletn iej  wojnie  (1806— 1813), w ciągu 
której  ut racił  całą  swą flotę wojenną,  zakończonej  ze­
rw an iem  ki lkuwiekowie j unji personalnej z N orw eg ją  
i kom ple tną  ru iną  gospodarczą  i najzupełn ie jszym, nie­
byw a łym  w p ro s t  upadkiem  wszelkich za in te re sow ań  
kulturalnych, nie rokow ano  widoków utrzymania  swej 
niezawisłości  jako pań s tw a  i odrębności jako na rodu .

T w ó r c ą  ideow ym  u n iw ersy te tów  ludowych je s t  
M ikołaj Sew eryn  Fryderyk Grundtvig (1783— 1872). 
W y c h o w a n y  w  ś rodow isku  kul turalnem, jako syn pa­
s to ra  i matki, pochodzącej  z rodu szlacheckiego, by ł  
G ru n d tv ig  indywidualnością  niezwykle  boga tą  i twórczą.  
Rozwój  jego  był samodzie lny i obfitujący w prze łomy.  
N a jw ażn ie jsze  z nich — to n i e ś z c z ę ś l i w a  m i ł o ś ć ,  
k tóra  zrobi ła  z niego  poetę ,  oraz  o d z y s k a n i e  w i a r y , ,  
u traconej g łównie  po d  w p ły w em  filozofji niemieckiej,, 
specja lnie  Schellinga. T en  pow ró t  do religji, połączony 
z p rze łom em  moralnym, kazał mu usunąć  się z szero­
kiej areny  na s k ro m n ą  placówkę pomocnika  kaznodziei  
u  sw eg o  ojca. T a m  pragną ł  się zbliżyć do ludu i za­
pozna ł  się z trudnościami akcji w y ch o w aw cze j .^W ie -  
dziony gorl iwością  bole jącego nad s tanem swej ojczy­
zny pa t r jo ty ,  a zarazem aposto ła  re lig ijno-mora lnego 
odrodzen ia ,  s z u k a ł  n o w y c h  d r ó g  d o  p r z e r o b i e ­
n i a  d u s z y  l u d u .

Idea u n iw ersy te tó w  ludowych zrodziła się powoli  
w jego  m ózgu  jako  wynik  ostrej  kry tyki ówczesnego 
szkolnictwa, a zarazem w  związku z jego  walką z idea­
łami klasycznemi w  imię pannordy jsk ie j  ideologji  ra ­
sowej,  oparte j  na wydoby te j  przez  niego z zapom nien ia  
mitologj i  północnej.  Podróże  do Anglj i  dos tarczyły  bo­
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gatego materja łu  do porównań i refleksji.  P róbował  on, 
nie mogąc pomieścić swej potężnej indywidualności 
w skromnych ramach pracy  parafjalnej ,  oddz ia ływać  
na swój na ród piórem. Przetłumaczył dzieje Danji  Sak- 
sona,  pisywał  liczne artykuły  i rozprawy. Lecz w szys t ­
ko to n i e w y w  o ł a ł o e c h a. W t e d y  uznał Grund tv ig ,  
że naród trzeba  rozbudzić do życia um y s ło w eg o  przez 
działalność bezpośrednią ,  przez ż y w e  s ł o w o .  
W  r. 1832 wystąpił  G rund tv ig  poraź p ie rwszy  z ideą  
un iw ersy te tu  ludowego, cztery lata później  wyda ł  na  
ten temat broszurę ,  a w r. 1841 wys tąp i ł  ponownie  
i s tanowczo już  z żądaniem realizacji swego  pomysłu .  
Szkoła  ta miała mieć charak te r  pań s tw o w y  i op ie rać  
się na fundacji szkolnej Stolberga w Sorr.  Lecz l ibera lne 
rządy nie udzieli ły poparc ia  dla idei o zabarwieniu ,  jak  
na pojęcia ówczesne,  radykaln ie  demokratycznej.

Grund tv ig  sam nie pos iadał absolu tn ie  umie ję tnośc i 
praktycznego rea lizowania  swoich  pom ysłów.  S w ój  — 
olbrzymi zresz tą  — wpływ' bezpoś redn i  na psychikę  
narodu  duńskiego, pod k tó rym  naród  ten pozos ta je  do 
dziś, wywar ł  Grund tv ig  p rzedew szys tk iem  przez  s w o je  
pieśni, k tóre  do dziś śpiewa się przy  wszys tk ich  możli ­
wych okazjach,  a szczególnie w kościele.  N a jwiększe  
dzieło jego  życia,  un iw ersy te ty  ludowe, zreal izował inny 
człowiek, którego znaczenie dzjś coraz ba rdzie j  się p o d ­
kreśla,  K rystjan M ikkelsen K old (1822 — 1870).

P r z e d  K oldem  już  p ró b o w a n o  s tw orzyć  u n iw e r ­
sy te t  ludowy w Ródding,  w Szlezwigu,  później  p r z e ­
niesiony do Askov. P o w s ta ł  on w r. 1844. P ie rw szym  
kie rownik iem był prof. un iw e rsy te tu  k ilońskiego F lo r ,  
który w  tym celu porzucił  ka tedrę .  Lecz  F lo r  nie  w y ­
t rw a ł  długo, i szkoła ta nie rozwinę ła  się. T r ze b a  było 
człowieka,  który sam  p o c h o d z i ł  z l u d u ,  p rzeży ł  n ę ­
dzę i głód wiedzy, zdobył w latach w ędrów ki  dośw iad ­
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czen ie  życiowe, i d o św iad czy ł  na własne j  skórze,  czem 
j e s t  m a r tw a  ru ty n a  szkolna .  A przy  tern w szys tk iem  nie 
pozw o l i ł  sob ie  z łam ać  skrzydeł ,  ani wyzięb ić  apos to l ­
sk iego  zapału.

Kold był s y n e m  szew ca  — zosta ł  z powołan ia  
nauczyc ie lem ,  ale m us ia ł  szkołę  opuścić ,  popad łszy  
z w ładzam i w  konflikt  o m e to d ę  nauczania  religji. 
Chcia ł  on ją  p o d a w a ć  w formie  opowieśc i ,  a p ro g ram  
n a k az y w a ł  m e to d ę  m echan iczno-pam ięc iow ą .  Rzuc iw szy  
p o s a d ę  nauczyc ie lską ,  p ró b o w a ł  szczęścia  jako p o m o c ­
nik m is jona rza  w S m y r n ie  w roli — in tro ligatora .  W r ó ­
cił s t a m tą d  p ieszo ,  c iągnąc  ręczny  wózek.

P o  p o w ro c ie  do kra ju  zapali ł  się Kold  do idei 
G ru n d tv ig a .  T e n  w y s t a r a ł  mu się o 3.000 k o r o n 1), k tóre  
d o łą c z y ł  do s w o j e g o  tys iąca .  Za  to kupił  małe  g o s p o ­
d a r s tw o .  D o m  p rz e b u d o w a ł  w łasnoręczn ie .  Po tem  cho­
dził  po  w siach  i zapow iada ł ,  że chce uczyć sztuki życia,  
i m ło d y c h  ludzi tak  „nakręcać ,  jak  zega rek" ,  by „cho­
dz i l i “ p rzez  całe  życie.  N iezw yk le  boga ta  indyw idua l ­
ność  Kolda ,  j e g o  d a r  g ł ę b o k o  s ięga jącego  oddzia ływania  
n a  ludzi — i w re szc ie  c iekawość ,  jako  si ła a t rakcyjna  — 
z a p e w n i ły  m u  15 uczn iów,  z k tó rym i  rozpoczą ł  w  r. 1851 
s w ą  pracę .  Byli  to  ch łopcy  od  14 — 15 lat. Lecz w kró tce  
p r z e k o n a ł  się  Kold ,  że  G r u n d t v i g  mia ł  rac ję  i b ra ł  o d ­
t ą d  ty lko  s ta r szy ch .  K o ld  u m a r ł  w  r. 1870, w y c h o w a w ­
sz y  d u ż y  zas tęp  uczn iów  i do c ze k a w sz y  się  p o w a ż n e g o  
r o z r o s t u  u n i w e r s y t e t ó w  lu dow ych .

Kold  p o s iad a ł  to, czego w y m a g a ł  G ru n d tv ig ,  sam  
n ie  m a jąc  tych  cech: u m ie j ę tn o ś ć  b e z p o ś r e d n i e g o  
o d d z i a ł y w a n i a * *) * 2 3), a z a r a z e m  n ie zw y k ły  z m y s ł

ł) B y ła  to  d z ie s ią ta  c z ę ść  su m y ,  k tó r ą  k o s z to w a ł  u n i w e r ­
s y t e t  lu d o w y  w  R ó d d in g .

*) Z w ię z łe  z e s t a w i e n i e  p r z y k ła d ó w  n ie z r ó w n a n y c h  m e -
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p r a k t y c z n y ,  Kold  im p o n o w a ł  c h ło p co m  nie  ty lk o  
s w o j ą  nauką, ale i tern, że lepiej  od  nich p ro w a d z i ł  s w o j e  
g o sp o d a r s tw o .  D a lsz y m  w a r u n k ie m  b y ła  n ie z w y k ła  j e g o  
sk ro m n o ść  ż y c i o w a 1). L o d y  p o s ta ły  p rz e łam a n e .  N o w a  
ins ty tuc ja  zyskała  s a n  k e j  ę g r u p y  w ło śc iańsk ie j .  P r z e d ­
m io tem  p o t r z e b y  p o w s z e c h n e j  stałn s ię  o n a  j e ­
d nak  dopiero  po  klęsce  w o jen n e j  1864 r o k u  i u t r a c ie  
dw óch  cennych p row incy j .  W t e d y  p rzy ję ło  s ię  has ło ,  że  
t r z e b a  „ p o w e t o w a ć  n a  j a k o ś c i ,  c o  s i ę  s t r a c i ł o  
n a  i l o ś c i . “ K ry z y s  rolniczy 1870— 1880 ro k u ,  k tó r y  
D an ja  p rz e zw 3rc iężyła ,  p r z e s ta w ia jąc  s w ą  p r o d u k c ję  r o ln ą  
ze  zbożow ej  na hod o w lan ą ,  w zm ógł  p o t r z e b ę  o ś w i a ty —  
a  rów nocześn ie  w ykaza ł  jej  w a r to ś ć  p ra k ty c z n ą .  N a j ­
s i lnie jsze  t e m p o  ro z w o ju  u n iw e r s y t e tó w  lu d o w y c h  p r z y ­
n ios ły  lata po k lęsce  w o je n n e j  1864 roku.  O g ó ln a  l iczba  
uczn iów rośn ie  w ted y  z 505 w  r o k u  s z k o ln y m  1862/3 na  
729 w  r. 1865/6 i o s iąga  w r. 1876/7— 4202. P o  p e w n y c h  
wahaniach  w z ras ta  nada l  stale,  a le  woln ie j  i o s iąg a  w  r. 
1914/15 — 6830 u c z n i ó w 2). O d  tego  czasu  cyfra  j e d n a k  
się  nie podn ios ła  i w ynosi ła ,  w e d ł u g  s p r a w o z d a n i a  na  
konferencji  o św ia tow e j  w C am b r id g e ,  o d b y te j  w  r. 1929, 
6670 uczniów, z czego p raw ie  p o ło w a  płci żeńsk ie j  (3299), 
przy  ilości 58 w łaśc iw ych  u n iw e r s y t e t ó w  l u d o w y c h s).

to d  o d d z ia ły w a n ia  K o ld a  p o d a je  dr. W a r t e n w e i l e r  w  b r o s z u r z e :  
A us K o ld ’s W e r k s t a t t  E r i n n e r u n g e n  vo n  S c h ü l e r n  a n  d ie  e r s t e  
V o lk sh o ch sc h u le  (b e z  d a ty  i m ie j s c a  w y d a n ia ) ,  o r a z  E r i c h  
W a r t e n w e i l e r .  E in  S o k ra te s  in d ä n i s c h e n  K le id e rn ;  o d b i t k a  
z  m ies ięczn ik a :  „Das w e r d e n d e  Z e i t a l t e r “. A u g u s t  1929.

ł) Ś w ia d c z y  o n ie j  Jch o c iażb y  tak i  e p iz o d ,  ż e  w  c ią g u  
p ie rw s z e j  z im y  z u ż y to ^ l  kg. cu k ru .  (H. B e rg t ru p .  L ’h is to i r e  d e  
l ’éc o le  s u p é r ie u r e  d an o ise .  W  p ra c y  z b i o r o w e j .  L ’é c o le  s u ­
p é r i e u r e  p o p u la i r e  d a n o ise .  K o p e n h a g a  1918, s tr .  106.

2) L ’é c o le  s u p é r i e u r e  p o p u la i r e  e n  D a n e m a rk ,  s t r .  175.
3) I n te r n a t io n a l  H a n d b o o k  of a d u l t  é d u c a t io n .  L o n d o n  

1929 s tr .  77 n.
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c. Cele duńskich uniwersytetów ludowych.

O  ideológji  u n iw ersy te tó w  ludowych  już  i u nas  
dosyć  dużo p i s an o 1), choć  braknie  je szcze  pow ażn ie j ­
szych i wyczerpujących opracowań. Naszem zadaniem 
nie  m oże  to być  oczywiście  w szechs t ronna  i szczegóło ­
wa analiza,  lecz chodzi nam przedew szys tk iem  o w łą ­
czenie poszczególnych ideologji  i m e tod  oraz  form p ra ­
cy w r a m y  pew nych  zasadniczych klasyfikacyj.  P rzed­
m io tem  naszej analizy będzie duński un iw ersy te t  ludow y 
w  ujęc iu  s ta tycznem, jego typ  przecię tny,  ze św iadom em  
p om in ięc iem  d ru g o rzę d n y ch  odchyleń.  Chodzić nam b ę ­
dzie o w y o d ręb n ien ie  c e c h  z a s a d n i c z y c h  od p rz y ­
padkow ych ,  na rzuconych  przez indywidualne  fakty i w a ­
runki,  a w  dalszych naszych rozważaniach om ów im y  
ro zpow szechn ien ie  i akom odac ję  tej fo rmy oświaty  do 
w a r u n k ó w  w  poszczególnych krajach.

Is to ta  ideologji  w ychowawcze j  un iw ersy te tów  ludo­
wych leży w  tern, że tu n i e  w t ł a c z a  s i ę  w m ó ­
z g i  u c z n i ó w ,  d l a  w p r o w a d z e n i a  i c h  w d a ­
n e  k o m p l e k s y  k u l t u r a l n e ,  g o t o w y c h ,  u s y ­
s t e m a t y z o w a n y c h  w  m y ś l  i c h  i m a n e n t n e j  
l o g i k i ,  s y s t e m ó w  p o j ę c i o w y c h ,  l e c z  p o ­
b u d z a  s i ę  i c h  d r o g ą  o d d z i a ł y w a n i a  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  d o  s a m o d z i e l n e g o  u s t o s u n ­
k o w a n i a  s i ę  d o  t y c h  s y s t e m ó w  „z o b j e  k-  
t y w i z o w a n e g o  d u c h a “, k t ó r y c h  c a ł o k s z t a ł t  
t w o r z y  k u l t u r ę  l u d z k o ś c i .  P u n k t e m  w y j ­
ś c i a  d l a  t e j  p r a c y  j e s t  i s t n i e j ą c y  u u c z ­
n i ó w  z a s ó b  w y o b r a ż e ń ,  d ą ż n o ś c i ,  p o j ę ć  
i z a i n t e r e s o w a ń .  C e l e m  j e s t  n i e  o s i ą  g n i  ę -

') Z e s ta w ie n ie  l i t e r a tu ry  p a t r z  B ib lio g ra f ja  O św ia ty  P o ­
za szk o ln e j ,  W a rs z a w a  1929, s tr.  125 i 126.
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c i e  m a x i m u m  w i e d z y  i w y n i k ó w ,  m i e r z o ­
n y c h  s p r a w d z i a n e m  e g z a m i n u  c z y  o c e n y  
p o s t ę p ó w ,  l e c z  w y t w o r z e n i e  u l u d z i  d u ­
c h o w o  j e s z c z e  n i e  r o z b u d z o n y c h  a k t y ­
w n e g o  s t o s u n k u  d o  k u l t u r y .  Oczywiście ,  w y ­
maga to z a p o z n a n i a  s i ę  z tą  kulturą .  Korzyści 
praktyczne  z tego zapoznania  się nie są  jed n ak  b y n a j ­
mniej  czemś d rugorzędnem  i w p ro w a d ze n ie  w  o g r a ­
niczonym s topniu  p r z e d m i o t ó w  p r a k t y c z n y c h ,  
nie j e s t  jeszcze o ds tęps tw em  od ideal is tycznych zasad. 
Chodzi tylko o to, by  uczeń dla każdego z w yk ładanych  
przedmiotów w yrob i ł  sobie  jak  najbardzie j  b e z p o ś r e ­
d n i e  z a i n t e r e s o w a n i e ,  w  przec iw s taw ien iu  do 
pośredniego, które  odnosi się tylko do korzyści p r a k ty ­
cznych bezpośrednich,  jak  zas tosow alność  w  życiu p ra -  
ktycznem,  lub pośrednich,  jak  dyplom, da jący  pew ne  
prawa.  T en  p ie rw szy  rodzaj pośrednich  za in te re sow ań  
zamienia się ła two w bezpośrednie ,  a w każdym  razie  
wytwarza  on bardziej  życzliwe nas tawienie  ucznia,  niż 
p rzedm io ty  takie, których się uczy wyłącznie  dla egza­
minu. D o b ry  nauczyciel  potrafi  w praw dz ie  w y k rzesać  
pew ne  za in teresowanie  bezpośrednie  i dla p rzedm io tu ,  
który z początku był tylko uw ażany  za p rz y k rą  ko n ie ­
czność,  suponując m in im um  e lem entów odpowiednio-  
ści1) po stronie  uczniów. Lecz um ie ję tność  ta, p rzyna j ­
mniej  w wyższym stopniu ,  j e s t  rzeczą  rzadką.  Jedyn ie  
wykluczenie  zupełne uczenia  się dla egzaminu czy s to ­
pnia el iminuje z nauki czynnik  p rzyk rego  przymusu^ 
wywołu jącego reakcję  uczuc iową i robi z nauki p r z y ­
j e m n o ś ć .  P o b y t  w  takiej szkole,  to nie udręka ,  przy 
której uczniowie  liczą dni do najb liższych wakacyj,  lecz 
przeciwnie, to p rze rw a  wakacyjna  w m o n o to n n em  i twar-

*) Por .  W a c h o w s k i  1. c. str .  15.
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•dem życiu  zaw odow em . P ozy tyw ne  nastawienie  zasad­
nicze  w obec  szkoły  p rzerzuca  się również  i na same 
p rzedm io ty  nauczania.  K o n t y n u a c j a  samodzielna pra­
cy um ys łow e j  s ta je  się potrzebą ,  której  zaspokojeniu 
chyba  warunki  życiowe m ogą  przeszkodzić.  Nie są one 
je d n a k  naogół  n ieprzychylne ,  o ile chodzi o włościanina 
duńsk iego ,  k tó ry  z imą ma aż nazbyt  dużo czasu,  a s t ra ­
w y  duchow ej  poddos ta tk iem .  W łaśn ie  dzięki temu, że 
n i e  o b r z y d z a  s i ę  u c z n i o w i  un iw ersy te tów  lu­
d o w y c h  k s i ą ż k i ,  przez  p rzymuszan ie  do jej używa­
nia  ludzi j e szcze  je j  nie łaknących, osiąga się ten wynik,  
że  ks iążka ,  a szczególnie gazeta,  stała się w Danji a rty­
k u łe m  codzienne j  po t rzeby  szerokich mas,  i Danja  w y ­
s u n ę ła  się  po d  ty m  w zg lędem  na czoło wszystkich na ro ­
d ó w  ś w i a t a 2).

2) W e d łu g  s ta ty s ty k i,  og łoszonej n a  w y s ta w ie  S z to k ­
h o lm s k ie j  w  r. 1930, i lo ść  ks iążek  w y d a n y c h  w  p o szczegó lnych  
p a ń s t w a c h  b y ł a  w  r. 1926/7 n a s tęp u ją ca :

O g ó ln a na
ilość  dz ie ł 10.000
w y d an y ch m ieszk a ń có w

D anja  . . . . . . . . . . 3282 9,38
H o l a n d j a ...................... . . 4289 6,39
W ę g r y ........................... . . 4126 4,84
N i e m c y ...................... . . 30545 4,81
S z w a jc a r j a  . . . . . . 1866 4,68
S z w e c j a ...................... . . 2698 4,43
N o r w e g j a  . . . . . . 1221 4,36
C z e c h o s ło w a c ja  . . . . 5432 8,76
W ie lk a  B r y t a n j a  . . . . 13305 2,92
F r a n c j a ...................... . . 11509 2,80
B e l g j a ................................ . . 2209 2.78

.(w ie le  d z ie ł  b e lg i j sk ic h  d r u k u je  się  w  P a ry ż u ,  B e lg ję  na leży  
w i ę c  z n a c z n ie  b a r d z ie j  w  g ó rę  p rz e s u n ą ć ) .
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A k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a  nie  j e s t  d la  d u ń ­
skich u n iw ersy te tów  ludowjmh celem o d e r w a n y m  i s a ­
m ois tnym .  G ru n d tv ig  u w aża ł  r o z b u d z e n i e  u m y ­
s ł o w e  z a  w a r u n e k  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  k tó ry  
po jm ow ał  w duchu pro tes tanck im ,  bez  p i e r w ia s tk ó w  n a d ­
przyrodzonych,  z p rz e w a g ą  d oczesno  - e ty cz n e g o  n a s t a ­
wienia,  ale ze św iadom ośc ią  celów w iecznych  n i e ś m i e r ­
telnej duszy  ludzkiej . By ł  on o ty le  z d e k l a r o w a n y m  
in te lektual is tą  e tycznym,  że wie rzył,  iż cz łow iek  w y ­
kszta łcony przez  to sam o  będz ie  m o ra ln y m .

Nie mniej  don ios łym  j e s t  cel  n a r o d o w y .  G r u n d t -  
vig  uważał,  że „Duńczycy, jako  n a ró d  małj ' ,  nie  m o g ą  
z rezygnow ać  z żadnej po  d u ń s k u  m ó w iące j  j e d n o s t k i 1) “. 
Nacjonalizm duńsk i  rozszerza  s ię  tu  w  p e w i e n  n a d n a -  
c jonal izm nordy jsk i ,  o c h a rak te rze  a b so lu tn ie  p o z b a w i o ­
nym  agresyw nośc i .  W łącza  się  on  bez  t ru d n o ś c i  do  p e ­
w nego  ogólno- ludzk iego  h u m a n i ta ry z m u ,  k tó r y  w  tej  
formie  nie j e s t  o d s t ę p s tw e m  od g ru n d tv i g j a ń s k ie g o  a n ty -  
kosm opol i tyzm u.  W  tych szerok ich  r a m a ch  m ie śc i  s ię

P o l s k a ........................................................................ 6614 2,19
W ł o c h y ........................................................... 6203 1,52
H i s z p a n j a ......................................................  2321 1,06
S ta n y  Z je d n o c z o n e  A. P .................................  10039 0,85

Co do n a k ła d u  g az e t ,  to o s ią g n ę ła  D a n ja  r ó w n i e ż  r e k o r ­
d o w ą  cy f rę  j e d n e g o  e g z e m p la r z a  g a z e ty  n a  2,9 m ie s z k a ń c a .  G d y  
o g ó ln a  i lość  ro d z in  n a  p ro w in c j i  d u ń s k ie j  w y n o s i  680.000, p r a s a  
p ro w in c jo n a ln a  m a  łą c z n y  n a k ła d  600.000 e g z e m p la r z y .  U w z g l ę ­
d n ia ją c  ty ch ,  k tó rzy  a b o n u ją  ty lk o  s t o ł e c z n e  g a z e ty ,  m o ż n a  
s tw ie rd z ić ,  że  w  D an ji  n i e m a  r o d z in ,  n ie  a b o n u j ą c y c h  p r z y n a j ­
m n ie j  j e d n e j  g a z e ty .  ( B e r te l  D a h lg a a rd ,  „ D a n e m a r k ,  d a s  L a n d  
d e s  Z e i tu n g s l e s e n s “. N u m e r  s p e c ja ln y ,  D a n sk  R e k la m e .  1928. 
Nr. 5, s tr .  35). C y fry  są o p a r t e  n a  b a d a n ia c h  s t a t y s t y c z n y c h  
z r o k u  1925.

*) C y ta t  p o d a n y  p r z e z  Ks. L u d w ic z a k a .  U n i w e r s y t e t y  l u ­
d o w e  w  P o lsce .  P o z n a ń  1927, s tr .  12.
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też  dobrze w y c h o w a n i e  d l a  d e m o k r a c j i 1)!  p rzy ­
go tow an ie  do życia g o s p o d a r c z e g o .  J edno  i d r u ­
gie opiera  się tu mniej  na teo re tycznych  studjach, k tó­
rych się zresz tą  nie zaniedbuje ,  ile na  w yrob ien iu  p o ­
czucia  solidarności i nas tawienia  spo łecznego ,  u m i e ­
j ę t n o ś c i  i c h ę c i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  z i n n e m i .  
T a  cecha psychiczna,  w y tw o rz o n a  p rzedew szys tk iem  
przez un iw ersy te ty  ludowe,  stała się p o d s ta w ą  w sp a ­
niałego rozw oju  spółdzielczośc i  duńskie j ,  na  k tó rym  
opie ra  się w  dużej  m ie rze  n iezwykle  w ysok i  poziom 
ro lnic twa d u ń s k ie g o * 2). D o b r a  m ate r ja lne  zosta ły  tu 
„p rzy d an e“ jako — m oże  n a w e t  n ie sp o d z iew an y  — 
w y n i k  s t a w i a n i a  s p r a w  k  u 1 1 u r a 1 n o-d u- 
c h  o w y c h  n a p i e r w s z e m  m i e j s c u .  Z  idea­
lizmu zrodził  się d o b r o b y t  gospodarczy .

W y k s z t a ł c e n i e ,  k tó re  da je  u n iw ersy te t  ludo­
wy, to w iedza  „ ż y w a  a n i e  k s i ą ż k o w a " ,  silnie 
związana z życiem. S tw a rz a  ona  ty p y  ludzi rea lnych 
i dalekich od b e z p ło d n e g o  marzycie ls twa,  życiowo nie ­
zwykle sprawnych ,  pe łnych  zd row ej ,  twórczej inicjatywy, 
ale nie zasklepionych w c iasnem sobkos tw ie ,  o wysokim 
poziomie  m ora ln j 'm  i d u ż em  w y ro b ie n iu  obywate lsk iem. 
W y r a ż a  się ono np. w  n iezw y k łem  w p r o s t  za in te reso­
waniu  dla sp ra w  pol i tycznych  i z a w o d o w y c h 3).

*) Na t e m a t  ro l i  u n iw e r s y te tó w  lu d o w y c h  d la  ro z w o ju  
d em o k ra c j i  p a t r z  A. H. H o llm an .  U n iw e r s y t e t  lu d o w y  a du ch o ­
w e  p o d s ta w y  d e m o k ra c j i .  W a r s z a w a  1924.

2) Z w ię z ły  p r z e g lą d  ro ln i c tw a  d u ń sk ie g o ,  d a je  H. H e r te l .  
K urze  Ü b e rs ich t  ü b e r  d ie  d än isch e  L a n d w ir ts c h a f t .  K o p e n h a g e n  
1929, o raz  L e  D an em ark .  C o p en h ag u e  1929. P rac a  z b io ro w a ,  
p u b l ik ac ja  Min. S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  i D e p a r ta m e n tu  S t a t y ­
s ty czn eg o .

3) S t r o n n ic tw a  d u ń sk ie  m o g ą  s ię  p o szc zy c ić  n ie z w y k łą  
w p r o s t  ilością  p łacą cy ch  cz łonków . S a m a  np. p a r t ja  socja li­
s ty czn a ,  j a k  p isząceg o  in fo rm o w a n o  w  c e n t r a l i  ru ch u ,  l ic zy
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S p o r n ą  m oże  się w ydać  kwest ja ,  czy u n iw e r s y te ty  
lu dow e Danji  są  s z k o ł a m i  e l i t y .  G d y b y  s łu szn em  
było  spo tykane  u wie lu  au to rów  tw ie rdzen ie ,  p rze ję te  
z  jednego  źródła ,  że w Danji  30% ludności  p rzechodz i  
przez un iw ersy te ty  ludowe,  w tedy  oczywiście  t r z e b ab y  
t a k o w e  uznać za norm alną  choć faku l ta tyw ną  szkołę  
uzupełnia jącą,  która g romadzi  w szys tk ie  e lem en ty  a k ty w ­
niejsze.

J e s t  n iewątp l iwym  faktem, że u n iw e r s y te t  lu d o w y  
s ta ł  się w Danji  in s ty tuc ją  o u t rw a lone j  reputacj i ,  
a jego  ukończenie  stało się uznanym  przez  g ru p ę  s p o ­
łeczną  m o r a l n y m  o b o w i ą z k i e m ,  a p rzyna jm n ie j  
i d e a ł e m .  Lecz cyfry, mówiące  o 30% lu d n o śc i1), p r z e ­
chodzące j  przez  u n iw e rsy te ty  wie jskie,  s ą  więcej niż 
przesadzone .  Do roku  szkolnego 1914/15 ukończy ło  
u n iw ersy te ty  ludow e ogółem 257.531 o s ó b 2) i to w ciągu 
la t  70. P rzy  obecnej frekwencji  m o żn a  na n a s tę p n e  lat 
15 liczyć około 100.000. P rzypuśc iwszy ,  że  z tych
350.000 zmarło tylko 150.000 i, odl iczając od 3,5 milj. 
1,5 milj. na n iedoros łych ,  m o ż em y  powiedzieć ,  że w  na j­
lepszym razie około  10% l u d n o ś c i  d o r o s ł e j  Danj i  
przeszło  przez  u n iw e rsy te ty  ludowe.  J e s t  to m im o w sz y s t ­
ko procen t  tak wysoki ,  że u n iw e rsy te t  ludow y  duńsk i  
n i e  m o ż e  j u ż  u c h o d z i ć  z a  s z k o ł ę  d l a  w y ­
b r a n y c h  zwłaszcza,  że n iema tu  żadnej p raw ie  s e ­
l e k c j i  oprócz natura lnej ,  która  po lega  na  tem, że 
naogół  tylko ci dzielniejsi  i bardziej  ro z b u d z en i  g a r n ą  
się do u n iw ersy te tów  ludowych .  P rzychodz i  z re sz tą

150.000 cz łonków . P ro c e n t  z o rg a n iz o w a n y c h  w  zw iązkach  za ­
w o d o w y c h  je s t  w  D an ji  n a jw y ż s z y  i s ię g a  w  n ie k tó r y c h  z a ­
w o d a c h  100% za tru d n io n y ch .

*) C yfrę  tą  p o d a je  i W o l e r t  1. c. 294 za  S le p c z e w ic z e m  
.(O s a w re m ie n n o m  w a sp i ta n ju  n a ro d a .  S a r a je w o  1920, str. 33J.

2) L ’éc o le  s u p é r ie u re  1. c. 175.



32

i bardzo wielu dla tradyc j i  wzgl.  m ody ,  lub p o p r o s tu  
idąc za popędem  do naś ladownic twa.  W  każdym  raz ie  
jednak  zagarn ia  się w tym  t łumie  n iew ątp l iw ie  i t y c h  
n a j l e p s z y c h ,  którzy najwięcej ko rzys ta ją  z p o b y tu  
i stają się później przodownikami kul tura lnymi .  Lecz ce­
lowo nie wszczepia  się  tu n ikomu tego rodza ju  ambicyj.

I d e a  s z k o l e n i a  e l i t y  n i e  w c h o d z i  w  s k ł a d  
i d e o l o g j i  p e d a g o g i c z n e j  d u ń s k i e g o  u n i ­
w e r s y t e t u  l u d o w e g o .

P o d s ta w o w ą  i zasadniczą  jej tezą  j e s t  f u n d a m e n ­
talne odkrycie pedagog iczne  Grundtv iga ,  że p rzedm io tem  
skutecznego w ychow ania  m oże  być j e d y n i e  d o r o ­
s ł y ,  który już  ma zasób  w łasnych  doświadczeń  życio­
wych, do których praca  w y c h o w a w c y  nawiązać może. 
Nauki życiowe, w szczep iane  dzieciom, w y w ie t rze ją  p r ę ­
dzej, nim dziecko dorośn ie  do ich z ro z u m ien ia 1). T e z a  
ta, jak już zaznaczyl iśmy, była  punk tem  wyjścia  idei 
uniwersyte tów ludowych.

d. P  r o g  r a m.

Program  to d o s to so w a n ie  ce lów  wychowania  do  
wymagań poszczególnych s y s te m ó w  kulturalnych i do  
poziomu um ys łow ego  oraz po t rzeb  i za in te re sow ań  
uczniów -).

Programy un iw ersy te tów  ludow ych  w  Danji nie są  
jednolite, albowiem każdy  zakład m a  tu zupełną  s w o ­
bodę. W ładze  nie in te resu ją  się p rog ram em .  Jeżeli  
mimo to istnieje pewna  jednol i tość ,  to j e s t  to zas ługą  * 2

') Do an a lo g iczn eg o  w n io s k u  d o sz e d ł  w sp ó łc z e ś n ie  
innemi zu p e łn ie  drogam i prof. Znaniecki.

2) P o r .  o k re ś len ie  W a ch o w sk ieg o ;  p r z y  u k ład an iu  p r o ­
gram u k ry te r ju m  te le lo lo g iczn e  w in n o  być  u z g o d n io n e  z k r y ­
te r iu m  odpow iedn iośc i  1. c. 40.
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koordynu jące j  dz iałalności  Z w i ą z k u  U n i w e r s y t e ­
t ó w  L u d o w y c h .

D om inu jącą  cechą  p ro g r a m ó w  duńskie j  hojskole  
j e s t  h i  s t o r y  z m. H is to r ja  sam a  (duńska ,  pow szech n a  
i re l ig ijno-kośc ie lna)  ma wie lką  p rz e w a g ę  nad innemi 
p rzedm io tam i .  N awet  nauki p rzyrodn icze  w yk łada  się  
m e to d ą  his to ryczną,  w yna lez ioną  przez  prof.  La  C o u r  
z Askov.

K o l d  mia ł  w swej szkole nas tępu jące  p r z e d ­
mio ty : h is to rję  o jczys tą  i p o w szech n ą  (w zarysie) ,  o raz  
bibli jną  i kościelną,  mi to logję  skandynaw ską ,  geogra f ję  
Danji  i pow szechną ,  j ę zy k  ojczysty,  l i te ra tu rę  i śp iew.

W  późn ie j szym  rozwoju  nastąp iło  n iew ątp l iw ie  
p e w n e  „uszkolnienie".  H istorja nadal dominuje .  T r a k tu j e  
się j ą  w  formie  opowieści ,  o b ra z o w o  i l i teracko, bez 
dbałośc i  o p ragm atyzm ,  z d użą  emocjonalnośc ią .  Rozwój 
ludzkości oznacza się w idocznemi zdała  kam ien iam i  
m ilowem i wielkich ludzi i w ydarzeń .  Nie w yt łum aczen ie  
te raźn ie jszośc i  j e s t  g łównym celem, a le  w ykazan ie  praw 
m ora lnych  i pob u d zen ie  do naś ladow nic tw a  ludzi w y ­
bitnych. T o  m o r a l n o - d y d a k t y c z n e  t rak to w an ie  
h is to rj i  nie  j e s t  j ednak  czemś tak zacofanem, ja k b y  się 
m o że  n ie jednem u  mogło  w ydawać .  T r z e b a  sob ie  u p rz y ­
tomnić ,  że z punk tu  widzenia  choc iażby  chrześc i jańsk ie j  
te leologji ,  w yw ołan ie  z d row ego  odruchu  m ora ln eg o  je s t  
rzeczą s tok roć  ważnie jszą ,  niż zna jom ość  jak iegoś  p o ­
z baw ionego  ak tua lnego  znaczenia faktu.  A  m o że  też  
z innych pu n k tó w  widzenia.

D ru g im  w sp ó ł r z ęd n y m  p rz e d m io te m  je s t  język  
duński. P o n ie w a ż  p rz y  w y so k im  poz iom ie  szkoln ic twa  
p o w szech n eg o  zasadniczo  każdy  D u ń c zy k  potrafi  w z g lę d ­
nie p o p ra w n ie  p isać ,  m o żn a  cały w ys i łek  sk ie ro w ać  na  
to, by  w yro b ić  u uczn iów um ie ję tn o ść  l o g i c z n i e  
i s t y l i s t y c z n i e  p o p r a w n e g o  w y r a ż a n i a
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sw ych  myśli. P iszą  oni więc wypracowania ,  ale nie 
na tem a ty  książkowe, lecz z w łasnych  przeżyć,  obser -  
wacyj ,  jak  np.  ze wspólnych wycieczek na rowerach .  
W za je m n a  kry tyka  je s t  s i lnym bodźcem a zarazem sp o ­
sobnośc ią  do wyrabiania  sobie  kry tycyzmu.  Z his torją  
łączą się i treśc iowo i metodyczn ie  d zieje  literatury.
I tu nie chodzi o naukow e  analizy. L i te ra tów  trak tu je  
się jako  indywidualności ludzi, k tó rzy  pośredniczą 
w zrozumieniu świata  i uczą  umie ję tności bys t re j  o b ­
serwacj i .  Dzieło nie ma  być  p rzedm io tem  drob iazgowej  
analizy, lecz m a  ono pouczać i poryw ać .  W ażn ie jszym  
niż sama książka je s t  człowiek, k tó ry  j ą  s tworzył,  autor.  
J eg o  prace,  t rudy  i zw yc ięs tw a  nad so b ą  są  p rzed m io ­
tem dydak tycznego  ujęcia.

Nauki przyrodnicze w program ie ,  z rodzonym pod  
w p ły w e m  tak  humanis tyczn ie  nas tawionej  um ys łow ośc i  
Grundtv iga ,  nie mogły  zby t  wielkiej  roli odgrywać.
0  si ln ie jszem ich uwzględn ien iu  zadecydow ał  w p ły w  
w ybi tnego  p rzy ro d n ik a  H. C.  O e r e s t e d a  (1777 — 1852). 
Ich rola w  p ro g ram ie  tak  s k o n s t ru o w an y m  leży w  pla t ­
formie tendency  p r a k t y c z n y c h  oraz  s a m o ­
r z u t n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  i n t e l e k t u a l n y c h  
uczniów. D a ją  im one tę „ r a d o ś ć  r o z u m i e n i a “ tych 
faktów przyrodniczych,  z k tó remi  s tyka ją  się  w  s w e m  
życiu codziennem. T a  radość  je s t  na js i ln ie jszym b o d ź ­
cem do dalszej  pracy  samoksz ta łceniowej .

Z poś ród  p rzedm io tów  przyrodniczych,  na plan 
p ie rw szy  w y su w a  się, n a jw ażn ie jsza  dla rolników,  b i o- 
l o g j a ;  opie ra  się j ą  j e d n a k  na p ods taw ach  fizyki
1 chemji.

W a ż n ą  rolę  o d g ry w a ją  oczywiście  w p rog ram ie  
nauki sp o łeczn e , błędnie  też  nazyw ane  socjologją.  P o d  
okreś len iem tern k ry je  s ię  nieco nauki  o prawie ,  zapo­
znanie się z u s t ro jem  p a ń s tw a  (od  gm in y  począwszy)
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i nieco ekonomji.  Niekiedy, np. w  p ro g ram ie  u n iw e r s y ­
tetu ludowego  w  L yngby ,  tak  po ję te  nauki społeczne  
w y p ie ra  geografja, która w tym w y p a d k u  ob e jm u je  
i zagadnienia  ekonomiczne,  szczególnie  produkcji  i handlu.

Rachunki uwzględnia  się również,  łączy się je  
z nauką książkow ości. W p r a w d z ie  m o żnaby  uzasadniać  
dydak tyczną  w ar tość  i tych przedmiotów. J e s t  to jed n ak  
n iewątp l iwie  pewna  konces ja  dla na tura lnych za in te re ­
sowań  praktyczno-zawodowych.

Do praktycznych p rzed m io tó w  należą  też n iewątp l i ­
w ie  pom iary gruntu, które  się uwzględn ia  w  p r o g r a ­
mach. S tan o w ią  one zarazem sposób  za in te resow an ia  
uczniów dla tak abs t rakcy jnego  przedmiotu ,  jak  g e o -  
m e t r j a .  Oczywiście  j e s t  to p rzedm io t  dla męsk ich  
uczestników. Dziewczę ta  mają  na mie jsce  p o m ia ró w  
r o b ó t k i  r ę c z n e .

Śpiew  odgryw a  w p rogram ie  w y ch o w aw czy m  
un iw ersy te tów  ludowych  ro lę  n iezwykle  ważną. Nie 
chodzi tu o szkolenie  a r tys tyczne  (aczkolwiek np. 
w  L y n g b y  uczą się i śp iewu na  cz te ry  głosy),  lecz 
o w ytw arzan ie  n a s t r o j u .  P on iew aż  g łów ną  in tenc ją  
twórców un iw ersy te tów  ludowych było nie tyle szko le ­
nie um ysłowe  młodzieży , ile rozbudzan ie  i ksz ta ł towanie  
czynników emocjonalnych w  k ie runku  pożądanym ,  
m ożna  się śp iewem  pos ługiwać  dla tego  celu jako 
czynnikiem pod  w zględem skuteczności p r a w i e  
r ó w n o w a ż n y m  z wykładami .  P oby t  na u n iw ersy tec ie  
lu dow ym  ma być dla Duńczyka  i j e s t  też n a j p i ę k n i e j ­
s z y m  o k r e s e m  ż y c i a ,  k tó rego  „górne i c h m u r n e “ 
wspomnienia  mają  ożywiać  szary  t rud  codziennego  ż y ­
cia. Dla os iągnięcia tego celu śp iew daje  więcej nawet,  
niż  najlepsze wykłady.  P oza tem  śp iew  przyczynia  się



ogrom nie  do w y tw o rzen ia  łączności1) oraz  do skupienia  
myśl i  i odpow iednego ,  radosnego  n as t ro ju* 2). D la tego  
zwyczaj rozpoczynania  każdej lekcji śp iewem, o ile 
możnośc i  p rzy s to so w an y m  do tematu  (co nie zawsze —  
oczywiście  — się udaje),  przyjął  się nie tylko w Danji,. 
ale i w un iw ersy te tach  ludow ych  innych krajów.

G im nastyka, które j  nie było  jeszcze w  bardziej  
jed n o s t ro n n ie  na s p ra w y  duchow e  nas taw ionym  p ro g r a ­
mie  Kolda,  za jm uje  oddaw na  miejsce poważne .  Ćwicze­
nia p rzep la ta  się p o u c z e n i a m i  z d z i e d z i n y  
h i g j e n y  i a n a t o m j i .  Do roku 1889 g im nas tykow ano  
w ed ług  s ta rego  sys tem u N a c h t e g a l l a ,  od  tego czasu 
p rze ję to  szwedzki  L i n g a .  Istnieje dziś duński sy s tem  
B u k h a ,  k tó ry  p rzy ję ły  m. in. polskie  un iw ersy te ty  
lu d o w e  T.  C. L. G im nas tyka  ta ma charakte r  w y p o ­
c z y n k o w y  i u m a c n i a j ą c y ,  z zarazem je s t  ona 
s z k o ł ą  z r ę c z n o ś c i ,  d ro g ą  do opanowania  własnych 
ruchów.

D z iw nym  m oże  się w ydać  brak  systematycznej 
nauki religji w instytucjach,  dla k tó rych  rozbudzenie  
re lig ijne  j e s t  os ta tecznie  celem na jwyższym. Na p ie rw ­
szym  planie  pozos ta ją  j ednak  cele na rodow e,  h a rm on i­
zu jące  z ogó lno ludzk iem i3). Rel ig ja  ma s tanowić  t ł o  
i p o d s t a w ę  zarazem. T a k  po jm ow ał  sp ra w ę  G ru n d -  
tvig.  Dla  z rozumien ia  tego s tanow iska  trzeba sobie  
uprzy tom nić ,  że w  j e g o  koncepcj i  religijnej chrys t ja-

’) P o d k re ś la ją  to w  sw y ch  o d p o w ied z ia ch  na o d n o ś n e  
p y ta n ie  ankie t  (Co sąd z ę  o ś p ie w ie  p r z e d  lekcją?) a b so lw e n tk i  
u n iw e r s y te tu  lu d o w e g o  w  N eukirch  (S zw a jcar ja ) .

2) S tw ie r d z a j ą  to  z a ró w n o  o d p o w ied z i  a b s o lw e n te k  
z  N eu k irch  jak  i s łu ch aczy  u n iw e r s y te tó w  lu d o w y c h  w  D alkach  
i O d o lan o w ie .

3) V. B ru ec k e r .  L ‘éco le  su p é r ie u re . . .  s tr.  128.
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nizm był bardziej  n a s t a w i e n i e m  ż y c i o w e m ,  opar-  
tem  na bardzo szerokich założeniach,  niż rac jona lnym  
s y s t e m e m  dogmatów.

W  praktyce  w praw dzie  poszło się j e d n a k  dalej  
w  k ie runku b e z p o ś r e d n i e g o  w p ł y w u  r e l i g i j ­
n e g o ,  niż tego sam twórca  pragnął.  P o d  w p ły w e m  
idącego z ludu ruchu re l ig i jnego  stały  się k a z a n i a  
mora lno-relig ijne  stałem z jawiskiem w u n iw ersy te tach  
lu d o w y c h 1). Zjawisko  to zaznaczyło się tak silnie,  że 
nazw ano  n a w e t  u n iw ersy te ty  lu dow e „rozszerzen iem  
kościo ła2)“. W sp ó łu d z ia ł  pas to rów  w  ruchu  u n iw e r s y ­
te tów  ludowych jest  znaczny. Niemniej  nie  w p ro w a d z o n o  
jednak  religji  jako  o sob n eg o  p rzedm io tu ,  pom ija jąc  h i­
s to ryczne  t rak towanie  rozwoju  ruchów  re lig ijnych 
i kościołów. Lecz d u c h  r e l i g i j n y  p r z e n i k a  
w s z y s t k i e  p r z e d m i o t y ,  i ta a tm os fe ra  re lig ijna 
czyn: więcej,  niż wykład  w formie w y raźn ie  s fo rm u ło ­
wanych,  a więc zaczepia lnych i nie zaw sze  p rz e k o n y ­
wująco  podanych  sy s te m ó w  teologicznych.  Pouczan ie  
re lig ijno-mora lne  — na tym  poziomie  — nie po t rzeb u je  
się jeszcze opie rać  na sys tem a tach  logicznie w y k o ń ­
czonych. W  każdym  razie nie w y m a g a  tego  s t ru k tu ra  
um y s ło w a  uczniów duńskie j  vo!khojskole .

D rug im  takim przedm io tem ,  k tó rego  się  nie  n a ­
ucza w  sposób  sys tematyczny ,  a k tó ry  je d n ak  p rzen ika  
całe nauczanie ,  j e s t  sztuka. Z m y s ł  a r tys tyczny  kszta łc i  
się  przy różnych  sposobnośc iach  i różnem i ś rodkami.  
T a k  np. up rzy s tęp n ia  się uczn iom dzieła wie lkich m a la ­
rzy w  reprodukcjach , u rządza  się w y s t a w y  w ę d r o w ­
ne (inicja tywa rozsze rzonego  u n iw e r sy te tu  lu d o w e g o

‘) V. B r u e c k e r  1. c. 128 n.
2) P a t r z  W o l e r t  1. c. 277 n.
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w  Askov).  Uniwersyte ty  ludowe pos ta rały  się o to, ż e  
na  dworcach porozwieszano reprodukcje  dzieł sztuki. 
Z nich wychodzi też p ropaganda  za o d r o d z e n i e m  
s t y l u  b u d o w l a n e g o .

Również  o w y s z k o l e n i u  m u z y c z n e m  nie  
zapomina się. Poszczególne zakłady sprowadza ją  najsła­
wniejszych nawet  muzyków, którzy k o n c e r t u j ą  
w lokalnych salach zebraniowych.  Zyskuje  więc na tern 
i ludność miejscowa.

Tak  p rzeds taw ia  się w zarysie przeciętny p rog ram  
duńskich un iw ersy te tów  ludowych.

ej Metody wychowawcze.

Metoda w y ch o w aw cza  duńskich u n iw ersy te tów  
ludowych je s t  już  zupełnie  d o j r z a ł y m ,  w y p r ó b o ­
w a n y m  s y s t e m e m .  Daje ona jednak w ramach 
ogólnych zasad dużą  s w o b o d ę  indywidualnej tw ór­
czości, a raczej w y m a g a  w p ro s t  w y b i t n e j  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i  w ychowawcy,  jako pods taw ow ego  w a ru n ­
ku skuteczności.  Tam ,  gdz ie  jej niema, un iw ersy te t  
ludowy zamienia  się w zwykłą  szkołę  dla dorosłych.  
Cechy zasadnicze tej pedagogik i  można ująć w nas tępu ­
jących punktach:

1. S tanow cza  p r z e w a g a  w y c h o w a n i a  
n a d  k s z t a ł c e n i e m ,  a więc  odwro tny  s to sunek  
niż w zwykłych szkołach. Cecha  ta różni grundtv igjań- 
ski un iw ersy te t  ludow y np. od szkół organizacyjnych.

2. R o z b u d z a n i e  dążności in te lektualnych 
i za in teresowań  p r z e d  ich zaspakajaniem. „Najp ie rw  
ożywiać,  po tem  ośw iecać“ (zasada Kolds).  Zasada  ta  
j e s t  szczególnie ważna w  zas tosowaniu  do mało  u m y s ło ­
wo rozbudzonej  ludności wiejskiej .
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3. Oddzia ływanie  n a e m o c j o D a l n o ś ć :  a) w k s z t a ł -  
c e n i u  przez  n a s t r o j o w e  i u c z u c i o w e  t r a k to w a ­
nie przedmio tów (szczególnie his torycznych i l iterackich) 
i nawiązywanie  do najsilniej emocjonalnie  u fundow a­
nych wartości , jak  ojczyzna i religja, a szczególnie  
przez ś p i e w ,  o ile możności  d os to sow any  do t e m a ­
t u  lekcji, przed  jej rozpoczęciem.

b) w  w y c h o w a n i u  przez c i e p ł ą  a t m o s f e r ę  
ogniska  dom ow ego  i p r z y j a ź n i  wzajemnej,  oraz  p o ­
b u d z a n i e  uczuć religijnych i et jmznych przez śp iew  
(szczególnie dos tosowanych  do tego celu pieśni G ru n d t -  
viga).

4. O s o b i s t e  i i n d y w i d u a l n e  o d d z i a ł y ­
w a n i e .  U n iwersy te t  ludowy nie je s t  hu r tow n ią  w y ­
chowawczą i normaln ie  ilość uczniów m e  przekracza  
kilkudziesięciu.  25 — 30, to cyfra idealna,  umożliwia jąca  
najlepiej  indywidualny  kontakt nauczycieli  z poszcze ­
gólnymi uczniami oraz tychże m iędzy  sobą.  S to s u n e k  
w zajemny j e s t  o s o b i s t y  a nie rzeczowy, czyli o g ra ­

niczający  się do czynności nauczania.  P rzyb ie ra  on nie­
raz  charakte r  takiej bliskości, jakiej  n iema i w rodz in ie .  
Nauczyciel częs to j e s t  p o w i e r n i k i e m  ucznia,  o jcem 
duchow ym  i s ta r szym  kolegą  równocześnie .

S p o so b n o ść  zbiorowej s tyczności osobis te j  a za ­
razem  do nabycia  ogłady da ją  z e b r a n i a  t o w a ­
r z y s k i e  w mieszkaniu nauczyciela,  na k tó re  ucznio­
wie  chodzą w  grupach  — na zmianę.

5. A k t y w i z a c j a  u m y s łó w  przez  zachęcenie  do 
d y s k u s j i ,  dla której  j e s t  p rzeznaczona  o so b n a  g o ­
dzina w  tygodniu  oraz  m e todę ,  p o g a d a n k o w ą  (w y­
py tyw an ie  przez nauczyciela dla w ysondow an ia  s tanu  
wiedzy w danej kwest j i  i nawiązania  wykładu) .  Pozatem 
is tn ie je  s k r z y n k a  zapytań,  szczególnie dla s p r a w  d r a ­
żliwych oraz dla nieśmiałych.
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Samodzie lna  praca naukowa stoi na planie dal­
szym, gdyż normalnie uczeń duńskiego un iwersy te tu  lu­
dowego nie jes t  jeszcze do niej przygotowany.  O d ­
d z i a ł y w a n i e  nauczyciela przy receptywności  uczniów 
przeważa w uniwersytec ie  ludowym nad samodzie lną  
a k t y w n o ś c i ą ,  pos tawioną  przez współczesne  zasady 
„szkoły tw órcze j“.

6. O b r a z o w o ś ć  u jmowania  p rzedmiotu  je s t  nie­
naruszalną zasadą  wykładania,  dos to sow aną  do poziomu. 
Pojęć  abstrakcyjnych,  pozbawionych treści w y o b r a ż e ­
niowej,  unika się w miarę  możności .  Na tym postulacie 
opie ra  się też p rzew aga  h i s t o r y z m u .  N awet  nauki 
przyrodnicze wykłada  się, w ed ług  metody prof. La C our  
z Askov w formie opow iadań  h is to rycznych o odkryciu 
danych praw.

7. W y tw arzan ie  między  uczniami silnych węzłów 
s o l i d a r y z m u  na leży  do zasadniczych czynników w y ­
chowania.  So l idaryzm ten u t rw a la ją  doroczne  z j a z d y  
k o l e ż e ń s k i e  byłych uczniów i współpraca  ze szkołą  
w s towarzyszeniu  jej abso lwentów.  U n iw ersy te t  ludowy 
je s t  szkołą współdziałania  społecznego.

8. H o d eg e ty k ę  charak te ryzu je  zupełny  b r a k  ś r o d ­
k ó w  r e p r e s y j n y c h ,  k tóre  w  tych warunkach  okazują  
s ię  zbytecznemi.  P res ja  m ora lna  i a tm osfera  okazują  się 
wie le  skuteczniejszemi ś rodkam i  wychowania .  Nie s ły ­
szano jeszcze o jakichś wykroczen iach  słuchaczy, któ- 
reby  wymagały  innej presji,  niż ro z m o w a  w cztery oczy, 
a i to, jak się zdaje, nie często  j e s t  po t rzebne .  O  ile się 
uwzględni,  że chodzi tu o ludzi młodych ,  nieraz i p o ­
niżej lat 18, to fakt ten jes t  n a j lepszym  sp raw dz ianem  
skuteczności metod.

D la i lu s trac j i  p rz y to c z y m y  tu  ep izo d  z dzia ła lnośc i Kolda. 
P e w ie n  u cz eń  n a m ię tn ie  żu ł^ ty tu ń  i sp lu w a ł  z t e g o  p o w o d u  
n a  pod łogę .  Gdy to  po ra z  p i e rw s z y  u c z y n i ł  p o d czas  lekc ji ,
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Kold pos taw ił  m u sp luw aczkę .  Lecz n a  d rug i dz ień  ch łopak  
z n o w u  sp luną ł  n a  pod łogę. Kold p rz e rw a ł  n a  ch w ilę  w y k ład  
i sp o jrza ł  n a  p rz e s tęp cę .  B ez  s ło w a  w y sze d ł ,  w ró c i ł  z p ła tem  
i w y ta r ł  p rzed  ch łopak iem  pod łogę .  P o czem  ró w n ie ż  milcząco 
w y n ió s ł  p ła t  i w ró c i ł  do p rz e rw a n eg o  w yk ładu . Ów Ju t lan d czy k  
już n ig d y  w ięcej n ie  p lu ł  na  p o d ło g ę1).

f) Podmiot akcji.

W a ż n ą  dla z rozumienia  ins tytucji  j e s t  kwest ja  p o d ­
m i o t u  danej akcji.

P ie rwsze  p róby  Grundtv iga  szły w k ie runku  s tw o ­
rzenia  instytucji  o charakterze  p a ń s t w o w y m  przez 
przekształcenie  dawnej fundacji H o lb e rg a  w  Soroe .  G d y  
to zawiodło,  powsta ł  p ie rw szy  u n iw e rsy te t  ludow y 
w  Rodding,  który miał jako ciało kierownicze  d y r e k ­
c j ę ,  złożoną z 7 osób, w tern trzech chłopów, k tórych 
wciągnięto,  by ich zainteresować. Lecz fo rma ta nie oka­
zała się praktyczną,  i szkoła z czasem naw e t  zupełn ie  
upadła .  Dalsze poczynania  Grundtv iga  szły po linji s tw o ­
rzenia  f u n d a c j i  z całym właśc iwym tej formie  c ięż­
kim aparatem. Lecz un iw ersy te t  ten, na k tórego czele 
s tanął Brandt  — upadł również.  W łaśc iw ą  formę u s t ro jo ­
wą podmiotu  znalazł dopie ro  K o l d ,  idąc za na tura lnym 
sw y m  zmysłem praktycznym. Nie s tworzy ł  on żadnych 
ciał zbiorowych,  lecz opar ł  swój un iw ersy te t  na  in ic ja­
ty w ie  i własności p r y w a t n e j .  T a  fo rma p an u je  do dziś 
w  Danji prawie  wyłącznie, w p rzeciw ieńs tw ie  do innych 
krajów.

Jakie  są c e c h y  d o d a t n i e  i u j e m n e  tego s t an u  
rzeczy, z k tórego D u ń c z 3Tcy są  tak  dumni?

Przedewszys tk iem  zaznacza się tu z a s a d n i c z a  
z a l e t a  wszelkiej  przeds iębiorczości p rywatne j:  j e d n o s t ­
ka,  której  los zależy p rzedew szys tk iem  od w łasnego  *)

*) Aus K old ’s W e rk s ta t t ,  str. 1.



42

wysiłku,  zdobywa się na n a j w i ę k s z e  n a p i ę c i e  
e n e r g j i ,  w imię instynktu samozachowawczego i zdro­
wej ambicji. Brak zależności daje pełnię sw obody  ru ­
chów i uwalnia od namującego — a nieraz i psu jącego 
charaktery  oglądania się na ocenę pracodawców czy 
zwierzchników i daje to z a d o w o l e n i e ,  właściwe 
samodzielności wolnych zawodów, z k tórego się rodzi 
na jw iększy zapał. Taka  perspek tyw a  przyciąga je -dnost-  
ki samodzie lne i przedsiębiorcze,  ale nie w sensie  na­
stawienia Sprange row sk ich  typów ekonomicznych,  
których ideałem jest  g romadzen ie  wartości  g o sp o d a r ­
czych. Karjera  „vors tandera"  czyli kierownika un iw er­
sytetu ludowego daje w praw dzie  p e rspek tyw y  pewnej  
niezależnej, ale zawsze  f inansowo skromnej egzystencji .  
Selekcja wyłania  tu więc ty p y  o n a s t a w i e n i u  
s p o ł e c z n e m ,  a p rzy tem  obdarzone ta lentem w y ­
chowawczym, gdyż dla rzemieś ln ików pedagogicznych 
przy wolnem i si lnem wspó łzaw odnic tw ie  un iw ersy te tó w  
ludowych miejsca być nie może. T e  wszys tk ie  czynniki 
selekcji łącznie z ba rdzo  boga tą  i wie lką t radyc ją  w y ­
tworzyły  już  spec ja lny t y p  d u ń s k i e g o  v o r s t a n ­
d e r a .  S ą  to ludzie p rzeds iębiorczy ,  o dużym idealizmie 
i nastawieniu społecznem, urodzeni wychowawcy,  ale 
dalecy od m en to rs tw a  czy dążności do ś rubow ania  
w górę swego autory te tu .  Ich ideałem je s t  rola s t a r ­
szego kolegi swych uczniów, p rzewodnika  i przyjacie la .  
Zarazem są to najlepsi  mówcy,  o dużym  u roku  o so b i ­
stym i darze oddziaływania .

Z tym ideal izmem musi  v o r s t a n d e r  łączyć duży 
z m y s ł  r e a l n y ,  s łow em  u m i e j ę t n o ś c i  g o spodarcze  
i administracyjne."!  tu tkwi — teore tyczn ie  rzecz  biorąc — 
słaba st rona  tej formy. V o r s t a n d e r  jako sam odz ie lny  
przeds iębiorca  musi pogodzić  te dosyć  ze so b ą  sprzecz­
ne cechy — talent pedagogiczny i gospodarczy .  W  n ie­
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zwykłym stopniu potrafił  te cechy połączyć  Krystjan  
Kold — i to było momentem, który zadecydował o jego  
powodzeniu.  W  tak w ybi tnym  s topniu  rzadko uda się 
te cechy pogodzić,  lecz na ogół można  powiedzieć ,  że 
umie ję tność  gospodarcza  stała się cechą sk ładową 
wzoru  psychicznego vors tandera ,  wzoru,  do którego się 
realna rzeczywistość  mniej lub więcej dobrze  dos traja.

W ażn ą  zaletą p ryw atnego  charak te ru  u n iw ersy te tów  
ludowych jest  zupełny brak w s z e l k i e g o  f o r m a l i ­
z m u ,  który tak bardzo u t rudnia  rozwój każdej instytucji,  
a równocześnie  i brak  s z a b l o n u ,  zabijającego ducha.  
K ażda  szkoła ma swoją  i n d y w i d u a l n o ś ć ,  i to je s t  
może  największem bogactwem tych instytucyj.

Największy brak  sys tem u własności prywatnej — to 
fakt, że wybitne  zdolności pedagogiczne  r z a d k o  t y l ­
k o  s i ę  d z i e d z i c z ą  i choć istnie ją  rodz iny  p e d a g o ­
gów, to zwykle jednak wybi tny  ojciec ma mniej  w y b i t ­
nego syna,  który zresz tą  aż nazbyt często ma inne sk łon­
ności i obejmuje  szkołę  nie dla zamiłowania,  ale dla t r a ­
dycji  lub — g o r z e j —jako gotowy „kawałek chieba .“ T en  
fakt t łumaczy upadanie  wielu un iw ersy te tów  ludowych. 
Niekorzystny  je s t  również  ten czynnik,  że częs to czło­
wiek o odpowiednich zdolnościach nie pos iada  odp o w ie ­
dniego kapitału — i naodwrót.

Mimo wszys tko  — na ogół ma się wrażenie  — że 
przynajmnie j  w stosunkach duńskich,  korzyści  tego sy ­
s tem u znacznie p rzeważa ją  nad s tronami ujemnemi.

O bok  k ie rownika  pracuje  zwykle  p e w n a  ilość s i ł  
p o m o c n i c z y c h ,  od jednej do kilkunastu,  z rożnem  
wyksz ta łceniem. S ą  to nauczyciele szkół średnich lub p o ­
wszechnych ,  a także  samoucy, abso lwenci uniw. ludów, 
(dla p rzedm io tów  technicznych lub np. gimnastyki) .

V ors tande r  i g łówny pomocnik  mają  zasadniczo w y ­
kszta łcenie  akademickie .
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g ) Uczniowie (przedmiot akcji).

Główne punkty widzenia dla analizy przedmiotu  
akcji wychowawczej to: 1) j e d n o r o d n o ś ć  w z g l .  
r ó ż n o r o d n o ś ć  wieku, pici, stanowiska  społecznego, 
zawodu, poziomu umysłowego i moralnego;

2) zasady s e l e k c j i ;
3) s tosunek do podmiotu.
W iek  uczniów to przeważnie  okres  młodzieńczy, 

między 18-tym a 25-t}un rokiem życia. O kres  ten przed­
małżeński,  w którym młody człowiek z w ars twy  pracu­
jących fizycznie posiada  już  za sobą  pow ażną  ilość do­
świadczeń, a równocześnie  wykazuje  największe napięcie 
idealizmu, je s t  istotnie na jodpowiedniejszy .

Płeć. U niw ersy te ty  ludowe przyciągają  młodzież 
obojga  płci mniej więcej w rów nym  stopniu z lekką 
przew agą  męskiej.  K ursy  w  Danj i  s ą  zasadniczo osobne, 
męskie  czynne zimą (ze względu  na robo ty  rolne), 
żeńskie  — latem. T e  osta tn ie  są normaln ie  krótsze  (3 
miesiące przeciętnie,  w obec  4 — 6 dla kursów męskich).

Stanow isko sp o łeczn e i zaw ód. Na 6670 uczniów 
by ło1): gospodarzy  — 3802, robo tn ików  — 280, rze ­
mieślników — 729, innych 1859.

Społecznie  p rzeważa  tu więc  znacznie  w a rs tw a  
ludzi niezależnych, p rzed ew szy s tk iem  gospodarz}’. Ilość 
robotn ików je s t  nieznaczna.  Mają  oni swoje  własne  
un iwersy te ty  ludowe robotnicze,  in te rna tow e  i p o w sz e ch ­
ne (miejskie). Antagonizm poli tyczny i św ia topoglądow y 
(ekonomiczny w yda je  się mniej  os t rym) je s t  tak  silny,  
że chłopi nie posy ła ją  swych  sy n ó w  do u n iw e rsy te tó w  
ludowych,  do k tórych  uczęszcza ją  i robotn icy.

‘) In te rn a t io n a l  H an d b o o k ,  str. 78. S p ra w o z d a n ie  to  p o ­
ch o d z i  z ro k u  1929. P o d an y  z a w ó d  j e s t  z a w o d e m  ro d z ic ó w .
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Poziom umysłowy można określić tak: opanowanie  
względnie  dobre  ortografj i i wogóle  g run tow ne  wyksz ta ł ­
cenie elementarne,  przy braku umie ję tnośc i fo rm ułow a­
nia i wyrażania  swych przeżyć  i myśli.  Poziom mora lny  
narodu duńskiego jes t  s tosunkowo wysoki.

Na w ysoką uczc iw ość  D u ń czy k ó w  zw ra c a ją  p o w sze ch n ą  
uw ag ę  podróżn i.  Z n am ien iem  tę ż y z n y  m o ra ln e j  j e s t  też  b ard zo  
s ilny  ru c h  abs tynenck i  i w o g ó le  d u ża  t rz e źw o ść  n a ro d u ,  n ie ­
gd y ś  mocno nałogow ego. T o  z m n ie j s z e n ie  się zn aczn e  alkoho­
lizm u je s t  n ie w ą tp l iw ie  je d n y m  z g łó w n y c h  c z y n n ik ó w  ro z ­
w o ju  ku ltu ra lnego .

Zasady selekcji. D obór  je s t  wyłącznie  naturalny.  
Zgłoszeń na ogół się nie kwali fikuje .  U n iw ersy te t  L u ­
dowy nie daje żadnych korzyści materja lnych,  dlatego, 
że eliminuje się automatycznie  element,  niezdolny do 
wykrzesania  ze siebie pewnego  idealizmu. Pon iew aż  nie 
chodzi tu o p rzeg o to w an ie  do jakiejś  funkcji, lecz o ko­
rzyść sam ego  ucznia, selekcja  kwalifikacyj nie j e s t  
potrzebna.  W zg lę d n a  rów nom ie rność  p o z io m u  w  kraju,  
nie znającym analfabetyzmu,  o wyśm ien i tem  szkolni­
ctwie powszechnem i bardzo wysokie j  oświacie,  umożl i ­
wia też na ogół zrzeczenie  się doboru  w ed łu g  poziomów.

Tylko  dzięki tym w arunkom  nie wchodzi tu  p o ­
ważnie  w g rę  n iebezp ieczeńs two,  że dzięki p rywatnemu,  
charakte rowi un. lud. będzie  s ię  poz iom  poświęcać  
wzg lędom  mate r ja lnym.

Faktycznie  selekcja d okonyw uje  się na zasadzie 
dwóch g łównych czynników: z a i n t e r e s o w a n i a  dla 
oświaty  i możliwości m a t e r j a l n y c h .  P rzy  obecnem 
rozpowszechnien iu  u n iw ersy te tów  ludowych  stały się 
one p o t rz e b ą  powszechną, szczególnie  w a rs tw y  w ło ­
ściańskiej .  P o  prze łamaniu  p ie rwszych  lodów, ins tytucja  
ta p rzy ję ła  się i zyskała  s a n k c j ę  szczególnie g rupy  
s tanowej  chłopskiej .  Uczęszczan ie  do u n iw ersy te tó w  
ludowych  stało  się pew nego  rodza ju  z w y c z a j e m ,
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obowiązującym wszystkich młodych ludzi, którzy mają 
jakiekolwiek aspiracje społeczne czy umysłowe.

Stosunek do podmiotu. Korela tem natura lnym do 
przyjacielskiego s tosunku nauczycieli do uczniów jest  
s tosunek tychże do szkoły b e z w g l ę d n i e  p o z y t y w ­
n y ,  i to w stopniu nigdzie może w szkolnictwie nie 
spotykanym. Tam  gdzie niema żadnego nacisku, niema 
też reakcji. Najlepszym wyrazem tego s tosunku są do­
żywotnie  więzy, łączące ucznia ze szkołą  i wyrażające  
się nietylko w zjazdach dorocznych, ale i w wydatnem 
poparc iu  materja lnem.

Ten  s tosunek uczniów do uniw. lud. je s t  może 
na jwiększym ich tr iumfem, szczególnie dlatego, że je s t  
on od począ tku  pozy tywnym , a nie jak  w wielu szko­
łach,  ulega on dopiero  idealizacji jako wspom nien ie  
młodości.

h) Organizacja finansowa.

U niw ersy te ty  ludowe, mimo ich normalnie  p ryw a t ­
nego charakte ru ,  nie są  w pełni samowystarcza lne.  
Utrzymanie  po w ażn eg o  zakładu dla niewielkiej  s tosun­
kowo liczby uczniów w ym aga łoby  opła t  fantastycznie 
wysokich.  Nawet  Kold,  mimo n iep raw dopodobn ie  sk rom ­
nych w y m a g a ń 1), mus ia ł  się s tarać  o subwencje .  
O becn ie  są  one u regu low ane  us taw ow o.

S u b w e n c j e  o t rzymuje  każdy  un iw ersy te t  ludo­
wy, uznany przez państwo. Uznanie  nas tępu je  a u t o ­
m a t y c z n i e ,  skoro  zakład is tn ia ł  przez dwa lata i miał 
przynajmniej  przez 12 m ies ięcy  po 12 uczniów.

Subwencja  j e s t  tak ujęta,  że p ańs tw o  pokrywa:

ł) Por. Fr. W a r t e n w e i l e r .  E in  S o k ra te s  in  dän ischen  
K le id ern .  Das w e rd e n d e  Z e i ta l te r .  1928. H e f t  8, O d b i tk a  (bez 
paginacji) .
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1) 50% p o b o ió w  nauczycielskich (do okreś lonego  
maximum;

2) 20% oszacowanego zarobku kierownika jako na­
uczyciela;

3) 35% wyda tków  szkoły na pom oce  szkolne;
4) 10% wyda tków szkoły na asekurację  budynków;
5) stypendja  dla uczniów w wysokości łącznej 25% 

s u m y  ogólnych opłat  uczniowskich we wszys tk ich  za­
kładach 1).

Sys tem ten z jednej s t rony uwaln ia  k ie rowników 
od nadmiernych kłopotów finansowych i umożliwia  o zna ­
czenie wysokości wpisów, dos tępne j  dla przecię tnego 
włościanina  (od c. 40— 80 k o r o n * 2), z drugiej  zaś w y k lu ­
cza on wyrzucanie  pieniędzy  na imprez}^ n ieżywotne  
zmusza  do samodzie lnego wysi łku.  Niezależność s u b ­
wencji od oceny i — protekcj i  nie w y tw arza  u k ie ro ­
wników służalczej uległości  i sk łonnośc i do szukania  
okrężnych dróg  do kasy  pańs tw ow ej .  W  takich w a r u n ­
kach możliwy je s t  rozwój n iek rępow ane j  niczem ini­
cjatywy.

Jedyną  s t roną  u jem ną  jes t  p e w n a  s z t y w n o ś ć  t e ­
go  systemu,  a ze s tanowiska  sk a rb u  — pow ażne  obcią­
żenie,  niezależne od s tanu  finansów. Lecz Danja  może 
sobie  pozwolić na takie W3̂ datki, mając  b u d że t  stale 
z równoważony ,  o poważnej  p rzew adze  w yda tków  ku l tu ­
ralnych nad wydatkami na cele o b ro n y  kra ju  3). W y s o ­
kość  tych subwencyj  wzras ta  stale. W  latach 1851— 1853

') In te rn a t io n a l  H a n d b o o k  s t r .  72.
2) W  L y n g b y  o p ła ta  w ynosi:  za  5 m ieś . k u rs  m ęsk i 375 

kor., za  3 mieś. le tn i  210. G ru n d tv ig s  H o jsk o le  v ed  L y n g b y .  
(P rospek t) .

3) W y d a tk i  n a  ce le  k u l tu ra ln e  w y n o s i ły  w  b u d ż e c ie  na  
ro k  1926/7 — 19,2%, a na  a rm ję  ty lko  15,2%. L e  D a n em ark .  
■Copenhague. 1929. P r a c a  z b io ro w a  str. 56.
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w ynosi ła  ona łącznie 4.000 koron, w r. 1913 — 150 do
160.000 dla zakładów, a 350.000 kor. na stypendja  dla 
uczniów 1). W  r. 1928 * 2) subwencja  wynosiła,  w praw ­
dzie łącznie z 25 szkołami rolniczemi, 645.000 kor. dla 
zakładów, a 550.000 dla u c zn ió w 3).

i) Zakłady specjalne.

Zróżnicowanie  typów uniwersyte tów ludowych jest  
dosyć znaczne.  Istnieją osobne  zakłady dla p o s z ­
c z e g ó l n y c h  z a w o d ó w ,  dos tosow ane  do ich 
psychologj i ,  np. dla rybaków. Zakłady przeznaczone dla 
r o b o t n i k ó w  i prowadzone  w duchu socjalistycznym 
om ów im y w innym związku (jako szkoły organizacyjne),  
ze względu na ich zasadniczo odrębny  charakter.  •

Dalej  istnie ją  un iw ersy te ty  ludowe kie runku p i  e- 
t y s t y c z n e g o ,  u t rzym yw ane  przez misje  bap tys tów  
i metodystów.

Najważnie jszym ze spec ja lnych  zakładów jes t  sław­
ny  „ r o z s z e r z o n y  u n i w e r s y t e t  l u d o w y  w A s- 
kov", kontynuacja  p ie rw szego  u n iw ersy te tu  w Ródding. 
J e s t  to n a d b u d o w a ,  uko ro n o w an ie  całego szkolnictwa 
popularnego. Zasadniczo  są  to kursa  w yższe  dla abso l ­
wentów zwykłych un iw ersy te tów  ludowych. Ze względu  
na wysoki poziom zapisu ją  się tam jednak  i osoby  
z klas średnich, a naw et  inteligenci.  Kurs  t rw a  od r. 1913 
przez  trzy sem es t ry  z imowe.  Zróżn icowanie  poziomów 
je s t  bardzo znaczne,  np. dla j ę zyka  duńsk iego  is tniało t 
aż 12 komple tów,  różnego  poziomu. W  p ro g ram ie  
uwzględn ia  się tu również  j ę z y k i  o b c e .

') École s u p é r ie u r e  str. 179, 180.
2) J a k b y  w y n ik a ło  z d a ty  sp ra w o zd an ia .
3) In te rn a t io n a l  H a n d b o o k  str. 77.

\
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Liczba uczniów w A.skov sięga 200, lecz dzielą się- 
oni na zespoły,  a spec ja lnością  zakładu są  osobne  
godziny  i n d y w i d u a l n e j  r o z m o w y .  Chętnym 
udziela się też wskazówek do s t u d j ó w  s p e c j a l ­
n y c h ,  np. języka  łacińskiego.

Latem odbywają  się zwykle w Askov kursy  dla n a ­
uczycieli un iwersyte tów ludowych z całej Danji.  Pozatem 
kształci się tu pas to rów  i nauczycieli dla emigracji  du ń ­
skiej w Ameryce .

Drugi ważny  zakład to M iędzynarodow y U niw er­
sy tet Ludowy w Hels ingoer.  Za łożycie lem jego je s t  
P io t r  Manniche.  Szkoła  powstała  po wojnie  i stawia s o ­
bie jako  cel umożliwić  zbliżenie i zrozumienie  w za jem ne  
„poważnie  myślących młodych ludz i“ wszystkich n a ­
rodów  x). Uczniowie w po łowie  są  cudzoziemcami.  
P rzew aża ją  Anglicy i Niemej’. Polaka dotąd  w szkole  
tej jeszcze nie było.  Nieoficjalnym celem je s t  też nie­
wątp liwie  ekspans ja  kultury^ duńskiej .  Zakład ten,  u m o ­
żliwiający obcokra jowcom zapoznanie  się z j ę z jL iem  
i kulturą  Danji ,  umożliwia im zarazem dalsze s tudja ,  
czy to nad un iw ersy te tam i  ludowemi, czy nad rolnictwem 
fub innemi sprawami.

S e l e k c j a  dokonyw uje  się — o ile chodzi o kia-  
jow ców  — głównie  na pods tawie  znajomości j ed n eg o  
z obcych języków, oraz za in teresowania  dla zbliżenia 
międzynarodow ego .  D o b ó r  obcokra jow ców  podlega  s e ­
lekcji ś r o d k ó w  i z a i n t e r e s o w a ń ,  poza tem  dzia­
łają zagraniczne ekspozytu ry ,  które  dysponu ją  też sty- 
pendjami.  W  każdym  razie poziom je s t  tu znacznie 
wyższy ,  niż w  innych un. lud. Znaczną  je s t  ilość inte-

’) D ie in te rn a t io n a le  H ochschule . K o p en h ag en  192S, str. 3
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l igentów,  akademików, nauczycieli , urzędników, dzienni­
karzy.  G ros  s tanow ią  jednak robotnicy.

Metodycznie  p rzeważa  tu s p ó l n o t a  pracy nad 
wykładem. Przy pogodz ie  odbyrwają się lekcje na dworze.  
Uczniowie  bio rą  udz iał  w pracy ręcznej w  ogrodzie  x).

Pe łny  kurs  t rw a  od początku l i s topada do końca 
marca.  Mniejsze,  6 — 8 tygodn iow e  kursy  odbyw ają  
s ię  latem.

j )  Utrwalanie i rozszerzanie wpływów.

Dzia ła lność  w ychow aw cza  uniw. lud. nie kończy 
się na ich p racy  w ewnętrzne j ,  lecz dąży: 1) do u t rw a ­
lenia sw e g o  w p ły w u  na byłych w ychow anków  i 2) do 
p rom ien iow an ia  nazewnątrz .

Utrw alaniu w p ływ u  s łużą  tow arzys tw a  byłych 
uczniów", is tn ie jące  przy7 każdym  un. lud. zosobna. T o ­
w arzys tw o  s ta ra  s ię  o u t rzym anie  łączności w za jem nej  
oraz  między uczniami a ich szkołą. D oroczny  zjazd, od ­
byw ający  się  la tem, skup ia  p o w a żn y  procen t  uczniów, 
n aw et  z dalszych s tron.  Zjazd taki nie tylko odświeża  
w spom nien ia  i ideo log ję ,  oraz  u ła twia  w za jem ną  w y ­
m ianę  doświadczeń ,  ale p rz e d ew szy s tk ie m  myśl o tych 
z jazdach j e s t  s ta łą  p o b u d k ą  do tego, by nie zejść z drogi 
pracy  społecznej  i — nie p o t rzeb o w ać  się p ow s tydz ić  
p rzed  ko legami.  W  ten s p o só b  u t r z y m u je  się  w  da lszem 
życiu g ru p a  u c z n i o w s k a — jej ideały,  n o rm y  i emulacja .  
Ważnymi m o m e n te m  p sycho log icznym  je s t  fakt, że 
z po b y tem  na un. l u d . — k o ja rzą  się w sp o m n ien ia  e m o ­
cjonalnie  doda tn io  z a b a rw io n e  — i zabarwien ie  to

') O d w ie d za jąc  te n  zak ład , p iszący  z a s ta ł  v o r s ta n d e ra ,  p. 
M anniche, z a ję teg o  ro z k o p y w a n ie m  ogrodu , p r z y c z e m  u czn io w ie  
m u  pom agali .  C zy n n o ść  tę t r a k to w a n o  tu  jak o  coś  b a r d z o  

w a ż n e g o .
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przenosi  się na zasady" i ideały" un. lud. W  ten sposób  
nie tylko utrw"ala się ideologja  g rund t r ig jańska ,  ale 
s ta je  się siłą psychomotoryczną  o dużej dymamice. Naj­
pięknie jsze  w spom nien ia  młodości,  stale odświeżane,  
nadają  psychice absolwenta  cechy trw"ałe. Pon iew aż  zaś 
absolwenci ci s tanowią  zasadniczo e lement społecznie  
najaktywniejszy,  więc n a d a j ą  o n i  t o n  życiu całego 
spo łeczeńs twa duńskiego,  a przynajmniej  wTsi.

S tow arzyszen ia  te, jak  już  zaznaczyliśmy", mają też 
duże  znaczenie praktyczne,  jako  opieka finansowa nad 
szkołą  i czynnik,  regulujący dopływ" nowych s łu ch a c zy

O ddziaływ anie w szerz o d byw a  się główmie dwom a 
drogami:  przez wykłady  publiczne i inne imprezy, oraz 
przez doroczne  jes ienne  „wiece o św ia to w e “.

W y k ł a d y "  p u b l i c z n e  u rządza  się w" pew nych  
ods tępach czasu, 6 — 20 rocznie.  Z początku salę dawał  
un. lud., ale z czasem sale te okazały" się za szczupłe 
i wszędzie  p raw ie  pobudow ano  sale gminne.  Dziś  j e s t  
ich w" Danji  około 1.000. Wykłady" te cieszą się dużą  
frekwencją.

J e s i e n n e  w i e c e  o ś w i a t o w e  — to ins ty tucja  
specyficznie  duńska .  Poraź  pierwszy" urządzono takie 
zebranie  w A sk o v  w r. 1877, poczem rozpowszechniły" 
s ię  one w  całej Danji  i są dziś powszechnym ,  us ta lonym 
zwyczajem.  S ą  to zebrania  t łumne,  kilkodniowe,  z udzia­
łem także i gości  z miast .  Nie mają  one żadnej spe­
cjalnej organizacji ,  nie zapada ją  też żadne uchwały". 
T em a ty  re fe ra tów  i dyskusyj są oświatowo-kultura lne.  
W iece  te zaspakaja ją  potrzeby" s t y c z n o ś c i  o s o ­
b i s t e j  g rup  sąsiedzkich,  oraz  tęsknotę  za g łębszym 
p o k a r m e m  d u c h o w y m ,  zaszczepioną  ludności przez 
un. lud. J e s t  to święto  spólnoty  oświatowo-kultura lnej  
ludu duńskiego.
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2. U N I W E R S Y T E T Y  L U D O W E  P O Z A  DANJĄ.

Rozszerzenie  się un iwersy te tów  ludowych poza 
granicami ich ojczyzny — to niezwykle ciekawy proces  
społeczny n a ś l a d o w n i c t w a ,  r e c e p c j i  i a k o m o -  
d a c j i .  Niestety,  w ramach, zakreślonych tej rozprawie  
m ożem y,  zaledwie wskazać  na niektóre  ciekawsze p ro­
blematy  z tern związane.

a) Norwegja ').

Norwegja ,  jako najsi lniej kulturalnie z Danją  zjedno­
czona, przeję ła  p ie rwsza  un. lud. P ie rw szy  un. lud.  
p o w s ta ł  tu w r. 1864. Lecz warunki nie ułożyły się od- 
razu pomyślnie .  G dy  w Danj i  un. lud. rozwijały się 
w  imię ideałów narodowo-poli tycznych , tu właśnie p o ­
l i t y k a  o d c i ą g a ł a  najlepsze siły od pracy w un. 
lud. S k o ro  jednak  ins tytucja  już się zadomowiła,  zna­
lazło się dla niej zadanie  narodowe — i to na terenie  
s p r a w y  j ę z y k o w e j .  Norwegja  nie miała bowiem 
w ła snego  języka  l iterackiego, k tó rym  był dotąd język  
duński.  Usi łowania  podniesienia  jednego  z dialektów do 
tej godności  znalazły w un. lud. walną  podporę .

O becn ie  w Norwegji  j e s t  31 un. lud. typu  duńskiego,, 
p ry w a tn y ch ,  spó łkowych  lub należących do s tow arzy ­
szeń .  P o z a t e m  istnie je  36 s z k ó ł  o k r ę g o w y c h  
(Fy lkessko ler ) ,  u t rzym yw anych  przez  okręgi ( jednostki  
admin is t racy jne) ,  k tó rym pańs tw o  dopłaca  5/g do u t rzy ­
m an ia  szkół; n iezamożni uczniowie  o t rzymują  też su b ­
wencje ,  w ynoszące  po łowę kosztów utrzymania .

Trzeci typ  — to s z k o ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

‘) P r z y  opisie ekspansji  un. lud. p o d am y  w yją tkow o  i kilka, 
u w a g  o k ra ja rh ,  nie o b ję ty ch  po d ró żą ,  Norw egji i kinlandji.
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z w i ą z k ó w .  Są one p rog ram em  podobne  do dwóch 
p ie rw szych  typów. J e s t  ich 23 Ł).

Ideologja  tych trzech typów un. lud. j e s t  w  za ło­
żeniach grundtv ig jańska ,  narodowa i oparta  na zasadach 
chrześc i jańs twa . Chodzi o a k t y w i z a c j ę  u m y s ł o ­
w ą  i duchow ą  w sensie  p rym atu  za in te resow ań  ideali­
s tycznych.

P ro g ram  naukow y je s t  nieco s z e r s z y  niż 
w Danji  i obe jm uje  poza wykładanemi i tam p rzedm io ­
tami:  psychologję ,  lekturę  biblji, a dla dz iewcząt  t e o r e ­
tyczną  i p rak tyczną  naukę  gotowania ,  co oznacza p o ­
w a żn ą  konces ję  w kie runku za in te resowań  czysto 
praktycznych.

Uniwersytety '  lu dow e norw esk ie  są k o e d u k a ­
c y j n e .

b) Szwecja.

Szwecja  zawdzięcza  p ie rw sze  p róby  z un.  lud. 
in ic ja tywie  redak to ra  Dr.  Sohlm anna ,  k tó ry  pod  w p ły ­
w e m  Flora ,  k tórego poznał  na  wakacjach w  r. 1867 
i k tó ry  zwróci ł  jego  uw ag ę  na niski poz iom un tys łow y 
w ieśn iaków  szwedzkich,  wys ła ł  swego  w spó łp racow nika  
Dr.  A lu n d a  do Danji ,  by  zapoznał się z un. lud. T ak  
powstatyr p ie rw sze  un. lud.  2). Z a in te re sow an ie  dla nich 
opiera ło  się  g łównie  na konieczności wychowania  dla 
p o s tępu jące j  szybko po r. 1862 d e m o k r a t y z a c j i .  
Rozwój  un. lud. odtąd był rów nom ie rny  i stały.  W  25 lat 
po założeniu  p ie rw szego  un. lud., czjdi w r. 1893, było 
ich 26, w  ciągu dalszych 25 lat liczba dokładnie  się p o ­
dwoiła,  a w r. 1928 było w  Szwecji 57 subwenc jono-

’) In te rn a t io n a l  H an d b o o k ,  str. 319 u. 
2) H. Rosendal.  L’ćcole... str. 183 n.



wanych  un. lud. 1). Oprócz tego było kilka, nie o trzy­
mujących subwencyj.

Szwedzkie  un. lud. mają  charakter  s p o ł e c z n y  
a n i e  p r y w a t n y .  Jedna  trzecia należy do okręgów, 
które je  p rze ję ły  od prywatnych  właścicieli. Żaden un. 
lud. w Szwecji nie je s t  własnością kierownika.

Budynki są na ogół z większym komfortem urzą­
dzone, niż w Danji.

Ideologja  jest  idealistyczna,  ale nie przyznaje  się 
ona do grundtv ig janizmu 2), lecz wyznaje  bardziej  
ogólnie obywate lsko-kultura lne  dążenia. P rogram  ich 
opie ra  się na naukach p r z y r o d n i c z y c h ,  jako domi­
nującej pods tawie  wychowawczej.  W  programie  uwzględ­
nia się poważnie  rachunki,  wprowadzono też kaligrafję. 
K u rsy  z imowe są koedukacyjne,  letnie tylko dla dziew­
cząt. Dopuszcza  się też miejscowych uczniów docho­
dzących. W ie le  szkół ma kurs dwuletni .  Istnieją też dwa 
zakłady pro tes tancko-koście lne ,  jeden dysyriencki.  Po- 
zatem inne, które  zaliczamy do szkół organizacyjnych.

c) Finlandja.

W  Finlandji ,  k tóra  zawsze kulturalnie była  ze­
spo lona  z kra jami nordyjsk iemi,  zaznaczyły się bardzo 
wcześnie  tendenc je  do przenies ienia  na g run t  tamte j ­
szy  un. lud. P rze szk o d ą  były przedewszystk iem stosunki 
pol i tyczne  w kra ju,  nie pos iadającym niezależności. 
F inow ie  szli m a so w o  na s tudja  do Danji,  gdzie pozna­
wali un. lud. W  r. 1889 udało się im s tworzyć  pierwszy 
un. lud. Ins ty tucja  ta weszła tu w s łużbę po tężn eg o  
ruchu  o d r o d z e n i a  n a r o d o w e g o .  Osta tn io  liczba 
u n iw e rsy te tó w  ludowych  wynosi ła  54, a więc tyle, co

—  54 —

') In te rn a t io n a l  H an d b o o k ,  str. 397.
*) ib. 398.
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w  Szwecj i ,  z tego 14 narodowości szwedzkiej .  S łuchaczy 
było  w roku 1927/8 — 2976, z tego 514 w un. lud. 
s z w e d zk ich 1). Uniw. lud. są tu t e ^ t o r j a l n i e  rów nom ie r ­
nie rozdzielone  na prowincje ,  każda m a  swój.  Że p o ­
s tępow ano  rozważnie  przy ich zakładaniu,  o tern św iad ­
cz}' fakt, że tylko 4 un. lud. dotąd upadły.  W  Finlandji  
k o e d u k a c j a  stała się zasadą powszechnie  p rzy ję tą  
i n ienaruszalną.  F o rm a  własności j e s t  społeczna,  zwykle  
specja lne s towarzyszenia  są  właścicielami, jeden  un. 
lud. iest  fundacją,  p ryw atnych  niema. Sys tem  s u b w e n c j i  
pańs tw ow ych  jes t  podobny  do duńskiego. P o k r y w a ją  
one na ogół 40% kosztów.

W  program ie  w ys tępu je  silniej m o m en t  p r a k t y ­
c z n y .  Podkreś la  się, poza zwykłemi przedmio tami,  
naukę gosp o d ar s tw a  dom ow ego  i robo ty  ręczne.

Przedstawic ie le  wszys tk ich nord}'jskich un iw ersy ­
te tów lud. u rządza ją  od czasu do czasu wspólne  kon­
ferencje,  przyczyniające  się do ujednosta jn ienia  metod.

d) Niemcy.

E k sp an s ja  idei un. lud. poza kra je  nordyjskie ,  a więc 
i do Niemiec,  zaczęła się na  dobre  dop ie ro  po wojnie.  
Idea un. lud.  zna jduje  g run t  poda tny  tam, gdzie  z całą 
ja sk raw ośc ią  uwydatn ia  się niedosta teczność  oświaty 
szkolnej,  a w a ż n e  zadania społeczne w ym agają  po ­
g łęb ionego  wychowania .

N iem cy p rz ed w o jen n e ,  jako  p ań s tw o  o p recy zy jn ie  u re g u ­
lo w an y m  m ech an izm ie  p o l i ty czn o -g o sp o d a rczy m  i u s tro ju  h ie­
ra rch iczn y m , nie o d czu w ały  takiej po trzeb y .  Szkoła  w y c h o w y ­
w a ła  g o rą c y c h  o „o g ran iczo n y m  ro zu m ie  p o d d a n y c h “ „h u r ra -  
p a t r jo tó w “, a u n iw e rsy te t  nie m niej og ran iczo n y ch  specjalistów, 
zask lep ionych  w  p ra c y  n a  p ew n y m  odcinku. Polityka by ła  rz e c z ą  
jed n o s tek ,  do tego  spec ja ln ie  p rzy g o to w an y ch .  W alk i m iędzy

') In te rn a t io n a l  H an d b o o k .  117.
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kierunkami polityczno-społecznemi nie rozsadzały  tej więzi pań­
stwowej i nie sięgały zbyt głęboko. Ruch rewolucyjny był nur­
tem  podziemnym, ale, jak  się zdawało, nie nadmiernie groźnym, 
a także kontrakcja toczyła się bądźto  na powierzchni życia, bądź 
na  terenie literacko - publicystycznym. Lud byl o b j e k t e m ,  
•o k tóry walczono, ale nie samodzielnym czynnikiem, mimo istnie­
nia systemu parlam entarnego.

Przeżycia w ojenne narodu  zburzyły  tę rów now agę, a ra ­
czej m artw o tę  społeczną, a rewolucja rozbiła  sztyw ne ram y  t ra ­
dycyjnej monarchji i dała n ieprzygo tow anem u do tego narodow i 
pełnię suwerenności i zupełną sw obodę polityczną. Ciężkie w a­
runki ekonomiczne, miljony bezrobo tnych , reakc ja  nacjonalisty­
c z n a  przeciw ko następstw om  przegranej wojny, n ieham ow ana 
agitacja  bolszew icka i zupełny rozkład  moralny, celowo n aw et 
organizowany' pod różnem i h as łam i1) — to wszystko musiało 
zmienić państw o „porządku i bojaźni B ożej“ w  kłębowisko po­
lityczne o niesłychanej dynam ice napięcia walk partyjnych, m o rd  
polityczny stał się tam  zjawiskiem zupełnie codziennem .

T łem  kulturalnem tego stanu rzeczy  je s t  n iesłychane 
s p ł y t c z e n i e  ludzi współczesnych, bądź  to jako reakcja  
p r z e m ę c z o n y c h  przeżyciam i w ojennem i i pow ojennem i 
n e r w ó w ,  bądź jako natura lny wynik dłuższego p rocesu  dzie- 
jo w e g o  p r z e r a s t a n i a  t e c h n i k i  z e w n ę t r z n e j  n a d  
ż y c i e m  w e  w n ę t r z  n e m  c z ł o w i e k a .  P rasa  sensacyjna, 
l i te ra tu ra  pornograficzna, sztuka, której zw yrodnien ie , a n a ­
w e t  zupełny  zanik  najkatastrofalniej z a zn ac za  się w  dziedzinie 
m ala rs tw a , k inem atogra f  i k ab a re t  o raz  walki b o k se ró w  czy 
„s ta low ych  b icep só w “, s tanow iące p rzed m io t  za in te resow an ia ,  
g ran icząceg o  z m asow ym  obłędem  — oto pokarm  duchow y  tyrch 
mas, k tó rym  niespodziew anie  p rzy p ad ła  p e łn a  odpow iedzia lność  
z a  losy państw a . D odać  do tego należy  niezw ykle os tre  a n t a ­
g o n i z m y  k l a s o w e ,  szczególnie n ienaw iść  do inteligencji, 
d o c h o d z ą c a  do tego stopnia, że  p raco w n icy  społeczni m uszą 
z a t a j a ć  s w e  t y t u ł y  n a u k o w e ,  oraz  n iem nie jsze  n ap ię ­
cie poczuc ia  o d r ę b n o ś c i  s z c z e p o w y c h ,  k tó re  jed n o ść  
n a ro d o w ą  Niemiec każą u w a żać  za  daleki cel idealny'.* 2 *))

ł) Np. ku ltury  nagości, lub „p raw a  cz ło w iek a“ do za sp ak a ­
jan ia  zw y ro d n ia ły ch  in s tynk tów  p łc iow ych  hom oseksualnych .

2) Na te m a t  Niemiec p o w o jen n y c h  i ich s tosunku do uni­
w e rs y te tó w  lud o w y ch  p a trz  n a d e r  żyw o  u jęte  uw agi W o le r t a  
1. c. 652 w.
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Przy  takiej sytuacji „wołanie za nauczyc ielem“ m u ­
siało się odezwać z siłą żywiołową. Oświa ta  ludowa 
była jednem z haseł rewolucji  niemieckiej. T rzy  potrze­
by wystąpiły tu na plan pierwszy:

1) konieczność przyśpieszonego wychowania  d l a  
d e m o k r a c j i  (cel polityczno-społeczny);

2) walka ze s p ł y t c z e n i e m  k u l t u r y  i dążność 
do wytworzenia typu pogłębionego, a przytem p r z y ­
s t o s o w a n e g o  do dzisiejszych warunków bytu,  
szczególnie w miastach (cel kulturalny i indywidual i­
styczny);

3) potrzeba  b o j o w n i k ó w  w walce św ia topo­
glądów i kie runków społeczno-pol i tycznjch  (cel o rga ­
nizacyjny).

W y p ró b o w an a  na północy forma un iwersy te tów  
ludowych idealnie odpowiadała  tym zasadom. To  też 
rozszerzanie się tej instytucji  oświatowej przybrało 
w  p ie rwszych latach porewolucyjnych  charakter istnej 
epidemji,  co przejawiało  się w  m asow em  zakładaniu un. 
lud. bez s tworzenia  na leżytych podstaw. T a  „grynderka“ 
oczywiście musiała  się załamać. Z kilkuset  un. lud., za­
łożonych w pie rwszych latach powojennych,  utrzymało 
się tylko kilkadziesiąt.  P o  przeczyszczeniu atmosfery 
zaczyna się jednak  w połowie  bieżącego dziesięciolecia 
o k re s  ponownego, te raz  już normalnego i zdrowego 
r o z w o j u .  W r .  1927 w Niemczech ilość un. lud. w y­
nosiła  52, w r. 1930 — 76 1).

W s p ó l n ą  c e c h ą  niemieckich un. lud. jest:
1) i d e a l i z m  c e l u  (wychowanie  i kształcenie bez 

celów zasadniczo praktycznych);
2) zasada  kształcenia i n d y w i d u a l n e g o  w ra ­

mach internatu ,  przy niewielkiej  liczbie uczniów;

*) W e d łu g  niezupełn ie  sp ra w d zo n y ch  obliczeń Kocha.
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3) s ta ranny dobór  uczniów, celem uzyskania e l i t y  
w ars tw  ludowych,  zdolnej do promieniowania  na 
otoczenie;

4) i n t e 1 e k  t u a 1 i z m, właściwy psychice niemiec­
kiej, a więc p rzew aga  teore tycznego traktowania  
przedmio tu  nad życiowo-praktycznem i emocjo- 
nalnem.

P ie rwsze  dwie  cechy są  wspólne  z ruchem nordyj-  
skim, pozosta łe  s tanowią  czynnik wyróżniający.

Zróżnicowanie  typów' i k ie runków je s t  w niemie­
ckim ruchu  un. lud. bardzo znaczne. Fod względem 
i d e o l o g j i  wyróżn ia  się p ięć  grup: protestanckie,  ka­
tolickie, nacjonalis tyczne,  socjal is tyczne i neutralne.

Protestanckich un. lud. j e s t  najwięcej,  — w r. 1927 
było ich 37. Przyczyną  tej przewagi nie j e s t  jednak 
specjalna żyw otność  p ro tes tan tyzm u,  ani nawet fakt, że 
ruch un. lud. pow sta ł  na pod łożu  pro tes tanckiem, ale 
m om ent  czysto zewnętrzu}?. Un. te — to p rzeważn ie  
r o z s z e r z e n i e  d z i a ł a l n o ś c i  p a s t o r a ,  który na 
s w ą p l e b a n j ę  p rzy jm uje  po kilku lub kilkunastu młodych 
ludzi, szukających pogłębienia .  W  pracy pom aga  zwykle  
żona,  ew. m ie jscow y  nauczyciel — i tak powsta je  uni­
w e rsy te t  ludowy,  który  czasem może  się rozwinąć  do 
rozmiarów poważnie jsze j  instytucji .  P rzew ażn ie  są  to 
j e d n ak  d robne  imprezy.  Pow ażn ie jszym  zakładem 
o ideologji  pro te s tanckie j  j e s t  , . s z k o ł a  ż y c i a “ 
w Car lshof w Turyng j i .  P u n k t  ciężkości programu s p o ­
czyw a tu na s tu d ju m  etyki chrześci jańsidej .  Pozatem. 
akcen tu je  się naukę o b y w a te l sk ą  i język  ojczysty oraz 
uwzględn ia  się też: l i te ra turę ,  his torję ,  prace ręczne,, 
h ig jenę  i g imnas tykę .  T en  un. lud. p rzywiązuje  wielką 
(jak na pojęcia  niemieckie ) w agę  do k s z t a ł c e n i a  
e m o c j o n a l n e g o  przez m uzykę  i wieczorynki.
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K atolicy mają  obecnie 6 un. lud. różnego  typu; są  
to jednak  zakłady poważne  i war te  poświęcenia  im 
bliższej uwagi Ł).

1. F r a n t z  H i t z e  H a u s  w  Paderborn ,  dla mło­
dzieży męskiej .  W  r. 1930 było także  40 uczes tn ików 
z zagranicy.  Pozatem letnie kursy „obyw ate ls tw a“ i eko-  
nomji,  po 6 tygodni.  U c z e s t n i c y  pochodzą  ze w szys t ­
kich sfer: kupcy, rzemieślnicy,  studenci, nauczyciele un. 
lud. i wielu robotników'. Ostatn i  taki kurs w r. 1929, 
dw udz ies ty  trzeci z rzędu, liczył 39 uczestników. Trzecia  
kategorja,  to kursy krótkie,  odbyw ające  się przez cały 
rok, oraz  „w yw czasy“ (Freizeiten) dla wszystkich 
s tanów i zawodów.

2. L a n d v o l k s h o c  h s c h u l e  H a r t ę  p. Osna-  
biiick.  dla ludności wiejskiej ,  zimą dla chłopców, la tem— 
od maja  r. 1930 p ie rwszy  kurs  p ięciomiesięczny dla 
dziewcząt.

3. G  r  e n z 1 a n d v o 1 k s h o c h s c h u 1 e FI e i m- 
g a r t e n  w Neisse  (Śląsk) dla młodzieży męskie j  i ż eń ­
skiej, chłopskiej  i robotniczej .  Dziewczęta  pochodzą ze 
wszys tk ich  s tanów, od robotn ic  do córek inteligentów. 
Zaw sze  są  też uczestnicy zagraniczni. Pow ia ty  udzielają 
m łodym  ro ln ikom s typendjów.  O d b y w a ją  się też krótsze 
kursy.  O p ła ta  wynosi 60 marek  mieś.,  dla dz iew czą t ,— 
75 dla młodz ieży męskiej .

4. H o h e n e c k  (Westfalja) ,  uniw. lud. urucho­
miony w roku  1930, na mie jsce  przenies ionej do B e r ­
lina centrali katolickiego ruchu  abstynenckiego. W  pie rw­
szym kurs ie  bra ło  udział 31 osób, przeważnie  bezro ­
botni. O p ła ta  wynosi  90 m arek  mieś. Związki zaw odo-  9

9 D a n e  p o n iż s z e  są o p a r te  na  in fo rm ac jach ,  ła s k a w ie  
u d z ie lo n y ch  a u to ro w i,  p rzez  ks. dr. G ru b e ra .
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w e dają  niewielkie subwencje .  I tu również odbywają  
się  także  kró tkie  kursy.

t . G r e n z l a n d v o l k s  h o c h  s c  h u l e  M a r i e n ­
b u c h e n .  Kursy7 są męskie  i żeńskie ,  skład słuchaczy 
niejednolity (miasto i wieś po połowie,  poziom nie rów­
ny). Szczególny nacisk na pozyskiwanie  słuchaczy7 (Niem­
ców) z zagranicy.  Do roku 1930 odbyło się 3 kursów.

6. K a t h o l i s c h  s o z i a l e  V o l k s h o c h s c h u l e  
(Heim schule  Seehof) w Kochel (Górna Bawarja). Zakład 
ten,  jako  jeden  z najciekawszych, a zarazem najbardziej  
typow ych  dla s to sunków niemieckich, opiszemy nieco 
szczegółowiej,  korzystając  z obfitych w tym wypadku 
m a te r ja łów  1).

Szkoła  opie ra  się o katolicki ruch społeczny Bawarji  
i j e s t  własnością  Katol. Związku Robo tn ików  Bawar­
skich,  mieściła się ona  p ierwotn ie  w  jego centrali Leo- 
haus  w Monachjum. W  r. 1930 obchodziła  swe dziesię­
ciolecie.  Jej  tw órcą  i k ie rownikiem je s t  ks. dr. Franci­
szek  G rube r ,  jeden  z czołowych teore tyków i praktyków 
niemieckiego ruchu  oświatowego.

Jak  już  mówi sama nazwa, służy un. lud. w Kochel  
katol.  ruchowi  społecznemu,  nie zaliczamy go jednak, 
m im o  pogran icznego  charakteru,  do szkół organizacyj-  •)

•) Ź ródła :
D ie  V o lk sh o ch sch u le  L e o h a u s  im e r s te n  Jah re  ih re s  

B e s te h e n s  (Dr. G ru b e r) .  M ü n ch en  1920.
V o lk sh o ch sc h u le  L eohaus .  V o lk s tu m  un d  V olksb ildung . 

H e f t  3. H e im s c h u le  S eeh o f .  P ro s p e k t .  O dbitka.
Dr. Fr. G ru b e r .  H e im s c h u le  Seehof. M ünchen 1925.
Dr. F r.  G ru b e r .  Z e h n  J a h re  S ozia le  V olkshochschu le .  

S o z ia le  R evue .  1930. H e f t  6. O db itka .
P o z a te m  o b s e r w a c je  w ła s n e  i in fo rm ac je  k ie ro w n ik a  

p o d c z a s  d w u d n io w e g o  p o b y tu  au to ra  w  Kochel oraz  in fo rm ac je  
z  L e o h a u s  w  M onach jum .

ny7eh, gdyż c e l e  w y c h o w a w c z e  n i e  s ą  p o d ­
p o r z ą d k o w a n e  i n t e r e s o m  o r g a n i z a c y j n y  m,. 
lecz założeniem ideowem jest  ich pełne s h a r m o n i ­
z o w a n i e  1). Skoncen trowanie  p rogram u na kwest je  
społeczne  i konsekwentne  wykluczenie  nauk p rzyrodn i ­
czych nie czyni ujmy celom wychowawczym, przec iw­
nie, ta jednolitość  kierunku je s t  raczej czynnikiem p e ­
dagogicznie  dodatnim.

P r o g r a m  n a u k o w y 7 je s t  nastawiony na pozna­
nie „wiedzy o żyw ym  człowieku“, celem zrozumienia  
sp raw  społecznych w ujęciu ideologicznem katolicko- 
społecznem. Ideałem je s t  wychować  człowieka,  który7 
potrafi  w s z y s t k i e  z j a w i s k a  s p r o w a d z i ć  d o  
o s t a t n i c h  p r z y c z y n ,  a w ż y c i u  k i e r u j e  s i ę  
m o t y w e m  n a j w y ż s z y m ,  m i ł o ś c i ą  B o g a .

P r z e d m i o t y  są  następujące:
a) t e o r e t y c z n e :  ekonomja ,  nauka o pańs tw ie  

i sp rawach  społecznych, zagadnienia  kul tury,  
światopogląd  (filozofja i religja),  psychologja ,  
logika,  nauka o życiu,  higjena;

b) p r a k t y c z n e :  nauka o w ypracowaniu  oraz 
o wykładzie  (z ćwiczeniami).

P rog ram ,  jak  widzimy, da leko w  dziedz inę teorji- 
s ięga jący .

D y d a k t y k a  je s t  nader  precyzyjn ie  opracowana .
Nauczanie  przechodzi pięć ko le jnych faz:
1) w ypracow anie  p o d s t a w o w y c h  p o j ę ć  d rogą  

rozm ow y;  2) p o d a n i e  m a t e r j a ł u  w zwartych 
wykładach; 3) ć w i c z e n i a  w używaniu  i zas to sow a­
niu zdobyte j  wiedzy; 4) w prow adzan ie  w umie ję tność

—  61 —

') W e d łu g  op in ji  G ru b e ra  i s tn ie je  „k o n ieczn a  h a rm o n ja  
m ię d z y  p r a w d ą  (k tó ra  j e d n a  ksz ta łc ić  m o ż e )  i „ce lam i“, do- 
k tó ry c h  d ą ż y m y “. (V o lk sh o c h sc h u le  Leohaus).
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korzys tania  z l i t e r a t u r y ;  5) s a m o d z i e l n e  prace 
sem inary jne  i sw obodne  wykłady uczniów, opracowane 
na pods tawie  l i teratury.

Metodę tę, typow o intelektualistyczną,  i dążącą do 
czysto  pojęciowego u jmowania  przedmiotu  przez słucha­
czy, można uważać  za anty tezę  do wyobrażeniowo- 
emocjonalnej metody  grundtvigjańskiej .  Suponuje  ona 
niezwykle  wysoki poziom umysłowy słuchaczy i od ­
mienna , bardziej  skłonna, do teore tyzowania ,  psychikę 
niemiecka., lecz w każdym razie nie zaczyna od niezro­
zumiałych abst rakcyj,  tylko nawiązuje  do i s t n i e j ą c e ­
g o  z a s o b u  p o j ę ć .

Przy  całym tym intelektualizmie uważa  szkoła 
w Kochel  cele w y c h o w a w c z e  za najważniejsze.  Ale 
i tu  droga  je s t  intelektualna.  Chodzi o p o z n a n i e  
s w e g o j a ,  o „odnalezienie klucza do własnego wnę trza“, 
k tó ry  zagubili  ludzie dzisiejsi,  pochłonięci  w pełni sp ra ­
wami zewnętrznemi.  Szkoła  ma wypracow ać  k a t o ­
l i c k i  s t y l  ż y c i o w y ,  zasady, możliwe do codzien­
nego  s tosowania .

P o z a i n t e l e k t u a l n e  ś r o d k i  w y c h o ­
w a w c z e  to p rzedew szys tk iem  a t m o s f e r a  domowa,  
w p ł y w  o s o b i s t y 1) k ie rownika,  któ ry  s a m  uczy 
w s z y s t k i c h  przedmio tów,  co umożliwia  skoordyno­
w aną  pracę,  a za razem  dysponu je  środkami r e l i g i j n e -  
m i, szczególnie  konfes jonałem. P r a k t y k i  r e l i g i j n e  
nie pod lega ją  ż a d n y m  r y g o r o m ,  l e c z  wszyscy 
b io rą  udział  i uczęszczają  normaln ie  codziennie na 
m szę  św. P o tę ż n y m  środk iem  je s t  też w p ł y w  w z a ­

‘) Ks. G ru b e r ,  jak  p isząceg o  in fo rm o w a n o  w  M onachium , 
p o s ia d a  sp e c ja ln y  d a r  tak ieg o  fo rm u ło w a n ia  sw y ch  nauk, w p le ­
c io n y c h  w  w y k ład y ,  ż e  k aż d y  p ra w ie  z o so b n a  uw aża, że to 
b y ło  a k u ra t  t y l k o  do n ieg o  sk ie ro w a n e .
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j e m n y  uczniów, odpowiednio  dobranych, o raz  r e g u ­
l a r n o ś ć  ż y c i a  w  ramach regulaminu dom ow ego ,

Do całości na leży też pew ne  w ychow an ie  e s t e ­
t y c z n e ,  które daje przedewszystk iem sama przyroda .  
Z ak ład  je s t  po łożony u podnoźa Alp,  nad p ięknem 
jez io rem  górskiera Kochel, otoczonern dosyć  w ysok iem i  
górami.  Wycieczki w głąb Alp rozbudzają  drzemiącą 
jeszcze  wrażl iwość na piękno przyrody, a przez  to 
to ru ją  też drogę  do zrozumienia  sztuki.

Dla e m o c j o n a l n o ś c i  wreszcie  dają  pokarm 
obfity n a s t r o j o w e  w i e c z o r y  towarzyskie .  W te d y  
i śp iew  i muzyka przychodzą  do głosu.

Ilość uczniów nie przekracza dwudzies tu ,  choć 
zakład pomieściłby znacznie więcej.  S e l e k c j a  doko- 
nyw uje  się na pods tawie  indywidualnej oceny zgłoszeń. 
W y m a g a  się: curriculum vitae (obszerniejsze), świadectw 
szkolnych i polecenia  prezesa  towarzys twa,  proboszcza,  
lub innej godnej zaufania osoby.  Kie rownic two zas trzega 
sobie  p raw o  wydalania  nieodpowiednich  uczniów.

O p ła ta  wynosi  120 marek  miesięcznie.  Związek 
Katol ickich T o w a rz y s tw  Robotn ików Bawarskich d y s p o ­
nuje  kilku s typendjami,  dla szczególnie odpowiednich 
kandyda tów .  K ursy  odbyw ają  się tylko zimą i trwa ją  
pół roku. L a te m  zakład służy jako dom wypoczynkowy 
dla rodzin.

A b s o lw e n c i  często  w y b i ja ją  się w p ó źn ie js z em  życiu . 
P o d c z a s  p o b y tu  p iszącego  w  Kochel p rz y b y ł  ta m  j e d e n  
z  b y ły c h  u czn ió w , o b ec n ie  r e d a k to r  n iem ieck iego  d z ien n ik a  
w  K atow icach .

N arodow y ruch uniw. lud. przeds tawia  się słabo 
i nie o d g ry w a  większej roli. J ednym z takich zakładów 
je s t  H a u s  A se l  w  H essen .  Co do socjalistycznych uniw. 
lud. to m a ją  one  na ogół charakte r  szkół organizacyj­
nych. W y j ą t e k  s tanowi  zakład w  zamku T  i n z, w k tó ­
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rym przeważają  cele wychowawcze nad ściśle organi­
zacyjnemu Ideą przewodnią  jest  tu wpojenie „duchowych 
i moralnych wartości  socjalizmu za pomocą nauki 
i p rzykładu“, w imię „ducha społecznej odpowiedzial­
ności" J). P r  o g r  a m podkreśla silnie nauki przyrodnicze,  
pozatem ekonomję,  geografję,  oczywiście nauki spo­
łeczne,  socjalizm i zasady polityki międzynarodowej, 
j ę zy k  ojczysty oraz lekturę wybitnych dzieł literackich, 
M e t o d y k a  wykazuje  przewagę  intelektualizmu 
(wiedza z książek, referaty). Duży nacisk kładzie się 
na wycieczki,  uczęszczanie do teatru i na koncerty, 
śp iew — oraz ćwiczenia fizyczne i pracę w ogrodzie.

Do najciekawszych należą uniw. lud. neutralne, 
k tóre  się wprawdzie  na o g ó ł * 2) cofają na rzecz świato­
poglądowych.  Ten  typ jest  bardzo zróżnicowany. Naj­
pow ażn ie jszym  i najciekawszym jest  uniw. lud. znanego 
oświa tow ca  prof. W e i t s c h a  w D r e i s s i g a c k e r  
pod  Meiningen. Celem je s t  tu wykształcenie „ n o w o ­
c z e s n e g o  c z ł o w i e k a "  przez pełny r o z w ó j  
o s o b o w o ś c i ,  t. j. wydobycie  i aktywizację tkwią­
cych już  w  jednos tce  uzdolnień,  p rzedewszys tk i tm  
intelektualnych.

P r o g r a m  obe jm uje  przedewszystkiem pogłębienie 
filozoficzne p rzyn ies ionych  już przekonań. Szkoła sama 
nie hołduje  żadnem u kie runkowi,  je s t  ś c i ś l e  n e u t r a l ­
n a  i nie p ragn ie  n ikogo nawracać na inne przekonania. 
B ardzo  dużo dysku tu je  się  na aktualne tematy społecz­
n e  (np. s to su n ek  rodz iców do dzieci, zagadnienie wcze­
s n eg o  m a łżeńs tw a ,  prostytucja) oraz ekonomiczne,  
u s t ro jo w e  i t. p., bynajmnie j  nie unikając i aktualnie

') W o l e r t  1. c. 671.
2) W  m y ś l  in fo rm acy j  Dr. G ru b e ra .  P o w s ta ją  jed n ak  

i n o w e  z a k ła d y  te g o  kierunku, jak  się poniżej  p rzek o n am y .
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politycznych, byle dyskusja  zachowała  odpowiedni  
poziom.

M e t o d a  polega na pobudzaniu  do w ypow iadan ia  
się, a wszys tk ie  wypow iedzen ia  p r o t o k u ł u j e  s i ę ,  
jako materja ł  do badań nad uczniem, dla po łączonego  
ze szkolą i n s t y t u t u  d l a  m e t o d y k i  u n i w .  l u d .  
(Insti tut  der Methodik  des Volkshochschulunte r r ich ts ) .

S ł u c h a c z e  pochodzą przeważnie  z p ro le ta r ja tu ,  
z imą młodzież męska,  la tem żeńska .  Nie p rz y jm u je  s ię  
więcej  niż 30 osób.

W  dosyć  podobnym  k ie runku  ma iść u n iw ersytet  
ludow y w  Johannisberg pod Leichlingen, p ro je k to w a n y  
przez  związek nadreńsk ich  u n iw e rsy te tó w  p o w s z e c h ­
nych. Ma on uczyć ludzi — mówiąc  s łowam i N o rw i ­
da '— „pięknie się ró żn ić“ m iędzy  sobą.  C elem  je s t  
„włączenie w ykorzen ionego  człowieka  pracy  w  r z e c z j -  
w is to ść  w sp ó łcze sn ą“. Z a razem  ma to być  o ś ro d e k  dla 
całego ruchu  ośw ia tow ego  Nadrenji  J). P r o j e k t y  takie  są  
o ty le  ciekawe, że w skazu ją  k ie runek  rozw o ju  2).

*) P lan  zu  e in e r  H e im -V o lk s h o c h s c h u le  auf d em  J o h a n n i s ­
b e r g  be i L e ic h l in g e n  D a n k sc h r i f t  d es  V e r b a n d e s  R h e in i s c h e r  
V o lk sh o ch sc h u le n .  D ü sse ld o rf .  B ez  da ty .  (K o n ie c  1929 lub  1930 r.)

2) C iek aw y  p o m y s ł ,  j e d n a k  d o tąd ,  o ile n a m  w ia d o m o ,  
n ie  u rz e c z j 'w i s tn io n y ,  rz u c i ł  s w e g o  czasu  r a d c a  e k o n o m ic z n y  
Fr. L e m b k e .  P ro p o n o w a ł  on m ia n o w ic ie  p o ł ą c z e n i e  u n i  w.  
l u d .  z n o w o z a k ł a d a j ą c  e m  i s i ę  o s a d a m i .  C h o d z i ło  
o w y k o rz y s ta n ie  ru c h u  p o w ro tn e g o  m ło d z ie ż y ,  s p e c ja ln ie  a k a ­
d em ick ie j ,  z m ia s t  n a  w ie ś .  T a  r e -u rb a n iz a c ja ,  j a k b y  t e n  p r o c e s  
n a z w ać  m ożna ,  p o w s ta ła  jak o  c i e k a w y  p rą d  w  N ie m c z e c h  p o ­
w o je n n y c h .  B y ł  to j e d e n  z o b j a w ó w  r e a k c j i  p r z e c i w  
n i e z d r o w e j  k u l t u r z e  m i e j s k i e j .  L e m b k e  p r a g n ą ł  t e n  
r u c h  w  t e n  sp o só b  w y k o r z y s t a ć ,  b y  n a u c z y c ie l i  u n iw .  lud .  z r o ­
b ić o sad n ik am i ,  i w  t e n  sp o só b  z a b e z p ie c z y ć  im  b y t ,  a s zk o le  
l e p s z e  p o d s t a w y  m a te r j a ln e .  (F r.  L e m b k e .  L ä n d l i c h e  V o lk s  
h o c h s c h u lb i ld u n g .  L a n g e n s a l z a  1920).
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e) Szwajcarja.

Ruch uniw. lud rozwinął się w Szwajcarji również 
dopie ro  po wojnie,  równocześnie z niemieckim, lecz 
w  zupełnie odmiennym kierunku.

S zw a jcar ja  to kraj w yśmienitego szkolnictwa, wytężonej 
p racy  za robkow ej i niezwykłego w prost  wyrobienia dem okratycz­
nego. Ciągłe p lebiscyty w gminie, kantonie czy federacji przy 
k tó rych  każdy  obyw atel musi osobiście rozs trzygać  o zawiłych 
n ie raz  ustaw ach , k tórych  p ro jek ty  mu w ładze do domu dostarczają, 
w y tw o rzy ły  n iezw ykły  stopień  uświadom ienia i w yrobien ia  oby­
watelskiego, co się np. p rze jaw ia  w  tern, że plebiscyt}' n ie jedno­
kro tn ie  za tw ie rd za ją  p o w ażn e  podatki, lub ograniczenie u trw a­
lonych  p ra w  (np. do dom ow ego  pędzen ia  alkoholu owocowego).

D em okrac ja  szw ajcarska , na js ta rsza  ze  wszystkich w spół­
czesnych , n i e  m a p o w o d u  d o  w o ł a n i a  n a  g w a ł t  o n o ­
w y c h  n a u c z y c i e l i .  Niezwykła różn o ro d n o ść  języka, religji 
ku ltury  — odrębnośc i  lokalne poszczególnychdolin  — ciągły 
p rz ep ły w  cudzoziem ców , to w szystko w ytw orzyło  w  tym 
„hote lu  ś w ia ta “ p o s z a n o w a n i e  c u d z y c h  p r z e k o n a ń ,  
dalekie je d n a k  od indyferen tyzm u, przeciw nie, po łączone z b a r ­
dzo  wielk iem  i g ru n to w n e m  uśw iadom ieniem , szczególnie religij- 
nem , a tak że  sp o łeczn em  i obyw atelskiem . S zw ajcarzy , którzy 
to n ie p ra w d o p o d o b n e  w p ro s t  zróżn icow anie  traktują  nie jako 
zło, lecz jako  b o g ac tw o ,  n i e  z n a j ą  p r ó b  l e m a t ó w  m n i e j ­
s z o ś c i o w y c h .  N iem a tam  też  kłopotu  z t r w a ł o ś c i ą  
r  z ą d ó w ,gdyż w y b ie ra n ie  r a d c ó w  federa lnych  (czyli rządu) 
zam ien iło  się w  cz czą  form ę, i m in is trow ie  .są tam  de facto 
d o ży w o tn i .  K łopoty  po li tyczne i spo łeczne  S zw ajcarji  — to d ro ­
b n e ,  ch o ć  n ie ra z  dokuczliw e spraw y, p rzed ew szy s tk iem  o p o d ­
ło żu  g o sp o d a rc z e m .  K ry ty czn e  chw ile t rz e szcz en ia  jedności 
n a ro d o w e j  tego  n a ro d u  b e z  w łasn eg o  języka , podczas  w ojny  
św ia to w e j ,  S z w a jc a r ja  p r z e t rw a ła  szczęśliwie, nie rozsadz ił  jej 
r ó w n ie ż  — m im o pełnej s w o b o d y  ru c h u  — bo lszew izm  rosyjski. 
J e d y n ie  k ry zy s  g o s p o d a rc z y  nie ominął tego  szczęśliw ego kraju.

Na takie  p o d ło że  społeczne  ideę uniw. lud. p rze­
szczepi ł  je d en  człowiek, k tórego myśl pedagogiczną  
zap łodn i ł  p o b y t  w  Danji ,  a szczególnie  styczność z ucz­

niami Kolda, Dr. Fritz W ar tenwei le r .  S a m  psychicznie  
podobny  do Kolda, dał się porw ać  urokowi tego wie l­
kiego w ychowaw cy  i pos tanowił  życie swe poświęc ić  
przeszczepieniu idei uniw. lud. na g ru n t  szwajcarski.  
Kosztem własnym s tworzył w r. 1919 uniw. lud. „Zum 
N u ss b a u m “ („pod kasz tanem “) we  Frauenfe ld ,  p rze ­
znaczony tylko dla młodzieży męskiej ,  ale p ie rw sza  
ta  szwajcarska szczepionka idei G rund tv iga  nie 
przyję ła  się jeszcze. Zresz tą  zaważyły  tu p rzyczyny  
zewnętrzne  — wypowiedzenie  dzierżaw}'  — i w rezu l ­
tacie szkoła „Zum Nussbaum" przesta ła  istnieć w  r. 
1926 O- W t e d y  zawiązało się „ T o w a r z y s t w o  p r z y ­
j a c i ó ł  u n i w .  lud." ,  a raczej jeszcze  bardziej  m oże  ich 
szwajcarskiego pioniera .  Znaleźl i  się ludzie,  którzy 
ocenili bez in te resowną  i ofiarną pracę człowieka,  k tó ry  
cały swój majątek., poświęc i ł  na te cele i tylko dzięki 
w ie lk iemu samozaparciu  mógł zachować sw ą  nieza le ­
żność.  T o w a rz y s tw o  zajęło się umożl iw ien iem  dr. 
W .  dalszej  pracy  wychowawczej,  narazie  w  roli  w ę ­
d row nego  oświatowca, k tó ry  w różnych m ie j s co w o ś ­
ciach urządza  kró tkie  ku rsy  oświatowe, rozbudza jąc  
um ys ły  i serca  ludzkie. Tym czasem  pow sta ły  j e d n ak  
dw a  p ry w a tn e  u n i w e r s y t e t y  l u d o w e ,  z rodzone  
bezpoś redn io  z myśli  W ar tenw e i le ra ,  o b y d w a  dla 
dziewcząt.  J eden  z nich — to uniw. lud. dla dz iew ­
cząt w Casoja (Valbella ob Thur) ,  nad je z io rem  Len-  
zerheide-See ,  1500 m. nad  morzem, w łasność  p. Ruegg .  
K ursy  o dbyw ają  się je s ien ią  i na  w io sn ę  i t rw a ją  po  
5 miesięcy.  Ideologja  j e s t  g rundtv ig jańska ,  przec iw­
s tawia jąca  s ię  św iadom ie  in te lek tual izmowi w oświacie.

Chodzi o „ rozbudzen ie  śp iących w cz łowieku  du-

’) U pad ła  te ż  „ sp ó ln o ta“ N eu w erk  p o d  B ern em
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c h o w y ch  i psych icznych  sił, o tw orzen ie  mu oczu na 
wie lk ie  zagadn ien ia  ludzkości,  wzmocnienie  w nim woli 
do  p racy  nad  sobą,  ażeby  mógł spełnić  sw e  zadania  
w o b e c  n a ro d u  i ludzkośc i“1).

P o d s t a w ą  w ychow aw czą  są sp raw y  doraowo-go-  
s p o d a r c z e  o raz  d o m o w e  p ie lęgnowanie  chorych (z p ra ­
ktyką),  d y sk u s je  e tyczne z re fera tami uczenie,  sp raw y  
p e d ag o g ic z n e  i nauka  obywate lska ,  w prow adzen ie  
w  n iek tó re  rozdz ia ły  historj i  i dz iejów literatur}', i prace  
rę c zn e  oraz  robótki.  Kurs  5 mies ięczny kosztu je  580 fr., 
lecz są  zniżki i stypendja .  S e l e k c j i  się nie p rz e p ro ­
w ad za ,  a szko ła  ape lu je  do wszys tk ich  klas społecznych.

O d b y w a j ą  się też kró tkie  k u r s y  s p e c j a l n e  oraz  
w a k acy jn e ,  a zakład p rzy jm uje  też rekonwalescentk i wzgl. 
o s o b y  os łab ione  i s łuży  różnym zjazdom organizacyjnym.

Drugi  zakład,  to „ H e im “ (ognisko domowe) p. Didi 
B l u m e r  w Neukirch a/d Thur ,  w miejscu zacisznem.  
N a d e r  c iekaw y ten zakład,  w którym autor  mógł p rze­
p r o w a d z ić  ankie tę  wśród  absolwentek,  w ar t  jest ,  by 
m u  nieco więcej uwagi  poświęcić.

„ H e i m “, p rzeznaczony  zasadniczo dla dziewcząt,  
w  pe łn i  c zynny  j e s t  tylko latem, a ziiną odb y w a ją  się 
tu  m nie jsze  kursy ,  np. mies ięczne  g im nas tyczne  dla 
kob ie t ,  m ieszane  „ tygodnie"  wakacyjne,  i p rzede-  
w sz y tk ie m  m ies ięczne  męskie  W ar tenw e i le ra .  Po n iew aż  
D r .  W .  j e s t  o jcem ideow ym  całego ruchu, zaczniemy od 
o m aw ian ia  tych k u r s ó w .

Jak ie  sa cele W ar tenw e i le ra?
O g ó l  n e  m o ty w y  ideologiczne,  ożywia jące  cały 

szw a jca r sk i  ruch uniw. lud., k tó rego duszą  je s t  W ar-  
t e n w e i l e r  są: m i ł o ś ć  b l i ź n i e g o  (Ojczyzna,  naród, 
ludzkość),  r a d o ś ć ,  k tó rą  daje rozumienie  (denkendes

') P ro sp e k t .
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Erfassen)  ż y c  ia, dz ia ła lność  s p o łe c z n a  i p o k o j o w a ,  
rozwijan ie  ciała i d u s z y  przez  p ra c ę ,  ból i r a d o ś ć  *) 
w  konkre tnem  ujęciu. O r y g in a ln o ś ć  t e g o  p r o g r a m u  tk w i  
w  tern właśnie,  że  n ie  s taw ia  on ż a d n e g o  s p r e c y z o w a ­
nego  schematu .  P r o s p e k t  og ła sza  ty lko  s z e r e g  t e m a t ó w ,  
u g ru p o w a n y ch  w  cz te ry  dz ia ły:  1) j a k  p o s u n ę  s i ę  n a ­
przód?  2) jak  zna jdę  s w o j e  m ie j s ce  w  życiu ;  3) co m o g ę  
z rob ić  dla o jczyzny? ( g o s p o d a rcz e ,  s p o łe c z n e ,  p o l i t y c z ­
ne  tem a ty  — duchow o ,  w dz iedz in ie  c h a r a k t e r u  i „ w s z ę ­
d z i e “) 4) n a ród  s zw a jca rsk i  w  s to s u n k a c h  z in n e m i  n a ­
rodami.  O rg a n iz a to r  k u rsu  z a s t r z e g a  so b ie ,  ż e  p y t a n i a  
uczes tn ików  m o g ą  z m i e n i ć  k i e r u n e k  r o z w a ż a ń .  
N as taw ien ie  j e s t  p o n a d k a n to n a ln e ,  p a c y f i s ty c z n e ,  h u m a ­
nitarne .  Chodzi o p o g łę b i e n i e  d u c h o w e ,  p r z e d e -  
w sz y s tk ie m  w in te re s i e  j e d n o s t k i  s am e j .

Ideo log ia  uniw.  lud.  j e s t  w  S z w a j c a r j i  i d e ą  i m p o r ­
to w a n ą ,  k tó ra  m o ż e  n i e z u p e łn ie  j e s z c z e  z d o ła ł a  s ię  
z ak o rzen ić  i n a w ią z a ć  do  w ie lk ich  p r o b l e m a t ó w  ż y c i a  
z b io ro w e g o ,  k tó re ,  j a k  w y n i k a  z n a s z y c h  u w a g  w s t ę p ­
nych,  na  t e r e n ie  s z w a jc a r s k im  n ie  m a j ą  z b y t  n i e p o k o ­
ją ce g o  ch a rak te ru .  Ż y w o t n ą  i z a w s z e  i w s z ę d z i e  a k t u ­
a ln ą  — s u p o n u ją c  p e w i e n  w y ż s z y  p o z i o m  k u l t u r a l n y  ■— 
j e s t  i d e a  p o g ł ę b i e n i a  d u c h o w e g o .  P o t r z e b a  t a  
n igdz ie  j ednak ,  p o z a  p ó łn o c ą ,  n ie  p r z y b r a ł a  f o r m y  r u c h u  
m a so w e g o ,  w y r a ż a j ą c e g o  s i ę  w  p ę d z i e  do  u n i w .  lu d  
Na g ru n c ie  S z w a jc a r j i ,  k u l t u r a l n i e  m o ż e  d o  nie j  d o j r z a ­
łym ,  n ie  s ta ła  s ię  ona  j e s z c z e  p o p u l a r n ą ,  n ie  w e s z ł a  —• 
w  m o d ę .  D la t e g o  te ż  Dr .  W .  j a k o  je j  p i o n i e r ,  m a  n i e ­
ł a tw e  z ad a n ie  ze  z n a l e z i e n i e m  u c z n i ó w  i n ie  m o ż e  p r z e ­
b ie rać .  J e d y n e  o g r a n ic z e n ie  —  to  w i e k  p o n a d  l a t  20, 
p o z a t e m  dz ia ła  j e d y n i e  s e l e k c j a  n a t u r a l n a ,  z r e s z -

l) O d p o w ie d ź  n a  a n k i e t ę  d la  k i e r o w n i k ó w ,  p o d p i s a n a  p r z e z  
D r.  W a r t e n w e i l e r a  i p. B lu m e r .
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tą  w  tych warunkach je s t  to dosyć gęste  sito. Dużą 
p rzeszkodę  s tanowi  fakt, że pracodawcy niechętnie daja„ 
urlopy, a walka  o byt  j e s t  i tam ciężka.

T o  też m a te r ja ł  ludzki, zebrany w takich warun­
kach, to e lem en t  świeży ,  ak tyw ny  i żądny duchowych 
przeżyć ,  choć bardzo  różnorodny .

M e t o d a  pracy  to opowiadanie  uczestników na 
zm ianę  z nauczycie lami i wynurzen ia  wzajemne (na po ­
czą tku  każdy  o pow iada  o sobie,  przez  co następuje 
odrazu  zbliżenie  osobis te ).  Poza tem prace pisemne. 
W sz y s tk i c h  o b o w ią zu je  pełna sam opom oc  w kwestjach 
g o sp o d a r c z y c h  („Heim "  nie posiada  służby).  G im na­
s tyka,  p raca  ręczna,  śp iew  j m uzyka  — to stale punkty  
p r o g r a m u .  K u r s y  takie  odb y w a ją  się co rok w innej 
m ie jscowości .  „ H e i m “ s tanowi  jednak  dla Dr.  W. jeden 
ze s ta łych  p u n k tó w  oparcia.

K u r s  n o r m a l n y  dla dz iewcząt półroczny ma 
s w ą  ideo log ję ,  k tó rą  można  streścić w następujących 
pun k tach :  1) i d e a  m a c i e r z y ń s t w a ,  jako  cecha 
p sy ch ic z n a  kob ie ty ,  rozszerzona  na b ra te r s tw o  ogólno­
ludzkie ,  ale p o ję t a  też  konkre tn ie  i p raktycznie  jako 
p rz y g o to w a n ie  do m a łż e ń s tw a  (ćwiczenia  praktyczne 
w  op iece  i w y c h o w a n iu  dzieci  od lat 1 — 5, których 
j e s t  w  zak ładz ie  4— 8); 2) p o g ł ę b i e n i e  ż y c i o w e ,  
n ie ty lk o  p rzez  w y k ła d y  i pogadanki ,  ale szczególnie 
p rz e z  s tyczność  m ło d s z y ch  ze s tarszemi.  (G dy  je  p ró ­
b o w a n o  rozdz ie l ić ,  w y w o ła ło  to si lny sprzeciw); 3) 
W y r o b i e n i e  to le ranc j i  w za jem ne j  ( ideał  szwajcarski) ,  
i to ba rdzo  d a lek o  p o su n ię te j .  J ak  au to r  naocznie  się 
p rz e k o n a ł ,  w ś r ó d  k u r s i s t e k  by ły  kom unis tk i  i katolicz­
ki,  k tó re  ż y ły  ze  s o b ą  w  przy jaźn i ,  a p rz y te m  żadna 
n ie  z o b o ję t n i a ł a  w  s to s u n k u  do swoich  p rzekonań ,  lecz 
p r z e c iw n ie  u tw ie rd z i ł a  s ię  i p o g łę b i ła  w  nich przez
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uświadomien ie  sob ie  różnic w dyskusj i .  P e łn y  s zacunek  
n a w e t  dla skra jnie  wrogich  przekonań  je s t  tu  rzeczą  
zupełnie  oczywis tą  i odnosi się naw e t  do  k ie ru n k ó w  
przez  społeczeńs two nega tyw n ie  ocenianych, j a k  ideo- 
logja  bolszewicka.

P r o g r a m  uwzględn ia  nauki p rzy rodn icze  i h u ­
manis tyczne.  W y k ład ó w  je s t  j ed n ak  mało,  2 — 3 g o d z i ­
ny  dziennie,  a i to jeszcze  czasami uczenicom, jak  w y n i ­
kało z ankiety,  wydaje  się za dużo. Cały p raw ie  dz ień ,  
6 — 7 godzin,  w ype łn ia ją  zajęcia p rak tyczne ,  k tó ry m  tu  
przyznano przytłaczającą  p rzewagę .  S łużen ie  j e s t  tu 
s p e c j a l n ą  i d e ą ,  i dz iewczęta  spe łn ia ją  n a jg ru b sze  
p race  z wie lką  ochotą.  D w a  razy  ty g o d n io w o  p racu ją  
popołudniu  nad dowoln ie  o b ra n y m  tem a tem .  R a n o  
zaczyna się dzień g im nas tyką ,  a kończy  w ieczo rem  
wspó lnym  śp iewem,  k tó ry  o d g ry w a  ro lę  czynn ika  u s p o ­
łeczniającego, jak p o dkreś la ją  odpowiedz i ,  i s i ln ie  r o z ­
budza  dodatn ie  si ły  emocjonalne .  P o d o b n ie  i k a żd a  
lekcja rozpoczyna  się śp iewem; zwyczaj ten  zyska ł  b e z ­
w zg lędną  ap ro b a tę  uczenie.

S e l e k c j a  j e s t  rów n ież  czys to  na tu ra lna .  A n k ie t a  
daje  c iekawy w g ląd  w  m o ty w y ,  k tó remi się  k ie ro w a ły  
uczenice,  w s tępu jąc  do szkoły.

Na d w a d z ie śc ia  o d p o w ied z i  d z ie s ię ć  p o d a je  w  r o ż n e m  
ujęciu jako  m o ty w  w s tą p ie n ia  — tę s k n o tę  za  p o g ł ę b i e ­
n i e m  d u c h o w  e m, w  je d n y m  p r z y p a d k u  p r z y te m  z a  p o p r a w ą  
ch a rak te ru .  W  sześc iu  o d p o w ie d z ia c h  z a z n a c z a  się  m o ty w  i n t e ­
l e k t u a l n y ,  czys ty  lub o z a b a r w ie n iu  p r a k ty c z n e m ,  j e d n a  
ab so lw en tk a  o d czu w ała  p o t r z e b ę  p e w n e g o  p rz y s to s o w a n ia  do 
ży c ia  po je d n o s t ro n n o śc i  nau k i  szkolnej,  d w ie  dos ta ły  s ię  p o d  
w p ły w e m  innych  ( ro d z ic ó w  wzgl. n a r z e c z o n e g o ) ,  a j e d n a  n ic  
n a  to p y ta n ie  n ie  o d p o w ied z ia ła .

C iek aw sz e  j e s z c z e  są o d p o w ie d z i  n a  te m a t ,  co s ą d z ą  
u cz en ice  o w a r t o ś c i  w y k s z t a ł c e n i a .  Z 20 o d p o w ie d z i ,  
d z iew ię ć  p o d k re ś la  p r z e d e w s z y s tk ie m  m o ty w  s p o ł e c z n y ,



72

b ą d ź  w  u jęc iu  b a r d z ie j  in te lek tu a l is ty czn em , b ąd ź  e ty czn em . 
T y lk u  s z e ść  o d p o w ie d z i  b i e r z e  w a r to ś ć  ośw ia ty  ze  s t ro n y  czysto 
i n t e l e k t u a l n e j ,  w  d w ó c h  w y p a d k a c h  o ten d en c j i  p ra k ­
ty c z n e j .  C z te ry  o d p o w ie d z i  ak c en tu ją  s t ro n ę  e t y c z n ą ,  wzgl. 
e ty c z n o - s p o le e z n ą ,  a w  j e d n e j  b rz m i  n u ta  in te lek tua ln ie  r e l i ­
g i j n a .  U rz ę c h  c z w a r ty c h  b a d a n y c h  d z ie w c z ą t  pozostają 
w i ę c  b e z p o ś r e d n i o  i n t e l e k t u a l n e  z a i n t e r e s o w a ­
n i a  n a  p l a n i e  d a l s z y m ,  a p r z e w a ż a j ą  s p o ł e c z n e  
> e t y c z n o  - r e l i g i j n e .

D la  o c e n y  ak ty w n o śc i  c ie k a w y  je s t  s to sunek  od p o w iad a ją ­
c y c h  do f o r m y  n a u k i .  Na 20 o d p o w ied z i  17 o p o w iad a  się za 
d y s k u s j  a, j a k o  n a jo d p o w ie d n ie js z ą  dla^nieh fo rm ą nauki j e d n a  
ty lk o  j e s t  w y łą c z n ie  z a  w y k ła d e m ,  d ru g a  za  w y k ład e m  i poga­
d a n k ą ,  a t r z e c i a  za  w y k ła d e m  z d o p u szc zen iem  py tań ,  S odpo­
w ie d z i  d o p u s z c z a  i w y k ład .  J e d n a  lubi „w szystko co żywe,,.

C ie k a w y  je s t  s to su n ek  do p r a k t y c z n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w .  W s z y s tk i e  o d p o w ied z i  św iad czy ły  o n as taw ien iu  
i d e a l i s ty c z n e m ,  lecz  w ięk sz o ść  u z n a w a ła  p o t rz e b ę  p o g o d z e ­
n i a  s t r o n y  p r a k t y c z n e j  z i d e a  l n  ą, p rz y c z e m  z a z n a ­
c z a ł  s ię  i z w r o t  do b a r d z ie j  p o zy ty w n e j  o cen y  rz e c z y  p ra k ­
ty c z n y c h ,  jak o  w y n ik  p o b y tu  w szkole. W y c h o w a n ie  szło tu 
w ię c  w  o d w r o tn y m  k ie ru n k u ,  n iż  zw y k le  — od idea lizm u do 
p r a k ty c z n o ś c i ,  w p r a w d z i e  p rz e p o jo n e j  idea lizm em .

Z a m i a r y  n a  p rz y s z ło ś ć  są o w ian e  dużym  idealizm em . 
W ie l e  d z ie w c z ą t  u w a ża ło  te ż  u n iw .  lud. z a  p rz y g o to w an ie  do 
m a łż e ń s tw a .  Z e  w s z y s tk ic h  o d p o w ied z i  p rz e b i ja  b a rd z o  w ie lk ie  

z a d o w o le n ie  z u n iw .  lud. i z a p a ł  dla tej now ej instytucji .

f )  A n s tr ja .
W  A u s t r j i  zaznacza  s ię  si lne oddzia ływanie  o g ro ­

m n e j  s t o s u n k o w o  s to l icy  na  ku l tu rę  wsi. Umożliwić  
w ie ś n i a k o w i  a s y m i l a c j ę  k u l t u r y  m i e j  s k i e j ,  k tó­
r a  d r o g ą  r a d j o w ą  ju ż  s ię  w c iska  do jego  chaty,  oto cel 
g ł ó w n y ,  w  im ię  k tó re g o  s tw o rz o n o  p ie rw sze  uniw. lud. 
au s t r j a c k ie .  S ą  na raz ie  dwa, oba  wyłącznie  dla w ieśn ia ­
k ów .  O b y d w a  m ie s z c z ą  s ię  w  zanikach, n iegdyś  m a­
g n a ck ic h ,  j e d e n  w  St.  M ar t in  p o d  Graz,  d rug i  w  H ub e r -  
t en d o r f .  Z a k ł a d y  te s ą  śwdetnie urządzone .  Przy jm uje
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s i ę  tylko uczn iów ,  k tórz j '  ukończy l i  la t  20. N o r m a ln i e  
w y m a g a  się też  u p r z e d n ie g o  u k o ń c z e n ia  k u r s u  g o s p o ­
darczego. Ma to więc być  n a d b u d o w a  k u l t u r a l n a  
n a  p o d s t a w a c h  f a c h o w y c h .  O g r a n i c z e n i e  s ię  do  
je d n e g o  s tanu  — w ie śn ia k ó w  — u m o ż l iw ia  o s i ą g n i ę c i e  
w y so k ieg o  s to p n ia  o d p o w ie d n io śc i .  U n iw .  lud.  s ą  tu  
w  ręk u  p a ń s t w a ,  fakt,  z k tó ry m  się  j e d y n ie  w  A u s t r j i  
sp o ty k am y .  P o n iew aż  w ładza  w  p a ń s t w i e  —  w  p r z e c i w ­
s taw ien iu  do g m in y  s to łecznej ,  j e s t  w  r ę k u  o b o z u  
chrześc i jańsk iego ,  w ięc  i z ak ład y  te, p r z y  z a c h o w a n i u  
pew n y ch  p o z o r ó w  neu t ra lnośc i ,  m a ją  w  g r u n c i e  r z e c z y  
k i e r u n e k  c h r z e ś c i j a ń s k i .  Z azn acza  s ię  to w  z w y ­
cza ju  m o d l i tw y  p rzed  jedzen iem ,  o raz  w c o d z i e n n e m  
chodzen iu  na M szę  św. J e d n o  i d r u g ie  j e s t  f a k u l t a t y w ­
ne,  lecz w szyscy  uczn iow ie  g o d z ą  s ię  n a  to.  J a k o  xvy-  
k łada jących  d o p u szc z a  s ię  j e d n a k  i s o c j a l i s tó w .

Z a d a n iem  szko ły  nie j e s t  ani  s z tu c z n e  f o r s o w a ­
nie  rozw o ju ,  ani u m a cn ian ie  k o n s e r w a t y z m u ,  lecz  u n o -  
w o c z e ś n i e n i e  ku l tu ry  ch łopsk ie j ,  z z a c h o w a n i e m  
d a w n y ch  t radycy j .

P u n k te m  w y jśc ia  są p r a k ty c z n e  p o t r z e b y  ż y c io w e  ro ln ik a ;  
t e m a t y  n a u c z a n ia  to: h is to r ja  (od loka lne j  do p o w s z e c h n e j ) ,  r e -  
ł ig ja  i życ ie ,  z a g a d n ie n ia  g o s p o d a r c z e  s t a n u  w ło ś c ia ń s k ie g o ,  n a ­
u k a  o b y w a te lsk a ,  socjologja, d o s to s o w a n a  do p o t r z e b  w s i ,  e k o n o -  
m ja, o jc z y z n a  i ś w ia t ,  ch ło p s tw o  i k u l tu ra  ch ło p sk a ,  h ig je n a ,  ć w i ­
c z e n ia  s p ra w n o ś c i  r ę k o d z ie ln ic z e j  o ra z  o g ro d n ic z o - h o d o w la n e .

J e s t  to w ięc  k i e ru n e k  h u m a n i s t y c z n y ,  n a  
p o d s t a w i e  h i s t o r y c z n e j ;  k sz ta łc en ie  I n t e l e k tu a ln e  
p r z e w a ż a  n a d  e m o c jo n a ln e m .

M e t o d a  s to i  na  o d p o w i e d n i m  p o z io m ie :  z a s a d a  
o d  o g l ą d u  d o  a b s t r a k c j i  j e s t  śc iś le  p r z e p r o w a ­
dzona ,  a j a k  d a leko  s ię  na  tej d r o d z e  do jdz ie ,  z a leży  
od  p o z io m u  d a n e g o  roczn ika .  W s p ó ł ż y c i e  r e g u l u j e  
s a m o r z ą d  d o m o w y  j a k o  w a ż n y  c ż jm n ik  w y c h o w a w c z y .
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K u r s  z i m o w y  d la  c h ł o p c ó w  t r w a  c z t e r y  m ie s ią c e ,  
w i o s e n n y  d l a  d z i e w c z ą t  t r z y .

A u s t r j a  p i e r w s z a  w ł ą c z y ł a  u n iw .  lud.  do  u r z ę d o ­
w e g o  p r o g r a m u  w y c h o w a w c z e g o .

g )  P olska

P o l s k a  j e s t  j e d y n y m  k r a j e m  n i e g e r m a ń s k i m  
E u r o p y ,  w  k t ó r y m  i d e a  u n i w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h  s ię  
p r z y j ę ł a .  J a k  w i a d o m o ,  m a m y  o b e c n i e  c z t e r y  w ła śc i ­
w e ,  p e ł n e  u n i w e r s y t e t y  l u d o w e  (n ie  l icząc  n ie cz y n n y c h  
c h w i l o w o  u n i w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h  na  P o m o r z u ,  i w  N a łę ­
c z o w i e ) :  d w a  n a l e ż ą c e  d o  T .  C .  L.  (D a lk i  i O d o l a n ó w ) ,  
k i e r u n k u  k a t o l i c k o - n a r o d o w e g o ,  j e d e n  r a d y k a l n y  Z. N.
S .  P .  w  S z y c a c h ,  i n i e m i e c k i  w  D o r n f e l d  p o d  L w o w e m .

Z a r ó w n o  u n i w .  lu d .  T .  C. L.  j a k  i S z y c e  d ą ż ą  do 
w y t w o r z e n i a  p r z o d o w n i k ó w  s p o ł e c z n y c h ,  zdo l ­
n y c h  d o  a k t y w i z o w a n i a  s w y c h  ś r o d o w i s k ,  p r z y c z e m  
p i e r w s z y m  c h o d z i  o d z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w o - k u l t u r a l n ą  
w  d u c h u  z a s a d  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i n a r o d o w y c h ,  a na  d r u ­
g i m  p l a n i e  i o  w y t w o r z e n i e  n a s t a w i e n i a  p s y c h i c z n e g o ,  
k t ó r e  w a r u n k u j e  r a c j o n a l n ą  p r a c ę  z a w o d o w ą ,  s z c z eg ó ln ie  
r o l n i c z ą .

S z y c e  z a ś  d ą ż ą  d o  w y t w o r z e n i a  s a m o d z i e l n e j  ku l­
t u r y  l u d o w e j ,  p r z e c i w s t a w i a j ą c e j  s i ę  d o t y c h c z a s o w e j ,  
m i e j s k i e j ,  a  z a r a z e m  c h o d z i  i m  o a k t y w i z a c j ę  p o l i t y c z n ą  
w  d u c h u  r a d y k a l n y m .

K o n c e p c j a  u n i w .  l u d .  T .  C .  L.  p o d p o r z ą d k o w a n a  
b y ł a  o d  p o c z ą t k u  c e l o m  o b r o n y  n a r o d o w e j .  I d e a  ta,  
z r o d z o n a  j e s z c z e  p r z e d  o d z y s k a n i e m  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  
p r z y s t o s o w a ł a  s i ę  o t y l e  d o  z m i e n i o n y c h  w a r u n k ó w ,  że 
z a m i e n i ł a  s i ę  o n a  w  e k s p a n s j ę  k u l t u r a l n ą  na  s ło ­
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w iańsk ich  Ł u ż y c z a n ,  k tó rzy  s t o s u n k o w o  b a r d z o  l icz­
nie p r z y b y w a j ą  do Dalek .  P r z y b y w a j ą  t e ż  P o l a c y  z z a ­
granicy .  S k ła d  uczn iów  j e s t  mieszanjr  p o d  w z g l ę d e m  
zaw odu ,  z p rz e w a g ą  ro ln ików,  s e l e k c j a  p r a w i e  w y ­
łącznie  na tura lna  (wj^maga się  j e d jm ie  p o le c e n ia  p r o b o s z ­
cza, p o z a te m  kon iecznym  j e s t  d o k ł a d n y  ż y c i o r y s  i o s t a t ­
nie św iadec tw a) .  P o z io m  w y r o b i e n i a  u m y s ł o w e ­
g o  uczniów je s t  j e s z c z e  p r z e w a ż n i e  b a r d z o  n iski.  B r a k  
zupe łn ie  um ie ję tn o śc i  log iczn ie  p o p r a w n e g o  m y ś l e n i a ,  
a więce j niż s łaba  z n a jo m o ść  o r to g ra f j i  i g r a m a t y k i  
w y k a z u je  z całą  j a s k r a w o ś c i ą ,  na ile j e s z c z e  w y n i k i  
p racy  naszej s zk o ły  p o w s z e c h n e j  p o z o s t a j ą  w  ty le  za  
taką  np.  D a n ją  czy S zw a jca r ją .

Zasadn iczą  j e s t  k w e s t j a ,  czy  n a  o b e c n y m  p o z i o m i e  
ro z w o ju  k u l tu r a ln e g o  P o l s k i  f o r m a  ta  m a  j u ż  g r u n t  
p r z y g o to w a n y .  C zy  e lem en t ,  k t ó r y m  d j7s p o n u j ą  n a s z e  
uniw . lud.,  nie  j e s t  j e s z c z e  za  s u r o w y  d la  te j  f o r m y  
p racy?  C zy  w y k a ż e  on n a l e ż y te  z r o z u m i e n i e  d la  z a s a d  
un iw .  lud. i czy  u k o ń c ze n ie  t e g o  r o d z a j u  „ t ak ż e  u n i w e r ­
s y t e t u “ nie  w y t w o r z y  ty p u  n i e d o w a r z o n y c h  m e g a l o ­
m an ó w ,  p r e t e n d u j ą c y c h  do  „ a p o s t o l s k i e g o “ p o w o ł a n i a ?  
I czy zna jdz ie  s ię  w r e s z c i e  d o s t a t e c z n a  i lość  k a n d y d a t ó w ?

Co do  z r o z u m i e n i a ,  to, j a k  w y k a z a ł y  o d p o ­
wiedzi n a  ank ie tę ,  p r z e p r o w a d z o n ą  w D a l k a c h  i O d o l a ­
now ie  x), j e s t  ono s t o s u n k o w o  z n a c z n e .  N a  p y t a n i e  
o m o t y w y  w s t ą p i e n i a  —  j e d y n i e  18,8% o d p o w i e d z i  u c z ­
n ió w  z D a le k  w y r a ż a  ch ęć  w y b ic i a  s ię  s p o ł e c z n e g o ,  —  
a w ię c  zam iar ,  s p r z e c z n y  z ce lem  u n iw .  lud .  W  o d p o ­
w iedz iach  u c z n ió w  o d o l a n o w s k i c h  m o m e n t  t e n  n i e  
w y s t ę p u j e  wogó le .  C e le  u t y l i t a r n o - z a w o d o w e  w y m i e n i a

') S z c z e g ó ło w e  o p r a c o w a n i e  je j  w y n i k ó w  z a m i e ś c i ł  a u t o r  
w  „ P r z e w o d n ik u  S p o łe c z n y m “ ( n u m e r y  z a  s ty c z e ń ,  lu ty  i m a ­
r z e c  1931).
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r ó w n i e ż  18.8% o d p o w ie d z i  z D a lek  i 16,7% z Odolanow a.  
R e s z t a  —  a w ięc ,  62,4% o d p o w ie d z i  z Dalek,  a 83,8% 
z O d o l a n o w a  w y k a z u j e  cele  ideal is tyczne.  Z  tego  p rzy ­
p a d a  n a  d ą ż e n i a  p a t r j o ty c z n o - s p o ł e c z n e  37,6% i 50%, 
a z p o z o s t a ł y c h  in d y w id u a l i s ty c z n y c h  m ów i  18,8% wzgl. 
20% o r o z w o j u  u m y s ł u  ( szw a jca r sk i  uniw .  lud. 
w  N e u k i r c h  30%, a n iem ieck i  L e o h a u s  l) 43,3%!), a 6% 
wzgl .  1 3,3% o r o z w o j u  c h a r a k t e r u 2) (N euk irch  37%, L e o ­
h a u s  10%). O d p o w i e d z i  te  ( a n o n im o w e )  w y k a z u ją  w każ­
d y m  r a z i e  s t a n  w y c b r a ż e ń  o tern,  d laczego  na leży  
d o  u n i w .  lud.  w s t ę p o w a ć .  U  s łuchaczy  po lsk ich  si lniej  
w y s t ę p u j ą  z a i n t e r e s o w a n i a  s p o łe c z n e ,  niż  u  n iem ieck ich  
i s z w a j c a r s k i c h ,  z a to  p ę d  d o  k s z t a ł c e n i a  w ł a ­
s n e g o  c h a r a k t e r u  i i n t e l e k tu  j e s t  znacznie  s łabszy .  
W  t y c h  w a r u n k a c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  spaczen ia  j e s t  
w i ę k s z e .  Z r o z u m i a n o  to j e d n a k  w D a lk ac h  i un ika  się 
t a m  ś w i a d o m i e  w z b u d z a n i a  z b y t  w ie lk ich  a sp i r acy j  na  
d z i a ł a c z y 3). M a j ą  oni t y lk o  lep ie j  od  in n y ch  s w e  codzien-

') O d p o w i e d z i  t e  o p u b l ik o w a ł  ks. dr.  G ru b e r .  D ie  Volks 
h o c h s c h u l e  L e o h a u s  im  e r s t e n  J a h r e  i h r e s  B e s te h e n s .  M ü n c h e n  1920.

z) - O d m i e n n i e  n i e c o  wy7p a d ło  o k r e ś le n ie  z a m i a r ó w  n a  
p r z y s z ł o ś ć .  T u  w y w y ż s z e n i e  s p o łe c z n e  o d g r y w a  w ię k s z ą  rolę 
(D a lk i  30,9%, O d o l a n ó w  17,3%). Z a s t o s o w a n ie  z d o b y te j  w ie d z y  
w  z a w o d z i e  p o d k r e ś l a  20,9% o d p o w i e d z i  z D a le k  i 8,7% z O d o la ­
n o w a .  S i ln i e j  z a t o  j e s z c z e  w y s t ę p u j ą  tu  c e le  s p o łe c z n e  (Dalki 
39,4%, O d o l a n ó w  60%). C e le  t e  p o d k r e ś l a j ą  s z c z e g ó ln ie  s i ln ie  
s ł u c h a c z e ,  p rz y 7s ła n i  p r z e z  o r g a n i z a c j e  o ś w ia to w e  z c e n t r a ln e j  
w z g l .  w s c h o d n i e j  P o ls k i ,  k t ó r z y  w o g ó le — d z ię k i  d o k o n a n e j  tu 
s e le k c j i  — p o d  w z g l ę d e m  p o z i o m u  u m y s ło w e g o  z n a c z n i e  s ię  w y ­
r ó ż n i a j ą .  P r a c a  n a d  r o z w o j e m  u m y s ł o w y m  i w  p l a n a c h  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  o d g r y w a  r o l ę  n i e w i e l k ą  (D a lk i  5%, O d o la n ó w  6,7%).

3) P o r .  c i e k a w e  i g ł ę b o k o  u j ę t e ,  a  p r z y t e m  z w ię z łe  w y ­
w o d y  W e i t s c h a  w  r o z p r a w i e :  W a s  soll e i n e  d e u t s c h e  V o lk s h o c h ­
s c h u l e  s e i n  u n d  l e i s t e n .  T a t - F l u g s c h r i f t e n  29. J e n a  1919, str. 
2 i n a s t .
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ne  funkcje  spe łn iać .  Ich dz ia ła lność  s p o łec z n a  b ę d z i e  
n a tu ra ln y m  w y n ik ie m  ak tywizac j i .  Ż e  nad z ie je  te nie  
są  p łonne ,  o tern św iad czy  wcale  ż y w a  d z ia ł a lność  a b ­
so lw en tó w ,  sk u p io n y ch  w to w a r z y s t w i e  b y łych  s łu c h a ­
czy 1). Ilość ich j e s t  d o s y ć  znaczna,  w  n ie k tó ry c h  p o w i a ­
tach dochodzi ona  do  50 (np. p o w ia t  ś remski) .  Ci 
abso lw enc i  za razem  s ta r a j ą  się  o da l szy  d o p ły w  k a n d y ­
datów.  Cyfra  ich na ogó ł  — choć z (n o rm a ln em i  zresztą)- 
wahaniam i  stale w zras ta .  T a k  np. by ło  ich w  r. 1921/22 — 
34, a w r. 1928/29 — 148. O s t a tn io  n a s tąp i ło  z p o w o d u  
k ry z y su  g o s p o d a r c z e g o  p e w n e  os łab ien ie ,  n i e w ą tp l iw ie  
przejściowe.

M o żem y  więc  s tw ierdz ić ,  że in s ty tuc ja  u n i w e r s y ­
te tó w  ludow ych  p rz y ję ła  się  ju ż  na  g ru n c ie  p o lsk im .  
Z n a jd u je  się  ona j e s z c z e  w  o k re s ie  p ion ie rsk im ,  lecz 
zdołała  już  p rze łam ać  p ie rw sze  lody.  O d z y w a ją  s ię  ju ż  
n a w e t  g ło sy  za u z n an ie m  jej  za zasadn icze  o g n iw o  w  n a ­
szym  s y s tem ie  w y c h o w a w c z y m 2). P o s tu la t  ten  j e s t  
rea lny  w tych g ran icach ,  że kraj  w in ien  się  p o k ry ć  s ie ­
cią tych zakładów, w y s ta rcz a jąc ą  dla  p r z e p r o w a d z e n ia  
przez  nie na jbardz ie j  aktywmych e lem en tów  z m łodz ieży  
różnych s tanów, lecz d o b ie rane j  w e d łu g  p e w n y c h  zasad  
selekcji  i o d pow iedn io  zg ru p o w an e j  w poszczegó lnych  
zakładach,  z d ążen iem  do m oż l iw e j  j e d n o l i t o ś c i  
p o z i o m ó w  i zasadn iczych  z a i n t e r e s o w a ń  a t a k że  
z a w o d ó w 7. Na ten os ta tn i  t em a t  m oż l iw ą  byłaby7 d y ­
skusja,  czy w iększą  je s t  ko rzyść  z jedno l i to śc i  z a in t e r e ­
sowań ,  czy ze zetknięcia  s ię  różn y ch  z aw odów .  W z g l ę d y  
pedagog iczne  p rz e m aw ia ją  za p ie rw szą ,  sp o łec z n e  za 
d ru g ą  a l te rna tywą .

') W y d a ją  oni w ła sn y  k w a r ta ln ik  pod  n a z w ą  „ P r o m ie ń “.
-) R. S w ieży ń sk i .  U n iw e rs y te ty  lu d o w e w  D anji.  O św ia ta  

Polska. Rok 1929. Nr. 3.
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U niw ersy te ty  lu d o w e 1), stanowiące jeden z na jpros t ­
szych a zarazem najstarszych sys temów nowoczesnej 
akcji oświatowej,  choć nie przyję ły się jeszcze w zbyt 
wielu k ra jach * 2) jako n a j b a r d z i e j  i n t e n s y w n a  
forma oświaty, stanowią  w jej całokształcie nie dające 
s ię  niczem zastąpić ogniwo.

2 . S z k o ły  organ izacy jn e .

a) Pojęcia ogólne.

O d  un iw ersy te tów  ludowych wyodrębnia  się w y­
raźn ie  drugi,  znacznie młodszy  i mniej jeszcze rozpo­
wszechniony rodzaj in te rnatowych zakładów oświatowo- 
w ychowaw czych  dla dorosłych. Ich celem nie jest  już  
s a m o  rozwijanie  i aktywizacja kulturalna jednostek  
z ludu  — w in te resie  ogó lno-narodowym  wzgl. indywi­
duali s tycznie  - humani ta rnym — lecz k s z t a ł c e n i e  
d z i a ł a c z y ,  d l a  m n i e j  l u b  w i ę c e j  ś c i ś l e  
o k r e ś l o n e g o  t e r e n u  p r a c y  s p o ł e c z n e j  5).

N a tura lny  rozwój duchow y jednostki ,  wymagający 
budow an ia  na jej is tn ie jących już zain teresowaniach 
i dążnościach,  musi  tu us tąpić  na plan diugi wobec 
w y m a g ań  k o n k r e t n e g o  c e l u  kształcenia,  wynika­
jącego  z sytuac ji  i po t rzeb  przewidzianego te renu pra ­
cy. U m i e j ę t n o ś ć  d z i a ł a n i a  staje się ważnie j­
szą,  niż inne war tośc i  mora lne  i umysłowe.  Ze względu

*) S to su jem y  tu  l i te ry  małe, uw ażając  to określenie za 
im ię pospolite , a n ie  w łasne .

J) P o za  w y m ien io n em i kra jam i is tn ie ją  u n iw ersy te ty  lu­
dow e (duńskie) w  S ta n a c h  Z jednoczonych  (7) i n a  Islandji (S). 
Po  je d n y m  uniw . lud. m ają  Anglja i A rgen tyna .

3) W  n a jsze rsze m  s ło w a znaczen iu .
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na  konieczność p rze rob ien ia  o k r e ś l o n e g o  m a t e r -  
j a l u  i k l a s y f i k a c j ę  wzgl. e g z a m i n y ,  po t rzebne  
dla uzyskania  pewnych  p r a w ,  praca  n a b ie ra  tu cha ­
rak te ru  bardziej  s z k o l n e g o .  K o n k re tn e  —  mniej  
lub  więcej — p e r s p ek ty w y  (s tanowisko  z a w o d o w e g o  
p racownika  lub kar je ra  społeczno-poli t j^czna),  zw iązan e  
z ukończeniem szkoły,  da ją  tu m ożność  i p o k u s ę  w y ­
da tn ie jszego  s tosow an ia  ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h .

Ze względu na cel — i inny d o b ó r  uczn iów (d ą ­
żenie  do świadectwa, a nie j edyn ie  do o św ia ty  dla niej 
samej),  si lniejsza p r e s j a  s ta je  się czasem  — mnie j  
lub więce j — nieuniknioną.

Uczniowie  tych szkół r e k ru tu ją  s ię  z w a r s t w y  
(zwykle  fizycznie) pracującej 1).

Szko ły  dla zaw o d o w y ch  dzia łaczy  sp o łec z n y ch  
z p r z y g o t o w a n i e m  s z k o ł y  ś r e d n i e j  n i e  n a ­
leżą już  do zakładów o ś w ia to w y ch  2).

Z ak łady  op isanego  ty p u  n a zw ie m y  —  ze w z g lę d u  
na  ich bardzie j  szko lny  c h a rak te r  i ich zadan ia  — szk o ­
łam i organizacyjnem i 3 *).

’) M o żliw e  są w p r a w d z i e  i t e g o  ro d z a ju  z a k ła d y ,  k s z ta ł ­
cące  d z i a ł a c z y  a m a t o r ó w  z k l a s ś r e d n i c h  l ub i n t e ­
l i g e n c j i  i n ie  d a jąc e  o k re ś lo n y c h  u p ra w n ie ń .  L ecz  z te g o  
ro d z a ju  za k ład am i,  w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  s p o łe c z n y c h  m a ło  
a k tu a ln e m i ,  a u to r  n ie  m ia ł  sp o so b n o śc i  s ię  z e tk n ą ć .

2) Na p o g ra n ic z u  o ś w ia ty  i s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  l e ż y  
i o p isa n y  p o w y ż e j  ty p  z a k ła d ó w  o ś w ia to w o - w y c h o w a w c z y c h ,  
z e  w z g lę d u  j e d n a k  n a  z w y k le  n ie z b y t  w y r a ź n ie  o k r e ś lo n e  
u p r a w n ie n ia  i o g ó ln o -o ś w ia to w y  p o d k ład  tej fo rm y  k s z ta łc e n ia  
m o ż e m y  ją  z a l ic zy ć  do in s ty tu c y j  o ś w ia to w y c h .  P e w n e  fo r m y  
p o ś r e d n ie  z n a jd ą  s ię  p r z y  k a ż d e j  d e f in ic j i  r o z d z ie lc z e j .

3) K a ż d y  ro d z a j  s y s t e m a ty c z n e j  p r a c y  s p o łe c z n e j  j e s t
t e r e n e m  d z ia ła ln o ś c i  j a k ie j ś  o rg a n iz a c j i ,  a le  n ie  k a ż d ą
fo rm ę  o d d z ia ły w a n ia  p o d c ią g a m y  p o d  t e n  n ie  d o ść  je s z c z e  do-
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Dla  o d r ó ż n ie n ia  od  i s tn ie jących  rów n ież  zakładów 
d la  k s z ta ł c e n i a  p r a c o w n i k ó w  o rgan izacy jnych  o cha­
r a k t e r z e  n i e i n t e r n a t o w y m ,  na leża łoby  dodaw ać  
o k re ś l e n ie :  i n t e r n a t o w y .  P o d o b n ie  jak  przy uni­
w e r s y t e t a c h  lu d o w y c h  opuśc im y  ten doda tek  dla uni­
kn ięc ia  ro z w le k ło śc i  t e rm in u  Szko ły  organizacyjne  
dla  d o c h o d z ą c y c h  m a ją  p rz e w a ż n ie  charak te r  kursów.  
G d z i e  zaś ze  w z g lę d u  na i n t e n s y w n o ś ć  i m e todę  pracy 
w s k a z a n e  b ę d z i e  u ż y w a n ie  t e rm in u  szkoła — w  z w y ­
k łem  j e g o  z n ac z en iu  — d o d a w a ć  b ę d z ie m y  określenie;  
e k s t e r n a t o w a .

S ą  o c zy w iśc ie  i t y p y  m i e s z a n e ,  in te rna tow o-  
e k s t e r n a t o w e .  Z a l i c z y m y  je  do tego  typu,  k tórego 
c h a r a k t e r  w  d a n y m  w y p a d k u  p rzeważa .

Z w y k łe j  s t a n c j i  dla  uczniów,  bez charak te ru  
w y c h o w a w c z e g o ,  oczy w iśc ie  za in te rna t  uw ażać  nie 
m o ż n a .  G r a n ic e  b ę d ą  tu  b a rd z o  p łynne .

R e a s u m u j ą c ,  d o c h o d z im y  do pon iższe j  definicji:
S z k o ł a  o r g a n i z a c y j n a  t o  i n t e r n a t o w y  

z a k ł a d  o ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z y  d l a  d o ­
r o s ł y c h ,  m a j ą c y  n a  c e l u  p r z y g o t o w a n i e  
z a w o d o w y c h  l u b  n i e z a w o d o w y c h  d z i a ł a ­
c z y  d l a  m n i e j  l u b  w i ę c e j  d o k ł a d n i e  o k r e ­
ś l o n e g o  t e r e n u  o r g a n i z a c y j n e g o  i w  i n t e ­
r e s i e  o k r e ś l o n e j  g r u p y 1).

k ł a d n i e  z d e f i n i o w a n y  t e r m i n  „ s p o łe c z n y “. T e r m in  „szkoły o r ­
g a n i z a c y j n e "  b ę d z i e  w i ę c  s z e r s z y ,  n iż  „szko ły  s p o łe c z n e “.

') G d z ie  to  p o d p o r z ą d k o w a n ie  celu w y c h o w a w c z e g o  
p r z y s z ł y m  z a d a n io m  o r g a n iz a c y jn y m  n ie  w y s t ę p u je  w y ra ź n ie ,  
lu b  g d z ie  c e le  t e  g o d z ą  się  z r ó w n o r z ę d n i e  t r a k to w a n y m  za ­
m i a r e m  r o z w i j a n i a  j e d n o s t e k  d la  ich  d o b r a  o s o b i s t e g o — ja k n p .  
w  K o c h e l  — t a m  n i e m a  j e s z c z e  w y r a ź n e g o  c h a ra k te ru  szkoły  
o r g a n iz a c y j n e j .
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Ze w zględu  na r ó ż n o r o d n o ś ć  s zkó ł  o r g a n i ­
zacyjnych, nie m o ż em y  ich tu  o m ó w ić  w  fo rm ie  s t a ­
tycznej — jako typ  przec ię tny ,  ani t e m  m nie j  h i s to ­
rycznie — lecz m u s im y  się  z ad o w o ln ić  p r z e g l ą d e m  
ważnie jszych form w poszczegó lnych  k ra jach .

b) Szw ecja .

Przegląd  nasz, w który^m u w z g l ę d n i m y  ty lko  n i e ­
które  państwa, zaczniemy od S z w e c j i ,  g d z i e  ta  f o r ­
ma pracy na jwcześnie j  — o ile n a m  w i a d o m o  —  s ię  
wyłoniła,  bezpoś redn io  z u n i w e r s y t e t ó w  lu d o w y c h .

P o t rzebę  szkolenia  i n t e n s y w n e g o  dz ia łaczy  o d c zu ł  
. jako p ie rw szy  r u c h  s o c j a l i s t y c z n y .

Jes t  to socjo logicznie  zupe łn ie  z io z u m ia łe .
Ruch ten  pozos ta je  w  s to s u n k u  o p o z y c y j n y m  

nietylko do p e w n y ch  faktów, ale do  c a ło k s z ta ł tu  u s t r o j u  
i kultury ,  i pos iada  p rzy tem  w ł a s n e  s c h e m a t y  dla  r o z ­
wiązania  zasadniczych k w e s ty j  p o l i ty c z n y c h ,  g o s p o ­
darczych, spo łecznych  i. k u l tu ra lnych ,  a p r z y t e m  i z a ł o ­
żenia  filozoficzne,  sp rzeczne  z na js i ln ie j  t r a d y c y j n i e  
ug ru n to w an em i  w ie rzen iam i .  T a  d ą ż n o ś ć  do  z a s a d n i ­
czej p r z e b u d o w y  wysmaga ludzi,  n ie  ty lko  i n t e l e k t u ­
a l n i e  obeznanych  z id eo log ją ,  ale i e m o c j o n a l n i e  
w  niej u fundow anych .  G d y  u n i w e r s y t e t y  l u d o w e ,  d ą ­
żąc do aktywizacji  ku l tu ra lne j  s ze ro k ic h  m a s ,  mogły '  
się zadowoln ić  o g ó l n e m  r o z b u d z a n i e m  d u c h o -  
wem, socja lizm m u s ia ł  sw y c h  d z i a ł a c z y  u k s z t a ł t o w a ć  
w ed ług  za łożeń  swej  ideo log j i  i n a g iąć  w y c h o w a n i e  d o  
swych  celów, by  ̂ uczynić  z n ich  b o jo w n i k ó w  o swro ją  
sprawę.  W y c h o w a n i e  t y c h ż e  w y m a g a  w p r o s t  
j e d n o s t r o n n o ś c i  i p o k i e r o w a n i a  r o z w o j e m  u m y ­
s łow ym  w  ściś le  określony^m k ie ru n k u .



Chodzi o w y tw o rz e n ie  pew nych  wartości ,  em ocjo ­
na ln ie  u fun d o w an y ch ,  czyli w i e r z e ń ,  n i e  p o d l e g a ­
j ą c y c h  k r y t y c e  i s ł u ż ą c y c h  j a k o  k r y t e r j u m  
d l a  o c e n y  z j a w i s k .  N orm aln ie  uczniowie  w a r t o ­
ści te  j u ż  pos iada ją ,  na leży  je  tylko pogłęb ić  i silniej 
em o c jo n a ln ie  i u m y s ło w o  umocnić.

W  imię takich po trzeb  po w s ta ł  w Szwecji  w r. 1906 
p ie r w s z y  socja l is tyczny  robo tn iczy  u n iw e r s y te t  ludowy 
w  Brunnsvik p od  L udv ika  (ś rodkow a  Szwecja).  J e s t  to 
zak ład  p o w a żn y c h  rozm ia rów ,  o 250 miejscach,  s u b ­
w e n c jo n o w a n y  p rzez  rząd  (dzięki w p ły w o m  partji) .  
Skup ia  on  na jpo w ażn ie j szy ch  działaczy  i uczonych. 
W ś r ó d  p ro f e s o ró w  są  docenci u n iw ersy te tu ,  je s t  i by ły  
m in is te r .

Z ak ład  s łu ży  w s z y s tk im  t rzem  g łó w n y m  te re n o m  
działa lności  o rgan izacy jne j  socja li s tów: part j i ,  spó ł­
dz ie ln iom  i zw iązk o m  z aw o d o w y m .  Z temi  os ta tn iem i  
k o n ta k t  j e s t  na jb l iższy .  O n e  to udz ie la ją  s ty p en d jó w  
s łuchaczom  p rz e z  s ieb ie  w ys łanym .  P r y w a t n e  zg łosze­
nia  u w zg lędn ia  s ię  w m ia rę  możnośc i .  Po n iew aż  zg ło­
szeń  j e s t  więcej (o s ta tn io  350), niż mie jsc ,  m ożna  więc  
p rz e p ro w a d z ić  g r u n t o w n ą  s e l e k c j ę .  O d b y w a  się ona 
w  s p o s ó b  n as tępu jący :  k ie row n ik  k u r s u  w y g ła sz a  przez  
r a d j o  w y k ł a d  o p r o g r a m ie  i zada je  t e m a t  d o  
w y p r a c o w a n i a  p r ó b n e g o  dla kandyda tów ,  poda jąc  
z a r a z e m  l i t e ra tu rę .  W y p r a c o w a n i a  m a ją  l iczyć 8 — 12 
s t ro n .  P o z a t e m  kon ieczną  je s t  r e k o m e n d ac ja  i cu r r i ­
c u lu m  vitae .  Z a rz ą d  b a d a  każde  zg łoszen ie  i decydu je  
i n d y w i d u a l n i e ,  bez  u s t a lo n y ch  szab lonów .

C ie k a w ą  j e s t  rzeczą,  że  do p u szcza  się  też  k o m u ­
n i s t ó w ,  k tó rz y  s t a n o w ią  j e d y n ą  pa r t j ę  konk u ren cy jn ą  
n a  t e r e n ie  ro b o tn i c z y m ,  p o m im o ,  że  d ą ż ą  oni do zakła­
d a n ia  w  szko le  j a cze jek .  J e d n a k o w o ż ,  j a k  au to ra  in­
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fo rm owano  w  Brunnsvik ,  kończy  się to r z e k o m o  —  n a  
ogół odwrotn ie  „n aw ró cen iem “ k o m u n i s tó w  n a  s o ­
cjalizm.

P r o g r a m  uwzględn ia  oczywiśc ie  p r z e d e w s z y -  
s tk iem sp raw y  społeczne,  g o sp o d a rcz e ,  po l i tyczne ,  p o d  
kątem widzenia socjalizmu. D uży  ak cen t  k ładzie  s ię  
na  wyrobienie  etyczne,  poza tem  a k ce n tu je  s ię  w  p r o ­
gramie  geografję ,  zagadnienia  p rak ty czn ie  ż y c io w e ,  
higjenę,  nauki przyrodnicze  i m a te m a ty k ę  (jako p o d ­
s tawy dla szkolenia umysłu),  oraz  j ę z y k  o jcz3' s ty ,  h i-  
s to rję  l i te ra tu ry  i zagadn ien ia  ku l tu ry  szw e d zk ie j  Ze 
w zględów  praktycznych uczą  się s łuchacze  k s iążk o -  
wości. Pew ną  konces ją  dla celów i n d y w i d u a l i ­
s t y c z n y c h  (w imię ideałów ku l tu ra lnych)  j e s t  k sz ta ł ­
cenie este tyczne,  a u  kob ie t  p ra c e  d o m o w e  a r t y ­
styczne.

M e t o d a  kładzie nacisk na  z esp o ły  s a m o k s z t a ł c e ­
niowe i pracę samodzie lną .

K ursy  są  pó ł ro czn e  i k o edukacy jne ;  c ze s n e  j e s t  
w ysok ie  (650 koron  za kurs).

B runnsv ik  s ta ło  się kuźnią,  z k tó re j  w y c h o d z ą  
kadrowi  działacze soc ja l izm u szw e d zk ieg o .  I s tn ie j e  j e ­
szcze d ruga  szkoła  socja l is tyczna  w  H ola .

Szw ec ja  pos iada  p o z a te m  i i n n e  s zk o ły  o r g a n i ­
zacyjne, mianowic ie  s p ó ł d z i e l c z ą  i a b s t y n e n c k ą  
Związku D o b ry ch  T e m p la r ju s z y  (I. O. G. T.).

c) Danja.

D anja  pos iad a  d w ie  so c ja l i s tyczne  szk o ły  o r g a n i ­
zacyjne.  S ta rsza ,  z a łożona  w  r. 1910 w  E j s b e r g  m a  
je szcze  ch a rak te r  ba rdz ie j  zb l iżony  do  un iw .  l u d o w y c h .  
W y r a ź n ie j s z y  c h a rak te r  szko ły  o rg a n izacy jn e j  rna za ­
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kład  w  R o s k i l d e ,  n iegdyś  jeden  z najwybitn ie jszych 
uniw. ludowych ,  o ideologji  grundtv igjańskie j .  Szkoła 
ta  dop ie ro  n iedaw no  rozpoczę ła  sw ą  działalność.  K ursy  
s ą  pó łroczne  m ęsk ie  i trzymiesięczne  żeńskie.  Ideałem 
n a  dalszą m e tę  j e s t  m a s o w e  s z k o l e n i e  robo tn i ­
k ó w  w analogicznych zakładach. Narazie jednak  jest  
to  s z k o ł a  e l i t y  o r g a n i z a c y j n e j ,  obliczona na 
100 uczes tn ików, u rządzona  z w iększym  komfortem, niż 
u n iw e r s y t e ty  ludowe.

M e t o d y  s e l e k c j i  nie są  jeszcze  w ypracow ane .
P r o g r a m  uwzględn ia  poza  sprawami społeczno- 

ku l tu ra lnem i ,  językiem duńsk im  i rachunkami m. in. 
t a k że  j ę z y k  o b c y ,  angielski  lub niemiecki.

M e t o d a  akcen tu je  również  kółka samokszta łce­
n io w e  i op ie ra  się  bardziej ,  niż un iw ersy te ty  ludow e 
g ru n d tv ig jań sk ie  na  w i e d z y  k s i ą ż k o w e j 1). Czyn­
n ik iem  w y c h o w a w c z y m  je s t  da leko idący s a m o r z ą d ;  
k o m i t e t  uczn iow sk i  sp row adza  pre legentów; uczniowie 
w y d a j ą  też  sw o je  p isemko.

O b a  zak łady  rnają subwenc je  pańs tw ow e.  Czesne  
w y n o s i  w  Rosk i lde  90 koron miesięcznie.

W  tej fo rmie  p racy  D uńczycy  pozostali  w  tyle za 
S zw ec ją ,  k tó ra  tu dała  in ic ja tywę.

d) Niemcy.

C ech ą  specyf iczną s to su n k ó w  niemieckich je s t  — 
j a k  ju ż  zaznaczy l iśmy uprzedn io  — niezwykle  ostry  
a n t a g o n i z m  k l a s y  p r a c u j ą c e j  i i n t e l i -

’) J e s t  to  z u p e łn ie  z ro z u m ia łe ,  g dyż  d o k try n  soc ja li­
s ty c z n y c h  n ie  p o d o b n a  z ro z u m ie ć  b e z  p ra cy  czysto  p o jęc io w e j ,  
m o ż n a b y  j e d y n ie  z d o k t ry n a ln e g o  w y sz k o le n ia  z r e z y g n o w a ć  
ja k  w  b e tg i j s k ie j  szk o le  d z ia ła czy  so c ja l is ty czn y ch  (p a trz  n iże j) .
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g e n c j i .  W  w yn iku  tego s tanu  rzeczy  cały  olbrzj^mi 
ruch organ izacy jny  Niemiec porew olucy jnych ,  szcze­
gólnie socja li s tyczny i chrześci jański,  musi  sob ie  na  
gw a ł t  szkolić p r z y w ó d c ó w  z w ł a s n y c h  s z e r e ­
g ó w .  T o  też  szko ły  organizacyjne  m a ją  w  Niemczech 
wszelkie  dane  do p o m y ś ln eg o  rozwoju.  W y d a tk i  orga- 
nizacyj zaw odow jm h na oświatę ,  szczególnie na s t37pendja ,  
kosztowne,  ze w zględu  na  konieczność  u t rzym yw an ia  r o ­
dzin i k ie szonkow e  dodatki,  pochłaniają  k roc iowe  s u m y  
i za jm ują  p o w a żn e  mie jsce  w budżec ie  związków.

Dzięki  w p ły w o m  s t ronn ic tw  za in te re so w an y ch  
w szkoleniu  p rzyw ódców  robo tn icz 3mh, p rz e d e w s z 3’st- 
kiem socja l is tów i Cen t rum ,  w c iągn ię to  p a ń s t w o  do 
p racy  nad  szko len iem  działacz3' społecznych.

Ins t3rtucje p a ń s tw o w e  stałym się n e u t ra ln ą  n a d b u ­
d o w ą  dla sk rom nie jszych  i m e todyczn ie  mnie j  r o z b u ­
dowanych  szkół organizacyrjnych poszczegó lnych  u g r u ­
powań.

')  J ak  s i ln y m  je s t  p ę d  do sam o k sz ta łcen ia  ty c h  w y b i j a ­
ją cy c h  się  p r z y w ó d c ó w  ro b o tn ic z y c h  w  N ie m c z e c h ,  o te m  
m o żn a  się p rz ek o n ać ,  z w ie d z a ją c  o ś ro d k i  ru c h u  ro b o tn ic z e g o ,  
szczegó ln ie  w N a d ren j i  i W es tfa l j i .  R e d ak to ra m i pism  r o b o tn i ­
czych  są ta m  p rz e w a ż n ie  sam o u cy  — i t r z e b a  p rzygnać ,  ż e  pi­
sm a te  — ja k  np. „ W e s td e u ts c h e  A r b e i t e r z e i t u n g “ (n a k ła d  
170.000) s to ją  n a  p o z io m ie  m o że  a ż  za w y so k im . S a m o u k ie m  
k tó ry  u k o ń c z y ł  j e d y n ie  sześciotygodniowym kurs  o ś w ia to w y  
w  M ünchen  G lad b ach ,  j e s t  tak i np. m in is te r  p ra cy  R zesz y  — dr. 
h. c. A d am  S te g e w a ld ,  c z ło w ie k  w y s o k ie j  k u l tu ry  u m y s ło w e j .  
S a m o u k ó w  o m n ie j  lub  w ię c e j  w y so k im  p o z io m ie  sp o ty k a  się 
na  w sz y s tk ic h  p la c ó w k a c h .  N a le ży  do n ich  i n a d b u r m is t r z  
m ias ta  Kolonji,  u c h o d z ą c y  za  n a j le p s z e g o  z n ie m ie c k ic h  b u r ­
m is trzó w . W  tak ich  w a ru n k a c h  in s ty tu c jo n a l iz a c ja  s a m o u c tw a  
i z a s tą p ien ie  go  p r z e z  z o r g a n iz o w a n ą  p ra c ę  w y c h o w a w c z ą  
stało się s p ra w ą  z u p e łn ie  ju ż  do jrza łą .
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Jed n y m  z tych ostatnich zakładów je s t  szkoła 
Chrześc i jańskich  Zwia.zków Z aw odow ych  w K ónigswin­
ter, miejscowości  klimatycznej  nad Renem. Zakład,  
s łużący  także  jako  dom w ypoczynkowy,  przedstawia  
się  ba rdzo  okazale  i je s t  w p ro s t  zby tkownie  urządzo­
ny. K ursy  są  krótkie,  przeważnie  c z t e r o t y g o ­
d n i o w e  dla robo tn ików,  których wysyła ją  związki 
zaw o d o w e .

S e l e k c j a  właśc iwa d okonyw uje  się po ukończe­
n iu  kursu .  J e d n a  część idzie do pańs tw ow ej  szkoły 
gospod arczo -ad m in is t racy jn e j  i k ieruje  się najczęściej  
na  z aw o d o w y ch  sek re ta rzy  (c. 5%), reszta  wraca do za­
w o d u  i s tanowi  k ad ry  ag i ta to rów i m ężów zaufania.

P r o g r a m  j e s t  d os to sow any  do po trzeb  chrześci­
ja ń sk i e g o  ruchu  zaw odow ego .

M e t o d a  je s t  heurys tyczno-pogadankow a.  P o  
krótk im,  w p ro w a d za ją cy m  wykładzie,  p re legen t  s tara  
się w y d o b y ć  z uczniów jak  najwięcej pytań i pobudzić  
ich do s am odz ie lnego  myślenia.

Specyf icznym zwyczajem tego zakładu je s t  to, że 
na  j eden  te m a t  p ośw ięca  się c a ł e  p r z e d p o ł u d n i e  
(od godz. 9 — 12J), a rów nież  popołudn iow y wykład 
t r w a o d g o d z .  16£— 19 (zasada koncentracji) .  W ieczorem  
o d b y w a ją  się  lżejsze  w yk łady  informacyjne ,  zwykle  
z przeźroczami.

S posób  pracy  je s t  c z y s t o  i n t e l e k t  u a l i s t y -  
c z n y ,  emocjonalnych  czynników się nie uwzględnia .  
W  K ón ig sw in te r  o d b y w a ją  się też kursy  specja lne dla 
sek re ta rzy ,  o b ro n y  p rawnej  i t. p.

Spec ja lnośc ią  n iem iecką  są  państw ow e szk o ły  
gosp od arczo  - adm inistracyjne, quasi  w y ż sz y  s topień 
w  s to su n k u  do zak ładów jak  Kónigswinter ,  czy analo­
g iczny k ie ru n k u  socja li s tycznego. Szkół takich is tn ie ją

S7

trzy: A k a d e m j a  P r a c y  w  Frankfurc ie  nad  M enem ,  
opar ta  o u n iw ersy te t ,  i dwie samodzie lne,  in te rna towe,  
w  C h a r l o t t e n b u r g  pod  Ber linem i w  D u s s e l ­
d o r f i e ,  k tó rą  się  bliżej nieco zajmiemy.

G e n e z a  tej szkoły s ięga  okresu  porew olucy jne-  
go i łączy  się  ściśle z dążnościami do p rzeb u d o w y  
społecznej  N iem iec  powojennych. W  lis topadzie  1919 r. 
pos łow ie  G ra f  i L ü d em an  postawili  w kons ty tuancie  
pruskie j  w n io sek  o założenie  s p e c j a l n y c h  g o s p o ­
d a r c z y c h  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  dla o d p o w ie ­
dniego  ksz ta łcenia  w y b i j a j ą c y c h  s i ę  e l e m e n t ó w  
z w a r s t w  pracu jących ,  celem umożliwienia  tym sze ro ­
k im m asom  w s p ó ł r z ą d ó w  społecznych  i g o s p o ­
darczych. 12 lipca 1922 r., powsta ła  szkoła  w Diisse l-  
dorf ie  pod  na zw ą  „Staat l iche  Fachschule  für W ir t s ch a f t  
und  V e rw a l tung"  (P ań s tw o w a  Szkoła Z a w o d o w a  *) g o ­
s p o d a r c z o -a d m in i s t r a c y j n a  * 2). W  ciągu ośmiu  lat roz ­
woju  — przy  s ta łym wzroście  l iczby uczniów — szkoła  
ta p rzesz ła  już  swój okres  p ie rw szych  doświadczeń  
j m oże  dziś uchodzić  za in s ty tuc ję  dojrzałą,  k tó rą  m o ­
żna analizować pod  k ą tem  widzenia  jej zalet  i w ad  
s t ruk tua lnych  i metodycznych.

W łaśc ic ie lem  i w ładzą  zwierzchnią  szkoły  (Schul­
träger)  j e s t  p rusk ie  M in is te r s tw o  H and lu  i P rzemysłu .  
Udział  w akcji tej biorą:  Rzesza ,  władze  p row inc jo ­
nalne Nadrenj i  i Westfa lj i ,  wielkie mias ta  i okręgi 
z iemskie  zachodnich Niemiec i związki zawodowe.

K u r a t o r j u m  szkoły składa się z przedstawic ie li  
tych w szys tk ich  organów,  p rzew odn iczącym  je s t  b u r ­

') Mimo te j  n a z w y  szk o łę  tą  za liczam y  do in s ty tu cy j  
o św ia to w y c h ,  ze  w z g lę d u  n a  je j  c h a r a k te r  (por. w y ż e j) .

2) P ro s p e k t .  S ta a t l ic h e  F achschu le  fü r W ir t s c h a f t  u n d  
V e rw a l tu n g  in  D ü sse ld o rf  1930.
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m is t rz  miasta  D ü s s e l d o r f s  Poza tem  istnieje stały  w y ­
dział  w ykonaw czy  (S tänd iger  Arbeit sausschuss) .

N a u c z  y  c i e l i  pos iada  zakład trzech w pełni 
z a t rudn ionych  (włącznie  dyrek tora)  i pięciu częściowo, 
p o z a te m  zap rasza  się  okazy jnych  p re legen tów  i to nie- 
ty lko teo re tyków ,  ale i p rak tyków.

S e l e k c j a  uczniów zosta ła  tu zorganizowana  na 
p o z iom ie  n igdz ie  indziej nie spotykanym .  Uczniów 
d o s ta r cza ją  p rzed ew szy s tk iem  — jak  już  wiemy — zwią­
zki z aw odow e ,  norm aln ie  po  przesianiu  kandydatów 
przez  sw o je  w łasne  szkoły  organ izacy jne  jak  Königs­
w in te r ,  o raz  miasta .  P ryw a tne  zg łoszenia  są  u trudnio­
n e  przez  w ysok ie  kosz ta  (1600 marek  za 10 miesięczny 
kurs  łącznie  z wyc ieczką  zagraniczną). Najważnie jszą  
j e s t  j e d n a k  selekcja,  dokonyw ana  przez samą szkołę.  
A ż e b y  mieć  j a k n a jw ięk szy  w ybór ,  s ta ra  się szkoła 
o jaknajdale j  s ięga jące  rozszerzen ie  swego  zasięgu.

N ap ływ  zg łoszeń  j e s t  też znaczny. Umożliwia  to 
n iezw yk le  s ta ranny  dobór.  Nie p rzy jm u je  się uczniów 
( ty lko męsk ich)  niżej  la t  20 — a normalną,  choć p rz e ­
k raczan ą  g ran icą  g ó rn ą  j e s t  35 lat. W aru n k iem  p rz y ­
jęc ia  j e s t  ukończen ie  r o c z n e g o  k u r s u  k o r e s p o n ­
d e n c y j n e g o .  Ma on z jedne j  s t rony  przeprowadzić  
se lekc ję  zdo lnych  i wy trw ałych ,  a z drugiej  p rzygo to ­
w ać  do  p racy  w  szkole .

Jak o  m i n i m u m  w a r u n k ó w  w y m a g a  się o p an o w a.  
n ia  z a sad  o r to g ra f j i  i u m ie ję tn o ś c i  j a s n e g o  fo rm u ło w a n ia  p i­
s e m n e g o  s w y c h  m y śli .  Kto n ie  o s iągnął tego  poziom u, te m u  
w s k a z u je  s ię  n a  d ro g ę  sam o u c tw a ,  szczeg ó ln ie  p rz e z  sam o­
d z ie ln e  s t r e s z c z a n ie  u s tę p ó w  z ks iążek  i p o ró w n y w a n ie  tych  
s t r e s z c z e ń  z te k s te m .

C e l e m  nauki k o re s p o n d e n c y jn e j  j e s t  w y ro b ić  p ew ien  
k r y t y c y z m ,  p rz y z w y c z a ić  u cz n ia  do o p e r o w a n ia  m a t e r ­
i a ł e m  f a k t y C z n y m i k o r z y s t a n i a  z l i t e r a t u r y ,
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a  p rz e d e w s z y s tk ie m  o d u czy ć  go w y c iąg an ia  p r z e d w c z e ­
s n y c h  w n i o s k ó w .  U m ysł,  w y c h o w a n y  na f razeo lo g ji  
i w a r to ś c io w a n iu  w ie c o w e m  i d z ien n ik a rsk iem ,  m usi się p o ­
w oli  w d r o ż y ć  w  o b je k ty w n y ,  n au k o w y  sposób  m y ś len ia .

Kurs k o re s p o n d e n c y jn y  o b e jm u je  d w a  d z i a ł y ,  ek o ­
n o m iczn y  i p o l i ty c zn o  - ad m in is tracy jn y .  Cykl t e m a tó w  jest.  
u s ta lo n y ,  l e c z  n a u c z y c ie l  m o że  w p ro w a d z a ć  zm iany, w  m ia rę  
p o t rze b y 7, ew .  d a w a ć  t ru d n ie j s z e  tem aty7, lub tak ie ,  k tó re  się 
w y ło n ią  z p o ru s z o n y c h  w  p o p rz e d n ie m  o p ra co w an iu  zag ad n ień .  
S z a b lo n  j e s t  tu  w sk az ó w k ą ,  lecz  nie m a  on zab ijać  in d y w id u ­
a ln e j  praCy nau czy c ie la .  W y p r a c o w a n ia  w in n y  m ieć n ie  n iże j  
c z te r e c h  s t r o n  o b ję to śc i .  Co m ies iąc  w in ie n  u cz eń  n ad e s ła ć  
po j e d n e m  w y p r a c o w a n iu  z d z ied z in y  ekonom ji,  i j e d n e m  
z nau k i  o p ań s tw ie .  U c z e ń  o t r z y m u je  o c e n ę  p ra c y  i d o k ład n e  
d a lsze  in s t ru k c je .  M an u sk ry p tu  się  n o rm a ln ie  n ie  zw raca .  
O p la ta  w y n o s i  2 mk. m ie s ięcz n ie ,  o raz 1 mk, w p iso w eg o .

K urs  g o s p o d a rc z y  dz ie l i  się na  c z te ry  s topn ie ;  n a  p i e r ­
w s z y m  u c z e ń  m a  s ię  n au czy ć  w ł a s n e  b e z p o ś r e d n i e  
d o ś w i a d c z e n i a  i o b s e r w a c j e  g o s p o d a r c z e  u j ­
m o w a ć  w  s p o s ó b  n a u k o w y .

(T em aty : jak ie  su ro w c e  z u ż y w a  się w  fa b ry c e ,  w  k tó re j  
p ra cu ję?  J a k ie  p o t r z e b y  g o sp o d arcze  ta  fa b ry k a  zaspakaja? 
P o d z ia ł  p ra c y  i jeg o  zn a c z e n ie  w  p rz e d s ię b io r s tw ie .  Z n acze ­
n ie m aszy n y .  O rg a n iz a c ja  p r z e d s ię b io r s tw a  i jego  ro la  g o ­
sp o d arcza ) .

N a  d r u g i m  s t o p n i u  m a  u c z e ń  s p ró b o w a ć  z r o z u ­
m i e ć  ro lę  s w e g o  p rz e d s ię b io r s tw a  w  w i ę k s z y m  k o  m-  
p l e k s i e  g o s p o d a rc z y m  i p o zn a ć  s p l o t y  s to su n k ó w  e k o ­
n o m iczn y c h  sw ej  o jczy z n y  z o g ó ln ą  sy tu ac ją  gospodarczą  
i sp o łeczną .  T u  ś ro d k ie m  p o m o c n ic z y m  b ę d z ie  ju ż  k s i ą ż k a .  
(T e m a ty :  s t r u k tu r a  g o sp o d a rcza  m ias ta  ro d z in n e g o  i jeg o  p o ­
ło ż e n ie  o ra z  sk ład  ludności).

T r z e c i  s t o p i e ń  m a dać p e w n e  p o d s ta w o w e  p o j ę ­
c i a  ek o n o m ic z n e  i u m ie ję tn o ś ć  z d o b y w a u ia  m a te r ja łó w  d la 
ro z w in ię c ia  p ro b le m a tu ,  lub  u d o w o d n ie n ia  jak ie jś  tezy .  (T e ­
m aty : Co ro z u m ie m y  p o d  p łacą  z a ro b k o w ą?  Co to je s t  k ap i­
tał?  O k re d y c ie  i jeg o  ro d za jach .  Z ysk  p rz ed s ięb io rcy .  
O p ro c e n to w a n ie  k a p i ta łu  i r e n t a  g ru n to w a ) .  T u  już  t r z e b a  
ob fic ie  z l i t e r a t u r y  k o rz y s ta ć .
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C z w a r t y  s t o p i e ń .  W y m a g a  s ię  tu  j u ż  o b s z e r ­
n i e j s z e g o  o m a w i a n i a  z a g a d n ie ń  g o s p o d a rc z y c h  i g o ­
s p o d a r c z o  - p o l i ty c z n y c h  na  p o d s t a w ie  s a m o d z i e l n i e  z e  
s p r a w o z d a ń  i g a z e t  z e b r a n e g o  m a te r ja lu .  ( l e m a t y ;  A n a l iz a  
w ł a s n e j  g r u p y  ro b o tn ic z e j .  Z a d a n ia  g o s p o d a r c z e  zw ią z k ó w  
z a w o d o w y c h .  Z a g a d n i e n i e  o d s z k o d o w a ń  w o j e n n y c h  
i s y t u a c j a  g o s p o d a r c z a  N i e m i e c .

Do k a ż d e j  g r u p y  p r o s p e k t  p o d a je  s z c z e g ó ło w e  w s k a ­
z ó w k i .

M niej s z c z e g ó ło w o  j e s t  o p r a c o w a n a  n a u k a  o p a ń ­
s t w i e ,  k tó r a  ju ż  w y łą c z n ie  n a  m a te r ja le  k s ią ż k o w y m  s ię  
o p ie r a .  D z ie l i  s ię  j ą  n a  d w ie  s e r j e  — c h a ra k te r y s ty k i  w y b i ­
tn y c h  o s o b i s t o ś c i  p o l i ty c z n y c h  ( F r y d e r y k  W ie lk i ,  Napo­
l e o n  i, S te in ,  w o d z o w i e  ru c h u  r e w o lu c y jn e g o  z r. 1848, B ism a rck ,  
E b e r t ) ,  o ra z  d y s k u s je  n a  a k tu a ln e  t e m a ty  (p o lic ja  p a ń s tw  n i e ­
m ie c k ic h ,  p r a w o ,  r o z je m s tw o ,  p a r l a m e n ta r y z m ,  a rm ja ,  u b e z ­
p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e  ').

S y s t e m  ten,  k o n s e k w e n tn i e  z rea l izow any  — co 
o c zy w iśc ie  rzeczą  ł a tw ą  nie j e s t  i jed jmie  przy p o w a ­
ż n y m  p e r s o n e l u  i d u ż y m  nap ły w ie  zg łoszeń  się da  
p r z e p r o w a d z i ć  — d a łb y  ba rdzo  d o b rą  selekcję ,  p r z y ­
n a jm n ie j  p o d  k ą tem  w idzen ia  p o z i o m u  u m y s ł o ­
w e g o ,  e n e r g i i  i w y t r w a ł o ś c i .  Innych p u n k ­
t ó w  widzen ia ,  szczególn ie  p o z i o m u  m o r a l n e g o ,  
n ie  u w z g lę d n ia  on zupełn ie .  Mało uw ag i  zw raca ją  na  
to  z re sz tą  i s am e  związki. W  rezul tacie  poz iom ten 
n ie  j e s t  z b y t  w ysok i ,  jak św iad czą  takie wypadki ,  jak  
s p ę d z a n ie  p rzez  uczn iów  8 nocy  z rzędu  poza in te rn a ­
tem ,  a lbo i w y p ad k i  p i jańs twa ,  o co się szkoła z resz tą  
ty lk o  ty le  troszczy, o i leby to m ogło  po rządek  d o m o w y  
n a ru szy ć .

*) R ic h t l in ie n  und  T h em en  fü r  d en  F e rn u n te r s ie h t  d e r  
S t a a t l i c h e n  W ir t s c h a f t s s c h u le  in D ü sse ld o rf .  P o za tem : W i r t ­
s c h a f t s s c h u lb lä t te r :  J a h r g a n g  1. H e f t  1, H e f t  2 u n d  6 (odbitk i) .  
H e f t  7. J a h r g a n g  2 (1927).
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Lecz i u m y s ło w a  selekcja  załamuj e się  o ten  fakt,  
że skoro  związek , w y sy ła ją c y  ucznia, m im o  u jem ne j  
oceny, zg łoszen ie  p o d t r z y m u je  (n ieraz  m o ż e  ze w z g lę ­
dów b a rd zo  ubocznych  i n iepożądanych ) ,  szko ła  n ie  
odm aw ia  przyjęc ia .  T o  też poz iom u m y s ł o w y  j e s t  
b a r d z o  r ó ż n y ,  m im o św iadom ej  i s y s t e m a ty c z n e j  
p racy  nad jego  u jednol icen iem.

P o d  w z g lę d e m  ś w i a t o p o g l ą d u  szkoła ,  jako  
pa ń s tw o w a ,  m us i  zachow ać  n e u t r a l n o ś ć .  S t o s u n e k  
l iczebny soc ja l is tów  do chrześc i jan  o d p o w ia d a  ogó lne -  
n em u  s to su n k o w i  sił, i w y n o s i  2/3 do  7s> na  k o rz y ść  
p ie rw szych .  Na 55 uczniów by ło  też  2 cz ło n k ó w  
zw iązków  z a w o d o w y c h  H i r s c h  - D u n k e ro w sk ic h .  P r o ­
cent cz łonków z w iąz k ó w  chrześc i jańsk ich  w z ras ta ł  
stale x).

S o c jo lo g ic z n ie  c iek a w y  j e s t  s t o s u n e k  w z a j e m n y  
ty ch  g ru p .  N ie m a  tu  m o w y  o w z a j e m n y m  s z a c u n k u  i to le ­
ranc ji  jak  w  N e u k irc h .  S to s u n e k  j e s t  b o jo w y ,  c z e m u  s ię  z r e ­
sz tą  dz iw ić  n ie  m o żn a ,  j e s t  to  b o w i e m  s zk o ła  b o jo w n i k ó w  n a  
p o lu  o rg a n iz a c y jn e m ,  czy  w ie c o w e m ,  k s z ta łc ą e a  r ó w n o ­
c z e ś n i e  d z i a ł a c z y  o b u  o b o z ó  w .

Z b y t  o s t r e  w a lk i  h a m u je  jed n ak  p r z e m ę c z e n ie  u m y s ło w e  
i s to s u n e k  k o le ż e ń s k i ,  k tó r y  s ię  w y t w a r z a  p r z e z  w s p ó łż y c ie  
i w s p ó ln e  k ło p o ty .  P r z y  w z a j e m n y m  s to s u n k u  o b u  g ru p  d e ­
cy d u je  i p r z e w a g a  l i c z e b n a .  S o c ja l i ś c i  są  t e ż  m o ż e  z n a t u r y  
a g re sy w n ie js i ,  dosyć, ż e  k a to l i c y  ( in n y ch  c h r z e ś c i j a n  p r a w i e  
że  n ie m a  — bo  p r o t e s t a n c i  są p r z e w a ż n ie  so c ja l is tam i)  są  n a  
og ó ł  w  d e fen sy w ie .

O d c in a ją c  s ię  n a  p e w n y c h  o d c in k a c h ,  a k o m o d u ją  s ię  n a  
in n y ch ,  ch c ą  oni np . u c h o d z ić  z a  „ p o s t ę p o w y c h “ k a to l ik ó w .  
T o  też  ś m ie ją  s ię  z „ b a b s k ie j“ re l ig i jn o ś c i ,  z p i e lg r z y m e k  i r ó -  *)

*) W  r.  1922/3 b y ło  ich  n a  21 s o c ja l i s tó w  ty lk o  d w ó c h ,  
a w  n a s t ę p n y c h  la ta c h ;  9, 11, 19, 21 ( s o c ja l i s tó w  11, 19, 24, 34). 
W i r t s c h a f t s c h u l b l a t t e r  1927, ze sz .  7.
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ż a ń c a ,  z c h o d z e n ie m  do k o śc io ła  j e s t  ró ż n ie ,  o p ra k ty k a c h  r e ­
l ig i jn y c h  n ic  s ię  n ie  s ły s z y  w  szko le  *).

t P r o g r a m  je s t  dość  s ze roko  zakro jony ,  gdyż  o b ­
s ze rn y  p r z y s z ł y  t e re n  p ra c y  a b so lw e n tó w  j e s t  mało  
s p re c y z o w a n y .  S z k o ł a  s ł u ż y  b o w i e m  c a ł o k s z t a ł ­
t o w i  r u c h u  s p o ł e c z n e g o .  P r a w  żadnych szkoła  nie  
da je ,  w y s t a w ia  się  j e d y n ie  poświadczenia .  C iekaw ą  j e s t  
rzeczą ,  że  p r z e d s i ę b io r s tw a  p rzew ażn ie  nie chcą p o n o w ­
nie  p r z y jm o w a ć  do p r a c y  a b so lw e n tó w  szkoły,  uw aża jąc  
widocznie ,  że  stali  s ię  oni te raz  bardziej  n iebezp ieczny­
mi o rgan iza to ram i  robo tn iczymi.  P o n ie w a ż  ruch z a w o ­
do w y ,  k tó ry  z b y t  szybko  ro z ró s ł  się  w  począ tku  okresu  
p o w o je n n e g o ,  późn ie j  ba rdzo  osłabł,  w ięc  i o z a t rud ­
n ien ie  w  rol i  fu n k c jo n a r ju sza  j e s t  coraz  trudniej ,  szczegól­
n ie  oczywiśc ie  w  okres ie  m a so w e g o  bezrobocia .  
W  r. 1926/7 ty lko  cz te rech  ab so lw en tó w  znalazło pracę  
w  zw iązk ach  z a w o d o w y c h ,  a 15 wróciło  do sw y c h  
z a ję ć  poprzedn ich ,  17 zaś pozos ta ło  bez pracy. Byli i t a ­
c y —  w p o c zą tk u  i s tn ien ia  szkoły ,  k tó rzy  się zniechęcil i  
i zu pe łn ie  przepad l i  dla p racy  społecznej.  Bardziej  poc ie ­
s z a ją c y m  j e s t  ob jaw ,  że 15 pozos ta ło  na d r u g i  r o k  
w  szkole ,  ce lem uzupe łn ien ie  i pog łęb ien ia  wyników.  
T a k  w y tw o r z y ł  się  pow ol i  drugi rocznik  doda tkow ych  
s tu d jó w ,  d ro g ą  n a tu ra lnego  ich p rzedłużenia .  Szkoła  
s ta r a  s ię  p o m a g a ć  w  poś redn ic tw ie  p racy  dla ab so lw e n ­
tó w .  W  r. 1931 i lość uczniów w ynos i ła  55.

P r z e d m i o t y  n a u k i  są  n as tępu jące :  N auka  
o p r z e d s ię b io r s tw a c h  (Betr iebswir tschafts lehre) ,  ekono- 
m ja  s p o łeczn a  (po 4 godz in y  tygodniowo),  poli tyka g o ­
s p o d a r c z a  i spo łeczna  (po 2 godziny),  p raw o  (6 godzin),  
log ika  i p sycho log ja  o raz  pedagog ika  robo tn ika  (po 2 go-  l

l) In fo rm a c je  p o u fn e ,  o t r z y m a n e  n a  m ie jscu .
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dżiny),  j ę z y k  n iem ieck i  i angie lsk i  (po 4 godziny),  p o ­
ś r e d n ic tw o  p ra c y  i ubezp ieczen ia  spo łeczne  (po 2 g o ­
dz in y  s e m i n a r j u m  w  os ta tn im  t rym es t rze ) .

S e m i n a r j a  odby 'wają  s ię  p o za tem  z ekonom ji  s p o ­
łeczne j  i p ra w a .

Z a s a d n ic z ą  te n d e n c ją  j e s t  s ta le  u t rzym an ie  k o n tak ­
tu  z a k t u a l n e m i  zagadnien iam i .

M e t o d a  d y d a k t y c z n a  j a s t  zb l iżona  do zasad  
Szkoły  p racy .  K u r s  dzieli  się  na  dw a  z e s p o ł y  s a m o ­
k s z ta ł c en io w e .  W y m a g a  s ię  ba rdzo  w ie lu  p rac  p i s e m ­
nych. W s p ó ł p r a c a  uczn iów  nad  ro z w ią zy w a n iem  ak tua l ­
nych  z a g a d n ie ń  zmien ia  się z sy s te m a ty c z n y m  w y k ł a ­
dem.  S z k o ła  m a  w ła s n e  a r c h i w u m  prac ,  w  k tó rego  
p r o w a d z e n i u  u czn iow ie  wspó łdz ia ła ją .  C zęs te  z w i e d z a ­
n i a  z ak ład ó w  i wycieczki,  u k o r o n o w a n e  k o ń c o w ą  w y -  
c ieczką  zag ran iczną ,  należy'  do  sy s tem u .  Dla  u t r z y m a ­
nia  k o n ta k tu  i p o d t r z y m a n ia  z a in t e r e s o w a ń ,  wy'daje 
szkoła  p i s e m k o  m ie s ięc z n e  (W ir t sch a f t s sch u lb la t te r ) .

D y s c y p l i n a  m a  c h a r ak te r  szkolny. U częszczan ie  
na wykłady'  j e s t  p r z y m u s o w e ,  a za n ie o d p o w ied n ie  za­
cho w an ie  g ro z i  w y d a len ie  ze szkoły'. P o z a tem  szkoła,  
nie  m a jąca  ż a d n e g o  id e o w eg o  zabarwienia ,  zupełn ie  nie 
in t e r e su j e  s ię  s p ra w a m i  o so b is tem i  i ro z w o je m  m ora l ­
nym. O d d z ia ły w a n ia  na e m o c jo n a ln o ść  nie  m a  zupełnie.  
I n t e r n a t  nie  w y d a ją c y  ob iadów ,  ma p rz ed ew szy c t -  
k iem na celu p o ta n ie n ie  k o sz tó w  poby'tu,  a p oza tem  
z ce lów  w y c h o w a w c z y c h — je d y n ie  p o d k re ś la  się  „ lep­
szą  w s p ó ł p r a c ę "  uczniów.

S t o s u n e k  nauczycieli  do uczn iów  je s t  czys to  r z e ­
c z o w y  i og ran icza  s ię  do  kszta łcenia  um y s ło w eg o .  
C zyn n ik iem  w y c h o w a w c z y m  a za razem  ins tancją  p o ­
ś r ed n iczącą  j e s t  r a d a  uczniów,  k tóre j  rola j e d n ak  nie  
zaw sze  je s t  łagodząca .  Z d a rza ły  się  w y p ad k i  s t r a j k u
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u c z n i ó w  z p o w o d u  p r z e ł a d o w a n i a  praca,. P r z e ­
p r o w a d z a n o  r e g u la r n e  pe r t r ak tac je ,  p rzy czem  ro lę  p o ­
ś r e d n ik a  o d g r y w a ł  zw y k le  s e k r e ta r z  szkoły ,  k tó ry  z ucz­
n iami  j e s t  na  „ ty" .  J ak  z tego  wynika ,  s to su n e k  u cz ­
n ió w  do  s zk o ły  nie  j e s t  b y n a jm n ie j  bezw zg lędn ie  p o ­
z y ty w n y .  F a k t  ten  n a s u w a  p e w n e  wnioski  k ry tyczne  na  
t e m a t  tej szko ły .  M o ż e m y  j e  u jąć  w n a s tę p u ją c e  punkty .

1) G ro z i  tu p r z e r o s t  z a i n t e r e s o w a ń  p o ­
ś r e d n i c h ,  nie  zam ien ia jących  s ię  na bezpoś redn ie ,  
c h a r a k t e r y s t y c z n y  dla  zw y k ły ch  szkół — z p o w o d u  o b r z y ­
dzan ia  nauki p rzez  n a d m ie r n y  nac isk  i p rze ładow anie :  
( s t ra jk i  u c z n i ó w — je d n o d n ió w k a ,  odzw ierc ied la jąca  n a ­
s t ro je ) .  P o z o rn ie  s p r z e c z n y  z tern fakt p o zo s taw an ia  
p o w a ż n e j  i lośc i  u c zn ió w  na  d rug i  rok  w skazu je  jed y n ie  
n a  i s tn ie n ie  n ie z w y k łe  s i lnego  p ę d u  do s am oksz ta łcen ia  
r o b o t n i k ó w  n iem ieck ich  i ich w y b i tn e  zam i łow an ie  do 
p r a c y  u m y s ło w e j .  2) B ł ę d n y m  z p unk tu  w id zen ia  ce ­
ló w  j e s t  j e d n o s t r o n n y  d o b ó r ,  wyłączn ie  in te lek­
t u a ln y  ze  s t r o n y  szko ły ,  a  g łó w n ie  po d  k ą tem  widzenia  
u m i e j ę tn o ś c i  a g i t a c y jn y c h  ze  s t ro n y  związków — bez 
u w z g l ę d n i e n i a  w ła śc iw o śc i  m o ra ln y ch .  3) W y n i k i  
w s p ó ł ż y c i a  dzia łaczy  dw óch  w ro g ich  obozów  budzą  
w ą tp l iw o śc i  z a r ó w n o  z p u n k tu  w idzen ia  organizacj i ,  
j a k  i o g ó ln ie  w y c h o w a w c z e g o .  A k o m o d a c ja  wzajem na ,  
s i ln ie jsza  u e m o c jo n a ln ie  s łabszych ,  z m n i e j s z a  t ę  
e n e r g j e  p s y c h i c z n ą ,  k tó rą  ty lko  pe łna  w ia ra  
w  w ła s n e  id e a ły  dać  m o ż e  1).

P o ż ą d a n a  z a w s z e  b a rdzo  t o l e r a n c j a  i s zacunek  
d la  ludz i  in n y c h  p rz e k o n a ń  p rz e r a d z a  s ię  ła tw o  w  nie- *)

*) N ie  b y ł o b y  to  ta k  g r o ź n e m  tam , g d z ie  chodz i o w y c h o ­
w a n ie  j e d n o s t e k ,  j a k  w  N e u k irc h ,  s z c z e g ó ln ie  k o b ie t ,  n ie  b io ­
r ą c y c h  w i ę k s z e g o  u d z ia łu  w  ż y c iu  z b io ro w e m ,  a p r z y te m  
z  n a t u r y  p o w o ł a n y c h  do ł a g o d z e n ie  a n ta g o n iz m u .
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p o ż ą d a n y  z p u n k tu  w idzen ia  ce lów  b e z d o g m a t y z :n, 
a  p r z y n a jm n ie j  o b o j ę t n o ś ć  w e w n ę t r z n ą  dla  w łasne j  
ideolog]i ,  częs to  z a m a s k o w a n ą  p o z o rn y m  zapa łem  „ide­
o w y m “. R o z k ł a d  d a w n y c h  norm,  d o k o n y w u ją c y  się  
w m ia rę  f o r s o w a n e g o  w  szkole  „ o b je k ty w iz m u “ n a u ­
kow ego ,  p o s t ę p u j e  z p e w n o śc ią  szybcie j ,  niż rozw ój  r z e ­
c z y w is te g o  k ry tycyzm u .  D o  p o z y t y w n e g o  u g r u n ­
t o w a n i a  z rac jo n a l izo w an y ch  już  zasad  e tycznych 
re l ig i jnych  w  szkole ,  m im o  k ie row n ic tw a  n as ta w io n e g o  
re lig ijn ie ,  n iem a  tu  zupe łn ie  w a ru n k ó w  j .  Z achw ian iu  u le ­
ga  z re sz tą  i „ w ia r a “ socja li s tów, k tórą  j e s t  ideo log ja  m ar -  
k so w sk a .  R ezu l ta tem  tego  p odkopan ia  n o rm  i w ie rz eń  
będ z ie  z kon ieczności ,  jak  się sp o d z ie w a ć  na leży,  w y ­
tw o rz e n ie  ty p u  m o r a l n i e  w y k o l e j o n e g o  k a r j e -  
r  o w i e ż a .  T y l k o  si lne c h a rak te ry  m o g ą  p rze j ść  zw y c ię ­
sk o  p rzez  tego  ro d za ju  w p ły w y  rozk ładowe.  T o  też  
z ro z u m ia łą  j e s t  rzeczą  za łamanie  się  poszczegó lnych  
j e d n o s t e k  i o b a w a  p r a c o d aw c ó w  p rz e d  p o n o w n e m  an­
g a ż o w a n ie m  a b so lw e n tó w  szkoły.

4) D o  w sz y s tk ic h  tych b łę d ó w  dochodzi  da lszy  i to 
p ow ażny :  p o l i t y k a  o b s a d z a n i a  s t a n o w i s k  w e ­
d ł u g  k l u c z a  p a r t y j n e g o .

W  p a ń s tw ie  o zmienia jącej  się większości pa r la ­
m en ta rne j ,  każda  t e g o  rodza ju  p laców ka  j e s t  p r z e d m io ­
t e m  zab iegów  pa r ty jn y ch .  W  rezul tac ie  rząd ,  chcąc za ­
dowol ić  w szys tk ich ,  k ie ru je  się  przy  obsadzan iu  s t a n o ­
wisk  p r o p o r c j ą  pa r ty jną .  G d y  np. szkoły  w C har lo t ten -  
b u rg u  o t r z y m a ł  socja lis ta ,  d ii sse ldorfska  należy7 się k a ­
to l ikom  i o dw ro tn ie ,  chociażby7 n a w e t  był w tej  chwili  
o d p o w ie d n ie j s z y  k a n d y d a t  innych  p rzekonań .  O s o b i -

’) O d w r o tn i e  jak  w  N eu k irch ,  g d z ie  in n e  p a n u je  u s to ­
s u n k o w a n ie  w z a je m n e  i g d z ie  s ię  n ie  k szta łc i  działaczy.
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s t e  k w a l i f i k a c j e  s c h o d z ą  n a  p l a n  d r u g i ,  
a  j e d n o s t k a ,  n i e  m a j ą c a  p o p a r c i a  s t r o n n i c ­
t w a ,  n i e  m o ż e  u z y s k a ć  ż a d n e g o  p o w a ż n i e j ­
s z e g o  s t a n o w i s k a .

U p a r t y j n i e n i e  ż y c i a  s i ęg a  coraz  g łęb ie j ,  n ie n a jm n ie j  
i w  d z i e d z in i e  o ś w ia ty .  I d o b ó r  d a l szy ch  p r e l e g e n t ó w  — 
p o z a  t r z e m a  s i ł a m i  s t a ł e m i ,  o d b y w a  s ię  pod  ty m  k ą tem  
w i d z e n i a .  S z k o ł a  c h ce  d o g o d z ić  w s z y s t k i m  i nie  d o g a ­
d z a  n i k o m u .  E t a t y z a c j a  k sz ta ł c e n i a  dz ia łaczy  o ś w ia ­
t o w y c h  n ie  w y d a j e  n a m  s ię  s zc z ę ś l iw ą  koncepc ją .

e) B e lg ja .

B e l g j a ,  k t ó r a  n ie  p r z y j ę ł a  u n i w e r s y t e t ó w  lu d o w y ch ,  
z a t o  w  d z i e d z i n i e  s zkó ł  o rg an izacy jn y ch  p o s u n ę ła  s ię  
d a l e k o  n a p r z ó d .  I tu z a b r a ł y  s ię  do ich tw o rz e n ia  
w s z y s t k i e  w a lc z ą c e  ze  s o b ą  obozy :  socja li s tyczny ' ,  ka ­
t o l i c k i  i l i b e ra ln y .  S p e c j a l n o ś c i ą  t e g o  k ra ju  j e s t  d w u -  
j ę z y c z n o ś ć  w s z y s t k i c h  tych  szkół,  s p o w o d o w a n a  
w z r a s t a j ą c y m  s z y b k o  r u c h e m  f lam an d zk im .  S z k o ły  o r ­
g a n i z a c y j n e  w  B e lg j i  m a j ą  c h a r a k t e r  i n a z w ę  s z k ó ł  
s p o ł e c z n y c h .  P i e r w s z ą  t a k ą  s z k o łę  sp o łeczn ą ,  k tó ra  
m i a ł a  p r z y g o t o w y w a ć  dz ia ł ac zy  do  tej  n iw y ,  za łożono  
w  s t y c z n i u  1920 r. M a  ona  c h a r a k t e r  n e u t r a l n y ,  
p o s i a d a  i n t e r n a t  i e k s t e r n a t .  W  t y m  s a m y m  roku  
p o w s t a ł y  d w i e  s z k o ł y  s p o ł e c z n e  k o b i e c e  k a t o l i c ­
k i e .  S o c j a l i ś c i  p o s i a d a l i  j u ż  p r z e d  w o j n ą  d w ie  szko ły  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  z a ł o ż o n e  w  r. 1911/12. Lecz  
w ł a ś c i w ą  i n t e r n a t o w ą  s z k o łą  spo łeczną ,  d w u ję z y c z n ą  
o c h a r a k t e r z e  śc iś le  o rg a n iz a c y jn y m ,  za ło ży l i  w  r. 1921 
p o d  n a z w ą  W y ż sz a  S z k o ła  R o b o tn icza  (Ecole  O u v ­
r i è r e  S u p é r i e u r e )  w  Uccle ,  p r z e d m i e ś c i u  B rukse l i .  S z k o ła  
m i e ś c i  s i ę  w  d u ż y m  p a r k u  i p o s i a d a  o g r o m n ą  b ib l jo tekę .
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K u r s ,  ł ą cz n ie  z w y c ie c z k ą ,  t r w a  10 m i e s i ę c y .  Nie  
p r z y j m u j e  s ię  w ięce j  niż  20 u czn ió w .  J e s t  to  w ię c  i n d y ­
w id u a l i z u jąc a ,  a nie  m a s o w a ,  j a k  w  n o r d y j s k i c h  s zk o ła c h  
o r g a n iz a c y jn y c h ,  p r a c a  w y c h o w a w c z a .  C e l  o ; g a n i z a c y j n y  
j e s t  bez  o b s ł o n e k  s f o r m u ło w a n y :  chodzi  o t w o r z e n i e  
k a d r .  P r z y jm u je  s ię  ty lk o  c z ło n k ó w  o rg a n iz a c j i  so c ja l i ­
s ty cz n e j .  S e l e k c j a  j e s t  b a rd z o  s t a r a n n a ,  n a j p i e r w  
w  w y s y ł a j ą c e j  o rgan izac j i ,  a n a s t ę p n i e  w szko le ,  i to  
s zc zeg ó ln ie  p o d  k ą t e m  w id z e n ia  c h a r a k t e r u .  I n t e l e k ­
tua ln ie  chodzi  n ie  o w y k sz ta ł c e n ie ,  a le  o s a m o d z i e l ­
n o ś ć  s ą d u  i u m i e j ę t n o ś ć  j a s n e g o  ( façon  c la i re)  
w y s ł a w i a n i a ;  o r to g r a f j a  j e s t  m n ie j  w a ż n a .  B i e ­
rze  s ię  n ie raz  k a n d y d a tó w ,  k t ó r z y  n ie  skończy l i  s z k o ły  
p o w sz e ch n e j .  a w y k lu c z o n o  raz  uczn ia ,  k tó ry  s k o ń c z y ł  
p r a w i e  ca łą  s z k o lę  ś red n ią ,  ale n ie  u m ia ł  s ię  j a s n o  w y ­
rażać .

M iędzy  d w o m a  a l t e r n a t y w a m i  — u z u p e łn i a n i a  e l e ­
m e n t a r n e g o  w y k sz ta ł c e n ia  lub  d o s t o s o w a n i a  s ię  do  n i s ­
k iego  p o z io m u  —  w y b r a n o  tę  o s ta tn ią .  U c z n io w ie ,  choć  
nie p rz y z w y c z a j e n i  do  p r a c y  u m y s ł o w e j ,  o k a z u ją  n i e ­
zwykły'  zaj  ał do  nauki.  R ó ż n i c e  w ie k u  s ą  b a r d z o  
znaczne  (od  18 —  40 lat).

P r o g r a m  oparty '  na  d o ś w i a d c z e n ia c h  r u c h u  s t a ­
nowi b a r d z o  t r a fn e  d o s t o s o w a n i e  a b s t r a k c y j ­
n e j  i d e o l o g j i  d o  u r a y s ł o w o ś c i  u c z n i ó w .  
D o k t r y n y  M a r k sa  z r e d u k o w a n o  do  m i n i m u m  i p o d a j e  
się je  tydko w  fo rm ie  w y k ł a d u  h i s to ry c zn e g o .  S o c ja l i z m  
w y k ła d a  s ię  w  u jęc iu  p r  a k t y  c z  n e m ,  ż y c io w e m .  
P o d o b n y  c h a r a k t e r  m a  w y k ł a d a n a  w s zk o le  so c jo lo g ja  
i e k o n o m ja  po l i tyczna .

M e t o d a .  P u n k t e m  w y jś c ia  j e s t  z a w s z e  p o s i a d a ­
n y  p r z e z  u c z n i a  z a s ó b  w i a d o m o ś c i  i p r z e -  
ż y ć, p o t e m  d a je  s ię  w s t ę p  o g ó l n y  i p o g l ą d  n a
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materja ł ,  ograniczony do rzeczy d l a  r o b o t n i k a  
w a ż n y c h .  Praca odbywa się sys temem s e m i n a ­
r y j n y m  i s a m o d z i e l n i e ,  b e z  p r e s j i  a n i  k o n ­
t r o l i .  W ieczo rem  wolno wychodzić do miasta, ale 
uczniowie  zwykle  korzys ta ją  z tego prawa tylko raz 
na tydzień.  W  ciągu tygodnia  odbywają  się jedna lub 
dwie  w i z y t a c j e  ins tytucyj społecznych, ogółem od­
bywa się ich w ciągu roku 50, a na końcu kursu je s t  
p rzewidziana  tygodniowa  podróż  po Belgji i wycieczka 
zagraniczna .  Uczniowie  mają  do pomocy dwóch m o ­
n i t o r ó w ,  którzy robią  z nimi repetycje.  Monitorzy 
ci to urządzenie ,  narzucone subwenc jonowanym  szko­
łom spo łecznym przez  ustawę.

F i n a n s e .  S u bw enc je  publiczne pokrywają  2/5 bud­
żetu,  re sz tę  da je  regu la rna  k o n t r y b u c j a  oświato­
wa, na łożona  na  cztery tworzące  wydział  oświatowy 
(C. E. O.) związki: par t ję ,  związki zawodowe, samo­
po m o c  g o sp o d a rcz ą  (ubezpieczenia  i spółdzielnie), oraz 
m łodz ież  socja lis tyczną.  Do n iedawna  organizacja w y ­
syła jąca  płaciła za ucznia, ale teraz to zniesiono, by 
uzyskać  więce j zgłoszeń, a zatem i możność  większego 
w y b oru .  Uczeń o t rzymuje  oprócz u trzymania  zwrot 
u t raco n y ch  zarobków,  co je s t  tern ważniejsze,  że poło­
w a  z nich j e s t  żonatych.

Za  socja li s tami nie pozostal i  w  tyle katolicy,  
o czem św iadczy  (wyłącznie  męska)  K atolicka Szkota  
R obotn icza  (Ecole C en t ra le  S u p é r ie u re  p o u r  ouvr iers  
ch ré t iens )  w Lo w an ju m .  P o w s ta ł a  ona z inic ja tywy 
c h rześc i jań sk ieg o  ruchu  robotn iczego w  r. 1922, jako 
o d p o w ie d ź  na  analog iczną  akcję  socjalistów. Szkoła  j e s t  
podw ójna :  w a lo ń sk a  (francuska)  i f lamandzka.  Choć skon ­
c e n t r o w a n e  w  j e d n e m  mie jscu  i pod legające  jednej na­
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czelnej dyrekcj i ,  obie  te  szkoły  s tan o w ią  — ze w z g lę d u  
na si lne  napięc ie  s to su n k ó w  f lam andzko-w alońsk ich  — 
o d r ę b n e  ins tytucje .

U czn iow ie  mają  się  wyksz ta łc ić  nie ty lko na  dz ia ­
łaczy  spo łecznych ,  ale i na  ś w i e c k i c h  a p o s t o ł ó w ,  
zgodn ie  z zasadami Akcji  Katolickiej .  Ich te re n  p racy  
je s t  j e d n a k  wyłącznie  społeczny.

S e l e k c j a  j e s t  czysto  natura lna.  W y m a g a  się  j e ­
dynie  szkoty powszechnej ,  św iad ec tw a  m ora lnośc i  oraz  
polecenia;  nie  p rzy jm uje  s ię  uczniów poniżej  lat  18, ale 
w g ó rę  nie s taw ia  się  g ran icy  wieku. W ł a ś c i w ą  selekcję  
da ją  egzaminy .

K u rs  t rw a  t rzy  lata. P ie rw szy  ro k  s tu d jó w  o d b y w a  
się w in ternacie;  da ją  one  ogó lny  podkład .  P o z a tem  
urządza  s ię  wizytac je  organizacyj społecznych.

II r o k  to ju ż  specjalizacja.  R ok  ten o b e jm u je  4 m ie ­
siące p rak tyk i .

III r o k  uczeń  spędza  zupełnie  poza  szkołą,  na p ra k ­
tyce, częs to  już  na s tanow isku ,  k tó re  m a  zająć.

Po ukończen iu  każdego  roku  o d b y w a  się  e g z a -  
m i n, p i e rw s zy  p o d  kon t ro lą  de legata  rządu, drugi zu ­
pełn ie  poza szkołą, z udzia łem i socja l is tycznych  lub 
l ibera lnych egzam ina to rów .  Szko ła  m a  tu p raw o  je d y n ie  
polecać  egzam ina to rów ,  a w yznacza  ich p ań s tw o .  Trzec i  
egzamin sk łada  się p rz e d ew szy s tk ie m  z samodzie lnej  
pracy  dom ow ej ,  rozm ia rów  od 20— 100 s tron,  pozatem 
n as tępu je  jed y n ie  w y p y ty w a n ie  na tem at  tej pracy.

D y s c y p l i n a  w szkole  j e s t  bardzo  surowa.  J e s t  
to w  p e łn em  s ło w a  znaczeniu  szkoła daw n eg o  typu, 
z całym ko n sek w en tn ie  zas to sow anym  sy s te m e m  presji .
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D y r e k t o r e m  szko ły  j e s t  zakonnik,  któ ry  ma świec­
kich p o m o c n ik ó w .  D o chodzących  sił dos tarcza  mie jsco­
w y  u n i w e r s y t e t  katol icki.  D o b ó r  j e s t  s taranny.  Siły  pe­
d a g o g ic z n e  zmienia  s ię  w  miarę  oceny icli kwalifikacyj 
p ed ag o g ic z n y ch  i naukow ych .

P r o g r a m  o g ó l n j r  j e s t  n a r z u c o n y  p r z e z  p a ń ­
s t w o ,  a szko ła  chce  ty lko to „ciało bezduszne  ożywić  
d u c h e m  d o k t r y n y  k a to l ick ie j“ 1). Taki p ro g ram  je s t  oczy­
w iśc ie  k o n s t ru k c ją  c z y s t o  d e d u k c y j n ą  i bierze jako 
p u n k t  w y jśc ia  nie s tan u m y s ło w y ,  przeżycia  i za in tere ­
s o w a n i a  uczn ia  i j e g o  k o n k re tn e  ś rodow isko ,  lecz po­
szc z eg ó ln e  p rz e d m io ty  naukow e.  S ą  to w p ie rw szym  roku:

a) r  e 1 i g j a i m o r a l n o ś ć ,  o g ó ln a  i s p e c ja ln a  — a w ięc  
c z y s to  d e d u k a c y jn i e  u ję ta  — p ro p a g a n d a  re lig i jn a  i t. p. Msza 
ś w .  c o d z ie n n a  o r a z  r e k o le k c j e  są o b o w iąz k o w e .

b) p s y c h o l o g j a  ( r a c jo n a ln a  i za s tosow ana);
c) p r a w o  (p r j -w a tn e ,  p u b l ic z n e ,  a d m in is t r a c y jn e ,  p raw o 

p r a c y  i s z k o ln e ) .
d) e k o n o m j a  p o l i ty c z n a  i s p o łe c z n a  (soc jo log ja ,  ko­

m e n t o w a n i e  e n c y k l ik  s p o łe c z n y c h ,  e k o n o m ja  p o l i ty czn a ,  h is to- 
r j a  d o k t r y n  e k o n o m ic z n y c h  i ruchu  ro b o tn ic z e g o  o ra z  d z ie je  
g o s p o d a r c z e  B e lg j i ,  t e o r j a  r u c h u  z a w o d o w e g o ,  z a g ad n ien ia  
e k o n o m i c z n e ,  o g ó łe m  8 p rz e d m io tó w ) .

e )  r a c h u n k o w o ś ć  (c o m p ta b i l i t é )  ( r a c h u n k o w o ś ć  o g ó l­
na ,  s ta ty s ty k a ,  z b ie r a n ie  m a te r ja łó w ,  te c h n ik a  b iu ro w a ,  p o jęc ia
0 f in a n s a c h ) .

f) h i g j e n a  i w y c h o w a n i e  f i  z y c z n e (a n a to m ja
1 f iz jo lo g ja ,  h i g j e n a  in d y w id u a ln a  i sp o łe c z n a ,  g im nas tyka);

g) p o j ę c i a  o g ó ln e  o i n s t y t u c j a c h  p u b l ic z n y c h  oraz 
p r y w a t n jm h  o rg a n iz a c ja c h  w y c h o w a w c z y c h ,  u b e z p ie c z e n io w y c h  
i w s p ie r a ją c y c h ;

‘) É c o le  C e n t r a l e  S u p é r i e u r e  p o u r  c h r é t i e n s  o u v r ie r s  
L o u v a in ,  b e z  d a ty ,  s t r .  11.

J
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h) p o ję c i a  e s t e t y c z n e;
i) j ę z y k f r a n c u s k i  i f l a m a n d z k i .
P r o g r a m  d ru g ieg o  ro k u  dz ie l i  s ię  n a  s p e c j a l n e  s t u -  

d j a  n ad  s p ra w a m i  ro b o tn ic z o -p rz e m y s ło w e m i  ( in d u s t r i e )  a lbo  
nad  u b ez p ie cze n iam i.

J e s t  to więc d roga  o d  t e o r j i  d o  p r a k t y k i .  
Po n iew aż  uczn iowie  r e k ru tu ją  s ię  ze s fe ry  ludzi zupe łn ie  
do t e o re ty cz n e g o  myślen ia  nie p rz y g o to w a n y c h ,  n ie je ­
d nokro tn ie  s ta r szych  już ,  nauka  tego rodza ju  budz i  
z punktu  widzenia  p raw a  odpow iedn iośc i  p o w a ż n e  za­
s t rzeżen ia .  Zachodzi  tu obawa,  że w b i te  w m ó zg  p o d  
p re s ją  e g za m in o w ą  a b s t r a k c y j n e  p o j ę c i a  n i e  
z a p e ł n i ą  s i ę  t r e ś c i ą  w ł a s n y c h  p r z e ż y ć  i o b- 
s e r w a c y j ,  lecz dośw iadczen ie  będzie  m us ia ło  sob ie  
w y tw arzać  własne ,  mniej  logicznie  u p o rz ą d k o w a n e ,  ale 
zato w e w n ę t rz n ie  p rzeży te  uogólnienia .  Skoro  takim j e s t  
aż nazby t  często,  czy n a w e t  zwykle ,  w yn ik  norm a lne j  
nauki w szkole  ś redn ie j  czy wyższej ,  to a for t ior i  m us i  
się to zaznaczyć tam, gdzie  chodzi o sk ró c o n y  i s p ó ź ­
niony, a p rzy tem  sztucznie  p rzy śp ie szan y  rozwój u m y ­
słowy,  bez  tego  prze jśc ia  o d  k o n k r e t n y c h  o b s e r -  
w a c y j  d o  o g ó l n i e j s z y c h  p o j ę ć ,  k tó re  is tn ie je  
w  nauce  ko re sp o n d en cy jn e j ,  p ro w ad zo n e j  p rzez  szkołę  
gospodarczo -adm in is t racy jną  w  Dusseldorf ie ,  a i bez tego  
o d w o ł y w a n i a  s i ę  d o  d a n e j  r o b o t n i k o w i  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ,  k tó re  się  akcen tu je  w Uccle.

T e g o  rodza ju  sy s tem  w y tw a rz a  t y p o w e  z a i n t e r e ­
s o w a n i a  p o ś r e d n i e ,  odnoszące  się  p rzed ew szy s t -  
kiem do egzam inu ,  i nie  rozbudza  trwałych  dążności do 
dalszego pog łęb ian ia  swej wiedzy.  R ównież  p o g ł ę b i e ­
n i e  r e l i g i j n e  będ z ie  tu  zwykle  z pew nośc ią  raczej 
p r z y z w y c z a j e n i e m ,  nie zaś spontan iczną  a k ty w n o ­
ścią religijną.
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K ry ty c z n y  nasz  p o g lą d  n a  t e n  sy s te m  po tw ierdza  do p e ­
w n e g o  s to p n ia  fakt, ż e  szk o ła  m a bard zo  s ł a b y  n a p ł y w  
k . a n d y d a t ó w  i m usi u s iln ie  w  różnych  k ie ru n k ach  za b ie g ać  
o ich  z d o b y c ie  Z za m iło w a n ia  n ie ła tw o  robotnik p o dda  się  tem u  
s y s te m o w i ,  a p e r s p e k ty w y  z a w o d o w e ,  z w ią z a n e  z u k o ńczen iem  
szkoły , są j e s z c z e  dosyć n ie p e w n e .

M e t o d y k a  je s t  bardziej  nowocześnie  ujęta,  choć 
jeszcze  nie osta tecznie  usta lona.  Oprócz  kursów  są  
kółka  s tud jów  (cercle d ’études) .  O dpo w ied n io  do p r o ­
g ram u,  sy s tem  pracy  j e s t  k s i ą ż k o w y .  Silnie akcentu je  
się dysk u s je  (p isemne korefera ty  do re fe ra tów uczn iow­
skich),  i w  drug im  roku kółka s tudjów przeważa ją  
nad  wykładem.  P om ocn ikam i  uczniów są  u s taw ą  prze­
widziani monitorzy.  A b so lw e n tó w  łączą  s t o w a r z y ­
s z e n i a  b y ł y c h  u c z n i ó w ,  które  dwa razy na rok  
o rgan izu ją  zjazd w  szkole. W  A n tw erp j i  mają  oni 
s w o je  koło miejskie.

K ie runek  l i b e r a l n y  ma również  sw ą  szkołę  
społeczną,  ale tylko eks te rna tową.

;) A  ust r ja .

In te rna tow ą  szkołę  organ izacy jną  posiada  w A us t r j i  
je d y n ie  ruch s o c j a l i s t y c z n y ,  k tó ry  tu s tw orzy ł  
sob ie  n iezwykle  p r e c y z y j n i e  s k o n s t r u o w a n y  
a p a r a t  o ś w i a t o w y ,  pod legający  k ierownic twu cen­
trali  o świa tow ej  (Arbeiterb ildungszentra le).  J e s t  to 
w spó lny  wydz ia ł  par t j i ,  związków zaw odow ych  i ruchu  
spółdzielczego.

W e r b  o w a n i e  zwolenników nie wchodzi w  za ­
k res  p racy  oświa towej .  T o  należy do apara tu  agitacyj­
n e g o  partj i .  O św ia ta  pa r ty jna  ma na celu p o g ł ę b i  e-
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n i e  u św iad o m ien ia  i ogólne j  ku l tu ry  o raz  p r z y g o t o ­
w a n i e  d z i a ł a c z y  s o c j a l i s t y c z n y c h .

S y s t e m  o św ia to w y  ma trzy  s topnie .  P ie rw sz y ,  to 
k ró tk ie  k u r s y  w i e c z o r o w e ,  po  10 w y k ła d ó w  p r z y ­
puszcza ln ie  w 2 ser jach  semes tra lnych .  K u r s y  tak ie  u rz ą d za  
k a żd y  o k rę g  p a r ty jn y  lub związek z aw o d o w y .  J e s t  ich 
w e  W ie d n i u  100. P rzy jm u je  się  każdego  członka. Na 
ku rs ie  n a s tę p u je  p ie rw s z a  s e l e k c j a .  N a j leps i  a b s o l ­
wenci ,  k tó rzy  z łożą  d o w o d y  o d p o w ied n ie j  l ek tu ry  i p o ­
św iadczen ie  czyn n eg o  udz ia łu  w  ak tyw nośc i  organizacji ,  
z o s ta ją  na w n io sek  k ie row n ika  ku rsu  d o puszczen i  do s z k o ­
ł y  p a r t y j n e j ,  ró w n ież  w ieczorowej ,  ale trzyle tn ie j .  W y ­
k łady  o d b y w a ją  się t rzy  razy  ty g o d n io w o  i t rw a ją  po  
pó ł to re j  godz iny  łącznie  z dyskus ją .  Trzec i  s top ień  
w reszc ie ,  dla w y b ra n y c h  (z 250 kończy  p rzec ię tn ie  
30— 50), to i n t e r n a t o w a  s z k o ł a  o r g a n i z a c y j n a ,  
k tó ra  się  mieści  w  zamku z pa rk iem ,  na peryfer j i  
W ie d n i a .  In te rn a t  j e s t  jednak  i d l a  m i e j s c o w y c h  
o bow iązu jący .  K u rs  t r w a  6 mies ięcy.  Uczn iów  je s t  ok. 30. 
K o sz ta  p o n o s i  s t ronn ic tw o ,  uczn iowie  o t rz y m u ją  j e ­
szcze po  50 szy l ingów  k ie szo n k o w eg o  i w sp a rc ie  dla 
rodz iny .

T e n  s y s t e m  s e l e k c j i ,  m oż l iw y  ty lko p rzy  
w ięk sze j  żyw o tnośc i  ruchu, n igdzie  indziej  w tej fo r ­
mie  nie  sp o ty k an y ,  um oż l iw ia  w y tw o rz en ie  działaczy 
z b a rdzo  znaczną  dynam iką .

g ) inne kraje.

Szkó ł  o rgan izacy jnych  nie p o s iad a ją  z k ra jów  zw ie ­
dzanych p rz e z  au to ra  ani Szwajca r ja ,  ani W łochy-  
W  P o l s c e  m a m y  cz te ry  szkoły  społeczne: in te rn a to w o -  
e k s t e r n a to w ą  Kato l icką  w  P oznan iu  i e k s te rn a to w ą
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ż e ń s k ą  Polsk ie j  Macie rzy Szkolnej w W arszaw ie ,  w y ż ­
sze  ku rsy  dla p racownic  społecznych Związku P r ac y  
O b y w ate l sk ie j  we  L w o w ie  z c h a rak te rem  zaw o d o w y m  
oraz  S tud jum  P racy  S p o łeczno  - Oświa towej  W o ln e j  
W sz e c h n ic y  z ch a rak te rem  akademickim.

W  K ato lick iej Szkole Sp ołeczn ej w Poznaniu  u rz ą ­
dza się k u r s y  m a j ą c e  c h a r a k t e r  o r g a n i z a c y j n o -  
o ś w i a t o w y .  D o roczn ie  o d b y w a  się od lat kilku 
kurs  d w u ty g o d n io w y  dla działaczy r o b o t n i k ó w  ze 
zw iązku  K a t o l i c k i c h  T o w a r z y s t w  R o b o t n i - 4 
k ó w  P o l s k i c h .  Se lekc ja  opie ra  się tu na w y b o rze  
p rz e z  zarząd o k r ę g o w y  i przy jęc iu  przez S e k re ta r j a t  
G e n e r a ln y  na p o d s ta w ie  nades łanej pracy i życiorysu .  
P r z y  obecn y ch  t rudnośc iach  mate r ja lnych ,  szczególnie  
z u r lopam i,  se lekcja  ta działa jeszcze dosyć  słabo.  
U czes tn icy  k u r s u  k o rzy s ta ją  z in te rnatu ,  k ierownic two 
s ta ra  s ię  o p e w n e  u r o z m a i c e n i a  i r o z r y w k i  
kul tura lne ,  a także  o n a s t r o j o w e  p r z e ż y c i a ,  jak  
np.  w sp ó ln a  „ch o in k a ”, by  s łuchaczy  zbliżyć osobiście  
do  p re le g e n tó w  i m ięd zy  sobą.  W  tak kró tk im okres ie  
t r u d n o  oczyw iśc ie  o g łębsze  p rzeo ran ie  dusz i rozwin ię­
cie u m y s łu .

Kurs  e k s t e rn a to w y  w ieczo row y  (dziesięciodniowy) 
zo rg a n izo w a ło  w  r. 1930 w Katol ickiej  Szkole  Społecz­
nej C h r z e ś c i j a ń s k i e  Z j e d n o c z e n i e  Z a w o ­
d o w e .  W s z y s c y  s łuchacze  ot rzymal i  — podobn ie  z re sz ­
tą, j a k  na  k u rsach  Zw. Kat. T o w  Rob.  Polskich,  s t r e ­
s z c z e n i e  w y k ł a d ó w .  Na końcu  kilku z nich 
w y g ło s i ło  r e f e r a t y  p r  ó b n e. S ą  to wszys tko  początki .

Kursy, szczególn ie  in te rna tow e ,  różnych rozm iarów  
i p o z io m ó w  rozpow szechn i ły  się ju ż  u nas bardzo. J e s t  
to  f a z a  w s t ę p n a  do p o w s tan ia  właściwj^ch szkół
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organ izazacy jnych .  Dają  one  w o d pow iedn io  z re d u k o ­
w anych  rozm iarach  analogiczne korzyści:  K o n c e n ­
t r a c j ę  e n e r g j i ,  n a s t r ó j ,  w s p ó l n e  p r z e ż y c i a »  
naogół em ocjona ln ie  doda tn ie  (t. j. z p r z y je m n em  za­
ba rw ien iem  uczuciowem). P rzygo tow an ie  k u r s ó w  coraz  
częściej  spoczyw a  w ręk u  s p e c j a l i s t ó w .  W y t w o r z y ł  
s ię  u nas  typ  Kursów lotnych, rozwin ię tych  przez  
P o l s k ą  M a c i e r z  S z k o l n ą ,  I n s t y t u t  O ś w i a t y  
D o r o s ł y c h ,  oraz  wydzia ły  oświaty  pozaszkolnej  w  ku-  
ra to rjach.  F a c h o w o ść  i ru tyna  p o d m io tu  łączy się  
tu  ze zmiennośc ią  przedmio tu ,  k tó rego  d o b ó r  op ie ra  się 
na r ó ż n o ro d n y c h  co do skutecznośc i i „gęs tośc i  s i t a “ 
zasadach  selekcji .  J e s t  ona rzeczą mniej  w ażną ,  gdzie  
chodzi o udział  w krótk im kurs ie  i n ieznaczny  nakład 
energji ,  p o św ięc o n y  jednos tce ,  więc i n iewie lkie  n i e b e z ­
p ieczeńs tw o  zepsuc ia  zespo łu  przez n ieodpow iedn i  d o ­
bór.  Lecz  t rzeba  pamię tać ,  że tego rodza ju  dorywcze  
i k ró tk ie  oddz ia ływanie  m oże  mieć j e d y n ie  charak te r  
p o b u d z a n i a  do pracy  i w skazyw an ia  dróg,  a nie 
r e g u la rn e g o  szkolenia .

O s ta tn iem i  czasy kursy  te by w a ją  coraz  d łuższe  
i bardz ie j  w yspec ja l izow ane ,  a m e to d y  p ra c y  — przy 
zmnie jsza jące j  się l iczbie uczes tn ików — s ta ją  się coraz 
ba rdz ie j  in tensyw ne .

W N I O S K I

W y n ik i  naszych  badań  nad un iw ersy te tam i  ludo-  
w em i  i szko łam i  organizacyjnemi m o żem y  s treśc ić  
w  kilku uogóln ieniach  i w nioskach ,  wym agających  j e ­
szcze  — oczywiśc ie  — da lszego sprawdzenia .

1. U n i w e r s y t e t  l u d o w y  s t a n o w i  s z k o ł ę  
d l a  d o r o s ł y c h  na  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  o d p o -
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w  i e d  m o ś c i ,  a z a t e m  z c e c h ą  n a j w i ę k s z e j  
s k u t e c z n o ś c i .  B ę d z i e  o n a  t e m  w i ę k s z ą ,  i m  
b a r d z i e j  p r o g r a m  j e s t  d o s t o s o w a n y  d o  
i s t n i e j ą c y c h  j u ż  z a i n t e r e s o w a ń .

2. N a j w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  b e z ­
p o ś r e d n i e  b u d z i  h i s t o r j a  i g e o g r a f j a ;  t r a f ­
n ą  w i ę c  j e s t  z a s a d a  G r u n d t v i g a ,  k t ó r y  
z h i s t o r j i  u c z y n i ł  p o d s t a w ę  w y c h o w a w c z ą .

3. P r z e d m i o t y  p r a k t y c z n e  b u d z ą  p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  z a i n t e r e s o w a n i e  p o ś r e d n i e ,  
a l e  z a t o  b a r d z o  s i l n e ,  n i e  n a l e ż y  i c h  w i ę c  
w y ł ą c z a ć  z p r o g r a m u .

4. A k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a ,  o s i ą g n i ę t a  
p r z e z  s z k o ł ę ,  s t o i  w o d w r o t n y m  s t o s u n k u  
d o  p r e s j i ,  k t ó r e j  u ż y t o  d l a  o s i ą g n i ę c i a  c e ­
l ó w  w y c h o w a w c z y c h .

5. S z k o ł y  o r g a n i z a c y j n e  s ą  k o n i e c z ­
n y m  w a r u n k i e m  r o z w o j u  k a ż d e g o  p o w a ż n e ­
g o  r u c h u .  T a m ,  g d z i e  c h o d z i  o w y t w o r z e n i e  
b o j o w n i k ó w  o k r e ś l o n e g o  k i e r u n k u ,  n i e  w y ­
s t a r c z y  o g ó l n a  a k t y w i z a c j a  k u l t u r a l n a  u n i ­
w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h ,  a l e  p o t r z e b a  k i e r u n ­
k o w e g o  w y c h o w a n i a .

6. G ł ó w n a  t r u d n o ś ć  p e d a g o g i c z n a  d l a  
s z k ó ł  o r g a n i z a c y j n y c h  t k w i  w  d o s t o s o w a ­
n i u  p r o g r a m u ,  p o d y k t o w a n e g o  w z g l ę d a m i  
i n t e r e s ó w  g r u p y ,  k t ó r e j  s z k o ł a  s ł u ż y ,  d o  
z a i n t e r e s o w a ń  u c z n i ó w .  N i e s k r ę p o w a n y  
w  t e j  d z i e d z i n i e  u n i w e r s y t e t  l u d o w y  j e s t  
w  l e p s z e m  p o ł o ż e n i u .

7. S z k o ł y  o r g a n i z a c y j n e  n i e s ł u s z n i e  
z a n i e d b u j ą  o d d z i a ł y w a n i e  n a  e m o c j o n a l -
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n o ś ć ,  b a r d z o  d o n i o s ł e  d l a  k s z t a ł t o w a n i a  
j a ź n i  i n a d a n i a  j e j  j e d n o l i t o ś c i  i a k t y  w -  
n o ś c i.

8. M i a r ą  d o s k o n a ł o ś c i  m e t o d y  j e s t  s t o ­
p i e ń  o g r a n i c z e n i a  ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h  
i z a s t ą p i e n i a  i c h  ś r o d k a m i  a t r a k c y j n e m i .

9. S z k o ł y  d z i a ł a c z y  b e z  o k r e ś l o n e g o  
k i e r u n k u  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  e k s p e r y m e n t  
c h y b i o n y .  N i e  s t a r c z y  b o w i e m  p o g ł ę b i e n i e  
i n t e l e k t u a l n e .  W a ż n i e j s z y m  j e s z c z e  c z y n ­
n i k i e m  j e s t  j e d n o l i t o ś ć  p o g l ą d u  n a  ś w i a t  
i e m o c j o n a l n a ,  z k t ó r e j  s i ę  r o d z i  e n e r g j a  
a k t y w n a .

I I I .

O Ś R O D K I  O Ś W I A T O W E .

1. C echy o g ó l n e .

P r zeg ląd  nasz  rozpoczę l iśm y od in te rna tow ych  za­
k ładów o ś w i a to w o - w y c h o w a w c z y c h ,  mimo na jw iększe j  
in tensywnośc i  oddz ia ływania ,  u s t r o j o w o  w zględn ie  
pros tych . O b ecn ie  staje p rzed  nami zadan ie  bez  p o ­
rów nan ia  t rudn ie jsze  ujęcia w  ra m y  jak iegoś  s y s t e m u  
form pracy, po d  w zg lędem  us t ro ju ,  rodza ju  m e tod  i s t o ­
pnia  zo rgan izow ania  n iezwykle  różnorodnych ,  k tó re  w  n a ­
szej klasyfikacji  (por.  str.  300 O św ia ty  Polsk ie j  R ok .  
VII) nazw a l iśm y  o ś r o d k a m i  o ś w i a t o w e m i  d l a  
d o c h o d z ą c y c h .  Ich cechą  wyróżn ia jącą  w s to su n k u  
do in te rna tów  j e s t  o g r a n i c z e n i e  p ł a s z c z y z n y  
o d d z i a ł y w a n i a  d o  k o n t a k t u  k r ó t k o t r w a ł e g o  
w o k r e ś l o n y c h  p e r j o d a c h  i w  c h a r a k t e r z e
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c z y s t o  r z e c z o w y m 1), w p r z e c i w i e ń s t w i e  do 
mniej  lub więcej  osob is tego  w in te rna towych zakła­
dach.  W  s tosunku  zaś do grupy trzeciej — oświaty 
w e w n ę t rz n e j  (w ramach jakiejś grupy ś c i ś l e  w y­
od rębn ione j ,  jak  fabryka,  s tronnic two,  ruch spółdzielczy 
i t. p.), różnica leży p rzedewszys tk iem w l u ź n y m  
c h a r a k t e r z e  g ru p y  przedmiotowej ;  są to osoby przy­
chodzące,  zw iązane  ze s o b ą  jedynie  wspólnością  
za in te re so w ań  oświa tow ych  i udziału w danej pracy 
{stosunek koleżeńs twa) .

M ogą  one  tworzyć  g r u p ę  z o r g a n i z o w a n ą  
mnie j  lub więcej ściśle w formie s towarzyszenia ,  zespołu 
s am oksz ta łcen iow ego  i t. p., lub też dorywcze ,  chwilo­
w e  skup ien ie  np. słuchaczy jakiegoś wykładu lub abo­
n en tów  jak iegoś  cyklu.

S t o s u n e k  o s o b i s t y  i s o l i d a r n o ś ć  z ż y t e j  
g r u p y  — zasadnicze  cechy internatu  —  wytw arza ją  
s ię  tu j edyn ie  w n ieznacznych rozmiarach, i to tern 
ba rdzie j ,  im więcej  dana  fo rma pracy nabiera  charakte ru  
zespo łu  sam oksz ta łcen iowego .  G ra  mniejszy zespół — 
a za razem  im dłuższy okres jego  współpracy ,  tem bar­

*) K o n tak t  r z e c z o w y  m o że  n a b ie r a ć  b a rd z ie j  osob is tego  
i in d y w id u a ln e g o  c h a ra k te ru ,  lecz  odnosi on się n o rm a ln ie  ty lko  
do  s p ra w  o św ia to w y c h  lub b e z p o ś re d n io  z o św ia tą  zw iązanych . 
Nie z n a c z y  to, b y  to  częśc iow e o d d z ia ły w an ie  n ie  w p ły w a ło
i n a  i n n e  s t r o n y  p łynne j  psych ik i o b je k tu  (por. Rudolf
L o c h n e r ,  D e s k r ip t iv e  P ä d ag o g ik .  U m ris se  e in e r  D a rs te l lu n g  
d e r  T a t s a c h e n  und  G e se tze  d e r  E rz ie h u n g  v o m  soz io log ischen  
S ta n d p u n k t .  R e ic h e n b e r g  1927. str. 126 — 129). L ecz  akc ja  
p r z e d m io tu  m u si  so b ie  d o k ład n ie  s p re c y z o w a ć  z a k re s  i c h a ra k te r  
zm ian ,  k tó r e  z a m ie r z a  w  psy ch ice  p rz e d m io tu  w yw ołać .  W y n ik i  
p o b o c z n e  i n ie z a m ie rz o n e  m o ż n a  j e d y n ie  d o d a tk o w o  b ra ć  
p o d  u w a g ę .
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dziej zacieśniają się węzły między uczestnikami — nie 
osiągając  j ednak  nigdy ani w przybliżeniu in tensywności 
w spółżyc ia  in te rna towego  Ł).

S tosunek członków grupy  przedmiotowej  do po d ­
mio tu  akcji j e s t  bardziej  luźny i czys to rzeczowy, to 
znaczy op ie ra jący się na w y m i a n i e  u s ł u g .  W  pracy  
oświa tow o-wychow awczej  wymiana ta zasadniczo nie 
j e s t  opar ta  na równomie rnośc i obus t ronnych  świadczeń. 
G ru p a  podm io tow a  ma tu charakte r  s trony dającej.  
N igdy bowiem, nawet w rzadkich wy?padkach p o k ry w a ­
nia kosztów przez g rupę  p rzedmio tową,  złożone przez  
nią  ofiary p ieniężne  ani też współpraca  ak tywna nie 
ró w n o w a ż ą  wysi łku g rupy  (czy też jednostk i)  p o d m io to ­
wej.  D la tego  też praca oświatowa ma zaw sze  zabarwie­
nie  ideal is tyczne  i nie może nabrać charakte ru  p rawdzi­
w eg o  przeds ięb io rs tw a  d o c h o d o w e g o * i 2). S tanow iska  
funkcjonar juszy  tych organizacyj są  rzadko opłacane 
jako tako współmiern ie  do jakości pracy. Pewien  idea­
lizm, wynikający  z charak te ru  zawodu  oświatowego ,  stał 
się normą, uznaną powszechnie .  Pła tność  pomocniczej

') W y r a z e m  dążeń  do u zy sk an ia  lej in ten sy w n o śc i  w s p ó ł ­
ż y c ia  są z a in ic jo n o w a n ie  p rz e z  G e r t ru d ę  H e rm e s  w  L ipsku  
i n t e r n a t y  m i e j s k i e :  10 — 15 m łodych  ludzi w s p ó łż y je  
ta m  p rz e z  ro k  p rz y n a jm n ie j  i p ra cu jąc  z a w o d o w o  z u ż y w a  j e d y ­
n ie  w ie c z o ry  n a  u s i ln ą  p ra c ę  o ś w ia to w ą  pod k ie ro w n ic tw e m  
m ie s z k a ją c e g o  z n im i s tu d e n ta  (W y b ra n e  z a g a d n ie n ia  o ś w ia ­
to w e .  W a rs z a w a  1931, str. 83).

F o rm y  te j ,  z n a jd u ją c e j  się do p ie ro  w zaczą tkach  ro z ­
w oju ,  n ie  o p isu je m y  b liże j ,  n ie  m ie l iśm y  b o w ie m  sp o so b n o śc i  
z w ie d z e n ia  teg o  ro d z a ju  in te rn a tó w .

2) N a w e t  in s ty tu c je  z c h a ra k te r e m  pryw atnj^ch p r z e d s ię ­
b io rs tw ,  m o ż l iw e  j e d y n ie  w  k ra jach  z b ard zo  ro z b u d z o n e m i  
d ążn o śc iam i o św ia to w e m i ,  jak  np. B orups  H ó jsk o le  (u n iw e rs y ­
t e t  p o w s z e c h n y  m ie jsk i)  w  K openhadze ,  n ie  m o g ły b y  istnieć 
b e z  s u b w e n c y j .



110

p r a c y  o św ia tow e j  przyję ła  się os ta tecznie  dopie ro  po 
w o jn ie ,  na  s k u tek  zm ien ionych  w aru n k ó w  ekonomicz­
nych ,  i to je szcze  nie w szędz ie  l).

Ś w i a d c z e n i a  ze s t rony  g ru p y  p rzedm io towej ,  
a lb o  też  jej  członków, w formie  składek,  w p isow ego  lub 
k a r t  a b o n a m e n to w y c h  czy b ile tów są  koniecznością  
e k o n o m ic z n ą ,  ale za razem  i ś rodk iem  wychowawczym,  
m a j ą c y m  na celu p rze łam an ie  daw nych  po jęć  o oświacie 
j a k o  f i lantropji ,  lub też  — odw ro tn ie  — o obowiązku 
w a r s t w  w yższych ,  a lbo też  w ładz  w obec  ludu, który 
n ie r a z  u w aża ,  że w y św ia d c za  danym  organizac jom łaskę,  
k o r z y s t a j ą c  z tych darów. Płaci  się za rzeczy, które są 
p o ż ą d a n e .  O p ła ty  za o św ia tę  świadczą  o uznaniu jej 
z a  rzecz  p o t rzeb n ą .  K to  zaś płaci za jakie  p raw o ,  s ta ra  
s i ę  j u ż  z n iego  korzys tać .

Cele .  O ś ro d k i  o św ia to w e  m o g ą  s łużyć celom 
i n d y w i d u a l i s t y c z n y m  (praca dla d o b ra  du ­
c h o w e g o  p o szczegó lnych  jed n o s tek ,  ich pe łnego  ro z ­
w o ju ,  d o b r o b y t u  i t. d.), g r u p o w y m  (in teresy  ok re ­
ś lone j  g ru p y ,  np.  w yznan iow e j ,  poli tycznej  i t. p.) lub 
k u l t u r a l n y m  ( in te re s  p ro p a g a n d y  jak iego  hasła  czy 
z a g a d n ie n i a  ku l tu ra lnego ,  k tó re  s ta ło  się w ar tośc ią  sa ­
m o i s tn ą ,  np .  o c h ro n a  p rzyrody) .

C e le  in d y w id u a l i s ty c z n e  m o g ą  być  p o ję te  l ibera lnie  
lu b  k ie r u n k o w o .  L i b e r a l n e  u jęcie  odrzuca  wszelki  
w p ł y w  na  k i e r u n e k  r o z w o ju  i dąży  jedyn ie  do ak tyw i­
z ac j i  u m y s ł o w e j ,  do rozw in ięc ia  i pog łęb ien ia  i s tn ie ją ­
c y c h  ju ż  u s p o s o b i e ń  d uchow ych .  J e s t  to r e z y g n a c j a  
z k s z t a ł t o w a n i a  t r e ś c i  p s y c h i c z n e j  d l a

J) Np. w e  W ł o s z e c h  n a u c z y c ie le  p r a c u ją  n a  k u rsach  w i e ­
c z o r o w y c h  i n ie d z ie ln y c h  z a sa d n ic z o  b e z p ła tn ie .
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p o d p o r z ą d k o w a n i a  j e j  j a k i m ś  i d e a ł o m ,  
a z a r a z e m  z d ą ż e n i a  d o  j e d n o l i t o ś c i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  której  znaczenie  coraz  częściej  się  p o d ­
kreśla  !). Z drugie j  s t ro n y  k ie runek  rezygnu jący  z nag i ­
nania ma na j ła tw ie jsze  zadanie  pod w z g lęd e m  m e to ­
dycznym. Idąc za is tn ie jącemi już  dążeniami,  na jła tw ie j  
t rzym ać  się m o żem y  zasady  odpowiedniośc i  w naucza ­
niu i nie w y w o łu je m y  nieufności ani reakcji.  G łó w n em i  
p rzeszkodam i są  tutaj bie rność,  lenis two i n ie św ia d o ­
mość,  oraz  trudności zewnętrzne ,  mate r ja lne.

Cele g r u p o w e  dadzą  się  zwykle  sp ro w ad z ić  do  
okreś lonego  dobra  wspólnego ,  k tó rem u  każda  g ru p a  
os ta tecznie  służy.

Z asad ę  klasyfikacji  tych fo rm pracy , w k tórych  
ak tyw ność  s t ro n y  oddzia ływające j p rzew aża ,  op rzem y  na  
charak te rze  podm iotu akcji.

O ś r o d k i  o ś w i a t o w e * 2), k tó re  ze w szy s tk ich  
form pracy  oświa tow ej  s tan o w ią  n a jw aż n ie j sz ą  i n a jb a r ­
dziej ro z p o w sz e ch n io n ą  ich k a teg o r j ę  socjo log iczną ,  
a  zarazem  najbardzie j  różno rodną ,  w y c z e rp u ją  też  w d z ie ­
dzinie p odm io tu  w szys tk ie  mnie j  więce j zasadn icze  
możliwości.

D w a  g łówne rodzaje  p o d m io tó w  — b a rd z o  n ie ­
rów nego  znaczenia—to p o d m io ty  j e d n o s t k o w e j  g r u ­

')  P o r ,  O. G e b h a rd t .  F o r d e r n d e  V o lk sb i ld u n g .  B e r l in  
1923, s tr .  12. Id e a łu  r e z y g n u ją c e j  z k s z ta ł to w a n ia  o ś w ia ty  
je d n a k  d o tąd  b y n a jm n ie j  je s z c z e  p o w s z e c h n ie  n ie  o d rz u c o n o ,  
jak  tw ie r d z i  Dr. W . F l i t n e r  ( W y b r a n e  z a g a d n ie n ia  o ś w ia to w e ,  
str. 103).

2) P r z e z  id e a ł  r o z u m ie m y  w y o b ra ż e n ie  ja k ie g o ś  w  n a jw y ż  
szym  s to p n iu  p o ż ą d a n e g o  s ta n u  (p e w n y c h  cech je d n o s te k  lub 
grup, sy tu acy j ,  u k ła d ó w  s p o łe c z n y c h  i t. p.).
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p o w  e. J e s t  i fo rma pośrednia ,  k tórą  s tanowi  z ins ty tu ­
c jona l izow ana  wola  jednos tk i  — fundacja.

1) P o d m i o t  j e d n o s t k o w y  m a m y  tam, gdzie  
chodzi  o akcję  o so b y  pracujące j  w łasnow oln ie  i na 
w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Może to być  osoba 
p r y w a t n a ,  dz ia ła jąca  w charak te rze  p rzedsiębiorcy  
lub  z p o b u d e k  spo łeczno-f i lan t rop i jnych ,  albo też d z i a ­
ł a c z  o r g a n i z a c y j n y ,  spełn ia jący  funkcję  o św ia tow ą  
w  c h a rak te rze  funkc jona r ju sza  g ru p y ,  lecz p o z a  s w y m 
u s t a l o n y m  o b o w i ą z k i e m ,  ochotn iczo,  na  w łasną  
r ę k ę  i bez kontrol i  ze s t rony  sw ych  władz.

2) F undac ja ,  to z in s ty tuc jona l izow any  w yraz  woli 
jednos tk i ,  k tóra  s tw orzy ła  p e w n ą  organizac ję ,  w y k r e ­
ś lając je j  zgóry  zadan ia  i sp o só b  ich realizacji.

3) P o d m i o t  g r u p o w y  to na jno rm a ln ie jsza  for­
m a  p o d m io tu ,  z w ie lką  i lością odmian  pod  w zg lędem  
c h a r a k te ru  i zadań ,  rozm ia rów ,  m etod ,  s topnia  z o rg an i ­
z o w an ia  i z łożonośc i,  o raz  te ren u  p racy  (wieś,  mias to,  
w a r s t w a  ś red n ia  lub pro le ta r ja t ) .  W y r a ź n i e  wyróżn ia ją  
s ię  n a s t ę p u ją c e  ro d z a je  p o d m io tó w  g r u p o w y c h  akcji 
o św ia tow e j :

a) T o w a r z y s t w o  ośw ia tow e ,  p rz e w a ż n ie  zło­
żone  z cz łonków  g ru p y  spo łeczn ie  wyższej ,  k tóra  
ze w z g lę d ó w  f i lan t ropi jnych ,  re lig ijnych lub s p o ­
ł e c z n o - p o l i t y c z n y c h  i t. p. u w a ża  za po t rzeb n e  
udz ie lać  ze swoich  wartośc i  kulturalnych klasom 
u p o ś led z o n y m ,  lub p rzyna jm nie j  przez  tych p o ­
s iad a ją cy c h  i udz ie la jących  p ro w a d z o n e  ze w sp ó ł ­
udz ia ł em  (ce lowo wciąganych)  cz łonków g rupy  
p rz e d m io to w e j .  T o w a r z y s t w a  p o s łu g u ją  się 
Avszystkiemi m oź l iwem i ro d za jam i  organizacji ,  
dz ia ła ją  na  różn ie  s ze rok im  te renie ,  i n tensyw nie  
lub e k s t e n s y w n ie  i z p o m o c ą  na j różn ie j szych
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środków i metod, jak luźne w ykłady ,  kółka sa ­
mokształceniowe,  kursy,  czytelnie, un iw ersy te ty  
powszechne  i t. p. Cele towarz j-s tw  tych m o g ą  
być ogólnie oświatowe,  k ie runkow e  lub neu tra l ­
ne, albo też odnosić  się do jednej tylko dz iedziny 
uświadomienia ,  np. an ty a lk o h o lo w eg o 1).

b) I n s t y t u c j a  l u b  o r g a n i z a c j a  z i n n e r n ,  
l e c z z b l i ż o n e m  z a d a n i e m ,  np. u n iw ersy te t ,  
T o w a rz y s tw o  O b r o n y  K resów  i t. p., k tó ra  dzia ­
łalność oświa tow ą  p rowadzi  j ako  p r a c ę  p o ­
b o c z n ą .

c) K o m u n a  i s a m o r z ą d  t e r y t o r j a l n y .  
P raca  ośw ia tow a  je s t  tu j e d n ą  z fo rm opieki 
i s łużby  publicznej  dla dobra  ludności  danego  
miasta  czy obsza ru  samorządnego .

d) P a ń s t w o  d em okra tyczne  naogół  nie ma  zbyt 
wielkiej sk łonności do p row adzen ia  akcji o świa ­
towej,  pozos tawia jąc  j ą  in ic ja tywie  sam o rząd ó w  
i organizacyj społecznych, na  k tó rych  rozwój 
i k ie runek  rząd  w p ły w a  przez po l i tykę  s u b w e n ­
cyjną, a na jw yże j  uzupełn ia jąc  ich pracę.  T a m  
jedynie ,  gdzie  chodzi  o w y c h o w a n i e  p o l i ­
t y c z n e  w  okreś lonym  k ie runku  — w  p a ń s tw ie  
rządzonem  przez  jed n o  s t ronn ic tw o  — w ytw arza  
się dążenie  do prze jęc ia  akcji o świa tow ej  w  b e z ­
poś redn i  zarząd  s am ego  pańs tw a ,  k tó re  s tw arza  
w  ty m  celu osobne  organj?, nieraz  w formie  n a ­
w e t  pozo rn ie  s tow arzyszen iow ej ,  ale p o zb aw io -  *)

*) G dzie p u n k t  c iężkośc i  akc ji  l e ż y  w  a k ty w n e j  s a m o ­
p o m o cy  g ru p y  p r z e d m io to w e j ,  m a m y  ju ż  do c z y n ie n ia  z ru c h e m  
sam o w y c h o w aw c zy m .
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nej ( r zeczyw is tego  lub n a w e t  i pozornego)  sa­
m o rz ą d u  (W ło c h y  i Rosja).

e) K o ś c i ó ł ,  zwłaszcza  katolicki.  W y c h o w a n i -  
re l ig i jne  w y z n a w c ó w  i dz iała lność m isy jna  mają  
z n a tu r y  swej  c h a rak te r  p racy  oświa tow ej  z za­
dan iam i  spec ja lnem i .  Lecz  i w łaśc iw a  oświata  
m a  dla  Kośc io ła  znaczenie  jako  akcja  pom ocn ie  
cza: w y c h o w a n ie  spoczyw ało ,  jak  w iadom o,  nie ­
g d y ś  zu pe łn ie  p ra w ie  w  ręk ach  Kościo ła  i dziś 
j e szcze  dzia ła lność  j e g o  na tern po lu  je s t  znacz­
na. O s ta tn io  i p raca  o św ia to w a  coraz  bardziej  
w ch o d z ić  po czę ła  w  zakres  dzia ła lności  o rg an ó w  
kośc ie lnych .  D o  akcji Kośc io ła  zaliczamy działal­
ność ,  w y k o n y w a n ą  z b e z p o ś r e d n i e g o  m a n ­
d a t u  i p o d  b e z p o ś r e d n i e m  k i e r o w n i c ­
t w e m  h i e r a r c h j i  kośc ie ln e j1).

P r z e d m i o t  akcji  o św ia to w e j  m o ż e  s ię  składać:
a) z j e d n o s t e k ,  d o b r a n y c h  j e d y n i e  na  p o d s taw ie  

ich w łasne j  woli  — bez  żad n y ch  ogran iczeń ,  albo 
te ż  na  m o c y  w s t ę p u  czy w p is o w e g o ,  albo 
sk ładki .

b) z d o b ra n y c h  analogicznie  cz ło n k ó w  jakie jś  s z e r ­
szej  g ru p y ,  np.  w y z n a n io w e j ,  albo jedne j  jej 
części ,  j a k  m łodz ież ,  k o b ie ty  i t. p.

c) z c z łonków  ad hoc  s tw o r z o n e g o  to w a rz y s tw a  
(czy też  z w ią z k u  to w arzy s tw ) .  P r z e w a ż a  tu  typ  
z r z e s z e ń  luźnych ,  bez  śc iś le jsze j  selekcji ,  albo 
z se le k c ją  w e w n ę t r z n ą  w e d ł u g  p o z io m ó w  (np. 
w  u n iw e r s y t e c i e  p o w sz e c h n y m ) .  T o w a r z y s t w o  
to j e s t  f o r m ą  p o m o c n i c z ą ,  nie  rzeczyw i­

Ł) R o z g r a n ic z e n ie  ak c ji  t e j  od  k a to l ic k ie g o  r u c h u  s a m o .  
w y c h o w a w c z e g o  o m ó w im y  n a  w ła ś c iw e m  m ie js c u .

s tym podm io tem  danej akcji, aczkolwiek  nieraz  
g rupa  podm io tow a  s tara  się zac ierać  różn icę  
między członkami z g ru p y  w łasne j  i p r z e d m io ­
towej,  zwykle  j ed n ak  uw ypuk loną  przez  r o z r ó ż ­
nienie członków różnego  rodza ju  ( rzeczywis tych ,  
wspiera jących  i t. p.). Nieraz  g r u p y  p r z e d m io to ­
we nab iera ją  charakte ru  ścis łych, n iewielk ich  
liczebnie, osobiśc ie  mniej  lub więce j  zży tych  
zespołów. J e s t  to no rm a lnym  w a ru n k ie m  p ra c y  
in tensywnej .

W sz y s tk ie  te rodza je  g rup  p rzed m io to w y ch  k rzy ­
żują się z w y m ien io n em i  wyżej ga tunkam i  p o dm io tów ,  
wydając  nieprzel iczone kombinacje .  N iem o ż l iw em  b y ło ­
by dla nas  zadan iem  o p isy w ać  w szy s tk ie  te n iezw ykle  
liczne fo rmy pracy  w  ich chociażby na jw ażn ie jszych  
odmianach i ich ro zpow szechn ien ie  w  różn y ch  krajach.  
T u  będziemy się  musieli  zadowol ić  w y b ra n e m i  p r z y ­
k ł a d a m i  w ażnie jszych  odmian, p rzyczem  o ile m o ­
żności będz iem y s taral i  się w yszukać  p rz y k ła d y  n a jb a r ­
dziej typow ych  i c iekawych  form.

M etody oddz ia tywania  związane  mniej  lub więce j 
istotnie z poszczególnemi fo rmami pracy  b ę d z ie m y  tuta j  
naogół mogli  jedyn ie  pokrótce  sch a rak te ry zo w ać  o raz  
krytycznie  ocenić z punk tu  w idzen ia  p ew nych ,  w  ró ż ­
nym s topn iu  już  us ta lonych  sp ra w d z ia n ó w  i zasad.

2 . Akcja p o d m io t ó w  j e d n o s t k o w y c h ,

a) Z a sa d y  ogólne.

Czys ty  typ  działalności  o św ia to w o -w y c h o w a w c z e j  
podm io tu  j e d n o s tk o w e g o  m ie l ibyśm y  wtedy ,  g d y b y  jak iś  
osobnik  z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y ,  n a  s w o j ą  w y -
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ł ą c z n i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  t  b e z  s t a ł e j  p o ­
m o c y  innych  p ro w ad z i ł  s y s t e m a t y c z n ą 1) pracę 
o św ia to w ą . A kcja  tego  rodza ju  na d łuższą  m etę  nie 
j e s t  m ożliw ą . C złow iek  w y cze rp u je  i zużyw a  się  szy b ­
ko, a raz  ro zp o czę ta  akcja ma na tu ra lną  dążność  do 
u trw a la n ia  s ię  i ro z ro s tu .  T o  też  rychło  w y tw arza  się 
p o t rz e b a  pozysk iw an ia  s ta łych  pom ocn ików . Praca zb io­
ro w a  w y m a g a  zaś p e w n eg o  u regu low an ia  i k ierow nic­
tw a. P o w s ta je  o rgan izac ja . P o d m io t  jed n o s tk o w y  zamie­
n ia  s ię  w  k i e r o w n i k a  g ru p y  po d m io to w e j.  P rzew aż­
n ie  in ic ja tyw a  je d n o s tk i  w y s tę p u je  odrazu  w form ie 
tw o rz e n ia  organizacji. C zasam i jednak  p o p rzed za  ją  
d łu ż sza  dz ia ła lność  w ch arak te rze  p o dm io tu  je d n o s tk o ­
w e g o ,  a p ro c e s  n ad an ia  tej akcji ch arak te ru  n ieosob i-  
s te j ,  lecz  spe łn iane j w i m i ę  p e w n y c h  g r u p  czyn­
n ośc i,  o raz  p rz y c iąg a n ia  innych do s ta łego  w sp ó łd z ia ­
ła n ia  z ro zdz ie lonem i ro lam i (o rgan izow anie) i w reszc ie  
s tw o rz e n ia  s y s te m u  u n o rm o w an y ch  i p ow ta rza lnych  
czynności (form alizacja), p o s tęp u je  tak  j owoli, że m ożna  
g o  w y raźn ie  o b se rw o w a ć ,  jak  s ię  p rzek o n am y  na na ­
szy ch  p rzyk ładach . S p r ę ż y n y  w e w n ę t r z n e  dzia­
łacza  o św ia to w e g o  m a ją  z n a tu ry  rzeczy  no rm a ln ie  
c h a ra k te r  i d e a l i s t y c z n y .  N aw et tam , gdz ie  je s t  m o ż­
l iw e  u t rz y m a n ie  sam o d z ie ln e  z p racy  ośw iatow ej,  m o­
ty w  ek o n o m ic zn y  nie  m oże by ć  d ecy d u jący m  ze 
w z g lę d u  na m ałą  re n to w n o ś ć  te j p racy . T o  też  typ  
p r z e d s i ę b i o r c y  o ś w i a t o w e g o ,  sp o ty k an y  np. 
w  D an ji ,  n a leży  do w y ją tk ó w  i nie b ę d z ie m y  się  nim  
b liże j za jm o w ać . C iek aw sze  dla nas b ę d ą  ty p y  działa­

l) D o r y w c z e  w y s t ę p y ,  k tó ry c h  n ie  m o ż n a  ok reś lić  jak o  
d z ia ła ln o ść  — k tó r y  to  t e r m in  o b e jm u je  p e w n ą  m in im a l­
ną c iąg ło ść  ak c ji  — le c z  n a jw y ż e j  jak o  o d e r w a n e  a k t y  
o ś w i a t o w e .
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czy: ośw ia tow o-spo łeczny  (z nastaw ieniem  filantropijno- 
hum anitarnem  lub spo łeczno-politycznem ) oraz in s ty tu ­
cjonalny.

b) Typ działacza społeczno oświatowego.

P rz y k ła d ó w  d z ia łaczy  obu w y m ie n io n y c h  g łó w n y c h  ty ­
p ó w  d o s ta rc zy  n a m  S z w a j  c a r  j a, k ra j  n a jw ięk szeg o  
i n d y w i d u a l i z m u ,  a z a ra z e m  zn a jd u ją cy  się  w  o k r e s i e  
p i o n i e r s k i m  akcji o św ia ty  doros łych ,  k tó re j  p o t r z e b ę  te m  
późn ie j  się tam  odczu ło ,  im  b a rd z ie j  n ie z w y k le  w y so k o  p o s ta ­
w io n e  szk o ln ic tw o  p o w s z e c h n e  o jczyzny  P es ta lo zz i’ego  i R ous­
seau zd aw a ło  się  do n ie d a w n a  w  p e łn i  p o t r z e b y  k sz ta łc en ia  m as  
zadaw alać .

Jed n y m  z czołow ych działaczy szw ajcarsk ich  je s t  
znany nam  ju ż 1) dr. Fritz W artenw eiler, z k tó rym  z inne­
go punk tu  w idzenia  raz  jeszcze zetknąć się m usim y.

W a r t e n w e i l e r  to  ty p  idea lis tyczny , dla k tó re g o  p ra ca  
o św ia to w a  j e s t  p o t r z e b ą  w e w n ę t r z n ą  i p o w o łan iem .  Z z a ­
w odu  ped ag o g ,  czasow o in sp ek to r ,  pos iada  p e w n ą  n ieza leżn o ść  
m ate r ja ln ą ,  k tó r a  p rz y  z r e d u k o w a n y c h  do asce ty czn o śc i  w y ­
m agan iach  ż y c io w y c h  u m o ż l iw ia  m u  p o św ięc en ie  w szy s tk ich  
sw y ch  sił p ra c y  o ś w ia to w e j ,w  czem  m u  w a ln ie  d o p o m ag a  zn a ­
n e  n am  ju ż  (por.  w y ż e j )  „ S to w a rz y s z e n ie  p rz y ja c ió ł  u n iw e r s y ­
te tó w  lu d o w y c h “. S to w a r z 3rsz e n ie  to n ie  j e s t  tu  rz ecz y w is ty m  
p o d m io te m  tej akc ji ,  le c z  o rg a n iz ac ją  pom ocniczą ,  fo rm ą  p o ­
mocy ze  s t ro n y  p rz y ja c ió ł  d la  in d y w id u a ln e j  działa lności.  Z b ie ra  
ono środk i i d a je  c z a sem  f i rm ę  dla ró ż n y c h  im p rez .

D ziała lność  W a r te n w e ile ra  m a charak ter  p io n ie r­
ski. Sposób  m yślen ia  konkre tny , nastaw ien ie  p ro p a -  
gandow o-w ychow aw cze , ciepły, u jm ujący in d yw idua li­
zujący s to su n ek  do ludzi, k tó rzy  są  dla n iego  w arto śc ią  
jako tacy — a nie jako  ś rodek  do realizacji jak ie jś

■) P o r .  O św ia ta  P o ls k a  1930. Nr. 4 str. 343.
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a b s t r a k c y jn e j  idei — to  cechy umożliwiaja.ce w p ły w  silny 
i g łę b o k o  s ięg a ją cy .  J eg o  p rze jaw em  je s t  też n ie­
w ą tp l iw ie  p o w s ta n ie  dw óch  żeńskich  u n iw ersy te tó w  
lu d o w y c h  (por. w yżej) .  Cele i m e to d y  działalności 
W a r te n w e i l e r a  o m aw ia l iśm y  w  rozdz iale  o u n iw e rsy te ­
tach  lu d o w y c h .  T u  chodzi nam  o jego  — t y p o w ą  
d la  akcji j e d n o s tk o w e j  — działa lność  „w olnego ośw ia ­
to w c a" .

G łó w n ą  je j fo rm ą  są  k u r s y ,  bądź  to w  charak ­
te rz e  sk ró c o n e g o  u n iw e rs y te tu  ludow ego , jak  op isane  już  
m ie s ię c z n e  k u rs y  m ęsk ie  w  N eukirch , bądź  też kró tk ie  
cy k le  lub  z e sp o ły  sam oksz ta łcen iow e , u rządzane  ko­
le jn o  w  ró ż n y c h  m ie jscow ośc iach , na  zap ro szen ie  czynni­
k ó w  lo k a ln y ch  (jak  p a s to r ,  nauczyciel, to w arzy s tw o  
ja k ie ś ) .  N ie  g a rd z i  on i kółkiem , z łożonem  z kilku s ta r ­
s z y c h  p a ń  lub  w ieśn iaczek , by le  ro zb u d z ać  za in te re so ­
w a n ia  dla s p r a w  w y ch o w a w c zy c h  i duchow o ku ltu ra l­
n y ch . S i ln y  a k c e n t  k ładzie  W a r te n w e i le r  na ak tyw izację  
n au czy c ie l i .  C h o d z i  m u o to, by  w o g ó l e  j a k ą ś  
d z i a ł a l n o ś ć  o ś w i a t o w ą  r o z p o c z ę l i  — n a ­
w i ą z u j ą c  t o do s t w i e r d z a n y c h  z a i n t e r e s o ­
w a ń  n a j ró ż n ie jsz e g o  ro d za ju  (fo tografja , te a t r  am a­
to r s k i ,  sp o r t ,  k a lig ra f ja ,  s lo jd  i t. p.). C zasem  założen ie  
b ib l jo te k i  j e s t  d ro g ą  na jw łaśc iw szą . B yłe  ty lko s t y ­
c z n o ś ć  n a w i ą z a ć  i p r a c ę  r o z p o c z ą ć ,  a j e j  
d a l s z y  r o z w ó j  b ę d z i e  j u ż  k o n s e k w e n c j ą  
p i e r w s z e g o  k r o k u .

D z ia ła ln o ś ć  W a r te n w e i le r a  nos i  cechy h a m o w a­
n e g o  p rz e z  ró ż n e  tru d n o śc i  p ro c e su  prze jśc ia  do p o d ­
m io to w o ś c i  g ru p o w e j .

D ru g i ,  n iem n ie j  w y b itn y  i znany  poza  g ran icam i 
S z w a jc a r j i  d z ia łacz  o św ia to w y  to p ro fe so r  L e o n h a rd  
R a g a z  w  Z u ry c h u .  W  p rz e c iw s ta w ie n iu  do apo litycz ­
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nie i hum an ita rn ie  zakro jonej akcji W a r te n w e i le ra ,  r e ­
prezen tu je  on k ie ru n ek  politycznie  zo r jen tow any .

Ragaz , u ro d z o n y  w  r. 1S6S, z z a w o d u  p a s to r  i p ro f e s o r  
u n iw e r s y te tu  zu ry sk ie g o ,  p rz y s tą p i ł  w  r. 1899 do p a r t j i  
s o c j a l i s t y c z n e j  i rzu c i ł  k a te d rę ,  b y  s ię  p o ś w ię c ić  p ra c y  
o św ia to w e j,  k tó re j  c e le m  j e s t  w y c h o w a n ie  w  d u ch u  sfo rm uło ­
w a n y c h  p rz ez  n ieg o  zasad  re lig i jnego  so c ja l izm u  *), nadew szy7stko  
p o g łę b ie n ie  re l ig i jn o -e ty c z n e .

R agaz odrzuca socjalizm jako  w alkę  o sp ra w ie ­
dliwość s p o łe c z n ą * 2). Chce on robo tn ikom  dać nie „ok ru ­
chy ze stołu w a rs tw y  in te lek tua lne j”, lecz ośw iatę , 
zw iązaną  z ich życiem , zo rjen tow aną  św ia to p o g ląd o w o  
i po litycznie.

D ziała lność Ragaza, aczkolw iek zantyka s ię  w r a ­
mach stronnic tw a, nie je s t  no rm alną  ośw iatą  w ew nętrz -  
ną, gdyż  nie chodzi tu  o akcję z ram ien ia  danej g ru p y , 
lecz raczej w b r e w  w o l i  j e j  g ł ó w n y c h  p r z y ­
w ó d c ó w .  Ideo log ja  R agaza  s tanow i h e rez ję  w  s to su n ­
ku do dogm atów  m arksow skich . Zdołał on sob ie  jed n ak  
zdobjm tak znaczne w p ły w y  w  stronnic tw ie , szczególnie  
u santych ro b o tn ik ó w  oraz w śród  socjalistycznj^ch dzia­
łaczy ośw iatow ych , z k tórych  25 na ogólną ilość 50 
sk łan ia  się do re lig ijnego  socjalizmu, że k ie row nic tw o  
partji  n ie  m oże  go wykluczyć, aczkolw iek już  było  
b lisko  zerw ania . I sam  R agaz  odsunął się  w e w n ę trz n ie

*) R a g a z  w y p rz e d z i ł  o la t  k i lk a n a ś c ie 'p o c z ą tk i  t e g o  r u ­
chu, k tó ry  osta tn io  dosyć- g ło śn y  j e s t  na  Zachodzie , s zc zeg ó ln ie  
w  N iem cz ech  i A ustr j i .

2) B liższe sz c z e g ó ły  o dzia ła lnośc i id eo log ji  R a g a z a  p o ­
daje  n u m e r  sp e c ja ln y  jego  m ies ięczn ik  „N eue W e g e " ,  w y d a ­
n y  z okazji  s ze śćd z ie s ią te j  roczn icy  u ro d z in  R ag aza  p o d  r e d a k c ją  

je g o  n a jb l iż s z e g o  w sp ó łp ra co w n ik a ,  p a s to ra  L e je n u e ,  za l ip ie c  
i s ie rp ie ń  1928.
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od stronnictwa, szczególnie z tego powodu, że cbce 
on jako skrajny i konsekwentny pacyfista wykluczyć 
i z walki społecznej wszelką myśl o użyciu siły’-, a partja, 
aczkolwiek potępia militaryzm w stosunkach m iędzy­
państwowych, nie chce zrezygnować z m arzeń o gw ał­
townym przewrocie. To też stosunek Ragaza i jego 
zwoleników do socjalizmu jes t  dosyć luźny; niemniej 
pozostają oni w obrębie ruchu.

Działalność Ragaza je s t  bardziej sformalizowana 
i ujęta w ramy organizacyjne, niż akcja W artenw eile ra . 
Jest to zupełnie zrozumiałe o tyle, że je s t  ona w  ogól­
nych swych przejawach zlokalizowana w jednem  m ieś­
cie (Zurychu) i ma określony zupełnie przedmiot. N ie­
mniej formy organizacyjne są tak luźne jeszcze, że nie 
mają one samoistnego znaczenia i s tanow ią dopiero  
pierwszą fazę procesu  organizowania akcji i formali­
zacji. Jest rzeczą charakterystyczną dla stosunków 
i psychologji Szwajcarów, że proces ten tutaj odbyw a 
się wyjątkowo powoli i umożliwia uchw ycenie go in 
statu fieri.

F o r m ą ,  którą posługuje  się Ragaz, je s t  zupełnie 
luźne pod względem us tro ju  s tow arzyszenie  „A rbeit 
und Bildung“. Ściąga ono w prawdzie pew ne dobrow olne  
składki i odbywa doroczne zebranie walne, ale s to ­
warzyszenie to nie żyje własnem  życiem. W szys tk iem  
jest tu inicjator i twórca, k tóry s tanow i o s o b i ś c i e ; 
jako Leonhard Ragaz — a nie jako prezes tow arzystw a , 
jedyny podmiot całej tej pracy wychowawczej.

Z e b r a n i a  odbyw ają  się w willi Ragaza, k tóry  
zbudował sobie w  tym celu salkę. Mają one charak ter  
z e s p o ł ó w  s a m o k s z t a ł c e n i o w y c h ,  lecz z dużą  
ilością uczestników (100 — 150 osób). Zaczyna się od 
wykładu, potem czyta się jakiś us tęp  z w yb itnego

121

dzieła, które się studjuje przez dłuższe okresjf (np. 
Dantego, Miltona, Goethego, a najczęściej Pismo Św.). 
Trzecia część zebrania — to dyskusja. Zebrania trw ają  
od 8 do 11, czasem l i i .  Świadczy to o wybitnym talen­
cie nauczyciela i dużem z a i n t e r e s o w a n i u  i w y ­
t r w a ł o ś c i  uczestników, którzy potrafią przez rok  
lub pół studjować Dantego. Poniedziałki są pośw ięco­
ne sprawom gospodarczym i politycznym, a czwartki 
muzyce.

Ragaz wydaje też poważny miesięcznik „Neue 
W e g e “, który jednak przy 1500 abonentów i n iewysokim  
abonamencie je s t  deficytowy. Na sfinansowanie całej 
akcji Ragaz dokłada ze swego majątku, podobnie jak  
W artenw eile r  —■ i podobnie też nie może tem  starczyć. 
Pew ną pomoc dają dobrowolne składki i opłaty po 3 
fr. za kursa (oprócz religijnych). I t u  znaleźli się na 
szczęście przyjaciele, którzy założyli tow arzystw o pod 
nazw ą „Freunde der Neuen W 'ega“, pomagające do 
sfinansowania całej akcji.

Praca Ragaza wydała niewątpliwie wyniki pod 
względem  p o g ł ę b i e n i a  u m y s ł o w e g o  i r e l i g i j -  
n o - e t y c z n e g o 1). Sam a próba pogodzenia socja­
lizmu z chrześcijaństwem, które ma w nim zastąpić 
m aterjalizm  dziejowy, odgrywający tam rolę „surogatu 
re lig ji“ * 2) — nie rokuje  jednak  w idoków powodzenia.

c) Typ d z ia łacza  in s ty tu c jo n a ln e g o .

Instytucjonalnym  zwiem y takiego działacza, który 
je s t  f u n k c j o n a r j u s z e m  i n s t y t u c j i ,  n a k ł a d a ­

*) Św iadczą  o tem  w y n u rzen ia  uczestn ików  w  „Neue 
W e g e “ 1928, zesz. 7/8.

2) H endrik  de Man. N eue W ege. V II—VIII. 1928, str. 338.
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j ą c e j  n a  n i e g o  j e d y n i e  m o r a l n y  o b o w i ą z e k  
p r a c y  s p o ł e c z n o - o ś w i a t o w e j ,  l e c z  p r o w a ­
d z ą c y  a k c j ę  s w ą  o c h o t n i c z o  i n a  w ł a s n ą  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Przykładem  tego typu  j e s t  
znany pastor O tto  L au te rb u rg  ze Saanen (wioska 
w  Alpach Berneńskich). Tym  razem  chodzi o pracę 
na wsi, obejmującą jednak s topniow o coraz szersze 
kręgi.

Lauterburg  je s t  człow iekiem  w y ją tk o w o  w ie lo s tro n n y m  
i tw ó rczy m  na różnych  polach. R ozbudzan ie  dusz ludzkich je s t  
dla n iego zarów no p o trze b ą  w e w n ę t rz n ą  jak  i o b o w iązk iem  
re lig ijnym . O grom ną sw ą dynam ikę  zaw dzięcza  L a u te rb u rg  
z pew nośc ią  p rzed ew szy s tk iem  swej dużej koncen trac ji ,  p o ­
łączonej z um ieję tnością  w y k o rzy s tan ia  i podziału czasu. T e m u  
zawdzięcza on je d y n ie  m ożliw ość p o godzen ia  działalności k o m ­
pozytorskiej,  poetyckie j,  w y d aw an ia  p ow ażnych  dzieł p ed a g o ­
gicznych i za jm ow ania  się podn ies ien iem  d o b ro b y tu  ludności 
m iejscow ej i okolicznej (b e z in te re so w n e ,  a n aw e t  p o łączo n e  
z nak ładem  w łasnych  ś rodków  organ izow an ie  p rzem y s łu  
chałupniczego). P rzy  tern w szystk iem  L a u te rb u rg  n ie  ty lko  
n ie  zaniedbuje sw ych obow iązków  duszpaste rsk ich ,  ale p o j­
m uje  je  tak gorąco, że u b o lew a  nad n iem ożliw ośc ią  codziennego 
odwiedzania wszystkich chorych  w  parafji, mocno ro z rzu c o n e j  
i liczącej 5.000 dusz, a p rz y te m  potrafi je szcze  zn a leźć  czas na 
akcję oświatową, w  k tó re j  s tw o rz y ł  form y p racy  oryginalne , 
rozszerza jące  się pow oli na całą S zw a jca r ję  i g łów nie  za ­
granicą.

Najważniejszą form ą pracy Leuterburga  są t. zw. 
w i e c z o r n i c e  (Volksfeierabende). Akcja L au terburga  
wyrosła organicznie z jego pracy  duszpasterskiej jako 
jej r o z s z e r z e n i e .  Chodziło mu o utrzymanie bliższej 
łączności z p ierw szym  rocznikiem wychowanych przez 
siebie konfirmantów; 21 maja 1911 zaprosił on ich po 
raz pierwszy wraz z rodzicami i zdołał ich pozyskać, 
podkreślając mocno, że n i e  c h o d z i  t u  o n a d z ó r ,  
l e c z  o s e r d e c z n e  n a s t r o j o w e  (gemuetlich)
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zetknięcie towarzyskie. Chce on być ich przyjacielem, 
dopóki tylko sami tego pragnąć będą. Zebran ia  to 
połączył L auterburg  ze skromną, abstynencką ucztą  
i urozmaicił je  produkcjami muzycznemi. Szczęśliwym 
jego pom ysłem  było oparcie z r o z u m i e n i a  m u z y k i  
n a  z r o z u m i e n i u  k o m p o z y t o r a ,  którego p o r tre t  
p re legen t pokazuje a życiorys opowiada, ilustrując jeg o  
przeżycia motywami z jego u tw orów  muzycznjmh. Na 
tej drodze pragnie L auterburg  uprz jrstępnić ludowi naj­
wyższą sztukę.

Nie odrazu przełam ały się lody obojętności. Jedni 
uważali, że to rzeczy zbyteczne, drudzy  nawet, że... 
grzeszne. Lecz w ciągu lat pojęcia się zmieniłjn Choć 
i dziś jedynie najlepsze e lem enty  w e wieczornicach 
udział biorą, to byw a on jednak  tak tłumny, że kolej 
puszcza w  te dni osobne pociągi lokalne. Z ebrania  
trzeba było przełożyć ze sali, która stała się zbyt 
ciasną, do kościoła. Zmieniło to nastrój na bardzo 
pow ażny i wzniosły, lecz wyszło też na dobre  całej 
akcji. W ykłady  i inne imprezy urządza się zasadniczo 
dwukrotnie: w Saanen i Getaad.

Oprócz muzycznych w ieczorów w prowadził L au te r­
burg  i inne, i to w formie cyklów wykładów, np. z dziedzi­
ny wychowania. T u  inicjatywa wyszła z dołu — ze 
strony tow arzystw a kobiecego (Gem einnütziger F rau en ­
verein von Saanen) W  czasie wojny głównym  tem atem  
było zagadnienie pokoju. L au te rbu rg  należy, podobnie  
jak W artenw eile r  i Ragaz, do konsekw entnych pacyfistów, 
i w ystąpił w tej sprawie naw et razem z g ronem  kole­
gów publicznie przeciwko swej władzy kościelnej.

W  wyborze tematów kieruje się zawsze L au te rbu rg  
aktualnością, dążąc w ten sposób do aktywizacji u m y s­
łów. Z drugiej s trony  stara się u t r w a l i ć  osiągnięte
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wyniki przez założenie odpowiednich form organizacyj­
nych. T ak  np. z tych w ykładów  o obowiązkach o by ­
watelskich wyłonił się „Bund von H e im atfreunden“ !).
Dalszą organizacją pomocniczą, luźną i osobiście przez 
Lauterburga kierowaną, je s t  tow arzystw o konfirrcowa- 
nycb, a żona jego pracuje  energicznie w  tow arzystw ie  
kobiet, które zorganizowało szkołę gospodarczą, oraz *
w założonej przez siebie organizacji etyczno-abstynenc- 
kiej „Jugendhilfsbund“, nakładającej na członków obo­
wiązek codziennych dobrych uczynków. Dla ilustracji 
warto przytoczyć t e m a t  kilku cyklów wykładów: „Obrazki 
z życia duchowego w okresie  reform acji“, „Szw aj­
carscy myśliciele i poeci", „O w ychow aniu  i sam ow y­
chow aniu“. D użą przewagę m ają  życiorysy, szczególnie 
ulubione przez Szwajcarów, w przeciw ieństw ie  np. do 
Niemców, którzy wolą abstrakcy jne  zagadnienia. K a ż d y  
ż y c i o r y s m a  s w o j ą  m y ś l  p r z e w o d n i ą ,  k t ó r a  4
o d t ą d  n i e r o z e r w a l n i e  k o j a r z y  s i ę  w u m y ­
s ł a c h  z d a n ą  p o s t a c i ą ,  n a b i e r a j ą c  z a r a z e m  
p l a s t y k i  k o n k r e t n y c h  f a k t ó w .  A  więc tem at 
o Sokratesie  ma jako myśl przewodnią: „Poznaj sam 
s ieb ie“, Pestalozzi— „Ratunek duszy dziecięcej“. Celem 
jes t  tu zawsze p o r u s z e n i e  s i ł  e m o c j o n a l n y c h  
d u s z y  (das Ergriffensein). W ytw orzen ie  się o s o b i ­
s t e g o  stosunku do danej postaci je s t  tu walną 
pomocą.

O malarstwie nie zapom ina się również; L au te r­
burg z a ło ż y i  składnicę dobrych reprodukcyj arcydzieł 
największych mistrzów, i udało mu się w ytw orzyć 
z w y c z a j  p r e z e n t o w a n i a s o b i e w z a j e m n e g o

—  124  —  f

') Z w iązek  p rzy jac ió ł  s tron  rodz innych .
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t a k i c h  o b r a z ó w ,  dzięki czemu w y p i e r a  s i ę  
t a n d e t ę ,  obliczoną na „gust ludow y“.

Lauterburg znalazł chętnych p o m o c n i k ó w  
wśród kolegów pastorów i szczególnie w śród  nauczy ­
cielstwa ’). Każdy z nich pracuje na w łasnym  te ren ie ,  
organizując chóry, kursy slojdu, bibljoteki i czy teln ie . 
Szczególnie ważne są chóry, gdyż łączy się to z w ę ­
drówkami do nieraz i odległych wsi, co się przyczynia  
do przezwyciężenia niezwykle silnego indyw idualizm u 
wolnych, mieszkających w rozproszeniu  górali a lpejsk ich . 
Rozrywki te odciągają poważnie od karczm y i innych  
pokus i podnoszą poziom estetycznego w yrobien ia .

U t r w a l e n i u  wyników służą streszczenia  w y k ła ­
dów, drukowane w gazecie lokalnej, k tórych odbitki 
otrzymują nieobecni na zebraniach, oraz s treszczenia  
w formie p r o t o k ó ł u ,  opracow yw ane ko le jno  p rzez  
słuchaczy. Streszczenia takie świadczą o w ysok im  p o ­
ziomie naukowym tej młodzieży w iejskiej i jej o g rom nem  
rozbudzeniu. Świadczy o nim jeszcze bardziej fakt, że 
ci, którzy już opuścili Saanen, naogół s tara ją  się  o za­
chowanie kontaktu z ruchem  i starają  się stale  w iedzieć , 
jakie się obecnie tem aty przerabia.

Akcja L au terburga  przekroczyła  granice lokalne 
dzięki d o r o c z n y m  k u r s o m  tygodn iow ym  dla dz ia ­
łaczy oświatowych z całej Szwajcarji. Chłopi, k tó rzy  
latem są na halach, pozostaw ia ją  (bez żadnej kon tro li)  
swe domy do dyspozycji uczestników ku rsu  — w y ją t­
kowy w prost przykład zrozum ienia i zaufania. K u rs  m a

*) Ilość nauczycie li  je s t  w  S zw a jc a r j i  s to su n k o w o  z n a ­
czna. W parafji S aan e n  je s t  ich 30, w dziesięciu o b w o d a c h  
szk o‘nych.
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chwile nastrojowe: zebranie przy  ognisku, „Kazanie 
na górze". W ygłasza się też ogólne sprawozdania 
z ruchu oświatowego. Praca odbyw a się w zespołach. 
Form a pracy, stosowana przez wybitna, jednostkę, za­
czyna się powoli rozpowszechniać.

3 .  Fundacja.

Forma, pośrednią  między akcją jednostkowa, a g ru ­
pową jest f u n d a c j a ,  s tw orzona przez jednostkę  
dla t r w a ł e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  j e j  w o l i  
w określonym przez nią kierunku.

Nas interesują fundacje, które mają na celu akcję 
oświatową. W 3̂ konawcą woli jednostki jako podm iotu  
jest tu normalnie jakaś grupa, której skonstruow anie  
je s t  rzeczą trudną. Chodzi tu bowiem  o możliwie 
dobre z a b e z p i e c z e n i e  w y k o n a n i a  w o l i  funda­
tora  a równocześnie u c z c i w e  i najbardziej c e l o w e  
k i e r o w n i c t w o .  P o w o łu je  się więc różne rady, 
złożone bądź z przedstawicieli państwa, bądź kościoła, 
rodu fundatora, albo też instytucji z odpow iednim  
prestiżem, jak uniwersytet. Poniew aż jednak  ci p rzed ­
stawiciele, wybrani do kierowania fundacją, normalnie 
będą  mieli inne, w łasne ideały, albo też funkcje przj^jmą 
dla korzyści materjalnych lub innych i wogóle je s t  
rzeczą psychologicznie trudną  zapalić się do cudzej 
myśli, fundacje aż nazbyt często ulegają s p a c z e n i u  
i dostają się w ręce niepowołane, czemu naw et zwykle 
kontrola publiczna zapobiec nie może. Niema sposobu  
na utrwalenie idei — która przytem  zawsze swa. treścią  
do potrzeb czasu przystosow yw ać się musi. D latego na j­
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lepiej cel swój spełniają fundacje, które tjdko jakiemuś 
b a r d z o  o g ó l n e m u  i elastycznemu w stosunku do 
w arunków  celowi służą, np. premjowaniu zasług na 
jakiem  polu (np. fundacja Nobla) lub pomoc dla badań, 
albo też zapisy dla żywych inst}Ttucyj. Tam. gdzie 
fundacja tworzy samodzielna, instytucję (Umanitaria, 
założona przez Lorię w Medjolanie, lub fundacja 
Kórnicka Zamoyskich w Polsce) — rychło podm iotem  
właściwym staje się stworzona przez fundatorów grupa 
społeczna, która rozwija się już samodzielnie; podm io­
tow ość  idealna założyciela czy też założycieli odnosi 
się coraz bardziej tylko już do f a k t u  i s t n i e n i a  
i najogólniejszych zasad. Form ą tą, w artą  bliższych 
s tud jów  i socjologicznie ciekawą, bliżej się tu zajmować 
nie będziem y, gdyż w czasach dzisiejszych traci ona 
na znaczeniu.

4. Akcja p o d m io tó w  grupowych.

a) Cechy ogólne.

W  przeciwstawieniu do wyjątkowej i przejściowej 
tylko formy podmiotu jednostkowego czy  fundacji, 
podm iot grupow y stanowi n o r m a l n y  typ podmiotu 
akcji oświatowej.

W yodrębnienie w stosunku do grupy przedmioto­
w ej nie je s t  tu zawsze tak wyraźne, jak przy podm io­
tach jednostkowych.

Niektóre organizacje celowo zacierają tę różnicę, 
dążąc do przekształcania a k c j i  w3mhowawczo-oświa- 
towej na r u c h  samowychowawczy albo sam okształ­
ceniowy *)•

0  Np. Po lska M acierz Szkolna.
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W skazówką dla rozróżnienia poszczególnego członka 
jest — w braku kry terjów  formalnych, a nieraz w brew  
tym kryterjom — ś w i a d o m o ś ć  d a n e j  j e d n o s t k i .  
Czy należy ona do danej organizacji w celu o s o ­
b i s t e g o  k o r z y s t a n i a  z jej imprez, czy też dla 
u d z i e l a n i a  i n n y m  oświaty, albo d o p o m a g a n i a  
środkami pieniężnemi do jej szerzenia. Nie chodzi tu 
oczywiście o pobudki. Nie po trzebują  one mieć cha­
rakteru motywów altruistycznych czy  społecznych, lecz 
może tu chodzić o wstąpienie do organizacji pod naci­
skiem opinji czy za namową zręcznego agitatora, albo 
dla zyskania sobie szacunku, w yrobienia klienteli i t. p.

Pobudki te nabierają oczywiście dużego znaczenia, 
gdy chodzi o ocenę moralną czy społeczną jednostki, 
oraz jej wartość dla organizacji.

Stopień aktywności członków grupy podm iotowej 
wykazuje zawsze ogromną rozpiętość — od popierania 
przez płacenie składki aż do napięcia wszystkich sił 
w służbie organizacji. W  pewnej, choć nie zawsze 
ścisłej (ze względu na czynniki uboczne), proporcji do 
nakładu sił i aktywności — przypuszczając odpowiednie 
uzdolnienie — pozostaje też rola danej jednostki 
w grupie x).

Do zasadniczych zagadnień należy kw estja  p o d ­
t r z y m y w a n i a  tej aktywności, zarówno kierowników jak 
i samych członków. W  organizacjach młodych, w któ­
rych działają jeszcze sami założyciele — zapał je s t

J) T rzeb a  pamiętać, że g rupa  jako ustró j społeczny jes t  
s y n t e z ą  c z y n n o ś c i ,  a n ie  jednostek . Należy się do n ie j  
nie zupełną osobowością, ale tylko jed n ą  je j  stroną, je d n e m  
zainteresowaniem. Grupy, obejm ujące pe łn ię  osobowości, n a ­
zywamy zrzeszeniami. (Por. Znaniecki. W s tę p  do socjologji. 
str. 394).
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zwykle największy. Inicjator działa z własnych, naj­
głębiej ufundowanych i z całokształtu jego przeżyć w y­
rastających motywów. Inicjatywa wyłania się zawsze 
z odczucia jakiejś potrzeby i wiary w powodzenie. 
Tylko jednostki wybitniejsze, o większej dynamice, są 
do niej zdolne. Uczucie ojcostwa czy współojcostwa 
w  stosunku do jakiejś organizacji wytwarza węzły silne­
go przywiązania i pobudza do największych wysiłków.

U k o n t y n u a t o r ó w 1) momenty te już nie odgry­
wają roli i dynamika ich jest normalnie znacznie mniejsza.

Zato działa już rozwinięty mechanizm organiza- 
cyjny * i 2) własną prawidłowością i idzie utartemi drogami, 
korzystając z zdobj^tego prestiżu, z przyzwyczajeń, w y­
tworzonych u członków i w społeczeństwie w odniesieniu 
do danej organizacji. Ambicję inicjatorów i twórców 
zastępuje  ambicja przewodniczenia grupie o prestiżu 
ustalonym, a czasem i chęć dorównania poprzednikom. 
T w órczość  ma zawsze pew ne pole popisu. Cały ten 
mechanizm społeczny nie starczy jednak, by zapewnić

’) K o n ty n u a to rem  n azy w am y  k ierow nika  organizacji, 
k tó ry  idzie  u ta r te m i  p rzez  za łożycie li  albo p oprzedn ików  
śladam i. Czasami jednak  i w  is tn ie jących  już organizacjach  
po jaw ia ją  s ię  w y b i tn i  tw ó rcy ,  k tó rzy  w noszą  now e zupełn ie  
zasady  i dążenia.

2) M echanizm ten w y tw a rz a  się oczyw iście  n ieza leżn ie  
od osób k ieru jących . P ro ces  ten  nazyw am y i n s t y t u c j o -  
n a l i z a c j  ą. Już  za ło ży c ie le  m uszą sw ą działalność w  p e w n e  
fo rm y  ująć, skoro  dzia ła ją  w  ram ach  i zapom ocą zo rg an izo w a­
nej g rupy . L ecz  m echan izm  te n  z początku  jes t  jeszcze  b a r ­
dziej e las tyczny . Im  s ta rsza  organizacja , tem  bardz ie j  sz tyw ne
i n ien a ru sza ln e  są jej formy, p rzy n a jm n ie j  te  zasadnicze.
T w ó rc z o ść  (a n ie ra z  i — chaos —) począ tkow a zam ien ia  się 
w  ru ty n ę .  Nie musi ona jed n ak  b y ć  bezduszną .  Mechanizacja 
fo rm  oszczędza w ysiłku  i um ożliw ia  skoncen trow anie  energ ji  
n a  sam ą t r e ś ć .
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rozwój organizacji, jeżeli na jej czoło dostaną się ludzie 
nieumiejętni lub kierujący się jedynie pobudkami eko­
nomicznemu Nie mówiąc już oczywiście o wypadkach 
nadużyć finansowych lub np. politycznych w  sensie pod­
porządkowania organizacji celom sprzecznym z jej 
zasadami, w takich wypadkach prestiż  organizacji po ­
woli zaczyna się chwiać, w ytw arza  się sceptycyzm, 
najpierw wobec osób, a powoli wobec instytucji.

Sympatja, którą się organizacja cieszyła w grupie, 
dla której pracowała, zamienia się w obojętność a nawet 
niechęć. Najgorszą jest rzeczą, że organizację tem trudniej 
zlikwidować, a nieraz i zreformować, im je s t  starsza.

Maszyna działa siłą przyzwyczajenia ludności 
i członków—ale duch z niej uleciał. Niemniej zajmuje 
ona pewne „miejsce“ w grupie, je s t  oficjalną, zinstytu­
cjonalizowaną formą do spełniania pew nych funkcyj. 
Spełniając je źle, zabija ona zainteresow anie  do danej 
dziedziny życia — tem łatwiej, im bardziej oddalone są 
te funkcje od t. zw. realnych (to znaczy p rzedew szyst-  
kiem ekonomicznych) potrzeb danej grupy. T a  trudność 
przebudowy i usuwania form zużytych należy do naj­
większych hamulców dla rozw oju  akcyj społecznych, 
a szczególnie tak idealistycznych, jak  oświata.

Inne sprężyny psychiczno-społeczne działają w orga­
nizacjach i n n o  r z ą d n y c h ,  gdzie k ierow nicy  działają 
z mandatu i pod kontrolą grupy nadrzędnej. T am  częś­
ciej występuje motyw przypodobania się władzy zw ierzch­
niej, od której oceny zależy uznanie i ew. awans.

Motyw ten traci na skuteczności, 1) gdy niema 
egzekutywy w formie środków atrakcyjnych Ł) lub kom-

‘) Dosłownie: pociągających, albo z a ch ęc a jący c h  (p rzez  
nag rody  i t. p.). Chodzi tu  o rzecz ,  k tó rą  dana  osoba  u w a ża  za 
pożądaną.
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pulsyjnych1), albo gdy egzekutywa ta nie jest dostateczna; 
2) gdy danej jednostce nie zależy na uznaniu zwierzch­
ników (zobojętnienie lub rezygnacja z posunięcia się 
naprzód, brak perspektyw i t. p.).

Poczucie ścisłej z a l e ż n o ś c i  od władz zwierzch­
nich, nie zawsze kierujących się względami rzeczowemi, 
•a w praktyce przeradzające się w zależność osobistą, 
działa hamująco na inicjatywę i zapał dla sprawy sa­
mej i k rępuje  konieczną swobodę ruchów. Często w y­
twarza się tu gonitwa za efektem zewnętrznym, kosztem 
jakości * 2).

Praca na długą metę w tej atmosferze nie łatwo 
się ro zw in ie3). Z drugiej strony jest to jedyna mo-

*) Dosłow nie: p rzytłum iających, p rzez  zagrożen ie  albo 
zrea lizow anie  rzeczy  dla danej osoby n iepożądanych. Por. ks_ 
dr. W. Adam ski I. c. str. 147.

2) Chodzi tu  szczególnie o zależność m ater ja lną  lub po­
lityczną, jak  np. w  w łoskiem  Dopolavore. W  hierarch ji  kościel­
nej sama za leżn o ść  od w ładz  je s t  stosunkowo niewielka, 
a  środki p res ji ,  o ile chodzi o działalność fakultatyw ną, jak  
praca społeczno-ośw iatow a, s tosunkowo bardzo słabe. P resja  
je s t  tu  jed y n ie  m oralna. B iskup np. p raw ie  że nie m a możności 
zm uszen ia  jak ieg o ś  proboszcza do tego rodzaju  akcji. Ponie­
w aż  jed n ak  w y m u szo n a  praca  w  tej dziedzinie m og łaby  w ię ­
ce j  szkody niż poży tku  przynieść, na leży  ten  stan rzeczy 
uznać za pom yślny .

Karność i solidarność w  działaniu  duchow ieństw a ka to ­
lickiego jes t  tem  cenniejsza, że n ie  wymuszona. I d latego akcja, 
opar ta  o tę  tak  o lb rzy m ią  sieć h ie ra rch iczną  i ogrom ne dośw iad­
czen ie  i zasoby  idealizmu, w  koście le  skoncentrow ane, musi 
daw ać tak  szybk ie  a jed n ak  trw a łe  i nie pozorne tylko, na 
e fek t  obliczone, wyniki.

*) Od te g o  ro d za ju  za leżności m yślących przedew szyst-  
k iem  o k a r je rze  czy o ch leb ie  w y k o n aw có w  odróżnić t rzeba  
pod p o rząd k o w an y ch  h ie ra rch iczn ie ,  ale złączonych ze sw ym  
w odzem  w spó lnośc ią  idei i osob is tem  p rzyw iązan iem  (lub p rzy-
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żliwość, o ile chodzi o szybkie zorganizowanie akcji 
masowej — oprzeć ją  na istniejącej już hierarchji u rzęd ­
niczej, kościelnej lub partyjnej. W  najlepszem  położeniu  
je s t  Kościół, którego funkcjonarjusze (księża) są ze 
względu na ich zadania najlepiej do pracy  oświatowo- 
wychowawczej przygotowani. Fachow o rów norzędnym  
jes t  jedynie nauczyciel, lecz i ten do działania na do­
rosłych nie jest normalnie p rzygotow any , p rzy tem  — 
o ile chodzi o kształtow anie psychiki w  określonym  kie­
runku—nie posiada on norm alnie  w tym s topn iu  rzeczy do 
tego najważniejszej, j e d n o l i t o ś c i  pog lądu  na światy 
w e w n ę t r z n i e  przerobionej i skoordynow anej z całym 
system em  oddziaływania, naw et gdy  posiada  zdecydo­
w aną orjentację religijno-filozoficzną.

Pod  względem zasady odrębności rozróżniam y 
takie g rupy  podm iotowe, k tóre  działalność o ś w i a t o ­
w ą  uw ażają  za c e l  sw ego istnienia, i takie, k tóre  się  
opiera ją  na i n n e j  z a s a d z i e  o d r ę b n o ś c i  (np. te -  
rytorjalnej, jak kom una m iejska, lub s łużą  celom p o ­
krewnym , np. naukowym , jak  un iw ersy tet) , a działalność 
oświatow ą uw ażają  za j e d n ą  z e  s w y c h  f u n k c y j ,  
za pracę p o b o c z n ą  czy p o m o c n i c z ą .  R odza j 
tych grup  — patrz wyżej str. 112).

Struktura x) g rupy  podm io tow ej m oże być ró ż n o ­
rodna. Musimy wprowadzić kilka te rm inów  kore la tyw -

najm niej jed n y m  z tych dw óch  czy n n ik ó w ) i d e o w y c h  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  w y b i t n e g o  d z i a ł a c z a .  W  ty m  
w y p ad k u  jednak  aktywność, zw iązana  z jed n ą  osobą, zam ie ra  
lub d eg en e ru je  się, gdy tego  p rzy w ó d cy  czy p rz e w o d n ik a  
zabraknie .

') P rz e z  s t r u k t u r ę  g ru p y  ro z u m ie m y  realny  stosunek  
w z a jem n y  poszczegó lnych  s i ł  i u g r u p o w a ń  w  jej r a ­
mach w p rz ec iw ień s tw ie  do u s t r o j u ,  k tó ry  o znacza  c a
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nych, które umożliwią nam określenie zasadniczych 
s tosunków  wzajemnjrch różnych organów i części grup 
podmiotowych.

Gdzie mocodawcą danej organizacji jest jakaś nad­
rzędna grupa czy  osoba — mówić będziemy o pod­
m iocie z l e c a j ą c y m  (np. biskup w stosunku do or­
ganizacji diecezjalnej), oraz w y k o n a w c z y m  (który 
prow adzi akcję z polecenia zlecającego podmiotu).

Gdy ośrodek aktywności (np. lokalne towarzystwo) 
je s t  podporządkowany ośrodkom centralnym (może kil­
ku stopni, jak okręg, związek, zjednoczenie — m ó­
w im y o podmiotach p o d p o r z ą d k o w a n y c h  i n a d ­
r z ę d n y c h  pierwszego, drugiego stopnia, naczelnjmh).

R o z ł o ż e n i e  p u n k t u  c i ę ż k o ś c i  akcji na po­
szczególne rodzaje podmiotów może być różne, tak sa­
m o jak  i rodzaj wzajemnego ich stosunku. Stosunek 
ten  zaw iera  normalnie czynniki: k o n t r o l i ,  k o o r d y ­
n a c j i ,  w s p ó ł d z i a ł a n i a  i p o b u d z a n i a  (zarów­
no od góry ku dołowi, jak  i odwrotnie).

ł o k s z t a ł t  n o r m ,  re g u lu jący ch  pow staw anie  i s tosunek  
w z a je m n y  oraz zak res  funkcyj poszczególnych o rganów . P o ­
ję c ie  s t ru k tu ry  ma ch a rak te r  dynamiczny, po jęcie  ustro ju  sta- 
ty czn o -p raw n y .  T en  sam s tosunek  m ożem y analizować ze strony  
s t ru k tu ra ln e j  lub us tro jow ej.  Poniew aż s tosunek  fak tyczny  sił 
z w y k le  u b ie ra  się w  o dpow iedn ie  form y p raw n e  (statutowe), 
w ię c  n a jczęśc ie j  ustró j odpow iada mniej więcej s truk tu rze ,  choć 
z d a rz a ją  się w yjątk i.  Są np. s to w arzy szen ia  ze s t ru k tu rą  akcji 
o p iek u ń cz e j ,  a u s tro jem  sam orządnego ruchu, gdy akcję p ro w a ­
dzi fak ty czn ie  grono  ludzi o nastaw ieniu  p o d m io to w em , a o r­
g an iza c ja  dopuszcza do ró w n o u p raw n ien ia  cz łonków  g ru p y  
p r z e d m io to w e j ,  k tó rzy  je d n a k  ty lko fo rm aln ie  z tego  k o rz y ­
stają , ap ro b u ją c  zg ó ry  w szystko, co ci k ie row nicy -w ychow aw cy  
je j  p rz e d ło ż ą .  Forma ru c h u  j e s t  tu  pozorem , a opieka istotą. 
N a tu r a ln ie  te n  s t ru k tu ra ln y  s to sunek  jest o w ie le  bardz ie j  
p ły n n y ,  n iż  u s tro jo w y ,  k tó ry  jednak  rów nież  u lega  ewolucji.
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Gdy p u n k t  c i ę ż k o ś c i  akcji (inicjatywy i kie­
rownictwa) spoczywa na centrali, m ówimy o system ie 
c e n t r a l i s t y c z n y m ,  gdy na oddziałach — o d e c e n ­
t r a l i z a c j i ,  która przechodzi w system  f e d e r a c y j -  
n Y> gdy centrala nie posiada charakteru  władzy zwierzch­
niej, lecz jedynie wspólnego organu dla określonych 
celów.

Ustrój grup podm iotowych może być sam orządny, 
innorządny lub patronacki. S a m o r z ą d n ą  je s t  grupa 
podmiotowa, w której władza zwierzchnia i u s taw o­
dawcza należy do zebrania w alnego członków albo też 
ich według norm statu tow ych w ybranych  przedstaw i­
cieli. In  n o r  ż ą d n ą  je s t  grupa, której władza pocho­
dzi z zewnątrz, jak z nominacji rządu lub s tronnictw a, 
albo też opiera się na innych podstaw ach, niż wola 
członków (np. właściciel w przedsięb iorstw ie) x).

P a t r o n a c k ą  nazywam y taką organizację, w któ­
rej ponad organami sam orządnem i stoi, jako czynnik 
nadrzędny, g rupa  opiekuńcza czy też jej przedstaw iciel 
(np. patron w stow arzyszeniach katolickich), z różnie  
szeroko zakrojonem i kom petencjam i. O p ieka  ta m oże 
strukturalnie mieć charak ter bardziej zbliżony do podm io­
towości akcji (inicjatywa i k ierow nictw o) lub tylko ko n ­
trolujący. Może ona dążyć do s topn iow ego  usam o­
dzielniania i aktywizacji podm io tu  i prze tw orzenia  
opieki na ruch, albo też (rzadko!) do zw iększania  ko n ­
troli celem narzucenia p o żądanego  kierunku.

Formy oddziaływania podm io tów  grupow ych  *) na 
grupy przedm io tow e w ram ach ośrodków  ośw iatow ych

*) S tru k tu ra ln ie  b ę d z ie  w ię c  g ru p a  in n o rz ą d n a  j e d y n ie  
podm io tem  w y k o n aw czy m  w  s to su n k u  do sw ej  w ład zy .

2) F o rm am i tem i m o że  się częśc iow o p o s łu g iw ać  z a ró w ­
no podm io t  jed n o s tk o w y ,  jak  i fundacja .  N o rm a ln y m  ich p o d ­
m io te m  je s t  jed n ak ,  jak  już zaznaczy liśm y, p o d m io t  g r u p o w y
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dzielą się na d w i e  g ł ó w n e  k a t e g o r j e :  oddziały­
wanie na jednostki i oddziaływanie na grupy 1). Od­
działywanie n a  j e d n o s t k i  mamy tam, gdzie akcja 
podmiotu stara się bezpośrednio kształtować p s j ^ c h i -  
k ę  i n d y w i d u a l n ą  przez wykład, pracę zespołową, 
dostarczanie książek, publikacje perjodyczne i t. p. Jes t  
to zwracanie się do wielu jednostek równocześnie, 
n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  c z y  i j a k i e  w i ę z y  i d e ­
o w e  i o r g a n i z a c y j n e  ł ą c z ą  j e  z e  s o b ą .  S e ­
lekcja grupy przedmiotowej jest tu albo samorzutna, 
oparta  na zainteresowaniach * 2) oraz na posiadaniu 
dostatecznych środków (na opłacenie zapisu), albo też 
na ocenie indywidualnych kwalifikacyj.

Oddziaływanie n a  g r u p ę  polega na tem, że 
tw orzy się albo też rozwija ugrupowania, posiadające 
pew ne w s p ó l n e  t r e ś c i  p s y c h i c z n e  (ideologję). 
Jednostka, wstępująca do grupy ideowej, musi się po­
zytywnie do jej ideologji ustosunkować. Jedynie wtedy, 
gdy ktoś w stępuje  do grupy w zamiarach ubocznych 
(dla korzyści) lub naw et wrogich, oczywiście zamasko­
wanych (wallenrodyzm), nie przyswaja sobie dążeń 
grupy, aczkolwiek i w tymi wypadku pewne, dla danej 
jednostk i nie w rogie dążenia i zasady mogą zostać 
przyjęte. Bywa to jednak wypadek rzadszy. Normal­
nym je s t  zato ten, że j e d n o s t k a ,  k t ó r a  s t a ł a  
s i ę  c z ł o n k i e m  g r u p y ,  jeszcze tem samem nie 
przejęła  w s z y s t k i c h  jej dążeń, ani n aw et— często —

’) To j e s t  n ie  je d y n ie  indywidualnie, na ludzi w  jej 
skład w chodzących , lecz  na  ten  z e s p ó ł  c z y n n o ś c i  i p o ­
j ę ć ,  k tó ry  s tanow i daną g ru p ę  (pa trz  przypisek  str. 128).'

2) O czyw iśc ie  w ięc  n ie  m ożna zupełnie w yłączyć do­
b o ru  na p o d s taw ie  m o ty w ó w  i przyczyn ubocznych. Nieraz 
jed n ak  tak  „ w c iąg n ię ty “ s łuchacz późnie j  w yrob i sobie  za in­
te re so w an ie  b e z p o ś re d n ie  (patrz niżej str. 152).
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jeszcze ich sobie n i e  u ś w i a d o m i ł a 1). U św iadom ie­
nie sobie zadań i kierunku nie prowadzi jeszcze odrazu 
do zupełnego z r e a l i z o w a n i a  ideałów grupy, chyba 
że grupa ta dąży tylko do jakiegoś jednorazowo osią­
galnego wyniku (np. zorganizowania jakiegoś kongresu). 
G rupy ideowe, mające na celu kształtowanie psychiki 
w myśl określonego (mniej lub więcej dokładnie) wzo­
ru idealnego, mają c e l  z a s a d n i c z o  n i g d y  n i e  
d a j ą c y  s i ę  w p e ł n i  o s i ą g n ą ć .  To też praca 
ich ma przed sobą cele nieskończone. Organizacja 
spełnia swe zadania tern lepiej, im bardziej potrafi 
przepoić członków swą ideologją i pobudzić do w pro­
wadzenia jej w życie. Jeżeli ci w pełni idee te sobie 
przyswoili i świadom ie pracują nad ich realizacją, m a­
my już do czynienia z r u c h e m .  Lecz i opieka m oże 
się posługiwać formą pracy grupowej, dążąc świadomie 
do wytworzenia grupy ze w s p ó l n ą  t r e ś c i ą  i d e  ow ą. 
Lecz stosunek tej g rupy  do owej treści będzie tu bardziej 
r e c e p t y w n y ,  niż sam orzutn ie  twórczy, z siebie czer­
piący. L o j a l n o ś ć  będzie  tu przeważać nad sam o­
dzielnością. Ustrój będzie i n n o r z ą d n y  lub p a t r o ­
n a c k i .

Z c z y n n i k ó w  k s z t a ł t u j ą c y c h  działają tu 
przedew szystkiem  następujące: a f i r m a c j a  danej dąż­
ności ideowej, k o n t r o l a  w zajem na członków i n a d ­

*) Na ten  tem at p rzep ro w ad z i ł  c iekaw e b ad an ia  p. Jęd ry -  
chowski, k tóry  m etodą  w y p y ty w an ia  zbadał m. in. s tan  uśw ia­
domienia ideow ego cz łonków  Z arząd ó w  w  poznańsk ich  S tów . 
Młodz. Polskiej (S. M. P.). B adan ia  te w ykazały, że  n a w e t  
członkowie Z a rząd ó w  nie mieli często pełnej św iadom ości ideo­
logicznej celów sw ego S tow arzyszen ia .  W p ra w d z ie  chodzi tu 
raczej o ruch, niż o opiekę i to ruch  młodzieży, niem niej i w  o rg a­
nizacjach typu  podm iotow ego spotyka się to sam o zjawisko.
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z ó r  kierownictwa, wspólna, z b i o r o w a  o c e n a  
pewnych faktów i zasad. Siła kształtująca tych czyn­
ników wzrasta naogół równolegle z wzrostem zaintere­
sowania i aktywności. Aktywność ta jest jednak możli­
wa i w innorządnej organizacji a).

Grupy wychowawcze tego typu nie są celem dla 
siebie, lecz ś r o d k i e m  d o  o d d z i a ł y w a n i a  n a  
j e d n o s t k i .

B e z p o ś r e d n i e  o d d z i a ł y w a n i e  n a  j e d ­
n o s t k i  ma charakter bardziej i n t e l e k t u a l n y  i ła­
twiej tu o i n d y w i d u a l i z a c j ę  (chociażby w formie 
doboru zespołów według zainteresowań i poziomów). 
Oddziaływanie na jednostkę pośrednio p r z e z  g r u p ę  
ideową ma przedewszystkiem na celu przetworzenie 
emocjonalności i woli, a intelektualnie jedynie wpoje­
nie pewnych bardzo prostych pojęć i wartości. Jest to 
praca bardziej masowa, ekstensywna *) * 2).

Oddziaływanie (bezpośrednio) n a  j e d n o s t k i  
odbywa się w następujących g ł ó w n y c h  s y s t e ­
m a c h  pracy oświatowej, które wymieniamy w kolej­
ności zwiększającej się intensywności oddziaływania 3):

1) akcja i m p r e z  j e d n o r a z o w y c h ;
2) cykle;
3) kursy;
4) un iw ersy te t powszechny.

ł) P rzy k ład y  tej formy: włoskie Dopolavore i n iek tó re  
o rgan izac je  ka to lick ie  (pa trz  niżej).

2) In te n s y w n ą  s taje  się p raca  ta  jed y n ie  tam, gdzie w cią­
g a  się jednos tk i  do ak tyw ne j  w spółpracy.

3) Z czem  się częściow o łączy rów no leg ły  w z ro s t  z ło­
żoności o rgan izacy jne j i bo g ac tw a  środków  technicznych.
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A k c j a  i m p r e z  j e d n o r a z o w y c h  to syste­
matyczne organizowanie wykładów albo odczytów *),. 
koncertów, wieczornic, pokazów, filmów oświatowych 
t  t. p., nie powiązanych w większą całość. Zwykle 
chodzi tu o akcję ekstensyw ną w dosłownem znacze­
niu, to je s t  rozciągającą się * i 2) na szeroki obszar — 
na przedmieścia lub na prowincję. Zadanie tej formy 
je s t  pizedewszystkiem  pionierskie (rozbudzenie zainte­
resowań) albo agitacyjne 3 *).

C y k l  to szereg  wykładów (rzadziej innych im­
prez), powiązany jakąś wspólną myślą przewodnią» 
Może on być mniej lub więcej rozciągły. Prelegent 
m oże być jeden lub kilku. W  tym wypadku większa 
atrakcyjność (zainteresowanie nową osobą) oraz facho­
wość ujęcia je s t  okupiona mniejszą jednolitością, temat 
m oże być w różnym stopniu  zw arty  i skonkretyzowany» 
Cykl publicznych wykładów przypuszcza istnienie pew ­
nego większego zainteresowania, w przeciwnym  razie 
k rzyw a frekwencji spada szybko, zwłaszcza jeżeli 
p ierwsi prelegenci czy prelegent, na początku nie po­
trafili odrazu rozbudzić mocnego zainteresowania.

Cykl w ygłoszony d l a  c z ł o n k ó w  j a k i e j ś  o r ­
g a n i z a c j i  ma lepiej zapew nioną f r e k w e n c j ę  
(o ile się opiera  na s tałych zebraniach, które niestety  są

’) P a t rz  ro z p ra w y  autora: „O w y k ład z ie  i s łuchaczach11
i „O p rzy g o to w an iu  w y k ła d u “. P rz e w o d n ik  S p o łeczn y ,  1930, 
Nr. k, 5 i 7, o raz  „Jak p rz y g o to w y w a ć  i w y g łaszać  w y k ła d y “. 
P o zn ań  1927 (popu larne) .  B ardzo  cenną j e s t  o p ar ta  na  d u żem  
dośw iadczen iu  p ra c a  M. B. G odeckiego  „O dczy ty  po p u la rn e  dla 
d o ro s ły ch “. W arszaw a  1923.

J) Po łac. e x te n d e re  — rozc iąg ać  się.
3) M ożliw e są i im p rez y  dochodow e teg o  ro d za ju .  T e

m ają  jed n ak  p rz e w a ż n ie  cha rak te r  ro z ry w k o w y  albo  p op isow y
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zwykle za rzadkie). W ażniejszą jeszcze zaletą je s t  
j e d n o l i t y  p o z i o m  i nastrój myślowy.

W ykłady w cyklu mogą być połączone z d y s ­
k u s j ą ,  albo nie. Zasadniczo dąży się dziś do dysku­
sji, jako walnego środka do aktywizacji przedmiotu 
i nawiązania kontaktu. W  zamkniętych zespołach dys­
kusja jest zasadą, na publicznych wj^kładach przeważ­
nie się jej unika, ze względu na niejednolity zespół 
i poziom.

K u r s  jest czasowo bardziej z w a r t y  i j e d n o ­
l i t y  pod względem tematu, zwykle praktycznie u ję­
tego z zadaniem aktywizacji słuchaczy (uzdolnienie ich 
w określonym kierunku). Zespół słuchaczy normalnie 
je s t  zamkniętj’- i zwykle podlega mniej lub więcej 
ścisłej selekcji (np. fachowej: kurs dla nauczycieli). 
W spółpraca  aktywna słuchaczy jest ich obowiązkiem, 
przynajmniej w formie biernej (przyswojenie sobie 
treści wykładów), bądź też czynnej: pytania, dyskusja, 
referaty uczestników. System  zespołowo seminarjalny 
obowiązuje na kursach z poważniejszemi zadaniami. 
Jeżeli kurs ma dać określone kwalifikacje, wydaje się 
dyplomy, co z konieczności wymaga klasyfikacji i egza­
minów, Tego rodzaju kurs już wchodzi w zakres 
szkolnictwa zawodowego.

( tu rn e  a r ty s ty cz n e  lub ob jazdy  sław nego działacza czy po­
dróżnika).  Rzadko uda się połączyć cel ośw iatow y z docho­
dowym, jak  to potrafił  np. g łośny  p ropaga to r  gó r  polskich 
Stefan  Jarosz ,  k tó ry  ob jecha ł w Polsce przeszło 50 miast, a na­
s tępn ie  całą Pó łnocną  A m erykę  i zdołał się u trzym ać z tej 
akcji. W a ru n k iem  było tu  dołączenie pew nych  czynników 
ro z ry w k o w y c h  (śpiew, taniec , strój góralski, przeźrocza), zw y ­
kle jed n ak  kończy się tego  rodzaju  działalność zw y cięs tw em  
w z g lę d ó w  finansow ych  i n ab ie ra  charak teru  sensacyjności»
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U n i w e r s y t e t  p o w s z e c h n y .  Jes t  to naj­
w yższy  typ ośrodka oświatowego dla przychodzących. 
Ł ączy  on w sobie formy poprzednie w ramach zorga­
nizowanej całości. D obór różnego rodzaju cyklów 
i kursów czy też wykładów o charakterze akademickim, 
imprez artystycznych, pokazów, bibljotek i t. p. dąży 
do tego, by zaspokajać potrzeby jak najszerszych mas 
o różnych poziomach i kierunkach zainteresowań (dla­
tego: powszechny).

Często zakład taki wydaje w łasny organ jako 
łącznik. K ierunkow e oddziaływanie je s t  tu  bardzo 
utrudnione. U niw ersy tet pow szechny kształci i rozwija 
intelekt, cele wychowawcze m uszą ustąp ić  na plan 
dalszy.

Form ę pośredn ią  na pograniczu oświaty^ i szkol­
nictwa stanow ią S z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h ,  niedziel­
ne lub wieczorne. Z ośw iatą  łączy je  charak ter d ob ro ­
wolny, oraz brak  zapew nienia  specjalnych praw, 
ze szkolnictwem  ustrój, dyscyplina i m etody  pracy.

Oddziaływanie p r z e z  g r u p y  (patrz wyżej 
str. 135) odbyw a się drogą  organizow ania  t o w a ­
r z y s t w  z określoną, pożądaną  przez  o rganizatorów  
ideologją. Już sam o jej s form ułow anie  — p rogram  czy 
d e k la ra c ja — stw arza pew ną  t r e ś ć ,  k tó rą  członkowie 
p r z e z  s a m  f a k t  s w e g o  n a l e ż e n i a  a p r o b u j ą .  
Dalsze jej p o g ł ę b i a n i e  odbyw a się  p rzez  różne 
imprezy, dla członków przeznaczone, lecz norm aln ie  
z dopuszczeniem  i obcych, k tórych  się  uw aża  za m o ­
żliwych kandydatów.

Rozróżniać trzeba  kszta łtow anie  i n t e l e k t u a l n o -  
uczuciowe, przez rozw ijan ie  w spólnej treśc i ideow ej 
tow arzystw a, i e m o c j o n a l n  o-w  o 1 i c j o n a 1 n e. Ś r o d ­
kam i p ierw szego  są: w yk łady  p o jedyncze  i w cyklach,
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wspólny organ i inne wydawnictwa, bibljoteki. D ru­
giemu służą w i e c z o r n i c e  (nastrój celowo wytwo­
rzony), wycieczki i z a b a w y  (zespolenie grupy przez 
powiązanie członków więzami stosunków osobistych 
oraz wytworzenie pozytywnego stosunku do niej przez 
związanie z nią przyjemnych wspomnień).

Najskuteczniejszym środkiem pobudzenia członków 
do r e a l i z o w a n i a  zasad organizacji jest d o b r y  
p r z y k ł a d  (szczególnie przywódców) i wytworzenie się 
uznanych przez członków za obowiązujące (a nie tylko 
narzucanych zgóry) n o r m  życiowych. Z tych dwóch 
czynników składa się głównie to, co nazywamy atmo­
sferą. A tm osfera  ta je s t  miarą wartości organizacji. 
Gdzie niema harmonji między ideologją a atmosferą,, 
organizacja je s t  raczej czynnikiem rozkładu, niż postę ­
pu, przyzwyczaja bowiem do niezgodności między 
oficjalnym program em  a rzeczywistością. Umiejętność 
tworzenia  tej atm osfery je s t  największą sztuką pracy 
ideow o-w ychow aw czej. Sw oją  atmosferę ma każde 
tow arzystw o, mają ją  i całe wielkie związki.

Form y te m ogliśmy o tyle zaliczyć do ośrodków 
dla przychodzących, że kontakt członków ty^ch towa­
rzystw  *) między sobą i z organizacją je s t  naogół bar­
dzo luźny.

Przejdziem y teraz do omówienia wybranych przy­
kładów organizacyj różnych rodzajów ośrodków (patrz 
podział str. 112).

') Chodzić tu będzie p rzedew szystk iem  o towarzystwa 
luźne, o c h a rak te rze  opieki, z pozornym  tylko, a przynajm niej 
b a rd zo  ograniczonym  sam orządem , a czasem  i zupełnie inno- 
rządne. W  innych  tow arzystw ach , zaliczonych do ruchu, kon­
takt cz łonków  m iędzy  sobą m oże być bardzo  bliski.



b) Podmioty stowarzyszeniowe.
Chodzi tu o zorganizow aną w formie s tow arzy ­

szenia  akcję  jed n o stek  z podm io tow em  nastaw ieniem  
'(patrz w yżej str. 128), sam orzutną  i niezależną, z ce­
lami określonem i (z akcentem  na wartościach hum anitar- 
njmh, kulturalnych, społecznych, religijnych lub poli­
tycznych  czy też specjalnych). F o rm a  ta należy do 
najdaw niejszych i najbardziej rozpow szechnionych.

Chcieć pokusić się  o ogólny p rzeg ląd  tych form 
znaczyłoby praw ie  napisać dzieje  oświaty wogóle. 
M usim y się tu ograniczyć  do j e d n e g o  ś r o d o w i ­
s k a  z kilku jedyn ie  porów naw czem i rzutam i oka na 
inne. U ogólnienia  nasze op iera ją  s ię  oczywiście na 
znacznie szerszych podstaw ach . Dla ilustracji starcz}^ nam 
je d e n  przykład. Ś ro d o w isk iem  dziś w  tych form ach na 
naszym  kontynencie  p rzodu jącem  je s t  W iedeń.

N arazie  in te re so w ać  nas  b ę d ą  jed y n ie  n eu tra ln e  o rg a n i-  
.zacje ośw iatow e: W ie n e r  V o lksvere in ,  V olksheim  i U rania.
0  k ie ru n k o w y ch  (ka tolickich  i socjalis tycznych) je s t  n o w a  
w  in n y m  związku.

Id e o lo g ja  tej akcji o św ia to w e j ,  k tó r ą  o k re ś la m y  jako  n eu -  
t r a ln o - l ib e ra ln ą ,  s ięg a  cz a só w  M e tte rn ic h a ,  g dy  r z ą d y  o b aw ia ­
ły  się w sze lk ie j  o św ia ty  lu d o w ej ,  w y c h o d ząc  ze  s łu sznego  
z r e s z tą  za łożen ia ,  ż e  w y z w o le n ie  d u ch o w e m usi  za sobą  p o ­
c iąg n ąć  w y z w o le n ia  p o l i ty c z n e . J) K lęsk i w o je n n e  z la t  1859
1 1866 w y k a z a ły  u je m n e  n a s tę p s tw a  ty c h  zasad i da ły  p rz y m u s  
szkolny , a n a w e t  szk o ły  d o k sz ta łca jące  d la  t e r m i n a t o r ó w —lecz

—  142 —

') A u s t r ja  n ie  b y ła  o d o so b n io n a .  In n e  k ra je  sz ły  je sz c z e  
da le j .  W  S a rd y n j i  p ra w o  do u c z e n ia  s ię  p isan ia  i czy tan ia  by ło  
u z a le ż n io n e  od  p e w n e g o  s tan u  m a ją tk o w e g o  (p raw o  z r. 1825)» 
a w  P ru s a c h  m in is t e r  o ś w ia ty  v. R a u m e r  zak aza ł  u cz n io m  se-  
m in a r jó w  z a jm o w a ć  s ię  k lasykam i n ie m ie c k im i .  L u d  m ia ł  
ty lk o  to  poznać, czeg o  n ieo d zo w n ie  p o t r z e b o w a ł  do sw ej  
p ra cy .
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nie dały jeszcze oświaty dorosłych. Lud tymczasem tonął 
w  ciemnocie — analfabetyzm powrotny u rek ru tów  wynosił 
15%- Potrzeby umysłowe mas zaspokajali kolporterzy pornogra- 
ficzno-kryminalnych powieści zeszytowych, za które wyłudza­
no bezczelnie duże sumy, do 10 guldenów za jedną powieść. *)

Zaczątki akcji oświatowej sięgają początków XIX 
wieku. * 2) W krótce po swem założeniu (w latach 1815-18) 
rozpoczął Instytut Politechniczny urządzać wykłady pu­
bliczne, które trwały aż do nieudanej rewolucji 1848 r. 
Nowy ruch rozpoczyna się około r. 1860. Powstają no­
we towarzystwa, mające na celu szerzenie oświaty (ak­
tywność wyłącznie grupy podmiotowej). Lecz brakło tu 
jednolitości i planowości akcji, a aktywność wyczerpy­
wała się równolegle z zanikiem zapału inicjatorów". Był 
to okres pionierski. Ruch, z którego wyłonić się miał 
„W iener Volksbildungsverein“ , powstał na prowincji 
pod nazwą „Der Allgemeine Niederösterreichische 
Volksbildungs-Verein“, z siedzibą w Krems i z inicjatywy 
liberalnego nauczycielstwa (7 kwietnia 1885). Już w le- 
cie 1886 powstała zorganizowana przez Leischinga filja 
wiedeńska, która się wkrótce usamodzielniła, ze wzglę­
du na odmienne zupełnie warunki pracy. Tak powstał 
„Wiener Volksbildungsverein“. Jest to typowa organi-

>) E. Leisching: „40 Jahre  W ie n e r  V olksbildungsverein“. 
W ied eń  1927, str. 17.

2) Znacznie w cześn ie j  zabrała  się do oświaty d em o k ra­
tyczna Szw ajcarja .  Już  za łożony  w  r. 1760. „H elve tischer  V e ­
re in ” m iał na  ce lu  szerzenie ośw iaty  w  duchu patrjotycznym» 
w  imię idei z jednoczen ia  Szw ajcarji  (co ze stanowiska p an u jące­
go separatyzm u kantonalnego  było „zdradą państw a”). T o w a­
rzys tw o  to w ciągało  ch łopów  do ak tyw nej w spó łpracy  i zd a ­
rzały  się tam  w ypadki tak  n ie s ły ch an e  dla pojęć ówczesnych, 
że  książę w iir tem b ersk i  sp acero w a ł pod ręk ę  z p ros tym  
(Chłopem.
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zacja podm iotowa, t. j. łącząca jednostki, poczuwające 
s ię  do obowiązku pracy oświatowej. Od początku pa­
now ał tu nastrój dużego idealizmu, współdziałania i ży­
czliwości wzajemnej licznych i wybitnych działaczy,, 
którzy się w ciągu czterdziestu przeszło lat przez sze­
reg i organizacji przewinęli. P rzeżył wielu z nich zało­
życiel i obecny prezes, radca dr. E. Leisching.

A p ara t  organizacyjny rozw inął się s tosunkowo 
wolno. D opiero  po 6 latach dorobiono się lokalu, a po 
dw udzies tu  stałego sekretarza. T eren  pracy ograniczał 
się p raw ie  w yłącznie do W iednia, z decentralizacją 
akcji po dzielnicach.

F o r m y  d z i a ł a l n o ś c i  akcentują przedew szyst-  
kiem b i b l j o t e k i  o r a z  c z y t e l n i e  (później s topnio­
w o redukow ane), od początku starano się o dobór ksią­
żek  pod  kątem  w idzenia w artości literackiej i moralnej 
(ale bez kierunku światopoglądow ego), dążąc do jakości 
czytelnictwa (katalogi rozum ow ane  i porady  indywidu­
alne). Mimo to rozwój liczebny w ypożyczeń książek był 
im ponujący. J)

Jeżeli W ied eń  w ybił się na  czoło m iast całego 
św iata  pod  w zględem  ilości książek  przeczytanych na

]) Ś w iad cz ą  o n im  p o w y ż sz e  cyfry  w ypożyczeń :
1887 — ro czn ie  4099 tom ów
1899 — ro c z n ie  722.182 tom y

O g ó łem  w y p o ż y c z e ń  by ło  w  ciągu  la t  40 — 47.250.000 
d la  350.000 grup  czy te ln iczy ch  (rodzin).

P o d  w z g lę d e m  spo łecznym  byli czyte ln icy: 
F u n k c jo n a r iu sze  (A n g e s te l l t e )— 34,8%
R o b o tn ic y  — 28%
R zem ieś ln icy  i kupcy  — 11,7^
M łodzież  ucząca  się  — 5,7$
U c zn io w ie  — 3,4$
N au czy c ie le  — 2,6%
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głowę mieszkańca, to W ien e r  Volksverein m a w tern 
pow ażną część zasługi x).

D rugą  formą pracy były w y k ł a d y  n i e d z i e l -  
n e ,  z których już  w p ierw szym  okresie  poczęto tw o ­
rzyć całe c y k l e .  W k ró tce  dołączono i m p r e z y  a r ­
t y s t y c z n e  * 2 3 *). Form a ta, o charakterze pionierskim , 
przeżyła  się z chwilą, gdy rozwinęły się inne, bardziej 
in tensywne. Jeżeli się mimo to myśli o w skrzeszeniu  
wykładów, to jedynie  jako o przygotow aniu  do pracy  in­
tensyw niejszej i dla celów p ropagandy .

W ien e r  Volksverein  sam  przeszedł do tych form  
w yższych i posiada dziś dwa własne un iw ersy te ty  po ­
wszechne. Lecz początki tego ruchu, aczkolwiek w yszły  
z tow arzystw a, s tw orzyły  sobie sam odzielną form ę o r­
ganizacyjną.

W iener Volksheim . N o w e  i d e e  w o l ą  n o w e  
f o r m y ,  n i ż  p r z e t w a r z a n i e  d a w n y c h .  A  daw ­
ne potem  m uszą  się p rzystosow yw ać. O rgan izacja  m a tk a 8)

’) Nie j e s t  to j e d n a k  b y n a jm n ie j  n a jw a ż n ie js z a  o rg a n i ­
zacja  b ib l jo tec zn a .  O bok w zo ro w e j  „Z e n tra lb ib l io t l ie k ”, o k tó ­
re j  będ z ie  m o w a w  t r z e c ie j  częśc i  nasze j p racy ,  is tn ie je  k a to ­
licka „V o lk s le seh a l le” i g ę s ta  s ieć b ib l jo te k  so c ja l is ty czn y ch  
o raz  p o m n ie jsze .

2) R o zp o czę to  w  r. 1887 28 w y k ład am i,  w y g ło s z o n e m i
w  7 częśc iach  m iasta . W  1896/7 l iczb a  o ś ro d k ó w  w y n o s i ła  ju ż  22, 
a w y g ło sz o n y c h  w y k ła d ó w  255. D ru g ie  d z ie s ię c io le c ie  już  n ie  
w y k a z u je  da lsze j  ek sp an s ji  (p ie rw s z e  — 1999 im prez ,  d ru g ie  
1800, o g ó łem  d o tąd  3791 im p rez ,  z czeg o  2648 w y k ła d ó w  n a u ­
ko w y ch ,  582 k o n ce r ty ,  561 w z o ro w y c h  czytań . Ogółem  było 950.000 
słuchaczy). Do r. 1920 d o p ro w a d z o n o  do 5892 im p re z  — czyli 
że  ilość ich ro czn a  spad ła  zn a czn ie .

3) A n a lo g icz n y m  do W ie n e r  V o lk s v e re in  t y p e m  o rg a n i ­
zacji są na  n aszy m  g ru n c ie :  T o  w. C z y t e l ń  L u d o w y c h ,



146

poszła  za przykładem  swej córki. O becnie zaś na sta­
rość  ma zupełnie przejść  na jej utrzymanie 1).

In icjatyw a w yszła tym razem j u ż  z d o ł u .  W śród  
słuchaczy szczególnie obdarzonego umiejętnością, popu­
laryzow ania  trudnych  zagadnień profesora  filozofji 
S t ó h r a  znalazło się w r. 1900 siedmiu, którzy się

P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  i T o  w.  S z k o ł y  L u ­
d o w e j  S ą  to ró w n ie ż  o rg an izac je  z b u d o w an e  na  a k- 
t y w n o ś c i  g r u p y  p o d m i o t o w e j ,  lecz o p ar te  na 
w y ra ź n ie  s fo rm u ło w an e j  ideologji (ch rze śc i jańsko-narodow ej)  
i d o s to so w an e  w ięc e j  do e k s t e n s y w n e j  akcji na  teren ie  
w iejsk im , k tóra  je s t  k o n ieczn ą  fazą w s tę p n ą  do p racy  in tensy­
w n e j .  Pod  w z g lę d e m  r o z m i a r ó w  akcji i m e to d  (szczególn ie 
w  P .  M. S.) polski ruch  o św ia to w y  n ao g ó ł  n i e  p o z o s t a ł  
w  t y l e  za p rz o d u ją cem i o rgan izac jam i zagranicy; n ie s te ty ,  
poz iom  k u l tu ra ln y  sp o łecz eń s tw a  (m ie rz o n y  m iarą  z a in te re so ­
w a ń  o św ia to w y ch )  j e s t  je s z c z e  bardzo  n iew ysok i — i po nie- 
u n ik n io n em  o s łab n ięc iu  p ęd u  do sam okszta łcen ia ,  k tó ry  się za­
zn a czy ł  w  p ie rw sz y c h  la tac h  po odzyskan iu  n iepod leg łośc i  — 
n ao g ó ł  in te n s y w n ie j s z e  fo rm y  p ra cy  w  m ias tach  n ie  zdołały  
się  je s z c z e  o s ta te c z n ie  u g ru n to w ać .  U n iw e rsy te t  p o w szech n y  
T o  w. S z k ó ł  L u d o w y c h  w  Poznan iu  u p ad ł  n aw e t  
w  r. 1929. N ajw yższy  p oz iom  i n a jw ięk sz e  n a tężen ie  z a in te re ­
so w ań  i p o t r z e b  o św ia to w y c h  sze ro k ich  m as w y k azu je  n ie ­
w ą tp l iw ie  M ałopolska.

P o d k re ś l ić  t r z e b a  zato  b a rd zo  w ysok i s t o p i e ń  w y r o ­
b i e n i a  o b y w a t e l s k i e g o  tych  w a rs tw ,  na  k tó ry c h  się 
opiera n asza  akc ja  o św ia to w a .  Ś w iad czą  o tern  szczególnie n ie ­
z w y k le  w y so k ie  w  s to su n k u  do zam ożnośc i  k ra ju  b u d ż e ty  Tow. 
Szkoły L u d o w e j  i Po lsk ie j  M acierzy  S zko lne j  i b e z in te re s o w n a  
p ra ca  n iez l iczonych  d z ia łaczy  o św ia to w y ch .

*) S p ra w o z d a n ie  T o w . V o lkshe im  za rok  1928/9 (W ie ­
deń  1930) m ó w i o p ro jek c ie  p o łączen ia  V o lk sh e im u  i W ie n e r  
V o lk sv e re in ,  na  co się o b ie  s t ro n y  godzą. J e d y n ie  trudnośc i  
f in an so w e  V olksheim u, u n iem o ż l iw ia jąc e  k o n ieczn ą  m o d ern iza ­
c ję  b ib l jo te k  tow . W i e n e r  V o lk sv e re in ,  zm usiły  ob ie  s t ro n y  
do o d ło ż e n ia  fuzji n a  p e w ie n  czas.
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zapalili do studjów filozoficznych 1). Odczuli oni po ­
trzebę instytucji, któraby dawała dłuższe i bardziej sy ­
stematyczne kursa, niż trzymiesięczne cykle, które 
Volksverein z inicjatywy Ludo H artm anna już od r. 
1890 prowadził * 2). Zebrali oni 38 podpisów i zwrócili 
się do un iw ersy tetu  3). Je s t  to głównie zasługa H artm an­
na, że inicjatywy tej nie zmarnowano — i znaleziono 
formę dla zaspokojenia tej potrzeby, a mianowicie s tw a ­
rzając nową instytucję — uniw ersy tet powszechny, naj­
wyższą formę bezpośredniego oddziaływania oświato­
wego w arstw y intelektualnej na szeroki ogół 4 * *).

H artm ann potrafił pogodzić ścisłe odgrodzenie in­
stytucji od wąlk partyjnych z dopuszczeniem najżyw ot­
niejszych tem atów  społecznych i ogólnie polit}7cznych, 
a nastrój lewicowy, odpowiadający przeważającym  na­
s tro jom  mas w iedeńskich, z bezstronnością, która i oso­
bom z odmiennemi przekonaniami pozwala z instytucji

’) Z apa ł  ich był tak wielki, że po w ykładzie  chodzili za 
p re le g en tem  do m ieszkania , p o d o b n ie  jak sw ego  czasu n ie k tó ­
rzy  ro b o tn icy  śląscy i w estfalscy  za prof. W in cen ty m  L u to ­
sławskim.

2) B y ły  to  cykle po 6 — 24 w y k ład ó w  półgodzinnych  
z rów nież  p ó łg o d z in n ą  dyskusją. Była to p ierw sza  teg o  ro d z a ­
ju  im p reza  na n iem ieck im  o bsza rze  językow ym .

3) Z ty c h  s ied m iu  in ic ja to rów  n iek tó rzy  w  r. 1930, a w ięc  
po 30 latach je szc ze  uczęszcza li  n a  w yk łady  V olksheim u. K szta ł­
cenie się m oże  te ż  stać się n am ię tn o śc ią  i p rzy zw y cza jen iem .

4) P o p rz e d n ik ie m  w ie d e ń sk ie g o  Volksheim u, je d n a k  już
w y raźn ie  o c h a rak te rze  ru c h u  z do łu  idącego, by ła  p o d o b n a
in s ty tu c ja  francuska, za łożona  w  r. 1890 przez  ro b o tn ik a  D eh er-
m e p od  n a z w ą  „La coopéra t ion  des idées“. Z te j  o rgan izac j i  
w y ło n iła  s ię  „La S ocié té  G én éra le  des U n iv e rs i té s  P o p u la i­
r e s ”, W oler t  1. c. 18 n. A n g ie lsk ie  U n iv e rs i ty  E x ten s io n  na leżą  
do innych  form  (akcja  in s ty tucy j naukow ych).



148

korzystać. Daje się tu sam ą wiedzę, n i e  p r a g n ą c  
w p ł y w a ć  n a  w o l ę .  Popularność  dała się pogodzić  
z wysokim poziom em  naukow ym . Przy możliwie do- 
kładnem dostosow aniu  program u do zainteresow ań, 
(kryterjum: frekw encja i w ytrw ałość  słuchaczy) um iana  
tu oprzeć się pokusie  pójścia na drogę s c h l e b i a n i a  
h e d o n i s t y c z n y m  z a i n t e r e s o w a n i o m  i ż ą ­
d z y  s e n s a c j i ,  nie połączonej z dążeniem do rzeczy­
w istego  rozszerzen ia  horyzontów . W yłączono  też p e r ­
spek tyw y  na bezpośredn ie  korzyści praktyczne, prócz 
za in teresow ań  do języków  obcych, albo niem ieckiego 
dla  innojęzycznych. W y tw o rz y ł  się tu zupełnie  sw oisty  
i d e a l i z m  n a u k o w y ,  k tóry  ogarnął szerokie m asy  
ludzi do tąd  od nauki odciętych.

Nie w ierząc zasadniczo w możliwość s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś c i  f i n a n s o w e j  o ś w ia ty — w przeciw ień­
s tw ie  do k ierunku, rep rezen tow anego  przez Uranję, 
i skazany w sku tek  tego głównie na pom oc ludzi zam o­
żnych Oj m imo to potrafił un iknąć nadania  instytucji

*) D a ry  b y ły  b ard zo  znaczne. R o thsch ild  dał 50.000 ko ro n ,  
d w ó c h  an o n im o w y c h  fu n d a to ró w  r a z e m  76.000, inni po kilka 
ty s ię c y  — o g ó łem  ze b ra n o  n a  b u d o w ę  V olksheim u  200.000 ko­
ro n .  P ań s tw o  n ie dało nic, a m a g is t ra t  robił n a w e t  t ru d n o śc i .  
T ak  np. n ie  chc iano  w  r. 1905 p o zw o lić  na  o tw a rc ie  gosp o d y  
b e z a lk o h o lo w e j  z pow odu...  b ra k u  za p o trzeb o w an ia ,  a je szc ze  
w  r. 1909 za k azy w an o  g re m ju m  k u p ie c tw a  w p łac en ie  su b w e n ­
cji n a  dom, jako  p r z e k ro c z e n ie  sw eg o  „zak re su  d z ia ła ln o śc i”. 
O s ta teczn ie  je d n a k  i p ań s tw o  i miasto  zm ien iły  swój s to su n ek  
do in s ty tu c ji  — a m in is te r s tw o  o św ia ty  ju ż  w  roku 1909 dało 
s u b w e n c ję  10.000 ko ron . (E. Reich: 2 5 j a h r e  V olksheim , W ie d e ń  
926. s tr.  10). O b e c n ie  m iasto  da je  30.000 szyi. ro czn e j  su b ­
w en c j i ,  p a ń s tw o  7.500 szyi., izb a  ro b o tn icza  8000, izba  hand lo- 
w o -p rz e m y s ło w a  1000, o k rę g o w a  kom is ja  p rzem y s ło w a  3000. 
(P a t rz  sp ra w o zd an ie  1928/9, str .  76.)

14y

charakteru filantropijnego. Zorganizowanie udziału w for­
mie członkostwa stowarzyszenia „Volkshochschule W ien  
Volksheim“ x) stworzyło pozory samowystarczalności 
i zmontowało mechanizm, p r z e k s z t a ł c a j ą c y  p o  w o ­
l i  o p i e k ę  n a  r u c h .  Przedewszystkiem  wciągnięto 
do współpracy przedstawicieli różnych kursów (oso­
by zaufania), z czem zrobiono najpomyślniejsze do­
świadczenia. Stanowią oni łącznik zarządu ze słucha­
czami, a zarazem je s t  to droga do wytworzenia żywego 
ich zainteresowania i poczucia odpowiedzialności za lo­
sy in s ty tu c j i2)

„V olksheim “ rozpoczął sw ą pracę w  p ięciopokojow ym  
lokalu. Już  po dwóch tygodniach  t r z e b a  było kilka dalszych 
pokoi w ynająć . Dzięki ofiarności publicznej (patrz  wyżej) ,  zdo ­
łano do r. 1905 w ykończyć w łasny  gmach z dw om a dużemi sa­
lami (na 600 i n a  200 osób) i dużą ilością m nie jszych  pracowni, 
czytelń i t. p. Gmach kosztował 500.000 koron. W  r. 1909 o tw a r ­
to p ie rw szą  filję, o b ecn ie  is tn ie ją  cztery , choć w  lokalach w y ­
naję tych , bo inflacja un iem ożliw iła  b udow ę drugiego  gm a­
chu. *).

Nazwa „V olkshe im ” pochodzi z okresu , gdy w ładze 
p o li ty czn e  n ie  chc ia ły  zatw ierdzić  nazw y „V olkshochschule”, 
jako zaw iera jące j  zb y t  „w ygórow ane  p re te n s je  lu d u ”.

2) Spraw ozdan ie  1926/7, str. 5.
8) Ilość k u rsó w  w ynosiła  w  5 zak ładach  V olksheimu:

1901/2 zwyczajnych 56, u n iw ersy teck ich 14, słuchaczy 1.023
1913/14 153, 13, »» 2.100
1919/20 „ 227, 6, ł f 7.013
1924/5 593, U, r 11,733
1928/9 (lato i zima) 808, „ — t> 30.037

O s ta tn ia  cyfra rozk łada  się na dw a pó łrocza  (zimą 16.614 
w  pub licznych  w ykładach, a 1063 w  zam k n ię ty ch  zespołach; la­
te m  11.717 i 643).

I lo ść  cz łonków  w y n o s iła  w  r. 1928/9 — 10, 217 zw y cza j­
nych, 191 w sp ie ra jący ch ,  267 profesorów .
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S t a t u t  z 1926 r. rozróżnia wyraźnie członków 
grupy  podm iotowej (Förderer) i przedm iotow ej (człon­
kowie zwyczajni). Do pierwszej należą nauczyciele, 
„proponenci“, oraz członkowie w spierający  (osoby fi­
zyczne i prawne), którzy płacą dziesięciokrotną składkę 
lub dali jednorazow o sum ę trzystokrotną. W  prawach 
członkowie g rupy  przedm iotow ej są  zrównani z po d ­
miotową. Do wydziału, składającego się z 45 osób (plus 
kooptow ani w liczbie najwyżej 15), w ybiera  20 członków 
walne zebranie, złożone ze w szystkich członków, 15 
w ybiera  zebran ie  człónków protegującj^ch (F örderer  — 
patrz wyżej) — i to na 3 lata, a 10 na rok  zebranie 
osób zaufania. G rupa  p rzedm io tow a je s t  tu więc po ­
dwójnie rep rezen tow ana  przez bezpośredn io  na walnem  
zebraniu  w ybranych delegatów  oraz przez przedstaw icieli 
osób zaufania oddzielnych kursów . Ci selekcjonowani ści­
ślej p rzedstaw iciele  słuchaczy decydują  przy  g łosow aniu  
w  zarządzie. Istnieje więc n iew ątp liw ie  teore tyczna  
możliwość zm ajo ryzow an ia  g ru p y  podm io tow ej p rzez  
przedm iotow ą. W  prak tyce  nie zachodzi jed n ak  taka 
obawa, ze względu na nastrój w spó łp racy  i po trzebę  au­
to ry te tu  i pom ocy in te ligentów . F ak tycznym  k ierow ni­
kiem instytucji je s t  zaw odow y sek re ta rz  generalny; jego  
pom ocnikam i, oprócz sił b iurow ych , są  p o r z ą d k o w i ,  
którzy pełnią sw e funkcje honorow o z w ielką gorliwością.

Dla w ytw orzen ia  b l i ż s z e g o  k o n t a k t u  m ię­
dzy uczącymi a uczniami, w pro w ad zo n o  w  r. 1912 ty ­
godniow e dobrow olne  z e b r a n i a  w s p ó l n e .  W  ro ­
ku 1926 w skrzeszono tę insty tucję. Poza tem  o d b y w a ją  
się m iesięcznie z e b r a n i a  n a u c z y c i e l i  z re fe ra ta ­
mi na tem a ty  z m etodyki.

O p ł a t y  w y n o s z ą  8 szyi. ro c zn ie ,  w razie potrzeby p ła tn e  
w  ra tach .  B ez ro b o tn i ,  k tó ry c h  w  j e s ie n i  1930 r.  b y ło  około 20%,

151

są zw olnieni od opłat. D odatkow e, choć drobne  taksy opłaca się 
za  p rzedm io ty ,  mające znaczenie p rak tyczne ,  jak języki, s teno- 
grafja  albo spec ja lne , jak g im nastyka rytm iczna.

P r o g r a m  obejm uje wszystkie  m ożliw e gałęzie  w iedzy; 
najw yższą f rekw enc ją  cieszą się kursy  językow e, a z t e o re ty ­
cznych g ru p a  filozofji i psychologji w raz  z pedagogiką, n a ­
s tępn ie  p rzy roda ,  l i te ra tu ra ,  nauki prawno-społeczne, sz tuka 
astronom ja, ćw iczenia  a r ty s tyczne  i t. p. Bardzo poważne 
m ie jsce  za jm ują  kursy  e lem enta rne .  Nowością są d w u l e t n i e  
p r o g r a m y  stud jów . Obok zw ykłych kursów  są t. zw. k u r ­
s y  u n i w e r s y t e c k i e ,  organizow ane p rzez  u n iw ersy te t .

W sp ó łp ra ca  z u n iw ersy te tem  idzie tak daleko, że  s tu d en ­
ci k o rzys ta ją  z u rząd zeń  instytucji ,  a p ierw sza p racow nia  
psychologji  ek sp e ry m en ta ln e j  pow stała  nie w  u n iw ersy tec ie  ’) 
lecz  w  salach V olksheim u.

P o z i o m  um ysłow y słuchaczy bardzo ró żnorodny  i s ię­
ga od e lem en ta rn y ch  kursów, uzupe łn ia jących  w ie d z ę  w y n ie ­
sioną ze szkoły pow szechnej,  aż do poziom u zupełnie aka­
dem ick iego  ( lek tu ra  „Krytyki czys tego  ro z u m u “ i t. p.).

M etoda  opiera się w miarę możności na zespołach 
sam oksz ta łcen ia2) albo kompletach różnego rodzaju, lecz 
zaznacza się już  reakcja przeciwko przecenianiu tej 
formy kosztem  nadm iernego ograniczenia wykładów s)> 
które  zawsze są konieczne do rozbudzenia umysłów 
i podania materjałów. Nie każdy zresztą da się dopro- *)

*) S p raw o z d an ie  1928/9. W ie d e ń  1930 str. 16.
2) P rz e z  ze sp ó ł  sam okszta łcen ia  ro zu m iem y  grono  sa­

m ouków  p od  k ie ro w n ic tw em  nauczycie la  (w odróżn ien iu  od 
sam odzie lnego  kółka). Gdzie n iem a jeszcze  samokształcenia, 
lecz  je d y n ie  b ie rn a  re c e p ty w n o ść  w  stosunku do nauczycie la ,  
m ó w im y  o ko m p lec ie .  (P o r  P rze w o d n ik  O św ia ty  Dorosłych, 
str. 69). N iem cy  m ają  na  zespół sam okształcenia m oże nieco 
ściślejszy w y ra z  A rb e i tsg em e in sch a f t ,  F rancuzi nazyw ają to  cercie 
d’e tu d es ,  A nglicy  — tu to r ia l  d ass .  W szy s tk ie  te  te rm iny  obe j­
m ują ob ie  pow yżej w y m ie n io n e  formy.

3) M ówiono tam ju ż  o „A rb e itsg em ein sch a f ts ru m m el“ 
(manja ze sp o łó w  samokształcenia).
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wadzić do aktyw nej w spółpracy . Naogół jednak  słu­
chacze pracuja. rzeczywiście i z całem natężeniem . L u ­
dzie zapisują się, nieraz idąc za instynktem  naśladow ­
nictwa albo i n ieokreślonem  pragnieniem  p o g łę b ie n ia *) 
lub też dla przedm io tów  praktycznych, jak  języki, 
a później w ytw arza ją  się w nich zain teresow ania  bez­
pośrednie  do innych przedm io tów , zupełnie pozbaw io­
nych wartości p ra k ty c z n e j* 2).

Zakres działania tow arzystw a  je s t  znacznie szerszy, 
niż prow adzenie  un iw ersy te tów  pow szechnych. O b e j­
m uje on i zakładanie bibljotek, czytelni, księgarni, w y­
cieczek, u n iw e rsy te tó w  ludowych. Z tego is tn ie je  już 
b iblio teka i w łasna  księgarn ia . W  r. 1912 nabyto  le t­
n isko w Semmering.

„V olksheim “, nie służący celom określonych ściśle 
grup , lecz indyw idualnem u rozw ojow i jednostek , je s t  
jed n y m  z najżyw otn iejszych  i najw yżej naukow o i m e­
todyczn ie  postaw ionych  u n iw ersy te tów  pow szechnych 
na kon tynencie  europejsk im .

P o tężn ie jszą  jeszcze, niż Volksheim , ins ty tucją  
o św ia to w ą  je s t  w iedeńska  Urania.

') A u to r  b y ł  św iad k iem , jak  p e w n a  n o w o z ap isan a  s łu ­
chaczk a  n ie  w iedz ia ła ,  n a  jak i  w y k ła d  pójść, i n ie  um ia ła  z u p e ł ­
n ie  sw y ch  z a in te re s o w a ń  określić . Chciała  się ksz ta łc ić  — i nic 
w ię c e j  je szc ze .  Z ak ład  nie n a rz u c a  n ikom u u k ład u  s tu d jó w  
(op rócz  za k azu  je d n o c z e s n e g o  s tu d ju m  d w ó c h  języ k ó w ),  lecz 
d a je  k a ż d e m u  o d p o w ie d n ie  w sk az ó w k i  i porady .

2) In fo rm a c je  z o d p o w ied z i  n a  a n k ie tę  d la  k ie ro w n ik ó w  
in s ty tu c y j  o św ia to w y c h .  — P a trz  też: „25 J a h r e  V o lk sh e im “, str. 12- 
T ak  np. j e d e n  d r u k a r z ,  k tó ry  d la  c e ló w  za w o d o w y c h  chciał 
p o zn ać  a l fa b e t  grecki, tak  zagustow ał w  ty m  p rzed m io c ie ,  że  
po ro k u  ju ż  cz y ta ł  i t łu m a c z y ł  z z a p a łe m  K senofonta . T a  zm ia­
n a  z a in te re s o w a ń  j e s t  s z c z e g ó ln e m  zn am ien iem  sk u tecz n o śc i  
p ra c y  w y c h o w a w c z e j  i u m ie ję tn o ś c i  a k ty w iz o w a n ia  u m ysłów .
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Gdy Volksheim w yrósł  z dążeń łaknącej ośw iaty  lud ­
ności, a zo rgan izow any  został p rzez  sfery  in te lek tua lne ,  U ran ia  
zos ta ła  s tw orzona p rzez  g rupę  fabrykantów , skupionych  
w  „Klubie re fo rm “ (Reformklub), za jm ującym  się now oczesnem i 
zagadnien iam i gospodarczem i. Bodźcem by ła  berlińska  Urania. 
In ic ja to rzy  zapalili się do myśli, by  i w  Wiedniu p o d o b n ą  in­
s ty tuc ję  założyć. Miała ona mieć charak ter  d o c h o d o w y ,  
a ró w n o c ześn ie  użyteczności publicznej. Lecz okazało się 
w kró tce ,  że akcja ośw iatow a n ie jes t  t e r e n e m  dla no rm alne j  
działa lności ekonomicznej, a szczególnie n ie  w  p ie rw szy m  
okresie . Założony w  lu tym  1897 „Syndykat U ra n ia “, k tóry  
ro zp o czą ł  sw ą działalność na dosyć dużą skalę w  budynku  
p o w y s taw o w y m , zakończył p ie rw szy  rok  g ru b y m  deficytem, 
a  2 g rudn ia  1898 musiano zw oln ić  bardzo l iczny p ersone l  
i zam knąć p r z e d s ię b io r s tw o 1). L ecz  in ic ja to rzy  n ie  dali się 
zniechęcić .  W y b ran o  w te d y  prezesem  — na m ie jsce  fab ry ­
k an ta  H e t z e r a — prof. dr. A ntoniego Lam pę, k tó ry  je s t  n im  do 
dziś. L am p a  o d eb ra ł  to w arzy s tw u  charak ter  dochodow ej im ­
p re z y  i zam ien ił  na c z y s t o  s p o ł e c z n ą  p l a c ó w k ę ;  
a  działa lność rozpoczą ł w  ro zm ia rach  skromniejszych. Mimo 
pom ocy z ró żn y ch  s tron  w  r. 1904 po łożen ie  było beznadzie jne ; 
w te d y  udało się pozyskać n ad b u rm is trza  dr. L u eg e ra ,  k tó ry  
zgodził  się — za jed n o m y śln ą  ap ro b a tą  ra d y  miejskie j, na  w y ­
d z ie rż a w ie n ie  placu na  b u d o w ę  dom u Uranji p rzy  A spernpla tz .  
To rozbudziło  n o w y  zapał, i o s ta teczn ie  — mimo ró żn y ch  
konfliktów z m iastem , k tó rego  s tosunek  do ośw ia ty  aż do 
rew olucji  w o g ó le  pozostaw ał w  dużej dysproporc ji  do zain­
te re s o w a n ia  obyw ate li ,  zdołano gm ach w ybudow ać. O tw arto  
go 6 c z e rw c a  1910 r. Był on n a  w y ro s t  zb u d o w an y  — i nie 
od razu  p rzy c iąg n ą ł  masę. Nie obyło  się jeszcze  b ez  p e w n y c h  
o s try ch  w alk  osob is tych  w  r. 1913. Ż yw io łow y  rozw ój ro z p o ­
czął się dopiero po rew oluc ji .

T o w a rz y s tw a  U ran ji  p o w sta ły  i w  innych  m iastach , 
a  gm ach g łó w n y  okazał się za ciasny i p ro jek tu je  się b u d o w ę  
d rug iego , znaczn ie  w ięk szy ch  ro zm ia ró w  (M ariahilferstrasse). 
O becn ie  is tn ie je  ju ż  5 oddzia łów  dzie ln icow ych  w  lokalach  
w y n a ję ty ch .

J) N eu e  W e g e  und  A usblicke. W ien  1922, str. 7.
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U ranja , p o d o b n ie  jak  V olksheim , nie s łuży  ż a ­
d n e j  g r u p i e  a n i  i d e o l o g j i ,  lecz  r o z w o j o w i  
i n d y w i d u a l n e m u  j e d n o s t k i  i p o p u l a r y z a c j i  
n a u k i ,  k ładąc  m n ie jszy  nacisk  na cele wychowawcze» 
Je j  cz łonkow ie  re k ru tu ją  s ię  p rz e d ew szy s tk iem  z w a r ­
s tw y  ś redn ie j  i W3̂ ższej. W y k ła d y  i im prezy  U ran ji  
s to ją  częśc iow o  na tak  w ysokim  poziom ie , że  k o rzy ­
s ta  z nich i i n t e l i g e n c j a .  J e s t  to je d y n y  p rzyk ład  
sy s te m a ty c zn e j  p ra c y  ośw ia tow ej na w ie lką  ska lę  w śród  
w a rs tw y  in te lek tu a ln e j,  z k tó ry m  a u to r  zdo łał się  ze ­
tknąć . U ran ja  m a  je d n a k  i p o w ażn ą  k lien te lę  w śród  
ro b o tn ik ó w , a n a w e t  w ś ró d  m łodzieży  szko lne j, d la  
k tó re j  s ię  sp ec ja ln e  im p rezy  o rgan izu je . Ins ty tuc ja  
j e s t  w y zn an io w o  i po li tyczn ie  n eu tra lna , lecz nas tró j  
ogó lny  bardz ie j p ra w ic o w o -m ieszczań sk i .

F o r m ą  u s t r o j o w ą  je s t  to w a rz y s tw o  z człon­
kam i zw y cza jn y m i, d o ży w o tn im i (30 szyi. sk ładki) i za­
łożyc ie lam i (za 300 szylingów ). W  zarządz ie  zas iada ją  
o so b is to śc i  w y b itn ie jsze ,  z n a s t ro je m  w y raźn ie  p o d ­
m io to w y m . W  o rg a n izac ji  tak ie j, gdzie  ten  sam  o so b n ik  
m o ż e  w y k ład ać  a ró w n o c ze śn ie  sam  k o rzy s tać  z innych 
w y k ła d ó w , ro z ró ż n ie n ie  to  je s t  z re sz tą  m ocno  za ta r te .  
P o z a te m  zas ia d a ją  p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  w ładz, o rga- 
n izacy j s p o łe c z n y c h  o raz  in s ty tu cy j.  D u ż ą  ro lę  o d g ry ­
w a  p rz y b o c zn a  ra d a  (B e ira t)  naukow a. K ie ro w n ic tw o  
fak ty czn ie  sp o c z y w a  w  rę k u  fachow ców , w pe łn i z a tru ­
d n ionych .

S k ł a d k a  r o c z n a  cz ło n k a  w y n o s i  2,50 szyi., c z ło n k a  jego  
r o d z in y  1,30 (A n sc h lu ssh e f t ) .

C z ło n k o s tw o  z w a ln ia  o d  w p i s o w e g o  i d a je  25% zniżki 
o ra z  p r a w o  p i e r w o k u p u .  Z r e s z t ą  w s z y s tk ie  im p r e z y  są p ła tn e ,  
i to  d o s y ć  d ro g o .  W s t ę p  n a  p o je d y n c z y  w y k ł a d  k o s z tu je  
0,80 — 2 szy i .  J a k  a u t o r a  in fo rm o w a n o  w  d y re k c j i ,  o p ła ty  n i e  
w p ł y n ę ł y  h a m u j ą c o  n a  f r e k w e n c ję ,  a n a w e t  p r z e c iw ­

nie, k t o  z a p ł a c i ł  — chce ju ż  korzystać. W p raw d z ie  dla 
p ro le ta r ja tu  l) w łaśc iw ego  im p rez y  te  s ta ły  się n iedostępne ,,  
lecz p ro le ta r ja tu  tego  n ig d y  n ie  m ożna d la  akcji k u l tu ra ln e j  
pozyskać. Nie pom agają  tu  w ie le  n a w e t  b e z p ła tn e  kartjT w s tę ­
pu czy cz łonkostw a dla bez ro b o tn y ch . L udzie  ci n ie  m ają  
popros tu  n as tro ju  i za in te re so w a n ia  dla sp raw , n ie  d o ty czą ­
cych bezpośredn io  ich sytuacji  ekonom icznej.  P rze łam an ie  
tego stosunku je s t  rzeczą  b ard zo  trudną ,  choć w  p ew n y ch  
g ran icach  osiągalną, jak  różne p ró b y  w ykazały .

R o z w ó j  l i c z e b n y  U ranji  b y ł  n iezw y k ły .  30 c z e rw c a  
1928 ilość cz łonków  w y n o s iła  54.905, a w  r.  1930 (k ryzys  eko-  
nom icznjT) około 50.000.

Na z im ę 1930/31 ogłoszono około 350 kursów .
W  r. 1927/8 odbyło się 614 k u rsó w  3 — 4 m ie s ięcz n y ch  

z 14.735 u czes tn ik ó w  (ogó łem  10,096 w y k ład ó w  z 239.703 ucze­
stnikami), 108 k u rsó w  k ró tszy ch  (564 w y k ład y  i 26.703 uczestn i­
ków), 29 seryj w yk ładow ych  (215 w y k ład ó w  i 19.635 słuchaczy) 
491 w yk ładów  p o jed y ń czy ch  (51.467 słuchaczy). W y ś w e t lo n o  63 
filmy n au k o w e  w ciągu  529 w ie c z o ró w  albo po p o łu d n i  p rz y  
udziale  187-121 w id zó w  w yg łoszono  2S w y k ład ó w  z m u zy k ą  itp. 
Ogółem  78,9% publicznośc i uczes tn iczy ło  w  kursach  ośw i­
atowych, 10,4% w  w yk ładach  popu larnych , a 2,4% w  ucz­
niowskich.;

P r o g r a m  pracy Uranji należy do najciekaw szych 
i najszerzej rozw iniętych. Zasadniczo tu n i e w y ­
k l u c z a  s i ę  p r z e d m i o t ó w  ze z n a c z e n i e m  w y ­
łącznie praktycznem, a naw et nauki rzem iosła  do do ­
mowego użytku, traktując to jednak  przedew szystk iem  
ze stanowiska w ychowaw czego. Chodzi tu o tę  r a ­
d o ś ć  t w o r z e n i a ,  k tó rą  zabra ł  nam w spó łczesny  
zmechanizowany podział pracy, u która dodawała ochoty  *)

*) Do p ro le ta r ja tu  zaliczatnjr tu ta j  ludzi, ży jąc 3rch w  e k o ­
nom icznej n ędzy , a n ie  n o rm a ln ie  za rab ia ją cy ch  ro b o tn ik ó w ,,  
z k tó ry ch  np. w  p o ło w ie  m niej  w ięce j r e k ru tu ją  się c z ło n k o ­
wie V olksheim u. U ran ja  o p ie ra  się g łó w n ie  na w a rs tw a c h  ś r e ­
dnich.
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■i zamiłowania do zawodu. Dalszy czynnik to w y tw o ­
rzenie z a r a d n o ś c i  i zwia.zanego z nią s a m o p o c z u ­
c i a  s i ł y .  I wreszcie s trona  s p o ł e c z n a  — w y t w o ­
r z e n i a  s z a c u n k u  d l a  p r a c y  ręcznej u pracow ni­
ków um ysłowych J).

Podział na  ku rsy  se m e s t ra ln e ,  k u rsy  k ró tsze ,  s e r je  w y k ła ­
dów, w yk łady  p o jed y n cz e  (m onograficzne  lub  syn te tyczne) ,  
zw ła szcza  w y b i tn y ch  p o za m ie jsc o w y ch  i zag ran icznych  u cz o ­
n ych  — um ożliw ia  p rz y s to so w a n ie  im p rez  do za in te re so w a ń  
i p o z io m ó w  na jró żn ie jszy ch  ro d za jó w  pub licznośc i.

T e m a ty  o b e jm u ją  w szy s tk ie  m o ż l iw e  dz iedz iny  — je s t  
ku rs  o N ietzschem , j e s t  i kurs  dom ow ego  ż e lo w an ia  t rzew ik ó w . 
P rz e w a g ę  m a jednak  k i e r u n e k  p r z y r o d n i c z y .  In ­
s ty tu c ja  p o w s ta ła  w okres ie  p rz y tła cza ją ce j  p rz e w a g i  z a in te ­
r e s o w a ń  p rz y ro d n iczy c h  — z n iem i łączy  się i je j  nazw a. 
S p ec ja ln o śc ią  Uranji j e s t  o b s e r w a t o r j u m  a s t r o n o ­
m i c z n e ,  p rz ezn a czo n e  w y łączn ie  d la  laików.

P rzedm io tom  p rak ty czn y m  p o św ięca  się dużo uw agi.  Są 
i t e m a ty  b ard zo  w y sp e c ja l iz o w a n e ,  np. o b u d o w ie  ok rę tó w . 
S z tu k a  za jm u je  pow ażne  m ie jsce  w  p ro g ram ie .

P r z e ź r o c z a  o d g ry w a ją  ju ż  n ieco  m n ie jszą  ro lę .  
I s tn ie je  w  U ran ji  o so b n a  cen tra la .  W a ż n ie j s z ą  znaczn ie  je s t  
dz ia ła lność  U ra n j i  na  p o lu  f i l m u .  Z ak ład  pos iada  jed y n y  
w  E u ro p ie  sta ły  k in em a to g ra f  do f i lm ów  w y łąc zn ie  nauko­
w y ch ,  z w y łą c z e n ie m  r o z r y w k o w y c h * 2). F i lm y  te  o p ra co w u je  
s ię  ze  s tan o w isk a  n au k o w o -p ed ag o g ic zn eg o  i w y p o ż y c z a  k in e ­
m a to g ra fo m  w  ca łe j Austrji (cyfry p a trz  w yżej) .

O so b n ą  g ru p ę  s tanow ią  tak  zw an e  „U ran ia  V o r t r ä g e “ — 
w y k ł a d y  z w k ł a d k a m i  m u zy k a ln o -w o k a ln em i,  tan eczn em i 
lub  f i lm o w em i.

*) W a ż n e  to j e s t  s zc zeg ó ln ie  d la  s to su n k ó w  n ie m ie c ­
kich, g d z ie  sn o b izm  i p y sz a łk o w a to ść  k a s to w a  in te l ig e n c j i  
(A k a d e m ik e rd u n k e l)  w y tw o rz y ły  w ie lk ą  p rzepaść .  O dkąd  około 
10.000 a k a d e m ik ó w  n iem ieck ich  la te m  p ra c u je  f izycznie d la  z a ­
ro b k u ,  z a p o w ia d a  s ię  zm n ie jsz e n ie  tej p rzepaśc i.

2) O p ró cz  tak ich  l i te rack ich  tem a tó w ,  jak  N ibelung i.
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Uranja łączy w sposób jedyny w swoim rodzaju  
pracę intensywną, dążącą do niewielkich zespołów sa­
mokształcenia (najwyżej 25 uczestników), z pracą eks­
tensywną charakteru popularyzacyjnego.

Razem z Volksheimem obie te instytucje liczą 60.000 
członków, czyli ok. 3,3% ludności. Dochodzi V olksverein , 
z którym łącznie ilość uniw ersytetów  pow szechnych 
w W iedniu  wynosi 13, oraz organizacje katolickie, 
socjalistyczne i pomniejsze. Dla porównania zaznaczyó 
warto, że Berlin ma tylko jeden wielki un iw ersy tet 
powszechny. Ze stolic na kontynencie żadna z W iedniem  
w dziedzinie oświaty równać się nie może.

N iebywały ten rozkw it życia um ysłow ego po upad ­
ku potęgi politycznej i gospodarczej je s t  zjawiskiem 
uderzającem. O kresy wielkich przemian, w ym agają ­
cych przystosow ania  się do nowych w arunków  — 
a zatem i refleksji, są szczególnie korzystne dla roz­
kwitu oświaty. G łęboko w dziedzinę kulturalną w dziera­
jące się walki polityczne są  naogół również czynnikiem,, 
pobudzającym  do pracy nad sobą. Demokracja, a z nią  
perspek tyw a na karjerę  polityczną dla każdego ro b o t­
nika — to dalszy bodziec. Gdzie warunki te natrafiają 
na ludność niezwykle rozbudzoną, grunt już  przeorany* 
a przytem  gdzie wyjątkowo liczna elita un tysłow a po­
czuwa się już  zwyczajowo do obowiązku udzielania 
swych skarbów  duchowych szerokim m asom  — tam 
rozwój tego rodzaju  stał się zjawiskiem zrozum iałem .

c. A kc ja  poboczna.
Podm iot. Podm iotem  (zlecającym) akcji ośw ia­

towej m oże być też instytucja czy s tow arzyszen ie  J)

’) Osobno t rak tu jem y  działalność w ładz lokalnych cz y  
państw ow ych, k tó ra  posiada odm ienny charakter.
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z o d m i e n n e  in i c e l a c h  z a s a d n i c z e m i ,  co pro- 
p ro  wadzi ośw iatę  jako d z i a ł a l n o ś ć  u b o c z n ą ,  mniej 
lub więcej z g łów nem i zadaniam i związaną 1). Form a 
ta ma sw oją  w łasną  s truk turę .

Podm io t zlecający, n ieośw iatow y * 2 3), wyłania tu 
p o d m i o t  w ł a ś c i w y  akcji, podm io t wykonawczy, 
kolegjalny  lub jednostkow y. Ma on zwykle pew ną 
sw obodę  działania z zastrzeżeniem  w arow an ia  in tere­
sów  (zadań, środków , prestiżu) g rupy  mocodawczej. 
P rzedm io t akcji zwykle bliżej określonym  nie jest. C ho­
dzi tu najczęściej o akcję ekstensyw ną

P ow szechn e w ykład y uniw ersyteckie. Najbardziej 
ty p o w y m  przykładem  akcji pobocznej są w ykłady p u ­
bliczne, o rgan izow ane  przez niektóre un iw ersy te ty .

R uch  ten  w yszed ł  z Anglji. P ow szechne  w yk łady  u n iw er­
sy teck ie  ro zp o czą ł  jako p ie rw szy  un iw ersy te t  w  C am bridge już 
w  r. 1873, z in ic ja tyw y  działacza spółdzielczego prof. Stuarta. 
Lecz akcja ta  s tała się tam  w  ostatnich czasach  instytucją sa­
m odzielną. P r z y  u n iw e rsy te ta ch  pow stały  w  okresie pow ojen ­
n y m  osobne  g m ach y  dla w yk ładów  p o w szechnych  (university 
ex ten s io n  s). Od początku  już  p raw ie  w p ro w ad zo n o  w  tyrm „roz- 
s ze rzo n v m  u n iw e rsy te c ie “ m etody  in tensyw ne, w  formie t. zw. 
„tutorial c lass“. S ą  to kursy  złożone z 6 — 24 zebrań ,  n a  k tó ­
ry c h  s łuchacze  m uszą re fe ro w ać  i składać p ra c e  p isem ne i pod­
d aw ać  je  dyskusji. Akcja ta  obejm uje i m iasta  prow incjonalne, 
n ieun iw ersy teck ie .

A nalogiczną akcję p ro w ad zą  n iek tó re  uniwersyte ty7 z a g ra ­
niczne, np. w  B a z y l e i  p od  n az w ą  Volkslhochschulkurse. Kursy 
o b e jm ują  w szystk ie  m ożliw e dziedziny i są rozrzucone  w  ró ż ­
n y ch  częściach  miasta. Odby^wają się ćw iczenia  z chemji, geo-

np. p ra c a  ośw ia tow a uniw ersy te tu , Związku O brony  
K resów , zaw o d o w ej organ izac ji  nauczycielskiej.

2) t. j. n ie  uw aża jący  ośw iaty  za sw e g łów ne zadan ie
3) In te rn a t io n a l  H andbook, str. 83.
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grafji oraz wyrcieczki górskie. Języki w ykładane są aż t r z y  — 
niemiecki, francuski i angielski. Kierownictwo jes t  kolegjalne 
(prezes i delegaci wydziałów), program  podlega za tw ierdzen iu  
p rzez  władze (Regenz).

W  P o l s c e  akcję tę p row adzą  uniwersytety: lwowski 
w raz  z politechniką — już od r. 1899, poznański (od początku 
istnienia, tj. od r. 1919), i w arszaw ski (w bardzo  szczupłych ro z ­
miarach) oraz W olna  W szechn ica  '). Akcja ta  nie w yszła poza  
krótkie cydde i nie weszła jeszcze  w  stadjum form intensy7wnych.

Akcja organizacji zawodowej nauczycielstw a.
Inne formy pobocznej akcji oświatowej, który7ch 
przykłady weźmiemy7 z Polski, to działalność ośw iato­
wa Z. N. S. P. (Związek Nauczycielstwa Szkół P ow szech­
nych „O gnisko“) oraz Z. O. K. Z. (Związek O b ro n y  
Kresów Zachodnich). Akcja Z. N. S. P. o ty le  je s t  
podobna do Powsz. W ykł. Uniw., że i tu chodzi o g ru ­
pę, złożoną z osób pracujących na p o l u  p o k r e w -  
n e m  (oświata szkolna), a więc do akcji ośw iatow ej 
dysponowanych. Praca ta zosta ła  tu  uznana za obow ią­
zek obyw atelsk i i organizacyjny7, organizacja w yw iera  
w tej spraw ie  pew ien nacisk moralny7 na członków. 
W  ramach Zw iązku są d w i e  s p e c j a l n e  c e n t r a l e  
(wydział oświaty pozaszkolnej i sekcja pow szechnych  
un iw ersy te tów  regjonalny7ch).2

Na odm iennem  stanow isku  stanęło  S t o w a r z y ­
s z e n i e  C h r z ę ś ć  i j a ń s k o - N a r o d o w e  N a u c z y ­
c i e l s t w a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h ,  k tóre  uchw ałą  
Zjazdu D elega tów  z 25.IV.1924 r. wezwało sw ych człon­
ków do pracy w r a m a c h  (ideowo pokrew nych) o r g a -

*) Na tem at zak resu  p racy  i o rganizacji  p a t rz  P rz e w o d n ik  
O św iaty  Dorostych str. 149.

2) P a t rz  P rze w o d n ik  O św ia ty  Dorosłych, str. 175 o raz  
roczniki Polskiej O św ia ty  Pozaszkolnej.
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n i z a c y j  o ś w i a t o w y c h ,  odrzucając p row adzenie  
specjalnej akcji przez organizację zawodowa.. Dla w spół­
p racy  tej ostatn io  s tw orzono  osobny wydział.

Z. O. K. Z. W  przeciw ieństw ie  do un iw ersy te tó w  
lub  zaw odow ych  organizacyj nauczycielskich, Zwia.zek 
O b ro n y  K resów  Zachodnich  je s t  organizacją szeroką, 
nie  sk łada jącą  się z członków specjalnie do pracy 
ośw iatow ej dysponow anych  i m usi sobie  spec ja lis tów  
dobierać . J e s t  to jed n ak  o tyle lepsze, że istnieje  tu  
dzięki tem u  m ożliw ość r a c j o n a l n e g o  d o b o r u  
d z i a ł a c z y ,  gd y  u  grup , k tó re  pracę ośw ia tow ą  uw a­
ża ją  za poboczne  praw o (o ile daje korzyści roaterjal- 
ne) czy też obow iązek  (m oralny) w szystk ich  sw ych człon­
ków , d o b o ru  celow ego być  nie może. J e s t  tylko dobór 
sam orzu tny , naturalny , k tóry jednak  nie zaw sze  je s t  
dos ta teczny , często  bow iem  g a rn ą  się do p racy  ośw ia­
tow ej, ze w zg lędów  ubocznych lub dla b rak u  kry tycz­
nej oceny  w łasnych  uzdoln ień , jednostk i zupełnie nie­
odpow iednie . T e n  akcen t, p o ło żo n y  na  pracow nika, 
a nie na tem at, un iem ożliw ia  w pełn i racjonahty , do 
p oz iom u  i za in te resow ań  p rzed m io tu  d o s to so w an y  do ­
b ó r  tem a tó w  i ich sy s tem a ty czn e  ujęcie.

O św ia ta  p ro w a d zo n a  przez Z. O. K. Z. m a na celu 
u św iadom ien ie  n a ro d o w e  ludności K re só w  o raz  inne 
cele sp ec ja ln e  (praca  nad  dziećmi z za ko rdonu  p rzeb y -  
w ającem i na  ko lon jach  letnich i t. p.). K ie runkow ość  
ta  nie zm n ie jsza  w artośc i  p racy , a raczej p rzeciw nie , 
p o d n o s i  ją  p rzez  ko n k re ty zac ję  zadań  — lecz zarazem  
s tan o w i ona  g ran icę  je j zak resu .

Z alety  i w ad y akcji p ob oczn ej. S tro n ą  dodatn ią  
akcji p oboczne j j e s t  to, że  zaprzęga  się  do p ra c y  ośw ia­
to w e j in s ty tu c ję  czy związki, d y sp o n u jące  zw ykle  w iel­
k im  p res t iżem , p o w ażn em i siłam i ludzk iem i i pew n e-
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mi zasobami 1). Czjmnikiem ujemnym je s t  przedew szyst- 
kiem sam fakt, że akcja ta zawsze — o ile się w pełni 
nie usamodzielni — opiera się na podmiocie z i n n e m  
„ n a s t a w i e n i e m ” i innemi zainteresowaniami. O d ­
bija się to na jej przj^stosowaniu do potrzeb i zainte­
resowań przedmiotu, a przedewszystkiem  na jego wy- 
raźnem wyodrębnieniu. Akcja, która ma tak ogólne 
zadania, jak „szerzenie oświaty i wiadomości naukowych 
w tych warstwach społeczeństwa, dla których w yksz ta ł­
cenie akademickie było dotychczas (!) n ied o s tęp n e“ * 2), 
nie łatwo wyrobi sobie określoną pod w zględem  pozio­
mu i zainteresowań grupę słuchaczy. Owo charak tery­
styczne „dotychczas“ przypuszcza, że wiedza akade­
micka winna być jaknajszerszym  w arstwom  udostępn io ­
na 3). To też daje się wszystkim  wszj stko, czego tylko 
zapragną. A  raczej w naszych warunkach, co dany 
prelegent uzna za odpowiednie. W ynik iem  — n aw et 
przy największych wysiłkach koordynacyjnych k ie ro ­
w nic tw a— może być jedynie rzucanie w przestrzeń  róż ­
nych okruchów wiedzy bez w yboru  i planu i bez żad­
nego echa. Nieraz prelegenci pragną dać w ykłady na­
prawdę popularne. Lecz odpow iednie  ich ujęcie rozbija  
się o nieokreślony i trudny  do przewidzenia s k ł a d

*) W  czasach obecnych un iw ersy te ty  m uszą opierać sw ą  
akcję głównie na subw encjach  państw ow ych.

2) Cele powsz. wykł. lwowskich (Przew. Ośw. Dor. str. 149).
3) Zagranicą, szczególnie w  Niemczech, stosunek w ied zy  

akademickiej do oświaty je s t  jednym  z g łów nych  tem a tó w  dys­
kusji. Por. P icht und  E. Ronstock. Im  Kampfe um die E rw a c h -  
senfcnbildung. Lipsk 1926, passim, oraz L. v. W iese. Soziologie 
des Volksbildungswesens (Praca zbiorowa). Monachjum i Lipsk 
1921, szczególnie artykuł M. Schelera. Universität und Volkshoch­
schule (za b liższą  współpracą).



162

s ł u c h a c z 3 r- W y g łasza  się często  te sam e w ykłady  
w  mieście un iw ersy teck iem  i w  małej m ieścinie na 
zapadłej prowincji. S k ład  s łuchaczy byw a oczyw iście 
zupełnie różny. P ogodzić  za in te resow an ie  i rzeczyw iste  
pouczenie  jednych  ze zrozumiałością, dla drugich je s t  
n ie jednokro tn ie  k w a d ra tu rą  koła (w jakim  stopniu , to 
zależy od tematu).

P raca  o św iatow a p ro w ad zo n a  p rzez  u n iw e rsy te t  
na trafia  na n iepokonalne  p raw ie  trudnośc i w  d o s to so ­
w aniu  się  do p o trzeb  rzeczyw iste j akcji o św ia tow ej.  
J e s t  to jed y n ie  m ożliw e  p rzy  p e ł ń  e m  u s a m o d z i e l ­
n i e n i u  s i ę  — p rz e d ew szy s tk ie m  p o d  w zg lędem  s p o ­
s o b ó w  m y ś l e n i a .  U n iw e rsy te t  to in s ty tuc ja , s t rz e ­
gąca  o b j e k t y w n e j  w iedzy , dążąca  do p r a w d  a b s ­
t r a k c y j n y c h ,  do now ych  z d o b y c z y  w  is tn ie jącym  
już  d o ro b k u  n aukow ym , s łużąca  p r a w d z i e ,  a nie 
d u ch o w em u  r o z w o j o w i  c z ł o w i e k a .  O św ia ta ,  o ile 
nie m a być  dz iała lnośc ią  w  n a jlep szy m  razie  bezku tecz- 
ną, jeśli nie szk o d liw ą  (przez w y tw a rza n ie  n ied o u czo ­
nych  i z a ro zu m ia ły ch  p seu d o -sa m o u k ó w ) — p ow inna  
s łużyć  r o z w o j o w i  c z ł o w i e k a  i j e g o  p o t r z e b o m  
i po w in n a  do teg o  celu d o s to so w a ć  sw ą  akcję. Nie 
m ożna  k o m u n ik o w ać  n a jn o w szy ch  w y n ik ó w  b a d ań  ty m ? 
k tó rzy  nie zn a ją  e lem en ta rn y ch  fak tów  z danej dziedziny.

P o w sz e c h n e  w y k ład y  u n iw e rsy te c k ie  w in n y  sob ie  
ja śn ie j  niż d o tą d  sp re c y z o w a ć  sw e  zadania . Czy chodzi 
tu  o to , by  p rzez  in s t ru k ty w n ą  ro z ry w k ę  odc iągać  
n ie o k re ś lo n ą  b liże j p ub liczność  od m niej p o ży teczn y ch  
ro z ry w ek , czy też  m a ją  te  w y k ła d y  p o p u la ry z o w ać  
zna jom ość  p e w n y ch  fak tów  w ażn y ch , zaw sze  trz e b a  okre ­
ślić, z jak ie g o  p u n k tu  w id zen ia  lub  ro z b u d z ić  p o w ażn ie j­
sze  z a in te re so w a n ia  in te le k tu a ln e  i u to ro w a ć  d ro g ę  
p r a c y  r z e c z y w i s t e j ,  z m e to d a m i b a rd z ie j  in te n s y w -
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nemi. Jes t  wreszcie inna jeszcze możliwość — przy­
pisanie im roli ł ą c z n i k a  między un iw ersy te tem  
a i n t e l i g e n c j ą  przez organizowanie wykładów  fa­
chowych i specjalnych, przeznaczonych dla słuchaczy 
z tematem już obznajomionych. Tego rodzaju  funkcję 
spełnia częściowo wiedeńska Urania, a w D usse ldorfie  
t. zw. kursy  akademickie. Z charakterem  akcji pobocz­
nej możnaby te zadania najłatwiej pogodzić. W  tym  
w}'padku un iw ersy te t może p o z o s t a ć  s o b ą  — 
a uczony może przemawiać własnj^m sw ym  językiem. 
Dła podtrzym ania i podnoszenia poziomu um ysłow ego  
naszej inteligencji, która, nauczywszy się w szkole 
i w uniw ersytecie  pracować przedew szystk iem  dla egza­
minu, rzadko później kontynuuje  pracę naukow ą (cho­
ciażby receptywną, tj. studja) — byłoby to zadaniem  
niezmiernie doniosłem a zupełnie praw ie zan iedbanem  x). 
Częściowo jedynie  czynią to organizacje zaw odow e. 
Dzisiejsze Powszechne W yk łady  U niw ersyteckie  m o ­
głyby, oprócz urządzania własnjmh cyklów, obliczon)mh 
dla określonego aud}ńorjum i w miarę m ożności p o łą ­
czonych z pracą zespołową, dostarczać organizacjom  
zawodowym swoich prelegentów , a naw et służyć im 
poradą i pomocą.

d) Akcja o ś w ia to w a  s a m o r z ą d ó w  m iejsk ich  J).
a) Zasady ogólne.

Podmiot. Akcja oświatow a sam orządów  je s t  akcją * 2

*) Pow. W j7kł. Uniw. p o zn ań sk ie  i w a rsz a w sk ie  w  sw yck  
za łożeniach  są p rz ezn a czo n e  dla in te ligencji ,  ale w  p ra k ty c e  
chcą one n ie je d n o k ro tn ie  być  p o p u la rn ą  akcją o św ia to w ą .

2) P o k rew n ą  co do is to ty  ustro ju , o d m ie n n ą  j e d y n ie  
w  form ach o rg an izacy jn y ch ,  akc ją  sam o rząd ó w  te ry to r j a ln y c h  
zajmować się już  n ie  b ędz iem y .



n i żp o b o czn ą  podm io tu  z i n n e n i i  z a d a n i a m i ,  
o ś w i a t a .

Sam orząd , jako w ładza, p racę  tę trak tu je  jako 
jeden  z aktó'w swej działalności o p i e k u ń c z e j  w s to ­
sunku  do m ieszkańców  danego  terenu . S to su n ek  ten 
określa  już  p r z e d m i o t  akcji. Z asadniczo  i po tencja l­
nie  są  nim w szyscy  m ieszkańcy (obyw ate le) obszaru  
danego  sam orządu , w p rak tyce  p rzedew szys tk iem  w ar­
s tw y  bardziej p o trzebu jące  podn iesien ia  kulturalnego. 
O czyw iśc ie  chodzi tu o udział faku lta tyw ny. A kcja  
op iekuńcza  nie je s t  akcją  filan tropijną, czerp ie  bow iem  
z f u n d u s z ó w '  p u b l i c z n y c h ,  na k tóre  się  w szyscy  
sk łada ją . T o  b ezpośredn ie  oparcie  na funduszach publicz­
nych  je s t  n a jp ow ażn ie jszą  za le tą  tej form j' oświaty . P rzy  
tak  bardzo w  os ta tn ich  czasach się  rozrasta jących  x) 
b u d ż e ta c h  n ie ty lko  państw a , ale i sam orządu , szcze­
gó ln ie  m ie jsk iego , m ożna  ła tw o, p rzy  dobre j  w oli, 
ja k ą ś  p o w a żn ie jszą  n a w e t  sum ę na ośw iatę  p rzezn a ­
czyć. P rzy n a jm n ie j  w w arunkach  pom yślnych . W  o k re ­
sach  k ry zy su  i red u k cy j ta  w ła śn ie  pozycja, jako od ­
nosząca  s ię  do akcji nie zaliczanej je szcze  do na jp il­
n ie jszy ch  po trzeb , p rz e d ew szy s tk ie m  zw ykle  pada  ofiarą. 
W  jakich rozm iarach , to  zależy od s to p n ia  zrozum ien ia  
w a żn o śc i  o św ia ty  i p rz e d ew szy s tk ie m  od tego, jak  
daleko  p o su n ę ła  s ię  o rg an izac ja  akcji.

W  s to su n k u  do akcji p a ń s tw a , czy też w ie lk ich  
k ra jo w y ch  organ izacy j, akcja s am o rzą d o w a  m a tę za­
le tę ,  że nie  je s t  sch em aty czn ie  na rzucona  i k ie ro w an a
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*) P ro c e s  t e n  z o s ta ł  w p ra w d z ie  w  o s ta tn im  czasie  za ­
t r z y m a n y  p r z e z  k ry z y s  g o s p o d a r c z y  i r o z p o c z ą ł  się o k re s  
z m n ie j s z a n ia  b u d ż e tó w .  T r u d n o  j e d n a k  dz iś  p rz ew id z ieć ,  czy  
. t e n  w s te c z n y  ro z w ó j  b ę d z ie  z j a w is k ie m  b a rd z ie j  d łu g o t rw a łe m

przez jakąś odległą centralę, lecz w yrasta  z p o t r z e b  
m i e j s c o w y c h  i dlatego je s t  bardziej do w arunków  
lokalnych d o s t o s o w a n a .  Pobudką zew nętrzną  je s t  
tu przedew szystkiem  p r z y k ł a d  innych sam orządów — 
aczkolwiek emulacja w tej dziedzinie naogół nie je s t  
silna. To też akcja ta zwykle nie rusza  z miejsca, 
o ile nie znajdzie się jakiś i n i c j a t o r ,  um iejący sobie  
zdobyć w pływ  na odpowiednie władze czy ciała r e ­
prezentacyjne. I tu tkwi zasadnicza trudność. P o d ­
miot (zlecający) tej akcji, jako władza te ry to rja lna  m usi 
stać p o n a d  k i e r u n k a m i .  Jeżeli naw et jeden  z kie­
runków  polityczno-światopoglądowych zdobył sobie p e ł­
nię władzy, nie wolno m u — w myśl pojęć, p rzy ję tych  
w państwach z cywilizacją zachodnią ł) — pom ijać  
innych kierunków. W  praktyme z tą ponadpar ty jnośc ią  
byw a różnie, jednakow oż zawsze w tj 'm  wy^padku s t ro ­
na pom inięta  ma prawo domagać się — w myśl tych 
norm — uwzględnienia jej postulatów. Co do ich za­
kresu, decyduje  normalnie p rzedew szystk iem  liczebna 
siła danego ugrupow ania , mniej jego siła podatkow a. 
W  stosunku do obcych g rup  narodow ych zasady  te  
nigdy praw ie nie byw ają  p rzestrzegane  przez panu jącą  
większość. Poza praw em  do udziału w im prezach 
miejskich s to ją  ugrupow ania  z ideologją uznaną za w y­
wrotową.

Nie w szystkie ugrupow ania  in teresu ją  się w  r ó w ­
n y m  s t o p n i u  oświatą. Naogół lewicowe w ięcej, 
niż mieszczańskie zachowawcze, oprócz katolickich. *)

*) n ie  do tyczy  to w ięc  Rosji sowieckiej, a także  W ło c h y  
faszystowskie, gdzie  za leg a lizo w an y m  p o d m io tem  w ład z y  j e s t  
jedno  tylko s t ro n n ic tw o ,  z e rw a ły  z tak  p o ję ty m  o b o w iązk iem  
o b jek ty w n o śc i  w ładz.
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k tó re  dziś n ie  m n ie jszy  nac isk  k ład ą  na akcję  ośw ia­
tow ą , niż ruch  m a rk so w sk i.  O czyw iśc ie  je d n y m  i d ru ­
gim  chodzi o o św ia tę  k i e r u n k o w ą ,  g dy  libera li są  
p rzew ażn ie  zw o len n ik am i n eu tra lne j .  K ie ro w n ik  m ie j­
skich in s ty tu cy j  o św ia to w y ch  m usi zw yk le  z ręczn ie  la­
w irow ać. Z  je d n e j  s t ro n y  będz ie  on — z n a tu ry  rz e ­
czy — d ąży ł  do zap ew n ie n ia  jak  n a jw ięk sz eg o  w pływ u 
k ie ru n k o w i,  z k tó ry m  s y m p a t y z u j e  i o k tó rego  
p o p a rc ie  d b a ć  m u s i ,  n a w e t  g d y  j e s t  osob iśc ie  za­
bezp ieczony  — ze w zg lęd u  na p opa rc ie  sw ych  b u d ż e ­
to w y ch  życzeń. Z  d rug ie j  n ie  m o żn a  zby t w idocznie  
n a ru szać  zasady  o b j e k t y w n e g o  u w zg lęd n ien ia  ró ż ­
nych  k ie runków , w  m ia rę  ich w p ływ ów . Na tem  tle 
p o w s ta ły  ró żn e  p ró b y  ins ty tuc jona lizac ji  tej ob jek tyw - 
ności. P ró b ą  ta k ą  j e s t  sy s te m  esseńsk i,  o k tó rym  m o­
w a b ęd z ie  p o n iże j .

U strój. P o d  w zg lęd em  u s t ro jo w y m  rozróżn iam y 
trzy  g ł ó w n e  t y p y  akcji sam o rząd o w ej:  adm in is tra -  
cyjny, su b w e n c y jn y  i in s ty tu cy jn y .

T y p  a d m i n i s t r a c y j n y  m am y tam , gdz ie  w ła­
dza s a m o rz ą d o w a  p ro w a d z i  akcję  o św ia to w ą  w e w łas­
nej, b ezp o ś re d n io  so b ie  p o d p o rz ą d k o w a n e j  administracji- 
P rzy k ład em  m o że  być  W arszaw a, gdzie  au tonom iczną  
p ie rw o tn ie  in s ty tu c ję  o św ia to w ą , t. zw. K u rsy  dla D o ­
rosłych , w  r. 1925 w łączono  w ram y  h ie ra rch ji  b iu ro ­
k ra ty czn e j  Ł). J e s t  to  form a na jgorzej d o s to so w a n a  do 
n a tu ra lnych  w a ru n k ó w  p ra c y  ośw iatow ej.  T am , gdzie 
p rzed m io t  akcji p o w s ta je  przez  d o b ro w o ln y  udział, w ią ­

Ł) H ie r a r c h ja  ta  o b e jm u je  n ie  m n ie j  n iż  o s ie m  szczeb li ,  
od  k ie ro w n ik a  S e k c j i  w  g ó r ę  aż do R a d y  M ie jsk ie j .  W y n ik ie m  
te j  b iu ro k ra ty z a c j i  j e s t  p r z y t łu m ie n ie  w sz e lk ie j  in ic ja ty w y  i zu ­
ż y c ie  w ię k s z e j ,  częśc i  e n e r g j i  n a  b e z p ło d n e  „kaw ałk i  b iu ro k ra -
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zania tej grupy są za słabe, by w ytrzym ać nacisk 
ciężkiej machiny biurokratycznej. Tylko insty tucja, 
obdarzona dużą s w o b o d ą  r u c h ó w  może się p rzy ­
stosow ać do płynnych wciąż warunków i potrzeb tej 
pracy, która jeszcze nie stała się tak zmechanizowaną 
funkcją społeczną, jak np. oświata szkolna.

System  s u b w e n c y j n y  je s t  znacznie lepszy, 
przypuszczając, że władze mają odpowiednie spraw dziany  
dla oceny poszczególnych instytucyj, oraz ob jek tyw ne 
nastawienie w stosunku do nich. Subw encja  w inna  
być z a c h ę t ą  i p rem ją dla ż y w o t n y c h  organizacyj, 
a zarazem środkiem pew nego nacisku w razie po trzeb . 
W łaśc iw a aktywność w t}un wypadku spoczyw a jednak  
na organizacji.

Najnorm alniejszą formą akcji oświatowej sam o ­
rządu (przedew szystkiem  miejskiego) je s t  t3'p  i n s t y ­
t u c y j n y :  władza s tw arza  au tonom iczną in s ty tu c ję  
i zatwierdza jej program , budżet i k ierow nictw o. F o r ­
ma ta ł ą c z y  n a d z ó r  z k o n i e c z n o ś c i ą  s w o ­
b o d y  r u c h ó w .  Przykładów  najlepszego rozw inięcia  
tych form dostarczają nam Niemcy Zachodnie.

B ) M ie j s k i e  u n i w e r s y t e t y  p o w s z e c h n e .
( U n iw e r s y te t  p o w s z e c h n y  w  OüässeäcSorffie.

Jed n ą  z najnowocześniejszych i na jw szechs tronn ie j  
rozw in ię tych  instytucyj oświatow ych je s t  za łożony  
w r. 1919 miejski un iw ersy te t  pow szechny  w D i i s s e l -  
d o r f i e  (V olkshochschule  D üsseldorf).

ty c z n e “. T ak  ocen ia ją  s tan  rzeczy  k ie ro w n icy  akcji. P a t r z ,  A. 
Konew ka, w  p ra c y  „O św ia ta  P o zaszko lna  s a m o rz ą d u  m ia s ta  
stół. W a r s z a w y “. P ra c a  zb io ro w a  pod r e d a k c ją  J. B a ra n o w s k ie j .  
W a rsza w a  1930, s t ro n a  29.
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Düsseldorf , miasto nad reńsk ie ,  liczące około 500.000 lu d ­
ności, j e s t  s iedz ibą  za rząd ó w  wielkich  p rz ed s ięb io rs tw  zagłębia 
R u h ry  i N adrenji  i dzięki te m u  m ias tem  bardzo  zam ożnem  
i k u ltu ra lnem . W  ty ch  w a ru n k ach  miasto to m ogło  stać się 
p rz o d u ją cem  ś ro d o w isk iem  o św ia to w e m  R zeszy  N iem ieckie j.

P o d m i o t e m  zlecającym  i w ładzą nadzorczą za­
kładu je s t  rada m iejska, która w yb iera  jego R a d ę  
Z a r z ą d z a j ą c ą .  W  jej skład wchodzą po jednym  
przedstaw iciele  g rona  nauczycielskiego oraz słuchaczy. 
Z  każdego kursu  w yb ie ra ją  uczestnicy m ę ż a  z a u f a ­
n i a .  M ężowie zaufania wszystkich kursów  zbierają  się 
dwa razy  w każdym  trym estrze  i w yb iera ją  z a r z ą d ,  
k tó ry  w ysyła  de legata  do Rady Zarządzającej. S e ­
lekcja tego k andyda ta  je s t  więc bardzo staranna. Ci 
przedstaw iciele  s łuchaczy w noszą zawsze bardzo dużo 
in ic ja tyw y i s tan o w ią  p recyzy jny  łącznik między g rupą  
podm io tow ą  a g ru p ą  przedm iotow ą. Umożliwia to do­
kładne p rzys tosow an ie  pracy instytucji do za in tereso ­
wań i potrzeb s łuchaczy  i rychłe usuw anie  n ieuniknio­
nych błędów . Z  drugiej s trony  ten udział w kierow nic­
tw ie  zmusza słuchaczy do in te resow ania  się inst}'tucją. 
A  za in teresow anie  w ytw arza  p rzyw iązan ie  i ak tyw ­
ność. W  ten sposób  rodzi się  z akcji opiekuńczej p o ­
woli r u c h  s a m o w y c h o w a w c z o - s a m o k s z t a ł -  
c e n i o w y.

Z espo ły  sam oksz tałcen ia  s ta ją  się spólnotam i ludzi 
osobiście zżytych, gdzie  nauczyciel je s t  starszym  p rzy­
jacielem. P ł a s z c z y z n a  i c h  s t y c z n o ś c i  ro zsze ­
rza się w ten sposób , a przez to oddziaływ anie  wza­
jem ne przen ika  liczniejsze kom pleksy  psychiczne. P o ­
w sta je  typ człowieka, ży jącego w iększą  pełn ią  ż y c i a  
k u l t u r a l n e g o .

W y ra z e m  tych dążności je s t  „ g m i n a  u n i w e r ­
s y t e t u  p o w s z e c h n e g o “ (Y olkshochschulgem ein-
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de). Łączy ona — w formie to w arzys tw a  — obecnych 
i byłych uczniów oraz sym patyków  instj^tucji.

F ak ty czn y m  (w y k o n aw czy m  i k ie ro w n iczy m ) p o d m io te m  
całej akcji je s t  d y re k to r  szkoły, d r .  H e in r ic h » .

P o tra f i ł  on insty tuc ję  rozw inąć od w e w n ą t rz  p rz e z  w y ­
zyskan ie  ro zb u d zo n y ch  z a in te re so w a ń  s łuchaczy, a z a ra z e m  
pozyskać s tałe  p o p a rc ie  swej w ładzy  zw ie rzchn ie j ,  R ady M iej­
sk iej.  U n iw e rs y te t  p o w szech n y  zyskał sobie  u znan ie  ogó łu  
i n ien a ru sza ln e  p raw o  o b y w ate ls tw a .

Cel i p r o g r a m .  U n iw e rs y te t  p o w sze ch n y  w  D u sse ld o rf ie  
chce być  „m i e j s c e m  z a s t a n o w i e n i a ,  r o z l u ź n i e ­
n i a  ( z e s z t y w n i a ł y c h  p o j ę ć ) ,  p o g ł ę b i e n i a  d l a  
l u d z i  d u c h o w o  i p s y c h i c z n i e  r o z b u d z o n y  c h “„

Z ach o w u jąc  n eu tra ln o ść  w o b e c  p o g ląd ó w  n a  św iat, n ie  
un ika  o n  t e m a t ó w  f i 1 o z o f i c z n o-r e 1 i g i j n y c li, lecz 
p rzec iw n ie ,  k ładzie  n a  n ie  — zg o d n ie  z re sz tą  z p o t rz e b ą  słu­
chaczy  — na js i ln ie jszy  nacisk, dając k ażd em u  w yznan iu  o tw ar te  
po le  do p racy .  J e d y n ą  w sp ó ln ą  t e n d e n c ją  ty ch  p o czy n ań  j e s t  
o d w ró c en ie  się  od dogm atycznego  m a te r ja l iz m u  *) W y z n a n ia  
poszczegó lne  (m ozaizm u n ie  w y łącza jąc ))  u w aża ją  p racę  tę  
za t e re n  do p o g łęb ien ia  d la  sw ych w y zn aw có w , a n ie  do 
zy sk iw an ia  w y z n a w c ó w  i naw racania .

W a ż n y m  p rz ed m io te m  je s t  e k o n o m j a .  Jej z a d an iem  
je s t  p o g łęb ić  w y n ie s io n e  z ży c ia  p ra k ty c zn eg o  p o jęc ia  i n a u ­
czyć ro z u m ie n ia  zw iązku m ię d z y  poszczegó lnem i fak tam i i d z ie ­
dzinam i życia gospodarczego . Z a razem  p ozna je  się p rz e z  
zw iedzan ie  i film m etody  i o rgan izac ję  produkcji.  D a lsze  dz ia­
ły  to n au k a  o p a ń s t w i e  i k w est je  s p o ł e c z n e ,  g eo g ra -  
fja, h is to r ja  k u ltu ry ,  h is to r ja  (w  szczup łym  zakresie) ,  język i ,  
l i te ra tu ra ,  sz tuka  (ze zw iedzan iam i i w  oparciu  o sp ec ja ln y  
m iejsk i z b i ó r  r e p r o d u k c y j )  i doroczne  w ystaw y , m u zy ­
ka, m a te m a ty k a  i nauki p rzy ro d n icze .

B ardzo  c iek aw e są im p rez y  spec ja lne  U niw. Pow sz.:

') S tu d ie n ra t  O scar H oesch — w  p racy  zb io ro w e j .  „Aus 
T h e o r ie  und Praxis des V olkshochschu le  D üsse ldo rf“. D üsseldorf  
1926, str. 28.
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I. D l a  s ł u c h a c z y .

1) W  i e c 2  o r  y  d y s k u s y j n e  na  te m a t  sen su  i za d ań  
o ś w ia ty  do ros łych .

2) S p o t k a n i a  w e e k e n d o w e  (W o ch en tre f fe n )  ■) 
d la  g łę b sz e g o  o m ó w ie n ia  sp ec ja ln y ch  te m a tó w  — np. 
„Muzyka jako w a r to ś ć  ż y c io w a “ albo „Nasz s to su n ek  
do k r a jo b r a z u “. „ S p o tk a n ia “ te  o d b y w a ją  się w  le tn i ­
skach  (F re ize i th e im ) .

3) T y d z i e ń  w  u n i w e r s y t e c i e  l u d o w y m  ze 
s p ec ja ln y m  te m a te m  obrad. S ie rp ie ń  1930: „K sz ta łto ­
w an ie  życ ia  w  czasach  d z is ie jszy c h ”.

4) „ Ś w i ę t a  s p  ó 1 n o t y U n i w. P  o w  s z.” (G e m e in ­
schaftsfe iern  d e r  V o lk sh o ch sc h u le” — ró ż n e  im p re z y  
d la  w z a je m n e g o  zb liżen ia .

5) Z j a z d  u n i w e r s y t e t ó w  p o w s z e c h n y c h ,  n a  
k tó ry  się  i s łu ch aczy  zap ra sz a  (1930 w e  W ro c ław iu )

I I .  I m p r e z y  d o s t ę p n e  d l a  s z e r s z y c h  k ó ł .

A ż e b y  sze rszy m  ko łom  u d o s tęp n ić  w y n ik i  p ra c y  u n iw e r ­
sy te tu ,  s tw o rz o n o  b e z p ł a t n e  p o r a d n i e  dla r ó ż ­
nych  w ażn y ch  d z ied z in  życ ia ,  do tąd  n ie  z rea l izo w a n y ch .

1. P o r a d n i e  d o b r e g o  w y b o r u  o b r a z ó w  i w y ­
c h o w a n i a  a r t y s t y c z n e g o .

2. P o r a d n i a  u r z ą d z e n i a  w e w n ę t r z n e g o  
m i e s z k a n i a .

3. P o r a d n i a  m u z y c z n a  (z b a d a n ie m  uzdo ln ień ) .
4. P o r a d n i a  t u r y s t y c z n a 2).
O bok  u n iw e rsy te tu  p o w szechnego  is tn ie ją  w D üs- 

seldorfie  t. zw. K u r s y  a k a d e m i c k i e .  P o w sta ły  one  
wcześniej (w r. 1911). Ich celem  je s t  p rzedew szystk iem  
uzupełn ien ie  i p og łęb ien ie  w ykszta łcenia  zaw odow ego  
i ogólnego. P oz iom  je s t  w yższy , form a pracy bardziej 
akadem icka (w ykłady  i sem inarja). U w zględnia się tu 
w  znacznie w iększym  s topn iu  p rzedm io ty  praktyczne.

*) Na s łow o w e e k e n d  — k o n iec  ty g o d n ia ,  t. j. so b o tc  
p o p o łu d n iu  i n iedz ie la ,  b ra k  n am  je s z c z e  po lsk ieg o  w y ra zu .  

s) W e d łu g  p ro g r a m u  n a  la to  1930.
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D ziały  są n a s tęp u ją ce  *) (w  n aw ia sach  ilość k u rsów ).
I )  . O g ó l n o k s z t a ł c ą c e  (w ko le jnośc i ro zm ia ró w ).
Filozofja, p edagog ja ,  psycho log ia  (12 te m a tó w ) ,  e k o n o m ja

(11), p rz y ro d a  (11), h is to r ja  sztuki i l i t e r a tu ry  (9), h is to r ja  (5), 
re l ig ja  (5), p raw o  (4), m uzykolog ja  (4).

I I )  . K u r s y  f a c h o w e .  Nauki h an d lo w e  (2S), ak ad em ja  a d m i­
n is tracy jn a  (w yodrębniona),  m a te m a ty cz n o -p rz y ro d n icze  nauk i 
fachow e (w łączone  do działu ogó lnego),  języ k i  (44), tech n ik a  
m ó w ien ia  (2), sp raw ność (9).

Obie in s ty tu c je  u rząd za ją  p e w n e  w s p ó ln e  i m p r e z y  p u b l i c z n e  
pod n azw ą „A llgem eine  K u ltu rv e ran s ta l tu n g en  d e r  S ta d t  D ü s ­
seldorf”.

S ą  one dostępne  dla w szystkich, lecz słuchacze 
U niw ersy te tu  Pow szechnego  i K ursów  A kadem ick ich  
mają pew ne ulgi.

1) P o j e d y ń c z e  w y k ł a d y  znanych  osob is tośc i  n a  
te m a t  w sp ó łcz e sn e j  k u ltu ry .  W y k ład y  te  m a ją  dać 
w g ląd  w  p race  w y b i tn y c h  uczonych , k ra jo w y c h  i za ­
g ran icznych . Drugi cykl o b e jm o w a ł  w y k ła d y  n a  je d e n  
o k re ś lo n y  te m a t  (Zw iązki z a w o d o w e  a g o sp o d a rk a  
miejska).

2) I m p r e z y  m u z y c z n e  — z cyk lam i w ie c z o ró w  
(np. Mozart, jako w y c h o w a w c a — w  ośm iu  języ k a ch ) .  
O g ó łem  dw ie  in s ty tu c je  — C olleg ium  m usicum  i lek­
cje g ry  n a  o rganach .

3) S z t u k a  (W y s ta w y  zm ien n e  i s ta ła  w y s taw a  kopij 
albo odlew ów ).

4) Z w i e d z a n i a ,  w ę d r ó w k i  i w y c i e c z k i  n a u ­
k o w e ,  O b e jm u ją  one  zw ied zan ie  zak ład ó w  p r z e ­
m ysłow ych  i innych, loka lne  i z k ró tk iem i  w y ja z d a ­
mi (na so b o tę  i n ied z ie lę ) .  Dalej u rządza  się w y c ieczk i  
tu ry s ty c z n e  i k u l tu ra ln e ,  p ó łd n io w e  i d z ienne ,  z o m ó ­
w ieniam i, o raz  zw ie d z a n ia  m u zeó w . O rgan izu je  się 
te ż  cały cykl w y c ie c z e k  dalszych, od k ró tk ich  k r a jo ­
w y c h  do zam orsk ich .

ł) P a t rz  p ro g ram  na rok  1930.
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5) Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  i s p o r t o w e .  
(N a jró żn ie jsze  k u rs y  i kom plety ).

6) R ó żn e  im p re z y  s ta le  (m ie jsk ie  kino ku ltu ra lne ,  
p lan e ta r ju m ,  szkoła g im nastyki i h ig jeny).

C elem  w y tw orzen ia  a k t y w n e j  g r u p y  u c z e s t ­
n i k ó w  tych w szystk ich  im prez oraz obu szkół — 
s tw orzono  „W olny zw iązek  uniw ersyteck i” (Freihoch- 
schulbund), k tóry  daje  liczne ulgi i wciąga uczestników 
do ak tyw nego  współdziałania . K ażdy  tu  winien sam 
określić  rodzaj i zakres  swej w spółpracy. Związek taki 
w y tw arza  poczucie  zw iązania z im prezam i miejskiemi; 
je g o  członkow ie  uw aża ją  te im prezy, których podm io­
tem  o rgan izacy jnym  je s t  m iasto — za swoje. S ta ją  się 
oni p ew nego  rodza ju  w s p ó ł p o d  m i o t e m .  Ś w iado­
m ość  pos iad an ia  zn iżek  w y tw arza  p rzy tem  zawsze 
sk ło n n o ść  do ich w ykorzystan ia , a przynależność  do 
organizacji rob i z pop ieran ia  jej im prez pew nego  ro ­
dzaju  obow iązek . W  ten sposób  zdobj^wają sobie 
one  s ta łą  k lientelę .

Z e Z w iązk iem  są  z łąc zo n e  ró żn e  o rg a n iz ac je  spec ja lne ,  
o d d z ia ły  k ra jo w y c h  zw iązk ó w  i czysto lo k a ln e  tow arzys tw a , 
ja k  np. T o  w. ś w .  T o m a s z a  z A k w i n u ,  S t o w a r z y ­
s z e n i e  nauki p r a w a  i n a u k i  o p a ń s t w i e ,  T o w a ­
r z y s t w o  K a n t o w s k i e  i l i c z n e  i n n e .

Nim prze jdz iem y  do innych form pracy, m usim y 
jeszcze  om ów ić  pokró tce  — ze w zględu  na pew ne w aż­
ne  p ro b le m a ty  — drugi, podobnie  zorganizow any ośro ­
dek  o św ia to w y  tego  typu, a mianowicie U n i w e r s y ­
t e t  P o w s z e c h n y  i K ursy  Akadem ickie  w Essen.

E s s e n  s tan o w i g łó w n y  o ś ro d e k  zag łęb ia  R u h ry  — jest 
to  k o m p lek s  z ro ś n ię ty c h  ze  sobą m ias t  i wsi, tw o rz ą c y c h  dziś 
m ocno  ro z rz u c o n ą  ca łość  o c h a ra k te r z e  miejskim , l iczący 
ok. 650.000 m ieszk a ń có w . P rz e d  stu  la ty  liczyła m ie jscow ość  
ta  około 9 tys ięcy .  J e s t  to w ięc  miasto bez  daw nie jszej  tradycji,  
z  lu d n o śc ią  n a p ły w o w ą ,  ru c h l iw ą  i żądną  postępu  sp o łecz n e ­
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go. Z p o trzeb  tej w a rs tw y —szczególn ie  je j  s tanu  ś r e d n ie g o — 
u rzędn ików  p ry w a tn y ch  i innych funkc jonarjuszy ,  ale t a k ż e  
i robo tn ików  — w yros ły  już p rz ed  w o jn ą  K u r s y  A k a d e ­
m i c k i e .  Ich celem je s t  p rzed ew szy s lk iem  p o g łęb ien ie  w ie ­
dzy fachow ej — ale i ogó lna  oświata.

K ursy te pow stały w r. 1907, i od tego czasu — 
stale — nie wyłączając okresu wojennego, ich frekw en­
cja wzrasta. Gdy w r. 1919 pow sta ł u n i w e r s y t e t  
p o w s z e c h n y, pow stało zagadnienie r o z g r a n i c z e ­
n i a  t e r e n ó w  p r a c y .  S p raw a  zosta ła  rozw iązana  
w ten sposób, że k ierow nictw o obu instytucyj zosta ło  
(w przeciw ieństw ie  do Dusseldorfu) w je d n em  ręk u  
skoncentrow ane. Spółzaw odnictwo zamieniło się w  sta ły  
podział pracy. U n iw ersy te t pow szechny  ma odtąd  silniej 
akcentować zadanie w ychow aw cze ogólnej ak tyw izac ji  
i pog łęb ien ia  obyw atelsk iego  w ram ach zespo łów  sam o ­
kształcenia 1), gdy  K ursy  trzym ają  się bardz ie j akade ­
mickich m etod w ykładów  i sem inarjów . T a m  akcen tu je  
się silniej r o z b u d z e n i e ,  tu podanie  k o n k r e t n e g o  
m a t e r j a ł u ,  z m ożliw ością  sk ładania  d o b r o w o l ­
n y c h  e g z a m i n ó w .  U n iw ersy te tow i p o w szech n em u  
chodzi przedew szystk iem  o c z ł o w i e k a ,  K ursom  
o w i e d z ę .  U n iw ersy te t  m a za p rzed m io t  sw e j 
akcji w arstw y jeszcze ku lturaln ie  n i e  r o z b u d z o ­
n e ,  żyjące jedynie  w bezpośredn ie j  s tyczności z rz e ­
czywistością; K ursy  zwracają  się  do w ars tw  już  w  w y ż ­
szym stopniu  p r z e s z k o l o n y c h  w m yślen iu  a b- 
s t r a k c y j  n e m  i pos iada jących  już p ew n ą  s tyczność  
z n iektórem i system atam i k u l t u r a l n e m i  (p rzed e ­
wszystkiem  z dziedziny w łasn eg o  zawodu). S e l e k c j a  *)

*) Dr. W. D äbritz .  E s s e n e r  A kadem ische  K urse . B e r l in  
1929. Chodzi o w y c h o w a n ie  „zu r e c h te m  V olks tum , f r e u d ig e m  
G em eins inn  und ed lem  M en sc h en tu m “ str.  9.
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je s t  zupełnie naturalna i opiera  się na zain teresow aniu  
do tem atów, zrozum iałości w ykładów  i naśladownic­
tw ie  (w ram ach poszczególnych ugrupow ań stanowych).

Specjalnością  un iw ersy te tu  pow szechnego w Essen 
je s t  podział na g r u p y  w y z n a n i o w e ,  t, zw.  s y s t e m  
e s s e ń s k i .  S ys tem  ten, dzieło dr. Luthra, pow stał 
w  r. 1919 jako p róba  zapobieżenia  nieuniknionem u roz­
łam ow i w instytucji. P ierw otn ie , jak głosi s ta tu t (§ 15) — 
chodziło jedyn ie  o dopuszczenie  tw orzen ia  ugrupow ań 
nauczycieli i uczniów w ed ług  „pedagogicznych (unter- 
richtlich) lub i n n y c h  punk tów  widzenia". Umożli­
w iając  podział w ew nętrzny , uniknięto  rozłam u, i um oż­
liwiono s t o p n i o w y  r o z w ó j  i u t r w a l e n i e  d ą ­
ż e ń  w s p ó l n y c h .  P ow sta ły  c z t e r y  g r u p y :  
katolicka, pro tes tancka , „w olna“, czyli socjalistyczna, 
i neutralna. J e s t  rzeczą charakterystyczną , że grupa 
katolicka stale  się  rozrasta . Z  35—40% ilości w ykładów 
w zrosła  ona w ciągu dziesięciu lat (1919 — 1929) — do 
56%. N eutra lna  w zrosła  rów nież — z 15—20% na 26% — 
lecz jedyn ie  pozorn ie  — ze względu na kursy  g im na­
styczne  i t. p. Zato  kurczy się stale  socjalistyczna 
(z 26— 34 % na 16—21 %) i p ro testancka , w ykazują  silne 
w ahania  (4 — 22%). T łum aczy  się to tern, że znaczna 
część p re legen tów  p ro tes tanck ich  zalicza się do grupy 
neu tra lne j x).

K ażdy  z p re legen tów  sam  określa sw ą przynależ­
ność. Z resz tą  spis ku rsów  nie liczy się z grupami, 
i jedyn ie  ze sp isu  docentów  m ożna się dowiedzieć o ich 
przynależności g rupow ej.  Zaznacza się tu więc — obok

*) Dr. D äbri tz .  D ie 10 J a h r fe ie r  d e r  V olkshochschule . 
(E ssen  am  23 N o v e m b e r  1929). S c h r i f te n re ih e  d e r  V olks­
h o ch sch u le  E ssen ,  str .  15 n.
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k o n c e s j i  dla dążności grup  w yznaniow ych do odci­
nania się — i pew na dążność do zacierania tych różnic.

S y s tem o w i esseńsk iem u zarzuca się, że nie s tw a ­
rza duchow ej w spólnoty  pracy przedstawicieli różnych 
obozów " x). Lecz kierow nicy zakładu uw ażają , że ich 
sy s tem  stw arza  w łaśnie pożądany  f e r m e n t2). Ze s tan o ­
w iska socjologicznego koncepcja esseńska, k tóra  zresz­
tą  nie je s t  tw orem  sztucznym, lecz w ynik iem  sam o rzu t­
nego rozw oju, je s t  przykładem  udatnego  pogodzenia  
sprzecznych  dążeń  do dyferencjacji (grup św ia topog lą ­
dow ych) i do w spółdziałania dla szerszego, w spó lnego  
celu, i to w dziedzinie tak delikatnej, jak  oświata. 
W tem r o z r ó ż n i e n i u  dążeń w s p ó l n y c h  i o d ­
m i e n n y c h ,  w w yraźnem  przyznaw aniu  się  do sw ego  
poglądu  na świat, leży dopiero  m ożność p raw dziw ej 
„duchowej w spólnoty". D y f e r e n c j a  o b o z ó w  w e ­
d ł u g  założeń podstaw ow ych  je s t  ob jaw em  p o s tęp u ją ­
cej naprzód racjonalizacji i jako  taka czynnik iem  p o ­
s tępu , zwłaszcza że łączy się z tem  proces i n t e g r a ­
c j i  ( łączenie na innej, wspólnej platformie). S y s tem  
esseńsk i, uw zględnia jąc  ten fakt i godząc go z p ra k ­
tycznie i ideow o uzasadnionym  postu la tem  koncen trac ji  
pracy ośw iatow ej, oznacza i n s t y t u c j o n a l n e  r o z ­
w i ą z a n i e  tego sam ego prob lem atu , k tóry  w  D u sse l­
dorfie  rozw iązu je  jedynie  takt osob isty  kierownika.

C iekaw ym  je s t  też esseński system  d o b o r u  
p r e l e g e n t ó w .  P anu je  tu w o l n o ś ć  n a u c z a n i a .  
K ażdy nauczyciel ma praw o zgłosić wykłady, pod  w a ­
runkiem  zgody k ierow nika rady  adm inistracyjnej oraz 
przyłączenia się do jednej z grup. O w artości roz- *)

*) P a t r z  W o l e r t  1. c. str. 671.
*) Dr. D ä b r i tz  1. c. 6 str. 21.
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s trz y g a  frekwencja. J e s t  to więc zasada n a t u r a l n e j  
s e l e k c j i .  Lecz k ierow nik  zakładu dr. D abritz  widzi 
n ieb ezp ieczeń s tw o  r o z p r o s z e n i a  i uznaje za obo­
w iązek  k ie row nic tw a  pracę  nad u z u p e ł n i e n i e m  
b r a k ó w ,  rozsze rzen iem  i pog łęb ien iem  całokształtu 
p ro g ram u . A. g ru p y  sam e m uszą s tarać  się o dobór 
p re leg en tó w . Ich w s p ó ł z a w o d n i c t w o  m oże być 
bardzo  cennym  bodźcem . Z akład  dąży do zdobycia 
so b ie  s t a ł y c h  s i ł  i o rgan izow ania  p racy  ciągłej, na 
lata  obliczonej. O d  rozorania  g leby duchow ej p rze ­
chodzi się do je j p lanow ej upraw y.

D ziałalność oświatowa w ładz politycznych  
(państwowych)

W  dążności swej do w ciągania  coraz to now ych 
dz iedz in  życia  w  zakres swej działalności państw o  
n o w o ż y tn e  za in te re so w a ło  się i ośw iatą  pozaszkolną. 
N aogó ł je d n ak  w  s topn iu  znacznie m niejszym , niż in- 
nem i dziedzinam i. P rzew ażn ie  ogranicza się ono do 
o g ó l n e g o  n a d z o r u ,  re jestrac ji ,  s u b w e n c j o n o ­
w a n i a  i o rgan izow an ia  pew nych  dziedzin, w  k tórych  
i n i c j a t y w a  s p o ł e c z n a  w y s t a r c z y ć  n i e  m o ­
ż e ,  ja k  k u rsy  in s tru k to rsk ie ,  zjazdy działaczy, badania  
m e to d  i t. p. P o z a te m  też p ań s tw o  pow ołu je  do życia 
ró żn e  fo rm y  p racy  ośw iatow ej, s łużące  celom u t r w a ­
l e n i a  r z ą d u  l ub o g ó l n o p o ł i t y c z n y m  in te re ­
som  p a ń s tw a .  Z a p ę d y  te  ham uje  w państw ach  dem o­
k ra tycznych  z m i e n n o ś ć  rządów  i w z a j e m n a  k o n ­
t r o l a  s t ro n n ic tw  w  m yśl norm y p o n a d p a r t y j n o ś c i  
im prez, o p a r ty ch  na f u n d u s z a c h  p o c h o d z ą c y c h  
z p o d a t k ó w .  P oza tem , ze w zg lędu  na ró żno rodność  
w a ru n k ó w  i lep sze  p rzy s to so w a n ie  do nich akcji
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w ł a d z  s a m o r z ą d o w y c h ,  w yrastających z danego 
środowiska, pozostawia się przeważnie tym ostatnim 
tę akcję pod kontrolą władz państwowych. Praca 
oświatow a znajduje się je sz c z e  w zbyt p i e r w o t n e m  
s t a d j u m  r o z w o j o w e m  i o r g a n i z a c y j n e  m, by 
ją  m ożna było oprzeć na dążącej stale do j e d n o -  
s t a j n o ś c i  form i szablonu akcji państw ow ej

Inaczej układają się stosunki w  państwach, w któ­
rych zalegalizowanym podmiotem rządzącym  jes t  j e d ­
n o  s t r o n n i c t w o ,  dążące do przetworzenia w m o ż ­
l i w i e  szybkiem  tempie całego społeczeństwa w my7śl 
określonej ideologji. Takiemi państwami są przede- 
w szystkiem  Rosja i Włochy'-. Tam  chodzi o m asowe 
i szybkie wychowanie całego społeczeństwa. T o  da 
się osiągnąć jedynie  przez użycie całego aparatu  p ań ­
stw ow ego i przy zastosowaniu wszelkich ś rodków a t r a k ­
c y j n y c h ,  ale też nie odrzucając i środków n a c i s k u  
na organa adm inistracyjne albo partyjne, z których 
d r o g ą  n a k a z u  c z y n i  s i ę  p o d m i o t y  w y k o ­
n a w c z e  t e j  a k c j i .  W  obu wypadkach — w Rosji 
i W łoszech  — pracę tę przeprowadza się  pod bezpośred- 
niem kierow nictw em  rządzącej partji, ze w zględu na 
kontrolę  polityczną.

Przyjrzym y się bliżej nieco pracy oświatowej, 
zorganizowanej przez faszyzm pod nazwą Opera Na- *)

*) Na te m a t  działalności pańs tw a  w  dziedzinie  ośw ia ty  
pozaszkolnej w  Polsce pa trz  P rzew odn ik  Ośw iaty  Dorosłych 
str. 123 n. Dalszą l i te ra tu rę  i trafne naogół w  tej spraw ie  
uwagi p o d a je  P o l i s z e w s k i :  S p o ł e c z n a  a k c j a  o ś w i a ­
t o w o - w y c h o w a w c z a ,  Kraków (1931) str. 47. O oświacie 
w  Czechosłowacji,  gdzie in g e ren c ja  państw a w  formie u s taw o ­
daw czej i ak tyw no  organizującej na jbardz ie j  została ro z w in ię ­
ta, pisze W oler t  1. c. 513 n.



zionale  D opoiavoro  (Dzieło narodow e dla zużycia 
wczasów).

C e l  i ś r o d k i .  Celem, k tóry  sobie postawiło 
D opolavoro  je s t  p o d n i e s i e n i e  k u l t u r a l n e ,  zdro­
w otne  i m aterja lne  n a ro d u  w łoskiego  i wychowanie go 
w duchu i d e o l o g j i  f a s z y s t o w s k i e j .  W łaśc iw a 
o ś w i a t a  nie je s t  tu ani jedynem , ani najważniejszem  
zadaniem , lecz j e d n ą  z d z i e d z i n  pracy. Akcja 
obejm uje  cztery główne działy: w y c h o w a n i e  f i ­
z y c z n e  (spo rt  i wycieczki), wychowanie a r t y s t y c z ­
n e  (m uzyka, chóry, kinematograf, rad jofonja  i inne, 
oraz te a tr  am atorski), o ś w i a t ę  (folklor, kultura ludo­
wa, ku rsy  zaw odow e) oraz o p i e k ę  s p o ł e c z n ą  (ubez­
pieczenia). P ro g ram  je s t  oparty  na zainteresowaniach 
ro b o tn ika  w łoskiego, lecz liczy on się również z po­
trzebam i życia gospodarczego. T ak  np. kształcenie 
artystyczne  dla narodu, żyjącego w dużej mierze ze sztu­
ki (rzeźba, m alarstw o, mozaiki, tea tr  i t. p.), ma bardzo 
p o w ażne  znaczenie ekonomiczne. Z arazem  je s t  to jed ­
nak  zaspokojen ie  w rodzonych narodow i w łoskiem u 
p o p ęd ó w  i za in teresow ań estetycznych. Uwzględnia się 
też  — w ram ach ogólnopaństw ow ego schem atu organi­
z a c y jn e g o — w a r u n k i  l o k a l n e  poszczególnego śro­
dow iska. Do a k t y w i z a c j i  p rzedm iotu  przyczyniają 
się  różne  konkursy , turnieje  poetyckie  i t. p. W y ch o ­
w anie  party jno-po lityczne  odbyw a się — w przeci­
w ieństw ie  do system u  bolszewickiego — w sposób p o ­
ś r e d n i ,  przez s tw orzen ie  „ k l i m a t u  i d e a l n e g o “ x); 
bezpośredn ie j p rop ag an d y  się nie uprawia. Umożliwia 
to w stępow an ie  do D opolavoro i n iefaszystom. A żeby
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') O d p o w ie d ź  n a  a n k ie tę  au tora , podp isana p rzez  s e k re ­
ta rz a  u rz ę d u  c e n tra ln eg o  D opolayoro G. M. Garatti.

pociągnąć najszersze masy, użyto  tu całego szeregu 
ś r o d k ó w  a t r a k c y j n y c h .  Przynależność do tej 
organizacji daje zupełnie  r e a l n e  korzyści. A  więc 
liczne tanie k u r s y  języków , gry  na różnych instrum en­
tach, pisania na m aszynie, elektrotechniki czy p row a­
dzenia sam ochodu i t. p. Najbardziej ciągną niewątpli­
w ie b o i s k a  sportow e i d o m y  k l u b o w e ,  które 
s ię  buduje  w ogrom nej ilości. Dalej: t e a t r  amatorski, 
tani k i n e m a t o g r a f ,  s p o r t y  i g i m n a s t y k a ,  t a ­
n i e  w y c i e c z k i ,  u b e z p i e c z e n i a .  Nie koniec na 
tern: jako  organizacja państwowa, Dopolavoro daje róż­
ne k o r z y ś c i  m a t e r j a l n e ,  jak możność kupowania 
na ra ty  z dużym  opustem  (5 — 20^). H ote le  m uszą 
członkom oddaw ać pokoje  po kosztach własnych. A  te 
w szystk ie  przywileje  można uzyskać za opłatą  roczną 
5 lirów  (2,25 zł.) i bez żadnych wyraźnych zobowiązań 
politycznych.

P o d m i o t e m  zlecającym całej akcji je s t  partja  
faszystow ska, k tórą  jednak, jak  zaznaczyliśmy^ należy 
we W łoszech  uważać — podobnie jak  partję  kom uni­
styczną  w Rosji, za konstytucyjny’’, oficjalnym organ pań­
stw a, za jego  podm iot rządzącym.

K iero w n ik iem  organizacji  je s t  komisarz n ad zw y cza jn y  
T u ra ti ,  z ty tu łem  ekscelencji .  J em u  pod lega  dyrek to r  g en e ra l ­
ny B ere tta .  C en tra la  m ieści się w e  własnym  gm achu  w  R zy­
mie. W  stosunku  do l iczebności organizacji je j  apara t  je s t  
b a rd zo  skrom ny. Na p row inc ji  na czele  Dopolayoro stoi s e k re ­
ta rz  fed e ra ln y  partji, m ająęy  do pom ocy dy rek to ra  techn icznego . 
R ó w n ież  i k ie ro w n ik  grupy  lokalnej je s t  mianowany.

M amy tu więc do czynienia z czystym tympem 
o r g a n i z a c j i  i n n o r z ą d n e j .  Ta zasada, negująca 
formy sam orządow e, je s t  wynikiem doktryny faszyzmu, 
k tórego  isto tą  je s t  w łaśnie odrzucenie ideologji liberalnej.
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F a sz y z m  u w a ż a  n a r ó d  za o r g a n i z m ,  m a jąc y  ce le  w y ż ­

sze , n iż  d o b ro  (a z a te m  i w o la )  je d n o s tk i .  Z teg o  z a ło ż e n ia  
w y n ik a  o d rz u c e n ie  z a sad y  sam o rz ąd u ,  k tó re g o  is to tą  j e s t  w ła ś ­
n ie  o p a rc ie  w ła d z y  n a  p o s z a n o w a n iu  w o li  (w iększości)  j e d n o ­
s tek .  „ P ra w d a  n a r o d o w a “ fa szy zm u  je s t  je d n a  i jedno  d o b ro  
n a jw y ż s z e  — w o b e c  te g o  g r z e c h e m  w o b e c  te j  woli i te j  p ra w d y  
b y ła b y  to le ra n c ja  d la  in n y c h  p o g lą d ó w  i dążeń .  Czysto  inno- 
r z ą d n y  u s tró j  — w ła d z a  z g ó ry  (od w o d z a  n arodu) idąca  — je s t  
lo g ic z n ą  k o n s e k w e n c ją  tej zasady . D ążność  do k o n c e n t r o ­
w a n i a  w s z y s t k i c h  o r g a n ó w  ż y c i a  d u c h o w e g o  
n a r o d u  i p o d p o rz ą d k o w a n ia  ich  p o d  je d n ą  fo rm ę  o rg an iza ­
c y jn ą  j e s t  d ru g im ,  n iem n ie j  p ra w id ło w y m  w n io s k ie m  z ty ch  
za łożeń .

R e a l iz a c ją  te j  z a s a d y  by ło  p r z y ł ą c z e n i e  i p o d p o ­
r z ą d k o w a n i e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  b e z  w y ją tk u  d aw n y ch  
o rg a n iz a c y j  o ś w ia to w y c h ,  jak  u n iw e r s y te ty  p o w sze ch n e  (U niver-  
s i t i  p o p o la re ) ,  szk o ły  dla d o ro s ły ch  i t. p. S ta n o w ią  one  obec­
n ie  — m n ie j  lu b  w ię c e j  d o b ro w o ln ie  — i n s t y t u c j e  p r z y ­
ł ą c z o n e .  W - t e n  sposób  zu n if ik o w an o  całą  p ra cę  ku ltu ra lno- 
o ś w ia to w ą  i p o d d a n o  ją  pod  k ie ro w n ic tw o  p a r ty jn e .  J e d y n ie  
o rg an izac je  k a to l ick o -k o śc ie ln e  n ie  chc ia ły  się tej cen tra l izac ji  
p o d d ać ,  z c zeg o  z k o n ieczn o śc i  m usia ł  p o w s tać  konflikt p ań s tw a  
z K o śc io łem , z a k o ń czo n y  o s ta tec zn ie  ro z g ra n ic z e n ie m  zad ań  
i p e w n ą  ( z a m ie rz o n ą )  w spó łp racą .

W  Dopolavoro ,  jako  w organizacj i  pozbawionej 
s am orządu ,  wyją tkow o w yraźn ie  odróżnia  się g r u p a  
p o d m i o t o w a  organ iza to rów  i w ychowaw ców  i p r z e d- 
m i o t o w a  w ychow yw anych .  Do pierwszej należą, pod  
k ie row n ic tw em  m ianow anych  funkcjonarjuszy,  t y l k o  
c z ł o n k o w i e  p a r t j i .  Pon iew aż  każdy członek partji ma 
obo w iązek  czynnej pracy — a przynależność daje duże 
p r a w a  — więc praca  w Dopo lavoro  stała się jednym  
z takich te renów, może nawet  najwdzięczniejszych i na j ­
mniej  niebezpiecznych. Z drugiej  s trony stwierdzić  
trzeba ,  że in te ligencja włoska  oddawna miała szcze­
gólnie silnie w y ro b io n e  p o c z u c i e  o b o w i ą z k u
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p r a c y  s p o ł e c z n e j  L). J e d y n ą  n a g ro d ą  za tę działal­
ność,  nie raz  w y tężoną  (np. udzielanie lekcyj bezp ła tnych  
w niedziele) — je s t  m e d a l ,  k tó r3r się o t rzym uje  po 
latach pracy. Idealizm ten je s t  w każdym razie d a w n ie j ­
szą  cechą,  niż obecne s tosunki,  w których p r e s j a  władz  
m ogłaby  s tać  się sp rę ży n ą  najis to tn ie jszą  ak tywnośc i.

P r z e d m i o t e m  pracy  jes t  zasadniczo każdy r o b o t ­
nik, także  rolny, i funkcjonarjusz,  nie należący do w a rs tw y  
inte lektualnej,  od p ię tnas tego  roku  żjmia. W y k lucza  
się jedynie  osobj^, k tó re  uprawia ły  p r o p a g a n d ę  
p r z e c i w  f a s z y s t o w s k ą .  Koedukacji  się nie uznaje  • 
D o p o lav o ro  żeńskie  pow sta ło  dopiero  n iedawno.

W i ę z y  organizacyjne  są  n iezwykle  luźne.  J e s t  to 
i n s t y t u c j a ,  a raczej kompleks  z łączonych po d  j e d n em  
k ie row nic tw em  instytucyj,  a nie stowarzj^szenie.

W  tych warunkach,  dzięki sile at rakcyjnej l icznych 
udogodn ień  i możliwości zaspokojenia  najżywotnie jszych  
potrzeb kul turalnych, a zarazem dzięki sp rężys to śc i  
apara tu  pa r ty jnego  (czyli wspóldzia la jąc3Tch korporacy j  
faszys towskich) — Dopolavoro  mogło się rozwijać  
w tem pie  aż n i e p o k o j ą c o  s z y b k i e  m.  *)

*) W o le r t  (1. c. str .  333 n., 38S n.) u w aża  ak ty w n o ść  in te l i ­
genc ji ,  jako  „siły m oto ryczne j  o św ia ty  i w y c h o w a n ia “, za cechę  
ch a ra k te ry s ty c z n ą  dla o św ia ty  w łosk ie j .  A u to r  m iał  sposobność  
p rz ek o n ać  się w  ro z m o w a c h  z n au czy c ie lam i szkoły n iedz ie lne j  
w  T u ry n ie ,  że  i s to tn ie  p ra cę  o św ia to w ą  u w aża  się tam  za 
o b o w iązek  i n ie  b ie rz e  za n ią  p ien iędzy . W  o d w ro tn y m  s to ­
sunku  do teg o  idealizm u g ru p y  podm iotow ej p o zo s ta je  zu p e łn y  
b ra k  o fia rnośc i  ze  s t ro n y  p rzed m io tu .  L u d  w łoski,  nie tylko 
że g ro sz a  n ie  daje za  ośw ia tę ,  lecz u w aża  za p e w n e g o  ro d z a ju  
łaskę, że  z niej korzysta. Szko ła  n ied z ie ln a  w  T u ry n ie  daje  
n a w e t  uczniom  n a g ro d y  p ien iężne  (2 — 5 lirów) za ro k  pilnego 
uczęszczan ia .
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Z a k o ń c z e n ie  p ie rw s z e g o  roku  ro z w o ju ,  1926, dało 280.384 
cz łonków , w  roku  1927 było ich 538.339, w  1928 — 882.489 
a w  1929 — 1.445.226 r); ob ecn ie  je s t  ich  około dw óch  m iljonów . 
I lość oddz ia łów  ro z w i ja ła  się jak  n a s tęp u je :  1.064, 1,254, 3.033, 
11.084. I lość  „m an ife s tacy j“, czyl\ p o szc zeg ó ln y ch  im prez , w y k a ­
zu je  je szcze  szy b szy  rozw ój;  16.337,23.364, 52.896, 154.139.

Co do ch a rak te ru ,  d z ie lą 's i ę  te  im p rez y  (cy fry  z 1929 r). 
jak  n a s tęp u je :

S p o r t 53.438
s z tu k a  ( łączn ie  z k inem ) 132.708
w y c ieczk i 28.124
k u ltu ra  lu d o w a  i fo lk lo r 18.489
p rz e d s ta w ie n ia  am a to rsk ie 9.980
o p iek a  sp o łecz n a  i h ig jen a 6.821
n au czan ie  z a w o d o w e 4.537

o g ó łem 154.137
N auczan ie  z a w o d o w e  o rg a n iz o w a ły  ty lko 382 koła. 

J e s t  to je d n a k  o ty le  z ro zu m ia łe ,  ż e  o d p ad a ją  tu  d ro b n e  koła 
w ie jsk ieg o  D o po lavoro .  I lość b ib l jo tek  w y n o s i ła  31 g ru d n ia  
1929 — 1943.

P r z y  tak iem  te m p ie  ro z w o ju  m o żn a  zdążać  do n iezb y t  ju ż  
o d leg łe j  chw ili ,  g d y  w s z y s t k i e  m i e j s c o w o ś c i  b ę d ą  
m ia ły  sw o je  D o p o lavoro  — i w szy sc y  p r a c u j  ą c y  b ęd ą  jeg o  
cz łonkam i.

O r g a n i z a c y j n i e  rozróżnia  się: 1) Dopolavoro  
k o m u n a l n e ,  2) Dopo lavoro  poszczególnych p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  (włącznie z pańs tw ow em i ,  jak  kolej, m o­
nopole  i t. p.): 3) S t o w a r z y s z e n i a  p r z y ł ą c z o n e  
i 4) Dopolavoro  ż e ń s k i e .

Dopo lavoro  stanowi w yją tkowo czysty typ o rg a ­
nizacji e k s t e n s y w n e j .  Charak terys tyczną  je s t  ten­
dencja do liczenia ilości „manifes tacyj“ — co jest  nie ­
wątp liwą mia rą  ak tywnośc i  g ru p y  podmiotowej,  ale nie

’) A ctiv ite  de l‘O p e ra  N azionale  D opolayoro . R om ę 
1930, tablice.
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is totnych wjmików wychowawczych.  O s tworzeniu  tu 
środowiska  wychowawczego „klimatu idealnego" ,  w  tak 
szerokiej  organizacji,  przyjmującej  każdego, kto się 
zgłosi , trudno na serjo myśleć. W  na jlepszym razie 
m ożna  tu wywrzeć  pewien wpływ na  ogólny s to sunek  
mas  do faszyzmu. Korzystanie  z tych urządzeń w y tw a ­
rza  powoli  p r z y z w y c z a j e n i e  i p o z y t y w n y ?  s to ­
sunek  do tej instytucji.  Należy jednak  wątp ić ,  czy 
sympat ja  do j e d n e g o  o r g a n u  rozszerzać  się musi 
na uznanie  całego systemu. T u  będą  decydować  inne 
czynniki. G rupa  tak luźna, nie kształcąca  ż a d n e j  
e l i t y  o r g a n i z a c y j n e j 1), nie zespolona  ż a d n ą  
s p ó l n o ś c i ą  i d e i ,  w której  z ż y c i e  s i ę  o s o b i s t e  
członków opierać  się będzie jedynie  na w s p ó l n y c h  
p r z e ż y c i a c h  i wspólności  dążeń spor towych i t. p., 
a w najmniejszym dopie ro  stopniu ideowymh, nie może 
s twarzać prawdziwego „klimatu idealnego".  „Klimat" 
ten, wobec braku wszelkiej  swobody wypowiadania  
odmiennych przekonań,  może się stać aż nazbyt  ła two 
„klimatem" obłudy, a w najlepszym razie oboję tności  
ideowej,  przy zupełnem odwróceniu  za in teresowań na 
inne tory.  W  takich warunkach naw et  rzeczywiści,  
przekonani wyznawcy systemu poli tycznego prędzej 
zarażą się od innych obojętnością,  niż udzielą obo ję t ­
nym swego zapału.

Poli tyczne zadania wychowawcze  należy więc uznać 
za b ł ę d n i e  u j ę t e .  W ychow anie  takie je s t  tylko 
tam możliwe, gdzie s e l e k c j a  c z ł o n k ó w  o p i e r a  
s i ę  n a i d e o l o g j i ,  a n i e  n a  m a s o w e m  i c h  ś c i ą ­
g a n i u  p r z e z  u d z i e l a n i e  r e a l n y c h  k o r z y ś c i

') Jak s tw ie rd za  a u to ry ta ty w n ie  odpow iedź  na ankietę
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l u b  p o p r o s t u  p r z e z  n a c i s k .  J e s t  to m e to d a p rac y  
p ow ie rzchow na ,  w której  znać  b rak  p rzem yślen ia  socjo^- 
logicznego. W  k a ż d y m  razie  nie w y w o łu je  j ed n ak  
akcja  ta  o d ru c h ó w  r e a k c j i ,  j ak ą  dać musi sy s tem  
bolszewick i  na rzucan ia  b e zp o ś re d n ie g o  oświaty  par ty jne j .  
W p r a w d z i e  i ten sy s te m  m o ż e  mieć  p e w n e  sukcesy,  
o p a r t e  na  p o z y sk a n iu  (części)  klasy  robotn iczej  przez 
p o c h l e b i a n i e  jej i k a rm ien ie  da lekiemi o b i e t n i ­
c a m i  oraz  c iąg łe  p o d b u r z a n i e .  O s t ro ść  reakcji  
na  na rzucan ie  p o g lą d ó w  zależy  też n iewątp l iwie  od t e m ­
p e r a m e n t u  p rz e d m io tu  i s topn ia  jego  uległości ,  u w a ­
ru n k o w a n e j  ro zw o jem ,  k l im atem  i t. d. T e n  sam  sys tem  
d a łb y  n iew ą tp l iw ie  inne  wynik i  u sk łonnych  do anarchji ,  
g o rą c o  k rw is ty ch  W ło c h ó w ,  inne  u Rosjan ,  p r z y z w y ­
cza jonych od  stu leci  do służalczości.  O prócz  reakcj i  lub 
a p r o b a t y ,  zachodzi tu i trzecia  m oż l iwość  — m o że  na j ­
częście j  zachodząca  — z o b o j ę t n i e n i e .

D o p o la v o r o  m a  je d n ak  n iew ątp l iw ą  z a s ł u g ę  
o tyle,  że  ro z ru s z a ło  ono lud  włoski,  w yzysku jąc  j ego  
z a in t e r e s o w a n ia  i da jąc  m ożność  ich zaspokojenia .  G r u ­
b y m  b łę d e m  j e s t  zato z a b i c i e  w s z e l k i e j  s p o n -  
t a n i c z o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j ,  w o l n o ś c i  m y ś l i  
o r a z  p r z y z w y c z a j e n i e  d o  o p i e k i  i m i l c z e n i a .  
Na  p rz e j śc io w y  o k re s  taka  s z k o ł a  d y s c y p l i n y  m oże  
się  p rz y d a ć  sk ło n n e m u  do anarchji ,  w y b u ja łeg o  in d y w i­
dua l izm u  i l e n i s t w a 1) n a ro d o w i  — ale na  d łuższą  m e tę  
m u s i  ona  zabić  w sze lk ie  życie  duchowe.  Dojrza łego ,  
w ie lk iego  n a r o d u  z tak  s ta r ą  ku l tu rą  nie m ożna  na 
s ta łe  u b e z w ła s n o w o ln ić  i uczynić  mało le tn im p rzed m io ­
tem  opieki.  *)

*) s z c z e g ó ln ie  n a  p o łu d n iu  k ra ju .

/ )  A kc ja  oświatowa Kościoła.

Z pośród  grup wjrznaniowych za in teresuje  nas  tu 
jedynie  działalność oświatowa K ościoła  K atolick iego, 
z k tórą  praca żadnej z innych organizacyj koście lnych 
równać się nie może, co je s t  rzeczą zupełnie  zrozumia łą  
ze względu  na siłę organizacyjną  Kościoła i jego  t r a ­
dycje  jako tej instytucji ,  k tó ra  wychowała  na rody  za­
chodnio-europe jsk ie  nietylko w dziedzinie religijnej ,  ale 
i oświatowej .

Cała p raw ie  dzia ła lność  n au cza jąca  K ościoła  je s t  w  g r  u n .  
c i e  r z e c z y  o ś w i a t ą .  Co do t re śc i  w ychodzi ona d a lek o  
po za  za k re s  nauczan ia  re lig i jn eg o .  Po o k re s ie  o d su w an ia  się  
K ościoła  od ośw iaty  św ieck ie j ,  k tó ra  n ieg d y ś  w y łąc zn ie  w  jeg o  
rę k ach  spoczyw ała , zaznacza  się w  o s ta tn im  okres ie  w  K oście le  
t e n d e n c ja  do r o z s z e r z a n i a  s w y c h  w p ł y w ó w  o św ia to ­
w ych. P o zo s ta je  to w  zw iązku  z ro z s z e rz a n ie m  się p l a t f o r ­
m y  w a l k i  o re lig i jn e  p o d s taw y  i za sady  nasze j cyw ilizacji  
i k o n t r o f e n s y w ą  ka to l icy zm u  p rzec iw ko  t. zw . la icyzm ow i,  
tj. dążnośc i  do w y p a rc ia  w p ły w ó w  i zasad  re l ig i jn y c h  z p o za -  
kośc ie lne j  s fe ry  życia.

Kościół jako o r g a n i z a c j a  p o d m i o t o w a  góruje  
nad wszystkiemi innemi podmiotami głównie dzięki nas tę ­
pującym czynnikom:

1) j e d n o l i t o ś ć  i k o n s e k w e n c j a  i d e o l o g j i  
z na jwyższą  możl iwą r ę k o j m i ą  (autorytet  Chry  
stusa), n i e z m i e n n e j  w czasie i przestrzeni,  a jednak  
p r z y s t o s o w u j ą c e j  się do każdorazowych oko­
liczności;

2) najlepiej  dyscyplinowana a r m j a  w y k o n a w ­
c ó w ,  z na jwyższą  s tosunkowo kulturą  duchową 
i najlepszem, na doświadczeniach stuleci opartem,  w y ­
szkoleniem w oddziaływaniu na dorosłych;

—  185 —
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3) a u t o r y t e t  sakralny,  tj. opar ty  na uznanym 
przez  g rupy  wiernych związku osób duchownych 
z Bóstwem;

4) na jbardzie j  p rzestrzennie  rozwinięta,  świat  
cały obe jmująca  o r g a n i z a c j a .

P rzy  całym au to ry ta tyw nym  systemie  Kościół  
jednak  i d z i e  z c z a s e m  i dąży  do coraz większej 
a k t y w i z a c j i  p r z e d m i o t u  i jego  u s a m o d z i e l ­
n i e n i a  pod dyrek tyw am i i nadzorem władz duchow­
nych. O p i e k a  d u c h ó w 7 n a  p r z e k s z t a ł c a  s i ę  
c o r a z  b a r d z i e j  w r u c h  k a t o l i c k i .  Na tem 
polega właśnie w istocie sw7ej A k c j a  K a t o l i c k a .

Organizac je  katolickie należą w swej większości 
do t y p u  p o ś r e d n i e g o  między opieką a ruchem,, 
mianowicie  do to w a rz y s tw  p a t r o n a c k i c h .  Ponieważ  
tu j e d n ak  — aczkolwiek i n i c j a t y w a  przeważnie  
z góry  wrychodzi — p u n k t  c i ę ż k o ś c i  a k c j i  p r z e ­
s u w a  s i ę  s t a l e  n a  s a m  p r z e d m i o t ,  który w  ten 
sp osób  s t a j e  s i ę  p o d m i o t e m ,  z a m i e n i a j ą c  
w y c h o w a n i e  w  r u c h  s a m o w y c h o w a w c z  ey— 
zaliczyliśmy formy te już  do ruchu. D e c y d u j ą c e m  
k r y t e r j u m  j e s t  t u  d l a  n a s  i s t n i e n i e  z a ­
r z ą d u ,  c h o c i a ż b y  n i e  w p e ł n i  s a m o d z i e l ­
n e g o ,  l e c z  w y b i e r a n e g o  p r z e z  c z ł o n k ó w  
z p o ś r ó d  w ł a s n e g o  g r o n a .

R uchem  katolickim zajm iemy się osobno. T u  omó­
w im y — jedynie  p rzykładowo — pewne  formy pracy 
z us t ro jem w p e ł n i  i n n o r z ą d n y m  i typu c z y s t o  
o p i e k u ń c z e g o .

W  całej działalności oświatowej Kościoła mamy 
przeważnie  do czynienia  z f o r m ą  s t o w a r z y s z e ­
n i  o w ą, a nie z ins tytucjami,  których oczywiście ró w ­
nież nie braknie.  J e s t  to o tyle  zrozumiałe, że zawsze

187

prawie  p rzeważa  tu c e l  w y c h ó w  a w c z y  nad in te ­
lektualnym,  a forma s towarzyszen iowa  — niezależnie 
od tego, czy chodzi o s towarzyszenie  samo, czy inno- 
rządne  - -  daje  większe wynik i wychowawcze ,  dzięki 
współdziałaniu  sze regu  czynników, jak: atmosfera ,  przy­
kład wzajemny7 i kontrola  grupy- nad jednostką ,  a k ty w ­
ność członków, zastąpienie  nauczania przez p rzodow ­
nictwo. Najstarszą,  ale wciąż jeszcze żyw otną  fo rmą 
organizacyjną akcji kościelnej  są bractw a. Mają one 
zadania religijne, przeważnie  jednak dołącza się tu pew na  
p r a c a  o ś w i a t o w a ,  p row adzona  jednak  naogół w  for ­
mie czyrsto d o g m a t y c z n e g o  wykładu,  bez dyskusj i  
i współpracy7 przedmio tu  — najczęściej  z ch a rak te rem  
nauki z am bony  lub w formie wykładu.  S ą  to zwykłe  
organizacje m a s o w e ,  dbające jednak  o pew ien  d o b ó r ,  
oczywiście nie pod kątem widzenia  inte lektualnym, lecz 
moralny7m.

U s t r ó j  ich je s t  innorządny.  Zwykle  pełnia władzy 
spoczywa w  ręku księdza. Ostatn io  jednak w p r o w a ­
d z a  s i ę  zarządy i przeksz ta łca  powol i  brac twa na 
s towarzyszenia  patronackie  (tj. podlegające  opiece p a t ro ­
na, ale z resz tą  samodzie lne i samorządne).  Bractwa są 
ściśle związane z parafją, w czem się zresz tą  nie różnią 
od wszys tk ich  p rawie  innych organizacyj katolickich.

S ta rszą  też — po okresie  pew nego  upadku z po ­
w odu  konkurencji  organizacyj stanowych na nowo się 
odradzającą formą akcji opiekuńczej są niemieckie 
i austr jackie  K atolickie Towarzystwa Ludowe“ 1) (Ka­
thol ischer Volksverein). Fo rm a  ta powstała  w r. 1890

') Spo tykam y luźne tow arzys tw a  tego  ty p u  i w  Polsce , 
np. na  P om orzu .
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w  M ü n c h e n  G l a d b a c h  w  N adren j i .  S ą  to  o rg an izac je  
m a s o w e ,  m i e s z a n e  (m ężczy źn i ,  kobiety^, młodzież) .  
Ich c e l e m  j e s t  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d d z ia ł y w a n ie  o ś w ia ­
t o w o - w y c h o w a w c z e  w  d u c h u  id eo lo g j i  ka to l icko  - s p o ­
łe cz n e j ,  z g ł ó w n y m  f r o n t e m  p rz e c iw k o  so c ja l izm ow i ,  ale 
i k a p i t a l i s t y c z n e m u  in d y w id u a l i z m o w i .  O rg a n iz a c ja  b e z ­
p o ś r e d n i o  w  p o l i t y c e  u d z ia łu  n ie  b ie rze ,  ale p r z y ­
g o t o w u j e  do  ż y c ia  p o l i t y c z n e g o .  T w ó r c a m i  o rganizac j i  
s ą  ks .  H i t z e  i p r z e m y s ł o w i e c  B r a n d t s .  W  r. 
1880 B r a n d t s  z a ło ż y ł  t o w a r z y s t w o  op iek i  n a d  r o b o t n i ­
k a m i  „ A r b e i t e r w o h l “ , k t ó r e g o  s e k r e t a r z e m  g e n e r a ln y m  
z o s t a ł  ks .  H i t z e .  10 la t  p r a c y  p r z e k o n a ł o  o b u  działaczy, 
że  t r z e b a  b u d o w a ć  o d  d o ł u  d o  g ó r y  —  a n ie  o d ­
w r o t n i e  —  i s t w o r z y ć  s p o łe c z n y  ru c h  lu d o w y .  T o ć  
c h o d z i  n i e t y l k o  o z m i a n ę  s t o s u n k ó w ,  a le  p r z e d e w s z y s t ­
k ie m  o o d n o w i e n i e  s p ó l n o t y  d u c h o w e j  (See­
l i s c h e s  G e m e i n s c h a f t s l e b e n ) .  T a k  p o w s t a ł  w  r. 1890 V o lk s ­
v e r e i n  *). A n a l o g i c z n a  o r g a n i z a c j a  p o w s t a ł a  w  A u s t r j i  
p o d  n a z w ą  „ V o l k s  b u n d  d e r  K a t h o l i k e n  Ö s t e r ­
r e i c h s “ w  r. 1909. U s t ró j  i z a d a n i a  o b u  o rg a n iz ac y j  
s ą  m n ie j  w ię c e j  i d e n t y c z n e .  N ie m ie c k i  z w ią z e k  l iczy 
dz i ś  ok.  400.000 c z ł o n k ó w  ( n i e g d y ś  800.000), aus t r jack i  
ok.  200.000 (2500 t o w a r z y s t w ) .

S tru k tu ra . O r g a n i z a c j e  te  s t a n o w i ą  so c jo lo g iczn ie  
b a r d z o  c i e k a w ą  f o r m ę  a k c j i  z g ó r y .  S ą  to  t o w a r z y ­
s t w a  c z y s t o  i n n o r z ą d n e ,  b e z  w y b i e r a n e g o  
z a r z ą d u .  M o t o r e m  p r a c y  j e s t  m i a n o w a n y  k ie ­
r o w n i k  ( G e s c h ä f t s f ü h r e r ) ,  którym d o b i e r a  s o b i e  s a m  do 
p o m o c y  z a s t ę p c ę ,  s e k r e t a r z a  i s k a r b n i k a .  K i e r o w n i k i e m

*) D r .  A.  P i e p e r ,  S i n n  u n d  A u f g a b e  d e s  V o l k s v e r c i n s  
f ü r  d a s  K a t h o l i s c h e  D e u t s c h l a n d .  I I  w y d .  M. G l a d b a c h  1916, 
s t r .  3.
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je st  ks iądz,  albo też świecki.  Wtedy^ doda je  się  a s y s t e n t a  
(Beirat) duchownego .  Cała praca  o p ie ra  się  na  o s o ­
b a c h  z a u f a n i a .  D o b ie ra  ich sob ie  k ie rownik ,  w e d łu g  
zasady t e r y t o r j a l n e g o  p o d z i a ł u  t e ren u ,  by  
każdy  o t rzym ał  do o p racow an ia  nie więce j niż k i lka ­
naście rodzin.  I n i c j a t y w a  m oże  w y jść  i od  cz ło­
wieka,  który się d o b ro w o ln ie  zgłasza.  Dzia ła  tu  już  
n iewątp l iw ie  p r z y k ł a d  (naśladownic two).  F u n k c ja  
osoby  zaufania p o d n o s i  j ą  w oczach o toczenia  i w ła s ­
nych. W  ten sp osób  w y ł a w i a  się  w sz y s tk ie  a k t y w ­
n e  e l e m e n t y ,  nie ogranicza jąc  się do w y b ra n e j  ( jako 
zarząd) grupki ,  cieszącej się zaufaniem ogółu.  O c e n ę  
zb io row ą  kwalifikacyj przez  w alne  zebran ie ,  za leżną  
nieraz od czynników dosyć  irac jonalnych,  a częs to  też  
od w ysuw ania  się ambitnej  jednostk i ,  zas tępu je  tu  ocena 
przez kierownika,  s to jącego na  w y ższy m  p o z iom ie  u m y ­
s łowym i zwykle  znającego swój te ren  pracy . P rzez  
pow oływ anie  osób zaufania i nak ładan ie  im  k o n k re tn y c h  
obowiązków (w erbunek  członków, rozd aw an ie  d ruków ,  
inkasowanie  składek) w y tw arza  się  e l i t ę  w ram ach  
organizacji masowej,  idącej tylko w szerz  bez żadnego  
doboru ,  oprócz na tura lnego.  Zadan ia  tej eli ty nie og ra ­
niczają się do funkcyj technicznych i agitacji.  W y m a g a  
się tu „ s p o ł e c z n y c h  c z y n ó w  życia co dz iennego" ,  
przez czynną pomoc bliźnim w ich t rudach  codziennych. 
Na tej drodze zyskuje  się na jwięcej zaufania Ł).

W  organizac ji  tej, nie znającej  walki o władzę,  
cała energ ja  zużywa się na zewnątrz .  J e s t  rzeczą

*) Brief an e in e n  G eschäfts füh rer  ü b e r  die n ä c h s te n  
A u fg ab en  des  V o lk sv e re in s .  (12 Brief) M. Gladbach. Mai 1927 
str. 5.
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ciekawą, że c z ło n k o w ie 1) u w a ż a j ą  t ę  f o r m ę  z a  
l e p s z ą  w s tosunku  do towarzys tw  samorządnych, 
„uciskanych“ przez zarząd, którego się pozbyć nie 
można. Tu zaś każdy ma możność pracy, kto tylko 
zechce.  Ilość osób zaufania j e s t  duża, zdarza się, że 
w  jednej  parafji j e s t  ich do 170. W a ż n ą  jes t  też rzeczą, 
że m ł o d z i  mają  te s a m e  s z a n s e ,  co starsi.

C e n t r a l n e  w ł a d z e  powsta ją  z w yboru  dele­
gatów (w V o lksbund  1 na 100 członków). Kierownika 
wybiera  się z reguły.  T u  mamy więc już samorządny 
ustrój;  ze w zg lędu  na p rzewagę grupy podmiotowej  
i przytłaczający au to ry te t  duchownych kierowników 
samorządność  ta j e s t  formą bez głębszej  treści. Ustrój 
taki j e s t  możliwy tylko dzięki z a u f a n i u  do osób du­
chownych jako  ins ty tucjonalnych  wychowawców i dusz­
pasterzy.  O so b i s ta  sym pat ja  ludności dla księdza czy też 
świeckiego k ie rownika  zwiększa siłę a trakcyjną organi­
zacji, nie j e s t  ona jednak  warunkiem koniecznym.  W y ­
starczyć może  p res t iż  instytucjonalny. M e t o d a  o d ­
d z i a ł y w a n i a  opie ra  się p rzedewszys tk iem  na s ł o ­
w i e  d r u k o w a n e  m. Zebran ia  p l e n a r n e  są bardzo 
rzadkie,  g łównie  ze względu na konkurencję  innych 
s tanowych i zawodowych s towarzyszeń,  gdzie praca bez­
pośrednia ,  z p o w o d u  większej jednolitości  poziomu 
i zain teresowań, j e s t  łatwiejsza.

T re ś c ią  ideow ą są tu  tylko w sp ó ln e  dla obo jga  płci 
sp ra w y  spo łeczne ,  re l ig i jn e  i obyw ate lsk ie .  O rganizac ja  ta 
s tanow i w a ln ą  p o d p o rę  i p o d s taw ę  p racy  po li tycznej .  J e s t  ona 
w  tej fo rm ie  j e d y n ie  tam  m ożliw ą, gdzie  katolicy m ają  t y l k o  
j e d n o  s t r o n n i c t w o .  V o lk sb u n d  p o tra f i ł  tu już swój 
w p ły w  zazn aczy ć  i p rzeszk o d z ił  ro z łam an iu  się s t ro n n ic tw a

‘) ja k  in fo rm o w ał au to ra  d y re k to r  generalny ' X. Fried 
w  W iedn iu .
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ch rześc ijań sk o -sp o łeczn eg o  w  Austrji.  W  stosunku  do i n n y c h ,  
o r g a n i z a c y j  Volksbund jak  ró w n ie ż  V o lk sv e re in  chcą b y ć  
tą n a j s z e r s z ą  w s p ó l n ą  p l a t f o r m ą .

W  Niemczech Volksverein był m a t k ą  o rgan iza ­
cyj stanowych. Później  nastąpiło rozdwojenie.  O s t a t ­
nio rozbieżności zostały uzgodnione. Do z a r z ą d u  
g ł ó w n e g o  wchodzą  prezesi  generalni  zaw odow ych  
i s tanowych organizacyj.  Volksverein stał  się o rgan i ­
zacją naczelną,  koordynującą  pracę s tanowych i innych 
związków. A żeby  im nie psuć pracy, kładzie s łaby  
nacisk  na składki i zebrania,  zadawalając się częściowo 
tylko a b o n a m e n t e m  czasopism. Zato  u rządza  k o n ­
f e r e n c j e  osób  zaufania, lokalne i now ia tow e1). G łó w n ą  
pracę  w ykonyw ają  c e n t r a l e ,  dostarczające m a te r ja łu  
w  formie czasopism, wy?kładów, instrukcyj i t. p.

IV
OŚWIATA WEWNĘTRZNA

1. C ech y  o g ó ln e .

Is to ta  oświaty wewnętrzne j  daje się ująć w n a s t ę ­
pu jących  cechach zasadniczych:

1) P o d m i o t e m  zlecającym akcji je s t  tu g ru p a  
ce lowa* 2) z zadaniami n i e o ś w i a t o w e m i  (np. s t r o n ­
nictwo, związek zawodowy,  p rzeds ięb iors two p rz e m y ­
słowe).

2) P r z e d m i o t e m  są  wyłącznie  członkowie g r u ­
p y  w ł a s n e j  (w przeciw ieńs tw ie  do akcji poboczne j ,

') H a n d w e is e r  fü r  die p rak tisch e  A rb e i t  im  V o lk sv e re in .  
M. G lad b ach  1926. Str. 131.

2) tj. taka ,  k tó re j  w ię z ią  je s t  w sp ó ln o ść  zam iarów , a n ie  
np. p o c h o d z e n ie  (g ru p a  g en e ty c z n a ) .
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por .  w yże j)  mnie j  lub  w ięce j  ściśle z nią  związani.  
W ę z e ł  ł ączący  g r u p ę  p rz e d m io to w ą  ma  więc charak te r  
h e te ro g en iczn y ,  nie  o św ia to w y .

3) C e 1 akcji  o św ia to w e j  j e s t  w y raźn ie  p o d p o rz ą d ­
k o w a n y  i n t e r e s o m  s p e c ja ln y m  g ru p y ,  różn ie  sze roko  
p o ję ty m .  D o b r o  je d n o s tk i  lub  in te r e sy  g rup  szerszych  
czy też  w a r to śc i  k u l tu r a ln e 1) o d g ry w a ją  tu rolę  mniej  lub 
w ięce j  p o d p o r z ą d k o w a n ą ,  a czasam i  n a w e t  s łużą  one 
do  z a m a s k o w a n ia  ce ló w  is to tnych .  P on iew aż  e g o i z m  
g r u p y  p o d m io to w e j  w y s t ę p u je  tu si lniej  niż w akcji , 
t rak tu jące j  o św ia tę  j a k o  c e l  d l a  s i e b i e  lub p o d p o -  
rząd k u jące j  j ą  w a r to ś c io m  w y ż sz y m  (dobro  narodu, p o g łę ­
b ie n ie  re l ig i jnośc i  i t. p.), w ięc  t rudn ie j  tu naogół  
o u z g o d n ien i e  ce lów  w ła snych  z celami innych g ru p  lub 
z in t e r e sa m i  o s o b i s t e m i  je d n o s tek .

P o t r z e b ę  k s z t a ł t o w a n i a  c z ł o n k ó w ,  n a ­
r z u c a n i a  i m  p e w n e g o  i d e a ł  u 2) o d c z u w a  k a ż d a  
g r u p a ,  p o s i a d a j ą c a  j a k i e ś  w ł a s n e  d ą ż e n i a .  
T o  też  o ś w i a t ę  w e w n ę t r z n ą  w inna  up raw iać  k a ż d a  
o r g a n i z a c j a  j a k i e g o k o lw ie k  ty p u  (armja,  fabryka,  
p a r t j a  i t. p.), k tó re j  rozw ó j  za leży  od  w y tw o rzen ia  się 
p e w n y c h  w ła śc iw o śc i  u jej cz łonków. Naogół  j ednak  
w y s t a r c z a  d o tą d  o d d z ia ły w a n ie  n ie sys tem a tyczne  i k sz ta ł ­
tu jący  w p ły w  w sp ó ł ż y c i a  i w spółdz ia łan ia  w  realizacji 
c e lów  g r u p y  — p r a k t y k a  3). S y s te m a ty c z n ą  i zorganizo­

l) Na t e n  t e m a t  p a t r z :  K e rs c h e n s te in e r :  D as G ru n d ac t io n  
des B i ld u n g s p ro z e s s e s .  II w y d .  B e r l in  1924. S tr .  13; n.

J) P a t r z  Z n a n ie c k i .  W s t ę p  do so c jo lo g j i .  Str. 399.
’) Z a z n a c z y ć  tu  t r z e b a ,  d la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń ,  

ż e  do o ś w ia ty  n ie  z a l ic z a m y  ś c i ś l e  f a c h o w e g o  p rz y g o ­
to w a n ia  c z ło n k ó w  do s p e łn ia n ia  fu n k cy j,  z p rz y n a le ż n o ś c ią  do 
g r u p y  z w ią z a n y c h ,  np . ćw ic zeń  w  w o js k u  lu b  p rz y u c z a n ia  ucz­
n ió w  w  fa b ry c e .
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waną akcję tego rodzaju obserw u jem y  dopiero na 
wysokim s tosunkowo stopniu rozw o ju 1) i w bardzo 
silnych grupach. Bodźcem do jej rozpoczęcia są: albo 
konieczność z a s a d n i c z e j  p r z e b u d o w y  psychiki  
jej  członków, albo ambicje rozwojowe grupy. W  tym 
wypadku chodzi tu przedewszj^stkiem o dążenia,  a więc 
o emocjonalno-wolicjonalne nastawienie.  Intelekt odgrj ' -  
wa tu p rzedewszys tk iem rolę n a r z ę d z i a  i drogi do 
uchwycenia  woli — zresz tą  drogi ba rdzo dalekiej i n ie ­
koniecznie do celu wiodącej.  Dotyczy to i walk o po­
gląd na świat, który sam wprawdzie  j e s t  kompleksem 
myślowym, lecz którego przejęcie  i uznanie j e s t  p rzede­
wszys tk iem wynikiem procesów wolunta i^s tyczno-emo- 
cjonalnych.

O Ś W I A T A  W E W N Ę T R Z N A
1. C echy o g ó ln e .

W  oświacie wewnętrznej wyodrębnia ją  się wyraźnie  
d w a  t y p y  pod kątem widzenia s t o s u n k u  w z a j e  m-  
n e g o  g r u p y  p o d m i o t o w e j  i p r z e d m i o t o w e j ,

P ie rwszy  typ to o ś w i a t a  o r g a n i z a c y j n a ,  
np. w ruchu poli tycznym lub zawodowym. Dążenia  
g rupy  podmiotowej i przedmiotowej są tu zasadniczo 
uzgodnione,  a celem akcji jest  jedynie  p o g ł ę b i a n i e  
uświadomienia  (może z bojowemi akcentami przeciw 
wpływom innych grup i kierunków), a k t y w i z a c j a ,  
w y c h o w a n i a  e l i t y  organizacyjnej (przywódców róż­
nego poziomu i typu i funkcjonarjuszy). T u  cele akcji 
mogą być zupełnie o t w a r c i e  proklamowane.

’) W sz y s tk ie  nasze  p rzy k ład y  czerp iem y z p ań s tw  zacho­
dnich. Nasze polskie związki zaw odow e i s tronn ic tw a  poli tyczne 
nie zo rg an izo w a ły  sobie je szcze  pow ażniejszej ośw iaty  w e ­
w n ę trzn e j .
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D rug i  typ  to akcja, m a jąca  na celu z m i a n ę  
p e w n e g o  n a s t a w i e n i a  g rupy  przedmio towej  w i n- 
t e r e s i e  g r u p y  p o d m i o t o w e j .  G ru p a  p o d m io to w a  
w y k o rz y s tu je  tu w  ty m  celu is tnienie  i n n e g o  r o ­
d z a j u  s t o s u n k u  (np. s łu żb o w eg o  lub na jem nic twa)  
do p rzed m io tu  i zw iązan ą  z tem jego  z a l e ż n o ś ć  i s t a r a  
się  — oczywiśc ie  zaw sze  pod  p re teks tem  (albo i ze  
szcze rym  zam ia rem  ubocznym ) zaspokojenia  jakiejś p o ­
trzeb}'  i s to tnej  g ru p y  p rzedm io tow ej  — n a r z u c i ć  jej 
na  d rodze  p racy  o św ia tow e j  pew ne  pożądane  dla niej 
w łaśc iwości.  P o d m io t  m o że  uważać,  że cele os ta teczne  
tej akcji są  zgodne z do b rem  is to tnem (w jego  pojęciu) 
g r u p y  p rzed m io to w e j .  W  s tosunku  do grup  z innemi 
dążeniami,  do k tó rych  członkowie  g ru p y  przedmio towej 
należą,  j e s t  to j e d n ak  f o r m a  w a l k i .

Ze  w z g lęd u  na is tn ienie  s tosunku  zależności rodzi 
s ię  tu  ła two o b ł u d a  (pozorna  akomodacja  przy  w e ­
w n ę t rzn y m  buncie).  Is tn ie je  j ed n ak  i możliwość p o z y ­
s k a n i a  s o b i e  s y m p a t j i  — a zatem i a p r o b a t y  
ze s t rony  g rupy  p rzedm io tow e j .  Będz ie  to jednak  zawsze  
pozos taw ało  w  s to su n k u  p ro s ty m  do b e z i n t e r e s o w ­
n o ś c i  danej akcji i n i e p r z e c i w s t a w i a n i a  s i ę  
d ą ż e n i o m  g r u p y  p r z e d m i o t o w e j .  A bezin tere­
sow ność  oznacza łaby  r e z y g n a c j ę  z i s t o t n e g o  
c e l u  (przynajmnie j  odsunięc ie  go na daleką metę). 
I tu  leży g łów na  a n ty n o m ja  w e w n ę t rz n a  tej formy pracy. 
Jej  rozwiązanie  po lega  na w y g r y w a n i u  j e d n y c h  
i n t e r e s ó w  p r z e d m i o t u  p r z e c i w  d r u g i m .

Narzucan ie  wartości  i pojęć  sprzecznych z istnie- 
jącem  n as taw ien iem  w ytw arza  k o n f l i k t ,  którego 
rozs t rzygnięc ie  n igdy  nie da się bez reszty  wydedu-  
kować  ze siły działających zzewnątrz  czynników. Zależy
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ono bowiem przedewszystk iem od w o l i 1) i dyspozjmyj 
wewnętrznych.  Szanse pomyślnego dla p o d m io tu  roz­
strzygnięcia tego przez jego akcję w yw o łan eg o  k o n ­
fliktu zależą przedewszystk iem od: 1) jego  u m i e j ę t ­
n o ś c i  l i c z e n i a  s i ę  z d ą ż e n i a m i  p r z e d m i o t u  
i u t r z y m y w a n i a  z n i e m i  z w i ą z k u, 2) od działania 
środkami a t r a k c y  j n e m  i 2) i w j ' tw arza jącem i  sy m p a t ję  
i 3) od daru wywierania  s u g e s  t j i (która j ednak  t rw a łych  
wyników nie daje). Chodzi p rzed ew szy s tk iem  o sz tukę  
z a s t ę p o w a n i a  p e w n y c h  w a r t o ś c i  i f o r m  
p r z e z  i n n e .

Z punktu  widzenia  o g ó l n o - o ś w i a t o w y c h  
ideałów oświata  wewnętrzna ,  ze w zg lędu  na jej c iasne,  
podporządkow ane  n ieośw ia tow ym  celom zadan ia  — 
ma znaczenie mniejsze,  niż akcja  bez in te re sow na .  Nie  
dotyczy to jednak  tych form, które  w sz e c h s t ro n n ą  p racę  
w ychowaw czą  potrafią  włączyć w  sw e  zadania ,  o p a r ł ­
szy ją na pods tawach  z aw o d o w y c h —jak  D. H .  V. (patrz  
niżej). W  tym w y p a d k u —granicznym — zatraca ją  się już  
jednak n iektó re  w ażne  cechy oświaty  w ew nę trzne j .

F o r m y  pracy w oświacie w e w n ę t r z n e j  p o d o ­
bne są  do s to so w an y ch  w ramach oś rodków .  O d ­
mienną j e s t  tylko w e w n ę t r z n a  s t r u k t u r a .  P o ­
nieważ oświata  w e w n ę t r z n a  j e s t  mnie j  ro z b u d o w a n a  
i z punktu  w idzen ia  o św ia tow ego  mnie j  don ios ła ,  * *)

’) C zy  w o la  j e s t  w y p a d k o w ą  a n te c e d e n s ó w  (tj.  fa k tó w , 
w y b ó r  w y p rz ed za jący c h ) ,  czy  też  ak t  w y b o r u  m ię d z y  p o b u d ­
kami n ie  j e s t  n ic z e m  z k o n iecz n o śc ią  p r a w a  p rz y c z y n o w o ś c i  
z d e te rm in o w an y ,  to  j e s t  t e m a te m  f i lo zo f iczn y m  o d w ie c z n e g o  
sporu  in d e te rm in iz m u  z d e te rm in iz m e m .

*) t. j .  p rz y c ią g a ją c e m i  w olę . P a t rz .  A dam ski.  Z a r y s  so- 
c jo logji s to s o w a n e j .  S tr .  149.
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będz iem y  mogli  zadowolić  się  kilku przykładami tego 
typu p r a c y 1).

N asuw a się kwestja ,  czy niektórych form oświaty  
w ew nę trzne j  nie na leżałoby zaliczyć do r u c h u ,  ze 
względu  na to, że  organizacje,  w których się ją  uprawia,  
n iewątp l iw ie  do ruchu  społecznego należą,  nieraz w na j­
bardziej  czystej  formie.  Zaznaczyć tu j ednak  trzeba,  że 
choć spontan icznym  je s t  rozwój samej organizacji,  np. 
part j i  lub związku zawodowego ,  to jego akcja  oświa­
towa  p raw ie  zaw sze  j e s t  akcją, której  inicjatjrwa w y ­
chodzi z góry ,  od kierownic twa, które  tu staje się grupą  
p odm io tow ą .  Specyficzną cechą, na której  się właśnie 
odrębność  tej fo rmy opiera,  j e s t  fakt, że istnieje tu po- 
za tem i n n e g o  r o d z a j u  w i ę ź  o r g a n i z a c y j n a  
m iędzy  p o d m io te m  a przedmio tem.

2 . O św ia ta  partyjna.

O św ia tę  pa r ty jną  rozbudowal i  najwcześniej  i naj­
lepiej  s o c j a l i ś c i ,  jako ruch rewolucyjny, dążący do 
przeksz ta łcenia  nietylko w arunków  zewnętrznych, ale 
i całej kul tury ,  zwyczajów, pojęć  i wierzeń. P raca  ta 
posz ła  w wielu kierunkach. Socjalizm w pewnych kra­
jach poszedł  po linji zakładania  niezależnych (formalnie, 
lecz nie faktycznie) od partji,  s a m o d z i e l n y c h  o r g a -  
n i ż a c y  j, przeważnie  z charak te rem ruchu: tak w P o l ­
s c e  (T.  U.  R. ) i S z w e c j i  (Arbe ta rnes  Bildningsfór- 
bund).  Gdzieindz ie j  ruch socjalistyczny prowadzi odrębną 
akcję  ośw ia tow ą  w  związkaćh  i od rębną  w partji,  przy *)

*) Nie u w z g lę d n im y  tu  o św ia ty  prow adzonej p rz ez  w o j ­
s k o ;  a c zk o lw iek  m a  ona p e w n e  cechy  w sp ó ln e  z ośw iatą  
w e w n ę t r z n ą ,  to j e d n a k  ce le  je j  są n ao g ó ł  p o d p o rz ąd k o w an e  
in te re som  sze rsze j  g ru p y  (państw o).
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równoczesnej  tendencji  do wykorzys tan ia  dla celów 
oświaty par tyjnej  publicznych imprez oświatowych  
(Niemcy). Najczęściej spotykaną  i na jc iekawszą  fo rmą 
są j ednak  w s p ó l n e  w y d z i a ł y ,  u tworzone  przez 
partję,  związki zawodowe, ew. jeszcze  spółdzielnie,  ubez­
pieczenia, ruch kobiecy i młodzież,  t. zw. centrale  
ośw iaty partyjnej. Centrale takie s tanowią  formy pracy,  
z którą  się bliżej zaznajomić warto.  Zapoznam y się 
pokrótce z centralami w W i e d n i u ,  B r u k s e l i ,  
K o p e n h a d z e  i B e r n i e .

Najlepiej zmontowany je s t  mechanizm centrali  so ­
cjalistycznej w W iedniu (Oesterre ichische  A rb e i te r  
Bildungszentra le—Rechte  Wienzeile  97). Organizacyjn ie  
jes t  to ins tytucja,  której  m a n d a t a r j u s z e m  są t r z y  
k o m i s j e  a d m i n i s t r a c y j n e :  partji,  związków za­
wodowych i spółdzielni.

Centrala  stanowi pewnego rodzaju  ł ą c z n i k .  G łęb ­
sze konflikt} są o tyle wykluczone, że pods tawa ideowa 
jest  wspólna,  a part ja  ma s tanowczą przewagę i na­
daje kierunek. Pewne  sprzeczności dążeń, stąd in te resów 
materja lnych  i personalnych,  są jednak  nieuniknione 
przy takich współrządach, więc tylko przy właściwem or­
ganizacjom bojowym „braterstwie  b ron i“ i dużem zżyciu 
się „ tow arzyszy“ mechanizm tego rodzaju  może bez 
większych tarć funkcjonować. P r z e d m i o t e m  dzia­
łalności są jedynie  członkowie z trzech organizacyj.  
Oddzia ływanie  na zewnątrz ,  pozyskiwanie  nowych zw o­
lenników, należy do o s o b n e g o  a p a r a t u  w e r b u n ­
k o w e g o .

C e l e m  je s t  pogłębienie  światopoglądowe i kul­
turalne w duchu ideologji marksowskie j ,  jako party jne 
uzupełnienie pracy ogólnokształcącej Volksheimu i in­
nych organizacyj oświatowych, oraz s z k o l e n i e  d z i a -
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ł ą c z y ,  o p ró cz  p r a c o w n i k ó w  związków' zaw odow ych ,  
bo  te  j u ż  to  w e  w ł a s n y m  z ak re s i e  załatwiają.

M e t o d a  o p ie ra  s ię  na  b a rd zo  szczęś l iw em  po łą ­
czen iu  fo rm  p r a c y  i n t e n s y w n e j  ( t r zys topn iow ych  
k u r s ó w ,  u k o r o n o w a n y c h  in t e rn a to w ą  szko łą  organ iza­
cy jną ,  z b a r d z o  s t a r a n n ą  se lekcją ,  i akcją  eks tensyw ną .  
W  p r z e c i w i e ń s t w i e  do in te n s y w n y c h  form, dążących  
do  k sz ta ł c e n i a  e li ty  o rg a n iz ac y jn e j ,  a k c j a  w s z e r z  
o p i e r a  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  na  o rgan izow an iu  ś r o d ­
k ó w  p o m o c n i c z y c h  s am oksz ta łcen ia .  Chodzi tu 
o ś w i a d o m e  s a m o k s z t a ł c e n i e  — j ak i o m im o w o ln e  ule ­
g a n i e  w p ł y w o m  akcji i p o d d a w a n ie  się  s u g e r o w a n y m  
p rz e z  n ią  n a s t r o jo m .  N a rzęd z iam i  tem i  są  przedew szj  s t­
k ie m  b i b l j o t e k i  p a r t y j n e ,  k tó rych  w s a m y m  W i e ­
d n iu  j e s t  56. D a j ą  o n e  k a ż d e m u  cz łonkow i  jed n e j  z orga- 
n izacy j  s o c j a l i s ty c z n y c h  prawdo b ezp ła tn e g o  w y p o ż y ­
czania .  I lość  c z y te ln ik ó w  w y n o s i  40.000.

D ru g i  ś r o d e k — to d o s ta r cz a n ie  f i l m ó w  i o rgan izo­
w a n i e  p r z e d s t a w i e ń  k i n e m a t o g r a f i c z n y c h 1).

T r z e c i  ś r o d e k — to r ó ż n e  w y d a w n i c t w a ,  szczegól­
n ie  co m ie s i ą c  w y d a w a n e  b ro s z u ry .

C z w a r t y —  to o rg a n iz o w a n ie  w y c i e c z e k ,  n aw e t  
z a m o r s k i c h ,  k tó r e  d a ją  m o ż l iw o ś ć  p o k a z y w a n ia  rzeczy 
p o ż ą d a n y c h  i o d d z i a ł y w a n i a  p rz e z  s tyczność  osobis tą .

P i ą ty  ś r o d e k  —  to  p ły ty  g r a m o f o n o w e ,  z ap o m o c ą  
k t ó r y c h  m o ż n a  r ó ż n e  p ie śn i  i myś l i  p o p u la ry z o w ać .

N i e w i e l e  u s t ę p u j e  cen tra l i  w ie d e ń s k ie j ,  a nawet  
p r z e w y ż s z a  j ą  p rz e z  u w z g l ę d n i e n i e  w  w ię k s z y m  s topniu

*) F ilm y  te  b i e r z e  s ię  p r z e d e w s z y s tk i e m  ze  sow ieck ich  
w y t w ó r n i .  W i e d e ń s c y  soc ja l iśc i ,  j a k  o ś w ia d c z y ł  j e d e n  z d z ia ła ­
c z y  c e n t r a l i ,  u w a ż a ją ,  ż e  r ó ż n ic a  w  s to s u n k u  do k o m u n iz m u  
e ż y  j e d y n i e  w  m e t o d a c h ,  a c e le  (i z a ło ż e n ia )  są  t e  sam e.
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z e s p o łó w  samoksz ta łcen ia ,  be lg i jska  socja l is t jmzna  C en­
tra le  d ’éducation o u v r iè re  (C. O. E.) z s ie d z ib ą  w  B r u ­
kseli .  J e s t  to również  w spó lna  ins ty tuc ja  w sz y s tk ic h  fo rm  
ruchu  socja li s tycznego.  Jej  p o d s ta w y  są  n a w e t  s z e r s z e  
jeszcze .  O prócz  partji ,  zw iązków  z a w o d o w y c h 1) i k o o p e ­
ra ty w ,  należą tam jeszcze  ob ję te  w sp ó l n e m  z tem i  os ta t -  
niemi m ianem  mutuali té  (w za jem n o ść )  u b e z p ie c z e n ia  
s p o łec z n e *) * 2 3 *), oraz  organizacje  kob ie t  i młodzieżjr .  K a żd a  
z tych organizacyj płaci  na oświa tę  5 c e n tó w  ro czn ie  od  
cz ło n k a5). Akcję  p row adz i  się ró w n o le g le  w  s ek r e ta r j a c ie  
w a lo ń sk im  i f lamandzkim. S y s t e m  je s t  m n i e j  s z t y w n y  
i z m e c h a n i z o w a n y  niż w  W i e d n i u  i akc ja  p r z y ­
s to s o w u je  się bardziej  do okol iczności .  Dzie li  s ię  j ą  na  
w y c h o w a n i e  o g ó l n e ,  w y c h o w a n i e  p a r t y j n e  
i w y s z k o l e n i e  a g i t a t o r  ó w i b o j o w n i k ó w  
(mili tantes).

M e t o d a  opiera  się  na k u r s a c h  l o k a l n y c h ,  
z k tó ry ch  w yb ie ra  się lepszych  s łuchaczy  i b ie rze  s ię  ich 
na  tydz ień  do szko ły  o rgan izacy jne j  w  Uccle,  gdz ie  
znów d o k o n y w a  się d r  u g  a s e l e k c j a  k a n d y d a tó w  na  
k u r s  d z i e s i ę c i o m i e s i ę c z n y .  P o z a t e m  o rgan izu je  
się  zespo ły  samoksz ta łcen ia .  T e  — rzecz  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n a — rozwija ją  się j e d n a k  je d y n ie  na  wsi .  W  m ia ­
s tach  zby t  wiele j e s t  dystrakcji .

D o m y  l u d o w e  is tn ie ją  w w ię k sz y c h  m ias tach ,  
b i b l j o t e k  j e s t  500 — 600. S ą  one nie  ty lko  b ezp ła tne ,  
ale też  — w przec iw ieńs tw ie  do w ie d eń sk ic h  — d o s t ę p n e

‘) L ic z ą  one w  B e lg ji  600.000 cz ło n k ó w , w o b e c  200.000 
z o r g a n iz o w a n y c h  w  zw iązk ach  ch rześc i jań sk ich .

2) K tó re  w  B elg ji  n ie  są p rz y m u s o w e  ani u p a ń s tw o w io n e .
3) Z n a n y  p rz e m y s ło w ie c  S o lv a y  d a ł  m i l jo n  f r a n k ó w  n a

o ś w ia tę  ro b o tn iczą ,  lecz fu n d u sz  te n  zo s ta ł  p r z e z n a c z o n y  na
u t rz y m a n ie  czasopism .
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i d l a  n i e c z ł o n k ó w ,  co je s t  wyłomem z systemu 
oświaty  w ew nę trzne j  na rzecz  zadań agitacyjnych.

G dy w  A u s tr j i  i B elgji  ru c h  so c ja l is ty czn y  ma g ro źnego  
p rz e c iw n ik a  na  w ła s n y m  te r e n ie  ro b o tn ic z y m  w  ruchu  katolicko 
sp o łecz n y m , d u ń s c y  socjaliści mają p ra w ie  zu p e łn y  m o n o ­
p o l  n a  r e p r e z e n t a c j ę  i n te r e s ó w  stanu ro b o tn iczeg o .

P ro te s ta n ty z m  n ie  p o t ra f i ł  im b ow iem  p rzec iw staw ić  ża ­
d n e j  ż y w o tn e j  o rganizacji .  W a lk a  p o l i ty czn a  jest tam  p raw ie  
j e d y n ie  w a lk ą  o r z ą d y  i u s t r ó j  p ań s tw a ,  a g łów nym  
p r z e c iw n ik ie m 1) są w y c h o w a n i  na id eo lo g ji  u n iw e r s y te tó w  lu ­
d o w y c h  w ło śc ian ie .  W  ty ch  w a ru n k ach ,  n ie  m ając  ko n k u ren c ji ,  
m og li  soc ja liśc i  w  sw y ch  z w ią zk ac h  za w o d o w y ch  skupić n a j -  
w i ę k s z y  n a  ś w  i e c i e  p r o c e n t  z o r g a n i z o w a n y c h  
r o b o t n i  k ó  w * 2). Nie m n ie jsz e  je s t  z a i n t e r e s o w a n i e  d l a  
s p r a w  p o l i t y c z n y c h 3).

W  takich warunkach  duńska  centrala oświatowa 
ro b o tn ik ó w  Arbejderm es O plysnings Forbund może g łów­
ny’ akcent kłaść  na p o g ł ę b i e n i e  k u l t u r a l n o -  
i d e o l o g i c z n e  (powolne  wykorzenianie  religjj). Insty­
tucja  j e s t  w s p ó l n y m  w y d z i a ł e m  partji,  zwia.zków 
z aw odow ych ,  spółdzielni  i ruchu młodzieży  socjali­
s tycznej.

M e t o d a  p racy  j e s t  tu bardzie j  z d e c e n t r a ­
l i z o w a n a .  T e  sam e  organ izac je  tworzą  na terenach 
lokalnych m i e j s c o w e  c e n t r a l e ,  które  zajmują  się 
o rg a n iz o w an ie m  imprez  oświatowych.  W y d z ia łó w  takich

*) K o n k u re n c ję  czyn ią  soc ja lis tom  kom uniśc i ,  a le  są oni 
w  D an ji  b a rd z o  s łab i (ok. 1000 z o rg an izo w a n y ch  w  r. 1930).

2) O g ó łe m  zw ią zk i  te  l iczą  ok. 380.000 cz łonków . W kraju  
z 3,3 m il jo n a  lu d n o śc i  je s t  to cy fra  o lb rzy m ia .  N iek tó re  za ­
w o d y ,  np . m e ta lo w c y ,  są z o rg a n iz o w a n i  w  95 — 100$. N ajsłabie j 
o rg a n iz u ją  s ię  r o b o tn i c y  ro ln i ,  co j e s t  z ro z u m ia łe  ze w z g lę d u  
n a  ich  o so b is ty  s to su n ek  do p r a c o d a w c y  — często  m ało ro lnego  
g o sp o d a rz a .

s) S t r o n n ic tw o  l iczy  150.000 cz ło n k ó w .
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jest  130. Organizują  one przedewszystk iem zimowe 
•cykle (5 — 7) wykładów z jednej dziedziny. W s t ę p  jest  
przeważnie bezpłatny.

Ciekawą jest  rzeczą, że frekwencja je s t  tu s ł a b a  
(przeciętnie nie przekracza ona 30 słuchaczy? i to jeszcze 
specjalnie wydelegowanych).  Inni naogól nie chodzą.  
Być może, że książka, gazeta i kino odciągają od w y ­
kładów, a może zaznacza się tu już pewien  charatery-  
styczny? dla okresów „nasycenia“ organizacyjnego zastój. 
Pewną rolę odgrywa też niewątpliwie niechęć do czysto 
re teptywnej  oświaty.  Śwuadczy o tern duży s tosunkowo 
rozwój z e s p o ł ó w  s a m o k s z t a ł c e n i a  (studiekret- 
sene). Prowadzi się je według zmodyfikowanego nieco 
systemu szwedzkiego. Zespół składa  się z 8 — 15 osób 
z kierownikiem, przeważnie  z i c h  ł o n a  wy?branym. 
Rozdaje  się tematy,  które uczestnicy? opracować muszą 
(na podstawie podręcznika). Po referacie j e s t  dy skusja.  
Kie rownik  winien p o b u d z a ć ,  a sam jak  najmniej 
od siebie dawać. Ilość tych zespołów? przy partji,  
związkach i kołach młodzieży w z ras ta 1). Rozdzielają się 
one  w równych częściach na Kopenhagę , miasteczka 
prowincjonalne i wieś.

Pozatem są dwie szkcły organizacyjne (patrz str. 83 n.) 
kształcące działaczy?. Istnieje też centrala filmów? i p rze ­
źroczy?. B i  b i j  o t e k  własnych się nie organizuje,  lecz 
wpły wa się na dobór książek w bibljotekach publicznych.

Socja lis tyczna  centrala szwajcarska,  Schw eizerische  
Arbeiter-Bildungs-Centrale w Bernie,  opiera się również,  
w przys tosowaniu  do indywidualizmu regiona lnego

1) W  r. 1925 było  ich 256, w  1926/7 317, w 1927/8—309 (patrz: 
A r b e jd e rn e s  O plysn ings Forbund . D et fem te  aar. 1928/9 str. 81) 
W  r. 1929/30 by ło  ich 381.
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Szwajcarj i ,  na s y s tem ie  d e c e n t r a 1 i s t y c z n y m. Jest. 
ona wspólnym w ydz ia łem  tylko partj i  i związków, *) które  
z resz tą  jeszcze  i w łasną  akcję  oświa tową  p ro w ad zą* 2). 
Związki m a ją  tu p r z e w a g ę  w wydzia le  (8 członków — 
part ja  5). Oczywiście  j e s t  to p rzew ag a  pozorna ,  formalna* 
bo  rep rezen tanc i  związków są  też par ty jn ie  związani.

P unk t  ciężkości p racy  spoczyw a  tu na analogicz­
nych ja k  w Danji ,  w s p ó l n y c h  w y d z i a ł a c h  l o k a l ­
n y c h  part j i  i związków. S ą  one jed n ak  organizacyjnie  
od  central i  n i e z a l e ż n e  i pod lega ją  jedynie  władzom 
loka lnym,  w spó łp racu jąc  j edyn ie  dobrow oln ie  z c e n t r a l ą 3) 
S p ec ja ln y  nac isk  kładzie  się na s ta rann ie  opracow aną  
l i s t ę  p r e l e g e n t ó w  z p o d a n iem  dni, tematów,  opłat  
(wie lu  nie  b ie rze  n a w e t  za podróż ,  ale są i płatni  wed ług  
u m ow y) .  W y dz ia ły  lokalne  zwraca ją  się do p re le g en ­
tó w  w p ro s t .

P o z a t e m  u rz ą d za  się doroczne  konferencje  i w yda je  
p ism o.  W  dz iedz in ie  b ib l jo teka rs tw a  w spó łp racu je  się 
z o rgan izac ją  „ S c h w eize r i s ch e  Y o lksb ib l io th ek “.

U w aga. A na lo g iczn e  centra le  w obozie  katol ickim 
tw o rz y  o b ecn ie  A k cja  K atolicka, które j  fo rm a  k ry s ta l i ­
zu je  s i ę , 4) jako  c e n t r a l a  k o o r d y n u j ą c a  is tn ie jące  
ju ż  o rg an izac je  5) i p ro w a d zą c a  p e w n e  akcje  wspólne.

*) P a r t j a  l ic z y  w  S z w a jc a r j i  43—45.000, a k la so w e  zw iązk i  
z a w o d o w e  186.000 cz ło n k ó w .

2) P a trz :  A r b e i t e r u n i o n  B ern . J a h r e s b e r i c h t  fu r  das  J a h r  
1928. B e rn  1929, s tr .  66 — 73.

3) Z w ią z k ó w  tak ich  j e s t  130 (100 w  n ie m ie c k ie j ,  30 
w  fra n c u sk ie j  S z w a jc a r j i ) .

4) Polska , z d a n ie m  n aszem , n a jk o n s e k w e n tn ie j  ro z w ią z a ła  
p r o b le m a t  o rg a n iz a c y jn y  A kcji  K ato l ick ie j .

5) T am  ty lk o  tw o r z y  się  n o w e  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e ,  b ez­
p o ś r e d n io  A. K. p o d p o rz ą d k o w a n e ,  gdz ie  je s z c z e  n ie  by ło  s t a ­
n o w y c h  to w a r z y s tw .
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Ponieważ chodzi tu o nadbudowę istniejącego już ruchu, 
opartą wprawdzie na zasadach światopoglądowych i po d ­
porządkowaną hierarchji kościelnej, lecz działającej na 
szerszą, niespecjalną grupę  przedmiotową (wyzna­
niową) — nie zaliczamy Akcji Katolickiej do oświaty 
wewnętrznej,  lecz jest  to początek formy nowej, centrali 
koordynującej. Forma ta wymaga osobnego omówienia.

3 . O św iata  w  zw iązk ach  zaw od ow ych .

Związki zawodowe, których celem je s t  obrona 
interesów i podnoszenie  kultury (przedewszystkiem, ale 
nie wyłącznie materjalnej)  członków*, okazują naogół 
więcej troski o dobro członków, niż zajęte walką o wła­
dzę i opanowane przez ambicje przywódców stronnictwa. 
Na poli tyce ciąży — w mniejszym lub większym s to ­
pniu, zależnie od warunków — pewne odium. To też 
oświaty partyjnej  nigdy prawie  nie prowadzi  wyłącznie  
samo stronnictwo, i nie wywiesza się tu naogół pa r ­
tyjnego sztandaru.  Związki zawodowe,  broniące in te re ­
sów swych członków, cieszą się większem zaufaniem 
i mogą  akcję oświatową pod w ł a s n ą  f i r m ą  p row a­
dzić. Rozróżnić  tu trzeba oświatę wewnętrzną  w c i a ­
ś n i e j  s z e m  i w s z e r s z e m  znaczeniu.  Pierwsza 
dotyczy w y s z k o l e n i a  d z i a ł a c z y  i uświadomienia 
członków w sprawach, w których organizacja je s t  b e z ­
p o ś r e d n i o  z a i n t e r e s o w a n a ,  oraz o ś w i a t y  z a ­
w o d o w e j ,  należącej do funkcji związku. D ruga—to 
wszelka akcja oświatowa, prowadzona  przez związek 
w interesie rozwoju  k u l t u r a l n e g o  c z ł o n k ó w ,  
który oczywiście pośrednio również na dobro wychodzi 
organizacji.

Pon iew aż  organizacja zawodowa i sama się tworzy 
i dobiera  swych członków pod kątem widzenia
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i n n y c h  c e l ó w ,  niż oświata  (o charak terze  mate- 
r jalnyra) — za in te resowanie  i z rozumienie  dla potrzeby 
oświaty  nie je s t  jeszcze z początku duże.  Musi się 
dopie ro  s tw orzyć  p o d g r u p a ,  która pojmie  wartość 
oświaty  wogóle  i specja lnie  dla dobra  organizacji.  
I p o d g ru p a  ta — podm io tow a  — musi  sobie  dopiero 
zyskać  ap roba tę  dla tej pracy i s t w o r z y ć  p r z e d ­
m i o t ,  k tó rym  de ju re  b ędą  w szyscy  członkowie,  ale 
de  facto ty lko ich część,  odczuwająca  potrzebę  tę 
w dos ta tecznym  stopniu.  J e s t  tu więc już pewna se­
lekcja.

P row adzen ie  i rozmiary  akcji oświatowej,  szczegól­
nie oświaty  wewnętrzne j  w znaczeniu szerszem 
(patrz wyżej)  — je s t  m i a r ą  p o z i o m u  o r g a n i z a c j i  
z a w o d o w e j  i j e j  c z ł o n k ó w .

Jako przykład wzorowej  akcji oświatowej  w ra­
mach związku zawodowego ,  opiszemy pokrótce prrcę  
niemieckie j  organizacji  zawodowej pomocników' handlo­
wych (w kierunku nacjonalis tyczno - chrześcijańskim), 
D eutschnationaler-H andelsgehilfen V erband (D. H. V.), 
z cen tra lą  w H am burgu .

D. H. V. je s t  dziś n a j w i ę k s z ą  n a  ś w i e c i e  o r g a n i ­
z a c j ą  z a w o d o w ą  k u p i e c t w a .  L iczy  on w  14 o k ręg ach  
1850 kół i ok. 400.000 członków . P o n ie w aż  d o tychczasow y  dom 
a d m in is t r a c y jn y  c e n t r a l i — g m ach  o 6 p ię t ra ch  — nie w ystarcza ł,  
z b u d o w an o  sob ie  o s ta tn io  dom  b iu ro w y  o 14 p ię trach .  Z w iązek  
p o s iad a  w ła sn ą  d ru k a rn ię ,  p ra cu jącą  n a  jego po trzeby , k tó ra  
za tru d n ia  400 p ra co w n ik ó w . N iek tó re  oddz ia ły  lokalne  m a ją  do 
50 p ła tn y ch  funkc jonarjuszy .  Ilość cz ło n k ó w  za rzą d ó w  w y ­
nosi k i lkanaśc ie  ty s ięcy .

Z w iązek  p o w s ta ł  w  r. 1893. W y ło n i ł  się on z o p i e k u ń ­
c z e g o  t o w a r z y s t w a  „d la  m ło d z ieży  kup ieck ie j“, za ło ­
żo n e g o  i p ro w a d z o n e g o  p rz ez  p ra c o w n ik ó w  (Verein  für 
H a n d lu n g sc o m m is  von  1858) T o w a rzy s tw o  to zw alcza ło  w sze l­
k ie  re fo rm y ,  a pos tu la ty  w p ro w a d z e n ia  p rzym usow ej nauki
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w ieczornej uważało za re w o lu cy jn e  żądanie. D. H. V. r ó w n o ­
cześnie w alczyć musiał ze s tarszą o rgan izac ją  soc ja l is tyczną  
„V orw ärts”. Jeg o  ideologja by ła narodow a, co najlep ie j o d p o ­
wiadało usposobieniu  tej w a rs tw y .  D. H. V. chciał zpoczątku  
w spó łpracow ać z ow ym  op iekuńczym  zw iązk iem , lecz  te n  
odrzucił w spółpracę. Ruch p o w sta ł  zupe łn ie  s a m o r z u t n i e  
z i n i c j a t y w y  k i l k u  m ł o d y c h  p o m o c n i k ó w  k u- f 
p i e c k i c h ,  k tó rym  nie m arzy ł  się tak w span ia ły  roztvöj m a­
łego tow arzystw a, co zaczęło  p racę  sw ą z d łu g iem  200 m arek  
które pożyczający  pien iądze d y re k to r  ban k u  zapisa ł na konto  
p re tensy j n iepew nych...  J e s t  to ty p o w y  przykład  ży w io ło w e g o  
w  swym ro zp ęd z ie  ruchu  od dołu ł).

D. H. V. w y ró s ł  na o s t r e j  w a l c e  z p racodaw cam i 
Szczególnie kupcy  Żydzi nie chcieli p rz y jm o w a ć  jeg o  cz łonków  
rew anżu jąc  się za n iep rzy jm o w an ie  p rzez  n iego  Ż ydów . D. H. 
V. odpow iedz ia ł  za ło ż en iem  w łasnego  w y w i a d u ,  k tó ry  oce ­
niał f irm y i źle zakw alif ikow anym  nie dos tarcza ł p ra co w n ik ó w — 
co w okresie  dobrych  k on junk tu r  mogło być  sk u teczn ą  b ro n ią .  
Ta w alka zyskała zw iązkowi popularność , a p o łącz en ie  h a s e ł  
p a t r j o t y c z n y c h  z e  z d r o w e m i  r e f o r m a m i  s p o -  
ł e c z n e m i  i ubezp ieczen iam i pociągnę ło  tłumy.

O rgan izac ja  daje o b r o n ę  p r a w n ą ,  p o ś r e d n i c t w o  
p r a c y ,  z a s i ł e k  n a  w y p a d e k  b e z r o b o c i a ,  ca ły  
kom pleks różnych  u b e z p i e c z e ń  i ogó lny  d w u ty g o d n ik  
(nakł. 300.000), p o za tem  p o ra d y  fachow e. Z w iązek  dzieli się 
na  40 s c e n t r a l i z o w a n y c h  g r u p  f a c h o w y c h .  Skład- 
ka je s t  bardzo w ysoka  (4.50 — 5 mk. m iesięcznie , ze zn iżkam i 
do 2.50 mk.).

A k c j a  o ś w i a t o w a D. H. V. dzieli się na z a w o ­
d o w ą  i o g ó l n o k s z t a ł c ą c o - o b y w a t e l s k ą .  Jej 
formy organizacyjne jeszcze nie są ustalone. Wciąż 
szuka się nowych metod. To  jednak, co się robi, ma 
rozmiary akcji na bardzo w i e l k ą  s k a l ę .

') Pocztąki ru ch u  opisu je w n iezw y k le  dow cipnej form ie  
f,członek Nr. 1”, H. Irw ahn: B ilder aus d e r  U rgesch ich te  des  
D. H. V. H am burg ,  (bez  daty) str. 92.
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Organizacja  oświaty  opiera  się na pracy f a- 
c h o w c ó w  w centrali , a w kołach na spec ja lnych  r e ­
f e r e n t a c h  (Obmann)  od oświaty  ogólnej i od ży­
cia towarzyskiego.  P ie rw szych  je s t  na 1850 kół 1300, 
drugich 850.

F o r m y  p racy .  Oświata zawodowa: 1) K u r s y  (1928 r . —1874 
k u rs ó w  fa ch o w y ch )  i w y k ła d y  (1928r.—1540). 2) Z espo ły  sam o­
k sz ta łc e n ia  fach o w eg o  (232), k tó ry m  s ię  z c e n tra l i  dos tarcza  
m a te r ja łu  i w s k a z ó w e k  ( j e s t  i s p e c ja ln y  m ie s ię c z n y  organ). 
3) P o r a d a  w  s a m o k s z t a t a ł c e n i u  i sp ra w ach  z a w o ­
d o w y c h  ( in d y w id u a ln y c h ) .  4) Z w i e d z a n i e  (1928 — 397 z w ie ­
dzeń p r z e d s ię b io r s tw  k u p ie c k ic h  i p rz e m y s ło w y c h ;  5) K u r s y  
i n t e r n a t o w e ,  w a k a c y jn e  w  „ se m in a r ju m  z a w o d o w e m “ — 
o raz  s o b o tn io -n ie d z ie ln e  w  o k ręg ach .  6) W y c i e c z k i  n a ­
u k o w e .  O g ó łe m  w  r. 1928 i lo ść  u c z e s tn ik ó w  im prez  ośw iaty  
z a w o d o w e j  w y n o s i ła  133.500. 7) W y d a w n i c t w a  f a c h o w e  
n a  o lb rzy m ią  skalę.  8) S z k o ł y  (k u p iec k a  w  H a m b u rg u ,  j ę z y ­
k ó w  w  L o n d y n ie ,  P a r y ż u  i B a rce lo n ie ) .

II. O ś w i a t a  o g ó l n a .  D. H. V. d ąży  do tego , by 
cz ło n k o w ie  Z w ią z k u  b y li  je szc ze  czem ś w i ę c e j ,  n i ż  k u p ­
c a m i .  C hodzi t u  o w y c h o w a n ie  o by  w a te ls k ie  i lu d zk ie  (a tak że  
n a c jo n a l is ty c z n e ) .  P rac a  ta, szczegó ln ie  po w o jn ie ,  ro z ro s ła  
s ię  o g ro m n ie ,  z a ró w n o  w s z e r z  j a k i  w g ł ą b .  J e j  form y są 
n a s tę p u ją c e :

1. A k c j a  o d c z y t o w a  (1928 — 14.000 im p re z  z u d z ia ­
łe m  525.000 osób). Z a in te r e s o w a n ie  do o g ó ln y ch  t e ­
m a tó w  je s t  w ię c  w ię k s z e ,  n iż  do fachow ych .

2. P e r j o d y C z n e  w y d a w n i c t w o  m a te r ja łó w  
(b r o s z u r  m o n o g ra f ic zn y ch ) .

3. Z e s p o ł y  s a m o k s z t a ł c e n i a  (180 — 200).
4. C e n t r a l a  p r z e ź r o c z y  i f i l m ó w  (12.000 

m e t r ó w  w ła s n e j  p ro d u k c ji ,  p o z a te m  zakup  i w y p o ­
życzan ie ) .  Koła o rg a n iz u ją  w ła s n e  k in em a to g ra fy .

5. Z j a z d y  w e e k e n d o w e .
6. R o z r y w k i  k u l t u r a l n e :  tea tr ,  w ie c z o ry  re c y ta -  

cy jne ,  m uzyka, p o p isy  k o m p o zy to rsk ie ,  k o b ie c e  i t. p. 
(w  o p a rc iu  o s p e c ja ln e  w y d a w n ic tw a  i fo rm y  o rg a n iz a ­
cy jn e , jak  z w ią zek  c h ó ró w  m ęskich) w  150 oddzia łach  i t.p-
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7) W ł a s n e  o g n i s k a ,  świetlice i 72 w łasne domy. 
Tu pielęgnuje się ż y c i e  t o w a r z y s k i e ,  k tó re  p rzy  
odpow iedn iem  ujęciu  (specjalna l i te ra tu ra )  s tanow i 
w ażny  czynnik  w ychow an ia  i s cem en to w an ia  spoistości 
organizacyjne j.

8. W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  i s p o r t .  Są oczy­
w iście  liczne kluby i tow arzystw a.

Specja lny  nac isk  k ładzie D. H. V. na  p rzygo tow anie  p rzy ­
szłych członków, na w ychow anie  obyw atelskie , zaw odow e 
i organizacyjne  m ł o d z i e ż y  k u p i e c k i e j .  J e s t  je j około 
65.000, czyli mniej w ięcej po łow a m łodzieży kupieckiej Rzeszy. 
Nad jej w y ch o w an iem  pracu je  50 z a w o d o w y c h  s p e ­
c j a l i s t ó w  i 100 h o n o r o w y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .  
Do wyników  tej akcji na leży  z pew nością  spec ja lny  odłam  
„ f a c h o w e j  g r u p y  i d e a l i s t ó w ” z przekonan iam i e tycz- 
nem i (po tęp ien ie  alkoholu i nikotyny, w yższy  ton  moralny)- 
Form ą tego ru ch u  są p rzedew szystk iem  w ę d r ó w k i  z cha­
rak te rem  h arcersk im .

Inna spec ja lna  akcja w ychow aw cza  to kształcenie i do­
kształcanie p r z e w ó d c ó w  s p o ł e c z n y c h .  Około 1.500 
cz łonków  D. H. V. za jm uje ró żn e  m niej lub w ięce j  w y b i tn e  
s tanow iska w  ruchu  poli tycznym , społecznym  i ku ltu ra lnym . 
W ydaje  się dla n ich  specja lne okólniki: F (tih rer)  D. ( ienst) ').

D. H. V. ro zc iąg a  sw ą działalność daleko poza gran ice 
k ra ju , nie m a jed n ak  cha rak te ru  m iędzynarodow ego , lecz — 
n ies te ty  — zab a rw ien ie  bardzo  s z o w i n i s t y c z n e ,  szczegól­
n ie  w  stosunku  do Polski; i d la tego  w sp an ia ła  ta akcja w y ­
chow aw cza  p rzyczyn ia  się do w ytw arzan ia  psychozy, p rzy ­
g o to w u jące j  n o w ą  katastrofę  w o jen n ą  * 2).

4 . O św iata  p rzem y sło w a .
Inne zupełnie są problematy akcji oświatowej,  

organizowanej p r z e z  p r a c o d a w c ó w  d l a  s w y c h

*) P a trz :  A. Z im m erm ann . Der D. H. V., sein W erd en ,  
W irk e n  u nd  W ollen .  H am burg , bez daty, str. 16C. S tro n a  5—25.

2) P a t r z  p rzem ó w ien ia  na Z jeździe K o l o ń s k i m  z 27 
m arca  1930. D eu tsche  H andels  - W acht.  Rocznik XXXVII (1930). 
Nr. 13. S tr .  253, albo n ien aw is tn e  w y n u rzen ia  pod ad resem  P o l­
ski w N -rze 12 z r. 1930, str. 228.
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p r a c o w n i k ó w .  Tu między podmiotem a przedmio­
tem istnieje — szczególnie w Niemczech, przesiąknię­
tych ideologją walki klas — s tosunek z a s a d n i c z e j  
n i e u f n o ś c i ,  a zwykle jawnego lub ukrytego anta­
gonizmu.

Pracodawca,  dysponujący środkami a t r a k c y j -  
n e r a i ,  ła two może sobie  s t w o r z y ć  p r z e d m i o t  
dla swej akcji. Lecz znacznie trudniej jest  przełamać 
w tym przedmiocie  jego  n i e u f n o ś ć  i n i e c h ę ć ,  
bez  czego przetworzenie  s tosunku społecznego nie 
j e s t  możliwe.

Ciekawą  próbą  rozwiązania tych problematów jest  
niemiecka Dinta  (Deutsches  Institut  fur technische 
Arbe it sschulung) ,  z siedz ibą centralną w Dusseldorfie.  
Ins ty tu t  powsta ł  w r. 1925 i obe jmuje  swą akcją Rze­
szę i Austr ję .  Celem szkoły je s t  s z k o l e n i e  r o ­
b o t n i k ó w  f a c h o w y c h  z m ł o d z i e ż y  w ramach 
sam ych  przedsiębiors tw .  Z tym zawodowo - szkolnym 
celem łączą  się jednak zadania o wiele g łębsze  i dalej 
s ięgające ,  dzięki  k tó rym akcja ta ma poważne zna­
czenie  o św ia tow e  i społeczne.

P u n k te m  w y jśc ia  id eo log ji  D in ty  je s t  jak t,  że dzisiejsza , 
o p a r ta  n a  tay lo ry zac j i  p ro d u k c ja  dzia ła  sw ą  m o n o t o n n o ś c i ą  
z a b ó jc zo  na  ducha. S zk o ln ic tw o  tech n iczn e  ma dać p e w n ą  
o d t r u t k ę .  C hce ono p rz e z  zap o zn an ie  g łęb sze  z zasadam i 
p ro d u k c j i ,  jej p ra w am i p rzy ro d n iczem i i m atem atycznem * 
zasad am i,  o raz  z o rg a n iz ac ją  życia g o sp odarczego , s tw o rzy ć  
ty p  ro b o tn ik a  ś w i a d o m e g o ,  k tó ry  dzięki te m u  b ęd z ie  p ra ­
c o w a ł  n ie ty lk o  l e p i e j ,  ale  i z pew ną  radością .  S p o łeczn ie  
D in ta  p ra g n ie  p rz e tw o rz y ć  p s y c h o l o g j ę  n a j e m n i k a ,  
b u n tu ją c e g o  s ię  p rz e c iw  sw e j  n iew o li  i niedoli, na  ś w i a ­
d o m e g o  w s p ó ł t w ó r c ę  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o ,  
z d u że m  p o c z u c ie m  g o d n o ś c i  s w e g o  s t a n u ,  a z a razem  
i n ie p o z b a w io n e g o  a m b i c j i  w y b ic ia  się n a  lepsze  s tan o ­
w isko .
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S p ec ja ln y  nacisk  k ładzie  się n a  w y sz k o le n ie  w  1 o g i c z- 
n e m  m y ś l e n i u ,  n ie  bez u k ry te g o  z a m ia ru  w y z w o le n ia  
w  ten  sposób  ro b o tn ik ó w  z p ę t  d e j n  a g o g j i, o raz  n a  ro z w ó j  
sam odzie lnego  i s i lnego  c h a r a k t e r u .

A kcja ta  zdąża w ięc  o s ta te c z n ie  '), do w y tw o rz e n ia  e l i t y  
r o b o t n i c z e j ,  z ró żn ico w a n ia  tej sza re j ,  b ez im ien n e j  m asy . 
T en  a ry s to k ra ta  ro b o tn icz y ,  m a jący  szanse  w y b ic ia  się, b ę d z ie  
p ręd ze j  sk ło n n y  do w s p ó ł p r a c y  z d y r e k c j ą  i o d p o r ­
n ie jszy  n a  h as ła  dem ag o g iczn e .  J e ż e l i  b y li  tacy ,  co s p o d z ie ­
w ali się, ż e  ro b o tn ik  taki n ie  będz ie  s ię  ju ż  o rg a n iz o w a ł  z a ­
w od o w o  — D inta w y p ie r a  się takich  in ten cy j  — to sp o tk a ł  ich 
zu p e łn y  zawód. R o b o tn ik  taki t e i n  l e p i e j  r o z u m i e  
z n a c z e n i e  o r g a n i z a c j i ,  lecz  un ik a  z w ią z k ó w  z b y t  
r a d y k a l n y c h .  To t e ż  j e s t  r z e c z ą  zrozum iałą ,  ż e  zw iązk i  
k lasow e zw alcza ją  o s tro  D intę, a ch rześc i jań sk ie  n ie  o d n o szą  
się do niej w ro g o .

P o d m i o t e m  zlecającym akcji j e s t  szerok ie  
g rono przem ysłowców,  w yk o n aw czy m  i k ie row n iczym  
instytut , który szkoli własnych i nades łanych  z p r z e d ­
s ięb io rs tw  inżynierów — w ychowaw ców.  Ins ty tu t  szkoli  
inżyn ierów za zw ro tem  kosz tów  własnych, w y m ag a  
wzainian jedynie  z o b o w i ą z a n i a  d o  s t a ł e j  w s p ó ł ­
p r a c y .  P o za tem  szkoli  się też m a j s t r ó w  i p r z o ­
d o w n i k ó w .

P r z e d m i o t e m  akcji j e s t  robotn ik  m ło d o c ian y  
w  wieku pozaszkolnym. Nauka t rw a  dw a  lata, z tego 
jednak  tylko począ tkow y okres  w  szkole,  a r e s z ta  
w  warsztacie  pracy. Uczniowie o t rzym ują  zapłatę.

M e t o d a  je s t  szkolno-warsztatowm. Dla  z a c h ę t y  
s tosu je  się  różne  ś rodki  a t r a k c y j n e ,  wycieczki,  
naukę p ływania ,  spor ty .  Din ta  w yna jm uje  corocznie  
o k r ę t ,  na k tó rym  się u rządza  dalsze wycieczki dla 
na jlepszych uczniów.

*) O c z em  się o tw a rc ie  n ie  p isze ,  ale co je d e n  z k ie ro ­
w n ik ó w  w  ro z m o w ie  p rzyznał .
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Bardzo  w a ż n y m  ś ro d k iem  u rab ian ia  opinji są 
g a z e t y  z a k ł a d o w e  m oże  w y d a w a n e  wspólnie  przez 
kilka m nie jszych  zakładów).  F a b ry k a  ma sw ego  redaktora ,  
k tó ry  zb iera  mate r ja ł .  P i sm a  te po ru sza ją  ogólne za­
gadn ien ia  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e  z punk tu  widzenia  
w s p ó l n y c h  i n t e r e s ó w  — u lepszen ia  i pow iększen ia  
p rodukc j i ,  un ika jąc  t e m a tó w  drażliwych,  szczególnie  
w y ra źn ie  poli tycznych.  Pism takich wychodzi obecnie  
50, z n ak ładem  400.000 egzem pla rzy .

D o D in ty  na leżało  w 1930 r. 150 zakładów p rz e ­
m y s ło w y c h  w  Niemczech i 10 w A us t r j i  Ł). Ilość uczniów 
w y n o s i  ok. 10.000.

Ins ty tuc ja  j e s t  jeszcze  za młoda,  by m ożna  było wydać 
s ą d  o w y n i k a c h  je j  pracy.  W y n ik i  te m ożna  oczy­
wiście  z różnych punk tów  widzenia  oceniać.  O sobno  
rezu l ta ty  szkolenia  technicznego i u m ys łow ego ,  a osobno 
p lony w y c h o w a n ia  m ora lnego  i spo łeczno-obywate l -  
sk iego .  D la  uczn iów  wynik i  o s o b i s t e  s ą  pomyślne ,  
g d y ż  u czn iow ie  ci m a ją  wie lk ie  pow odzen ie  i zapew nioną  
p racę  — co dziś je s t  rzeczą na jw ażn ie jszą  — a nawet 
s z y b k ą  kar je rę .  Majs trami zos ta ją  p rzeważn ie  już  wkrótce  
po  ukończen iu  szkoły.  W  ten sposób  w y tw arza  się istotnie 
z r ó ż n i c o w a n i e  s p o ł e c z n e  w śród  robotn ików 
i p o d n o s i  s i ę  p o z i o m  i c h  r o z u m o w a n i a .  Czy 
te  w y z w o lo n e  przez szkolenie  p rz e m y s ło w e  siły skie­
ru ją  się na t o r y  w s p ó ł p r a c y  i p oko jow ego  za­
ła tw ian ia  s p o ró w  z pracodawcą ,  czy też będzie  to 
w y c h o w a n ie  dzie ln ie jszych p r z y w ó d c ó w  p r z e c i w ­
n e g o  o b o z u  — to dziś jeszcze  powiedzieć  się nie da; 
p r a w d o p o d o b n ie  wynik i  b ędą  różne,  zależnie od naj­

ł) „A n sch lu ss“ zo s ta ł  ju ż  w  p e łn i  p rz e p ro w a d z o n y  p rz e z  
o rg a n iz a c je  sp o łecz n e ,  jak  D in ta ,  D. H. V. i inne.
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rozmaitszych okoliczności.  W  każdym razie Dinta,  jako  
forma oświaty  p rzem ysłowej ,  je s t  pom ys łem  s p o ­
ł e c z n i e  d o d a t n i m ,  który wrogie  dla robotn iczych 
mas oblicze kapita lizmu ukazuje  im z bardziej  ludzkiej  
s t rony 1).

‘) Na t e m a t  D in ty  p a trz  p rospek t:  D e u t s c h e s  I n ­
s t i t u t  f ü r  t e c h n i s c h e  A r b e i t s s c h u l u n g .  D ü sse l ­
dorf, b e z  daty . T am ż e  l i te r a tu ra  o raz  m ies ięczn ik  A rb e i ts ­
schulung . I ro czn ik  1930. Nakład D in ty  i Soc ia le  Z ukunft .  
H a lb m o n a tsch r i f t .  Berlin . März 1930. S o n d e rn u m m e r .  M i t t e i ­
l u n g e n  d e r  D e u t s c h e n  L a n d w i r t s c h a f t s g e s e l -  
s c h a f t  1929. S tü c k  17. B erlin .  D e r  A r b e i t g e b e r .  B erlin ,  15 
m arca  1928.Dr. P. Osthold, „S ie suchen  die S e e l e “ O dbitka .  Kampf 
g e g e n  V e rm assu n g ,  D e u t s c h e  B e r g w e r k z e i t u n g  Nr. 33, 
1930 odbitka . O b e r in g e n ie u r  A r n h o l d .  G r u n d l a g e n  u n d  
A u f g a b e n  d e r  A n l e r n  u n g  (W y k ład )  w  Z e n t r a l b l a t t  
f ü r  G e w e r b e h y g i e n e  u n d  U n f a l l v e r h ü t u n g .  
O dbitka  z d o d a tk u  9. P o za tem  in fo rm ac je  w  ró żn y ch  a r ty ­
kułach p rasy  p e r jo d y c z n e j  o raz  osob is te  autora .



C Z Ę Ś Ć  DRUGA.

R U C H  O Ś W I A T O  W O - S A M O  W Y C H O W A W C Z Y .
I.

Z a s a d y  o g ó ln ie .

O k reślen ie. O r u c h u  m ó w i m y  w t e d y ,  g d y  
p o d m i o t  i p r z e d m i o t  a k c j i  z l e w a j ą  s i ę  
w j e d n o .  O p i e k  a 1), o ś w i a t o w o - w y c h o w a w c z a

*) T e r m in  „ o p ie k a “ (właściwie: p ie lęg n o w a n ie ) ,  z a s to so ­
w a n y  n a jp ie r w  p rz e z  N ie m c ó w  i to j e d y n ie  w  o d n ie s ie n iu  
do  m ło d z ie ż y  ( J u g e n d p f le g e  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do J u g e n b e -  
w e g u n g  — r u c h u  m ło d z ie ż y )  — sp o tk a ł  s ię  z k ry ty k ą  (p a trz :  
P r z e w o d n ik  S p o łe c z n y .  R ok  XI (1930) n r .  8/9 str. 338 a r t .  r e ­
d a k c y jn y ) .  W  nasze j p r a c y  s ta ra l i ś m y  się  d o tąd  w y k a z a ć ,  
ż e  ch o d z i  tu  j e d n a k  b y n a jm n ie j  n i e  t y l k o  o f o r m a l n y  
p o d z ia ł ,  a le  o o d r ę b n o ś ć  s t r u k t u r y  s p o łe c z n e j f 
a  z a c i e r a n i e  s i ę  r ó ż n ic y  p o le g a  n a  s to p n io w e j  p rz e m ia n ie  
fo rm  o p ie k u ń c z y c h  n a  ru ch .  P o ję c iu  op ieki,  u ż y w a n e m u  w 
p o to c z n e j  m o w ie  p r z e d e w s z y s tk i e m  w  s e n s ie  n e g a ty w n y m  
(o b r o n a  k o g o ś  s łab sze g o  lub  ja k ie g o ś  p r z e d m io tu  p r z e d  cz em ś  
n ie p o ż ą d a n e m ) ,  n a d a je m y  tu  zn a c z e n ie  b a r d z ie j  a k ty w n e  
u d z i e l a n i a  c‘z e g o ś. T e g o  ro d z a ju  p rz e s u w a n ie  z n a c z e n ia  
p o ję ć  je s t ,  w  b r a k u  g o to w y c h  t e rm in ó w ,  r z e c z ą  n ieu n ik n io n ą .  
T e r m in u  o p ie k a  u ż y w a m y  jak o  k o re la ty w n e g o  w  s to su n k u  do 
„ ru c h u “, a jak o  n a d r z ę d n e g o  d la  po jęć :  akc ja  w y c h o w a w c z a  
i a k c ja  o ś w ia to w a  (k s z ta łc e n ie  in te le k tu ) .
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r o z t a c z a n a  p r z e z  o d r ę b n ą  ( m n i e j  l u b  w i ę c e j  
w y r a ź n i e )  g r u p  ę p o d m i o t o w ą  c z y t e ż  j e d n o ­
s t k ę )  — z a m i e n i a  s i ę  t u  (w r ó ż n y m  s t o p n i u )  
w s a m o r z u t n ą  i s a m o d z i e l n ą  p r a c ę  s a m o -  
k s z t a ł t o w a n i a 1).

Dla uwypuklenia  istoty ruchu i uzyskania miary 
dla konkretnych jego form, uprzytomnimy sobie jego 
abstrakcyjną strukturę. Określają  ją  następujące  wła­
ściwości:

1. W s z y s c y  uczestnicy' pracują ś w i a d o m i e  
i s a m o r z u t n i e  nad swoim własnym rozwojem in te ­
lektualnym lub m ora lnym *) * 2), w myśl uznanych przez sie­
bie zasad.

2. W s p ó ł p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  ma jedynie  
na celu p o m o c  w z a j e m n ą ,  ale nie narzucanie sobie 
dążeń i obowiązków.

3. K i e r o w n i c y  są jedynie  p r z o d o w n i k a m i. 
(pierwsi między równymi) i wykonawcami woli zbio­
rowej członków. Ich każda p r a c a  w y c h o w a w c z a  
i t. p. nad przysposobieniem kandydatów jest  jedynie  
w y p e ł n i e n i e m  z l e c e n i a  g r u p y  i w tych jedynie  
granicach dopuszczalna.  Mamy tu więc samowycho­
wanie p o ś r e d n i e  (zapomocą funkcjonarjuszy).

4. W szys tk ie  d ą ż e n i a ,  na pods tawie  których 
powstała  organizacja (nazwiemy to p l a t f o r m ą  o rga ­
nizacyjną), są  znane k a ż d e m u  z członków i przez niego 
z a  s w o j e  uważane.

*) T e rm in e m  ty m  jako nadrzędnym  o b e jm u jem y  sam o­
kszta łcen ie  i sam ow ychow anie .

2) I s tn ie je  oczyw iście  i innego  rodzaju  ruch, np. za w o ­
dowy, polityczny, sportow y i t. p. Lecz nie w chodzi to w  za ­
kres naszych  za in teresow ań.
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5. I n i c j a t y w a  w ysz ła  od uczes tn ików ruchu 
i nie zosta ła  im ani narzucona ,  ani podsunię ta .

6. U s t r ó j  o rgan izacy jny  je s t  w pełni  s a m o ­
r z ą d n y .

T rudności ruchu. T e g o  rodza ju  c z y s t y  ruch nie 
i s tn ie je  j e d n a k  nigdzie.  P rzedew szys tk iem  s t o p i e ń  
ś w i a d o m o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i  uczestników 
ruchu  w y k azu je  normalnie  dużą  rozpię tość ,  tern w ięk­
szą, im bardzie j  m a s o w y m  je s t  ruch  i im w iększe  są  róż­
nice w ieku  i poziomu.

Is tn ie ją  ty p y  z z a s a d n i c z ą  p o s t a w ą  b i e r ­
n i  e-r  e c e p t y w n ą. x) Jaki j e s t  p rocen t  tych tyrpów 
w  poszczegó lnych  spo łeczeńs tw ach  — tego jeszcze  nie 
zbadano .  W  k a żd y m  razie  na leży  się spodziewać,  że 
typ  ten przyt łacza jąco  przew aża ,  choć nie można  do 
n iego każdej jednos tk i  nie  z ponadprzec ię tnem i  zdol­
nościami  zaliczać,  gdyż  p o s taw a  nie j e s t  bezpoś redn io  
zw iązan a  z uzdoln ieniem, aczkolwiek  zwykle  istnieje 
p e w n a  rów noleg łość .  J ednos tk i  z p o s taw ą  b ie rną  nie 
s t ro n ią  byna jm nie j  od udz ia łu  w różnych ruchach, do 
k tó rych  w c iąga ją  je  różne  mnie j  lub więcej u św iadom ione  
t ę sk n o ty ,  n a ś l a d o w n i c t w o  i m o d a ,  rozmai te  m o ­
ty w y  u b o c z n e  albo i b i e r n e  u podoban ie  do ja- * i

*) tj. n ie  w y k a z u ją c y c h  d y sp o zy c ji  do i n i c j a t y w y
i k i e ro w a n ia  s ię  u ś w i a d o m i o n e m i  z a s a d a m i  i n ie  
p o s ia d a ją c y c h  w  d z ie d z in ie  d u ch o w ej  w ł a s n y c h  d ą ż e ń ,  
l e c z  u l e g a ją c y c h  j e d y n ie  w p ły w o m  z e w n ę t r z n y m  (przyk ład ,  
p re s ja ,  su g es t ja ) .  T y p o lo g ja  ta, leżąca  na  p o g ra n ic z u  socjo- 
log ji  i p sy ch o lo g j i ,  n ie  zo s ta ła  j e s z c z e  o p ra co w an a .  Nie u w z g lę d ­
n ia  je j  ż ad en  ze  z n a n y c h  n am  s c h e m a tó w  ty p o lo g ic zn y ch .  (P a trz  
W .  S te rn :  D if fe ren t ie l le  P sy ch o lo g ie .  III Aufl. L e ip z ig  1921 
s t r .  481 n., C. G. Jung : P sy c h o lo g isc h e  T y p en .  Z ü r ich  1921, E. 
S p r a u g e r :  L e b e n s fo rm e n .  IV  w y d .  H a l le  1924. o raz  K e rsch en -  
s te in e r :  T h e o r ie  d e r  B ildung . II  w yd . L e ip z ig  u. B erlin  1928

215

kiegoś hasła. Żaden ruch nie może się zupełnie ustrzec 
od napływu takich typów i żaden nie może się oprzeć 
n a z b y t  w y s o k i c h  w y m a g a n i a c h  i n t e l e k t u ­
a l n y c h .  To też jednostki  z pełną świadomością (oczy­
wiście nie stale uprzytomnioną) w s z y s t k i c h  celów 
ruchu nie tylko że nie stanowią  normy, ale raczej w y­
jątek, nieliczną elitę. Pełnej świadomości celów nie w y­
kazują normalnie nawet sami z a ł o ż y c i e 1 e. Program 
jest  zawsze s y n t e z ą  dążeń i ich wykrystalizowaniem, 
które ulega pewnej s t a ł e j  e w o l u c j i ,  przynajmniej  
dopóty^, dopóki sam ruch jest  żywotny'. Niezmienne po­
zostają tyłko o g ó l n e  cele i założenia, stanowiące 
zasadniczą platformę organizacyjną.

W s p ó ł p r a c a  o r g a n i z a c y j n a  także nie ograni­
cza się nigdy prawie do pomocy wzajemnej,  lecz pewne 
n a r z u c a n i e  dążności je s t  z punktu widzenia celów 
grupy konieczne,  skoro członkowie sami tych celów 
ani w pełni nie rozumieją,  ani nie poświęcają maximum 
energji na ich realizację. Konieczna wobec  tego je s t  
akcja wychowawczo uświadamiająca i aktywizująca,  
a szczególnie wychowanie  k a n d y d a t ó w  grupy'.

W o b ec  tego nie mogą też k i e r o w n i c y  ograniczać 
się do roli przodowników i wykonawców, lecz, jako 
najbardziej  świadomi,  muszą w y c h o w y w a ć  członków 
i narzucać im pewne cele, których ci jeszcze nie z ro­
zumieli. Jes t  to tem bardziej konieczne, im większy 
jest  d y s t a n s  między poziomem przecię tnego członka 
a poziomem p r z o d u j ą c y c h  f u n k c j o n a r j u s z y ,  
którzy w wielkich organizacjach są f a c h o w c a m i  
i poświęcając  pełnię swych sił danej pracy, muszą  w  tej 
dziedzinie osiągnąć poziom niewspółmierny do po ­
ziomu przecię tnego członka, należącego do o rg a ­
nizacji tylko nielicznemi czynnościami. Dystans ten
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będzie  na jw iększy  w  organizac jach  młodzieży  lub ludo­
wych, m nie jszy  w  inteligenckich.

Mowy niema też naogół  o tem, by p r z e c i ę t n y  
c z ł o n e k ,  biora.cy udz iał  w jakimś ruchu, z n a ł  i u z n a- 
w a ł  za sw o je  w s z y s t k i e  jego c e l e  p rogram ow e .  
Zna jom ość  pisanego s ta tu tu  i p ro g ram u  nie znaczy je sz ­
cze, by cała jego  zaw ar tość  została włączona w  kom ­
pleks  (w pełni  lub częściowo)  świadomych  dążeń. Nie­
raz w s tęp u je  się do organizacji ,  jak  zaznaczyliśmy, 
z m o t y w ó w r u b o c z n y c h ,  jeśli  się zaś kto przejmie  
jej  celami, to rzadko  ich ca łoksz ta ł tem,  a zwykle  tylko 
j e d n ą  s t r o n ą ,  k tó ra  najbardziej  odpow iada  jego  
s t ruk tu rze  psychicznej.

I n i c j a t y w a  m oże  wyjść  od przyszłych  u czes t ­
n ików ruchu,  ale m o że  ją  też narzucić im jakaś  jednostka  
czy grupa ,  na leżąca  do innej, społecznie  i in te lek tual­
nie wyżej  s to jące j  w a rs tw y ,  a mimo to m ów im y w tedy  
o ruchu, o ile się ta podsun ię ta  czy narzucona myśl  
p r z y j m i e  i zostanie  jako  w ł a s n e  dążenie  przez  
daną  g ru p ę  zasymilowana.  Nazwiem y to „ruchem z g ó r y “, 
w  p rzec iw ień s tw ie  do „ruchu z d o łu “.

Z u p e ł n a  s a m o r z ą d n o ś ć  by łaby  je d y n ą  dop u sz ­
czalną formą,  g d y b y  istnia ła  pewność ,  że ruch żaden 
n igdy  nie zmieni sw e g o  charakte ru ,  że dążenia,  uznane 
za  po zy ty w n e  przez g rupę  sze rszą  albo nadrzędną ,  
z a in t e re so w an ą  w  rozw o ju  ruchu, nie us tąp ią  p rzed  s a ­
m o rz u tn y m  n a p o r e m  innych, nega tyw nie  ocenianych.  
Te j  pew nośc i  oczywiśc ie  n igdy  niema. Poziom ideow y 
o b n i ż a  się pod  w p ły w e m  różnych czynników. Zdarza  
się o p a n o w y w a n i e  różnych  ruchów przez  w ysłan­
n ików innych,  ta jnych  lub jaw nych  organizacyj.  Czasem 
psu je  a tmosferę  d e m a g o g j a  niedojrzałych lub m y ­
ślących jedyn ie  o z a s p o k o j e n i u  własnej ambicji p r z y ­
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wódców. To też pewne z a b e z p i e c z e n i a  są ko­
nieczne, tein więcej, im bardziej nieobliczalne i mniej 
ustalone są dążenia członków 1). Zabezpieczenie to 
może się odbyć w formie u t r w a l e n i a  w p ł y w ó w  
j a k i e j ś  p o d g r u p y  r z ą d z ą c e j ,  np. opartej na róż­
nicy wieku lub poziomu przy zachowaniu form samo­
rządu * 2), w rzeczywistości zredukowanego do pozorów, 
albo też lunkcja nadzoru może ulec i n s t y t u c j o n a ­
l i z a c j i  w formie jakiegoś p a t r o n a t u .  Pa tronat jako 
instytucja podlegająca kontroli społecznej, jest  lepszym 
i pewniejszym systemem nadzoru,  niż samorzutnie w y ­
tworzona i jedynie z dołu (zwykle fikcyjnie) kontrolowana 
podgrupa elity rządzącej, łatwo zamieniająca się w klikę

') Na tem a t  konieczności (i granic) nadzoru  toczy ła  się 
sw ego  czasu ciekaw a dyskusja  w Przew odniku Spo łecznym  
z udz ia łem  p rak ty k ó w  i teo re ty k ó w  pracy  spoleczno-oświato- 
w ej (dr. W achow ski,  K. Jędrychow ski,  ks. dr. Kozłowski (R), 
J. Gołębiowski). Patrz  P rz e w .  Społ. 1930. N um ery 5, 7, 8, 9, 10. 
W szy scy  au torzy  doszli do wniosku, że nadzór (w formie 
patronatu) je s t  konieczny w  ruchu  młodzieży. P rzedm io tem  
sporu był jedyn ie  jego zak res  i ujęcie s ta tu tow e w ustaw ach 
Z jednoczenia  Młodzieży Polskiej. Nasze badania upow ażniają  
nas do częściowego rozszerzen ia  tych zasad i na ruch dorosłych.

2) Tak je s t  np. w  rzekom o czystym ruchu  polskich S to ­
w arzy szeń  Młodzieży W iejsk iej,  gdzie n iem a w praw dzie  pa­
tronów , ale zato, dzięki n ieoznaczeniu górnej granicy wieku, 
w  ruchu  ty m  b io rą  udział ludzie zupełn ie  dorośli, należący do 
innej w ars tw y  spo łecznej (np. nauczyciele). Patrz. J. G ołębio­
wski: W spó łdz ia łan ie  starszych w samourabianiu  się młodzieży. 
P rzew . Społ. 1930. Nr. 10 str. 399. Ci „koledzy“ z innej w ars tw y  
zyskują  w  ten  sposób m oże i głębiej s ięgający w pływ , niż 
opiekun, o ile potrafią  s tać się nie tylko pozornie członkami 
grupy, ale zato zab ija ją  oni swym  au to ry te tem  wszelką sam o­
dzielność. Rucłi staje się — przy  zachowaniu pozorów formal­
n y ch —w  grunc ie  rzeczy  opieką.
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(tj. p odg rupę ,  monopolizu jąca  w p ły w y  w myśl so l idar­
ności osobis te j  i dla osob is tych  korzyści czy ambicyj).  
Klika taka ma zwykle  jak ieś  cele ukry te .  Jedyn ie  tam,  
gdzie  ruch łączy ludzi do j rza ły ch 1), m oże  on się skutecz­
nie we w łasnym  zakres ie  zabezpiecz) ć p rzed  niepożąda-  
nemi  tendenc jami  i tam jed y n ie  jest  możl iwą  zupełna  sa­
modzie lność .

R ealizacja  ruchu. Z tych tak  daleko idących za­
s t rzeżeń  nie można  jed n ak  w y sn u w ać  wniosku,  że 
wszelki  „ ru c h “ je s t  w o g ó le  f i k c j ą  i tylko fo rmą dla 
u p o z o ro w an ia  n ie is tn ie jącej  samodzie lności jego ucze­
s tników.

T a k  daleko idący wniosek  nie by łby  uzasadniony.  
N iem oż l iw ość  p e ł n e g o  zrea lizowania  jak ie jś  formyr nie 
oznacza,  by  fo rma ta j ako  ideał  i sy s tem  miała być  
p o z b a w io n a  znaczenia .

F o rm a ,  k tó rą  nazwaliśmy' opieką,  o tyle ł a t w i e j  
m o że  w czyste j  postaci  zos tać  z rea l izowaną,  że nie 
w y m a g a  ona  od p rzedm io tu ,  a więc tych, o k tórych 
k sz ta ł to w an ie  właśn ie  idzie, niczego więce j,  jak  czyn­
nej (tj. współdzia ła jące j )  recep tyw nośc i .  J e s t  to w y m a ­
gan ie  bez  p o ró w n a n ia  mnie jsze ,  niż spontaniczna  ak ty ­
w ność  w  sam oksz ta ł tow an iu ,  której  w y m a g a  pe łna  r e ­
alizac ja  ruchu .  Konieczna  je s t  tam zato w praw dz ie  
a k ty w n o ść  g ru p y  czy jed n o s tk i  podm io tow e j .  Lecz 
o to już  z aw sze  ła twiej .

To, co okreś l i l i śm y jako  ruch, j e s t  pew n ą  l o ­
g i c z n ą  s t r u k t u r ą ,  k tóra  m a  tendencję  do rea l izow a­
nia  się w  m iarę  p o s t ę p ó w  aktywizac ji  i u świadomien ia  
p rz e d m io tó w  akcji o św ia tow o-w ychow aw cze j .  Choć

*) A w i ę c  n i e ty lk o  d o ros łych ,  ale i pos i ad a j ą cy ch  p e w i e n  
p o z i o m  u m y s ł o w y  i m o r a ln y .
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p e ł n e  jej urzeczywistnienie pozostaje ideałem nie­
osiągalnym — ze względu na zasadnicze właściwości 
natury ludzkiej — niemniej  rozwój ogólny form pracy' 
oświatowej idzie w tym kierunku.

O p i e k a  z a m i e n i a  s i ę  s t o p n i o w o  n a  r u c h .  
Ewolucja ta ma jednak  swój naturalny kres, zależny 
od poziomu przedmiotu czydi uczestników. Młodzież 
np. nigdy nie będzie w pełni dojrzała do zupełnie 
samodzielnego ruchu—(chyba fikcyjnego—patrz wyżej.) 
To też organizacje młodzieży, nawet akademickiej,  mają  
zawsze nad sobą jakąś formę patronatu.  J e s t  to zresztą 
przeważnie  i us tawodawczo uregulowane i wynika  już 
z samego braku zdolności do działania p rawnego  u  nie­
pełnoletnich.

Obok  rozwoju,  zdążającego do realizacji s truk tury  
ruchu, zaznaczają się czasami i tendencje  do cofnięcia 
tej ewolucji , jeżeli odbyła  się zbyt szybko Ł).

I n i c j a t o r z y  i p r z o d o w n i c y  ruchu w s to ­
sunku do biernych członków oraz wobec t rudnego do 
poruszenia  i pozyskania  „materjału ludzkiego" zajmują  
łatwo pos tawę opiekuńczą.  W  starym ruchu młodzieży 
wytwarza się w naturalny sposób grupa  d o j r z a ł y c h  
s e n  j o r ó w ,  którzy w stosunku do jego uczes tników 
mają  nastawienie  opiekuńczo wychowawcze. W spó ł-  *)

*) T ak  np. Z jednoczen ie  Młodzieży P o lsk ie j  zm ieniło  
swój p ie rw o tn ie  l ibera ln ie jszy  s ta tu t  w  k ie ru n k u  ro z sze rzen ia  
p ra w a  kon tro li  ze  s tro n y  patrona . P a t rz  Przew . Społ. 1930. 
Nr. 8-9 str. 341.

E w oluc ja  form p racy  ośw iatow ej od opieki do ru ch u  — 
w ra z  z okresam i „ reak c ji“, m a dużo analogji z ro z w o je m  us tro ju  
politycznego od form  rz ąd ó w  autokra tycznych  ku d em o k ra ty cz ­
nym , p rz e ry w a n y m  okresam i reakcji an ty d em okra tyczne j.
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praca  tych sen jo rów  m oże  zostać  zainsty tucjonalizo- 
wana  '). W  ten sp osób  w y tw a r z a j ą  się różne  k o m b i ­
n a c j e  r u c h u  i o p i e k i .  P rzy  ogólnym wzroście  ru­
chu w ramach poszczególr^-ch jego  form organizacyjnych 
tę tno samodzie lne j  aktywności członków w szukaniu  no­
wych dróg  s łabnie  i u s tęp u je  ru tyn ie  i tradycji ,  a p rze ­
waga  sen jo rów  w zm acn ia  czynnik  opieki.  Żadne  p rze­
miany nie do k o n y w a ją  się naogół w formie  ostrych 
p rz e w ro tó w ,  lecz w  w yn ik u  su m o w an ia  się drobnych  
i m p u l s ó w 2). F o rm ą ,  k tó ra  na jlep ie j  z a b e z p i e c z a  
s t o p n i o w e ,  a n i e  p r z e d w c z e s n e ,  p r z e s u w a ­
n i e  z o p i e k i  n a  r u c h ,  j e s t  ruch patronacki.

S j 7 * is tem  ten ma duże  w a r t o ś c i  s p o ł e c z n o -  
w y c h o w a w c z e  ze w zg lędu  na połączenie  s a m o ­
r z u t n e j  a k t y w n o ś c i  z k o n i e c z n o ś c i ą  p o d ­
p o r z ą d k o w a n i a  s i ę  i w ł ą c z e n i a  w is tn ie jący 
us tró j  spo łeczny  3). Naj lep ie j  ro z b u d o w a ł  go Kośció  
katolicki.

*) T ak  s tw o rzy ło  Z je d n o c z e n ie  M ło d z ież y  P o lsk ie j  obok  
p a t ro n ó w  (z w y k le  d u c h o w n y c h )  in s ty tu c ję  p a t ro n a tu  (R e g u la ­
m in  a r t .  16), do k tó re g o  w c ią g a  się o s ta tn io  b y ły ch  cz ło n ­
ków , k tó r z y  p rz e k ro c z y l i  g ra n ic ę  w ie k u .  P a tro n a t  r o z s z e rz a  
się n a  Koło P rz y ja c ió ł  M ło d z ieży .  I s tn ie je  też  c e n t r a ln e  Z rz e ­
s z e n ie  P a t r o n a tó w  M łodzieży .

s) P a t r z  t e o r j ę  ró ż n ic z e k  d z ie jo w y c h  dr. G arsk iego
(Dr. St. G arsk i:  U w ag i n a d  z a g a d n ie n ie m  d z ie jó w  p o w s z e c h ­
n y c h  i po lsk ich .  W a r s z a w a  192't, s tr .  60 nast.).

7) Z e  s ta n o w is k a  in te r e s ó w  u g r u p o w a ń  p r z e w r o t o ­
w y c h  b ę d z ie  to  o cz y w iśc ie  w adą .  To te ż  j e s t  z u p e łn ie  

z ro z u m ia łe ,  że  np . k o m u n i z m  p o p i e r a  w s z e lk ie  n a j ­
b a r d z i e j  w o l n o ś c i o w e  k o n c e p c j e  n a  ró ż n y c h  p o lach  
ż y c ia  z b io ro w e g o  s p o łe c z e ń s tw  b u rź u azy jn y ch ,  choć s a m  
w o l n o ś ć  n a j b e z w z g l ę d n i e j  o d r z u c a  i o p ie ra  s ię  n a  
sy s tem ie  — p rz y  za ch o w a n iu  p e w n y c h  p o z o r ó w  — n a jb a rd z ie j

II.
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Ruch sa m o k sz ta łc e n ia .

O kreślenie. Zasadniczą formą samokształcenia 
(w przeciwieństwie do samowychowywania) zbiorowego 
są zespoły albo kółka.1) Z e s p o l e n i  s a m o k s z t a ł ­
c e n i a 2 *) n a z y w a m y  g r u p ę  s a m o u k ó w ,  n o r ­
m a l n i e  n i e  p r z e k r a c z a j ą c ą  i l o ś c i  k i l k u n a ­
s t u  c z ł o n k ó w ,  p r a c u j ą c y c h  n a d  w ł a s n e  in 
p o g ł ę b i e n i e m  i n t e l e k t u a l  n e m  w o k r e ś l o ­
n y  ni k i e r u n k u  p o d  k i e r o w n i c t w e m  n a u c z y ­
c i e l a .  K ó ł k a 3) m a m y  t a m,  g d z i e  n a  m i e j s c u  
n a u c z y c i e l a  w y s t ę p u j e  p r z o d o w n i k ,  z ł o n a  
w ł a s n e j  g r u p y  w y b r a n y .  Są  i formy p o ś r e d ­
n i e ,  gdy nauczycielem jest  członek tej samej grupy,  
lecz posiadający jakieś, chociażby krótkie, specjalne 
wyszkolenie.

Kółka z natury7 rzeczy zjawiają  się dopiero na wyż-

au tokra tycznym . P o ś red n ie  stanowisko zajm ują tu organizacje 
socja lis tyczne . Ich akcja o św ia to w a najm niej op iera  się na 
ru ch u  — oprócz  czysto in te lek tua lnych  kółek sam okształcenia 
i częściow o ruchu  kobiecego . Do zastosow ania  sy s tem u  pa tro ­
nack iego  b rakn ie  tu instytucji o tak w ielk im  prestiżu spo łecz­
nym , jaką je s t  Kościół. Nie ma jej i mieć nie m oże p ar tja  —
i m usi się ona zadowolić opieką w formie ośw iaty  p a r ty jne j  
(pa trz  w yżej) ,  albo p rzodow nic tw em  starszych w ram ach ruchu— 
co n ie  jes t  id ea ln em  rozw iązaniem  (patrz wyżej).

') T erm in  „zespól“ podkreśla  zespolenie członków m iędzy 
sobą oraz z k ierow nik iem  w  jedną  g ru p ę —w przec iw ieńs tw ie  
do szkoły, gdzie n au czy c ie l  jes t  przedstawicielem  g ru p y  innej, 
n ad rzęd n e j .

’) S ą  i inne zespoły: m uzyczne ,  ar tystyczne i t. p.
:i) T e rm in  „kółko“ podkreś la  równość członków.
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szym poziomie,  szczególnie wśród młodzieży  szkół 
średnich. Najważnie jszą  formą pozos ta ją  zespół}-.

G eneza i rozw ój. Ruch zespo łów pozosta je  nor­
malnie w ramach jak iegoś  ruchu ideowego  lub opieki, 
jako  i n t e n s y f i k a c j a  p racy  i forma s z k o l e n i a  
e l i t y  umysłowej .  W y ją t k o w o  tylko nabiera  on charak­
te r  r u c h u  m a s o w e g o ,  jak  w Szwecji.

Zespo ły  w p row adza ją  czynnik współdziałania do 
samouctwa i chronią  je od spaczenia,  poddając  kon­
troli nauczyciela Ł).

Sys tem zespo łow y narodz i ł  się w Szwecji  w r. 1902 
w ramach M iędzynarodow ego  Związku Dobrych Tem- 
plarjuszy (I. O. G. T.), organizacji  a b s t y n e n c k i e j .  
T en  związek między wyzwoleniem z alkoholizmu a roz­
poczęciem pracy  nad własnem pogłębieniem nmysło- 
w em  nie j e s t  p rzypadkowy.

Idea zespołów trafiła w Szwecji  na g run t  podatny 
i p rzygotowany  i zatoczyła rychło szeiokie  koła, ogar­
niając i inne organizac je  abstynenckie ,  jak Narodowy 
Związek  Tem pla r juszy  (N. T. O.), Związek Niebieskiej  
W s t ę g i  (B. B. F.) ,Związek Młodych Fa rm erów  (J. U. F). 
i nadew szys tko  najmłodszy, R o b o t n i c z y  Z w i ą z e k  
O ś w i a t o w y  (Arbe ta rnes  Bildnings F ó rb u n d —A. B. F.), 
który  się wysuną ł  na czoło, doprowadza jąc  w r. 1929 
do 2912 zespo łów z 38.695 członków 2). Ogółem było 
w Szwecji (cyfra za rok 1927-8) 5.440 zespołów z 68.165

3) W sp ó łu d z ia ł  po m o cn iczy  nauczycie l i  i w ych o w aw có w  
w  ru c h u  n ie  o znacza  za łam ania  jego  s t ru k tu ry .  Z gadza  się to 
z p o g ląd em  W achow sk iego , że  i w  sam o k sz ta łcen iu  w p ły w  
nau czy c ie la  je s t  m o ż l iw y “ (Z badań  n ad  sam okszta łcen iem  
m łodzieży , s tr .  9 D opisek;.

2) A. B. F. T id n in g  for A rb e ta rn e s  B ildn ings F ó rb u n d .  
S to ck h o lm  1929, str. 142.
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uczestników1). Rozwój ruchu tego jest  ciągle pomyślny. 
Zespoły stały się p o t r z e b ą  s z e r o k i c h  w a r s t w  
a ruch ten ogarnął i w y ż s z e  klasy społeczne, włącz­
nie z inteligencją.  Są  więc zespoły o najróżniejszych 
poziomach i ideologjach. Zasadniczo łączą się jednostki  
z możliwie najbardziej  zbliżonemi p o z i o m a m i  i z a ­
i n t e r e s o w a n i a m i  życioweini i zawodowemi. W y tw a ­
rza się między niemi s tosunek o s o b i s t e j  p r z y j a ź n i ,  
opar ty  na wspólności zainteresowań i dążeń kulturalno- 
samowychowawczych i społecznych. W szys tk ie  zespoły 
łączyć poczyna wytwarzające  się powoli  poczucie ponad- 
organizacyjnej solidarności.  J es t  ono niezależne od p o ­
ziomu i kierunku. T w o rzy  się osobny, w yodrębnia jący  
się ,,śtviat ludzi z zespołów samoksz ta łcenia“ 2), jakby 
społeczność  w yższego  rzędu.

Świa t  ten  m a  s w o ją  własną  ideologję .  Sam o k sz t a ł ce n iu  
m uszą  przyświeca ć  p e w n e  p rz y n a jm n ie j  og ólne  ideały,  n ie  
może  ono być p o s t ę p e m  naoślep .  S zw edzk i  ruch ze spo łó w  
s tawia  sobie jako sw e  cele :  r o z w ó j  o s o b o w o ś c i ,  k u l t  
p r a w d y ,  r a d o ś ć  p i ę k n a ,  n a m ię tn e  pożą dan ie  s p r a w i e ­
dl iwości  i dążność  do w y r o b i e n i a  po cz ucia  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  i s o l i d a r n o ś ć  i3).

Ustrój.  Szwedzki ruch samokszta łceniowy je s t  
obecnie  niewątpliwie ruchem z dołu. K ażdy  taki ruch 
w y tw arza  sobie jednak  z czasem organy c e n t r a l n e ,  
które s tara ją  się o przyśpieszanie  rozwoju.  W  ten 
sposób inicja tywa z dołu spotyka  się z pobudzającą  
inicjatywą z góry w formie propagandy.

A. B. F. je s t  organizacyjnie najlepiej rozwinięty.

’) In te rn a t io n a l  H an d b o o k ,  str. 418. W  sam ym  S to c k -  
ho lm ie  je s t  około 400 zespo łów .

*) T a m ż e  str .  414.
3) In te rn a t io n a l  H a n d b o o k  str.  412.
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O p i e r a  s ię  on na  21 o rgan izac jach  poli tycznych, 
z a w o d o w y c h  i spo łecznych ,  k tó re  w r. 1929 liczyły
1.160.000 c z ł o n k ó w 1).

N a  czele stoi  r a d a  p rzeds tawic ie l i  afi ljowanych 
organ izacy j ,  k tó ra  w y b ie r a  w ydz ia ł  w ykonawczy ,  złożony 
z 6 cz łonków, oraz  s ta łych  funkc jona r ju szy ,  kierownika 
p racy  o św ia to w e j  i ska rbn ika .  L o k a l n e  wykłady 
t w o r z ą  p rzed s taw ic ie le  m ie jscow ych  organizacyj,  nale­
żących do ruchu. J e s t  to fo rma władzy  z góry (inno- 
rządna) ,  is tn ie jąca  je szcze  w  n iek tórych  okręgach  (na- 
ogól p o k ry w a ją cy c h  się z prowincjami) .  Zato  w innych 
i s tn ie je  już  s am o rzą d  w formie  s y s te m u  rep rezen tacy j ­
nego  ( jeden de leg a t  na  każde koło). T ę  formę uważa 
s ię  za właśc iwą,  a p a t ronacką  tw orzy  s ię  tylko na p ie rw ­
szy  o k re s  2) K ażdy  o k rą g  ma sw ego  ins truktora ,  zwykle 
w  zawodz ie  pobocznym .  Funkc je  te są  słabo płatne.  
P r ze w aż a  tu h o n o ro w e  ich t raktowanie .  W  większych 
ok ręgach  s ą  j e d n a k  już  zaw odow i  ins trukto rzy .

Inne organizacje ,  jak  I. O. G. T.,  nie mając entral- 
nego biura,  ale k ładą  zato  duży nacisk na sekreta rzy 
ok ręg o w y ch .

M etody pracy  zespołowej  m ogą  być  różne,  zależnie 
od poziomu u m y s ło w eg o  i rozbudzenia  członków, a także 
i od tem a tu  s tudjów.  O gó łem  na wszystk ich zbadanych 
te renach  pracy  zespołowej  spotykam y następujące  sy ­
s temy:

*) S ą  to  ci sami cz łonkow ie  l iczeni częściow o po d w ó jn ie  
lub  p o tró jn ie  — jako  cz łonkow ie  A. B. F., zw iązk ó w  za w o d o ­
w y c h  i par tj i .  W  k ażd y m  ra z ie  j e s t  to jed n ak  c. 500.000 osób* 3 * 
( In te rn a t io n a l .  H an d b o o k  str. 397). Na 6 m iljonów  ludności 
je s t  to cyfra  o lb rzym ia .

3) In fo rm ac je  osobis te  au to ra  z cen tra li .
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1. M e t o d a  a k t y w i z a c j i .  K ie row n ik  p row adzi  
pogadankę ,  nap row adza jącą  w  formie  py tań  
w  s topn iow ane j  powol i  skali trudności (zacząw­
szy  od p ros tych  a l te rnatyw  a skończywszy  na 
pytaniach, w ju uagających  rzeczowego u z asa d ­
nienia  odpowiedzi) .

2. M e t o d a  s z k o l n a .  K ie ro w n ik  p oda je  pewien  
m ate r ja ł  i zadaje  ćwiczenia do prze rob ien ia  
w  domu. Nadaje  się ona specjalnie do z e s p o ­
łów, uzupełn ia jących  wyksz ta łcenie  szkolne,  
celem zapewnien ia  min imum koniecznych w ia d o ­
mości i umie ję tnośc i.  Na w j 'zszym  poziomie  sy ­
s tem  ten  nabiera  charak te ru  ku rsów  specja lnych.

3. M e t o d a  a n k i e t o w a 1). W  o dpow iedz i  na  
p o s taw io n e  pytania  sp isu ją  uczes tn icy  zaob­
s e r w o w a n e  przez siebie  fakt}'. Po  zapoznan iu  
się  z faktami n a s tępu je  ich uporządkow anie  
i w ysnuc ie  w niosków,  m oże  n aw et  praktycznych.  
M etoda  ta nadaje  się szczególnie  do s tud jum  
p rak tycznych  zagadnień  życiowych i do celów 
w ychow an ia  mora lnego .

4. M e t o d a  c z y t a n i a  d y s k u s y j n e g o .  Czyta  
się wspóln ie  odpowiednią  ks iążkę ,  zasadniczo 
kolejno.  Można z czytaniem łączyć  p rz y g o to ­
wanie  ob jaśn ień  i dyskusj i ,  albo jedynie  przez 
k ie rownika ,  albo kole jno przez  członków. S y ­
s tem ten w y m a g a  s tosunkow o na jmnie jszego  
nak ładu  energji .

*) R o z p o w s z e c h n io n a  szczeg ó ln ie  w e  francusk ich  i b e lg i j ­
sk ich  s to w a r z y s z e n ia c h  ka to lick ie j  m łodz ieży  ro b o tn icze j  J e u ­
n e s s e  o u v r i è r e  c h r é t i e n n e  — (J. O. C.) A n k ie ty  fo rsu je  u  nas  
sp e c ja ln ie  Z je d n o c z e n ie  M ło d z ieży  P o lsk ie j.  P a t rz :  F. Ż urow ska .  
M e to d a  p o g a d a n e k  ank ie tow ych . P oznań  1932.
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5. M e t o d a  d y s k u s y j n a .  Krótki refera t  jedne ­
go z członków dostarcza materja lu  do dyskusj i ,  
do której  się w szyscy  przygotowują .  Na niż­
szym poziomie  dopuszcza się dygresje,  celem 
zaspokojen ia  po trzeby  wypowiedzen ia  się 
członków na wysuw ające  się im akura t  za­
g a d n ie n i a 1). Na w yższym  poziomie dyskusję  
u jmuje  się w ścisłe ka rby  tematu.

6. M e t o d a  k r ó t k i c h  o d p o w i e d z i .  K ie row­
nik podaje  pew ne  myśli  zasadnicze w  formie 
pytań.  Członkowie  muszą  opracować krótkie 
p isem ne  odpowiedzi.  Odczytywanie  rozpoczyna 
się od najmniej  zdolnych. W  ten sposób temat  
rozwija  się i pog łęb ia  s topniowo. Zadaniem kie ­
row n ika  je s t  jedynie  pok ierować  dyskusją  i ująć 
syn te tyczn ie  jej wyniki (najlepiej  na piśmie)2).

7. M e t o d a  l o s o w a n y c h  r e f e r a t ó w .  Ki e- 
row n ik  zespołu  układa p rog ram  kolejny zebrań  
i po leca  l i te ra tu rę  do poszczególnych tematów. 
W szy scy  m uszą  się p rzygotować,  a los roz­
s trzyga,  kto referu je .  W y m a g a  to oczywiście 
bardzo  in tensywnej  pracy, lecz wyniki są  też od ­
powiednie .  K ry ty k a  ze s t rony tak  p rzy g o to ­
w anego  audy to r jum  je s t  bardzo  os tra  i pobudza  
do wie lk iego wysiłku .  D y sk u s ja  taka daje duże  
pogłębienie .  S y s te m  ten j e s t  możliwy jedynie  
w w yrob ionych  zespołach, o dużej dynamice  
p racy  i dużym  s topn iu  samodzielności .  3

J) F o rm a  t a  j e s t  szczeg ó ln ie  p o p u la rn a  w  S zw ecji.
3) M eto d a  u ż y w a n a  w  E co le  N orm ale  Sociale  w  P a ry ż u .  

(P a t rz  J. S tr a w iń sk a :  S p o łe c z n e  u ra b ia n ie  m ło d z ieży .  K uźn i-  
czanka. L u ty  1931.

8. Z e s p o ł y  k o r ę  s p o n d e n c y j  n e pracują n a p o d -  
stawie listów nadsyłanych z centrali (centrala 
taka istnieje i w Polsce pod nazwą P o w s z e c h ­
n y  U n i w e r s y t e t  K o r e s p o n d e n c j r j n y  
w Warszawie). Chodzi tu przedewszystkiem o te ­
maty praktyczne,  związane ze spółdzielczością, 
jak buchalterja i t. p. J). Korespondencję za­
łatwia kierownik.

I l o ś ć  uczestników w każdym zespole wynosi  
10 — 25 osób. S k ł a d e k  stałych nie płaci się, najwyżej 
dorywczo na książki. Zespoły  maią (może pewna ich 
ilość wspólnie) swoje b i b 1 j o t e k i .  W  Szwecji  pańs two 
dopłaca drugie tyle do sumy, uzbieranej na ten cel. 
W  razie rozwiązania zespołu książki p rzechodzą  do 
bibljotek publicznych. Z bibljotek tych mogą korzystać 
i osoby, nie należące do z e sp o łu 2).

Zespoły  samokształcenia nauczyły szerokie  masy 
Szwecji  czytać książki i zrobiły z czytania i posiadania 
książek potrzebę codzienną. Jes t  przytem rzeczą cha­
rakterys tyczną,  że w Szwecji  nie kupuje nikt książki 
tandetnej,  drukowanej na l ic ł^rn papierze.  W y m ag a  się 
też ładnej i dobrej  oprawy. Świadczy to w każdym  
razie o dużem zamiłowaniu dla książki.

f i l .
S T O W A R Z Y S Z E N I A  ID E O W O  W Y C H O W A W C Z E .

a) Zasady ogólne.
Towarzystwo ideowo wychowawcze je s t  normalną 

formą samokształcenia  e k s t e n  s y w n e g o .  Intelek- * i

J) W o le r t  1, c. 325. P rzew o d n ik  O św ia ty  Dorosłych 1S8.
2) W sz y s tk ie  z e sp o ły  szw edzkie m iały  ogó łem  w  r. 1927/8 

390.329 książek. Ilość w ypożyczeń  w ynosiła  w  ciągu roku  1.200.000 
czy li  17,6 książki n a  jed n eg o  członka roczn ie .  Brali j ed n ak
i n iecz łonkow ie .

—  227  —
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tua lne  kszta łtowanie  ogranicza  się tu naogół — o ile 
się nie w prowadza  dodatkowej pracy społecznej — do 
luźnych refe ra tów z dyskusja.. Lecz udział  bierze 
w niej jedynie  drobna  zwykle  część członków, i ci j e ­
dynie aktywizują  się i wyrabia ją .  Najwięcej korzyści 
wynosi  sam pre legent ,  o ile się go bierze z pośród 
członków, co jednak  je s t  normaln ie  okupione mnie jszą  
wartością  re fe ra tu  — chyba, że chodzi  o wygłoszenie  
wykładu, przez k ie rownic two organizacji  dostarczonego.

W ięk szo ść  członków — tem większa,  im bardziej 
m asow ą  je s t  organizacja,  intelektualnie  pozosta je  bierną.  
Oddzia ływanie  pracy  w  stowarzyszeniach ideowj^ch na 
rozwój um ys łu  nie j e s t  głębokie .  Może ono jednak 
w ytworzyć  dyspozycję  do pracy głębszej ,  szczególnie 
zespołowej.

Is totny w p ływ  s towarzyszeń  leży w  dziedzinie 
wytwarzania  pewnej ilości wspólnych  poglądów7 i dążeń, 
t. zw. ideologji,  k tórą  każdy,  wstępując  do grupy, uznaje 
za swoją.  Poglądjr te i dążenia  odnoszą  się przede- 
w szys tk iem  do spraw,  związanych z ż y c i e m  p r a k -  
t y c z n e m  o r a z  r o z w o j e m  d u c h o w y m .  T o  też 
w  s towarzyszeniach p r z e w a ż a  cel w ychow aw czy  
n a d  c z y s t o  i n t e l e k t u a l n y m .

W y c h o w a w c z e  znaczenie mają  też i n n e  ś r o d k i  
o d d z i a ł y w a n i a ,  k tó rem i  dysponują  s towarzysze­
nia ideowe.

Najważnie jszym z nich je s t  u d z i a ł  w z a r z ą ­
d z i e ,  albo inne funkcje (mąż zaufania,  członek komisji  
rewizyjnej) ,  j e s t  to szkoła poczucia odpowiedzialności,  
in ic ja tywy, zaradczości  i poczucia  obowiązku. Im 
mnie jsze  są  towarzystwa, tem większy procen t  człon­
ków  przechodzi tę szkołę, lecz zato tem słabsze j e s t  
napięcie pracy i tem niższe sprawdziany.
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Drugim czynnikiem wychowującym jes t  k o l e ż e ń ­
s t w o ,  oparte  na wspólności dążeń i przeżyć.  W y r a ­
zem istnienia norm y koleżeńs twa,  tj. bliskości osobis te j ,  
związanej ze wspólną  pracą, są organizacyjnie u t rwa lone  
tytuły,  jak  druh, towarzysz ,  kolega, brat. Koleżeńs two 
j e s t  szkołą  altruizmu i solidarności. Przy  współżyciu  
koleżeńskiem wpływ  wzajemny je s t  silniejszy,  niż przy  
luźnych stycznościach.  Chodzi o to, by nie wpuścić  
do  organizacji  jednostek ,  obniżających ton. Z drugiej  
s t rony  jednak  właśnie tym elementom, moraln ie  s łab ­
szym, najbardziej  po t rzebne  je s t  oparcie.  Tkw i  tu j e ­
den z większych problematów, k tórego w  tych ramach 
rozwinąć  nie możemy. Rozwiązanie  idzie po linji 
p ie rw szeńs tw a  in te resu  całości i s tarannie jsze j  s e l e k ­
c j i ,  p rzeważnie  jedynie  negatywnej (tj. wykluczenie  
ty p ó w  ujemnych,  a nie szczególne wyszukiwanie  doda t ­
nich). Trzeci pods taw ow y czynnik wychowawczy to 
dążność  do r a c j o n a l i z a c j i  p o s t ę p o w a n i a ,  czyli 
do  kie rowania  się uświadomionemi i dobrowolnie  
uznanemi zasadami.  Niestety,  naogół mało tu spotyka  
s ię  norm, wybiegającj^ch ponad obowiązujące  pow szech­
nie  w .d a n e m  społeczeńs tw ie  nakazy, a przj^tem ła two 
uchwytnych  i pod legających kontroli . Tak iem  szczegól­
nie  konkre tnem  hasłem i obowiązkiem organizacyjnym 
je s t  np. a b s t y n e n c j a .

S ą  jeszcze liczne specjalne środki wychowawcze,  
kszta łtu jące w r a ż l i w o ś ć  e s t e t y c z n ą  (np. teat r  
amatorski,  zdobienie  lokalu) oraz s p r a w n o ś ć  fizyczną 
i duchową (wycieczki,  sport , sprawności i t. p.) Bardzo 
w ażn y m  środkiem urabiania  e m o c j . a l n e g o  (a rów no­
cześnie  kształcenia estetycznego) j e s t  ś p i e w  oraz 
m u z y k a .  Poczucie ładu i zmysł  piękna kształci dobrze 
u rządzony  l o k a l  w ł a s n y .
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Stowarzyszenia  ideowe często w prow adza ją  ubocz­
ne tereny pracy, jak w ychowanie  fizyczne, różne  rodzaje 
p rzygo tow an ia  zaw odow ego  itp. T e  uboczne dziedziny 
mogą  mieć charak te r  ś rodków  a t r a k c y j n y c h  lub 
wynikają  z dążności do zaspokojen ia  w s z y s t k i c h  
z a s a d n i c z y c h  d ą ż e ń ,  ażeby członkowie nie szukali 
tego w  innych organizacjach,  k tóre  swym  w pływ em  
m o g ły b y  ujemnie  oddziaływać. T e  te reny  uboczne  
s ta ją  się w tedy  zwykle  celami dla siebie,  i funkcje te  
dążą  do rozros tu  kosztem innych. Zadaniem kierownic­
twa  jes t  zachowanie  odpowiednie j  h i e r a r c h j i  
c e l ó w .

T a  dążność  do wszechs t ronnośc i  zaznacza się  
szczególnie w  s towarzyszen iach  młodzieży.

b) K la sy fikac ja  stowarzyszeń ideowych.

Nie m ogąc  tu wyczerpująco  omówić  bardzo licz­
nych odmian  tej na jbardziej  rozpowszechnionej — ale 
zarazem  i najlepiej  z n a n e j — formy sam ow ychow an ia  
zb iorowego ,  k tórą  są  s towarzyszen ia  ideowe,  mus imy 
s ię  zadowolić  s tw ierdzen iem zasad  klasyfikacji.

Dla  okreś lenia  struktury s o c j o l o g i c z n e j  za­
sadn iczą  je s t  kwest ją ,  czy s towarzyszen ie  j e s t  a u t o ­
n o m i c z n e , .  tj. rządzące  się samodzie ln ie  i n ieza leżne  
w  us tanawian iu  celów i fo rmułowaniu  ideologji oraz  
admin is tracji ,  czy też j e s t  ono p o d p o r z ą d k o w a n e  
jak ie jś  g ru p ie  większej,  za in teresowanej  w  jego  is tn ie ­
niu  i k ie runku  działalności.  T e n  ostatni  rodzaj ,  do 
k tó reg o  zaliczają się wszys tk ie  tow arzys tw a  oficjalnie 
u zn an e  za k a to l i c k i e 1), nazyw am y p a t r o n a c k i m .

’) T a  z a le ż n o ść  j e s t  n a tu ra ln y m  w y n ik iem  (por. zasady  
o g ó ln e  te g o ż  ro zd z ia łu )  o b o w iązk u  p ra w o w ie rn o ś c i  w  s tosunku

231

Z kwestją autonomji czy patronatu łączy się sprawa 
genezy: jeśli inicjatywa wyszła z łona grupy (jakKościół, 
stronnictwo), mówimy o r u c h u  z g ó r y ,  jeśli s towarzy­
szenie powstało samorzutnie — o r u c h u  z d o ł u .  
(Patrz wyżej). Ruch z dołu może być w poszczególnych 
ośrodkach wtórny, jeśli inicjatywę dala istniejąca już, 
lecz przez samorzutny ruch wyłoniona centrala. Mamy 
i formę pośrednią, n. p. gdy jeden z członków pier­
wotnego stowarzyszenia, zmieniwszy miejsce pobytu,  
daje inicjatywę do powstania grupy miejscowej1). 
Często inicjatywa z góry spotka się świadomemi już, 
ale nie skrystalizowanemi dążeniami z dołu. Ruch z góry 
może się p r z e t w o r z y ć  na ruch z dołu, gdy po ­
szczególne oddziały tworzyć się poczną spontanicznie.  
Rozróżnić trzeba inicjatywę in  o w a c y j n ą  tj. s twarza-

do dogmatów, uznaw anego przez  każdą g rupę  z określonym  
poglądem na świat (w znacznie ostrze jszej  jeszcze  form ie 
zaznacza się to w  organizacjach komunistycznych). S topień  
samodzielności m oże być bardzo różny  — od zupełne j p raw ie  
autonomji, jak  w  belgijskiej (i francuskiej) J e u n e s s e  O u ­
v r i è r e  C h r é t i e n n e  (J. O. C.), w  k tó re j  cała ak tyw ność  
opiera  się na członkach, a zarząd g łów ny nie przy jm uje  
sprawozdań, opracow anych przez asystenta (patrona) duchow­
nego, gdzie i p racow nicy  centrali rek ru tu ją  się z łona człon­
ków, aż do tych d a w n e g o  t y p u  t o w a r z y s t w  l u d o ­
w y c h ,  w  których  zarząd je s t  dekoracją, a patron sam całą 
p racę  spełnia. T en  ostatni typ zam iera  jednak, a J. O. C. 
uchodzi dziś za w z ó r  katolickiego ruchu  młodzieży z na jw ięk ­
szą spontanicznością (por. Manuel de la J. O. C. Il éd. Belge. 
Paris-B ruxelles  1930.

U jęcie  w szystk ich  pozakościelnych towarzystw  katolickich 
w  jed n o li te  ram y  organizacyjne Akcji Katolickiej w prow adza 
p ew ie n  czynnik koordynujący  w  ich pracę.

’) T y p o w y  taki w y p a d ek  opisuje Irwahn w  książce: B ilder 
aus der U rgeschich te  des D. H. V. (por. str. 205).
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jącą  nową organizację  i r e p r o d u k c y j n ą ,  tj. s tw arza jącą  
oddziały istniejącej  już  organizacji  w innych środowiskach.

P rak tyczn ie  m oże  na jważnie jszym je s t  podział  w e ­
dług  ro d z a ju  cz łonków.

T o w a rz y s tw a ,  dążące  do poważnie jsze j  pracy 
s am ow ychow aw cze j  m uszą  sobie  same zakreślić swój 
t e r e n  działalności . Im bardziej  j e d n o l i t y  pod w zg lę ­
dem p ł c i  i w i e k u  (tu odróżnia  się: młodzież  po- 
szkolną,  młodz ież  do ros łą  i dorosłych),  p o z i o m u  
u m y s ł o w e g o ,  s t a n u  a naw et  z a w o d u  je s t  skład 
członków, tern sku teczn ie jszą  będzie  praca  s tow arzy ­
szenia,  ze w zg lędu  na lepsze dos tosow an ie  do zain te­
re sowań ,  po je tnośc i  i p rzygo tow an ia  um ys łow ego  *), 
i w iększe  z rozum ien ie  w za jem ne  członków, a zatem 
i spójność .

P o d z ia ł  w e w n ę t r z n y  na  p o d g ru p y  ze śc iś le jszym  d o b o re m  
p rz e p ro w a d z a  się  c o ra z  da le j .  W  n ie m ie c k ic h  k a to l ick ich  
s to w a r z y s z e n ia c h  m ło d z ie ż y  żeń sk ie j  p o w s ta ją  osta tn io  t. zw  
g ru p y  ż y c io w e  ( L e b e n s g ru p p e n ) ,  k tó re  sk u p ia ją  m łodz ież  teg o  
sa m e g o  ro c z n ik a  (co s ię  t e ż  n ie w ą tp l iw ie  łączy  z k o leże ń s tw em  
szko lnem ).

*) Z tego  t e ż  g łó w n ie  p o w o d u  o d rz u c a  s i ę n a o g ó ł  k o ­
e d u k a c ję  w  s to w a rz y s z e n ia c h  id eo w o  w y c h o w aw c zy ch ,  n a w e t  
g d z ie  nie groz i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y k ro c z e ń  z d z ied z in y  s e k s u ­
a ln e j .  (P a trz  n a  t e n  te m a t  ro z p ra w ę  dr. W a ch o w sk ieg o :  W  s p ra ­
w ie  sp o ru  o koedukac j  ę. P rz e w o d n ik  S p o łe c z n y  8-9. 1931); n a w e t  
n a  t e r e n i e  ak a d em ick im  z a z n a c z a  się  silnie dążność  do o d r ę b ­
n eg o  sk u p ien ia ,  a p rz jm a jm n ie j  do tw o rz e n ia  o so b n y ch  p o d g ru p  
(sek cy j)  k o b iecy ch .  Z m o d y  w y c h o d z ą  t e ż  d a w n e  m ieszane  
t o w a r z y s tw a  id e o w e ,  a lbo też  zn a le z io n o  d la  nich, jak  w  N iem ­
cz e c h  i A u s t r j i ,  n o w e  zad an ie  (p a tr z  w y że j) ,  jako lu źn e j  o rg a ­
nizacji, łączące j  in n e  s to w a rz y s z e n ia  s tan o w e .  K o ed u k ac ję  n ao -  
g ó ł  p o p ie r a  ru c h  soc ja l is tyczny . Patrz .  J u g e n d fu h ru n g  1930. Z e ­
szy t  7. S t r o n a  32.
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Największą żywotność okazują z natur}7 rzeczy 
organizacje młodzieży. Ich liczebność jest  największa 
w  stosunku do ilości m łodz ieży1). Związki k o b i e c e

*) W  Polsce i abso lu tn ie  m łodzież katolicka, skupiona 
w Z jednoczeniu  M łodzieży Polskiej, jes t  najsiln ie jszą katolicką 
organizacją  sam ow ychow aw czą i liczyła w  r. 1930 — 158.795 czl. 
N iem iecki K atholischer J u n g m ä n n e rv e rb a n d  liczy ł w  r. 1929 
4.360 tow. i 381.000 członków, nie licząc 1.000 g rup  m łodzieży  
szkolnej. Znaczn ie  silniejszy je s t  Z e n tra lv e rb a n d  d e r  Ju n g ­
frau en v e re in e  Deutschlands, liczący 767000 członków. O gółem  
katolickie zw iązki m łodzieży w  Niemczech, łącznie ze spor 
tow em i, l iczy ły  w  r. 1927 1418.100 cz łonków  (Patrz: D ie Katho­
lische Jugend  D eutschlands. Düsseldorf 1927 slr. 6). O rgan izac je  
te mają p rzew ażn ie  ch a rak te r  m asowy, w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
naszych S. M. P., k tóre  s tosu ją  śc iś le jszy  dobór. T ak  ocenił 
zn a jący  stosunki polskie O. Rostm an, jed en  z k ie ro w n ik ó w  
cen tra l i  n iem ieck ie j  M łodzieży m ęskiej. Ż e  k ie ro w n ic tw o  
te g o  ru ch u  dąży  do nadan ia  S. M. P. cha rak te ru  organizacji  
e lity  m łodzieży p racu jące j,  o tern św iadczy  uchw ała  R ad y  
N aczelne j Z jednoczen ia  M łodzieży Polskiej z l ipca 1928, w z y ­
w ająca  do podn ies ien ia  w y m ag ań  i obn iżen ia  l iczby członków7 
(S p ra w o zd an ie  za  rok  1928. s tr.  9).

Pod  w zg lędem  now oczesnośc i  m etod , zw łaszcza ankiet, 
k o n k u rsó w  i t. p. Z jed n o czen ie  Młodzieży Polskiej w y p rzed z iło  
o rg a n iz ac je  n iem ieck ie .  S zczegó ln ie  te ż  podkreślić  t r z e b a  
w ięk szą  an tonom ję  w  S. M. P., a w ięc  p rz ew ag ę  ru ch u  nad  opieką.

A ustr ja  liczy  1500 to w a rz 3Tstw  m łodz ieży  m ęskie j  i 45.000 
członków. B e lg ja  m a obok spontanicznej, bardzo  silnej J. O. C. 
(por.  w yże j)  i inne o rgan izac je  m łodzieży, z w iększą  p rz e ­
w a g ą  p a tro n a tu .  T e  w łaśn ie  tw o rz ą  tam Akcję Katolicką. M a­
so w y ,  ek s ten sy w n y  ch a ra k te r  m ają  w łoskie o rgan izac je  m ło ­
d z ieży  katolickiej. S ą  one bardzo  liczne (500.000 m ęskie j,  
100.000 żeńskie j  m łodzieży), ale  ap a ra t  o rgan izacy jny  jes t  bardzo  
mały. Katolickie o rg a n iz ac je  m łodzieży  m ają  swój zw iązek  
m ięd zy n a ro d o w y ,  J u v e n t u s  C a t h o l i c a ,  k tóry  p o w s ta ł  
w  r. 1921. P ow ażn ie  ro z w in ię ty  ruch  m łodz ieży  mają też socja­
liści, kom uniści i ró ż n e  nac jona lis tyczne  k ierunk i z faszy­
z m e m  na czele (por. Dopolavoro).
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w  os ta tn ich  la ta ch  p o c z ę ł y  n ie  ty lko  d o g an iać  męskie ,  
a le  c zę s to  p r z e r a s t a ć  *). Ł ą c z y  się to n iewątp l iwie  
z o g ó ln ą  e m a n c y p a c j ą  k o b ie t  i ich usam odz ie ln ien iem  
e k o n o m ic zn e ra ,  a t a k ż e  z s i ln ie jszem  poczuc iem  so l ida r ­
ności  i w i ę k s z ą  w r a ż l i w o ś c i ą  na  su g es t je  zb io row e .

J e d n e m  z p o d s t a w o w y c h  zag ad n ień  doboru  człon­
k ó w  j e s t  k w e s t j a  u z g o d n ie n i a  d ą ż e ń  s t a r s z e g o  i m io d -  
s z e g o  p o k o le n i a .  W e  wszj^stkich s ta ry ch  organizac jach 
i s tn ieć  m u s i  n a p i ę c i e  m ię d z y  p o k o le n ie m  ojców 
i m ło d y m i ,  k tó rz y  w y c h o w a l i  s ię  w  bardziej  ruchli ­
w y c h  o rg an izac jach  m ło d z ie ż y  i k sz ta ł tow a l i  s w ą  p s y ­
c h ik ę  i s w e  p o jęc ia  j u ż  w  no w e j  epoce .  S k łonność  
s t a r s z 3mh do t r a d y c jo n a l izm u ,  w ła śc iw a  ty m  o rgan i ­
z ac jo m  o c en a  kwal i f ikacy j  do  pe łn ien ia  funkcji  pod 
k ą t e m  w i d z e n i a  czasu  p rzy n a leżn o śc i  lub  je j  p e ł n i e n i a 1 2)— 
u n i e m o ż l i w i a  a w a n s  m ło d y ch ,  k tó rzy  już  w  to w a r z y ­
s tw ie  m ło d z ie ż y  na leże l i  do  w y s łu żo n y c h ,  s ta ry ch  dzia­
łaczy .  Inny,  n i e n o w o c z e s n y  nas t ró j  o d p y ch a  m łode

1) T a k  np .  w  N ie m c z e c h ,  g d z ie  i lo ść  c z ło n k ó w  żeń sk ich  
s t o w a r z y s z e ń  m ło d z ie ż y  k a to l ick ie j  p r a w ie  o 100% p r z e r a s t a  
s t o w a r z y s z e n i a  m ę s k ie  (p a t r z  w y ż e j ) .  W e  W łoszech  c e n t r a le  
k o b ie c e  ( U n io n e  F e m m in i l e  C a t to l ic a  I ta l ian a )  oraz U n io n e  f ra  
l e  d o n n e  C a t to l i c h e  d ’Ita l ia )  są l e p ie j  zo rg a n iz o w a n e ,  niż m ęsk a  
A k c ja  k a to l ic k a .  W  B e lg ji  r u c h  k o b ie c y  stoi n a  n ie z w y k le  w y ­
s o k im  p o z io m ie  s p r a w n o ś c i  o rg a n iz a c y jn e j .  S a m a  L i g u e  O u -  
v r i è r e  F é m i n i n e  C h r é t i e n n e  l iczy ła  15 c z e rw c a  1930— 
69.268 c z ło n k ó w .  P r z y r o s t  j e s t  b a r d z o  szy b k i  (192S by ło  49.160 
c z ło n k ó w ) .  ( R a p p o r t  g é n é r a l  d e  l ’a c t iv i t é  d e s  o e u v r e s  so c ia le s  
f é m in in e s  c h r é t i e n n e s  d e  B e lg iq u e  — ju in  1928 — ju i l l e t  1930- 
B r u x e l l e s  1930, s t r .  20)

2) Z d a r z a ły  s ię  w y p a d k i ,  że  s e k r e t a r z  p ia s to w a ł  sw ój 
u r z ą d  p r z e z  25 lat.  P o z b a w ie n ie  go te g o  u r z ę d u  u w a ż a n o b y  
z a  n i e w d z ię c z n o ś ć .

pokolenie :). Wyjście z tej trudności znaleziono w  two­
rzeniu sekcyj młodjrch w ramach towarzystw dla s ta r­
szych.

Cel. Pod względem celu rozróżniamy organizacje 
ogólnowychowawcze i specjalne. O g ó l n o  w y c h o -  
w a w c z e dążą do kształtowania poglądu na świat, etyki, 
religji (albo też jej surogatu w formie jakiejś filozofji, 
np. materjalistycznej), do wychowania kulturalnego, 
aktywizacji umysłowej; często obejmuje się i pogłębie ­
nie f a c h o w e  oraz w3mhowanie f i z y c z n e ,  a n aw et  
p r z y g o t o w a n i e  w o j s k o w e .

Organizacje s p e c j a l n e  zajmują się w 3̂ chowaniem 
pod j e d n y m  tylko kątem widzenia, np. religijnym, 
społeczn3'm, abstynenckim i t. p.

Ideologja.  Rozróżniamy stowarzyszenia ideowo- 
wychowawcze: k i e r u n k o w e ,  tj. w3rznające sprecyzo-. 
waną ideologję, i n e u t r a l n e ,  zdążające do ogólnej 
aktywizacji,  pogłębienia i t. p. bez wpływania  w  ok re ­
ślonym kierunku (por. neutralne uniw. ludowe). W  p o ­
równaniu z potęgą ruchu kierunkowego (katolickiego, s o ­
cjalistycznego, nacjonalistycznego, komunist3' cznego) 
ruch  neutralny jes tn ik ty .Są  ocz3rwiście organizacje o mniej

*) W  niem ieckich Tow arzystw ach  Katolickich R o b o t­
n ików , z jednoczonych  w  „Reichsverband  der K a tho lischen  
A rb e i te r  und A rb e i te r in n en v e re in e  D eutschlands“ z s ie d z ib ą  
w  Berlin ie , w alczą wciąż jeszcze  dwa kierunki: m łodszy ,  
sp o łecz n ie  radykaln ie jszy  i uznający wspólne z p ro te s tan ta m i 
zw iązk i zaw odow e, i s tarszy , dew ocyjny  t. zw. złośliw ie „cier- 
p iśc i“, k tó rzy  odrzucają w spółdzia łan ie  z p ro tes tan tam i i p r ó ­
b u ją  — w b re w  um ow ie—tw o rz y ć  osobne katolickie zw iązk i z a ­
w o d o w e  (bez znaczenia , ok. 500 członków). Mimo sy m p a t j i  
częśc i  s tarszego  duchow ieństw a „cierpiści“ znajdują s ię  w  p o ­
w o ln e j  l ikwidacji.
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s i lnym  akcencie  św ia topog lądow ym ,  zwłaszcza  re lig ij ­
nym ,  j a k np. h a rc e r s tw o  k tó re  j e d n a k  coraz bardziej  
u le g a  z ab a rw ie n iu  x).

Rozwój  ku  u w y ra źn ien iu  k ie runkow ośc i  j e s t  nie- 
ty lko  n ieun ikn iony ,  ale i p o ż ą d a n y 2). C h c ą c  k i e r o ­
w a ć ,  t r z e b a  m i e ć  j a k i ś  i d e a ł .  Neutra lność  w obec  
zasadn iczych  zagadnień ,  jak  re l ig ja— o ile j e s t  szczera— 
oznacza  r ezy g n ac ję  z kszta łtowania .  P on iew aż  zaś to 
w łaśn ie  j e s t  ce lem  organizacji  ideow o wychowawczej ,  
w ięc  m a m y  tu  do czynienia  ze sprzecznością ,  n o rm a l­
nie  je d n ak  ty lko  pozorną ,  gdyż  i ow e  „n eu t ra lne“ 
o rganizac je  m a ją  zaw sze  p raw ie  s w o je  okreś lone,  choć 
z a m a s k o w a n e  cele ideo log iczne .  I rac jonalizm libera lny 
j e s t  o r jen tacją .

O rganizacje in ternatow e i luźne. P o d  w zg lęd em  
c h a r a k te ru  w spółżyc ia  członków i styczności  z k ie ro ­
w n ic tw em  rozróżn ić  t r z e b a  dwie  fo rmy: i n t e r n a t o w ą  
i l u ź n ą .  In te rna tow a  forma organizuje  dla członków * i 2

*) W e  F ra n c j i  i Belgji  i s tn ie je  h a r c e r s tw o  kato lick ie ,  
w  N iem czech  są ró ż n e  o d m ia n y  k ie ru n k o w e .  W  A u str j i  n a le ż y  
h a r c e r s tw o  ka to l ick ie  do cen tra l i  m ło d z ie ż y  m ęsk ie j .  W  P o lsce  
m a  ono o f ic ja ln ie  c h a ra k te r  chrześc ijańsk i,  w sp ó łd z ia ła  j e d n a k  
śc iś le  z K ośc io łem . S p e c ja ln o śc ią  po lsk iego  h a r c e r s tw a ,  j e s t  
p o d w ó jn a  a b s ty n en c ja ,  k tó ra  szczeg ó ln ie  p rz y c z y n i ła  się do 
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  e ty c z n e g o  te j  ż y w o tn e j  o rganizacji ,  tak  
ś w ie tn ie  d o s to so w an e j  do p sy ćh o lo g j i  m ło d z ie ż y  (szczegó ln ie  
g im n az ja ln e j ) .  Z a  p r z y k ła d e m  Polsk i p r z y ję ły  ab s ty n en c ję
i n ie k tó re  in n e  h a r c e r s tw a .

2) O c z y w iśc ie  chodz i t u  o zasady , a n ie  o w a lczące  
o rgan izac je ,  s z c z e g ó ln ie  p o l i t y c z n e .  W  s to su n k u  do ty ch  
k o n ieczn y  j e s t  p e w ie n  dystans, gdyż  w c ią g n ię c ie  w  w i r  w a lk  
p o l i ty c zn y ch  u n ie m o ż l iw ia  w y m a g a ją c ą  spoko ju  p racę  nad  
u g r u n to w a n ie m  za sad  i w y tw o rz e n ie m  s ta łeg o  n a s ta w ie n ia  
psychiki.
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wspólne domy mieszkalne 1 poddaje zwykle ich życie 
mniej lub więcej ścisłemu nadzorowi, rozszerzając w ten 
sposób płaszczyznę oddziaływania i kontroli. Zżycie 
się członków ze sobą  i z kierownikami jes t  tu oczywiś­
cie o wiele głębsze, a w pływ atmosfery ś rodowiska bez 
porównania intensywniejszy.  Formę tę rozwinęła na j­
lepiej patronacka organizacja katolicka towarzys tw 
K o lp in g a ]), wykorzystując  tradycję wędrówki r z e ­
mieślników’.

W  przeciwieństwie do tego kierunku działalność 
zwykłych towarzys tw, posiadających najwyżej jako 
ośrodek skupienia wspólny lokal lub dom, idzie bardziej  
w s z e r z  i dociera wszędzie,  oczywiście kosztem in­
tensywności oddziaływania.

’) P rog ram  p ra cy  to w a rz y s tw  ty ch  p o w s ta w a ł  w  to k u  
dyskusyj m iędzy  ich p ó źn ie jszy m  za łożycie lem , p o d ó w czas  
s tu d en tem  teologji A dolfem  K olpingiem , a późn ie jszym  tw ó rc ą  
ru c h u  chrześcijańsko - społecznego i b iskupem  E m a n u e le m  
K ette le rem . P ro g ra m  ten, s fo rm ułow any  osta teczn ie  p r z e d  
la ty  SO, je s t  n iezw y k le  n o w o czesn y  i w y p rz e d z a  og łoszone  d o ­
p ie ro  p rz ez  P iusa  XI w  encyk lice  „Q u ad rag es im o  a n n o “ p o ­
s tu la ty  u s t r o j u  k o r p o r a c y j n e g o .

T o w a rzy s tw a  K olp inga  o k azu ją  i dziś wielką żyw otność ,,  
szczegó ln ie  t e ż  n a  polu  w y d a w n icze m . Je j  d o w o d e m  je s t  
n o w o w y k o ń czo n y ,  p ię c io p ię t ro w y  gm ach  b iu ro w y  c e n tra l i  
w  Kolonji.

O gółem  istn ia ło  w  r. 1930 — 2109 to w arzy s tw  K o lp in g o w - 
skich, z tego  1709 w  N iem czech  z 275 w łasn em i dom am i. Po- 
z a te m  is tn ie ją  to w arzy s tw a  w  14 państw ach . Członków czy n n y ch  
j e s t  w  całości 125.000, a se n jo ró w  i n iea k ty w n y c h  143.000. (Das 
H au s  des  G ese l len v e re in s .  K olonja , 1930, str. 29).

W  Polsce is tn ie je  23 to w a rz y s tw  z 7 dom am i. Na e u r o ­
p e jsk ą  skalę ro z w in ą ł  w  K rak o w ie  ana log iczny  zakład  i z w ią ­
zek  O. K uznowicz T. J. K rakow ski g m ach  m łodzieży  r z e m ie ś ln i ­
czej p o d  w zg lęd em  ro zm ia ró w  i now oczesnośc i p rzew y ższa -  
n a jw ięk sze  zakłady n iem ieck ie .
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Ilość, czy jakość. P o d s taw o w em  zagadnieniem każ­
dego ruchu je s t  kwest ja  s e l e k c j i .  W  organizacjach 
ideowo wychowawczych selekcja opie ra  się na stosunku 
do ideologji  i cechach charakteru,  trudniejszych  do 
uchwycenia ,  niż poziom umysłowy.

Maskowanie  się j e s t  tu ła twiejsze,  a naturalna 
selekcja  działa o wie le  słabiej.  Lecz właśnie  tu dobór 
j e s t  rzeczą rozstrzygającą.  W p ł y w  wzajemny je s t  tu 
przecież p o d s taw o w y m  czynnikiem kształtującym. Można 
w p raw d z ie  s tw orzyć  ruch m asow y o niskim poziomie, 
wywiesza jąc  hasła  demagogiczne  i pos ługując  się sil- 
nemi ś rodkami a trakcyjnemi 1), lecz siła kształtująca 
takiego ruchu  będz ie  fikcją. Ruch nie może dążyć do 
ogarn ięc ia  wszys tk ich,  lecz jedynie  dodatnich z punktu 
widzenia  jego  ideologji  typów. Jego d o s t o s o w a n i e  
d o  p o z i o m u  i z a i n t e r e s o w a ń ,  s y n t e z a  c e ­
l ó w  w i e c z n y c h  i z a s a d n i c z y c h  z a k t u a l n e m i  
d ą ż e n i a m i  i h a s ł a m i  d a n e g o  p o k o l e n i a  
i ś r o d o w i s k a  m u s i  s i ę  s t a l e  n a  n o w o  d o k o ­
n y w a ć .  Ty lko  takie  c i ą g ł e  d o s t o s o w y w a n i e ,  
k tó rego  jed n ak  bynajmnie j  nie należy mieszać z niezdro- 
wemi kom prom isam i ,  może, w połączeniu ze s p r ę ż y ­
s t o ś c i ą  k i e r o w n i c t w a  wszys tk ich  szczebli,  s tw o­
rzyć  wie lką  d y n a m i k ę  ruchu. O b jaw ia  się ona w sil­
n y m  n a p ł y w i e  c z ł o n k ó w  i i n t e n s y w n o ś c i  
p racy  organizacyjnej.  Dynam ika  w ytw arza  p r e s t i ż  
organizacji ,  a zatem wzmacnia  się s i ł a  a t r a k c y j n a  
i n a p ł y w .  A  to umożliwia  podnoszen ie  wymagań .  
J e s t  to więc pew nego  rodza ju  indukcja.  Naogół, nie­

ł) Np. tw o rz e n ie m  p lacó w  sp o r to w y c h  i k lu b ó w  oraz u d z ie ­
l a n ie m  r a b a t ó w  w  zakup ie ,  w  p o d róży  i t. p., jak  to czyni 
w ło sk ie  D op o lay o ro .
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stety, organizacje ideowo-wychowawcze zadawalniają 
się bardzo powierzchowną selekcją 1).

Nie mniej ważną jest  s e l e k c j a  w e w n ę t r z n a ,  
to jest  przesuwanie członków do wyższej grupy, albo też 
powierzanie im funkc}Tj. Większość stowarzyszeń nie 
wyszła tu jeszcze poza prymitywną technikę oceny 
zbiorowej na pods tawie zupełnie zewnętrznych obser- 
wacyj.

Technika  organizacji je st  przedmiotem, którego 
dotychczasowe opracowanie teoretyczne je s t  zupełnie 
niewspółmierne z wielkiem jego znaczeniem.

Do w y ją tk ó w  należą takie s tow arzyszenia , jak  F i I a- 
r e c l c i  Z w i ą z e k  E l s ó w ,  k tó ry  mimo bardzo silnej se lekc ji  

n a tu ra ln e j  (p o tró jn a  abs tynenc ja)  w ym aga jeszcze  p rzed  p rz y ­
ję c ie m  na cz łonka  p ró b n eg o  rocznej kandyda tu ry .



Z A K O Ń C Z E N I E .

S t o j ą c  u  k r e s u  n a s z y c h  ro z w a ż a ń ,  w y p a d n i e  n am  
rz u c ić  ok iem  n a  o s i ą g n i ę t e  w y n ik i  i p r z y  te j  s p o s o ­
b n o ś c i  j e s z c z e  n i e j e d n o  w y ja śn ić .

P o d z i a ł ,  p r z e z  n a s  p r z y j ę ty ,  n a  o p ie k ę  k s z t a ł t u ­
j ą c ą  i r u c h ,  m ó g ł b y  w y w o ł a ć  zas t rzeżen ia .  S ą  n i e w ą t ­
p l iw ie  i r ó ż n e  i n n e  m o ż l i w o ś c i x), lecz  p o z o s t a j ą  one  
b a rd z ie j  n a  p o w i e r z c h n i  i n ie  o d n o s z ą  s ię  do i s to tn e j  
s t r u k t u r y  soc jo log iczne j .  P o d z i a ł  n a sz  u m o ż l iw i ł  nam  
s t w o r z e n i e  z a r y s u  m o r f o l o g j i  (tj. nauk i  o k sz ta łc ie )  
f o r m  p r a c y  o ś w i a t o w e j ,  a p r z e z  to  n a p r o w a d z i ł  na s  
n a  p e w n e  p r a w i d ł o w o ś c i  ty c h  p o szc z eg ó ln y c h  s t r u k ­
t u r  i u w y p u k l i ł  ich z a le ż n o ś ć  od  ogó ln y ch  w a r u n k ó w .  
S t a r a l i ś m y  s ię  z i lu s t r o w a ć  o g ó ln e  z a s a d y  p rz y k ła d a m i  
k o n k r e t n y c h  f o r m  i ich g e n e z y  o raz  u w a r u n k o w a n i a  
s p o ł e c z n e g o ,  g e o g r a f i c z n e g o  i p o l i ty c z n eg o ,  n ie  z a p o ­
m i n a j ą c  o p i ę t n i e  i n d y w i d u a l n o ś c i  za łożyc ie l i .  Z a d a n i e m  
n a s z e m  b y ło  u t o r o w a ć  d r o g ę  m y ś l i  so c jo log iczne j  
w  t ę  d o t ą d  t a k  m a ło  t e o r e t y c z n i e  p r z e o r a n ą  d z ied z in ę ,  
n i g d y  j e d n a k  n ie  t r a c ą c  z oczu  z a d a ń  p r a k t y c z n y c h .  i

>) T a k  n p .  P o l i s z e w s k i  (1. c.) w p r o w a d z a  p r o s ty  p o d z ia ł  n a  
f o r m y  o d d z i a ł y w a n i a  d o r a ź n e g o ,  s y s t e m a ty c z n e g o  i p r a c y  z e ­
s p o ł o w e j .  I n n i ,  n p .  P le s z c z y ń s k a  ( F o r m y  p ra c y  k u l tu ra ln o  o ś w ia ­
to w e j  w  P o l s c e — w  p r a c y  z b io ro w e j :  P r z e w o d n i k  O ś w ia ty  D o ­
ro s ły c h ) ,  z a d o w a l a j ą  s ię  w y l i c z e n i e m  i s tn ie ją c y c h  r o d z a j ó w  
i i n s ty tu c y j .  W i e l u  g u b i  s ię  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p r o b l e m a ta c h
i n ie  d a je  w o g ó l e  p r z e g l ą d u  so c jo lo g ic z n e g o  fo rm .
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Temi względami kierowaliśmy się, podając nieraz 
i materjał i n f o r m a c y j n y, który nie był nieodzowny 
dla uzasadnienia lub zilustrowania uogólnień. ^Nie 
pisząc jedynie dla nielicznej jeszcze garstki teore ty­
ków, nie mogliśmy ogranicz}'ć się do czysto abstrakcyj­
nego traktowania tematu.  Staraliśmy się jednak napro­
wadzić czytelnika, nie posiadającego znajomości socjo- 
logji, na myślenie abstrakcyjne, a zatem i naukowe 
ujmowanie przedmiotu.

Spróbujmy pokrótce s t r e ś c i ć  os iągnięte Wyniki. 
Przekonaliśm}'  się, że w k s z t a ł c e n i u  i n t e l e k t u -  
a l n e m  dorosłych przewagę  stanowczą mają  formy 
pracy, nazwane przez nas o p i e k ą ,  w których aktyw­
ność i kierownictwo należy do mniej lub więcej w y­
raźnie wyodrębnionego podmiotu.  Z tą aktywnością 
„z gó ry” musi się jednak zbiegać a k t y w n o ś ć  p r z e  d- 
r a i o t u ,  którego czynne współdziałanie (w różmun s top­
niu intensywności)  stało się czynnikiem, odróżniającym 
nową oświatę od dawnych imprez odczj7towych, które  
tem mianem określano :).

P o d m i o t y  opieki kształtującej  były różne.  
Zawsze i n i c j a t y w ę  d a w a ł y  j e d n o s t k i ,  p róbują­
ce danym grupom narzucić n o w e  w a r t o ś c i  i n o w e  
n o r m y  i dążenia. Czasami inicjatywa trafiała na 
zrozumienie pewnych jednostek  z g rupy przedmiotowej  
lub nawet w3mhodziła s tamtąd — a w ł a d z e  danej g rupy  
(terytorjalnej) inicjatywę oceniały z początku nega tyw ­
nie i hamowały jej realizację (patrz dzieje wiedeńskie-

') S tosunek now oczesnego  oświatowca do tjTch im prez , 
do k tó rych  się dziś znow u częściowo pow raca  (szczególnie 
w m ałych  i ś redn ich  miastach), określa św ietn ie  E dw ard  W eitsch 
w  sw ej książce „C eterum  cen seo ” Frankfurt  1928 — str. 236 n.
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go „Vol[csheimu").  P o c z y n an ia  o św ia to w e  byna jm nie j  
n i e  z a w s z e  m a j ą  n a  o k u  d o b r o  g r u p y  j a k i e j ś  
j a k o  c a ł o ś c i .  I n d y w i d u u m  j a k o  t a k i e  w  o d e ­
r w a n i u  od g r u p y  s t a n o w i  r ó w n i e ż  w a r t o ś ć  i p r z e d ­
m i o t  d z i a ł a l n o ś c i .  N ie w ą tp l iw y m  j e s t  j e d n ak  fak­
tem, że  k a ż d a  dzia łalność,  chociażby  k ie ru jąca  się in d y ­
w id u a l i s ty czn ie  h u m a n i ta rn e m i  lub re l ig i jnem i  celami, 
d o s ta j e  się  rych ło  p o d  w p ł y w  jak ie jś  g rupy ,  a lbo  pod 
k r z y ż u ją c e  s ię  w p ł y w y  ró ż n y c h  u g r u p o w a ń  (por. sy ­
s t e m  esseński) -

G dz ie  w y c h o w a n i e  p rz e w a ż a  nad  ksz ta łceniem 
u m y s łu ,  tam  w y t w a r z a  się  n o rm a ln ie  r u c h .  Oświa ta  
pozaszko lna  różn i  s ię  m ię d z y  innemi od  szkolnej t 
że  n i e m a  w  n i e j  p r e s j i  (z w y ją tk a m i  w  forn  
g ran icznych ,  j a k  s zk o ły  spo łeczne ,  napó ł  z aw o d o w e  
W  w y c h o w a n i u  do ro s ły ch  je szcze  bardz ie j  c z y n n i  
a u t o n o m j i  w y s u w a  s ię  na plan p ie rw szy .  D o ro s ły  
pozw ol i  s ię  pouczać ,  ale nie  w y c h o w y w a ć .  O d n o s i  się 
to  i do  m ło d z ie ż y  zarobku jące j .  Lecz  w łaśn ie  d la tego ,  że 
n ie  z n o s z ą  oni o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w c z e g o ,  tem  
chętn ie j  z a s p o k a ja ją  i s tn i e j ąc ą  je szcze  p o t r z e b ę  u r a ­
b i a n i a  s w e j  p s y c h i k i  p r z e z  s a m o k s z t a ł t o w a n i e  
z b i o r o w e ,  w  r a m a ch  j ak ieg o ś  r u c h u  id e o w eg o  albo 
i z e sp o łu  s am o k sz ta ł cen ia .  Ł ą c z y  , s ię  to n iew ątp l iw ie  
z p r o c e s e m  w r a s t a n i a  p r o l e t a r j a t u  w  k u l t u r ę  
m i e s z c z a ń s k ą ,  z czem idzie w  p a rz e  —  proces  t w o ­
rzen ia  się n o w e j ,  o d r ę b n e j  k u l t u r y  ż y c i o w e j " 1), 
zw iązane j  z p r z y s t o s o w a n i e m  do n o w y c h  w a r u n k ó w 2).

*) P a t r z  E. R osenstock .  D as  D r e ig e s t i r n  d e r  B ildung. 
W  k s ią ż c e  c y to w a n e j  s t r .  30 u .

2) np . w y c h o w a n ie  do o d p o c z y n k u ,  jak o  n a s tę p s tw o  
o ś m io g o d z in n e g o  d n ia  p ra c y ,  o c z e m  m ó w i  S. H e sse n .  P o d s ta ­
w y p e d a g o g ik i ,  t łum . d r .  Z ie le ń c z y k a .  W a r s z a w a  1931. s t r  o;m.
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G o d e c k i  M. B. O d c z y t y  p o p u l a r n e  d l a  d o ­
r o s ł y c h .  W arszaw a 1923.

G o ł ę b i o w s k i  J.  O r e f o r m ę  k l a s y f i k a c j i  
c z ł o n k ó w  S. M. P. P rzew odn ik  Społeczny 1930.

Tenże. W  s p ó ł d z i a ł a n i e s t a r s z y c h  w  s a m o u -  
r a b i a n i u  s i ę  m ł o d z i e ż y .  P rzew odnik  Społeczny. P o ­
znań 1930. Nr. 10.

G r u b e r  Fr.  dr.  V o l k s h o c h s c h u l e  L e o  h a u s  
(Heim schule Sechof in Kochel. S o n derd ruck  aus der Zeitschrift: 
Volkstum und Volksbildung. H eft  3. Köln (bez daty).

Tenże. Z e h n  j a h r e  s o z i a l e r  V o l k s h o c h s c h u l e ,  
onderdruck  „Sociale R ev u e“ 1930. Nr. 6.

Tenże. D i e  V o l k s h o c h s c h u l e  L e o  l i a u s  i m  
. ■ v r s t e n  J a h r e  i h r e s  B e s t e h e n s .  München 1920.

H e r t e l  H.  K u r z e  Ü b e r s i c h t  ü b e r  d i e  d ä n i ­
s c h e  L a n d w i r t s c h a f t .  K openhagen  1929.

H e s s e n  S e r g j u s z .  P o d s t a w y  p e d a g o g i k i  
Tłum. dr. A. Zieleńczyk. W a rsz a w a  1931.

H  ol 1 m a n n A. H... U n i w e r s y t e t  L u d o w y  a du ­
c h o w e  p o d s t a w y  d e m o k r a c j i ,  (tłum. z niemieckiego). 
W a rsza w a  1924.

I n t e r n a t i o n a l  H a n d b o o k  o f  a d u l t  e d u c a -  
t i o n .  P ra c a  zbiorow a. L ondon 1929.

I r  w  a h n  H. B i l d e r  a u s  d e r  U r g e s c h i c h t e  
d e s  D.  H.  V.

J ę d r y c h o w s k i  K. K i l k a  s ł ó w  o s a m o r z ą ­
d z i e  w S. M. P . P rzew . Społ. 1930.

J u n g  C. G. P s y c h o l o g i s c h e  T y p e n .  Zürich  1921.
K e r s c h e n s t e  i n e r  G. D a s  G r u n d a x i o m  d e s  

B i l d u n g s p r o z e s s e s .  Berlin  1924.
T enże .  T h e o r i e  d e r  B i l d u n g .  II Aufl. Leipzig 

und Berlin  1928.
K o z ł o w s k i  E.  ks.  dr.  (R) S a m o r z ą d  S t o w a r z y ­

s z e ń  M ł o d z i e ż y  P o l s k i e j  a k o m p e t e n c j e  p a ­
t r o n a .  P rzew . Społ. 1930.

L a m p a  A. K r i t i s c h e s  z u r  V o l k s b i l d u n g ,  
p  lin 1927-

L e i s c h i n g  E.  40 J a h r e  W i e n e r  V o l k s b i l ­
d u n g s v e r e i n .  W ien  1927.
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L e m b k e  F r .  L ä n d l i c h e  V o l k s h o c h s c h u l ­
b i l d u n g .  L a n g e n sa lz a  1920.

L o c h  n e  r. D e s k r i p t i v e  P ä d a g o g i k .  U m risse  
e in e r  D a rs te l lu n g  d e r  T a ts a c h e n  u n d  G e se tze  d e r  E rz ie h u n g  
v o m  so z io lo g isch en  S ta n d p u n k t .  R e ic h e n b e rg  1927.

L u d w i c z a k  A.  ks.  U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  
w  P o l s c e .  P o zn ań  1927.

M i r e k  F r .  k s .  d r .  E l e m e n t y  s p o ł e c z n e  p a -  
r a f j i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j .  P o z n a ń  1928.

N i e s i o ł o w s k i  A.  d r .  Z b a d a ń  n a d  p s y c h o ­
l o g i ą  s t a r s z e j  m ł o d z i e ż y .  P rz e w o d n ik  S po łeczny  1931. 
Nr. 1 — 3.

T e n ż e .  J a k '  p r z y g o t o w a ć  i w y g ł a s z a ć  w y k ł a -  
d y? P oznań  1927.

T en ż e .  O w y k ł a d z i e  i s ł u c h a c z a c h .  P rze w .  
Społ.  1930. Nr. 4 — 5.

T e n ż e .  O p r z y g o t o w a n i u  w y k ł a d u .  P rze w .  Społ.  
1930. Nr. 7.

O r s i n i  R o s e n b e r g  St.  dr .  i n ż .  P r o g r a m  b a d a ń  
s o c j o l o g i c z n j ' c h  w  z a k r e s i e  s p o ł e c z n e g o  p o d ­
ł o ż a  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o .  P oznań  1929.

O ś w i a t a  P o z a s z k o l n a  s a m o r z ą d u  m i a s t a  
s t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y .  P ra c a  z b io ro w a  pod  r e d a k c ją  
J. B a ra n o w sk ie j .  W a rs z a w a ,  1930.

P i c h t  u n d  R o s e n s t o c k .  I m  K a m p f e  u m  d i e  
E r w a c h s e n e n b i l d u n g .  L e ip z ig  1926.

P i e p e r  A. Dr .  A.  S i n n  u n d  A u f g a b e  d e s  
V o l k s v e r e i n s  f ü r  d a s  k a t h o l i s c h e  D e u t s c h l a n d .  
II w y d a n ie .  M. G lad b a ch  1916.

P o l i s z e w s k i  M.  S p o ł e c z n a  a k c j a  o ś w i a t o -  
w  o - w y c h o w a w c z a .  K raków . (1931).

P o l s k a  O ś w i a t a  P o z a s z k o l n a .  D w u m ies ięczn ik  
W a rs z a w a .

P r a c a  O ś w i a t o w a ,  j e j  z a d a n i a ,  m e t o d y ,  o r ­
g a n i z a c j a .  D zieło zb io row e. K rak ó w  1913.

P r z e w o d n i k  O ś w i a t y  D o r o s ł y c h .  — P rac a  
z b io r o w a  p o d  r e d a k c ją  A. K onew ki i K. K orniłow icza. W a r ­
sz a w a  1929.

R e i c h  E.  25 J a h r e  V o l k s h e i m .  E ine  W i e n e r  
V olkshochschu lchron ik .  W ie n  1926.

2)7

R e i c h  E.  D i e  K a t h o l i s c h e n  V o l k s h o c h s c h u l -  
h  e i m  e.  V olks tum  u n d  V olksb ildung . N eue Folge d er  Volks­
kunst. K atholische Z e i ts c h r i f t  fü r  die g e sa m te  E rw a c h s e n e n ­
bildung. H e f t  2. Köln 1930.

G e b h a r d t  O.  F o rd e rn d e  Volksbildung. Berlin  1923.
S k a r ż y ń s k a  J.  B i b l j o g r a f j a  o ś w i a t y  p o z a ­

s z k o l n e j .  (1900 — 1928). P o d  redakcją  J. Muszkowskiego 
i I-I. R adlińskie j.  W a r s z a w a  1929.

S p r a n g e r  E.  L e b e n s f o r m e n .  G eis tesw issen­
schaftliche  P sy ch o lo g ie  u nd  E th ik  d e r  Persönlichkeit.  Halle 
1924. IV Aufl.

S t e r n  W.  D i f f e r e n t i e l l e  P s y c h o l o g i e .  III 
Aufl. L e ip z ig  1921.

S t r a  w i ń s k a  J.  S p o ł e c z n e  u r a b i a n i e  m ł o ­
d z i e ż y .  K uźniczanka 1931. Nr. 2.

Ś w i e ż y ń s k i  R.  U n i w e r s y t e t y  l u d o w e  w  D a n j i .  
O św ia ta  P o lsk a  1924. Nr. 3.

A u s  T h e o r i e  u n d  P r a x i s  d e r  V o l k s h o c h ­
s c h u l e  D ü s s e l d o r f .  (P raca  zb io row a).  D üsse ldo rf  1926.

W  a c h o w s k i  M.  dr.  Z b a d a ń  n a d  s a m o k s z t a ł ­
c e n i e m  m ł o d z i e ż y .  L w ó w  1930.

T e n ż e .  I s t o t a  o ś w i a t y  p o z a s z k o l n e j .  O dbitka 
z P r z e w .  Społ. P oznań  1931.

T e n ż e .  P r a w o  o d p o w  i e d n i o ś c i w  w y c h o ­
w a n i u  s z k o l n e m  i o ś w i a c i e  p o z a s z k o l n e j .  P o ­
z n a ń  1930.

T e n ż e .  W  s p r a w i e  s p o r u  o k o e d u k a c j ę .  P rzew . 
Społ. 1931. Nr. S — 9.

(W  a r  t e n  w  e i 1 e r  F. d r.) A u  s K o 1 d ’ s W  e r k s t a t t  
E r in n e ru n g e n  v o n  S chü le rn  an  die e r s te  V olkshochschule . 
(N ach trag  zu r  e rs ten  Auflage des  L e b e n s b i ld e s  v on  C hristian  Kold 
(Bez m ie jsca  i da ty  w ydan ia ) .

T e n ż e .  E i n  S o k r a t e s  i n  d ä n i s c h e n  K l e i d e r n .  
S o n d e ra b d ru c k  aus Das w e rd e n d e  Z e i ta l te r  1929. H. 8.

T e n ż e .  N u s s b a u m .  V o lk sb ildungshe im  fü r  ju n g e  M än­
n e r .  F r e u n d e  S c h w e iz e r i s c h e r  V olksb ildungshe im e. (Bez daty  
i m iejsca) .

W e i t s c h  E.  C e t e r u m c e n s e o .  Z w an z ig  F rag e n ,  
z u r  V olkshochschulpoli t ik .  F ran k fu rt  a/M. 1928.
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T en że .  W a s  s o l l  e i n e  d e u t s c h e  V o l k s h o c h ­
s c h u l e  s e i n  u n d  l e i s t e n .  J e n a  1919.

V. W i e s e  L. S o z i o l o g i e  d e s  V o l k s b i l d u n g s ­
w e s e n s .  (p ra c a  z b io ro w a ) .  M ü n ch e n  u. L e ip z ig  1921.

W  o 1 e r  t W 1. D e m o k r a c j a  i K u l t u r a .  P ra c a  
o ś w ia to w a  zag ran icą .  W a r s z a w a  1930.

W y b r a n e  z a g a d n i e n i a  o ś w i a t o w e .  (P raca  
zb io ro w a) .  W a r s z a w a  1930.

Z i m m e r m a n n  A.  D e r  D.  H.  V. ,  s e i n  W e r d e n ,  
W i r k e n  u n d  W o l l e n .  H a m b u rg  (bez daty).

Z n a n i e c k i  F. P rof.  dr. S  o c j o I o g j a w y c h o ­
w a n i a .  2 tom y. P o z n a ń  192S — 1930.

T e n ż e .  Ü b e r  die S a m m l u n g  u n d  V e r w e r t u n g  
d e s  s o z i o l o g i s c h e n  M a t e r i a l s .  O d b i tk a  z „Zeitschrift  
fü r  V o lk sp sy ch o lo g ie  u nd  S o z io lo g ie“. L e ip z ig  1927.

T e n ż e .  W s t ę p  d o  s o c j o l o g j i .  P o zn an  1922.
Ż u r o w s k a  F.  M e t o  d a  p o g a d a n e k  a n k i e t o w y c h .  

P o z n a n  1932.
II. M a te rja ly .

1. U n i w e r s y t e t y  L u d o w e .
B o r u p E .  J.  G r u n d t v i g s  H o e j s k o l e  v e d  L y n g -  

b y .  K ö b e n h a v n  (bez  daty). (P rospekt) .
D i e  I n t e r n a t i o n a l e  H o  c h  s c h u  1 e. K op en h ag a  1928.
P l a n  z u  e i n e r  H e i m  — V o l k s h o c h s c h u l e  auf 

d em  Jo h a n n isb e rg  b e i  L e ich lin g en . D en k sch r if t  des V erb an d es  
R hein ischer V olkshochschu len .  D üsse ldo rf ,  (b ez  da ty  — koniec 
1929 lub 1930).

D i  d i  B 1 u m e r. H e i m .  (P rospek t) .
C a s  o j  a. V o lk sh o ch sch u lh e im  fü r  M ädchen . V a lb e lla  

ob Chur. (P rospekt) ,
A n k i e t y ,  p rz e p ro w a d z o n e  w  D alkach , O do lanow ie  

i N eukirch .
A n k i e t a  d l a  k i e r o w n i k ó w  — odpow iedz i dr. W a r -  

t e n w e i le ra  i p. B lu m er .
V e r e i n i g u n g  v o n  F r e u n d e n  S c h w e i z e r i ­

s c h e r  V o l k s b i l d u n g s h e i m e .  (Statut).

2. S z k o ły  o r g a n i z a c y j n o .
S t a a t l i c h e  F a c h s c h u l e  f ü r  W i r t s c h a f t  

u n d  V e r w a l t u n g  in D üsse ldorf .  P ro sp ek t  1930.

249

R i c h t l i n i e n  u n d  T h e m e n  für den  F e rn u n te r r ich t  
■der S taa t l ichen  W irschaftsschu le  in Düsseldorf.

W i r t s c h a f t s c h u l b l ä t t e r .  J ah rg an g  1926 I. Heft. 
1, 2, 6, 7. J a h rg a n g  2. (1927).

É c o l e  C e n t r a l e  S u p é r i e u r e  p o u r  o u v r i e r s  
■ c h r é t i e n s .  L o u v a in  (bez  daty).

3. D z ia ł a ln o ś ć  j e d n o s t e k .

N e u e  W e g e .  Zürich . Rocznik 1928.
P r o s p e k t y  i a f i s z e  w y k ł a d ó w  w Saanen .

4. S to w a r z y s z e n i a  O ś w ia to w e .

V o l k s h o c h s c h u l e  W i e n  V o l k s  h e i m .  S p raw o ­
z d a n ia  1923/6, 1926/7, 1927/8, 1928/9.

N e u e  W e g e  u n d  A u s b l i c k e .  W ien  1922.

5. M ie js k ie  u n i w e r s y t e t y  p o w s z e c h n o .

V o l k s h o c h s c h u l e  D ü s s e l d o r f .  P rog ram  na lato
1930.

A l l g e m e i n e  K u l t u r v e r a n s t a l t u n g e n  d e r  S t a d t  
D ü s s e l d o r f .  1930.

6. D o p o la v o r o .

(E. Beretta) L ’ a c t i v i t é  d e  l ’ O p e r a  N a z i o n a l e  
D o p o l a v o r o .  R om e 1930.

O d p o w i e d ź  n a  a n k i e t ę  z p o d p i s e m  G. M. G a ­
r a  t t i ,  sek re ta rza  centrali.

7. K a to l i c k i e  o r g a n i z a c j e  t y p u  o p ie k i .

B r i e f  a n  e i n e n  G e s c h ä f t s f ü h r e r  ü b e r  d i e  
■ n ä c h s t e n  A u f g a b e n  d e s  V o l k s v e r e i n s .  (12 Brief) 
M. Gladbach. Mai 1927.

H a n d  w e i s e r  f ü r  d i e  p r a k t i s c h e  A r b e i t  i m  
V o l k s  v e r e i n .  M. Gladbach 1926.

8. S o c ja l i s ty c z n a  o ś w ia t a  p a r t y j n a .

A r b e j d e r n e s  O p l y s n i n g s  F o r b u n d .  Det femte 
aar.  1923/9 (K openhaga).
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A r b e i t e r u n i o n  B e r n .  J a h re s b e r ic h t  fü r  das J a h r  
1628. B ern  1929.

9. D . H . V .

D e u t s c h e  H a n d e l s w a c h t  1930. Nr. 12 i 13.

IO. D in t a .

D eutsches  Institu t fü r  techn ische  A rbeitsschulung . (P ro ­
spek t)  D üsse ldorf  (bez  daty) (z l i te ra turą) .

A rbeitsschulung . I J a h rg a n g .  D in ta-V erlag .  D üsseldorf  1930 
D r i t te s  Heft.

O b e r i n g  C. A r n h o l d .  I n d u s t r i e l l e  B e r u f ­
e r z i e h u n g .  S o z i a l e  Z u k u n f t .  H a lb m o n atssch r if t .  B e r ­
lin. M ärz 1930. S o n d e rn u m m e r .

T enże .  D i e  B e w i r t s c h a f t u n g  m e n s c h l i c h e r  
A r b e i t s k r ä f t e  i n  I n d u s t r i e  u n d  L a n d w i r t s c h a f t .  
M itte ilungen  d e r  d eu tsch e n  L andw ir tschaftsgese llschaft .  Berlin 
1929. S tü c k  17.

Tenże. D e u t s c h e  N a t i o n a l e r z i e h u n g .  Gelsen- 
k irch e n e r  A llg em ein e  Zeitung . 4. I. 1929. Odbitka.

Tenże. G r u n d l a g e n  u n d  A u f g a b e n  d e r  A n l e r -  
n u n g .  S o n d e rd ru c k  aus Beiheft 9 zum  Z e n t r a l b la u  fü r  Ge­
w erb eh y g ien e  u n d  U n fa l lv e rh ü tu n g .

D r .  P. O s t h o l d .  S i e  s u c h e n  d i e  S e e l e .  D er A r­
b e i tg e b e r .  19. III. 1928. Sondernum m er.  Berlin. 15. III. 1928 
O dbitka .

S p i t a m a .  K a m p f  g e g e n  V e r m a s s u n g .  S o n d er-  
ab d r .  aus Nr. 33. d. D eu tschen  B erg w erk s  — Zeitung  8. II. 1930

T enże. D e r  K a m p f  u m d i e  J u g e n d  dto Nr. 82. 
6. IV. 1930.

D a w i d  G a t h e n .  D a s  D i n t a .  O db itka  z „ W e s t ­
d e u tsc h e  A rb e i te r -Z e i tu n g “.

11. R u c h  s a m o k s z t a ł c e n i a .

А. В. F. T i d n i n g  f ö r  A r b e t a r n e s  B i l d n i n g s  F ö r -  
b u n d. S tockho lm  1929.

12. S t o w a r z y s z e n i a  i d e o w o - w y c h o w a w c z e .

M a n u e l  d e  1 a J. О. C. ІІ-ed . b e ige .  Paris — Bruxel­
les 1930.
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J u g e n d f ü h r u n g  1930. Zeszyt 17.
S p r a w o z d a n i a  Z j e d n o c z e n i a  M ł o d z i e ż y  

P o l s k i e j .  1928, 1930.
D i e  K a t h o l i s c h e  J u g e n d  D e u t s c h 1 a n d s. D üs­

seldorf  1929.
R a p p o r t  G é n é r a l  d e  l’ a c t i v i t é  d e s  O e u v r e s  

s o c i a l e s  f é m i n i n e s  c h r é t i e n n e s  d e  B e l g i q u e ,  
Ju in  1928. Ju i l le t  1930., B ruxelles  1930.

D a s  H a u s  d e s  G e s e l l e n  v e r e i n  s. K öln  1930. 
P o za tem  w e  w szystkich  działach odpow iedzi n a  ankietę, o b se r ­
w ac je  i zapiski osob is te  n a  p o d s taw ie  w y w ia d ó w  z k ierow ni­
kami i l iczne  m a te r ja ły  d ru k o w a n e ,  u w zg lęd n io n e ,  lecz n ie  
cytow ane. P ow ażn ie jsze  o p ra co w an ia  m a te r ja łó w  za liczyliśm y 
do l i te ra tu ry .



SKOROWIDZ NAZWISK

A dam ski W . Ks. Dr. 10, 131,195
A lund, N. 53
A rn h o ld  O b e r in g .  211
B a ra n o w sk a  G. 167
B e re t ta  179
B lum er,  Didi 68, 69
B o ru p  (K openhaga)  109
B ran d t  41
B ra n d ts  188
B ru e c k e r  V., 36, 37
B rzo s to w scy  4
B ukh 36
C hałasidsk i J. dr. 16, 19 
Chrystus  185
D ä b r i tz  W. dr. 173, 174, 175, 176 
D ahlgaard , B e r te l  29 
D an te  121 
D e h e rm e  147 
E rd b e rg  9
F il ip k o w sk a  S zem p liń sk a ,  G. 

177
F l i tn e r  W . dr. 111 
Flor, Prof. 23, 53 
Fried, ks. 190 
G aratt i ,  G. M. 178 
Garski S t.  dr. 220 
G e b h a rd t  O. 111 
G odecki,  M. B...
G o e th e  121 
G o łęb iow sk i ,  J. 217 
Graf, p o se ł  87
G ru b e r ,  Fr. ks. dr. 16, 17, 60,

62, 64, 76

G rundtv ig , N. S. F. 4, 22, 29, 
32, 36, 41, 51. 53, 54, 62, 
67, 84, 106

H artm ann , L udo 147 
H e in r ich s ,  dr. 169 
H e rm e s ,  G e r t ru d a  109 
H erte l ,  H. 30 
H essen , S. 242 
H e tz e r  153 
H itze , ks. 188
H oesch  Oskar, S tu d ie n ra t  169 
H o lberg  23, 41 
H ollm ann , A. H., 30 
I rw ah n  J. 205, 231 
Ja ro sz  S te fan  139 
Jęd ry ch o w sk i  K. 217 
Jung , C. G. 214 
Kant, I. 172
K e rsch en s te in e r  G. 192, 214 
K e t te le r  E., biskup, 237 
Koch 57
Kold, K rystjan  M ikkelsen, 23, 

33, 36, 38, 40,41,43,46,47 
Kolping, ks. 237 
K onew ka  A. 167 
Kozłowski, E., ks. dr. (R).. 
Kuznowicz, M. O. T. J. 237 
La Cour, Prof. 33, 40 
L am pa , A. Prof. 9, 153 
L au te rb u rg ,  O tto, p as to r  122 
Leisching, E. 143 
L ejeune ,  p a s to r  119

243

Sam okształtow anie  to nie jest tylko dobrowolnem  sta ­
raniem się, by upodobnić swą osobę do pewnego wzoru, 
jak  je  określa prot. Z nan ieck i1), lecz działają w niem 
różne sam orzutne, n i e s f  o r m u ło  w a n e  t ę s k n o t y  do po ­
s tępu  ku nowej przyszłości, żadnemi wzorami nie okre­
ślonej, aczkolwiek często grupy formułują sobie swoje 
id e a ły 2). Powszechnie uznanym stał się postulat r o z ­
w i j a n i a  tkwiących w jednostce  sił i dyspozycyj. Jes t 
kw estją  otwartą, na ile można i n o w e ,  a p r z y n a j ­
m n i e j  n i e z u p e ł n i e  u j a w n i o n e  d ą ż e n i a  w d u ­
s z y  ludzkiej wyzwalać (np. przez potęgę  przykładu). 
W  każdym  razie dążąca do r e a l n y c h  w y n i k ó w  
działalność oświatow a musi budow ać przedewszystkiem  
na rozbudzaniu  i wyzyskaniu  i s t n i e j ą c y c h  już dążeń 
i tęsknot.

Nie przeszkadza to wcale temu, a raczej łączy się 
ściśle z tern zjawiskiem, że kszta łtow anie  i sam okształ­
tow an ie  narówni organizuje się coraz bardziej, jak  
opiłki żelazne pod działaniem m agnesu — d o o k o ł a  
w i e l k i c h  o b o z ó w  ś w i a t o p o g l ą d o w y c h .  Po okre­
sie  rozstrzęp ionego  indywidualizmu wracamy znowu do 
bardziej o r g a n i c z n e j  e p o k i .  O św iata  pozaszkolna 
j e s t  dziś już  — a stanie się z pewnością jeszcze bardziej— 
jed n y m  z decydujących, m oże i decydującym czyn­
nikiem w tym wielkim procesie dziejowym.

*) S o c jo lo g ia  w y c h o w an ia ,  t. II. str. 128.
-2) Np. p ra w o  h a rce rsk ie  lub „Ideał F ila reck i“ Elsów.
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D r. A . Niesiolow ski.

Les formes et les méthodes de 
l’instruction postscolaire.

R É S U M É .
L e  l iv re  e s t  u n  e s s a i  a n a ly t iq u e  e t  s y n th é t iq u e  de  la 

s t r u c t u r e  s o c i o l o g i q u e  d e s  fo rm e s  e t d e s  
m é th o d e s  le s  p lu s  i m p o r t a n t e s  d e  l ’in s t r u c t io n  p o s t ­
s c o la i r e .  L ’a u t e u r  n o u s  i l lu s t r e  s e s  th è s e s  g é n é ra le s  
p a r  d e s  e x e m p l e s  d e s c r ip t i f s  c h o is i s  p a rm i  q u a tre v in g t-  
d ix  i n s t i t u t i o n s  v i s i t é e s  d u r a n t  so n  v o y a g e  sc ien t i f iq u e  
e n  S u è d e ,  D a n e m a r k ,  B e lg iq u e ,  S u is s e ,  I ta l ie  e t  A u t r i ­
c h e ,  d e  m ê m e  q u e  p a r m i  d e s  in s t i tu t io n s  p o lo n a is e s .  
Il s e  s e r t  e n  o u t r e  s e s  p r o p r e s  e x p é r im e n ta t io n s  e t  d e s  
r e c h e r c h e s  e x é c u té e s  a u  m o y e n  d e s  e n q u ê te s  p o u r  le s  
d i r e c t e u r s  d e s  in s t i t u t i o n s  v is i té e s ,  c o m m e  p o u r  le s  
é tu d ia n t s  d e s  u n iv e r s i t é s  p o p u la i r e s  (en  P o lo g n e  e t  en 
S u is s e ) .

C ’e s t  le  c a r a c t è r e  d u  s u je t  de  l ’ac t io n  en q u e s t io n  
q u i  e s t  p r i s  p o u r  b a s e  p r in c ip a le  de  la  c lass if ica t ion  
s o c io lo g iq u e .  L à  o ù  le  s u j e t  e s t  c o n s t i tu é  p a r  u n  g ro u ­
p e  s o c ia l  —  p lu s  o u  m o in s  d i s t in c t  — (ou  r a r e m e n t  
p a r  u n  in d iv id u  i s o lé )  n o u s  l ’a p p e lo n s  le  p a t r o n a g e  f o r ­
m a n t .  S i  le  s u j e t  e s t  à  la  fo is  l ’o b je t  d e  l ’ac tion , n o u s  
p a r l o n s  d u  m o u v e m e n t  d ’a u t o f  o r m a t i o n .

D e  p lu s ,  il y  a  e n c o r e  d e s  f o r m e s  d ’o rg a n is a t io n  
q u i  n ’o n t  p o u r  b u t  q u e  d e  f o u r n i r  d e s  m o y e n s  
e t  d e  c r é e r  d e s  c o n d i t i o n s  e x té r ie u r e s ,  n é c e s s a i r e s  
p o u r  l ’in s t r u c t i o n  d e s  a d u l te s .  C e t te  c a té g o r ie  n ’e s t  
p o i n t  d i s c u t é e  p a r  l ’a u te u r .
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L ’ é v o l u t i o n  des  fo rm es se d irige  en p rinc ipe  
du p a tro n a g e  v e rs  le m o uvem en t au tonom e. Elle  
a  p o u r ta n t  ses  l i m i t e s  naturelles, form ées p a r  q ue l­
ques  p h én o m èn es  p sych iques  qu 'on  trouve  s u r to u t  
chez  la je u n e s s e  e t les gens  illettrés, com m e le m anque  
(l’in itia tive , la pass ive té , la veu ler ie .  L ’au tonom ie  
n’ex is te  so u v en t q u ’en apparence; elle e s t  fondé alors su r  
l ’im ita tion et su r  les forces a ttrac tives  de l’organisation . 
T e l  e s t  p o u r  la p lu p a r t  le carac tère  du m o uvem en t des 
m asses  où l’élite  e s t  la seule  in itia tr ice  dans chaque  
action. 11 a lieu encore , m ais seu lem en t dans les cas 
excep tionne ls ,  le m ouvem en t d ’au to fo rm ation  en m asse  
d o n t  les fo rm es  in tens ives  ne to lè ren t g u è re  des  m em ­
b re s  oisifs. — J u s q u ’a u jo u rd ’hui, c’e s t  le pa tronage  
qu i l ’em p o rte  sans  dou te  su r  l’au tonom ie . C om m e 
il donne  dans la d irec tion  e t dans l’action m êm e m oins 
d ’au tonom ie  (qu’on y  in trodu it  toutefois  en général, 
en p a ssa n t  de bon grè  â la form e du m ouvem ent), com m e 
il dé tache  l’a tten tion  des fo rm es d ’organ isa tion , il 
p e u t  se l iv rer  plus com plè tem en t â l’éduca tion  m êm e. 
M ais dans cette  form e aussi l ’évolution e s t  v isible. 
A u tre fo is ,  une conférence à elle seu le  sans d iscussion  é tait 
considérée  com m e une action  civilisatrice; au jo u rd ’hui, 
l’in s truc tion  ne se base  pas su r  la s im ple  récep tion  to u t  
â  fait pass ive , mais au con tra ire  la coopération de l’é tu ­
d ian t  ou  de l’éléve s ’es t  déjà tan t développée q u ’elle 
a causé une réaction contre  la fondation exagérée des 
cercles  d ’é tudes .

Un des p rin c ip au x  problèm es, c’est la question  de 
s é l e c t i o n  des in s tru c teu rs ,  et des ob je ts  e t  celle des 
fo rm es  in tens ives  et ex tensives de l’action.

D ans le pa tro n ag e  fo rm ant l ’au teur fait tro is  
d i s t i n c t i o n s  p r i n c i p a l e s :  les in te rna ts  in s truc ­
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tifs p o u r  le s  ad u l te s ,  le s  c e n tre s  pub lics  de r a y o n n e m e n t  
éd u ca tif  e t  l ’in s tru c t io n  in te rn e .

L es  i n t e r n a t s ,  où  l 'é tu d e  e s t  la p lus com plè te , 
s o n t  d iv isés  en  u n iv e rs i té s  p o p u la ire s  (ru ra les)  e t écoles  
so c ia le s .  L e s  u n i v e r s i t é s  p o p u l a i r e s ,  qui venan t 
d u  D a n e m a rk  o n t  conqu is  les  p ay s  du  N ord, puis , ap rès  
la g u e r r e  l’A l le m a g n e  e t  m ôm e, pa rtie llem en t ,  l’A u tr iche , 
la  S u is se  e t la P o lo g n e , n o u s  r e p ré se n te n t  la fo rm e  
d o n t  la d o c tr in e  p é d a g o g iq u e  s ’e s t  concrétisée  le m ieux. 
Son  e sse n ce ,  c ’e s t  l ’a c t iv isa t io n  des  e sp r i ts  ve rs  la 
c iv ilisa tion , — so n  p rinc ipe , le ren o n cem en t â la p re ss io n  
d e s  n o te s  e t  d e s  e x am e n s  qui n ’in sp ire  de l’in té rê t  que  
d ’un e  m a n iè re  in te rm éd ia ire .  O n  ne  „ te rm in e “ p a s  ses  
é tu d e s  â  l ’u n iv e rs i té  p o p u la ire  qui réveille  chez son  
é tu d ia n t  u n e  fa im  c o n s ta n te  de savoir, la faim qui le 
p o u s s e r a  to u te  sa  vie  v e rs  l ’idéal de son  déve lo p p em en t 
p s y c h iq u e  e t  in te llec tue l.  L ’inclination ex trao rd in a ire  
â  l’o rg a n is a t io n  socia le , les facultés  économ iques  — et 
p a r  c o n sé q u e n t  un g ra n d  b ien-ê tre , quo ique  dans 
le s  co n d i t io n s  locales  d é sa v a n tag e u se s ,  fu ren t  réalisés  
p a r  le  N o rd  su iv an t  la g ra n d e  idée de G rund tv ig , qui 
p u b l ia  le p re m ie r  'se s  th è se s  rév o lu tio n n a ire s  (a tte in tes  
a u jo u r d ’hui p a r  les  m o y e n s  différen ts  p a r  Mr. Z nan iec ­
ki, p ro f e s s e u r  à  l ’u n iv e rs i té  de  P o zn ań )  que  ce son t s e u ­
le m e n t  d e s  in d iv id u s  a y an t  acqu is  dé jà  une  quan tité  
d ’e x p é r ie n c e s  d an s  sa  p ro p re  v ie  quels  on p eu t é lever 
av ec  succès.

L e s  é c o l e s  s o c i a l e s ,  issues  des beso ins  d ’une  
v ie  so c ia le  t rè s  active, co m m e des c irconstances  po liti­
q u e s ,  e t  fo n d ées  d ’a b o rd  en  S u è d e  (1906), on t la m êm e  
faculté  de  r é a g i r  im m éd ia tem en t,  ind iv idue llem en t et le 
m ê m e  p ro f it  de la v ie  co m m u n e  aux  in te rn a ts  p o u r  les  
ad u l te s  où  il n ’y  a p a s  d ’a n tag o n ism e  envers  le g ro u p e
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d es  éduca teu rs ,  si carac té r is t ique  aux in te rn a ts  p o u r  
les je u n es  gens. N éanm oins, elles ne p e u v en t  p a s  r e ­
noncer à  la p re ss io n  des  notes et de l’exam en, de m ê m e  
q[ue cho is ir  des  th èm es  selon les inclinations d e s  é lèves , 
parce q u ’elles son t gênées  des p ro g ram m es  p lus  ou 
m oins dé term inés. C es écoles  ont o rd in a irem en t une id é o ­
logie définie. L ’essa i des A llem ands  d ’é lever en com m un  
les ad ep tes  des  pa rtis  opp o sés  sem ble  ne p a s  av o ir  réussi.

L e s  c e n t r e s  d e  r a y o n n e m n t  é d u c a t i f ,  
c ’est l ’action des  g ro u p e s  ( ra re m e n t  des  ind iv idus) su r  
l’o b je t  incohérent, n ’a y a n t  aucune  liaison in te rn e  
(co n tra irem en t aux  m e m b res  du  g ro u p e  h o m o g è n e  ou de 
l’in ternat). Q u a n t  aux  su je ts ,  on p e u t  d is t in g u e r:

1) L es  a s s o c i a t i o n s  e t les in s t i tu t io n s  qui 
s ’occupent s p é c i a l e m e n t  de l’in s truc tion  p os tsco la ire .

2) L es  a u t r e s  g ro u p e s  qui ne s ’en o ccupen t que 
s e c o n d a i r e m e n t  (par exem ple: l ’univers ité , l ’a sso -  
c ia ton  p o u r  la défense des fron tières , l’o rg an isa t io n  
pro fessionnelle  das  in s t i tu te u rs  qui a g i t a  l 'ex té r ieu r  etc.)

3) L es  m u n i c i p a l i t é s  (qui s ’o ccu p en t d ’in s t ru c ­
t ion  au m oyen  de son ad m in is tra tio n  ou des in s t i tu t io n s  
au tonom es) .

4) Les p o u v o i r s  p o l i t i q u e s ,  p a r t ic u l ié re ­
m e n t  com posés  d ’un seu l p a r t i  qui v e u t  é lev e r  des  
c itoyens  dans une idéologie  uniform e.

5) L ’é g l i s e ,  su r to u t  catholique, qui a des  m o y e n s  
ex cep tio n n e llem en t avan tag eu x  p o u r  l’in s truc tion  p o p u la i ­
re, à  cause de son au torité , son  o rgan isa tion  p u is sa n te ,  
un iverselle , ses  fonc tionna ires  (le clergé e t les o rd re s )  
é levés  e t  d isposés  spéc ia lem ent p o u r  cette  action e t  en 
m êm e tem ps à cause de l’uniform ité des p rinc ipes  e t  la c o n ­
séquence  de son travail. L ’action des cen tres  de ra y o n n e -  
m en téd u ca tif  se passe  dans les lim ites d é te rm inées  p a r  d e s
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d iv e r s e s  fo rm e s  d ’o rg a n isa t io n .  D e  m ê m e  on y  em p lo ie  
t o u te s  le s  m é th o d e s  p o s s ib le s ,  d ep u is  des  cycles isolés  d e  
c o n fé re n c e s  j u s q u ’à la fo rm e  la p lu s  parfa ite , c ’e s t  â d ire  
le s  u n iv e r s i t é s  p o p u la i re s  e x te rn a t iv e s  ( su r to u t  dan s  le s  
v illes). Il y  a e n c o re  des  fo rm e s  sem b lab le s  aux  s im ples  
a s s o c ia t io n s ,  m a is  s a n s  a u to n o m ie  (le „V o lk sv e re in “ 
a u tr ic h ie n ) .

L ' i n s t r u c t i o n  i n t e r n e  e s t  o rg a n isé  p a r  d e  
d iv e rs  g r o u p e s  n o n  éduca tifs  dans  le u r  p ro p re  intérêt, 
qui se  r a t ta c h e  p lu s  on m o in s  au x  au tre s  in té rê ts  de  
s e s  m e m b re s .  L ’a u te u r  d iscu te  des  e x em p le s  de l ’action 
p a re i l le  d e s  p a r t is ,  d e s  o rg a n is a t io n s  p ro fes s io n n e l le s  
e t  d e s  é ta b l i s s e m e n ts  in d u s tr ie ls .

L e  m o u v e m e n t  d ’a u t o f o r  m a t i o n fu t tra ité  
d ’une  faço n  b ien  concise . O n  y d is t in g u e  d eu x  c la sses  
p r in c ip a le s :  1) L e  m o u v e m e n t  i n t e l l e c t u e l  d ’auto- 
d id a x ie  qui n ’e s t  n o m b re u x  q u ’en S u è d e  (où 1% de la 
p o p u la t io n  a p p a r t i e n t  a u x  cerc les  d ’é tudes) ,  m a is  qui 
d a n s  le s  a u tre s  p a y s  co m m en ce  au ss i  à su iv re  c e t  
e x e m p le  e t  2) L ’é d u c a t i o n  de soi m êm e  (généra le  
o u  sp é c ia le  p. ex. re l ig ie u se  ou  an tia lcoo lique) qui se  dé­
v e lo p p e  p o u r  la  p lu p a r t  en  m asse .  D a n s  ce tte  form e c ’e s t  
le m o u v e m e n t  sp o n ta n iq u e  ou m ê m e  consc ien t de l ’élite 
le s  chefs  de la so c ié té — qui e s t  l ’a g e n t  le p lu s  im p o r ta n t .  
L e s  lo is  de  l ’im ita tion , la so l id a r i té  du g ro u p e , l ’ém ula ­
t io n  l’a tm o s p h è re  du  m ilieu  d ’éduca tion  e t av an t  to u t  
l ’â d h é s io n  v o lo n ta i re  de m e m b re s  à ce r ta in e s  v a leu rs  con­
s t i t u e n t  d an s  ce cas-ci l ’é lém en t e ssen tie l  de faço n n em en t.

L e s  a u t r e s  d iv is io n s  se  r a p p o r te n t  â l’âge, au sexe , 
â la d ire c t io n  e t  l ’in ten s i té  du  co n tac t  réc ip roque . 
N o u s  y  d is t in g u o n s  des  o rg a n is a t io n s  qui p o s sè d e n t  
s e s  p r o p r e s  m a is o n s  d ’h ab ita t io n  (foyers  de K olp ing) 
e t  d e s  a s so c ia t io n  o rd in a ire s  où  le con tac t e s t  m oins  fo rt.

Omyłki druku i poprawki1).
s t r . z a m i a s t w i n n o  b y ć

13 w. 12 od g ó ry czyli o raz
17 Dop. 1 w. 2 ukaże  się w k ró tc e  w  

P rz e w o d n ik u  S p o ­
łeczn y m

p a t rz  a r ty k u ł  au to ra  p t .  
„Z b a d a ń  n a d  p sy eh o -  
lo g ją  s ta rsze j  m ło d z ie ­
ż y “. P rz e w o d n ik  S p o ­
łe c z n y  1931 n r  1 — 3

Dop. 2 w. 1 1. c. (P raw o  o d p o w ie d n io śc i  
str. 25 n.)

21 w. 1 I. U n iw e rsy te ty  lu ­
do w e

I. U n iw e r s y te ty  lu d o w e  
w  D anji

23 w. 16 od g ó ry d em o k ra ty czn e j d e m o k ra ty c z n e m
27 dop.
28 dop. w. 6 od

1. i. P r a w o  o d p o w ied n io śc i

dołu 8,76 3,76
32 dop. 2 w. 3 •1. c. P ra w o  o d p o w ied n io śc i
39 w. 11 od dołu sp o so b n o ść  z b io ro ­ sp o s o b n o ś ć  do z b i o r o ­

w ej w e j
43 w. 14 od g ó ry n ie ż y w o tn e n ie ż y w o tn e  i
56 W. 17 od g ó ry p a r ty jn y c h ,  m o rd p a r ty jn y c h .  M ord
59 dop. Dane pow yższe...  ks. 

dr. G ru b e ra
p a trz :  V o lk s tu m  u n d  
V o lk sb i ld u n g  Köln. 2 
H e f t  1930 str.  113 n.

67 w. 6 od g ó ry „pod k a sz ta n e m “ „p o d  o r z e c h e m “
w. 6 od dołu T h u r C h u r

72 w. 12 od g ó ry n au k i  je d n a nauki.  J e d n a
78 nag łów ek: 2. S zk o ły  o rg a n iz a ­

cy jne
3. S zko ły  o rg a n iz a c y jn e

’) O b ja ś n ie n ia  sk ró tó w : dop. =  d o p isek ,  w .  =  w ie rsz ,  
p e t . = t e k s t  p e t i to w y ,  tj. d ro b n y m  d ru k ie m  z ło żo n y ,  s t r .= s t r o n a .
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str.
z a m i a s t w i n n o  b y ć

86 w. 1 od g ó ry tych  osta tn ich takich
95 w. 8 od g ó ry e ty cz n y ch  i

102 w. 9 od g ó ry K ółka s tu d jó w ze sp o ły  sam oksz ta łce ­

w . 12 od g ó ry
V

nia
V

103 w. 2 od do łu szk o ły  sp o łeczn e szkoły  sp o łeczn e ,  lecz 
o ch a ra k te rz e  z a w o d o ­
w y m

104 w . 8 od g ó ry o d b y w a  się  od la t — o d b y w a ły  się k u rsy

107 w. 6 od  dołu

k ilk u  k u rs  d w u ty ­
g o d n io w y

d w u ty g o d n io w e

(por. s tr.  300 O św ia ty  
P o lsk ie j  R o k  VII)

(p a tr z  str. 12)

108 w. 2 od do łu
109 dop. 2 w . 1

G ra  m n ie jszy Im m n ie jszy

od g ó ry z c h a rak te rem o c h a ra k te rz e
111 w. 1 od g ó ry id e a łe m id ea łe m  !)

w. 4 od g ó ry p o d k re ś la p o d k re ś la  2)
w. 8 od dołu o ś w ia to w e  s) o ś w ia to w e

114 w. 3 od g ó ry W y c h o w a n i  — W y c h o w a n ie
w. 7 od g ó ry p o m o cn ie pom ocni —
w . 11 od dołu w s tę p u o p łacen ia  w s tę p u

116 dop. w. 1 D o ry w c z e  w y s tę p y D o ry w cze  są  tak ie  w y ­
s tę p y

117 dop. Por. O ś w ia ta  Polska P a t rz  s tr .  67 n.
1930 str. 343

119 w. 9 od g ó ry o d rz u ca ro z u m ie
123 w . 13 od  dołu G etaad Gstaad
127 w. 4 od g ó ry
128 p rz y p .  w. 3

jak iem jak iem ś

od  g ó ry  
136 p rz y p .  w. 1

z u p e łn ą p e łn ą

od dołu  
142 w. 3 pet.

p o d m io to w eg o opiekuńczego

od do łu w y z w o len ia w y z w o le n ie
143 w. 5 od do łu i z in ic ja ty w y i to  z in ic ja ty w y
144 w . 8 od dołu re d u k o w a n e ) ,  od re d u k o w a n e ) .  Od

str . zam ias t

145 dop. 1

145 dop. w. 10 
od dołu

151 w. 16 od góry

155 w. 20 od g ó ry  
w. 4 od góry

w  7 od dołu 
158 w . 1 od g ó ry
161 dop. 3 w. 3

od g ó ry
162 w. 3 i 4 od

dołu

170 w. 4 od g ó ry
174 w. 8 od dołu

175 w. 15 od dołu
176 ty tu ł
177 dop. w. 1 od

d o łu

192 dop. 1 w. 1
193

201 w. 11 od g ó ry
204 w . 19 od g ó ry
205 dop. w  1 od

g ó ry
207 n ag łó w ek  
210 w. 2 od g ó ry

O bok w z o ro w e j  
„Zentra lb ib lio tbek , o 
k tó re j  b ęd z ie  m ow a 
w  trzec ie j  części n a ­
szej p racy , istnieje 
To w. S zk ó ł  L u d o ­
w y c h
— b a rd z o  ró ż n o ­
ro d n y
w id z ó w  w yg łoszono  
c h a ra k te ru  popula- 
ryzacy j  — 
p rzeo ran y a ;  p rzy tem  
celach

Ronstock 
fak tó w  w a żn y ch  
zaw sze  t r z e b a  o k re ­
ś l i s z  jak ieg o  p unk tu  
w id zen ia  lub  
W o c h e n tre f fe n  
i p ro te s tan ck a ,  w y ­
k az u je  
d y fe re n c ja  
Działalność 
513 n.

G rundaction  
ty tu ł  i p o d ty tu ł  
skreślić 
re te p ty w n e j  
w  k ie ru n k u

p o cz ty k i
Ó śuiata
m o że

w in n o  być

Obok w zo ro w e j  Z en -  
t ra lb ib l io th e k  is tn ie je

T o w . C zyteln i L u d o ­
w y ch
je s t  bardzo  ró ż n o ro d n y

w idzów , w ygłoszono 
o ch a rak te rze  p o p u la ­
ry zacy jn y m  — 
p rz e o ra n y ,  a p rz y te m  
ce lam i

R osenstock
fa k tó w  w a żn y ch  (zaw ­
sze t r z e b a  określić ,  z  
jak ieg o  p u n k tu  w id z e ­
nia) lub
W o c h e n e n d tre ffe n  
a p ro te s ta n c k a  w y ­
k azu je
d y fe ren c jac ja  
e) D z ia ła lność  
513 n. o raz  J a d w ig a  F il ip ­
k o w s k a — S zem plińska .  
B ib ljo tek i  P ub liczne  w 
C zechosłow acji .  W a r ­
szaw a  1930 
G rundax iom

re c e p ty w n e j 
o k ie ru n k u

początki
O św ia ta
(ew .
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S t r . zam ias t w inno  być

213 w. 2 i 3 od 
g ó ry
•w. 9 od dołu  

218 w. 11 od 
dołu

220 w. 1 od g ó ry

w. 8 od g ó ry  
pet. w . 7 od 
dołu

224 w. 7 od  g ó ry

jed n o s tk ą )
Ich  każda

idz ie
za in s ty tu c jo n a l izo -
wano
d o k o n y w a ją

1) ze 
w y k ład y

je d n o s tk ę  
K ażda  ich

chodzi
z insty tuc jona lizow ano

dokonyw ują

3) ze  • 
w ład z e

T R E S C.
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	FORMY I METODY PRACY OŚWIATOWEJ
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	NAKŁADEM „KSIĘGARNI POLSKIEJ” TOWARZYSTWA POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ WARSZAWA
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	Div
	WARSZAWA, ELEKTORALNA ii.
	PRZEDMOWA
	Polska, to jest wielka rzecz, a jedną z największych cząstek tej wielkiej rzeczy jest polska szkoła.
	Zasadą tą, wygłoszoną jeszcze zv r. igoy, 'wszyscy uzna­waliśmy. Stąd, skoro tylko pąkły okowy niewoli, z etiergją i zapałem zabrano sią do budowy szkolnictwa. Po za wojskiem, nie wiem, czy jakaś dziedzina jest tak rozbu­dowana, jak właśnie szkolnictwo. A choć gdzieniegdzie nie bez słuszności dają sią słyszeć głosy o przeroście i nad­miarze, wszak gimnazjów mamy dwa razy wiącej niż Francja, wszak uniwersytety dosłownie nie mogą pomieścić nadmiaru zgłaszających sią adeptów, czujemy, że daleko nam do kresu, ż
	ogólnokształcących uniwersytetów ludowych, olbrzymio wzro­sła produkcja rolna i hodowlana. „Cywilizacja więc—jak mówi A. Świętochowski—jest siłą materjalną. Naród nie ma do wyboru w walce o byt być ciemnym lub oświeconym: on musi ucywilizować się, jeżeli nie chce zginąć“.
	łeczeństwu nie wolno opuścić rąk, wobec ciężkich warunków, praca musi wreć tern silniej i goręcej. To dalsze zadania pozaszkolnej oświaty, nie mniej ważne.
	Ludwik Jaxa Bykowski.
	OD AUTORA.
	Oddając niniejszą pracą do rąk Czytelnika, poczu­wam się do obowiązku udzielenia na wstąpię kilku wyjaśnień.
	cjologicznych, jest jednak nieodzownym warunkiem wejścia na szlaki myśli objektywnej i naukowej. Bez stworze­nia teorji oświaty jej technika nigdy nie wyjdzie poza dzisiejszy poziom subjektyw- ny ch doświadczeń i modnych „zasad“. Kto zagłębi się w zagadnienia, które otwierają się przed myślą teoretyczną iv tej dziedzinie, nie pożałuje z pewnością włożonego trudu. Lecz bez zv y s i ł k u bramy, w te dziedziny wiodącej, otwo­rzyć nie można — na to nikt sposobu nie wymyśli.
	terjał ten systematycznie uporządkować i zilu­strować nim pewne uogólnienia. Pogodzimy te cele w ten sposób, że, dając krótki, ogólny pogląd na daną dziedzinę, w miarę posiadanych materjalów omówi­my bardziej szczegółowo — choć oczywiście bez możliwości pełnego wyczerpania tematu — niektóre wy brane orga­nizacje, z któremi autor miał sposobność zetknąć się pod­czas swej podróży. Ponieważ pian zwiedzania był oparty na informacjach ze źródeł miarodajnych, były to po więk­szej części najpoważniejsze i najcieka
	jał daje obszerna książka lVł. Wolerta1), docenta Wolnej Wśzechnicy, a zwięzły przegląd angielski podręcznik, za­wierający sprawozdanie z międzynarodoiuej konferencji oświatowej zv Cambridge2). Szczegółowe zestawienie litera­tury podajemy na końcu.
	1) Wl. Wolert. Demokracja i Kultura. Praca oświatowa za­granicą. Warszawa, 1930; sir. 704.
	którą jest Oświata Pozaszkolna, Z ar z ą do w i Funduszu Kultury N ar o do w ej za umożliwienie mi odbycia po­dróży naukowej, z której ta książka wyrosła, Panu Po slow i J ano w i Ko rnecki emu za inicjatywę, napisania i wydru­kowanie te] obszernej pracy na łamach „Oświaty Polskiej*, Panu Dyrektorowi Józefowi Steni lerowi i Towarzystwu Polskiej Macierzy Szkolnej za ofiarne podjęcie się w tak ciężkich warunkach wydaw­nictwa poważnej książki, oraz Panu Profesorowi Ka­zimierzowi Kr ól owi za łaskawą pomoc przy
	AUTOR
	W S T Ę P.
	Wzrost znaczenia oświaty pozaszkolnej w ostat­nich dziesięcioleciach, a szczególnie w okresie po­wojennym, jest zjawiskiem powszechnem i zupełnie zrozumiałem. Im większe wymagania stawia nam życie zawodowe, kulturalne i społeczno-obywatelskie, im większa konieczność przystosowania się do nowych, coraz szybszej przemianie ulegających warun­ków bytu, — tem mniej może wystarczyć wychowanie i wykształcenie szkolne wszelkich stopni i odmian. Czuje to zresztą najlepiej szkolnictwo samo, które dziś tak gorączkowo 
	*) Pierwszą poważniejszą próbą ujęcia naukowego tych zagadnień stanowi dzieło L. v. Wiese’go, Soziologie des Volks­bildungswesens. (Praca zbiorowa) Monachjum 1921. Książka
	domo — Poznan był drugim w Europie (po Lipsku^ który przedmiot ten wciągnął do zakresu przedmiotów systematycznie wykładanych. Pozatem istnieją, nieliczne katedry tego przedmiotu przy innego rodzaju wyższych uczelniach, jak np. przy Wolnej Wszechnicy w War­szawie, albo przy Akademji Politycznej w Berlinie. Są i specjalne instytuty badawcze, jak np. przy uniwersy­tecie ludowym prof. Weitscha w Dreissigacker pod Meiningen, lub założony w r. 1928 „Institut für neu­zeitliche Volksbildungsarbeit“ w Dortmundzie. 
	ta daje sformułowanie niektórych problematów ze stanowiska socjologji Wiesego (który rozumie przez socjologję naukę o sto­sunkach społecznych). Wiese nie dochodzi jednak do syste­matycznego uporządkowania materjałów i zagadnień. Współ­pracownicy jego naogół nie wychodzą poza opracowanie prak- tyczno-informacyjne, (zasami z pogłębieniem filozoficznem, a często nawet zadowalają się informacyjnem ujęciem. Nie braknie też czysto polemicznych, subiektywnych ocen i po­stulatów.
	liberalnej. Oparcie oświaty dorosłych na podsta­wach specjalnej teorji pedagogicznej jest zasługą Grundtviga. Po raz pierwszy wystąpił on w r. 1832 z swemi poglądami na wychowanie, których praktyczną konsekwencją są uniwersytety ludowe.
	') Jak stwierdza Dr. M. Wachowski. Prawo odpo- wiedniości w wychowaniu szkolnem i oświacie pozaszkolnej. Poznań 1930. str. 56.
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	gadnień. Z drugiej strony jednak badania te nie mogą ruszyć z miejsca bez szkicowego chociażby planu całości. Będzie to pewnego rodzaju konstrukcja prowizo­ryczna, wymagająca przebudowy w miarę postępu szczegółowych badań.
	terjał wykorzystać, zdając sobie sprawę z tenden­cyjności i poziomu myślowego. Prospekt n. p. nie może być źródłem do określenia wartości instytucji, ani na­wet jej rzeczywistych zadań, które mogą być zamasko­wane, ale mówi on nam o tem, w jakiem świetle dana organizacja pragnie się opinji zaprezentować1).
	szczególnie warstw społecznie niższych1) poza ramami szkolnictwa ogólnokształcą­cego i zawodowego wszelkich stopni 2).
	Div
	Dla klasyfikacji, dotąd jeszcze nie ustalonej, form pracy oświatowej, trzeba przedewszystkiem znaleźć jakąś istotną zasadę podziału.
	materjałów oświatowych i środków pomoc­niczych, czyli stwarzanie warunków dla tej pracy kulturalnej, wychowawczej czy' samowycbowaw- czej. Mamy tu na myśli różne wydawnictwa, bibljoteki, muzea, wypożyczalnie przeźroczy, czytelnie, świetlice itp. Ten trzeci rodzaj stowarzyszeń czy instytucyj nazwiemy pomocniczemu
	Pierwszy typ stanowi formę najbardziej inten­sywnego1) oddziaływania, drugi jest bardziej eksten­sywny (w różnym stopniu), w trzecim również przewa­żają. metody o mniejszej intensywności.
	J) Pojęcia „intensywność“ i „ekstensywność“ nie uży­wamy tu w znaczeniu wartościującem, które przesądzałoby o wyższości jednego z tych kierunków. Chodzi nam tu jedynie
	wielkiemi zastrzeżeniami), za opłatą lub bez. Pod­miotem może być jednostka (działacz prywatny o charakterze przedsiębiorcy lub filantropa albo funkcjo- narjusz np. gminy wyznaniowej) lub grupa (towarzy­stwo oświatowe, przeważnie złożone z członków grup społecznie wyższych (typ filantropijny), instytucja, np. naukowa, jak uniwersytet, komuna lub wreszcie pań­stwo). Ośrodki mogą być imprezami 1 okaln emi lub akcją scentralizowaną, obejmującą większy teren.
	dorosłych i młodzieży oraz ze względu na płeć, na mę­skie, żeńskie i mieszane. Z punktu widzenia celu mamy organizacje wszechstronne i specjalne. Zarówno opieka jak ruch może mieć sfoimułowany pogląd na świat lub też zachować neutralność w stosunku do walczących obozów religijnych, społecznych i politycznych.
	CZĘSC PIERWSZA
	U Wzorem psychicznym nazywamy pojęcie normatywne (t. j. ustalające pewne wymagania), któresobie zainteresowana grupa wytworzyła o typie psychicznym jednostki, spełniają­cej daną rolę.
	dyskusji czy współpracy zespołowej, traci dziś coraz bardziej na znaczeniu. Koncepcja, w której ta bierna recepty w ność wyłącznie dominuje, należy już do przeżytków. Niemniej zazna­cza się już dziś pewna reakcja przeciwko prze­sadnej tendencji do aktywizacji, która chciała wszelka, receptywność (a więc np. wszelki wykład bez dyskusji) prawie zupełnie wyeliminować i zastąpić samodzielną pracą czy też współpracą przedmiotu. Są to refleksy prądów, panujących dziś w pedagogice (szkoła twórcza, system daltoński
	poczynania oświatowe. Z tego to powodu wydaje nam się, że opieka czy ruch patronacki za­sadniczo daje większe gwarancje dojrza­łości, niż zupełnie spontaniczne, samodziel­ne samokształtowanie, co oczywiście nie zmienia faktu, że ewolucja idzie w kierunku stopniowego (byle nie przedwczesnego) usamodzielnienia.
	Również pod względem doboru przedmiotu praca oświatowa jest w znacznie lepszem położeniu, x) niż szkolnictwo, które albo ma do czynienia z mate- rjałem zupełnie nieselekcjonowanym, a nawet selekcjo­nowanym negatywnie (szkoły powszechne), lub też z doborem pod kątem widzenia aspiracyj społecznych czy zawodowych. Praca oświatowa daje dopiero na drugim planie perspektywy korzyści albo awansu spo­łecznego* 2). Ich zupełne wykluczenie pozostanie wpraw­dzie nieosięgalnym ideałem i nie wiadomo nawet, czy godnym wy
	') Patrz Gruber: Volkshochschule Leohaus im ersten Jahre ihres Bestehens. München 1920, str. 16.
	cele utylitarne (korzyści w pracy zawodowej, lub zmiana zawodu na wyżej postawiony w hierarchji społecznej).
	Nie jest jednak zjawiskiem dodatniem, gdy to zależenia przekształca się w zbyt wielką zależność od słuchaczy, szczególnie w sensie materjalnym. Wtedy działalność: podmiotu może ulec spaczeniu przez pogoń za łatwej popularnością i przez koncesje dla niepożądanych cecl* przedmiotu.
	chowawczej stanowiła coś niższego w sto­sunku do samowychowawczych stowarzy­szeń. Stowarzyszenia są lepsze jako szkoła samodziel­ności społecznej, ale na ogół poziom naukowy ich pracy będzie niższy.
	') Por. Dr. J. Chałasiński Wychowanie w domu obcym jako instytucja społeczna, Poznań 1928, str. 214.
	wychowawczych i nadzoru rozszerza płaszczyznę tarcia i konfliktu.
	1 Uniwersytety ludowe.
	odegrała rolę niezwykle doniosłą. Opinja powszechna uważa uniwersytety ludowe za główny czynnik odrodzenia kulturalno-gospodarczego tego narodu,, któremu po siedmioletniej wojnie (1806— 1813), w ciągu której utracił całą swą flotę wojenną, zakończonej ze­rwaniem kilkuwiekowiej unji personalnej z Norwegją i kompletną ruiną gospodarczą i najzupełniejszym, nie­bywałym wprost upadkiem wszelkich zainteresowań kulturalnych, nie rokowano widoków utrzymania swej niezawisłości jako państwa i odrębności jako narodu.
	gatego materjału do porównań i refleksji. Próbował on, nie mogąc pomieścić swej potężnej indywidualności w skromnych ramach pracy parafjalnej, oddziaływać na swój naród piórem. Przetłumaczył dzieje Danji Sak- sona, pisywał liczne artykuły i rozprawy. Lecz wszyst­ko to n i e w y w o ł a ł o e c h a. Wtedy uznał Grundtvig, że naród trzeba rozbudzić do życia umysłowego przez działalność bezpośrednią, przez żywe słowo. W r. 1832 wystąpił Grundtvig poraź pierwszy z ideą uniwersytetu ludowego, cztery lata później
	czenie życiowe, i doświadczył na własnej skórze, czem jest martwa rutyna szkolna. A przy tern wszystkiem nie pozwolił sobie złamać skrzydeł, ani wyziębić apostol­skiego zapału.
	ł) Była to dziesiąta część sumy, którą kosztował uniwer­sytet ludowy w Ródding.
	praktyczny, Kold imponował chłopcom nie tylko swoją nauką, ale i tern, że lepiej od nich prowadził swoje gospodarstwo. Dalszym warunkiem była niezwykła jego skromność życiowa1). Lody postały przełamane. Nowa instytucja zyskała san kej ę grupy włościańskiej. Przed­miotem potrzeby powszechnej stałn się ona je­dnak dopiero po klęsce wojennej 1864 roku i utracie dwóch cennych prowincyj. Wtedy przyjęło się hasło, że trzeba „powetować na jakości, co się straciło na ilości.“ Kryzys rolniczy 1870—1880 roku, który D
	c. Cele duńskich uniwersytetów ludowych.
	') Zestawienie literatury patrz Bibliografja Oświaty Po­zaszkolnej, Warszawa 1929, str. 125 i 126.
	cie maximum wiedzy i wyników, mierzo­nych sprawdzianem egzaminu czy oceny postępów, lecz wytworzenie u ludzi du­chowo jeszcze nie rozbudzonych akty­wnego stosunku do kultury. Oczywiście, wy­maga to zapoznania się z tą kulturą. Korzyści praktyczne z tego zapoznania się nie są jednak bynaj­mniej czemś drugorzędnem i wprowadzenie w ogra­niczonym stopniu przedmiotów praktycznych, nie jest jeszcze odstępstwem od idealistycznych zasad. Chodzi tylko o to, by uczeń dla każdego z wykładanych przedmiotów wyrobił sobi
	*) Por. Wachowski 1. c. str. 15.
	•dem życiu zawodowem. Pozytywne nastawienie zasad­nicze wobec szkoły przerzuca się również i na same przedmioty nauczania. Kontynuacja samodzielna pra­cy umysłowej staje się potrzebą, której zaspokojeniu chyba warunki życiowe mogą przeszkodzić. Nie są one jednak naogół nieprzychylne, o ile chodzi o włościanina duńskiego, który zimą ma aż nazbyt dużo czasu, a stra­wy duchowej poddostatkiem. Właśnie dzięki temu, że nie obrzydza się uczniowi uniwersytetów lu­dowych książki, przez przymuszanie do jej używa­nia 
	Div
	.(wiele dzieł belgijskich drukuje się w Paryżu, Belgję należy więc znacznie bardziej w górę przesunąć).
	Aktywizacja kulturalna nie jest dla duń­skich uniwersytetów ludowjmh celem oderwanym i sa­moistnym. Grundtvig uważał rozbudzenie umy­słowe za warunek chrześcijaństwa, który pojmował w duchu protestanckim, bez pierwiastków nad­przyrodzonych, z przewagą doczesno - etycznego nasta­wienia, ale ze świadomością celów wiecznych nieśmier­telnej duszy ludzkiej. Był on o tyle zdeklarowanym intelektualistą etycznym, że wierzył, iż człowiek wy­kształcony przez to samo będzie moralnym.
	Polska........................................................................ 6614 2,19
	Co do nakładu gazet, to osiągnęła Danja również rekor­dową cyfrę jednego egzemplarza gazety na 2,9 mieszkańca. Gdy ogólna ilość rodzin na prowincji duńskiej wynosi 680.000, prasa prowincjonalna ma łączny nakład 600.000 egzemplarzy. Uwzglę­dniając tych, którzy abonują tylko stołeczne gazety, można stwierdzić, że w Danji niema rodzin, nie abonujących przynaj­mniej jednej gazety. (Bertel Dahlgaard, „Danemark, das Land des Zeitungslesens“. Numer specjalny, Dansk Reklame. 1928. Nr. 5, str. 35). Cyfry są oparte n
	też dobrze wychowanie dla demokracji1)! przy­gotowanie do życia gospodarczego. Jedno i dru­gie opiera się tu mniej na teoretycznych studjach, któ­rych się zresztą nie zaniedbuje, ile na wyrobieniu po­czucia solidarności i nastawienia społecznego, umie­jętności i chęci współdziałania z innemi. Ta cecha psychiczna, wytworzona przedewszystkiem przez uniwersytety ludowe, stała się podstawą wspa­niałego rozwoju spółdzielczości duńskiej, na którym opiera się w dużej mierze niezwykle wysoki poziom rolnictwa duński
	Sporną może się wydać kwestja, czy uniwersytety ludowe Danji są szkołami elity. Gdyby słusznem było spotykane u wielu autorów twierdzenie, przejęte z jednego źródła, że w Danji 30% ludności przechodzi przez uniwersytety ludowe, wtedy oczywiście trzebaby takowe uznać za normalną choć fakultatywną szkołę uzupełniającą, która gromadzi wszystkie elementy aktyw­niejsze.
	150.000 członków. Procent zorganizowanych w związkach za­wodowych jest w Danji najwyższy i sięga w niektórych za­wodach 100% zatrudnionych.
	i bardzo wielu dla tradycji wzgl. mody, lub poprostu idąc za popędem do naśladownictwa. W każdym razie jednak zagarnia się w tym tłumie niewątpliwie i tych najlepszych, którzy najwięcej korzystają z pobytu i stają się później przodownikami kulturalnymi. Lecz ce­lowo nie wszczepia się tu nikomu tego rodzaju ambicyj.
	koordynującej działalności Związku Uniwersyte­tów Ludowych.
	swych myśli. Piszą oni więc wypracowania, ale nie na tematy książkowe, lecz z własnych przeżyć, obser- wacyj, jak np. ze wspólnych wycieczek na rowerach. Wzajemna krytyka jest silnym bodźcem a zarazem spo­sobnością do wyrabiania sobie krytycyzmu. Z historją łączą się i treściowo i metodycznie dzieje literatury.
	i nieco ekonomji. Niekiedy, np. w programie uniwersy­tetu ludowego w Lyngby, tak pojęte nauki społeczne wypiera geografja, która w tym wypadku obejmuje i zagadnienia ekonomiczne, szczególnie produkcji i handlu.
	ogromnie do wytworzenia łączności1) oraz do skupienia myśli i odpowiednego, radosnego nastroju* 2). Dlatego zwyczaj rozpoczynania każdej lekcji śpiewem, o ile możności przystosowanym do tematu (co nie zawsze — oczywiście — się udaje), przyjął się nie tylko w Danji,. ale i w uniwersytetach ludowych innych krajów.
	’) Podkreślają to w swych odpowiedziach na odnośne pytanie ankiet (Co sądzę o śpiewie przed lekcją?) absolwentki uniwersytetu ludowego w Neukirch (Szwajcarja).
	nizm był bardziej nastawieniem życiowem, opar- tem na bardzo szerokich założeniach, niż racjonalnym systemem dogmatów.
	‘) V. Bruecker 1. c. 128 n.
	w Askov). Uniwersytety ludowe postarały się o to, że na dworcach porozwieszano reprodukcje dzieł sztuki. Z nich wychodzi też propaganda za odrodzeniem stylu budowlanego.
	3. Oddziaływanie naemocjoDalność: a) wkształ- ceniu przez nastrojowe i uczuciowe traktowa­nie przedmiotów (szczególnie historycznych i literackich) i nawiązywanie do najsilniej emocjonalnie ufundowa­nych wartości, jak ojczyzna i religja, a szczególnie przez śpiew, o ile możności dostosowany do tema­tu lekcji, przed jej rozpoczęciem.
	Samodzielna praca naukowa stoi na planie dal­szym, gdyż normalnie uczeń duńskiego uniwersytetu lu­dowego nie jest jeszcze do niej przygotowany. Od­działywanie nauczyciela przy receptywności uczniów przeważa w uniwersytecie ludowym nad samodzielną aktywnością, postawioną przez współczesne zasady „szkoły twórczej“.
	Kold postawił mu spluwaczkę. Lecz na drugi dzień chłopak znowu splunął na podłogę. Kold przerwał na chwilę wykład i spojrzał na przestępcę. Bez słowa wyszedł, wrócił z płatem i wytarł przed chłopakiem podłogę. Poczem również milcząco wyniósł płat i wrócił do przerwanego wykładu. Ów Jutlandczyk już nigdy więcej nie pluł na podłogę1).
	*) Aus Kold’s Werkstatt, str. 1.
	wysiłku, zdobywa się na największe napięcie energji, w imię instynktu samozachowawczego i zdro­wej ambicji. Brak zależności daje pełnię swobody ru­chów i uwalnia od namującego — a nieraz i psującego charaktery oglądania się na ocenę pracodawców czy zwierzchników i daje to zadowolenie, właściwe samodzielności wolnych zawodów, z którego się rodzi największy zapał. Taka perspektywa przyciąga je-dnost- ki samodzielne i przedsiębiorcze, ale nie w sensie na­stawienia Sprangerowskich typów ekonomicznych, których i
	zwykłym stopniu potrafił te cechy połączyć Krystjan Kold — i to było momentem, który zadecydował o jego powodzeniu. W tak wybitnym stopniu rzadko uda się te cechy pogodzić, lecz na ogół można powiedzieć, że umiejętność gospodarcza stała się cechą składową wzoru psychicznego vorstandera, wzoru, do którego się realna rzeczywistość mniej lub więcej dobrze dostraja.
	g) Uczniowie (przedmiot akcji).
	Poziom umysłowy można określić tak: opanowanie względnie dobre ortografji i wogóle gruntowne wykształ­cenie elementarne, przy braku umiejętności formułowa­nia i wyrażania swych przeżyć i myśli. Poziom moralny narodu duńskiego jest stosunkowo wysoki.
	obowiązującym wszystkich młodych ludzi, którzy mają jakiekolwiek aspiracje społeczne czy umysłowe.
	1) 50% poboiów nauczycielskich (do określonego maximum;
	') International Handbook str. 72.
	wynosiła ona łącznie 4.000 koron, w r. 1913 —150 do
	') École supérieure str. 179, 180.
	Liczba uczniów w A.skov sięga 200, lecz dzielą się- oni na zespoły, a specjalnością zakładu są osobne godziny indywidualnej rozmowy. Chętnym udziela się też wskazówek do studjów specjal­nych, np. języka łacińskiego.
	’) Die internationale Hochschule. Kopenhagen 192S, str. 3
	ligentów, akademików, nauczycieli, urzędników, dzienni­karzy. Gros stanowią jednak robotnicy.
	') Odwiedzając ten zakład, piszący zastał vorstandera, p. Manniche, zajętego rozkopywaniem ogrodu, przyczem uczniowie mu pomagali. Czynność tę traktowano tu jako coś bardzo ważnego.
	przenosi się na zasady" i ideały" un. lud. W ten sposób nie tylko utrw"ala się ideologja grundtrigjańska, ale staje się siłą psychomotoryczną o dużej dymamice. Naj­piękniejsze wspomnienia młodości, stale odświeżane, nadają psychice absolwenta cechy trw"ałe. Ponieważ zaś absolwenci ci stanowią zasadniczo element społecznie najaktywniejszy, więc nadają oni ton życiu całego społeczeństwa duńskiego, a przynajmniej wTsi.
	2. UNIWERSYTETY LUDOWE POZA DANJĄ.
	a) Norwegja ').
	‘) Przy opisie ekspansji un. lud. podamy wyjątkowo i kilka, uwag o krajarh, nie objętych podróżą, Norwegji i kinlandji.
	związków. Są one programem podobne do dwóch pierwszych typów. Jest ich 23 Ł).
	’) International Handbook, str. 319 u. 2) H. Rosendal. L’ćcole... str. 183 n.
	Div
	wanych un. lud. 1). Oprócz tego było kilka, nie otrzy­mujących subwencyj.
	') International Handbook, str. 397.
	w Szwecji, z tego 14 narodowości szwedzkiej. Słuchaczy było w roku 1927/8 — 2976, z tego 514 w un. lud. szwedzkich1). Uniw. lud. są tu te^torjalnie równomier­nie rozdzielone na prowincje, każda ma swój. Że po­stępowano rozważnie przy ich zakładaniu, o tern świad­cz}' fakt, że tylko 4 un. lud. dotąd upadły. W Finlandji koedukacja stała się zasadą powszechnie przyjętą i nienaruszalną. Forma własności jest społeczna, zwykle specjalne stowarzyszenia są właścicielami, jeden un. lud. iest fundacją, prywatnych nie
	') International Handbook. 117.
	kierunkami polityczno-społecznemi nie rozsadzały tej więzi pań­stwowej i nie sięgały zbyt głęboko. Ruch rewolucyjny był nur­tem podziemnym, ale, jak się zdawało, nie nadmiernie groźnym, a także kontrakcja toczyła się bądźto na powierzchni życia, bądź na terenie literacko - publicystycznym. Lud byl objektem, •o który walczono, ale nie samodzielnym czynnikiem, mimo istnie­nia systemu parlamentarnego.
	Przy takiej sytuacji „wołanie za nauczycielem“ mu­siało się odezwać z siłą żywiołową. Oświata ludowa była jednem z haseł rewolucji niemieckiej. Trzy potrze­by wystąpiły tu na plan pierwszy:
	*) Według niezupełnie sprawdzonych obliczeń Kocha.
	3) staranny dobór uczniów, celem uzyskania elity warstw ludowych, zdolnej do promieniowania na otoczenie;
	Katolicy mają obecnie 6 un. lud. różnego typu; są to jednak zakłady poważne i warte poświęcenia im bliższej uwagi Ł).
	9 Dane poniższe są oparte na informacjach, łaskawie udzielonych autorowi, przez ks. dr. Grubera.
	we dają niewielkie subwencje. I tu również odbywają się także krótkie kursy.
	•) Źródła:
	ny7eh, gdyż cele wychowawcze nie są pod­porządkowane interesom organizacyjny m,. lecz założeniem ideowem jest ich pełne s harmoni­zowanie 1). Skoncentrowanie programu na kwestje społeczne i konsekwentne wykluczenie nauk przyrodni­czych nie czyni ujmy celom wychowawczym, przeciw­nie, ta jednolitość kierunku jest raczej czynnikiem pe­dagogicznie dodatnim.
	') Według opinji Grubera istnieje „konieczna harmonja między prawdą (która jedna kształcić może) i „celami“, do- których dążymy“. (Volkshochschule Leohaus).
	korzystania z literatury; 5) samodzielne prace seminaryjne i swobodne wykłady uczniów, opracowane na podstawie literatury.
	‘) Ks. Gruber, jak piszącego informowano w Monachium, posiada specjalny dar takiego formułowania swych nauk, wple­cionych w wykłady, że każdy prawie z osobna uważa, że to było akurat tylko do niego skierowane.
	jemny uczniów, odpowiednio dobranych, oraz regu­larność życia w ramach regulaminu domowego,
	rym przeważają cele wychowawcze nad ściśle organi­zacyjnemu Ideą przewodnią jest tu wpojenie „duchowych i moralnych wartości socjalizmu za pomocą nauki i przykładu“, w imię „ducha społecznej odpowiedzial­ności" J). P r o gr a m podkreśla silnie nauki przyrodnicze, pozatem ekonomję, geografję, oczywiście nauki spo­łeczne, socjalizm i zasady polityki międzynarodowej, język ojczysty oraz lekturę wybitnych dzieł literackich, Metodyka wykazuje przewagę intelektualizmu (wiedza z książek, referaty). Duży nacisk kł
	') Wolert 1. c. 671.
	politycznych, byle dyskusja zachowała odpowiedni poziom.
	e) Szwajcarja.
	niami Kolda, Dr. Fritz Wartenweiler. Sam psychicznie podobny do Kolda, dał się porwać urokowi tego wiel­kiego wychowawcy i postanowił życie swe poświęcić przeszczepieniu idei uniw. lud. na grunt szwajcarski. Kosztem własnym stworzył w r. 1919 uniw. lud. „Zum Nussbaum“ („pod kasztanem“) we Frauenfeld, prze­znaczony tylko dla młodzieży męskiej, ale pierwsza ta szwajcarska szczepionka idei Grundtviga nie przyjęła się jeszcze. Zresztą zaważyły tu przyczyny zewnętrzne — wypowiedzenie dzierżaw}' — i w rezul­tacie
	’) Upadła też „spólnota“ Neuwerk pod Bernem
	chowych i psychicznych sił, otworzenie mu oczu na wielkie zagadnienia ludzkości, wzmocnienie w nim woli do pracy nad sobą, ażeby mógł spełnić swe zadania wobec narodu i ludzkości“1).
	') Prospekt.
	Erfassen) życ ia, działalność społeczna i pokojowa, rozwijanie ciała i duszy przez pracę, ból i radość *) w konkretnem ujęciu. Oryginalność tego programu tkwi w tern właśnie, że nie stawia on żadnego sprecyzowa­nego schematu. Prospekt ogłasza tylko szereg tematów, ugrupowanych w cztery działy: 1) jak posunę się na­przód? 2) jak znajdę swoje miejsce w życiu; 3) co mogę zrobić dla ojczyzny? (gospodarcze, społeczne, politycz­ne tematy — duchowo, w dziedzinie charakteru i „wszę­dzie“) 4) naród szwajcarski w sto
	tą w tych warunkach jest to dosyć gęste sito. Dużą przeszkodę stanowi fakt, że pracodawcy niechętnie daja„ urlopy, a walka o byt jest i tam ciężka.
	uświadomienie sobie różnic w dyskusji. Pełny szacunek nawet dla skrajnie wrogich przekonań jest tu rzeczą zupełnie oczywistą i odnosi się nawet do kierunków przez społeczeństwo negatywnie ocenianych, jak ideo- logja bolszewicka.
	bądź w ujęciu bardziej intelektualistycznem, bądź etycznem. Tylku sześć odpowiedzi bierze wartość oświaty ze strony czysto intelektualnej, w dwóch wypadkach o tendencji prak­tycznej. Cztery odpowiedzi akcentują stronę etyczną, wzgl. etyczno-spoleezną, a w jednej brzmi nuta intelektualnie reli­gijna. U rzęch czwartych badanych dziewcząt pozostają więc bezpośrednio intelektualne zainteresowa­nia na planie dalszym, a przeważają społeczne > etyczno -religijne.
	się tylko uczniów, którzj' ukończyli lat 20. Normalnie wymaga się też uprzedniego ukończenia kursu gospo­darczego. Ma to więc być nadbudowa kulturalna na podstawach fachowych. Ograniczenie się do jednego stanu — wieśniaków — umożliwia osiągnięcie wysokiego stopnia odpowiedniości. Uniw. lud. są tu w ręku państwa, fakt, z którym się jedynie w Austrji spotykamy. Ponieważ władza w państwie — w przeciw­stawieniu do gminy stołecznej, jest w ręku obozu chrześcijańskiego, więc i zakłady te, przy zachowaniu pewnych 
	Kurs zimowy dla chłopców trwa cztery miesiące, wiosenny dla dziewcząt trzy.
	g) Polska
	wiańskich Łużyczan, którzy stosunkowo bardzo licz­nie przybywają do Dalek. Przybywają też Polacy z za­granicy. Skład uczniów jest mieszanjr pod względem zawodu, z przewagą rolników, selekcja prawie wy­łącznie naturalna (wj^maga się jedjmie polecenia probosz­cza, pozatem koniecznym jest dokładny życiorys i ostat­nie świadectwa). Poziom wyrobienia umysłowe­go uczniów jest jeszcze przeważnie bardzo niski. Brak zupełnie umiejętności logicznie poprawnego myślenia, a więcej niż słaba znajomość ortografji i gramat
	również 18.8% odpowiedzi z Dalek i 16,7% z Odolanowa. Reszta — a więc, 62,4% odpowiedzi z Dalek, a 83,8% z Odolanowa wykazuje cele idealistyczne. Z tego przy­pada na dążenia patrjotyczno-społeczne 37,6% i 50%, a z pozostałych indywidualistycznych mówi 18,8% wzgl. 20% o rozwoju umysłu (szwajcarski uniw. lud. w Neukirch 30%, a niemiecki Leohaus l) 43,3%!), a 6% wzgl. 1 3,3% o rozwoju charakteru2) (Neukirch 37%, Leo­haus 10%). Odpowiedzi te (anonimowe) wykazują w każ­dym razie stan wycbrażeń o tern, dlaczego n
	ne funkcje spełniać. Ich działalność społeczna będzie naturalnym wynikiem aktywizacji. Że nadzieje te nie są płonne, o tern świadczy wcale żywa działalność ab­solwentów, skupionych w towarzystwie byłych słucha­czy1). Ilość ich jest dosyć znaczna, w niektórych powia­tach dochodzi ona do 50 (np. powiat śremski). Ci absolwenci zarazem starają się o dalszy dopływ kandy­datów. Cyfra ich na ogół — choć z (normalnemi zresztą)- wahaniami stale wzrasta. Tak np. było ich w r. 1921/22 — 34, a w r. 1928/29 — 148. Ostat
	Uniwersytety ludowe1), stanowiące jeden z najprost­szych a zarazem najstarszych systemów nowoczesnej akcji oświatowej, choć nie przyjęły się jeszcze w zbyt wielu krajach* 2) jako najbardziej intensywna forma oświaty, stanowią w jej całokształcie nie dające się niczem zastąpić ogniwo.
	2. Szkoły organizacyjne.
	na konieczność przerobienia określonego mater- jalu i klasyfikację wzgl. egzaminy, potrzebne dla uzyskania pewnych praw, praca nabiera tu cha­rakteru bardziej szkolnego. Konkretne — mniej lub więcej — perspektywy (stanowisko zawodowego pracownika lub karjera społeczno-politj^czna), związane z ukończeniem szkoły, dają tu możność i pokusę wy­datniejszego stosowania środków represyjnych.
	’) Możliwe są wprawdzie i tego rodzaju zakłady, kształ­cące działaczy amatorów z klasśrednich lub inte­ligencji i nie dające określonych uprawnień. Lecz z tego rodzaju zakładami, w obecnych warunkach społecznych mało aktualnemi, autor nie miał sposobności się zetknąć.
	Dla odróżnienia od istniejących również zakładów dla kształcenia pracowników organizacyjnych o cha­rakterze nieinternatowym, należałoby dodawać określenie: internatowy. Podobnie jak przy uni­wersytetach ludowych opuścimy ten dodatek dla uni­knięcia rozwlekłości terminu Szkoły organizacyjne dla dochodzących mają przeważnie charakter kursów. Gdzie zaś ze względu na intensywność i metodę pracy wskazane będzie używanie terminu szkoła — w zwy­kłem jego znaczeniu — dodawać będziemy określenie; eksternatowa.
	kładnie zdefiniowany termin „społeczny“. Termin „szkoły or­ganizacyjne" będzie więc szerszy, niż „szkoły społeczne“.
	Ze względu na różnorodność szkół organi­zacyjnych, nie możemy ich tu omówić w formie sta­tycznej — jako typ przeciętny, ani tem mniej histo­rycznie — lecz musimy się zadowolnić przeglądem ważniejszych form w poszczególnych krajach.
	Chodzi o wytworzenie pewnych wartości, emocjo­nalnie ufundowanych, czyli wierzeń, nie podlega­jących krytyce i służących jako kryterjum dla oceny zjawisk. Normalnie uczniowie warto­ści te już posiadają, należy je tylko pogłębić i silniej emocjonalnie i umysłowo umocnić.
	formowano w Brunnsvik, kończy się to rzekomo — na ogół odwrotnie „nawróceniem“ komunistów na so­cjalizm.
	kład w Roskilde, niegdyś jeden z najwybitniejszych uniw. ludowych, o ideologji grundtvigjańskiej. Szkoła ta dopiero niedawno rozpoczęła swą działalność. Kursy są półroczne męskie i trzymiesięczne żeńskie. Ideałem na dalszą metę jest masowe szkolenie robotni­ków w analogicznych zakładach. Narazie jednak jest to szkoła elity organizacyjnej, obliczona na 100 uczestników, urządzona z większym komfortem, niż uniwersytety ludowe.
	gencji. W wyniku tego stanu rzeczy cały olbrzj^mi ruch organizacyjny Niemiec porewolucyjnych, szcze­gólnie socjalistyczny i chrześcijański, musi sobie na gwałt szkolić przywódców z własnych szere­gów. To też szkoły organizacyjne mają w Niemczech wszelkie dane do pomyślnego rozwoju. Wydatki orga- nizacyj zawodowjmh na oświatę, szczególnie na st37pendja, kosztowne, ze względu na konieczność utrzymywania ro­dzin i kieszonkowe dodatki, pochłaniają krociowe sumy i zajmują poważne miejsce w budżecie związków.
	') Jak silnym jest pęd do samokształcenia tych wybija­jących się przywódców robotniczych w Niemczech, o tem można się przekonać, zwiedzając ośrodki ruchu robotniczego, szczególnie w Nadrenji i Westfalji. Redaktorami pism robotni­czych są tam przeważnie samoucy — i trzeba przygnać, że pi­sma te — jak np. „Westdeutsche Arbeiterzeitung“ (nakład 170.000) stoją na poziomie może aż za wysokim. Samoukiem który ukończył jedynie sześciotygodniowym kurs oświatowy w München Gladbach, jest taki np. minister pracy Rzesz
	Jednym z tych ostatnich zakładów jest szkoła Chrześcijańskich Zwia.zków Zawodowych w Kónigswin­ter, miejscowości klimatycznej nad Renem. Zakład, służący także jako dom wypoczynkowy, przedstawia się bardzo okazale i jest wprost zbytkownie urządzo­ny. Kursy są krótkie, przeważnie czterotygo­dniowe dla robotników, których wysyłają związki zawodowe.
	trzy: Akademja Pracy w Frankfurcie nad Menem, oparta o uniwersytet, i dwie samodzielne, internatowe, w Charlottenburg pod Berlinem i w Dussel­dorfie, którą się bliżej nieco zajmiemy.
	mistrz miasta Düsseldorfs Pozatem istnieje stały wy­dział wykonawczy (Ständiger Arbeitsausschuss).
	a przedewszystkiem oduczyć go wyciągania przedwcze­snych wniosków. Umysł, wychowany na frazeologji i wartościowaniu wiecowem i dziennikarskiem, musi się po­woli wdrożyć w objektywny, naukowy sposób myślenia.
	Czwarty stopień. Wymaga się tu już obszer­niejszego omawiania zagadnień gospodarczych i go­spodarczo - politycznych na podstawie samodzielnie ze sprawozdań i gazet zebranego materjalu. (lematy; Analiza własnej grupy robotniczej. Zadania gospodarcze związków zawodowych. Zagadnienie odszkodowań wojennych i sytuacja gospodarcza Niemiec.
	*) Richtlinien und Themen für den Fernuntersieht der Staatlichen Wirtschaftsschule in Düsseldorf. Pozatem: Wirt­schaftsschulblätter: Jahrgang 1. Heft 1, Heft 2 und 6 (odbitki). Heft 7. Jahrgang 2 (1927).
	Lecz i umysłowa selekcja załamuj e się o ten fakt, że skoro związek, wysyłający ucznia, mimo ujemnej oceny, zgłoszenie podtrzymuje (nieraz może ze wzglę­dów bardzo ubocznych i niepożądanych), szkoła nie odmawia przyjęcia. To też poziom umysłowy jest bardzo różny, mimo świadomej i systematycznej pracy nad jego ujednoliceniem.
	*) W r. 1922/3 było ich na 21 socjalistów tylko dwóch, a w następnych latach; 9, 11, 19, 21 (socjalistów 11, 19, 24, 34). Wirtschaftschulblatter 1927, zesz. 7.
	żańca, z chodzeniem do kościoła jest różnie, o praktykach re­ligijnych nic się nie słyszy w szkole *).
	l) Informacje poufne, otrzymane na miejscu.
	dżiny), język niemiecki i angielski (po 4 godziny), po­średnictwo pracy i ubezpieczenia społeczne (po 2 go­dziny seminarjum w ostatnim trymestrze).
	uczniów z powodu przeładowania praca,. Prze­prowadzano regularne pertraktacje, przyczem rolę po­średnika odgrywał zwykle sekretarz szkoły, który z ucz­niami jest na „ty". Jak z tego wynika, stosunek ucz­niów do szkoły nie jest bynajmniej bezwzględnie po­zytywny. Fakt ten nasuwa pewne wnioski krytyczne na temat tej szkoły. Możemy je ująć w następujące punkty.
	pożądany z punktu widzenia celów b e z d o g m a t y z :n, a przynajmniej obojętność wewnętrzną dla własnej ideolog]i, często zamaskowaną pozornym zapałem „ide­owym“. Rozkład dawnych norm, dokonywujący się w miarę forsowanego w szkole „objektywizmu“ nau­kowego, postępuje z pewnością szybciej, niż rozwój rze­czywistego krytycyzmu. Do pozytywnego ugrun­towania zracjonalizowanych już zasad etycznych religijnych w szkole, mimo kierownictwa nastawionego religijnie, niema tu zupełnie warunków j. Zachwianiu ule­ga
	’) Odwrotnie jak w Neukirch, gdzie inne panuje usto­sunkowanie wzajemne i gdzie się nie kształci działaczy.
	ste kwalifikacje schodzą na plan drugi, a jednostka, nie mająca poparcia stronnic­twa, nie może uzyskać żadnego poważniej­szego stanowiska.
	Kurs, łącznie z wycieczką, trwa 10 miesięcy. Nie przyjmuje się więcej niż 20 uczniów. Jest to więc indy­widualizująca, a nie masowa, jak w nordyjskich szkołach organizacyjnych, praca wychowawcza. Cel o;ganizacyjny jest bez obsłonek sformułowany: chodzi o tworzenie kadr. Przyjmuje się tylko członków organizacji socjali­stycznej. Selekcja jest bardzo staranna, najpierw w wysyłającej organizacji, a następnie w szkole, i to szczególnie pod kątem widzenia charakteru. Intelek­tualnie chodzi nie o wykształcenie, a
	materjał, ograniczony do rzeczy dla robotnika ważnych. Praca odbywa się systemem semina­ryjnym i samodzielnie, bez presji ani kon­troli. Wieczorem wolno wychodzić do miasta, ale uczniowie zwykle korzystają z tego prawa tylko raz na tydzień. W ciągu tygodnia odbywają się jedna lub dwie wizytacje instytucyj społecznych, ogółem od­bywa się ich w ciągu roku 50, a na końcu kursu jest przewidziana tygodniowa podróż po Belgji i wycieczka zagraniczna. Uczniowie mają do pomocy dwóch mo­nitorów, którzy robią z nimi r
	czelnej dyrekcji, obie te szkoły stanowią — ze względu na silne napięcie stosunków flamandzko-walońskich — odrębne instytucje.
	Dyrektorem szkoły jest zakonnik, który ma świec­kich pomocników. Dochodzących sił dostarcza miejsco­wy uniwersytet katolicki. Dobór jest staranny. Siły pe­dagogiczne zmienia się w miarę oceny icli kwalifikacyj pedagogicznych i naukowych.
	‘) École Centrale Supérieure pour chrétiens ouvriers Louvain, bez daty, str. 11.
	J
	h) pojęcia e s t e t y c z n e;
	Krytyczny nasz pogląd na ten system potwierdza do pe­wnego stopnia fakt, że szkoła ma bardzo słaby napływ k.andydatów i musi usilnie w różnych kierunkach zabiegać o ich zdobycie Z zamiłowania niełatwo robotnik podda się temu systemowi, a perspektywy zawodowe, związane z ukończeniem szkoły, są jeszcze dosyć niepewne.
	nie uświadomienia i ogólnej kultury oraz przygoto­wanie działaczy socjalistycznych.
	Div
	żeńską Polskiej Macierzy Szkolnej w Warszawie, wyż­sze kursy dla pracownic społecznych Związku Pracy Obywatelskiej we Lwowie z charakterem zawodowym oraz Studjum Pracy Społeczno - Oświatowej Wolnej Wszechnicy z charakterem akademickim.
	Div
	Div
	Div
	Div
	organizazacyjnych. Dają one w odpowiednio zreduko­wanych rozmiarach analogiczne korzyści: Koncen­trację energji, nastrój, wspólne przeżycia» naogół emocjonalnie dodatnie (t. j. z przyjemnem za­barwieniem uczuciowem). Przygotowanie kursów coraz częściej spoczywa w ręku specjalistów. Wytworzył się u nas typ Kursów lotnych, rozwiniętych przez Polską Macierz Szkolną, Instytut Oświaty Dorosłych, oraz wydziały oświaty pozaszkolnej w ku- ratorjach. Fachowość i rutyna podmiotu łączy się tu ze zmiennością przedmiotu
	WNIOSKI
	w i e d mości, a zatem z cechą największej skuteczności. Będzie ona tem większą, im bardziej program jest dostosowany do istniejących już zainteresowań.
	ność, bardzo doniosłe dla kształtowania jaźni i nadania jej jednolitości i akty w- n o ś c i.
	III.
	czysto rzeczowym1), w przeciwieństwie do mniej lub więcej osobistego w internatowych zakła­dach. W stosunku zaś do grupy trzeciej — oświaty wewnętrznej (w ramach jakiejś grupy ściśle wy­odrębnionej, jak fabryka, stronnictwo, ruch spółdzielczy i t. p.), różnica leży przedewszystkiem w luźnym charakterze grupy przedmiotowej; są to osoby przy­chodzące, związane ze sobą jedynie wspólnością zainteresowań oświatowych i udziału w danej pracy {stosunek koleżeństwa).
	*) Kontakt rzeczowy może nabierać bardziej osobistego i indywidualnego charakteru, lecz odnosi on się normalnie tylko do spraw oświatowych lub bezpośrednio z oświatą związanych. Nie znaczy to, by to częściowe oddziaływanie nie wpływało
	dziej zacieśniają się węzły między uczestnikami — nie osiągając jednak nigdy ani w przybliżeniu intensywności współżycia internatowego Ł).
	pracy oświatowej przyjęła się ostatecznie dopiero po wojnie, na skutek zmienionych warunków ekonomicz­nych, i to jeszcze nie wszędzie l).
	podporządkowania jej jakimś ideałom, a zarazem z dążenia do jednolitości we­wnętrznej, której znaczenie coraz częściej się pod­kreśla !). Z drugiej strony kierunek rezygnujący z nagi­nania ma najłatwiejsze zadanie pod względem meto­dycznym. Idąc za istniejącemi już dążeniami, najłatwiej trzymać się możemy zasady odpowiedniości w naucza­niu i nie wywołujemy nieufności ani reakcji. Głównemi przeszkodami są tutaj bierność, lenistwo i nieświado­mość, oraz trudności zewnętrzne, materjalne.
	') Por, O. Gebhardt. Fordernde Volksbildung. Berlin 1923, str. 12. Ideału rezygnującej z kształtowania oświaty jednak dotąd bynajmniej jeszcze powszechnie nie odrzucono, jak twierdzi Dr. W. Flitner (Wybrane zagadnienia oświatowe, str. 103).
	p o w e. Jest i forma pośrednia, którą stanowi zinstytu­cjonalizowana wola jednostki —fundacja.
	środków i metod, jak luźne wykłady, kółka sa­mokształceniowe, kursy, czytelnie, uniwersytety powszechne i t. p. Cele towarzj-stw tych mogą być ogólnie oświatowe, kierunkowe lub neutral­ne, albo też odnosić się do jednej tylko dziedziny uświadomienia, np. antyalkoholowego1).
	*) Gdzie punkt ciężkości akcji leży w aktywnej samo­pomocy grupy przedmiotowej, mamy już do czynienia z ruchem samowychowawczym.
	nej (rzeczywistego lub nawet i pozornego) sa­morządu (Włochy i Rosja).
	Ł) Rozgraniczenie akcji tej od katolickiego ruchu samo. wychowawczego omówimy na właściwem miejscu.
	stym podmiotem danej akcji, aczkolwiek nieraz grupa podmiotowa stara się zacierać różnicę między członkami z grupy własnej i przedmio­towej, zwykle jednak uwypukloną przez rozróż­nienie członków różnego rodzaju (rzeczywistych, wspierających i t. p.). Nieraz grupy przedmioto­we nabierają charakteru ścisłych, niewielkich liczebnie, osobiście mniej lub więcej zżytych zespołów. Jest to normalnym warunkiem pracy intensywnej.
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	łącznie odpowiedzialność t bez stałej po­mocy innych prowadził systematyczną1) pracę oświatową. Akcja tego rodzaju na dłuższą metę nie jest możliwą. Człowiek wyczerpuje i zużywa się szyb­ko, a raz rozpoczęta akcja ma naturalną dążność do utrwalania się i rozrostu. To też rychło wytwarza się potrzeba pozyskiwania stałych pomocników. Praca zbio­rowa wymaga zaś pewnego uregulowania i kierownic­twa. Powstaje organizacja. Podmiot jednostkowy zamie­nia się w kierownika grupy podmiotowej. Przeważ­nie inicjatywa je
	czy: oświatowo-społeczny (z nastawieniem filantropijno- humanitarnem lub społeczno-politycznem) oraz instytu­cjonalny.
	b) Typ działacza społeczno oświatowego.
	■) Por. Oświata Polska 1930. Nr. 4 str. 343.
	abstrakcyjnej idei — to cechy umożliwiaja.ce wpływ silny i głęboko sięgający. Jego przejawem jest też nie­wątpliwie powstanie dwóch żeńskich uniwersytetów ludowych (por. wyżej). Cele i metody działalności Wartenweilera omawialiśmy w rozdziale o uniwersyte­tach ludowych. Tu chodzi nam o jego — typową dla akcji jednostkowej — działalność „wolnego oświa­towca".
	nie i humanitarnie zakrojonej akcji Wartenweilera, re­prezentuje on kierunek politycznie zorjentowany.
	*) Ragaz wyprzedził o lat kilkanaście'początki tego ru­chu, który ostatnio dosyć- głośny jest na Zachodzie, szczególnie w Niemczech i Austrji.
	od stronnictwa, szczególnie z tego powodu, że cbce on jako skrajny i konsekwentny pacyfista wykluczyć i z walki społecznej wszelką myśl o użyciu siły’-, a partja, aczkolwiek potępia militaryzm w stosunkach między­państwowych, nie chce zrezygnować z marzeń o gwał­townym przewrocie. To też stosunek Ragaza i jego zwoleników do socjalizmu jest dosyć luźny; niemniej pozostają oni w obrębie ruchu.
	dzieła, które się studjuje przez dłuższe okresjf (np. Dantego, Miltona, Goethego, a najczęściej Pismo Św.). Trzecia część zebrania — to dyskusja. Zebrania trwają od 8 do 11, czasem lii. Świadczy to o wybitnym talen­cie nauczyciela i dużem zainteresowaniu i wy­trwałości uczestników, którzy potrafią przez rok lub pół studjować Dantego. Poniedziałki są poświęco­ne sprawom gospodarczym i politycznym, a czwartki muzyce.
	jącej na niego jedynie moralny obowiązek pracy społeczno-oświatowej, lecz prowa­dzący akcję swą ochotniczo i na własną odpowiedzialność. Przykładem tego typu jest znany pastor Otto Lauterburg ze Saanen (wioska w Alpach Berneńskich). Tym razem chodzi o pracę na wsi, obejmującą jednak stopniowo coraz szersze kręgi.
	zetknięcie towarzyskie. Chce on być ich przyjacielem, dopóki tylko sami tego pragnąć będą. Zebrania to połączył Lauterburg ze skromną, abstynencką ucztą i urozmaicił je produkcjami muzycznemi. Szczęśliwym jego pomysłem było oparcie zrozumienia muzyki na zrozumieniu kompozytora, którego portret prelegent pokazuje a życiorys opowiada, ilustrując jego przeżycia motywami z jego utworów muzycznjmh. Na tej drodze pragnie Lauterburg uprzjrstępnić ludowi naj­wyższą sztukę.
	wyniki przez założenie odpowiednich form organizacyj­nych. Tak np. z tych wykładów o obowiązkach oby­watelskich wyłonił się „Bund von Heimatfreunden“ !).
	') Związek przyjaciół stron rodzinnych.
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	takich obrazów, dzięki czemu wypiera się tandetę, obliczoną na „gust ludowy“.
	*) Ilość nauczycieli jest w Szwajcarji stosunkowo zna­czna. W parafji Saanen jest ich 30, w dziesięciu obwodach szk o‘nych.
	chwile nastrojowe: zebranie przy ognisku, „Kazanie na górze". Wygłasza się też ogólne sprawozdania z ruchu oświatowego. Praca odbywa się w zespołach. Forma pracy, stosowana przez wybitna, jednostkę, za­czyna się powoli rozpowszechniać.
	3. Fundacja.
	lepiej cel swój spełniają fundacje, które tjdko jakiemuś bardzo ogólnemu i elastycznemu w stosunku do warunków celowi służą, np. premjowaniu zasług na jakiem polu (np. fundacja Nobla) lub pomoc dla badań, albo też zapisy dla żywych inst}Ttucyj. Tam. gdzie fundacja tworzy samodzielna, instytucję (Umanitaria, założona przez Lorię w Medjolanie, lub fundacja Kórnicka Zamoyskich w Polsce) — rychło podmiotem właściwym staje się stworzona przez fundatorów grupa społeczna, która rozwija się już samodzielnie; podmio
	0 Np. Polska Macierz Szkolna.
	Wskazówką dla rozróżnienia poszczególnego członka jest — w braku kryterjów formalnych, a nieraz wbrew tym kryterjom — świadomość danej jednostki. Czy należy ona do danej organizacji w celu oso­bistego korzystania z jej imprez, czy też dla udzielania innym oświaty, albo dopomagania środkami pieniężnemi do jej szerzenia. Nie chodzi tu oczywiście o pobudki. Nie potrzebują one mieć cha­rakteru motywów altruistycznych czy społecznych, lecz może tu chodzić o wstąpienie do organizacji pod naci­skiem opinji czy za 
	zwykle największy. Inicjator działa z własnych, naj­głębiej ufundowanych i z całokształtu jego przeżyć wy­rastających motywów. Inicjatywa wyłania się zawsze z odczucia jakiejś potrzeby i wiary w powodzenie. Tylko jednostki wybitniejsze, o większej dynamice, są do niej zdolne. Uczucie ojcostwa czy współojcostwa w stosunku do jakiejś organizacji wytwarza węzły silne­go przywiązania i pobudza do największych wysiłków.
	rozwój organizacji, jeżeli na jej czoło dostaną się ludzie nieumiejętni lub kierujący się jedynie pobudkami eko­nomicznemu Nie mówiąc już oczywiście o wypadkach nadużyć finansowych lub np. politycznych w sensie pod­porządkowania organizacji celom sprzecznym z jej zasadami, w takich wypadkach prestiż organizacji po­woli zaczyna się chwiać, wytwarza się sceptycyzm, najpierw wobec osób, a powoli wobec instytucji.
	pulsyjnych1), albo gdy egzekutywa ta nie jest dostateczna; 2) gdy danej jednostce nie zależy na uznaniu zwierzch­ników (zobojętnienie lub rezygnacja z posunięcia się naprzód, brak perspektyw i t. p.).
	żliwość, o ile chodzi o szybkie zorganizowanie akcji masowej — oprzeć ją na istniejącej już hierarchji urzęd­niczej, kościelnej lub partyjnej. W najlepszem położeniu jest Kościół, którego funkcjonarjusze (księża) są ze względu na ich zadania najlepiej do pracy oświatowo- wychowawczej przygotowani. Fachowo równorzędnym jest jedynie nauczyciel, lecz i ten do działania na do­rosłych nie jest normalnie przygotowany, przytem — o ile chodzi o kształtowanie psychiki w określonym kie­runku—nie posiada on normalnie 
	najmniej jednym z tych dwóch czynników) ideowych współpracowników wybitnego działacza. W tym wypadku jednak aktywność, związana z jedną osobą, zamiera lub degeneruje się, gdy tego przywódcy czy przewodnika zabraknie.
	nych, które umożliwią nam określenie zasadniczych stosunków wzajemnjrch różnych organów i części grup podmiotowych.
	Gdy punkt ciężkości akcji (inicjatywy i kie­rownictwa) spoczywa na centrali, mówimy o systemie centralistycznym, gdy na oddziałach — o decen­tralizacji, która przechodzi w system federacyj- n Y> gdy centrala nie posiada charakteru władzy zwierzch­niej, lecz jedynie wspólnego organu dla określonych celów.
	*) Strukturalnie będzie więc grupa innorządna jedynie podmiotem wykonawczym w stosunku do swej władzy.
	dzielą się na dwie główne kategorje: oddziały­wanie na jednostki i oddziaływanie na grupy 1). Od­działywanie na jednostki mamy tam, gdzie akcja podmiotu stara się bezpośrednio kształtować psj^chi- kę indywidualną przez wykład, pracę zespołową, dostarczanie książek, publikacje perjodyczne i t. p. Jest to zwracanie się do wielu jednostek równocześnie, niezależnie od tego, czy i jakie więzy ide­owe i organizacyjne łączą je ze sobą. Se­lekcja grupy przedmiotowej jest tu albo samorzutna, oparta na zainteresowani
	’) To jest nie jedynie indywidualnie, na ludzi w jej skład wchodzących, lecz na ten zespół czynności i po­jęć, który stanowi daną grupę (patrz przypisek str. 128).'
	jeszcze ich sobie nie uświadomiła1). Uświadomie­nie sobie zadań i kierunku nie prowadzi jeszcze odrazu do zupełnego zrealizowania ideałów grupy, chyba że grupa ta dąży tylko do jakiegoś jednorazowo osią­galnego wyniku (np. zorganizowania jakiegoś kongresu). Grupy ideowe, mające na celu kształtowanie psychiki w myśl określonego (mniej lub więcej dokładnie) wzo­ru idealnego, mają cel zasadniczo nigdy nie dający się w pełni osiągnąć. To też praca ich ma przed sobą cele nieskończone. Organizacja spełnia swe zad
	*) Na ten temat przeprowadził ciekawe badania p. Jędry- chowski, który metodą wypytywania zbadał m. in. stan uświa­domienia ideowego członków Zarządów w poznańskich Stów. Młodz. Polskiej (S. M. P.). Badania te wykazały, że nawet członkowie Zarządów nie mieli często pełnej świadomości ideo­logicznej celów swego Stowarzyszenia. Wprawdzie chodzi tu raczej o ruch, niż o opiekę i to ruch młodzieży, niemniej i w orga­nizacjach typu podmiotowego spotyka się to samo zjawisko.
	zór kierownictwa, wspólna, zbiorowa ocena pewnych faktów i zasad. Siła kształtująca tych czyn­ników wzrasta naogół równolegle z wzrostem zaintere­sowania i aktywności. Aktywność ta jest jednak możli­wa i w innorządnej organizacji a).
	ł) Przykłady tej formy: włoskie Dopolavore i niektóre organizacje katolickie (patrz niżej).
	Akcja imprez jednorazowych to syste­matyczne organizowanie wykładów albo odczytów *),. koncertów, wieczornic, pokazów, filmów oświatowych t t. p., nie powiązanych w większą całość. Zwykle chodzi tu o akcję ekstensywną w dosłownem znacze­niu, to jest rozciągającą się * i 2) na szeroki obszar — na przedmieścia lub na prowincję. Zadanie tej formy jest pizedewszystkiem pionierskie (rozbudzenie zainte­resowań) albo agitacyjne 3 *).
	’) Patrz rozprawy autora: „O wykładzie i słuchaczach11
	zwykle za rzadkie). Ważniejszą jeszcze zaletą jest jednolity poziom i nastrój myślowy.
	(turne artystyczne lub objazdy sławnego działacza czy po­dróżnika). Rzadko uda się połączyć cel oświatowy z docho­dowym, jak to potrafił np. głośny propagator gór polskich Stefan Jarosz, który objechał w Polsce przeszło 50 miast, a na­stępnie całą Północną Amerykę i zdołał się utrzymać z tej akcji. Warunkiem było tu dołączenie pewnych czynników rozrywkowych (śpiew, taniec, strój góralski, przeźrocza), zwy­kle jednak kończy się tego rodzaju działalność zwycięstwem względów finansowych i nabiera charakteru se
	Uniwersytet powszechny. Jest to naj­wyższy typ ośrodka oświatowego dla przychodzących. Łączy on w sobie formy poprzednie w ramach zorga­nizowanej całości. Dobór różnego rodzaju cyklów i kursów czy też wykładów o charakterze akademickim, imprez artystycznych, pokazów, bibljotek i t. p. dąży do tego, by zaspokajać potrzeby jak najszerszych mas o różnych poziomach i kierunkach zainteresowań (dla­tego: powszechny).
	wspólny organ i inne wydawnictwa, bibljoteki. Dru­giemu służą wieczornice (nastrój celowo wytwo­rzony), wycieczki i zabawy (zespolenie grupy przez powiązanie członków więzami stosunków osobistych oraz wytworzenie pozytywnego stosunku do niej przez związanie z nią przyjemnych wspomnień).
	') Chodzić tu będzie przedewszystkiem o towarzystwa luźne, o charakterze opieki, z pozornym tylko, a przynajmniej bardzo ograniczonym samorządem, a czasem i zupełnie inno- rządne. W innych towarzystwach, zaliczonych do ruchu, kon­takt członków między sobą może być bardzo bliski.
	b) Podmioty stowarzyszeniowe.
	') Austrja nie była odosobniona. Inne kraje szły jeszcze dalej. W Sardynji prawo do uczenia się pisania i czytania było uzależnione od pewnego stanu majątkowego (prawo z r. 1825)» a w Prusach minister oświaty v. Raumer zakazał uczniom se- minarjów zajmować się klasykami niemieckimi. Lud miał tylko to poznać, czego nieodzownie potrzebował do swej pracy.
	nie dały jeszcze oświaty dorosłych. Lud tymczasem tonął w ciemnocie — analfabetyzm powrotny u rekrutów wynosił 15%- Potrzeby umysłowe mas zaspokajali kolporterzy pornogra- ficzno-kryminalnych powieści zeszytowych, za które wyłudza­no bezczelnie duże sumy, do 10 guldenów za jedną powieść. *)
	>) E. Leisching: „40 Jahre Wiener Volksbildungsverein“. Wiedeń 1927, str. 17.
	zacja podmiotowa, t. j. łącząca jednostki, poczuwające się do obowiązku pracy oświatowej. Od początku pa­nował tu nastrój dużego idealizmu, współdziałania i ży­czliwości wzajemnej licznych i wybitnych działaczy,, którzy się w ciągu czterdziestu przeszło lat przez sze­regi organizacji przewinęli. Przeżył wielu z nich zało­życiel i obecny prezes, radca dr. E. Leisching.
	]) Świadczą o nim powyższe cyfry wypożyczeń:
	Robotnicy — 28%
	głowę mieszkańca, to Wiener Volksverein ma w tern poważną część zasługi x).
	’) Nie jest to jednak bynajmniej najważniejsza organi­zacja bibljoteczna. Obok wzorowej „Zentralbibliotliek”, o któ­rej będzie mowa w trzeciej części naszej pracy, istnieje kato­licka „Volkslesehalle” i gęsta sieć bibljotek socjalistycznych oraz pomniejsze.
	poszła za przykładem swej córki. Obecnie zaś na sta­rość ma zupełnie przejść na jej utrzymanie 1).
	Polska Macierz Szkolna i To w. Szkoły Lu­dowej Są to również organizacje zbudowane na a k- tywności grupy podmiotowej, lecz oparte na wyraźnie sformułowanej ideologji (chrześcijańsko-narodowej) i dostosowane więcej do ekstensywnej akcji na terenie wiejskim, która jest konieczną fazą wstępną do pracy intensy­wnej. Pod względem rozmiarów akcji i metod (szczególnie w P. M. S.) polski ruch oświatowy naogół nie pozostał w tyle za przodującemi organizacjami zagranicy; niestety, poziom kulturalny społeczeństwa (mi
	zapalili do studjów filozoficznych 1). Odczuli oni po­trzebę instytucji, któraby dawała dłuższe i bardziej sy­stematyczne kursa, niż trzymiesięczne cykle, które Volksverein z inicjatywy Ludo Hartmanna już od r. 1890 prowadził * 2). Zebrali oni 38 podpisów i zwrócili się do uniwersytetu 3). Jest to głównie zasługa Hartman­na, że inicjatywy tej nie zmarnowano — i znaleziono formę dla zaspokojenia tej potrzeby, a mianowicie stwa­rzając nową instytucję — uniwersytet powszechny, naj­wyższą formę bezpośredniego o
	’) Zapał ich był tak wielki, że po wykładzie chodzili za prelegentem do mieszkania, podobnie jak swego czasu niektó­rzy robotnicy śląscy i westfalscy za prof. Wincentym Luto­sławskim.
	korzystać. Daje się tu samą wiedzę, nie pragnąc wpływać na wolę. Popularność dała się pogodzić z wysokim poziomem naukowym. Przy możliwie do- kładnem dostosowaniu programu do zainteresowań, (kryterjum: frekwencja i wytrwałość słuchaczy) umiana tu oprzeć się pokusie pójścia na drogę schlebiania hedonistycznym zainteresowaniom i żą­dzy sensacji, nie połączonej z dążeniem do rzeczy­wistego rozszerzenia horyzontów. Wyłączono też per­spektywy na bezpośrednie korzyści praktyczne, prócz zainteresowań do języków ob
	*) Dary były bardzo znaczne. Rothschild dał 50.000 koron, dwóch anonimowych fundatorów razem 76.000, inni po kilka tysięcy — ogółem zebrano na budowę Volksheimu 200.000 ko­ron. Państwo nie dało nic, a magistrat robił nawet trudności. Tak np. nie chciano w r. 1905 pozwolić na otwarcie gospody bezalkoholowej z powodu... braku zapotrzebowania, a jeszcze w r. 1909 zakazywano gremjum kupiectwa wpłacenie subwen­cji na dom, jako przekroczenie swego „zakresu działalności”. Ostatecznie jednak i państwo i miasto zmie
	charakteru filantropijnego. Zorganizowanie udziału w for­mie członkostwa stowarzyszenia „Volkshochschule Wien Volksheim“ x) stworzyło pozory samowystarczalności i zmontowało mechanizm, przekształcający po wo­li opiekę na ruch. Przedewszystkiem wciągnięto do współpracy przedstawicieli różnych kursów (oso­by zaufania), z czem zrobiono najpomyślniejsze do­świadczenia. Stanowią oni łącznik zarządu ze słucha­czami, a zarazem jest to droga do wytworzenia żywego ich zainteresowania i poczucia odpowiedzialności za 
	Nazwa „Volksheim” pochodzi z okresu, gdy władze polityczne nie chciały zatwierdzić nazwy „Volkshochschule”, jako zawierającej zbyt „wygórowane pretensje ludu”.
	2) Sprawozdanie 1926/7, str. 5.
	1901/2 zwyczajnych 56, uniwersyteckich
	Ostatnia cyfra rozkłada się na dwa półrocza (zimą 16.614 w publicznych wykładach, a 1063 w zamkniętych zespołach; la­tem 11.717 i 643).
	Ilość członków wynosiła w r. 1928/9 — 10, 217 zwyczaj­nych, 191 wspierających, 267 profesorów.
	Statut z 1926 r. rozróżnia wyraźnie członków grupy podmiotowej (Förderer) i przedmiotowej (człon­kowie zwyczajni). Do pierwszej należą nauczyciele, „proponenci“, oraz członkowie wspierający (osoby fi­zyczne i prawne), którzy płacą dziesięciokrotną składkę lub dali jednorazowo sumę trzystokrotną. W prawach członkowie grupy przedmiotowej są zrównani z pod­miotową. Do wydziału, składającego się z 45 osób (plus kooptowani w liczbie najwyżej 15), wybiera 20 członków walne zebranie, złożone ze wszystkich członków
	są zwolnieni od opłat. Dodatkowe, choć drobne taksy opłaca się za przedmioty, mające znaczenie praktyczne, jak języki, steno- grafja albo specjalne, jak gimnastyka rytmiczna.
	*) Sprawozdanie 1928/9. Wiedeń 1930 str. 16.
	wadzić do aktywnej współpracy. Naogół jednak słu­chacze pracuja. rzeczywiście i z całem natężeniem. Lu­dzie zapisują się, nieraz idąc za instynktem naśladow­nictwa albo i nieokreślonem pragnieniem pogłębienia*) lub też dla przedmiotów praktycznych, jak języki, a później wytwarzają się w nich zainteresowania bez­pośrednie do innych przedmiotów, zupełnie pozbawio­nych wartości praktycznej* 2).
	') Autor był świadkiem, jak pewna nowozapisana słu­chaczka nie wiedziała, na jaki wykład pójść, i nie umiała zupeł­nie swych zainteresowań określić. Chciała się kształcić — i nic więcej jeszcze. Zakład nie narzuca nikomu układu studjów (oprócz zakazu jednoczesnego studjum dwóch języków), lecz daje każdemu odpowiednie wskazówki i porady.
	Gdy Volksheim wyrósł z dążeń łaknącej oświaty lud­ności, a zorganizowany został przez sfery intelektualne, Urania została stworzona przez grupę fabrykantów, skupionych w „Klubie reform“ (Reformklub), zajmującym się nowoczesnemi zagadnieniami gospodarczemi. Bodźcem była berlińska Urania. Inicjatorzy zapalili się do myśli, by i w Wiedniu podobną in­stytucję założyć. Miała ona mieć charakter dochodowy, a równocześnie użyteczności publicznej. Lecz okazało się wkrótce, że akcja oświatowa nie jest terenem dla nor
	J) Neue Wege und Ausblicke. Wien 1922, str. 7.
	Uranja, podobnie jak Volksheim, nie służy ża­dnej grupie ani ideologji, lecz rozwojowi indywidualnemu jednostki i popularyzacji nauki, kładąc mniejszy nacisk na cele wychowawcze» Jej członkowie rekrutują się przedewszystkiem z war­stwy średniej i W3^ższej. Wykłady i imprezy Uranji stoją częściowo na tak wysokim poziomie, że korzy­sta z nich i inteligencja. Jest to jedyny przykład systematycznej pracy oświatowej na wielką skalę wśród warstwy intelektualnej, z którym autor zdołał się ze­tknąć. Uranja ma jedna
	nie, kto zapłacił — chce już korzystać. Wprawdzie dla proletarjatu l) właściwego imprezy te stały się niedostępne,, lecz proletarjatu tego nigdy nie można dla akcji kulturalnej pozyskać. Nie pomagają tu wiele nawet bezpłatne kartjT wstę­pu czy członkostwa dla bezrobotnych. Ludzie ci nie mają poprostu nastroju i zainteresowania dla spraw, nie dotyczą­cych bezpośrednio ich sytuacji ekonomicznej. Przełamanie tego stosunku jest rzeczą bardzo trudną, choć w pewnych granicach osiągalną, jak różne próby wykazały.
	*) Do proletarjatu zaliczatnjr tutaj ludzi, żyjąc3rch w eko­nomicznej nędzy, a nie normalnie zarabiających robotników,, z których np. w połowie mniej więcej rekrutują się członko­wie Volksheimu. Uranja opiera się głównie na warstwach śre­dnich.
	■i zamiłowania do zawodu. Dalszy czynnik to wytwo­rzenie zaradności i zwia.zanego z nią samopoczu­cia siły. I wreszcie strona społeczna — wytwo­rzenia szacunku dla pracy ręcznej u pracowni­ków umysłowych J).
	*) Ważne to jest szczególnie dla stosunków niemiec­kich, gdzie snobizm i pyszałkowatość kastowa inteligencji (Akademikerdunkel) wytworzyły wielką przepaść. Odkąd około 10.000 akademików niemieckich latem pracuje fizycznie dla za­robku, zapowiada się zmniejszenie tej przepaści.
	Uranja łączy w sposób jedyny w swoim rodzaju pracę intensywną, dążącą do niewielkich zespołów sa­mokształcenia (najwyżej 25 uczestników), z pracą eks­tensywną charakteru popularyzacyjnego.
	z odmienne in i celach zasadniczemi, co pro- pro wadzi oświatę jako działalność uboczną, mniej lub więcej z głównemi zadaniami związaną 1). Forma ta ma swoją własną strukturę.
	np. praca oświatowa uniwersytetu, Związku Obrony Kresów, zawodowej organizacji nauczycielskiej.
	grafji oraz wyrcieczki górskie. Języki wykładane są aż trzy — niemiecki, francuski i angielski. Kierownictwo jest kolegjalne (prezes i delegaci wydziałów), program podlega zatwierdzeniu przez władze (Regenz).
	*) Na temat zakresu pracy i organizacji patrz Przewodnik Oświaty Dorostych str. 149.
	nizacyj oświatowych, odrzucając prowadzenie specjalnej akcji przez organizację zawodowa.. Dla współ­pracy tej ostatnio stworzono osobny wydział.
	mi zasobami 1). Czjmnikiem ujemnym jest przedewszyst- kiem sam fakt, że akcja ta zawsze — o ile się w pełni nie usamodzielni — opiera się na podmiocie z innem „nastawieniem” i innemi zainteresowaniami. Od­bija się to na jej przj^stosowaniu do potrzeb i zainte­resowań przedmiotu, a przedewszystkiem na jego wy- raźnem wyodrębnieniu. Akcja, która ma tak ogólne zadania, jak „szerzenie oświaty i wiadomości naukowych w tych warstwach społeczeństwa, dla których wykształ­cenie akademickie było dotychczas (!) niedos
	*) W czasach obecnych uniwersytety muszą opierać swą akcję głównie na subwencjach państwowych.
	słuchacz3r- Wygłasza się często te same wykłady w mieście uniwersyteckiem i w małej mieścinie na zapadłej prowincji. Skład słuchaczy bywa oczywiście zupełnie różny. Pogodzić zainteresowanie i rzeczywiste pouczenie jednych ze zrozumiałością, dla drugich jest niejednokrotnie kwadraturą koła (w jakim stopniu, to zależy od tematu).
	nemi. Jest wreszcie inna jeszcze możliwość — przy­pisanie im roli łącznika między uniwersytetem a inteligencją przez organizowanie wykładów fa­chowych i specjalnych, przeznaczonych dla słuchaczy z tematem już obznajomionych. Tego rodzaju funkcję spełnia częściowo wiedeńska Urania, a w Dusseldorfie t. zw. kursy akademickie. Z charakterem akcji pobocz­nej możnaby te zadania najłatwiej pogodzić. W tym w}'padku uniwersytet może pozostać sobą — a uczony może przemawiać własnj^m swym językiem. Dła podtrzymania i 
	poboczną podmiotu z innenii zadaniami, oświata.
	*) Proces ten został wprawdzie w ostatnim czasie za­trzymany przez kryzys gospodarczy i rozpoczął się okres zmniejszania budżetów. Trudno jednak dziś przewidzieć, czy .ten wsteczny rozwój będzie zjawiskiem bardziej długotrwałem
	przez jakąś odległą centralę, lecz wyrasta z potrzeb miejscowych i dlatego jest bardziej do warunków lokalnych dostosowana. Pobudką zewnętrzną jest tu przedewszystkiem przykład innych samorządów— aczkolwiek emulacja w tej dziedzinie naogół nie jest silna. To też akcja ta zwykle nie rusza z miejsca, o ile nie znajdzie się jakiś inicjator, umiejący sobie zdobyć wpływ na odpowiednie władze czy ciała re­prezentacyjne. I tu tkwi zasadnicza trudność. Pod­miot (zlecający) tej akcji, jako władza terytorjalna musi s
	*) nie dotyczy to więc Rosji sowieckiej, a także Włochy faszystowskie, gdzie zalegalizowanym podmiotem władzy jest jedno tylko stronnictwo, zerwały z tak pojętym obowiązkiem objektywności władz.
	które dziś nie mniejszy nacisk kładą na akcję oświa­tową, niż ruch marksowski. Oczywiście jednym i dru­gim chodzi o oświatę kierunkową, gdy liberali są przeważnie zwolennikami neutralnej. Kierownik miej­skich instytucyj oświatowych musi zwykle zręcznie la­wirować. Z jednej strony będzie on — z natury rze­czy — dążył do zapewnienia jak największego wpływu kierunkowi, z którym sympatyzuje i o którego poparcie dbać musi, nawet gdy jest osobiście za­bezpieczony — ze względu na poparcie swych budże­towych życzeń
	Ł) Hierarchja ta obejmuje nie mniej niż osiem szczebli, od kierownika Sekcji w górę aż do Rady Miejskiej. Wynikiem tej biurokratyzacji jest przytłumienie wszelkiej inicjatywy i zu­życie większej, części energji na bezpłodne „kawałki biurokra-
	zania tej grupy są za słabe, by wytrzymać nacisk ciężkiej machiny biurokratycznej. Tylko instytucja, obdarzona dużą swobodą ruchów może się przy­stosować do płynnych wciąż warunków i potrzeb tej pracy, która jeszcze nie stała się tak zmechanizowaną funkcją społeczną, jak np. oświata szkolna.
	tyczne“. Tak oceniają stan rzeczy kierownicy akcji. Patrz, A. Konewka, w pracy „Oświata Pozaszkolna samorządu miasta stół. Warszawy“. Praca zbiorowa pod redakcją J. Baranowskiej. Warszawa 1930, strona 29.
	Düsseldorf, miasto nadreńskie, liczące około 500.000 lud­ności, jest siedzibą zarządów wielkich przedsiębiorstw zagłębia Ruhry i Nadrenji i dzięki temu miastem bardzo zamożnem i kulturalnem. W tych warunkach miasto to mogło stać się przodującem środowiskiem oświatowem Rzeszy Niemieckiej.
	de). Łączy ona — w formie towarzystwa — obecnych i byłych uczniów oraz sympatyków instj^tucji.
	') Studienrat Oscar Hoesch — w pracy zbiorowej. „Aus Theorie und Praxis des Volkshochschule Düsseldorf“. Düsseldorf 1926, str. 28.
	I. Dla słuchaczy.
	*) Na słowo weekend — koniec tygodnia, t. j. sobotc popołudniu i niedziela, brak nam jeszcze polskiego wyrazu. s) Według programu na lato 1930.
	Działy są następujące *) (w nawiasach ilość kursów).
	ł) Patrz program na rok 1930.
	5) Ćwiczenia gimnastyczne i sportowe. (Najróżniejsze kursy i komplety).
	go. Z potrzeb tej warstwy—szczególnie jej stanu średniego— urzędników prywatnych i innych funkcjonarjuszy, ale także i robotników — wyrosły już przed wojną Kursy Akade­mickie. Ich celem jest przedewszyslkiem pogłębienie wie­dzy fachowej — ale i ogólna oświata.
	*) Dr. W. Däbritz. Essener Akademische Kurse. Berlin 1929. Chodzi o wychowanie „zu rechtem Volkstum, freudigem Gemeinsinn und edlem Menschentum“ str. 9.
	jest zupełnie naturalna i opiera się na zainteresowaniu do tematów, zrozumiałości wykładów i naśladownic­twie (w ramach poszczególnych ugrupowań stanowych).
	*) Dr. Däbritz. Die 10 Jahrfeier der Volkshochschule. (Essen am 23 November 1929). Schriftenreihe der Volks­hochschule Essen, str. 15 n.
	koncesji dla dążności grup wyznaniowych do odci­nania się — i pewna dążność do zacierania tych różnic.
	*) Patrz Wolert 1. c. str. 671.
	strzyga frekwencja. Jest to więc zasada naturalnej selekcji. Lecz kierownik zakładu dr. Dabritz widzi niebezpieczeństwo rozproszenia i uznaje za obo­wiązek kierownictwa pracę nad uzupełnieniem braków, rozszerzeniem i pogłębieniem całokształtu programu. A. grupy same muszą starać się o dobór prelegentów. Ich współzawodnictwo może być bardzo cennym bodźcem. Zakład dąży do zdobycia sobie stałych sił i organizowania pracy ciągłej, na lata obliczonej. Od rozorania gleby duchowej prze­chodzi się do jej planowej u
	władz samorządowych, wyrastających z danego środowiska, pozostawia się przeważnie tym ostatnim tę akcję pod kontrolą władz państwowych. Praca oświatowa znajduje się jeszcze w zbyt pierwotnem stadjum rozwojowem i organizacyjne m, by ją można było oprzeć na dążącej stale do jedno- stajności form i szablonu akcji państwowej
	*) Na temat działalności państwa w dziedzinie oświaty pozaszkolnej w Polsce patrz Przewodnik Oświaty Dorosłych str. 123 n. Dalszą literaturę i trafne naogół w tej sprawie uwagi podaje Poliszewski: Społeczna akcja oświa­towo-wychowawcza, Kraków (1931) str. 47. O oświacie w Czechosłowacji, gdzie ingerencja państwa w formie ustawo­dawczej i aktywno organizującej najbardziej została rozwinię­ta, pisze Wolert 1. c. 513 n.
	zionale Dopoiavoro (Dzieło narodowe dla zużycia wczasów).
	') Odpowiedź na ankietę autora, podpisana przez sekre­tarza urzędu centralnego Dopolayoro G. M. Garatti.
	pociągnąć najszersze masy, użyto tu całego szeregu środków atrakcyjnych. Przynależność do tej organizacji daje zupełnie realne korzyści. A więc liczne tanie kursy języków, gry na różnych instrumen­tach, pisania na maszynie, elektrotechniki czy prowa­dzenia samochodu i t. p. Najbardziej ciągną niewątpli­wie boiska sportowe i domy klubowe, które się buduje w ogromnej ilości. Dalej: teatr amatorski, tani kinematograf, sporty i gimnastyka, ta­nie wycieczki, ubezpieczenia. Nie koniec na tern: jako organizacja pa
	Faszyzm uważa naród za organizm, mający cele wyż­sze, niż dobro (a zatem i wola) jednostki. Z tego założenia wynika odrzucenie zasady samorządu, którego istotą jest właś­nie oparcie władzy na poszanowaniu woli (większości) jedno­stek. „Prawda narodowa“ faszyzmu jest jedna i jedno dobro najwyższe — wobec tego grzechem wobec tej woli i tej prawdy byłaby tolerancja dla innych poglądów i dążeń. Czysto inno- rządny ustrój — władza z góry (od wodza narodu) idąca — jest logiczną konsekwencją tej zasady. Dążność do
	pracy społecznej L). Jedyną nagrodą za tę działal­ność, nieraz wytężoną (np. udzielanie lekcyj bezpłatnych w niedziele) — jest medal, któr3r się otrzymuje po latach pracy. Idealizm ten jest w każdym razie dawniej­szą cechą, niż obecne stosunki, w których presja władz mogłaby stać się sprężyną najistotniejszą aktywności.
	*) Wolert (1. c. str. 333 n., 38S n.) uważa aktywność inteli­gencji, jako „siły motorycznej oświaty i wychowania“, za cechę charakterystyczną dla oświaty włoskiej. Autor miał sposobność przekonać się w rozmowach z nauczycielami szkoły niedzielnej w Turynie, że istotnie pracę oświatową uważa się tam za obowiązek i nie bierze za nią pieniędzy. W odwrotnym sto­sunku do tego idealizmu grupy podmiotowej pozostaje zupełny brak ofiarności ze strony przedmiotu. Lud włoski, nie tylko że grosza nie daje za oświatę, l
	Zakończenie pierwszego roku rozwoju, 1926, dało 280.384 członków, w roku 1927 było ich 538.339, w 1928 — 882.489 a w 1929 — 1.445.226 r); obecnie jest ich około dwóch miljonów. Ilość oddziałów rozwijała się jak następuje: 1.064, 1,254, 3.033, 11.084. Ilość „manifestacyj“, czyl\ poszczególnych imprez, wyka­zuje jeszcze szybszy rozwój; 16.337,23.364, 52.896, 154.139.
	Sport
	Nauczanie zawodowe organizowały tylko 382 koła. Jest to jednak o tyle zrozumiałe, że odpadają tu drobne koła wiejskiego Dopolavoro. Ilość bibljotek wynosiła 31 grudnia 1929 — 1943.
	’) Activite de l‘Opera Nazionale Dopolayoro. Romę 1930, tablice.
	istotnych wjmików wychowawczych. O stworzeniu tu środowiska wychowawczego „klimatu idealnego", w tak szerokiej organizacji, przyjmującej każdego, kto się zgłosi, trudno na serjo myśleć. W najlepszym razie można tu wywrzeć pewien wpływ na ogólny stosunek mas do faszyzmu. Korzystanie z tych urządzeń wytwa­rza powoli przyzwyczajenie i pozytywny? sto­sunek do tej instytucji. Należy jednak wątpić, czy sympatja do jednego organu rozszerzać się musi na uznanie całego systemu. Tu będą decydować inne czynniki. Grupa
	') Jak stwierdza a utorytatywnie odpowiedź na ankietę
	lub poprostu przez nacisk. Jest to metodapracy powierzchowna, w której znać brak przemyślenia socjo^- logicznego. W każdym razie nie wywołuje jednak akcja ta odruchów reakcji, jaką dać musi system bolszewicki narzucania bezpośredniego oświaty partyjnej. Wprawdzie i ten system może mieć pewne sukcesy, oparte na pozyskaniu (części) klasy robotniczej przez pochlebianie jej i karmienie dalekiemi obietni­cami oraz ciągłe podburzanie. Ostrość reakcji na narzucanie poglądów zależy też niewątpliwie od tem­peramentu
	*) szczególnie na południu kraju.
	/) Akcja oświatowa Kościoła.
	3) autorytet sakralny, tj. oparty na uznanym przez grupy wiernych związku osób duchownych z Bóstwem;
	prawie przeważa tu cel wychów awczy nad inte­lektualnym, a forma stowarzyszeniowa — niezależnie od tego, czy chodzi o stowarzyszenie samo, czy inno- rządne -- daje większe wyniki wychowawcze, dzięki współdziałaniu szeregu czynników, jak: atmosfera, przy­kład wzajemny7 i kontrola grupy- nad jednostką, aktyw­ność członków, zastąpienie nauczania przez przodow­nictwo. Najstarszą, ale wciąż jeszcze żywotną formą organizacyjną akcji kościelnej są bractwa. Mają one zadania religijne, przeważnie jednak dołącza się 
	') Spotykamy luźne towarzystwa tego typu i w Polsce, np. na Pomorzu.
	w München Gladbach w Nadrenji. Są to organizacje masowe, mieszane (mężczyźni, kobiety^, młodzież). Ich celem jest przedewszystkiem oddziaływanie oświa­towo-wychowawcze w duchu ideologji katolicko - spo­łecznej, z głównym frontem przeciwko socjalizmowi, ale i kapitalistycznemu indywidualizmowi. Organizacja bez­pośrednio w polityce udziału nie bierze, ale przy­gotowuje do życia politycznego. Twórcami organizacji są ks. Hitze i przemysłowiec Brandts. W r. 1880 Brandts założył towarzystwo opieki nad robotni­kam
	*) Dr. A. Pieper, Sinn und Aufgabe des Volksvercins für das Katholische Deutschland. II wyd. M. Gladbach 1916, str. 3.
	jest ksiądz, albo też świecki. Wtedy^ dodaje się asystenta (Beirat) duchownego. Cała praca opiera się na oso­bach zaufania. Dobiera ich sobie kierownik, według zasady terytorjalnego podziału terenu, by każdy otrzymał do opracowania nie więcej niż kilka­naście rodzin. Inicjatywa może wyjść i od czło­wieka, który się dobrowolnie zgłasza. Działa tu już niewątpliwie przykład (naśladownictwo). Funkcja osoby zaufania podnosi ją w oczach otoczenia i włas­nych. W ten sposób wyławia się wszystkie aktyw­ne elementy, 
	*) Brief an einen Geschäftsführer über die nächsten Aufgaben des Volksvereins. (12 Brief) M. Gladbach. Mai 1927 str. 5.
	ciekawą, że członkowie1) uważają tę formę za lepszą w stosunku do towarzystw samorządnych, „uciskanych“ przez zarząd, którego się pozbyć nie można. Tu zaś każdy ma możność pracy, kto tylko zechce. Ilość osób zaufania jest duża, zdarza się, że w jednej parafji jest ich do 170. Ważną jest też rzeczą, że młodzi mają te same szanse, co starsi.
	‘) jak informował autora dyrektor generalny' X. Fried w Wiedniu.
	chrześcijańsko-społecznego w Austrji. W stosunku do innych, organizacyj Volksbund jak również Volksverein chcą być tą najszerszą wspólną platformą.
	') Handweiser für die praktische Arbeit im Volksverein. M. Gladbach 1926. Str. 131.
	por. wyżej) mniej lub więcej ściśle z nią związani. Węzeł łączący grupę przedmiotową ma więc charakter heterogeniczny, nie oświatowy.
	l) Na ten temat patrz: Kerschensteiner: Das Grundaction des Bildungsprozesses. II wyd. Berlin 1924. Str. 13; n.
	waną akcję tego rodzaju obserwujemy dopiero na wysokim stosunkowo stopniu rozwoju1) i w bardzo silnych grupach. Bodźcem do jej rozpoczęcia są: albo konieczność zasadniczej przebudowy psychiki jej członków, albo ambicje rozwojowe grupy. W tym wypadku chodzi tu przedewszj^stkiem o dążenia, a więc o emocjonalno-wolicjonalne nastawienie. Intelekt odgrj'- wa tu przedewszystkiem rolę narzędzia i drogi do uchwycenia woli — zresztą drogi bardzo dalekiej i nie­koniecznie do celu wiodącej. Dotyczy to i walk o po­gląd
	’) Wszystkie nasze przykłady czerpiemy z państw zacho­dnich. Nasze polskie związki zawodowe i stronnictwa polityczne nie zorganizowały sobie jeszcze poważniejszej oświaty we­wnętrznej.
	Drugi typ to akcja, mająca na celu zmianę pewnego nastawienia grupy przedmiotowej w i n- teresie grupy podmiotowej. Grupa podmiotowa wykorzystuje tu w tym celu istnienie innego ro­dzaju stosunku (np. służbowego lub najemnictwa) do przedmiotu i związaną z tem jego zależność i stara się — oczywiście zawsze pod pretekstem (albo i ze szczerym zamiarem ubocznym) zaspokojenia jakiejś po­trzeb}' istotnej grupy przedmiotowej — narzucić jej na drodze pracy oświatowej pewne pożądane dla niej właściwości. Podmiot może
	ono bowiem przedewszystkiem od woli1) i dyspozjmyj wewnętrznych. Szanse pomyślnego dla podmiotu roz­strzygnięcia tego przez jego akcję wywołanego kon­fliktu zależą przedewszystkiem od: 1) jego umiejęt­ności liczenia się z dążeniami przedmiotu i utrzymywania z niemi z w i ą z k u, 2) od działania środkami a t r akcy j nem i2) i wj'twarzającemi sympatję i 3) od daru wywierania s u ges t j i (która jednak trwałych wyników nie daje). Chodzi przedewszystkiem o sztukę zastępowania pewnych wartości i form przez in
	’) Czy wola jest wypadkową antecedensów (tj. faktów, wybór wyprzedzających), czy też akt wyboru między pobud­kami nie jest niczem z koniecznością prawa przyczynowości zdeterminowany, to jest tematem filozoficznym odwiecznego sporu indeterminizmu z determinizmem.
	będziemy mogli zadowolić się kilku przykładami tego typu pracy1).
	*) Nie uwzględnimy tu oświaty prowadzonej przez woj­sko; aczkolwiek ma ona pewne cechy wspólne z oświatą wewnętrzną, to jednak cele jej są naogół podporządkowane interesom szerszej grupy (państwo).
	równoczesnej tendencji do wykorzystania dla celów oświaty partyjnej publicznych imprez oświatowych (Niemcy). Najczęściej spotykaną i najciekawszą formą są jednak wspólne wydziały, utworzone przez partję, związki zawodowe, ew. jeszcze spółdzielnie, ubez­pieczenia, ruch kobiecy i młodzież, t. zw. centrale oświaty partyjnej. Centrale takie stanowią formy pracy, z którą się bliżej zaznajomić warto. Zapoznamy się pokrótce z centralami w Wiedniu, Brukseli, Kopenhadze i Bernie.
	łączy, oprócz pracowników związków' zawodowych, bo te już to we własnym zakresie załatwiają.
	*) Filmy te bierze się przedewszystkiem ze sowieckich wytwórni. Wiedeńscy socjaliści, jak oświadczył jeden z działa­czy centrali, uważają, że różnica w stosunku do komunizmu eży jedynie w metodach, a cele (i założenia) są te same.
	zespołów samokształcenia, belgijska socjalistjmzna Cen­trale d’éducation ouvrière (C. O. E.) z siedzibą w Bru­kseli. Jest to również wspólna instytucja wszystkich form ruchu socjalistycznego. Jej podstawy są nawet szersze jeszcze. Oprócz partji, związków zawodowych1) i koope­ratyw, należą tam jeszcze objęte wspólnem z temi ostat- niemi mianem mutualité (wzajemność) ubezpieczenia społeczne*) * 2 3 *), oraz organizacje kobiet i młodzieżjr. Każda z tych organizacyj płaci na oświatę 5 centów rocznie od członka5
	‘) Liczą one w Belgji 600.000 członków, wobec 200.000 zorganizowanych w związkach chrześcijańskich.
	i dla nieczłonków, co jest wyłomem z systemu oświaty wewnętrznej na rzecz zadań agitacyjnych.
	*) Konkurencję czynią socjalistom komuniści, ale są oni w Danji bardzo słabi (ok. 1000 zorganizowanych w r. 1930).
	jest 130. Organizują one przedewszystkiem zimowe •cykle (5 — 7) wykładów z jednej dziedziny. Wstęp jest przeważnie bezpłatny.
	1) W r. 1925 było ich 256, w 1926/7 317, w 1927/8—309 (patrz: Arbejdernes Oplysnings Forbund. Det femte aar. 1928/9 str. 81) W r. 1929/30 było ich 381.
	Szwajcarji, na systemie d e c e n t r a 1 i s t y c z n y m. Jest. ona wspólnym wydziałem tylko partji i związków, *) które zresztą jeszcze i własną akcję oświatową prowadzą* 2). Związki mają tu przewagę w wydziale (8 członków — partja 5). Oczywiście jest to przewaga pozorna, formalna* bo reprezentanci związków są też partyjnie związani.
	Ponieważ chodzi tu o nadbudowę istniejącego już ruchu, opartą wprawdzie na zasadach światopoglądowych i pod­porządkowaną hierarchji kościelnej, lecz działającej na szerszą, niespecjalną grupę przedmiotową (wyzna­niową) — nie zaliczamy Akcji Katolickiej do oświaty wewnętrznej, lecz jest to początek formy nowej, centrali koordynującej. Forma ta wymaga osobnego omówienia.
	innych celów, niż oświata (o charakterze mate- rjalnyra) — zainteresowanie i zrozumienie dla potrzeby oświaty nie jest jeszcze z początku duże. Musi się dopiero stworzyć podgrupa, która pojmie wartość oświaty wogóle i specjalnie dla dobra organizacji. I podgrupa ta — podmiotowa — musi sobie dopiero zyskać aprobatę dla tej pracy i stworzyć przed­miot, którym de jure będą wszyscy członkowie, ale de facto tylko ich część, odczuwająca potrzebę tę w dostatecznym stopniu. Jest tu więc już pewna se­lekcja.
	wieczornej uważało za rewolucyjne żądanie. D. H. V. równo­cześnie walczyć musiał ze starszą organizacją socjalistyczną „Vorwärts”. Jego ideologja była narodowa, co najlepiej odpo­wiadało usposobieniu tej warstwy. D. H. V. chciał zpoczątku współpracować z owym opiekuńczym związkiem, lecz ten odrzucił współpracę. Ruch powstał zupełnie samorzutnie z inicjatywy kilku młodych pomocników k u-f pieckich, którym nie marzył się tak wspaniały roztvöj ma­łego towarzystwa, co zaczęło pracę swą z długiem 200 marek które
	') Pocztąki ruchu opisuje w niezwykle dowcipnej formie f,członek Nr. 1”, H. Irwahn: Bilder aus der Urgeschichte des D. H. V. Hamburg, (bez daty) str. 92.
	Organizacja oświaty opiera się na pracy f a- chowców w centrali, a w kołach na specjalnych re­ferentach (Obmann) od oświaty ogólnej i od ży­cia towarzyskiego. Pierwszych jest na 1850 kół 1300, drugich 850.
	7) Własne ogniska, świetlice i 72 własne domy. Tu pielęgnuje się życie towarzyskie, które przy odpowiedniem ujęciu (specjalna literatura) stanowi ważny czynnik wychowania i scementowania spoistości organizacyjnej.
	pracowników. Tu między podmiotem a przedmio­tem istnieje — szczególnie w Niemczech, przesiąknię­tych ideologją walki klas — stosunek zasadniczej nieufności, a zwykle jawnego lub ukrytego anta­gonizmu.
	Specjalny nacisk kładzie się na wyszkolenie w 1 o g i c z- nem myśleniu, nie bez ukrytego zamiaru wyzwolenia w ten sposób robotników z pęt d ejn a g o g j i, oraz na rozwój samodzielnego i silnego charakteru.
	*) O czem się otwarcie nie pisze, ale co jeden z kiero­wników w rozmowie przyznał.
	Bardzo ważnym środkiem urabiania opinji są gazety zakładowe może wydawane wspólnie przez kilka mniejszych zakładów). Fabryka ma swego redaktora, który zbiera materjał. Pisma te poruszają ogólne za­gadnienia społeczno-gospodarcze z punktu widzenia wspólnych interesów — ulepszenia i powiększenia produkcji, unikając tematów drażliwych, szczególnie wyraźnie politycznych. Pism takich wychodzi obecnie 50, z nakładem 400.000 egzemplarzy.
	ł) „Anschluss“ został już w pełni przeprowadzony przez organizacje społeczne, jak Dinta, D. H. V. i inne.
	rozmaitszych okoliczności. W każdym razie Dinta, jako forma oświaty przemysłowej, jest pomysłem spo­łecznie dodatnim, który wrogie dla robotniczych mas oblicze kapitalizmu ukazuje im z bardziej ludzkiej strony 1).
	‘) Na temat Dinty patrz prospekt: Deutsches In­stitut für technische Arbeitsschulung. Düssel­dorf, bez daty. Tamże literatura oraz miesięcznik Arbeits­schulung. I rocznik 1930. Nakład Dinty i Sociale Zukunft. Halbmonatschrift. Berlin. März 1930. Sondernummer. Mittei­lungen der Deutschen Landwirtschaftsgesel- schaft 1929. Stück 17. Berlin. Der Arbeitgeber. Berlin, 15 marca 1928.Dr. P. Osthold, „Sie suchen die Seele“ Odbitka. Kampf gegen Vermassung, Deutsche Bergwerkzeitung Nr. 33, 1930 odbitka. Oberingenieur
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	*) Termin „opieka“ (właściwie: pielęgnowanie), zastoso­wany najpierw przez Niemców i to jedynie w odniesieniu do młodzieży (Jugendpflege w przeciwieństwie do Jugenbe- wegung — ruchu młodzieży) — spotkał się z krytyką (patrz: Przewodnik Społeczny. Rok XI (1930) nr. 8/9 str. 338 art. re­dakcyjny). W naszej pracy staraliśmy się dotąd wykazać, że chodzi tu jednak bynajmniej nie tylko o formalny podział, ale o odrębność struktury społecznejf a zacieranie się różnicy polega na stopniowej przemianie form opiekuńcz
	roztaczana przez odrębną (mniej lub więcej wyraźnie) grup ę podmiotową czyteż jedno­stkę) — zamienia się tu (w różnym stopniu) w samorzutną i samodzielną pracę samo- kształtowania1).
	*) Terminem tym jako nadrzędnym obejmujemy samo­kształcenie i samowychowanie.
	5. Inicjatywa wyszła od uczestników ruchu i nie została im ani narzucona, ani podsunięta.
	kiegoś hasła. Żaden ruch nie może się zupełnie ustrzec od napływu takich typów i żaden nie może się oprzeć nazbyt wysokich wymaganiach intelektu­alnych. To też jednostki z pełną świadomością (oczy­wiście nie stale uprzytomnioną) wszystkich celów ruchu nie tylko że nie stanowią normy, ale raczej wy­jątek, nieliczną elitę. Pełnej świadomości celów nie wy­kazują normalnie nawet sami z a ł o ż y c i e 1 e. Program jest zawsze syntezą dążeń i ich wykrystalizowaniem, które ulega pewnej stałej ewolucji, przynajmni
	będzie największy w organizacjach młodzieży lub ludo­wych, mniejszy w inteligenckich.
	wódców. To też pewne zabezpieczenia są ko­nieczne, tein więcej, im bardziej nieobliczalne i mniej ustalone są dążenia członków 1). Zabezpieczenie to może się odbyć w formie utrwalenia wpływów jakiejś podgrupy rządzącej, np. opartej na róż­nicy wieku lub poziomu przy zachowaniu form samo­rządu * 2), w rzeczywistości zredukowanego do pozorów, albo też lunkcja nadzoru może ulec instytucjona­lizacji w formie jakiegoś patronatu. Patronat jako instytucja podlegająca kontroli społecznej, jest lepszym i pewniejszym
	') Na temat konieczności (i granic) nadzoru toczyła się swego czasu ciekawa dyskusja w Przewodniku Społecznym z udziałem praktyków i teoretyków pracy spoleczno-oświato- wej (dr. Wachowski, K. Jędrychowski, ks. dr. Kozłowski (R), J. Gołębiowski). Patrz Przew. Społ. 1930. Numery 5, 7, 8, 9, 10. Wszyscy autorzy doszli do wniosku, że nadzór (w formie patronatu) jest konieczny w ruchu młodzieży. Przedmiotem sporu był jedynie jego zakres i ujęcie statutowe w ustawach Zjednoczenia Młodzieży Polskiej. Nasze badania
	(tj. podgrupę, monopolizująca wpływy w myśl solidar­ności osobistej i dla osobistych korzyści czy ambicyj). Klika taka ma zwykle jakieś cele ukryte. Jedynie tam, gdzie ruch łączy ludzi dojrzałych1), może on się skutecz­nie we własnym zakresie zabezpiecz) ć przed niepożąda- nemi tendencjami i tam jedynie jest możliwą zupełna sa­modzielność.
	*) A więc nietylko dorosłych, ale i posiadających pewien poziom umysłowy i moralny.
	pełne jej urzeczywistnienie pozostaje ideałem nie­osiągalnym — ze względu na zasadnicze właściwości natury ludzkiej — niemniej rozwój ogólny form pracy' oświatowej idzie w tym kierunku.
	*) Tak np. Zjednoczenie Młodzieży Polskiej zmieniło swój pierwotnie liberalniejszy statut w kierunku rozszerzenia prawa kontroli ze strony patrona. Patrz Przew. Społ. 1930. Nr. 8-9 str. 341.
	praca tych senjorów może zostać zainstytucjonalizo- wana '). W ten sposób wytwarzają się różne kombi­nacje ruchu i opieki. Przy ogólnym wzroście ru­chu w ramach poszczególr^-ch jego form organizacyjnych tętno samodzielnej aktywności członków w szukaniu no­wych dróg słabnie i ustępuje rutynie i tradycji, a prze­waga senjorów wzmacnia czynnik opieki. Żadne prze­miany nie dokonywają się naogół w formie ostrych przewrotów, lecz w wyniku sumowania się drobnych impulsów2). Formą, która najlepiej zabezpiecza stopn
	*) Tak stworzyło Zjednoczenie Młodzieży Polskiej obok patronów (zwykle duchownych) instytucję patronatu (Regula­min art. 16), do którego wciąga się ostatnio byłych człon­ków, którzy przekroczyli granicę wieku. Patronat rozszerza się na Koło Przyjaciół Młodzieży. Istnieje też centralne Zrze­
	II.
	Ruch samokształcenia.
	autokratycznym. Pośrednie stanowisko zajmują tu organizacje socjalistyczne. Ich akcja oświatowa najmniej opiera się na ruchu — oprócz czysto intelektualnych kółek samokształcenia i częściowo ruchu kobiecego. Do zastosowania systemu patro­nackiego braknie tu instytucji o tak wielkim prestiżu społecz­nym, jaką jest Kościół. Nie ma jej i mieć nie może partja —
	szym poziomie, szczególnie wśród młodzieży szkół średnich. Najważniejszą formą pozostają zespół}-.
	3) Współudział pomocniczy nauczycieli i wychowawców w ruchu nie oznacza załamania jego struktury. Zgadza się to z poglądem Wachowskiego, że i w samokształceniu wpływ nauczyciela jest możliwy“ (Z badań nad samokształceniem młodzieży, str. 9 Dopisek;.
	uczestników1). Rozwój ruchu tego jest ciągle pomyślny. Zespoły stały się potrzebą szerokich warstw a ruch ten ogarnął i wyższe klasy społeczne, włącz­nie z inteligencją. Są więc zespoły o najróżniejszych poziomach i ideologjach. Zasadniczo łączą się jednostki z możliwie najbardziej zbliżonemi poziomami i za­interesowaniami życioweini i zawodowemi. Wytwa­rza się między niemi stosunek osobistej przyjaźni, oparty na wspólności zainteresowań i dążeń kulturalno- samowychowawczych i społecznych. Wszystkie zespoły
	’) International Handbook, str. 418. W samym Stock- holmie jest około 400 zespołów.
	Opiera się on na 21 organizacjach politycznych, zawodowych i społecznych, które w r. 1929 liczyły
	*) Są to ci sami członkowie liczeni częściowo podwójnie lub potrójnie — jako członkowie A. B. F., związków zawodo­wych i partji. W każdym razie jest to jednak c. 500.000 osób* 3 * (International. Handbook str. 397). Na 6 miljonów ludności jest to cyfra olbrzymia.
	1. Metoda aktywizacji. Kierownik prowadzi pogadankę, naprowadzającą w formie pytań w stopniowanej powoli skali trudności (zacząw­szy od prostych alternatyw a skończywszy na pytaniach, wjuuagających rzeczowego uzasad­nienia odpowiedzi).
	5. Metoda dyskusyjna. Krótki referat jedne­go z członków dostarcza materjalu do dyskusji, do której się wszyscy przygotowują. Na niż­szym poziomie dopuszcza się dygresje, celem zaspokojenia potrzeby wypowiedzenia się członków na wysuwające się im akurat za­gadnienia1). Na wyższym poziomie dyskusję ujmuje się w ścisłe karby tematu.
	J) Forma ta jest szczególnie popularna w Szwecji.
	8. Zespoły korę spondencyj n e pracują napod- stawie listów nadsyłanych z centrali (centrala taka istnieje i w Polsce pod nazwą Powszech­ny Uniwersytet Korespondencjrjny w Warszawie). Chodzi tu przedewszystkiem o te­maty praktyczne, związane ze spółdzielczością, jak buchalterja i t. p. J). Korespondencję za­łatwia kierownik.
	tualne kształtowanie ogranicza się tu naogół — o ile się nie wprowadza dodatkowej pracy społecznej — do luźnych referatów z dyskusja.. Lecz udział bierze w niej jedynie drobna zwykle część członków, i ci je­dynie aktywizują się i wyrabiają. Najwięcej korzyści wynosi sam prelegent, o ile się go bierze z pośród członków, co jednak jest normalnie okupione mniejszą wartością referatu — chyba, że chodzi o wygłoszenie wykładu, przez kierownictwo organizacji dostarczonego.
	Drugim czynnikiem wychowującym jest koleżeń­stwo, oparte na wspólności dążeń i przeżyć. Wyra­zem istnienia normy koleżeństwa, tj. bliskości osobistej, związanej ze wspólną pracą, są organizacyjnie utrwalone tytuły, jak druh, towarzysz, kolega, brat. Koleżeństwo jest szkołą altruizmu i solidarności. Przy współżyciu koleżeńskiem wpływ wzajemny jest silniejszy, niż przy luźnych stycznościach. Chodzi o to, by nie wpuścić do organizacji jednostek, obniżających ton. Z drugiej strony jednak właśnie tym elementom, 
	Stowarzyszenia ideowe często wprowadzają ubocz­ne tereny pracy, jak wychowanie fizyczne, różne rodzaje przygotowania zawodowego itp. Te uboczne dziedziny mogą mieć charakter środków atrakcyjnych lub wynikają z dążności do zaspokojenia wszystkich zasadniczych dążeń, ażeby członkowie nie szukali tego w innych organizacjach, które swym wpływem mogłyby ujemnie oddziaływać. Te tereny uboczne stają się wtedy zwykle celami dla siebie, i funkcje te dążą do rozrostu kosztem innych. Zadaniem kierownic­twa jest zachow
	’) Ta zależność jest naturalnym wynikiem (por. zasady ogólne tegoż rozdziału) obowiązku prawowierności w stosunku
	Z kwestją autonomji czy patronatu łączy się sprawa genezy: jeśli inicjatywa wyszła z łona grupy (jakKościół, stronnictwo), mówimy o ruchu z góry, jeśli stowarzy­szenie powstało samorzutnie — o ruchu z dołu. (Patrz wyżej). Ruch z dołu może być w poszczególnych ośrodkach wtórny, jeśli inicjatywę dala istniejąca już, lecz przez samorzutny ruch wyłoniona centrala. Mamy i formę pośrednią, n. p. gdy jeden z członków pier­wotnego stowarzyszenia, zmieniwszy miejsce pobytu, daje inicjatywę do powstania grupy miejsco
	do dogmatów, uznawanego przez każdą grupę z określonym poglądem na świat (w znacznie ostrzejszej jeszcze formie zaznacza się to w organizacjach komunistycznych). Stopień samodzielności może być bardzo różny — od zupełnej prawie autonomji, jak w belgijskiej (i francuskiej) Jeunesse Ou­vrière Chrétienne (J. O. C.), w której cała aktywność opiera się na członkach, a zarząd główny nie przyjmuje sprawozdań, opracowanych przez asystenta (patrona) duchow­nego, gdzie i pracownicy centrali rekrutują się z łona człon
	jącą nową organizację i reprodukcyjną, tj. stwarzającą oddziały istniejącej już organizacji w innych środowiskach.
	*) Z tego też głównie powodu odrzuca sięnaogół ko­edukację w stowarzyszeniach ideowo wychowawczych, nawet gdzie nie grozi niebezpieczeństwo wykroczeń z dziedziny seksu­alnej. (Patrz na ten temat rozprawę dr. Wachowskiego: W spra­wie sporu o koedukacj ę. Przewodnik Społeczny 8-9. 1931); nawet na terenie akademickim zaznacza się silnie dążność do odręb­nego skupienia, a przjmajmniej do tworzenia osobnych podgrup (sekcyj) kobiecych. Z mody wychodzą też dawne mieszane towarzystwa ideowe, albo też znaleziono dla
	Największą żywotność okazują z natur}7 rzeczy organizacje młodzieży. Ich liczebność jest największa w stosunku do ilości młodzieży1). Związki kobiece
	w ostatnich latach poczęły nie tylko doganiać męskie, ale często przerastać *). Łączy się to niewątpliwie z ogólną emancypacją kobiet i ich usamodzielnieniem ekonomicznera, a także z silniejszem poczuciem solidar­ności i większą wrażliwością na sugestje zbiorowe.
	1) Tak np. w Niemczech, gdzie ilość członków żeńskich stowarzyszeń młodzieży katolickiej prawie o 100% przerasta stowarzyszenia męskie (patrz wyżej). We Włoszech centrale kobiece (Unione Femminile Cattolica Italiana) oraz Unione fra le donne Cattoliche d’Italia) są lepiej zorganizowane, niż męska Akcja katolicka. W Belgji ruch kobiecy stoi na niezwykle wy­sokim poziomie sprawności organizacyjnej. Sama Ligue Ou- vrière Féminine Chrétienne liczyła 15 czerwca 1930— 69.268 członków. Przyrost jest bardzo szybki 
	pokolenie :). Wyjście z tej trudności znaleziono w two­rzeniu sekcyj młodjrch w ramach towarzystw dla star­szych.
	*) W niemieckich Towarzystwach Katolickich Robot­ników, zjednoczonych w „Reichsverband der Katholischen Arbeiter und Arbeiterinnenvereine Deutschlands“ z siedzibą w Berlinie, walczą wciąż jeszcze dwa kierunki: młodszy, społecznie radykalniejszy i uznający wspólne z protestantami związki zawodowe, i starszy, dewocyjny t. zw. złośliwie „cier- piści“, którzy odrzucają współdziałanie z protestantami i pró­bują — wbrew umowie—tworzyć osobne katolickie związki za­wodowe (bez znaczenia, ok. 500 członków). Mimo sym
	silnym akcencie światopoglądowym, zwłaszcza religij­nym, jak np. harcerstwo które jednak coraz bardziej ulega zabarwieniu x).
	*) We Francji i Belgji istnieje harcerstwo katolickie, w Niemczech są różne odmiany kierunkowe. W Austrji należy harcerstwo katolickie do centrali młodzieży męskiej. W Polsce ma ono oficjalnie charakter chrześcijański, współdziała jednak ściśle z Kościołem. Specjalnością polskiego harcerstwa, jest podwójna abstynencja, która szczególnie przyczyniła się do podniesienia poziomu etycznego tej żywotnej organizacji, tak świetnie dostosowanej do psyćhologji młodzieży (szczególnie gimnazjalnej). Za przykładem Pols
	wspólne domy mieszkalne 1 poddaje zwykle ich życie mniej lub więcej ścisłemu nadzorowi, rozszerzając w ten sposób płaszczyznę oddziaływania i kontroli. Zżycie się członków ze sobą i z kierownikami jest tu oczywiś­cie o wiele głębsze, a wpływ atmosfery środowiska bez porównania intensywniejszy. Formę tę rozwinęła naj­lepiej patronacka organizacja katolicka towarzystw Kolpinga]), wykorzystując tradycję wędrówki rze­mieślników’.
	Ilość, czy jakość. Podstawowem zagadnieniem każ­dego ruchu jest kwestja selekcji. W organizacjach ideowo wychowawczych selekcja opiera się na stosunku do ideologji i cechach charakteru, trudniejszych do uchwycenia, niż poziom umysłowy.
	ł) Np. tworzeniem placów sportowych i klubów oraz udzie­laniem rabatów w zakupie, w podróży i t. p., jak to czyni włoskie Dopolayoro.
	stety, organizacje ideowo-wychowawcze zadawalniają się bardzo powierzchowną selekcją 1).
	Do wyjątków należą takie stowarzyszenia, jak F i I a- reclci Związek Elsów, który mimo bardzo silnej selekcji naturalnej (potrójna abstynencja) wymaga jeszcze przed przy­jęciem na członka próbnego rocznej kandydatury.
	ZAKOŃCZENIE.
	Stojąc u kresu naszych rozważań, wypadnie nam rzucić okiem na osiągnięte wyniki i przy tej sposo­bności jeszcze niejedno wyjaśnić.
	Temi względami kierowaliśmy się, podając nieraz i materjał i n f o r m a c y j n y, który nie był nieodzowny dla uzasadnienia lub zilustrowania uogólnień. ^Nie pisząc jedynie dla nielicznej jeszcze garstki teorety­ków, nie mogliśmy ogranicz}'ć się do czysto abstrakcyj­nego traktowania tematu. Staraliśmy się jednak napro­wadzić czytelnika, nie posiadającego znajomości socjo- logji, na myślenie abstrakcyjne, a zatem i naukowe ujmowanie przedmiotu.
	') Stosunek nowoczesnego oświatowca do tjTch imprez, do których się dziś znowu częściowo powraca (szczególnie w małych i średnich miastach), określa świetnie Edward Weitsch w swej książce „Ceterum censeo” Frankfurt 1928 — str. 236 n.
	go „Vol[csheimu"). Poczynania oświatowe bynajmniej nie zawsze mają na oku dobro grupy jakiejś jako całości. Indywiduum jako takie w ode­rwaniu od grupy stanowi również wartość i przed­miot działalności. Niewątpliwym jest jednak fak­tem, że każda działalność, chociażby kierująca się indy­widualistycznie humanitarnemi lub religijnemi celami, dostaje się rychło pod wpływ jakiejś grupy, albo pod krzyżujące się wpływy różnych ugrupowań (por. sy­stem esseński)-
	Godecki M. B. Odczyty popularne dla do­rosłych. Warszawa 1923.
	Lembke Fr. Ländliche Volkshochschul­bildung. Langensalza 1920.
	2)7
	Reich E. Die Katholischen Volkshochschul- h e i m e. Volkstum und Volksbildung. Neue Folge der Volks­kunst. Katholische Zeitschrift für die gesamte Erwachsenen­bildung. Heft 2. Köln 1930.
	Tenże. Was soll eine deutsche Volkshoch­schule sein und leisten. Jena 1919.
	Richtlinien und Themen für den Fernunterricht ■der Staatlichen Wirschaftsschule in Düsseldorf.
	6. Dopolavoro.
	Arbeiterunion Bern. Jahresbericht für das Jahr 1628. Bern 1929.
	Jugendführung 1930. Zeszyt 17.
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